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ciągle i wciąż akty wna manufaktura 


proponuje: 

INNY ŚWIAT #14, 48 str/A4 -5,0zł 

Jeszcze ciepły nowy numer czołowego polsk'ego pisma 
anarchopunkowegoTemat numeru: Żydowski ekstremizm, Izrael Bhski wschód 
orazKilka refleksji po wyborach, Akcja 'Karp , W rocznicę sierpnia, Lisi holocaust Z 
pamiętnika antyglobalisty, 11 wrzesień - ataki na USA, 

Anarchiści w Boliwii, Anarchiści- ci trochę mniej znam, Nowe plemiona Ameryki, 
Faszyzm w sercu syjonizmu, Prawicowe partie u, J r ®P2 c i 0l ? a j! s ?y9?!J®* tortury p 
więzienia, Anarchizm żydowski...a także recenzje płyt i książek, informacje i inne 
inności.Ciągle trzyma poziom!... 

THE NATURAT #10, 64 str/A4 6,0 zł 

Wreszcie ukazał się nowy numer tego 100 % punk kurwa waszaana z 
" Rzeszowa. Gustaw odwalił kawał dobrej roboty W środku m^m:TROMPKA 
POMPKA DYSMORFOFOBIA, KATASTkOPHOBIA, STRADOOM TERROR 
story Ost Front, Food Not Bombs, Porozumienie dla dzikiej przyrody, Amnesty 
International J M.K.E., Rzeszowska działalność kontrkulturowa...oraz masa 
recenzji, relacje z koncertów, komiksy, kolaże, a wszystko.wjpocgo- 


PALENłE 

WYS2CZUPŁA 


Najlepiej przyślij kopertę ze znaczkiem za 1,5 zł, a my wyślemy 
ilustrowany 16-to stronicowy katalog naszej dystrybucji wysyłki 

kaset/koszulek/bluz/zinów/naszywek/przypinek...także ćwieki i im 

Jedyne słuszne namiary: 

TOMASZ SADŁO, UL.MIKOŁAJCZYKA 14/23, 35 

e-mail: stradoo m@poczta.onet .pl te/.: 06 

- 1)^ W Wszelakich wizytantów lub 

tranzytowców Rzeszowa 
punk rockinfoshop zapraszamy do naszego slepiku 
1- r Tr a * . ^5 firmowego, który mieści się przy 


jasna (okolice dzielnicy "Zalesie"). 
U nas o wiele więcej niż w katalogu 
wysyłkowym - buty ręcznie szyte, 
kolczyki... 

Otwarte oon. - ot. 14 - 17. 
info: 0606 511 320 


























= 




Z niekłamaną przyjemnością 
witamy Was po raz kolejny. Tym 
razem (rzut oka na okładkę) 
szesnasty. Oby była to „słodka 
szesnastka”. Jak ta, o której śpiewał 
sto lat temu (a teraz się tego wstydzi) 
Post Regiment. 

Witamy i zapraszamy do krainy 


PI0M! 

fanzin 

hard core/punk 



rana 


PASAŻER 
PO B O X 4 2, 
39-201 DĘBICA 3, 

pasazer@mtnet.com.pl 
www.pasazer.pl 
0-14 / 681 Ol 84 


punkowego undergroundu. 

ponieważ stary, dobry punk ma wielu bękartów i kuzynów, o 
nich też nie zapominamy. U nas drogi hard core'a i punka nigdy 
się nie rozeszły! 

Zwlekaliśmy z tym numerem i zwlekali w rezultacie czego po 
raz kolejny nie udało nam się przekroczyć rocznego cyklu 
wydawniczego. W tym miejscu przepraszamy wszystkich tych 
których recenzje miały się znaleźć w #16. Nie zmieściło się też 
kilka stałych rubryk, m.in. z fanzinami. Nadrobimy to już 
wkrótce! Tym razem są bardzo realne perspektywy, że uda się 

z numerem 17 zdążyć na koniec lata, tym bardziej, że z grubsza wiemy już jakie będą jego 
kluczowe materiały. To jednak na razie tylko śpiew przyszłości. Póki co zajmijmy się nie mniej 
ekscytującym dniem dzisiejszym. 

Cóż zatem przygotowaliśmy dla Was tym razem? Oczywiście trzecią część naszego mega- 
serialu o Dead Kennedys. A DK wiadomo, punk rockowy elementarz. Kto nie zna, nie wie o co 
chodzi w punk rocku. Zal tylko, że akurat właśnie teraz, kiedy Łukasz opowiada o dziejach i 
płytach tej świetnej kapeli, pojawiła się wokół niej ta cała paskudna otoczka. Widok chciwych 
ex-członków kapeli procesujących się z Biafrą nie należy do najprzyjemniejszych. Jest jednak 
pewnym świadectwem totalnej merkantylizacji czasów. Merkantylizacji, która wydaje się nie 
omijać nikogo i niczego. 

Patrycja kończy serial o przystojnym Ray-u Cappo. Kto widział choćby jeden z trzech (!) 
koncertów Sheltera podczas zeszłorocznego Woodstock ten przyzna, że facet ma w sobie 
jeszcze mnóstwo wigoru. Łukasz kontynuuje zaś story o szalonych Turbosiach. 

Namnożyło się tych seriali, a tu jeszcze z przyjemnością chciałbym zakomunikować, że od 
następnego numeru rozpoczynamy cykl mega-story na temat innej amerykańskiej kapeli. Logo 
tego zespołu jest równie legendarne jak słynne logo DK. Znaczek, jaki będzie się pojawiał na 
okładkach kilku najbliższych „Pasażerów to przekreślony krzyż. Tak. Dobrze czytacie. Od 
przyszłego numeru rozpoczynamy cykl artykułów o historii i płytach Bad Religion. 

Materiał ten jest dziełem naszego nowego człowieka Sebastiana, który już w tym numerze 
zabiera Was m.in. na spotkanie z demonicznym Animalem i jego Anti Nowhere League. 

Czy pamiętacie czasy, kiedy „Pasażer” był zdominowany przez materiały na temat polskich 
kapel? Nie powiem, że ri* teqo całkiem wracamy, ale już w tym numerze jest więcej 
„polszczyzny”. Namacalnym tego dowodem jest materiał na temat Aliansu, a więc kapeli, która 
kilka lat temu gościła u nas bardzo często, a w ciągu ostatnich kilku lat dorobiła się żółtej 
koszulki „lidera sceny”. 

To oczywiście tylko kilka najistotniejszych punktów zawartości nowego „Pasażera”. Niemniej 
frapująca reszta, obok w spisie Ireści. Zapraszamy do lektury. 

Z przyjemnością też komunikujemy, że udało nam się utrzymać starą cenę „Pasażera”. Jest 
dla nas bardzo ważną rzeczy aby utrzymać jak najniższe ceny naszych wydawnictw (tak 
fanzina jak i płyt czy kaset). W obecnych czasach, kiedy nawet komercyjne rockowe i popowe 
pisma robią bokami, bywa to niestety coraz trudniejsze. Czego jednak się nie robi dla naszych 
szanownych punk-czytelników! A kiedy się udaje, wtedy świętujemy. Utrzymanie 11 zł to chyba 
dobra ku temu okazja. * 

Tym miłym akcentem zapraszam do dalszej penetracji zawartości 16 # “Pasażera” 

(Bezkoc) • 


SPIS TREŚCI; 

2-11 felietony 

12-13 Janusz Reichel / Upside Down 
14-15 Boots Undergorund Factory 
16-20 Abaddon 

22-25 Anti Nowhere League 

26-27 Plebania 

28-32 Punkowa Orkiestra 

34 Rzepczyno Folk Band 

35 Across The Border 

36 Die Last 

9 Złodzieje Rowerów 

4 Citizen Fish 

7 Patologia 

48-49 April 

50-59 Dead Kennedys 

trzecia część mega-sagi 
60-61 Better Than A Thousand 

62-64 Dezerter 

66-71 LEATHERFACE 

72-75 TURBONEGRO część 2 

76-77 Prosiak - czad giełda 

84-94 ALIANS 

95-103 jak punk rockowcy 

z MON-em wojowali 
104-109 ANTICHRIST 

110-115 PSY WOJNY 

116-117 Nonsens 

118-119 Punk Fiction 

120-123 Punk globtroter- Barcelona 
124-127 Komiks 

128-131 Kino 

132-133 Piekło Kobiet 

134-136 socjolo-fiction 

137 słownik polsko-oiowy 

138-139 video 

140-160 recenzje 


Redakcja: Bezkoc, Łukasz, Patrycja, 
Sebastian Rerak, Sławek Czapnik, Mikołaj, 
Prosiak (opieka rysunkowa) 

Stali współpracownicy: Grzester, Rafał 
Kasprzak, Wojtek Kawalec, Tunik i inni 
Foto: Łukasz Kaugan (okładka + Alians), 
3majkel (Złodzieje Rowerów), Ponkers 
(Antichrist)iinni. 

Informacja reklamowe: 

Planowany deadline dla #17 - 1 września 2002 
(choć tu się może wiele zmienić), zasada 
pojawiania sie na CD dołączonym do 
“Pasażera” niezmienna - zespoły opłacają jego 
produkcję - w praktyce 70 zł/minutę 
Zastrzegamy sobie prawo zamieszczania 
reklam za darmo, dla firm spoza sceny 
undergroundowej stawka podwójna. 

ouradress: 

Mariusz Prokuski, 

PO BOX42, 

39-201 DĘBICA 3, 

Poland 

pasażer@mtnet.com.pl 



WCIĄŻ DOSTĘPNE "CHAOSY" ! 

"Chaos w mojej głowie” # 4, 68 str., 5.00 zł ♦ poczta 
HłBERNATłON, JOB KARMA, HOMOMILłTłA, 
THłRD DEGfcEE, HANGNAIl, ROT. pornografia 
w Internecie, Kevin ”Condor M Mitnlck, kościół 
scjentologiczny, epoka terroryzmu, młot na 
czarownice, franken, food, historia graffiti. P.K.U., 
kolumny, recenzje, raporty, komixy 
"Choas w mojej głowie" # 3, 7$ str, cena 6.00 zł ♦ poczta 
FiLTH OF MANKIND. RECHARGE. STUPOR, ANTICHRIST, 
JUDE, AMEBłX, A.C.K., północ - południe, klonowanie 
ludzi, dzieci zniewolone, sieciowe podziemie, Kronsztad '21, 
Mumia Abu-Jamal .tanoreksja, Światowy Związek Pracowników, 
Rejon 69, raporty, koncerty, komixy< poezja 


W MOJEJ OCOWłE 


RATTUS T-shirt 
(M. L, XL. XXI) 
dwa kolory nadruku 


O O -rł AMEBłX T-shlrt 
44 4.1 (M.L,XL,XXL) 



+ poczta dwa kołory nadruku + poczta 


O O "7i RATOS DE PORAO T-shirt O O -yl 

/L/L LA (m,l,xl,xxl) /L/L LA 


(M. L, XL, XXL) 
dwa kołory nadruku 


♦•poczta 


RH 







Wykonujemy nadruki na T-shirtach pod zamówienie. Wybierasz się na trasę? Masz swoją kapelę? A może 
chcesz sprzedawać koszulki ze swoimi wzorami? Nic prostszego! Pisz iub dzwori do nas! 
UNICORN, P.0.8ox 9,47-303 Krapkowice, teł. 0-504230882 
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„NIECH ŻYJE 
WOLNOŚĆ, 
WOLNOŚĆ I 
SWOBODA... 


...niech żyje 
zabawa i 
dziewczyna młoda” 
śpiewa jeden z 
ulubionych zespołów 
disco polo mojej 
mamy. Wolność najbardziej oklepany temat, jaki można sobie 
wyobrazić na scenie. Tylko, dlaczego każdy ją rozumie inaczej? 
Często nawet przeciwnie. I czy naprawdę jest ona taka ważna? 

Sensowne mówienie o wolności wymaga pewnego 
uporządkowania tematu. Trzeba wziąć pod uwagę 3 wymiary 
wolności. Podmiotowy (odpowiadający na pytanie: dla kogo?), 
negatywny (od czego?) i pozytywny (do czego?). Każdy z nich rodzi 
wiele problemów. Często wolność dla danej jednostki oznacza jej brak 
dla innej i anarchistyczny slogan, że moją wolność ogranicza tylko 
wolność innych niczego nie rozwiązuje, choć brzmi całkiem ładnie. 
Skrajnie drastycznym przykładem jest aborcja, rozumiana jako 
przejaw wolności kobiety. Co więcej, niektórzy próbują to pojęcie 
rozciągnąć na zwierzęta, dając im szerokie prawa. Powoduje to 
większy chaos i zamieszanie, zaciemniające jeszcze bardziej całą 
sprawę. Upraszczając, powiedzmy, że wolność należy się wszystkim 
ludziom. 

Wolność negatywna, tj. wolność od przymusu, wyznacza sferę, w 
której możemy postępować jak nam się żywnie podoba. Bez niej nie 
może być mowy 0 wolności pozytywnej. Róbta, co chceta. Lubisz hard 
core’a słuchasz Schizmy i 1125, wolisz ska wybierasz Skalariaka i 


f Śniło mi się,i* 
wydeace 



Adjustersów. Twoja sprawa. Masz do tego pełne prawo i nikomu nic 
do tego. Z tym się wszyscy zgodzą. Ale nie ma lekko. Trzeba znaleźć 
jakieś granice wolności negatywnej. Nieograniczona jest tylko głupota 
ludzka i Wszechświat, przy czym co do Wszechświata są wątpliwości, 
jak mówił Albert Einstein. Ekstremalne stanowisko zajmuje część, 
bliskich anarchizmowi, libertańanów pamiętacie niegdysiejsze 
wynurzenia Jacka Sierpińskiego w „Maci”? którzy uznają że każdy 
ma wyłączne prawo do posiadania samego siebie. Z tego wnioskują 
że można się oddawać w niewolę, prostytuować (z dziećmi włącznie!), 
brać wszelkie narkotyki, posiadać broń itd. O takich drobiazgach jak 
niechodzenie do szkoły i osobisty rasizm nie wspomnę. Poza nimi 
wszyscy jakieś węższe granice uznająza konieczne. 

Jest też inny istotny problem. Zarówno żebrak jak i milioner mają 
swobodę jeżdżenia Rolls-Royce,’em, lecz faktycznie jest przecież 
inaczej. Przymus ma wiele odmian, także ekonomiczną. Często 
wolność ma charakter czysto formalny, czyli nie wiąże się z faktyczną 
możliwością uczynienia czegoś. Co dobrze obrazuje parę liczb, 
dotyczących losu dzieci, czyli tych najsłabszych, na naszej 
wspaniałej planecie (za „Forum” z 12.11.2001 r.): 

- więcej niż 8 na 100 umiera przed ukończeniem dwunastego roku 
życia. Większość z nich jest ofiarą łatwo uleczalnych chorób; 

- co czwarte żyje w absolutnej nędzy, jego rodzina musi wyżyć za 1 -go 
dolara dziennie; 

- co czwarte musi pracować; połowa z nich przez cały dzień; 

- 300 tys. jest żołnierzami; 

- narodziny co trzeciego dziecka nie są oficjalnie rejestrowane, więc 
nie mają one narodowości, ani żadnych praw obywatelskich; 

- 27 na 100 jest niedożywionych już przed piątym rokiem życia. 

Jak widać bez stworzenia realnych warunków realizacji wolności, 
będzie ona zwykłym sloganem. Dodam, sloganem 
usprawiedliwiającym rzeczywistą niewolę. Tyrające kilkanaście 
godzin dziennie przez siedem dni w tygodniu dziewczynki w Indiach 
są ofiarami swobody działania Nike czy Adidasa, które je zatrudniają I 


tu kolejny probfem: ograniczenie wyzysku dzieci w \\\ Świecie, 
spowodowałoby wzrost cen, czyli pozbawiłoby mnie wolności 
posiadania wielu towarów. Więc zanim się będzie rzucać bluzgi na 
koncerny, warto się zastanowić nad swoim postępowaniem. 

Tym sposobem przeszliśmy do wolności pozytywnej, czyli do 
czynienia czegoś. Okazuje się, że czasami trzeba zmniejszyć 
potencjalną swobodę wyboru, aby zapewnić coś innego. Doskonale 
to obrazuje prawo pracy. Zabrania pracy dzieci (do XIX wieku 
zjawisko normalne), daje przywileje kobietom w ciąży, ustala płacę 
minimalną. Wszystko to jest ograniczeniem wolności, szczególnie 
pracodawcy, ale teoretycznie przynajmniej daje wolność od 
wyzysku. 

Weźmy teraz narkotyki i prostytucję, a zobaczymy, że wolność może 
wchodzić w ostrą kolizję z innymi wartościami. Trudna znaleźć 
przekonywujące racje, by dorosły człowiek nie miał prawa zapalić 
trawki, z drugiej strony, nie oszukujmy się, niekiedy to początek drogi 
kończącej się śmiercią w najlepszym wypadku zaś dziurami w mózgu 
od heroiny. A biorąc pod uwagę, że po iufkę sięgają już w 
podstawówce (gimnazjum), wszystko się komplikuje. Bo nie 
spotkałem się jeszcze z nikim, kto by nie chciał widzieć w więzieniu 
dilerów, którzy handlują pod szkołą. Oznacza to, że zdrowie i życie 
małolatów ceni się wyżej od ich wolności. Podobnie z prostytucją, 
wiek powinien mieć decydujący wpływ na decydowanie o własnym 
ciele. Więcej, można słusznie żądać jeszcze większego ograniczenia 
swobody legalizując i kodyfikując ten proceder, ustalając minimalne 
standardy pracy. Dałoby to szansę przywrócenia godności 
wykonującym go (nie tylko, choć głównie kobietom) i utrudniłoby ich 
krzywdzenie. Dziś kurwami (celowo używam tego pejoratywnego 
słowa) nikt się nie przejmuje, więc są potencjalnymi ofiarami gwałtów, 
brutalności, kradzieży czy morderstw. W końcu, to tylko kurwy, same 
są sobie winne taki dominuje pogląd. 

Wolność łatwo się poświęca dla 
bezpieczeństwa, a nawet dla samej jego iluzji o 
czym się przekonamy niedługo, obserwując 
antywolnościowe zmiany po zamachu na World 
Trade Center (Wielki Brat czuwa!). Ale to inna 
historia. 

Cóż, na koniec muszę wspomnieć o najmniej 
przyjemnym, mimo iż koniecznym, aspekcie 
wolności, czyli odpowiedzialności. Bo lubię 
tytułową wolność i swobodę, zabawę i młode 
dziewczyny, (choć starsze też), ale wiem, że nie 
ma nic za darmo. Pewne zabawy mogą bardzo 
negatywnie zaciążyć - nie daj Boże na 
przyszłości, więc bądźmy rozważni, i nie 
przeginajmy. 

Sławomir Czapnik slawek69@o2.pl 
PS Zapraszam do dyskusji przyjmę każdy bluzg. Darujcie sobie tylko 
wirusy i wąglika.. 
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Kilka lat temu na lekcji języka polskiego 
"przerobiliśmy" uproszczoną historię 
literatury. Wiadomo, na przemian 
pojawiają się tendencje klasyczne (czy 
neoklasyczne) i awangardowe. Wszyscy 
"nowi" negują idee i działalność "starych", 
by później samemu odejść do lamusa i stać 
się obiektem ataków następnych 
generacji. I tak w kółko. Jednym słowem 
kolejna szkolna informacja na pozór niezbyt wzbogacająca 
intrygująca. Mnie jednak bardzo zafrapowała. To oczywiste, że cykl, 
który w dość laicki sposób opisałem odnosi się nie tylko do literatury, 
lecz do całości działalności intelektualnej człowieka. A zatem także do 
muzyki. Również tej "popularnej" czy "rozrywkowej" (śmieszne 
przymiotniki), jakiej częścią jest, co tu kryć, także i punk rock. Myśl, że 
mogę być admiratorem martwej formy utrzymywanej przy życiu na 
zasadzie skansenu przez kilku podobnych mi zapaleńców me dawała 
mi spokoju przez długi czas. Wcześniej za muzycznych nekrofilów 
uważałem fanów Budki Suflera i tego typu rockowej konserwy. 
Tymczasem w siłę zdążył uróść m.in. hip hop, który coraz częściej 
staje się formą indywidualizacji dla moich rówieśników i dla jeszcze 
młodszych pokoleń. A zatem czy punk ma jeszcze rację bytu? Coraz 
częściej zaczynam w to wątpić. 

To co kiedyś było istotą punk rocka czyli łamanie schematów i ciągłe 
poszukiwanie uległo kompletnej dewaluacji, Polskich punkowców 
najbardziej elektryzują dziś żenujące klony The Clash i Cockney 
Rejects powstające masowo na fali spóźnionej fascynacji brit 
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punkiem lat 70-tych (choć uczciwie przyznać trzeba, źe działają teź 

ciekawe grupy oi! / 77 jak np. Analogs, Camouflage czy Bulbulators). 
Wyświechtane riffy, ograne patenty i zero własnej inwencji. Ż drugiej 
strony, jeśli wziąć pod uwagę, że moda na neo 77 zastąpiła 
ultraprymitywny trend crustowy i słowiańskie punky reggae można 
mówić o względnie "szczęśliwej" sukcesji. Czy priorytetem dla 
wszystkich młodych zespołów musi być bezgraniczna miłość do punk 
rockowych koryfeuszy? Najlepsza choćby kopia pozostanie tylko i 
wyłącznie kopią a jak powiedział kiedyś Woody Allen inspiracje 
oczywiście mieć należy, ale trzeba także wiedzieć, w którym 
momencie trzeba od nich odejść. Często po stokroć bardziej punkowe 
od tabunu nieudolnych clashowych pogrobowców wydają mi się 
nagrania grup hip hopowych. Nie mam tu rzecz jasna na myśli hip 
hopu bandycko ordynarnego (np. Molesta) czy słowiańsko 
remizowego (Peel Motyff), ale naprawdę intrygujące zarówno pod 
względem muzycznym jak i tekstowym produkcje Grammatik, 
Paktofoniki, Fisza czy Killa Famila. Mimo wszystko daleki jestem od 
ogłaszania śmierci punk rocka, choć w swojej "archetypicznej" formie 
nie odegra już chyba żadnej roli. Dopóki istnieć będzie potrzeba 
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Kochani*... Włośnia się zostanawiaitnt.. Mkyś się a*k gdyby byfe Kotka mojej siostry ma mało i 
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Nie chcę rościć sobie pretensji do bycia nowym Nostradamusem, ale 
mogę chyba pokusić się o przepowiednię końca świata. McŚwiata. 

ŚWIĘTY MIKOŁAJ TO CHUJ 

Jako, źe piszę te słowa dosłownie kilka dni po świętach, które za 
sprawą setek ton gwiazdek, mikołajów, bałwanków i specjalnych 
promocji wciąż straszą ze wszystkich stron; nie mogę oprzeć się 
pokusie napisania kilku słów komentarza. Nienawidzę świąt. Jako 
człowiek zupełnie areiigijny nie jestem skłonny do 
bożonarodzeniowych przeżyć, a wszystkie zwyczaje, z kolacją 
wigilijną na czele uważam za puste bezduszne rytuały, których 
kultywowanie determinowane jest jedynie przez mglistą tradycję. 
Cała ta sztucznie kreowana (w czym ogromny udział mają media), 
patetyczna atmosfera "miłości", "dobroci" i "zrozumienia" jest dla 
mnie: primo stanowczo zbyt duszna, secundo fałszywa i nieszczera, 
tertio absurdalna. W dodatku ów serdeczny klimat nijak ma się do 
minorowego, wręcz wisielczego nastroju, w jakim nasi rodacy 
celebrują "najpiękniejszy dzień roku" (błeeeeee). Zresztą co tu dużo 
pisać - jaki jest koń każdy wie. Dlatego też moją 
ulubioną świąteczną kolędą na zawsze już chyba 
pozostanie "Fuck Christmas" Fear. 


szukania i łamania wszelkich muzycznych konwenansów punkowy 
duch będzie wiódł niezagrożony żywot. Tyle, że dziś jego inkarnacją 
są gatunki takie jak noise, hard core, emo core czy nawet jass, post 
rock i wspomniany hip hop. A ja niezmiennie żywić będę bezgraniczną 
sympatię do każdej formy stojącej w opozycji do sztampowej, 
obciachowej i na szczęście od dawna martwej muzyki, jaką jest rock. 

SCHIZOIDALNY CZŁOWIEK KONTRA IMPERIUM ZŁA 

Już ponad 20 lat temu Alvin Toffler prognozował, iż człowiek XXI 
stulecia na nowo odkryje indywidualność. Jeszcze kilka lat temu 
można było powątpiewać w prawdopodobieństwo ziszczenia się tej 
teorii. Lata 90- te minionego wieku preyniosły narodziny McŚwiata 
(swoją nazwę zawdzięcza rzecz jasna McDonaldowi, 
współczesnemu symbolowi masowości), w którym niezależnie od 
szerokości geograficznej ludzie ubierają się tak samo, słuchają tej 
samej muzyki i czytają te same książki (czy raczej te same tabloidy - 
kto dziś czyta jakieś książki?). Ten monolit nie okazał się na szczęście 
zbyt trwały i już pod koniec minionej dekady pojawiły się na nim 
pierwsze rysy. Jest to pewnego rodzaju paradoks, że człowiek 
szczelnie zamknięty w swym domu, nieraz utrzymujący kontakt ze 
światem jedynie przez Internet nie okazał się wcale wieszczem 
nadchodzącej zagłady kultury tak jak chciałoby wielu. Dom okazał się 
bowiem schronem przed bombardowaniem plastikową pop kulturą 
McŚwiata, a izolacja uchroniła naszego humanoida od konformizmu i 
cynizmu, które jak stwierdził Erich Fromm zastąpiły w dzisiejszym 
świecie religię. Nie zdając sobie sprawy z tego, że "najlepszymi" 
pisarzami świata są Wharton i Coelho, a "powieścią kultową" jest 
„Dziennik Bridget Jones” potrafił znaleźć lekturę odpowiadającą jego 
oczekiwaniom odkrywając dzieła zapomniane bądź nieznane. Nie 
włączając radia nie musiał słuchać wszędobylskiej popeliny Britney 
Spears, Destiny’s Child i innych śpiewających Barbie. O tym, że jest to 
tendencja coraz powszechniejsza dobitnie świadczy fakt, że 
dostrzegają ją nawet major labels. Wielkie wydawnictwa, tak 
fonograficzne jak i książkowe, coraz częściej tworzą swoje sublabele 
zorientowane na produkcje niszowe (ostatnimi czasy popularne 
słowo). Tym samym w katalogu BMG znaleźć można zarówno De 
Mono jak i Ściankę. Czy jest to zjawisko pozytywne czy negatywne za 
wcześnie chyba oceniać. W jakiś sposób cieszy mnie jednak fakt, że 
ktoś w wydawniczych molochach zauważył istnienie "innej" muzyki. 
Zmierzch Złego Imperium McŚwiata objawia się nawet w tak 
trywialnym na pozór fakcie jak powrót prywatnych zakładów 
krawieckich. Choć ręcznie szyte stroje niejednokrotnie kosztują 
więcej niż te z metką znanych firm, ludzie coraz częściej wolą nosić 
coś, co odróżnia ich od innych a nie wpisuje w obowiązujący kanon. 

lal hi 


legend" 


I w tym miejscu pozwolę sobie zakończyć ten 
felieton. Na koniec jeszcze małe Top Ten: 

1. BAD RELIGION "Into The Unknown" 

2. MAKE UP "In Mass Mind", "Save Yourself” 

3. SUNSHINE "Velvet Suicide" 

4. STIFF LITTLE FINGERS "Now Then" 

5. J J 72 "JJ 72" 

6. RAMON ES "Hey Ho Let's Go! Anthology" 

7. GRAMMATIK "Światła Miasta" 

8. DISCHARGE "Hear Nothing, See Nothing, Say 
Nothing" 

9. CHRISTIAN DEATH "Pornographic Messiah" 

10. LAIKA "Good Looking Blues" / AIR "10 000 Hz 


Na dziś to tyle. Niech Moc będzie z Wami! 

Sebastian Rerak 

Kraków, XII. 2001 


„Jezus i królestwo Boże 
jest w Tobie nie w kamiennych 
budowlach”, w ten sposób zaczyna 
się film „Stigmata”, który zrobił na 
mnie duże wrażenie. 


Nie będę się tutaj rozwodził nad jego 
wartościami artystycznymi (które 
niewątpliwie posiada), wspomnę 
jednak o aspektach okołorełigijnych. 
Film opiera się na fakcie odnalezienia 
w 1945 r. zwoju, opisanego jako 
„Sekretne kazania żyjącego 
Chrystusa”. Ta ewangelia Św. 
Tomasza, głoszona przez uczniów, to 
najlepszy zapis słów Jezusa, jaki 
posiadamy. Watykan odmówił 



rozpoznania tej ewangelii i uznał ją za herezję. Nie ma się, co dziwić, 
treści tej ewangelii podważają istnienie kościoła katolickiego w 
dzisiejszym kształcie, co jest od dawna oczywiste dla różnych 
odłamów protestanckich i innych. Sam fHm przez jednych odbierany 
jest jako antyreligijny (zupełnie nie wiem, dlaczego), przez innych jako 
potwierdzenie różnic między nauką Jezusa a działaniami katolików 
(do tych ja się zaliczam), kolejni zaś odbierają go jako thriller (pewne 
sceny i podkład muzyczny do nich to niezła jazda - polecam oglądać 
po ciemku, po wyeliminowaniu innych dźwięków). Jestem pewien, że 
nawet ateiści odkryją czar tego filmu. Pojawia się w nim nawet utwór 
Chumbawamby („Mary Mary (stigmatic mix)"), choć przez niektórych 
może to być potraktowane jako minus. 

Pierwotnie miałem napisać o tym filmie jako pewnego 
rodzaju tajemnicy, gdyż dostałem go z adnotacją, iż jego wyświetlanie 
jest w pewnych krajach zabronione ze względu na sprzeciw 
Watykanu. A tu ostatnio czytam, że właśnie ma wejść w Polsce na 
ekrany - niebywałe. Ciekawe tylko, w ilu kinach zostanie pokazany i 
jak długo (a raczej krótko) to będzie trwało. No i czy nie będzie pikiet, 
jakie towarzyszyły projekcjom „Księdza". Bo ja już zauważyłem 
ściemę: „Stigmata” został nakręcony w 1999 roku, a u nas podaje się 

















Jeszcze inny każdego dnia jest pijany, więc skąd 

ma wziąć forsę na opłaty? A iłu biznesmenów, 
lekarzy czy innych posłów, a więc ludzi 
majętnych nie płaci? Kradzieże też są 
nagminne. Wodę kradnie skarbnik gminy, to 
czemu nie miałby tego robić zwykły 
mieszkaniec? Wśród ludzi pokutuje 
przeświadczenie, rodem jeszcze z przepisów 
PRL-u, że wody nie można odciąć, bo to 
niehumanitarne. No i czasami się przejadą na 
takim mniemaniu. 

Swojego każdy broni, ale jak cudze, 
to już hulaj dusza. Popatrzcie na koncerty, tam 
jest to samo. Kasety czy inne gadżety ginące ze 
straganów, zawsze obecny tłum sępów 
chcących wejść za darmo czy za kiepski grosz, 
rok produkcji 2001 i wyświetla dopiero teraz. ale napierdolony tym czy innym specyfikiem jest prawie każdy. Kiedyś 

Wspomniałem już o „Księdzu” i protestach z nim na zorganizowanym przez nas koncercie koleś stojący na bramce, 
związanych. Ta historia pokazuje całą homofobię i obłudę polsko- znuc | ZO ny ciągłym odmawianiem wpuszczenia za friko, zaproponował 
katolicką. Niedawno publiczna TV przypomniała, bardzo popularny w j ec j ne j pannie, że pozwoli jej wejść, jak ta mu zrobi loda. Fakt, chamski 
latach 80-ych, serial „Ptaki ciernistych krzewów” z Richardem tekst a!e j ak slę wydaje kupę szmalu na sprzęt, akustyka, salę, 
Chamberlainem w roli głównej. Pokazuje on romans księdza ze społyi inne cuda, to właśnie chamstwem jest ignorować to i pchać 
katolickiego (później nawet biskupa) z kobietą. Ani za komuny, ani w S ję b ez 0 piaty. 
czasach „Radia Maryja” nikt nie bulwersował się seksem wbrew 

celibatowi, bo to było między facetem i babą. A jak w „Księdzu” kapłan 0 tym, że państwo jest bee i potrafi tylko brać (np. 

chciał poszaleć z innym mężczyzną, to już krzyk, że szarganie uczuć podatk j\ a dawać (zapomogi itp.) już nie bardzo chce, to wiemy 
chrześcijańskich itp. 88 % respondentów CBOS jest zdania, że Wracając jednak to tych eksmisji, to należałoby bacznie 

homoseksualizm jest odstępstwem od normy, a jedynie co przypatrzeć się danej historii, nim się zdecyduje przeciw niej 
dwudziesty badany (5 %) uważa, że homoseksualizm jest rzeczą protestować. Tak robiązałoganci we Wrocławiu i chwała im za to. Bo 
normalną, 7 % nie ma na ten temat zdania. Wg innych badan w mo j e j miejscowości jest uchwała rady miasta, która nakazuje 
społecznych, w Polsce najbardziej nie toleruje się właśnie natychmiast przydzielić mieszkanie komunalne bezdomnemu, 
homoseksualistów (znaczna przewaga nad Cyganami, Rumunami wydawałoby się, że to humanitarne podejście do problemu 
czy Żydami). Ja, podobniejak z wegetarianizmem, podczas dyskusji z bez d 0 mności. A jaki jest jej rzeczywisty efekt? Duży odsetek 
oponentem jako argumentu na normalność homoseksualizmu daję mieszkańców domów komunalnych nie płaci czynszu, bo przecież 
przykłady znanych gejów czy lesbijek. Jak powiesz takiemu njkt jch nje eksm jtuje- gdyby to zrobiono, już następnego dnia i tak 
homofobowi, że Waldorff był gejem (i nigdy tego nie krył!), to z musiano by zapewnić im jakieś lokum. Jest więc kasa na szaleństwa i 
wrażenia spadnie z krzesła - oczywiście chodzi o ludzi w wieku plus spokó j 0 )W te sn e” mieszkanie, co najwyżej o gorszym standardzie 
minus naszych rodziców, młodszym trzeba podać inny przykład. (stosuje się eksmisje do lokali o mniejszym metrażu, piecach zamiast 

centralnego itp.). A jak ktoś ma głowę na karku, to załatwi sądowy 
Czy wiecie, że Kostaryka jest państwem zupełnie nakaz eksmisji pełnoletniego dziecka z własnego mieszkania (żaden 
pozbawionym armii? I to już ponad 50 lat? Wynika to z założeń prob | e m), wtedy dzieciak idzie do zakładu gospodarki mieszkaniowej 
konstytucyjnych: finanse, które inne kraje przeznaczają na wojsko, w j ako ten bezdomny i już dostaje własne cztery kąty. Za darmo i 
Kostaryce służą edukacji i ochronie zdrowia. Np. konstytucja na ty C hmiast- normalnie na takie mieszkanie czeka się parę lat! 
gwarantuje 6% dochodu narodowego na szkolnictwo, co w vVi a domo: Polak potrafi! 

przeliczeniu daje około jedną czwartą budżetu! Dzięki temu jest to Dualizm w naszej scenie znajdziemy jeszcze gdzie 



bananów - nic dziwnego, zajmują drugie miejsce w eksporcie tych jnn y zesp ół punkowy, który zaśpiewa ci, byś bojkotował McDonald sa, 
owoców. Na 3 min mieszkańców jest tam parę tysięcy policjantów 0 | ewa ł arm ię, nis Z czył nazizm itd., to wtedy nie ma indoktrynacji, bo to 
(myślę, że niewiele), a ci głównie zajmują się ochroną granic przed j est scenowa norma. Taką normą zaś nie jest sxe, religijność czy 
napływem narkotyków. I jeszcze o armii: prezydent, który ją f ascynac j a poezją Haliny Poświatowskiej (pewnie jestem jedynym 
zlikwidował, twierdził, że istnienie takowej jest źródłem dyktatur i stąd punkowce m zboczonym w tym stylu) i w ten sposób można się narazić 
jego decyzja, później poparta zapisem 
konstytucyjnym. 

Nie wiem, czy rodzimi załoganci 
zaczną jeździć do Kostaryki, ale pewnie nie 
będą się wybierać do Bhutanu. Nie ze 
względu na klimat (Himalaje), ale w tym kraju 
za noszenie dżinsów czy posiadanie 
telewizora można trafić do więzienia. A 
państwo to nie ma bynajmniej jakiejś 
dyktatury w rodzaju Czerwonych Khmerów, 
tylko jest monarchią konstytucyjną. W XXI 
wieku takie rzeczy?! 

W jednych krajach jest lepiej, w 
innych gorzej, ale w Polsce oczywiście każdy 
czuje się pokrzywdzony. Do protestów 
przeciw eksmisjom przyłączyli się nawet 
załoganci, anarchiści itp. Nikt nie zdaje się 
zauważać drugiej strony medalu: eksmitowani często są sami winni 
takiemu postępowaniu. Nie zamierzam tu bronić państwa, ustroju i 
tego typu rzeczy, ale jak ktoś nie ma styczności z ludzkim 
cwaniactwem, to łatwo mu oskarżać „instytucje”. Pracuję w zakładzie 
wodociągowym i z kombinatorstwem mam do czynienia na co dzień. 

Kiedyś powiedziałem znajomemu alternatywiście, jak to moja firma 
odcina ludziom wodę- jego pierwsza reakcja (charakterystyczne w 
tym środowisku) była w stylu „może nie mają czym zapłacić?”. 

Owszem, nie mają kasy, bo ktoś kupuje sobie kominek za kilka tysięcy 
zł, zamiast zapłacić rachunek za kilkaset inny zaś remontuje dom, a 



na krytykę. Np. w recenzji pewnej kapeli sxe można przeczytać, in 
minus, o ich „hate’owej retoryce", a w tej kategorii to chyba kapele 
crustowe są niedoścignione. Zaś w kolumnie pewnego wokalisty 
znajdziemy prztyczki pod adresem Arki Noego i jej liderów, a dla mnie 
ta grupa jest fenomenem godnym polecenia. Członkowie nie są 
żadnymi rockowymi gwiazdami, dzieciaki nie udzielają wywiadów, by 
im się w głowach za młodu nie poprzewracało. Gdy zespół wystąpił w 
reklamie, to wynagrodzenie przekazał na jakiś charytatywny cel, a 
przecież mógł dać na Radio Maryja- to by dopiero mieli pożywkę 
antychrześcijańscy działacze scenowi. Kapela pogrywa dużo folku i 










































reggae, klimaty bliskie większości scenersów. Lider ma dready- 

wiadomo. No i pozytywne przesłanie niesie się już młodym osobom, 
póki może jeszcze nie nasiąkły złem tego świata. Możemy tylko 
żałować, że dzieci znanych alternatywistów nie śpiewają wraz z nimi 
na ich płytach, nie polecają wegetarianizmu, tolerancji seksualnej, 
anarchizmu... 

Odkąd Litza odszedł z Acid Drinkers, to jakby punkowiec z 
niego: zmiana fryzury, muzyki, podejścia do własnej osoby... I 
zapewne część konserwatywnych katolików inaczej zacznie 
spoglądać na dredziarzy, może nie tak automatycznie będzie brać ich 
za jakichś ćpunów czy innych degeneratów. Chociaż z tym może być 
różnie: rodzina mojej żony jest spokrewniona z Litzą a na jej dready 
(dziś już inna fryzura) czy jej siostry patrzy krzywo. Na uwagę, że 
Robert (Litza, jakby ktoś nie wiedział) taki dobry katolik, a też ma taką 
fryzurę, padło stwierdzenie „a to był taki narkoman”. Nie wiem, czy 
facet kiedyś ćpał, ale nawet jeśli, to przecież zmienił się, i to mocno in 
plus. Ale uwagom tej rodziny chyba nie ma się co dziwić, skoro ja 
usłyszałem, po odmówieniu kieliszka (jestem S xe), że pewnie 
Świadek Jehowy- no tak, w wojsku też nie byłem, tylko odbyłem 
służbę zastępczą. 

Ciekawe, czy i mi zarzuci ktoś z kręgów scenerskich 
indoktrynację młodzieży? Otóż dogadałem się z paniami pedagogami 
szkolnymi w tutejszym LO i ZSZ, że przyniosę film wideo („Food for 
life” wyprodukowany przez Viva!, z polskim dubbingiem) promujący 
wegetarianizm, wyjaśniający wszystkie wątpliwości z nim związane, 
by puszczać go na lekcjach wychowawczych. Moim zdaniem to 
bardzo dobry sposób na reklamowanie bezmięsnej diety. No i wielu 
uczniów było zainteresowanych, wielu utwierdziło się we własnych 
przekonaniach, ale... rodzice zaczęli przychodzić do szkoły (na 
pewno do LO) i robić awantury, że tutaj uczy się dzieci, by nie jadły 
mięsa! 

Jedna z tych pań pedagog, podczas wstępnej rozmowy, 
uraczyła mnie stwierdzeniem, że aby w polskim klimacie dało się żyć 
bez mięsa, to trzeba by dziennie zjadać kilka kilogramów soi. Mam 
nadzieję, że udało mi się ją wyprowadzić z błędu. Z argumentacją 
często jednak miewam problem, gdyż jestem (jak i Agnieszka- moja 
żona) chudy i każdy mięsożerca zaraz to łączy z wegetarianizmem. 
Nawet ludzie z mojej firmy, którzy znali mnie jeszcze jako 
niewegetarianina (a cały czas chudzielca), potrafią mówić takie 



bzdury. Ostatnio jednak robiono w zakładzie badania okresowe i 

okazało się, że mam jedne z lepszych wyników (np. 100% 
hemoglobiny), tak samo Agnieszka. To oraz fakt, że jesteśmy 
cyklistami, nawet zimą, zamyka usta wielu apologetom schabowego- 
dla takich ludzi przejażdżka rowerem do miasta oddalonego o 50 km 
jest szczytem sity, a skoro ją mamy bez mięsa... 

Uczciwie przyznaję, że lubię denerwować moich 
współpracowników w tematach okołowegetariańskich. Np. 
zakupiliśmy z Agnieszką kubki ze świnkami i znaną sentencją 
G.B.Shaw-a i używamy ich w pracy, co wywołało i sensację i złość- 
prawda w oczy kole. Innym razem zaczęto mi dokuczać w związku z 
moją prezencją że wyglądam na wiele lat mniej, niż mam w 
rzeczywistości. No to ja zaraz opowieść z życia wspomnianego 
Shawa - kiedyś pewien dziennikarz robił z tym Irlandczykiem wywiad i 
zadał mu pytanie, dlaczego on wygląda tak młodo, w stosunku do 
rzeczywistego wieku? Show na to, że on wygląda normalnie, za to 
mięsożerni wyglądają bardzo staro, bo jedząmięso. 

Często, kontynuując o tym denerwowaniu, mówię im, co 
rzeczywiście jedzą. Oj, bardzo tego nie lubią bo oczywiście jadają 
świństwa (dosłownie i w przenośni). Kiedyś nie wierzyli mi, że krowy i 
inne zwierzęta tzw. rzeźne karmi się zmielonymi kośćmi itp.- dziś 
trąbią o tym wszystkie media. Nie wierzyli o żelatynie w lodach, 
jogurtach, słodyczach..., teraz to fakt powszechnie znany. Ostatnio 
zbulwersowali się, gdy im powiedziałem, że w różnych sokach 
owocowych (np. niektóre frugo, tymbarki), a także czerwonych 
winach stosuje się barwnik koszenilowy, czyli z pluskwiaków. 
Uważajcie na takie wynalazki, bo pomysłowość przemysłowych 
wyrabiaczy środków spożywczych nie zna granic. 

Kiedyś w mojej firmie można było odbyć służbę 
zastępczą. Zawsze byli to jacyś altematywiści; a to sxe, a to 
wegetarianie, a to dredziarze, a pewnego razu do normalnej pracy 
przyszedł mój długowłosy kumpel, który jednak żadnym załogantem 
nie jest. A babki dawaj go wypytywać, czy pije alkohol, czyje mięso... 
Jak odpowiedział twierdząco, to usłyszał: „no, wreszcie normalny”. 

Takie to wesołe klimaty są w moim zakładzie. Ale nie 
żałuję tej pracy. Dzięki niej stać mnie na utrzymanie własnego 
mieszkania (moim zdaniem podstawa niezależności), kupowanie 
płyt/kaset, które mnie interesują wyjazdy na koncerty czy po prostu 
wakacje... Pewnie, że lepiej by było robić coś, co się lubi, ale nie 
zawsze jest możliwość się z tego utrzymać. A tak żyć, za co mam, a i 





W przyszłość bliższej lub nie: 

ARKA PARK kaseta (reggae z dęciakami) — UNHINGED "Crime and punishmetit" kaseta — 
CRASS "Sfations" kaseta - CRUCIFIX "Dehumamzation" kaseta - INNER 
TERRESTRIALS "Escape from New Cross" CD, kaseta - HOMOMILITIA - nowa płyta i kaseta 
GTIZEN FISH „Life size" kaseta (najnowsza pozycja w dyskografii angielskich skapunx) — 
DR.GREEN (nowa kaseta) — KLINIKA (nowa płyta) — CZOSNEK LP (nowe nagrania) 
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(Podane ceny obowiązują w marcu 2002 i nie zawierają kosztów przesyłki.) 

POST REGIMENT CD 26,-. kaseta 9,- 

Po kilkuletniej przerwie znów dostępny debiutancki album - zmieniona okładka, nietknięte nagrania. Na kasecie po 
raz pierwszy cały materiał. 

ACTION FREEDOM / AMEN kaseta 8,- 

Nowe nagrania AF - anarcho punk w klimacie Włochatego. AMEN z singla winylowego - ostatnie studyjne nagrania 
lublinian. 

INKWIZYCJA "Stare fotografie" CD 29,-, kaseta 11 ,- 

11 lat po ukazaniu się pierwszej polskiej niezależnie wydanej płyty ("Na własne podobieństwo") krakowski zespół 
prezentuje drugi długogrający materiał. Wriąż motoryczne granie, świetne teksty, do tego świetna produkcja, 
opracowanie graficzne, goście. Jak mawiał Dali: "Skromność jest cechą ludzi przeciętnych" 

Koncerty: 0501415042 
Ol POLLOI "Fuaim catha" kaseta 8,- 

Ostatni do tej pory studyjny album szkockich punx. Wciąż dostępne: kasety: "In defence of our earth", "Guihy!", 

CD "Fighł back", "Six of the best" (6 singli na jednym CD), 
oraz winyle "The only release" EP (wydany przez NNNW), "Fuaim catha" LP 
STREFA ZAGROŻENIA „Błędy historii 7 ' kaseta 8,- 
Załogancki punk rock z saksofonem; covery Kryzysu, Conflid i Cockney Rejects. 

HARUM SCARUM „Live in $iovenija, Moy 6, 2000" kaseta 8,-, CD 20,- 
Tytuł nie pozostawia wątpliwości - punkówy z Portland na żywo z poprzedniej europejskiej trasy; w głośnikach 
dziarski punk rock jeśli lubisz Aus Rotten to nie odpuszczaj! a na wkładce masa zdjęć 
album pamiątkowy z trasy? 
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spełniam się w różnych działaniach „popołudniowych”. Czego f wam 
życzę. 

Anioł (aniolasty@interia.pl) 




Kochany Pasażerze! 

Siadam do pisania tego felietonu 
z miną nietęgą. Jak mieć tęgą minę, 
kiedy się nie wie, co ma się pisać? 
Bynajmniej, nie z powodu braku 
rzeczy, o których skłonny byłbym 
pisać, lub tym bardziej - uchowaj 
Boże! - z powodu braku ochoty. 
Mam wielką ochotę pisać na twe 
coraz to potężniejsze łamy. Tyłe, że 
iggn zupełnie straciłem rezonans. Nie 

jestem pewien, czy umiemy ze sobą 
—i———— jeszcze rozmawiać. 

Nie ukrywam. To ja się zmieniłem, nie Ty. Ty się nie zmieniasz 
zasadniczo, punk not dead. Punk not change. Ot, ładniejesz z 
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wiekiem. Jestem mocno do ciebie przywiązany. Ino juz nie bardzo 
trzymam fason, jako konwertyta chadzam częściej po drugiej stronie 
tego świata. Mój świat to prawdziwie "inny świat". Inny, mźłi Twój. 

Nie no, jasne że jeszcze coś tam wiem, coś mi się przypomina, 
czegoś się dowiaduję. Wiem jaki jest kolor zimowej kurtki byłego 
wydawcy mojego byłego zespołu (przy okazji: ucinam plotki, nie 
rozpadłby! się przez żadnego Boga, tylko z ludzkiego lenistwa i 
głupoty), bo widziałem go w TVN z okazji pankrokowo-policyjnej rzezi 
galicyjskiej. Niebieski. 

Wiem, że Jacek Kaczy, onegdaj z Guerniki, ostatnio z WWS, jest już 
w Polsce - bo był na wojnie - cały i zdrowy, wiem, bo słyszałem jak 
opowiadał o wizycie notabla natowskiego. Bardzo się cieszę, jakoś mi 
było nieswojo słuchać go w eterze z bardzo niebezpiecznych stron 
zdającego relacje. No właśnie, wiem, bo słyszałem w radio (me byle 
jakim radio, bo państwowym. I nie ma tu żadnego szyderstwa. Słowo 
daję, u mnie w domu są tylko dwie rozgłośnie radiowe, których można 
słuchać bez szemrania. To dwójka i biska). Wiem też, że Marcin 
odszedł znowu z Ewy Braun. No, to paskudna wiadomość. Ale 
jeszcze zdążyli razem nagrać płytę i to pewnie będzie dobra płyta. Tak 
myślę słyszałem te nowe piosenki na letnim koncercie w Kaliszu (to 
jest wybitny zespół. Zrobił moją płytę życia, czyli „jesion”). A o 
Marcinie wiem, bo przypadkiem zapuściłem się w sieć i wyczytałem to 
na jakimś independent.pl. 

Wiem poza tym, że to, co pozostało po aferze nazywa się teraz 
noisession (zgodzisz się ze mną, że w świecie potencjalnych nazw 
zespołów postpankrokowych koczują całe tabuny piękniejszych imion 
dla takowych? No cóż, patryk miał na ten temat swoje zdanie i zostało, 
że noisession) i rokuje na nie lada wydarzenie. Poważnie. Czołg 
okrutny. Czyli po linii. Noisession. Zapamiętaj, Pasażerze! 

Od znajomych kolaborantów wiem jeszcze, że w Pracowni w 
Bielsku czystka. Wyobraź sobie, że młodzi towarzysze na Kubie 
detronizują Fidela. Widzisz to? Ja też nie. A jednak w Pracowni 
czystka. Poszli w pierony działacze, którzy działali wtedy, kiedy ani ja 
ani ty nie wiedzieliśmy co to jest anarchia. No, teraz ja wiem, bo 
oglądam TV i czytam gazety. Anarchia to Argentyna. Ale oczywiście 

pewnie się nie zgodzisz. Twoja anarchia jest z bajki, nie z realu. 

No, więc czystka w pracowni. Niezły dynks. Ale lepszy wywinęli w 
Łodzi towarzysze obywatele, odstępując swoje słuszne racje za 
niezłą kabonę towarzyszom kapitalistom. Jak? Po prostu, blokowa i 
budowę marketu, blokowali, aż przyszedł dzień, w którym przestali 
blokować. Za pieniądze, które za to dostali wydrukują miliard 
plakatów przeciw kolejnym budowom albo za kolejnymi blokadami (to 
zupełnie tak, jakbyś odpisał na ogłoszenie w którym ktoś obiecuje ci 
naprawdę złoty geszeft, ale najpierw musisz mu wysłać 10 znaczh 


5 dolarów]^Ja jednak pojechałbym do Porto Alegre na woodstock 

alternatyw/antyliberałnej. Po co? Jak to po co? 

O tym wale wiem, bo jeszcze mi ucho wibruje w stronę takich 
ciekawostek. A poza tym jestem fanem liberalno-syjonistycznej prasy. 
Nie dla fanów Obywatela. W tej prasie też o tym pisali. Ale mało 
obiektywnie. Za grzecznie i za ładnie. Ja bym napisał soczyściej. 
Chociaż z drugiej strony racje liberalnej gadzinówki Michnika jestem 
w stanie zrozumieć. Za mały format taki obywatel, żeby angażować 
pełnię swych sił. Niech tow. obywatele krzepną w swoich 
kompleksach. A mają kompleksy dziennikarskie bankowo. Wiem, bo 
pisałem przez chwilę z naczelnym. Potem się urwało. Nie wiem 

czemu. , ,, 

A swoją drogą z autopsji wiem, jak można byc zajadłym 
antyreligijnym chrześcijaninem, który przez dekadę sarkał 
wniebogłosy na wiarę Abrahama, Izaka i Izraela. Można tak po prostu. 
Pan sięga po swoje i już po sprawie. Ale jak być frondowo-jezuickim 
katolikiem będąc jednocześnie naczelnym Dzikiego Życia? Pomóż 
pojąć, Pasażerze! „ 

Wiem jeszcze co robi (były chyba) sztandarowy poeta "scenowy 
(ale czy to słowo - "scena" - znaczy jeszcze tyle samo, ile znaczyło, 
kiedy osobiście dla mnie wiele znaczyło; tego właśnie nie wiem 
zupełnie), czyli Jacek Podsiadło. Nie no, nie widuję go, me znam 
nawet (choć raz w Opolu robił z nami wywiad, pamiętam. Tego się me 
zapomina). Za to czytuję dwa tygodniki i jeden miesięcznik w których 
stale bywa drukiem. Nie, nie niezależne. Zależne jak fix, jak to 
mawiają na Podhalu. Drukuje tam Podsiadło z rozmaitym skutkiem, 
ale raczej fajniej niż nie fajnie. Polecam. Tytułów prasowych nie 
wymienię, bo się boję. 

Wiesz, Pasażerze, opowiedziałem ci wszystko, co wiem, ze nas obu 
w jakiejś tam mierze obchodzi. Trochę z zakłopotania, tak jak się gada 
ze starymi kumplami, spotkanymi niechcący na mieście po pięciu 
latach. Wiesz, takie "co tam?", "jak tam?", "wszystko dobrze? , to 
super”, "leci", "u mnie też". 

Teraz ci się przyznam, że mam udział w dziwnym doświadczeniu, 
które spotyka zawsze tylko kogoś, kto - nie bójmy się słów 
niepopularnych - zmienia poglądy, kto w ogóle zmienia wszystko w 
swoim życiu, niemal hurtem. To doświadczenie zwie się 
ostracyzmem. Nie, nie! Nie użalam się, serio, ani trochę! Bo taki 
ostracyzm jest zasadniczo ozdrowieńczym doświadczeniem. 
Doświadczasz i widzisz jak się sprawy mają. Inaczej się nie mają 
nawet kiedy inaczej wyglądają. Poza tym, gdyby towarzyska 
przyzwoitość i poprawność była jakąś istotną wartością - nie byłoby 
celowe zmienianie "wszystkiego". Więc nawet nie o to chodzi, że 
ostracyzm, tylko raczej o to, że pokutują w nas ludziach sprawy (no 
dobra, różnych "spraw") mity. Mit braterstwa. Braterstwa 
bezwarunkowego. Braterstwa takiego, jakie znamy z piosenek 
sztandarowych zespołów. Stary, co ty? Daję słowo, nie ma takiego 
braterstwa. Jest tylko braterstwo broni. Czyli warunkowe. Warunkiem 
takiego braterstwa jest to, by być pod bronią. Pod wspólną bronią. 
Pod bronią społem wycelowaną w -mniej więcej- jednaki cel. 
Braterstwa bezwarunkowego nie ma tam, gdzie chciałbyś je widzieć. 
A może lepiej powiedzieć, że jeśli takie braterstwo jest, to jest w 
poprzek wszelkich wyobrażalnych schematów. To braterstwo ludzi, 
których pasją jest kochanie. Kochanie, to taka sprawa, której trzeba 
poświęcać wiele uwagi. Nawet nie wiem, czy sam wiem, ile. Ale wiele. 

Kochanie to rzecz, która wymaga pasji. 

Pasja to taka sprawa, która sprawia, że sól jest słona. Czujesz 
to? 

Trafiłem, bracie, jak ulał z tą puentą. Bo to przecież walentynki. 
Zaraz, zaraz! Nie strzelaj amerykanizacją makdonaldyzacją i co tam 
jeszcze masz załadowane. Już spadam. Nara. ^ 

PS. O wybaczenie proszę wszystkich, którzy wysłali do mnie 
cokolwiek na podany w poprzednim numerze adres. On zniknął. Mam 
nowy (nieznikający): igor@kalisz.home.pl 
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Na początku był chaos, zaraz 
późnie] wypadałoby się 
przywitać: witajcie czytelnicy! 
Chwila, w której piszę te słowa 
jest dla mnie dość szczególna, 
ponieważ kalendarz upiera się, 
że jest dzisiaj 16 listopada, 
piątek. Co prawda głowy nie 
daję, ale coś mi się wydaję, źe 
właśnie 16 listopada (hmmm... 
może jednak 25?) 1988 roku 
zarejestrowałem na swoim 
Kasprzaku pierwsze punkowe 
piosenki. Słowo * piosenka” w 
połączeniu z „punkowa” brzmi z 
deczka infantylnie, ale ileż razy można pisać „punkowe KAWAŁKI”? 
Dzień rejestracji tych „piosenek” pamiętam dokładnie, ponieważ była 
to pierwsza edycja tzw. „punkowej listy przebojów” może więc słowo 
„piosenki” jest całkiem na miejscu? 

Tomek Ryłko w Rozgłośni Harcerskiej wyemitował kilkanaście lat 
temu trzy takie listy, a ta pierwsza była dla mnie zupełną pierwszyzną, 
jeśli chodzi o nagrywanie na własną rękę muzyki zwanej punkową. 
Nagrania te mam do dzisiaj. Zarejestrowała się tam końcówka Die 
Kreuzen, po czym zachrypły głos poinformował, że „na miejscu 
piętnastym Extreme Nolse Terror. W Jego wykonaniu 
dwuminutowy thrilier w utworze „Murder”. ” A później Bad 
Brains, Verbal Abuse, The Stupids, Random Kilłing i Negaz one... 
Mogę powiedzieć, że ENT przetarł mi szlak, a dzisiejsza data znowu 
się w tym przypadku zazębia, bo niby to pojutrze w Trójmieście 
właśnie ENT ma mieć koncert u boku innych podobnie brzmiących, 
death metalowych hord. Niestety dzisiejsze oblicze zespołu ma się 
nijak do tego znanego z fantastycznego JK holocaust in your head”, 
czy też ze splitu z Chaos U.K. (jak się okazało koncert nie doszedł do 
skutku i znowu okazja obejrzenia Angoli przepadła). Co jednak zrobić 
w czasach kiedy, jedynym bezbłędnie sprzedającym się na 
koncertach zespołem jest sfora ICH TROJE? 

CZY DZIECI PRZESZKADZAJĄ W CHLANIU NA 

KONCERTACH??? 

Za dwa tygodnie mam być świadkiem na ślubie kolegi będącego 
podporą w punk kapeli, która jest fundamentem polskiej sceny. 
Sprawa jest poważna ponieważ zespół istnieje już lat... Ho, ho, ho i 
trochę. No i w związku z tym nachodzą mnie takie i owakie refleksje. 
Czasy są jakie są każdy widzi. Nazwijmy je zdawkowo „nielekkie”, a 
jednak Judzie, w kraju recesją płynącym, zakładają rodziny. Ba! Z 
czasem je powiększają! Jakiś czas temu pojawiły się w naszej 
niskonakładowej prasie punkowej dwa głosy na temat posiadania 
dzieci. Coś tam było w „Chaosie w Mojej Głowie” pióra pewnego pana, 
a i w ś.p. „Mać Pariadce” Pyza, Spudem zwana, też się wypowiedziała 
w temacie, który zamierzam poruszyć. Wymowa tych dwóch 
artykułów była raczej jednoznaczna i upraszczając można ją 
zamknąć w słowach, że świat jest na 
tyle zepsuty, iż najlepsze co 
możemy zrobić dla niego, dla siebie 
i swoich dzieci to... nie płodzić tych 
ostatnich. Wspaniale!!! Cóż zza 
odwaga i rozsądek! Przypomina mi się 
tu komiks Makena w 16/17 nr „Qqryq”: 

„jestem punkiem, świat to gówno, 
więc wącham klej...”. Bardzo 
podobna chęć wzięcia się za bary z 
otaczającą rzeczywistością. Podobna 
wiara we własne siły. 

Ale dlaczego nie można czegoś z tym 
zrobić? Dlaczego skazywać pokolenie 
na porażkę? Czy posiadanie dzieci 
jest jakieś niepunkowe? Czyżby 
miały przeszkadzać w chlaniu na 
koncertach? Ze swojej strony życzę 
sobie widzieć jak punkom rodzą się 
dzieci i są przez nich mądrze 
wychowywane. Myśl moja jest taka: 

Nie widzę lepszej metody na naprawę 
obecnego wizerunku dostępnego 
nam świata, jak edukacja. Życie jest 
zbyt krótkie, aby nastąpiły jakieś 





istotne zmiany za moich czasów. Pomijając przeciętną długość życia 
Europejczyka, dochodzi do tego niezdrowy tryb życia ostatnich lat 
kilkunastu co najmniej (za co dziękuje ci mimo wszystko sceno!). Kto 
więc ma cokolwiek zmienić? Może moje dzieci jeśli je kiedykolwiek 
będę miał? (tu akurat biologia może zadecydować sama). 

Ewolucja, tak to widzę. Żadna tam rewolucja, którą zwyczajnie 
gardzę. Zamordyzm jednych zastąpiony przez prawo pięści drugich. 
Ten model zmian tak pasuje do mojej mentalności jak meksykańska 
fala robiona przez kibiców podczas zawodów szachowych. 

Znany z wiekowego „Prosiaczka” kawał (w skrócie): Dziecku po 
urodzeniu wycięto mózg, jego pierwsze słowa brzmiały: 
„dokumenty proszę”. Tak oto narodził się pierwszy policjant. 

Żeby takich „bystrych” było jak najmniej należy mądrze wychowywać 
dzieci. Doprowadzić do tego, aby policji było jak najmniej i żeby 
społeczeństwu nie była ona potrzebna. I na bok te wszystkie bzdury o 
powszechnym prawie do noszenia broni! Gdyby każdy człowiek na 
ulicy chodził z „klamką” to pewnie poruszalibyśmy się szybciej na linii 
dom-praca-sklep-dom, ale wielu byłoby takich, którzy by swojego celu 
nie osiągnęli. Policji nienawidzę. Odrazę budzi we mnie sam fakt 
potrzeby jej istnienia. Marzę o tym aby jej rola ograniczona była do 
funkcji wspomagająco-irrformacyjnej. Może więc nieustannie się 
edukując i wychowując swoje dzieci doprowadzimy do tego w końcu? 
Nie warto spróbować? Prawie ćwierć wieku temu pewien zespół 
CRASS-em zwany śpiewał iż „punk przyszedł jako następna 
moda, po dogorywających hippisach, ale to nie jest coś co 
powinieneś robić ty i ja”. Gra mi to. 

NAJMŁODSZY SKŁOTERS. 

Gra mi to dlatego, źe zakładając iż mam dziecko (in the futurę), to nie 
chciałbym aby było ono punkiem. Niech będzie ono mądrym 
człowiekiem (bardzo proszę!), ale na Boga! niech nie idzie w ślady 
rodziców. Dziecko konformistyczne nie kontestujące świata rodziców, 
żyjące jak jego tatuś i mamusia co to za punk? Niech się zbuntuje i 
krzyczy! Niech wrzeszczy! Niech będzie „szopenowcem”, ale 
przede wszystkim niech będzie sobą. 

Słuchałem kiedyś jakiejś spłit kasetki z Niemiec. Z jednej strony 
grał punk zespół ojca, z drugiej syna. Uczucia mam mieszane. To 
fajnie jak jest dużo punków (pomijając nurt destrukcyjny), ale ten 
deseń buntu jest dla mnie za mało buntowniczy i za słabo kreatywny. 

Ambiwalentne uczucia mam odnośnie diety Wegetarianizm kojarzy 
mi się z urabianiem na własna modłę, ale identyczną opinię można 
wydać na temat karmienia dzieci schaboszczakami. Tu jestem ciągle 
w kropce. Kiedyś tam czytałem jakiś wywiad z Under The Gun i Simon 
mówił, że jego dziecko chce mieć urodziny w McDonaldzie. Dzieci są 
często przekorne i efekt końcowy daleki może być od zamierzonego. 
Co zostaje? Dużo widzieć, dużo rozmawiać, dużo czytać, a to co z 
tego najlepsze próbować przekazać następnym pokoleniom. 
Powodzenia. 

Przez kilka lat mieszkałem na Rozbracie z Dawidem - najmłodszym 
skłotersem Polski, który wprowadził się do naszej ruderki, gdy miał 
parę miesięcy. Ja się wyniosłem, Dawid skłotuje nadal. Fascynujące 
było obserwowanie jak ten knypek rósł, uczył się chodzić czy mówić. 
Kim zostanie jak dorośnie? Nłe interesuje mnie czy będzie 
punkiem, czy innym srankiem chciałbym jedynie aby mu się 
ułożyło. 

UŚCISNĄĆ DŁOŃ CESARZOWI 

Ponieważ Maćko nawet nie wiadomo czy 
żyje i nic do tego „Pasażera” nie napisał, więc 
biorę na swoje barki obowiązek opisania 
jakichś zagranicznych wojaży. Moja wyprawa 
w tym roku była wycelowana w Portugalię. A 
konkretnie w Lizbonę i Atlantyk. Pisałem w 
poprzednim numerze o moim hobby 
polegającym na „zbieraniu” mórz. Ocean miał 
być jak gdyby ukoronowaniem 
dotychczasowych zdobyczy. To tak jakby po 
poznaniu kilkunastu prezydentów, uścisnąć 
dłoń cesarza. Ale o tym później. 

W czerwcu w pracy nawiązałem dialog z 
pewnym klientem - Portugalczykiem. Od 
słowa do słowa okazało się, że kolega jest 
rozeznany w punkowych realiach i chętnie 
obdarzył mnie adresem skłotu w Lizbonie. 
Zrewanżowałem się namiarami na Rozbrat i 
nieśmiało zakiełkował mi w głowie plan 
przebycia stopem kilku tysięcy kilometrów. 
Pewnej soboty wyruszyłem więc z 
dziewczy n ą w daleki rejs, 




































} pierwszy« 


. WM 

120 zł za noc, 


Dzień oierwszy - start 2 Poznania, tioazmne sranie na wyroae, oeny w sumro uwu - ,łj r J -:- 7 . 

chamskie teksty dresiarzy rzucane z okien przejeżdżających aut. jestjeszcze kemping, ale drogi, zatem kierujerny się na skłot. 

Jedziemy Leszno Lubin, Zgorzelec. Legitymuje nas Bundes- Początkowo chciałem z niego w ogolę uciekać, jak dowiedziałem się, 
grenschutz pełna kultura, zero złośliwości - i wchodzimy do Goiiitz. że są problemy ze szczurami. Oczami swojej rattusfobti widziałem 
Ponieważ jest już późno, więc nocleg w namiociku w krzaczkach. gryzonie objadające się moim ciałem. W końcu 

Niedziela dzień drugi. Rezygnujemy z Wochenendetiket i stajemy ryzyko. Brud był straszny, ale rekompensowała to dostępność prądu 1 
na stopa. Najpierw podjeżdżamy dwa kilometry, bo miejsce było wody. Rozstawiliśmy namiot na dachu 1 patrzyliśmy na wszystko z 
głupie. Spotykamy Polaków i za moment jedziemy do Drezna. Sto góry, a nad nami niziutko przelatujące samoloty. . 

kilometrów Zabiera nas gość i wiezie 800 km w okolice styku granic Na skłocie w zasadzie nikt na stałe nie mieszka. Służy r a cze i 
Szwajcarii, Niemiec i Francji. Facet po angielsku ani słowa, więc pracownię, miejsce spotkań, koncertów 1 ® 

J J przychodzi sporo ludzi, a barek jest suto zaopatrzony. Tego lata 

skłot odwiedziła niemała grupa Polaków. Dało się zauważyć sporo 
napisów w języku Reja, zauważyłem tez kasetę 
PSYCHONEUROSIS. Sympatycznie. 

Na samo zwiedzanie miasta nie mieliśmy zbyt dużo czasu tyle co 
wieczorem. A w dzień? Autobusem na Costa Capaoca Oceano 
Atlantico! W pierwszy dzień było spoko, chociaż woda zimna. Ale 
później zgroza! Niemal się utopiliśmy. 10-15 metrów od brzegu, fala 
średnio duża, ale prąd na tyle silny, że najpierw staliśmy w miejscu, 
a później zaczęliśmy się cofać. Gdyby nie falochrony, do których w 
końcu dobiliśmy, byłoby po nas. Była chwila, że zacząłem wołać o 
pomoc (po polsku!), bo normalnie się topiłem. Na koniec fala wbiła i 
mnie i Magdę w kamienie i z licznymi otarciami, rozcięciami skóry 
ruszyliśmy ambulansem na sygnale do lekarza. Ufff! Podobno 
dostaliśmy się na „trzecią falę”, która wciąga w ocean me 
pozwalając wrócić i mieliśmy kupę szczęścia, że nie zginęliśmy. Ale 
w końcu przecież punk nie może być dead! 

Tego samego dnia daliśmy nogę i Lisbon story dobiegło końca. 
Autobus do Setubal, bez problemu dzwonię do domu Gak chcę 
zadzwonić w Polsce to łażę godzinę za sprawnym automatem) i 
krótki skok autobusem do Aqua de Maura (50 km od Lizbony). 
Ciekawostka: do autobusu nikt się nie pcha, ale ustawia się luźna 
kolejka i... wszyscy jadą. Śpimy za miastem przy jakichś pustych 
drętwo, ale do przodu. Potem jacyś kolesie wiozą nas serpentynami mega kontenerach widok jak z Mad Maxa. 

do Lorrach. Schronisko zamknięte, więc biorą nas do siebie do domu. Poniedziałek 5 godzin i nic, potem 20 km, a później tirem, który 
Kąpiel, herbata, sen. Dzień trzeci śniadanie w prezencie na drogę i w j ez j e nas ęj 0 Saragossy. Wtorek. Śpimy trzy godziny i jedziemy 
Jurgen wywozi nas na wylot z Lorrach - miasta, w którym produkuje i)OSO bówką” do Barcelony i w chwilę później do Francji. Środa 
się pastę do zębów Elmex. Najpierw podwozi nas jedna madame, na jpj erw tir francuski, później osobowy (koleś z Wenezueli) i znów tir 
potem druga. Odległości pokonywane przez nas nie są zbyt duże, ale / z Niemiec ) dojeżdżamy do Dijon. Czwartek z tym samym kierowcą 

- ntycznie się jedzie. Trzeci stop to cztery dziewczvnv dIus koleś z a* Miomior nr»H hoiniicsica nranir.fi Około 50 km Dodwozi 
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a własne życzenie wysiadamy--- 

umiejętności szofera nie były zachwycające i każdy moment 
wyprzedzania przez nas kogokolwiek, wywoływał we mnie strach. 

Później jakiś biznesman, a następnie pierwszy tirmen. Kolo był 
sympatyczny i jak się okazało, nie bez przyczyny uśmiechnięty i 
wyluzowany. Piętnaście lat jest kierowcą, a dwadzieścia pięć lat 
pali trawę (również podczas jazdy częstował nas). 

W nocy wjeżdżamy do Hiszpanii i śpimy u stóp Pierenejów. 

Wysiadamy pod Barceloną (za parę dni miał się tam zjawić pan znany 
z grania i śpiewania w grupie Alians, ale znów nasze drogi nie 
zetknęły się za granicą), a stamtąd jedziemy z Portugalczykiem. 

Chcieliśmy w Saragossie skręcić w stronę Euskadi, ale kierowca się 
zagapił i już pruliśmy drogą na Madryt. Gdzieś tam minęliśmy 
południk zero jacyś ludzie przy drodze nagrywający na video 
betonowy łuk nad autostradą wykonaliśmy telefon do przyjaciół i 
wieczorem spaliśmy w Ałcali de Henares mieście niegdyś 
zamieszkałym przez Ceryantesa, a obecnie przez Gonię i Romana 
(on znany jako człowiek z TAK JAK TERAZ, ona jako osoba 
emanująca dobrocią). Miasto też ciekawe. 30 tys. mieszkańców w 
tym 5 tys. Polaków pracujących tu i ówdzie. To tu właśnie produkuje 
się Coldrex. Kąpiemy się, jemy, gadamy, a nazajutrz na 
podarowanych biletach jedziemy przez Madryt do Mostoles (30-40 
km). 3 stopy do Trujillo, tam tkwimy pół dnia i nic. Idziemy ze stacji 
benzynowej kilka kilometrów w stronę miasta. Cholernie zimno. No to 
po łyku wina i kimka przy autostradzie. Jest czwartek, szósty dzień w 
drodze. Znowu tracimy pół dnia, pierwszy kryzys między nami, ale 

zaraz zgoda i jazda do Badajoz to miasto graniczne. Tam ładujemy Hiszpanii. Po pół godzinie zabiera nas sprytnym busiKiem pewien 
sie do starego greckiego tira i jedziemy we czwórkę, bo wewnątrz jest starszy pan z Francji. Jest trochę kluchowaty, nie jedzie zbyt szybko, 
już Tomasz ze Słowenii. Powożący dyliżansem Antonio (ex-hipis) n j e mówi po angielsku (przypadłość chyba częsta wśród Francuzów), 
okazuje się najbardziej zajebistym człowiekiem poznanym na trasie. a | e zna p a rę słów po polsku, a tak w ogóle to jedzie na ślub przyjaciółki 
Nocujemy na parkingu i w piątek rano (jadąc przez giga most Vasco do... Bielska Białej! No to sru przez Niemcy i Czechy do kraju, w 
da Gama) trafiamy do Lizbony. którym dresy wyznaczają elegancję i szyk wśród ludzi zbliżonych 

mi wiekiem. Nasz drajwer śpi fotelu w okolicy Pragi, my w hotelu 
RATTUS NA SKŁOCIE typu podręcznego „igloo”. Jadąc przez Czechy zabieramy ze sobą 

Oczywiście miasto ładne, (dużo budynków glazurowanych od żołnierza, który raczy nas wesołymi opowieściami z podroży balonem 
zewnątrz), ludzie przyjaźni, uczynni, co chwilę ktoś chce sprzedać po Polsce. Żołnierzy jeżdżących stopem widzieliśmy w Czechach 
nam haszysz, ogólny gorąc (skóra mi złaziła z... głowy !), ale całe mnóstwo. ^ ....... .. . . 

wieczorem chłodnawo, dokuczał wiatr wiejący od oceanu. W centrum W piątkowe południe przekraczamy granicę. Do licha! Zimno 1 leje! 
punków i innych takich raczej nie spotkacie siedzą na obrzeżach. Przebieramy się pospiesznie i trzema samochodami docieramy 
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stopowiczów sprzedają nam wieści o powodzi w Polsce itd. 
Przesadzone, ale oni sami mieli je już z drugiej ręki od rodaków w 
Hiszpanii. Po pół godzinie zabiera nas sprytnym busikiem pewien 
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wleczorem do Łodzi. Wiezie nas m.in. pewien duże] klasy biznesmen 
wydaje mi się, że nie jechałem nigdy z tak bogatą osobą. W Łodzi 
spotykamy Jacka, który załatwia nam nocleg na Węglowej u 
Zwierzaka. Wreszcie komfort! Mycie, wino i sen. Sobota, minęło dwa 
tygodnie podróży. Łapiemy TIR-a i dojeżdżamy do Bydgoszczy. 
Koniec. Tak „na oko” licząc przejechaliśmy bezpłatnie około 6000 
kilometrów. Dużo szczęścia, a także wiary i nadziei w osiągnięcie 
sukcesu, pomogły nam dotrzeć do celu. Jakoś tak dziwnie wyszło, że 
spotykaliśmy samych ciekawych i pomocnych, ludzi. Wiele nauk z 
tego wyjazdu wyciągnąłem, dużo nadziei na ewentualne kolejne 
podróże i wiary we własne możliwości. Cholernie miłe uczucie, gdy 
marzenia się spełniają i można pomyśleć o następnych. Zakończę 
słowami Kory: „Wiele się można nauczyć podróżując. Podróżować, 
podróżować,., jest bosko”, i tak podróż zakończyła się w sobotni 
wieczór, a w poniedziałek rano stawiłem się z plecakiem do pracy^j 


**************** 1 ,*********+ 


tti MNIEJ BOGA TYM MNIEJ WOJEN 

„Nienawiść i wojna tego uczą nas”. Gdy piszę te słowa w 
Afganistanie ciągle trwa wojna. Czy i kiedy się ona zakończy oraz jaki 
kształt przyjmie po jej zakończeniu państwo zwane Afganistanem, te 
pytania cisną mi się do głowy. Kolejny raz naród afgański doświadcza 
na własnej skórze, co znaczy władza. Nieważne: swoja, czy obca. 
Kolejny raz giną w większości niewinni. Wnerwią mnie przy okazji coś 
innego. Gdy wieże WTC odeszły w niebyt, a na całym świecie ludzie 
oddawali hołd ofiarom, w środowiskach (przyjmę tu dalece idące 
uproszczenie) określanych jako „alternatywne" słychać było głosy 
typu: „No tak, szkoda, ale...” po czym następowała litania zarzutów nt. 
grzechów amerykańskiej finansjery. Daleki jestem od tego typu 
diałektyki. Po pierwsze: szukanie, przez wszelkiej maści 
buntowników, dziury w całym jest w tym wypadku zwyczajnie 
pozbawione dobrego smaku. Po drugie: eksploatacja najuboższych 
przez wielki kapitał jest dość znana, ale w jakim stopniu dramat w 
Nowym Yorku zmieni sytuację ciemiężonych? Po trzecie: w imię 
czego oddali swe życie ci wszyscy, którzy w obu wieżach tego dnia 
wymieniali żarówki, sprzedawali kanapki, czyścili kible, roznosili 


prasę, czy zwyczajnie zwiedzali? Dfatego gardzę także i w tym 
przypadku terrorem wymierzonym w ludzi. Ludzi często niczego 
nieświadomych, bez różnicy, czy to w amerykańskich biurach, 
hiszpańskich supermarketach, czy izraelskich dyskotekach. 

Przykro to stwierdzić, ale jest wiele prawdy w słowach „im mniej 
Boga, tym mniej wojen”. Zamachy na WTC nie wzięły się z niczego i 
choć do końca nie wiemy kto i w jakim stopniu za tym wszystkim stoi, 
to w wielu wypadkach źródło niepokojów na globie tkwi w Izraelu. 
Miejsce, w którym stykają się trzy wielkie religie, zawsze było 
rozpalone od namiętności fanatyków wszystkich stron. Państwo 
Izrael powstało w warunkach, powiedzmy to sobie, mało pokojowych, 
a i obecny premier Ariel Szaron ma na swym sumieniu krew osób 
niewinnych. Jednak powód wybuchu I! intifady (wizyta Szarona w 
pewnej świątyni) uważam za mało przekonujący. Co jest tego 
owocem? Zaostrzanie spirali walk i coraz więcej śmierci. Trudno się 
dziwić dysproporcji ofiar w konflikcie Izraef-Palestyna, jeśli po stronie 
palestyńskiej pierwszą linie frontu stanowią dzieci, a ich jedynym 
ekwipunkiem militarnym są kamienie. Dawid wprawdzie pokonał 
Goliata kamieniem, ale to wyjątek. Inna sprawa to niewspółmiernie 
brutalne reakcje izraelskiego wojska wobec „bombardujących ich" 
kamieniarzy. Uogólniam tu głęboko, ale politycy w tamtym regionie 
muszą wykazywać się wysokim kunsztem dyplomatyczno- 
negocjacyjnym z wieloma strefami wpływów. Przymiotów takich nie 
posiada ani Szaron, ani Arafat. Gdy my opłakujemy Jedwabne sprzed 
półwiecza, na Bliskim Wschodzie śmierć przychodzi z przerażającą 
regularnością. Obojętnie zresztą gdzie. Nigdy nie jest dobrze, gdy 
kończy się życie z przyczyn innych niż biologiczne. 

Kończąc, zastanawiam się dlaczego tak mało piszę w 
swojej kolumnie o ruchu punk? Może świadomość, że inni mnie z tego 
obowiązku zwalniają? W 15 # „Pasażera” zliczyłem 1126 razy 
powtórzone słowo „punk”, i to w rozmaitych konfiguraqach. Z 
pewnością błąd w moim liczeniu jest duży, ale sami spróbujcie. I tak 
chylę czoła przed Dzięciołem przedstawiającym statystykę 
koncertową w Pas. # 14. Matematyk był zawsze ze mnie kiepściutki i 
dlatego na kolegę patrzę jak na profesora. 

No to spać robaki. Do następnego razu. Mam nadzieję, że 
jednak - PUNX NOT DEAD! 

Grzester 



PORAŻENIE “BEZ WSPÓŁPRACY../’ 
DRUGA W PEŁNI DOJRZAŁA 
PRODUKCJA* W KTÓREJ MUZYCZNA 
AGRESJA OPANUJE TWOJE SERCE, 
ZAANGAŻOWANE TEXTY ROZWALĄ 
TWÓJ UMYSŁ mi 


D.RJ “FULL SPEED AHEAD» 
MAŁO ZNANA PŁYTA Z 95 ROKU 
TEJ LEGĘDY ZE STANÓW 
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100 TVarzy GRZYBIARZY “KONZ f..." 

9 EXTRA KAWAŁKÓW W TEMPIE 
GALOPUJĄCEJ RAKIETY m 

PRZEZABAWNE I PORUSZAJĄCE 
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BRUTALNY i AGRESYWNY 
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CZYLI MUZYKA NIE DLA FRAJERÓW 
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Apatia No. 


Bronię klimatów doraźnych 

(z dedykacją dlaA.F. i M. P.) 

Jest we Wrocławiu miejsce magiczne. 
10 minut drogi piechotą od domu, na końcu 
miasta, nad rzeką stoi sobie opuszczona 
rudera. A w tej ruderze - raz na kilka tygodni - 
można sobie posłuchać ostrego punk rocka. 

Domek jest po prostu skłotowany na 
jeden wieczór. Ekipa wnosi generator, buduje 
prowizoryczną scenę, stawia sprzęt - i 
zaprasza kapele. Przychodzi po kilkadziesiąt 
osób. Bywa dość egzotycznie: na początku 
marca gwiazdą wieczoru była kultowa 
(ostatnio) kapela polskich anarchopunków - 
Contra la Contra z Białorusi. W niedzielę 
wielkanocną (31.03.) zagrała wenezuelska 

Obdrapane ściany, fikuśne oświetlenie, wilgoć. Leje się piwo. 
Pewien znany niegdyś wrocławski "działacz niezależny" wyraził się swego czasu 
o jakimś koncercie, że "czuć było wysokie stężenie punka w powietrzu". Trudno o 
lepsze określenie. Na Contrze la Contrze i Apatii No stężenie punka osiągało 
momentami niebezpiecznie wysoki poziom. 

A wszystko za sprawąnaszych skłotersów.. I chwała im za to. 

To w takich miejscach uchował się prawdziwy punk rock. 

Bo gdzie ostatnio nie spojrzę na nasz punkowy półświatek - tam 
panoszy się perfekcjonizm, komercjalizm i (co gorsza) cynizm. Rynek 
opanowany przez kilku dużych wydawców (i nie mam na myśli Warnera, EMI, ani 
nawet SP Records), którzy prowadzą ze sobą podjazdowe wojenki, zamieniają 
swoje firmy w prawdziwe molochy Gęśli nie masz jednocześnie pisma, 
wydawnictwa i dystrybucji - jesteś nikim; a to dopiero początek...), a wszelkie 
myślenie o punk rocku natychmiastprzerabiają w sprytne kampanie promocyjne 
nowych produktów swoich wydawnictw. 

Ocena muzyki sprowadza się zaś często do analizy perfekcyjności 
wykonania i nagrania, tudzież zgodności "produktu" z takim czy innym wzorcem 
(ideologicznym, bądź muzycznym). , J t x . . . 

Podchwytująto zespoły. I zamiast próbować działać samodzielnie - 
wypruwają sobie flaki, by grać i nagrywać jak najperfekcyjniej, a potem mamić 
zblazowanych, niechętnych (i czasem - to fakt - niezamożnych) wydawców 
swymi wątpliwej wartości osiągnięciami. Na ogół bez powodzenia. 

A przecież punk rock to radość i parę dzikich akordów dla kumpli z 

podwórka! 
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Spłynie pytam się o szczegóły jak długo grają jakieś doświadczenia, 
częstotliwość prób, jak wygląda miejsce i takie tam, na koniec dostaję pytanie ile 
mam lat. Odpowiedziałem że 30, w słuchawce: "ile"-????. Umówiliśmy się na 
telefon następnego dnia. xi . . . . 

Dzwonię zgodnie z umową... i wiesz co mnie spotkało, młody punk 
mówi, że z grania to chyba nici, bo między nami jest zbyt duża różnica wieku (13 
lat). Ha ha ha ha ha ha ha - ale się ubawiłem, sam byłem zaskoczony, jak 
dowiedziałem się, że jest między nami taka różnica wieku, ale jeszcze bardziej, 
że wiek mnie dyskwalifikuje do grania punka. 

Normalnie mówiąc, dostałem kosza. 

Chyba się położę i poczekam-. Łukasz 3 04.2002. 

PS- Na koniec małe zadośćuczynienie. Z poprzedniego numeru "Pasażera" - z 
winy tajemnych mocy piekielnych - wypadły pozdrowienia dla Marysi. -Czas 
pozdrowić jąraz jeszcze: pozdrawiam, Marysiu! 
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Dlaczego zatem udaje się skłotersom w ruderze na krańcach 
Wrocławia? To proste: bo ich motywacjąjest ideologia. 

Tu dochodzimy do paradoksu. Gdyż ich ideologia nie jest moją 
ideologią A jednak - jeśli punk rock, to tylko od nich. Tak mi ostatnio świta, że 
punk rock musi mieć jakąś silną podkładkę ideologiczną (czy choćby religijną- 
czemu nie?), żeby nie popadł w pustkę. I nie zamienił się w żerowisko dla 
domorosłych komercjalistów. 

Tyle że (i przy tym będę się upierać) warunkiem uczestnictwa w 
takim punk rocku nie musi być pełna akceptacja ideologii, która go nakręca. Tak 
jest w moim przypadku. 

Bronię LETNIEGO UCZESTNICTWA. Postawy pośredniej, 
doraźnej - jedną nogą "w", drugą nogą "poza". To moja prywatna postawa (choć 
takich jak ja jest wielu - rzadko się jednak ujawniają me chcąc narazić się na 
zarzuty "sezonostwa", "pozerstwa" itp.). Żeby jednak ta postawa była możliwa - 
to "w" musi się zdecydowanie różnić od owego "poza". A więc ludzie, którzy 
działają w samym wnętrzu, w samych trzewiach punk rocka, muszą mieć INNĄ, 
NIŻ MOJA motywację. Właśnie choćby ideologiczną. Jak ci skłotersi z 

wrocławskiej rudery. . . 

Bo tylko wtedy jestem pewien, że mam do czynienia z czymś 
konkretnym, a nie z rozłażącąsię w palcach magmą. 

Tego konkretu brakuje mi w "normalnym" światku punkowym. 
Wyzbytym ideologii, za to przesiąkniętym - powtórzę raz jeszcze - 
komercjalizmem i cynizmem. 

Marzy mi się powrót fali garażowych, spontanicznych kapel, setek 
amatorskich fanzinów, tysiąca "mikro-scen" - lokalnych, tworzonych przez 
kilkanaście osób w jakichś zatęchłych piwnicach. Ludzie, nie bójcie się! 
Spójrzcie na hip hop - tam jest teraz życie, tam jest energia. Czyż to me dobry 
wzorzec? Bodziec do odrodzenia polskiego punka? (Nie bez powodu pierwszą 
książkę o polskim hip hopie rozpoczyna rozdział o punk rocku). 

Letnie/doraźne uczestnictwo i totalny spontan to nie tylko moje 
wymysły. Oto kapitalna opowieść mojego kolegi - kiedyś wokalisty paru 
wrocławskich kapel punkowych, obecnie urzędnika - o tym, co mu się przytrafiło 
w marcu (to fragment mejla od niego - cytuję bez zgody autora, ale chyba warto): 

"Postanowiłem spróbować sił w innym bandzie, bo zobaczyłem 
ogłoszenie w Melissie (sklep muzyczny we Wrocławiu - Ł.) o następującej treści: 
"Młoda kapela grająca punk rocka, w klimatach od Bad Religion do Dezertera 
poszukuje wokalisty". Dzwonię z ogłoszenia, odbiera młody człowiek, rozmowa 


Zamknąć, by się otworzyć 

Pisanie o pewnych wydarzeniach sprawia 
mi o wiele więcej trudności niż ich 
relacjonowanie za pomocą mowy. W 
głowie mam poukładane struktury, - ^ 
potrafię przywołać klimat towarzyszący 
wydarzeniu, naśladować tembr głosu 
bohaterów, robić błyskotliwe dygresje, ba 
nawet nieźle gestykulować... 

Przekładając opowieść w system znaków 
graficznych trzeba wspiąć się na wyżyny, bo 
nawet najciekawsze wydarzenia 
zrelacjonowane ubogim i nudnym językiem nie są niczym więcej niż 
koszmarnym zbiorem gramatycznych eksperymentów. Swoją drogą zawaz ® 
mnie zaskakiwał moment przejścia: kiedy opowieść ustna zaczyna być 
"przepisywana". Język pisany mnie usztywnia, nie potrafię oddać namiętności 
mowy "potocznej". Ale zmaganie się ze swoimi słabościami, winno byc 
obowiązkiem każdego. Przekładając to na konkretny przykład: zauważyłam, że 
ludzie chętnie opowiadają w jakim to syfie mentalnym żyją szef-oprawca, 
koledzy z pracy donosiciele, a wykonywanie obowiązków służbowych jest 
odmóżdżające - to przykład z życia osób pracujących. Jeśli chodzi o część 
populacji uczęszczającą do szkół różnorakich, rzecz przeważnie ma się 
podobnie. A chyba nie jest tajemnicą że nie dzieje się tak bez przyczyny - bo 
system nie jest niczym więcej jak formą wymyśloną i realizowaną skrupulatnie 
przez ludzi (czyli przez nas samych). I biadolenie o uwarunkowaniach 
socjologicznych, złych "innych" i państwie, "co nie daje na wyzsze cele, a jeszcze 
zabiera" jest może warte uwagi na czas pięciominutowej dyskusji przy piwie w 
podrzędnej knajpie, gdzie akurat nikogo ciekawego spotkać się me da. Jeśli 
zdarzało mi się myśleć w takich kategoriach dłużej, to chylę głowę i proszę o 
wybaczenie. Fajne rzeczy (historie) dzieją się często bez wcześniejszego 
założenia o ich "fajności". Odgórne założenie, że projekt (a jak wiadomo o 
projekty nie trudno, gorzej z narzędziami i ich realizacją) ma być doskonały, 
usystematyzowany i przynieść konkretny efekt skazuje jego pomysłodawcę i 
wykonawcę na porażkę. Raczej nieśmiałość i nieudolność początków (przy 
zachowaniu chęci do nauki) połączona ze zmysłem obserwacji i wyciągania 
odpowiednich wniosków, da prawdopodobnie więcej pożytku, niż tworzenie 
niekończących się szczegółowych konspektów. 

Skąd mi się wzięło na takie biadolenie? Otóż jak pewnie zauważyliście czas 
edycji Pasażera, to bardzo długie przerwy pomiędzy kolejnymi numerami. Zdaje 
się, że problem ten leży trochę w proporcji między objętością pisma, a liczbą 
osób piszących do niego. Choć nie można także zapomnieć o tym, że ktoś 
Pasażera łamie i składa, dobiera zdjęcia, obrabia materiały, załatwia drukarnię, 
inne gadżety i dystrybucję. 

Trzy lata zajęło mi pisanie story o Rayu Cappo. Śmieszne to, bo w swojej pracy 
zawodowej, umieszczona w strukturze pracowniczych zależności, 
naprodukowałam o wiele szybciej i o wiele więcej bardziej skomplikowanych 
historii. Dlaczego nie potrafię się przełamać w tym wypadku, kiedy piszę w końcu 
o sprawach mi bliższych emocjonalnie niż np. strategia gospodarcza mojego 
regionu'? Wszak trzeba było to skończyć (jeśli mnie męczy temat) i iść naprzód. 

A może nie potrafię pracować bez "bata" w postaci zorganizowanego zakładu 
pracy*? Czy jest to usprawiedliwienie? Do niedawna dla mnie było. Myślę sobie, 
że leń nas toczy i zadufanie. Bo opieramy się na wiedzy "ulotkowej" - czyli 
wyrywkowej, jednostronnej, bo za wszelką cenę chcemy widzieć świat czarno¬ 
białym, bo zawsze winny jest ten "inny", bo z lubością pławimy się w 
rozpatrywaniu czynników zewnętrznych jako determinantów naszego życia 
wewnętrznego. A jak mawiał Constantin Noica (rumuński filozof): "ludzie 
książki czytali nawet przy łuczywie, więc nie mówcie mi, że nie macie 
odpowiednich warunków...". Nie chcę sprowadzać wszystkiego tylko do 
obszaru zdobywania wiedzy poprzez naukę i czytanie książek, bo przygody 
życia potocznego są niemniej kształcące, kiedy próbujemy z nich wyciągnąć 
wnioski i sami działamy nie poddając się fali bierności. Ostatecznie przyszło mi 
do głowy, że hasło, które dość sceptycznie kiedyś traktowałam, zamyka pewien 
rozdział w moim życiu, ale jednocześnie otwiera możliwości sprawdzenia się. 
Tak więc gadka minus działanie naprawdę równa się zero! 

* Patrycja (Wrocław 2002 r.) 
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Będąc niedawno na koncercie Dezertera 
usłyszałem po raz kolejny jeden z ich 
podstawowych killerów „Dla zysku”. 
Rozgrzewający krew jak zawsze. Tyle, że po 
latach niestety jakby stracił swe pierwotne 
znaczenie. „A ty jesteś potrzebny tylko do 
pracy”... Zdaje się, że jak ktoś teraz jest 
potrzebny do pracy to jest całkiem n ieźle... 

SZKLANA PUŁAPKA 4 

Od fantastycznego widowiska (widząc to 
pierwszy raz przelotnie w TV, byłem pewien, że 
mam do czynienia z zajawką „Szklanej pułapki 
4”), jakim były ataki arabskich kamikaze na 
centrum światowego kapitału minęło już trochę 
czasu. Emocje ostygły, giełda szczęśliwie nie 
padła, a dolar trzyma się mocno (ha, ha) ... 
Bezpośrednio po fakcie, w mailach ze 
znajomymi pozwoliłem sobie na kilka refleksji 
typu „nosił wilk razy kilka ponieśli i wilka”. W 
końcu ileż to razy komandosi USA lądowali w jakimś innym państewku, 
bombardowali je albo i co gorszego jeszcze czynili, tylko jakoś nigdy nie 
- l -■- : --'—lokracj 
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przerywano z tego powodu programu i nie krzyczano o „ataku na demokrację”. 
Ale zostałem zakrzyczany. Roztropnie, zaprzestałem więc wypowiadania się na 
temat, bo a nuż przeczytałbym gdzieś później już nie tylko o „rewizjonistach”, ale 
też o „terrorystach z Pasażera (dawniej napisano by „pachołkach i sługusach 
arabskiego imperializmu”). 

Już za późno na analizowanie propagandowej sprawności ekipy z telewizora, 
ale mimo ogólnej perfekcji, zaliczyła ona też kilka porażek. Ktoś powinien 
wylecieć za to z branży, gdy okazało się, że Palestyńczycy wiwatujący z radości 
po zawaleniu się WTC, których namiętnie pokazywano w dziennikach, nakręceni 
zostali kilka lat wcześniej z zupełnie innej okazji. Za to na pewno radośni byli 
Izraelczycy (czyli inaczej Ź....), bo mieli nadzieję na wspólną krucjatę przeciw 
wszystkim arabskim terrorystom, a najbardziej oczywiście Palestyńczykom. 
Niestety trochę ich zawiedli zachodni alianci... Stwierdzili, że sprawa „Izrael 
contra Arafat" jest mało koszerna. 

Ale na to wszystko za późno. Mam jednak (tu porozumiewawcze mrugnięcie 
okiem) niezbity dowód, że była to dużo wcześniej przygotowana amerykańska 
prowokacja. Czy pamiętacie jak późną wiosną zeszłego roku wszedł na ekrany 
kin szumnie reklamowany film „Pearl Harbour ? Obrzydliwie ckliwe romansidło, 
wstrętnie ociekające nachalnym, amerykańskim patriotyzmem. Lepkie jak kozie 
łajno. 

Podejrzewam, że w zamierzeniach jego twórców, „amerykańscy chłopcy” po 
wyjściu z kin mieli pewnie jak jeden mąż ruszać do jednostek rekrutacyjnych US 
Army i zaciągać się pod skrzydła gwieździstego sztandaru. A kiedy by ich było 
już w wojsku odpowiednio dużo miało nastąpić wielkie boom 11 września. Krzyk 
rozpaczy od Apallachów po wielkie równiny (bo cwaniaki z Los Angeles i San 
Francisco by się nie nabrały) i wielka wojna ojczyźniana z arabusem. 

Coś jednak w tym chytrym planie chyba zawiodło. Wojna, owszem była, do tego 
zwycięska i zapewne już w całym Afganistanie można kupić bez przeszkód Coca 
Colę, ale jednak skala wojenki jakby nie ta, której się spodziewałem... 

Oczywiście to wszystko tylko takie moje political-fiction, ale przy okazji 
debilnego filmu „Perl Harbour chciałbym na jedno zwrócić uwagę. Już całkiem 
serio. Są tacy, co lubią grzebać w starych papierach i czasami nawet coś 
ciekawego wygrzebią. Wygrzebali ostatnio, jakoby amerykańskie służby 
specjalne bardzo dobrze wiedziały o terminie i miejscu japońskiego ataku w 
1941.1 śmiało mogłyby wszystkich w tym całym Pearl Harbour ostrzec. Tyle, że 
nie byłoby wtedy tego wielkiego „krzyku rozpaczy” po „zdradzieckim ataku 
żółtków” i „naród amerykański” nie ruszyłby „z wielkim poświęceniem, wiarą i 
zemstą w sercu” do walki. Zamiast uratowania biednych marynarzyków, 
wybrano efekt propagandowy, który da kopa amerykańskiej stronie w zbliżającej 
się nieuchronnie wojnie. Machiavelli by pochwalił. Pewnie, tylko niech mi nikt nie 
pierdoli przy takiej okazji o patriotyzmie, ojczyźnie i innych takich, bo się 
porzygam. 

W mega-story o Aliansie znajdziecie utyskiwania lidera tej kapeli na małą 
kreatywność sceny. To prawda. Od czasu 1125 żadnej kapeli nie udało się 
zaistnieć tak jak wcześniej Apatii, Aliansowi, Regimentom, czy Włochatemu. 

Trochę to efekt coraz bardziej intensywnej „segmentalizacji” sceny. Także pod 
tym względem zaczynamy mieć jak na zachodzie. Kilka lat temu czytałem 
wywiad z, chyba amerykańską kapelą, która mówiła o tym jak to ludzie, którzy 
interesują się np. noisem, nie mają kompletnie pojęcia o kapelach hc; ci od hard 
córa nie wiedzą nic o punk rocku, a ci od crusta leją na modny styl retro-street. 
Było to dla mnie dziwne, bo spokojnie mogła wówczas w Polsce na jednym 
koncercie graćEwa Braun, Fate i Infekcja. 

Teraz już nie. Scena podzieliła się na podscenki. Obawiam się, że coraz mniej 
łączy kapele 1125, Plebania i Biała Gorączka (oprócz tego, że wydaje je jedno i to 
samo wydawnictwo). Zabawna sytuacja była rok temu we Wrocławiu, kiedy tego 
samego dnia odbyły się tam dwa, całkiem niezależnie od siebie zorganizowane 
koncerty. Na jednym zagrała Ewa Braun (ten zespół był kilka lat temu „filarem 
sceny”, a teraz...?), na drugim Dezerter, Abaddon i Upside Down. 

Na szczęście było trochę ludzi, którzy starali się obskoczyć oba. A więc może 
nie jest jeszcze tak źle? 

W takiej sytuacji nie powinno dziwić, że nie ma kapel, które zaistniałyby w jakiś 
widoczny dla wszystkich sposób. Owszem, pojawiają się takie, które dla tych 
małych podscenek są znaczące. Taki Leniwiec na przykład. Dla miłośników 
lekkiego, przaśnego punk rocka cudo. Ale recenzent „Mać Pariadki”, z sobie 
tylko właściwym wdziękiem, napisał, o tym zespole bardzo brzydko. Podobnie 
jest z kolejnymi odkryciami rodzimej sceny hc. Dla hardcorowców Coalition 
może się okazać faktycznie objawieniem, ale obawiam się, że nie zainteresuje 
nikogo poza nimi. Źe nie wspomnę o zespołach hc, które grają różne odmiany 
metalu... Itd.,Itd. 

Drugą przyczynątej małej kreatywności sceny, jest niemal zerowa kreatywność 
kultury w ogóle. Mam wrażenie, że nikt nie jest zainteresowany niczym novyym. 
Totalna stagnacja. W zasadzie jedynym zjawiskiem pop-kulturowym jakie 
zabłysnęło w drugiej połowie lat 90-tych był Sapkowski ze swym Wiedźminem, 
hip-hopi... góralo-polo. Reszta to wszystko weterani Iat80-tych, lektury szkolne i 
generalnie odgrzebywanie czegoś „co już było”. Każdy kto ma „nazwisko” albo 
„nazwę", choćDy i ód 20 lat zajmował się czymś innym, próbuje odciąć od niej 



ostatni kuponik. 

Najświeższym odcinaczem jest zespół Randez-Vous. Znak, że nawet 
najbardziej marginalne kapelki próbują się załapać na tę zupkę. Wspominam o 
nim tylko dlatego, że był kontynuacją świetnej kapeli BRAK, która w niezwykle 
charyzmatyczny sposób łączyła punk rocka z klimatami The Doors, a lidera 
kapeli Ziemka Kosmowskiego nazywano wówczas „polskim Morrisonem”. 

Z tego samego miasta, co Ziemek, pochodzi kolejna kapela, która próbuje się 
załapać... 

Najpierw pojawiła się płyta Moskwy wydań# przez słynny Selles firmę, która do 
pewnego czasu była zmorą wszystkich koncernów. CD ten zawiera jeden z 
pierwszych koncertów Moskwy. Nagrany tak koszmarnie, że ledwo, co słychać. 
W swoich zbiorach starych kaset mam z 10, o niebo lepiej nagranych ich livek. 

?li dostawi 
la jednym 
najbardziej 

punkowyVepertuar, oraz powrót do starej nazwy (a można się było nazwać 5 000 
lat bo pod takim szyldem grał sobie Guma reggae na początku 90-tych...) 
sugerowały powrót do punk rocka. Tymczasem a koncercie usłyszałem trochę 
reggae, trochę nowych rockowych kawałków i... z pięć starych numerów. I jak tu 
nie poczuć się rozczarowanym? j 

PUNKOWA PŁYTA WSZECHCZASÓW. 

Przeróżne plebiscyty można mieć w ... 
głębokim poważaniu, a na pewno trzeba je 
traktować z pewnym dystansem, ale jednak o 
czymś one mówią. Przede wszystkim o tym, 
co się komu podoba. 

Największy obecnie europejski fanzin „OX", 
w jednym ze swych zeszłorocznych numerów 
opublikował wyniki ankiety, jaką 
przeprowadził wśród swych czytelników. 

Dotyczyła ona „punkowej płyty 
wszechczasów". Otóż wedle czytelników 
„Oxa” na to zaszczytne miano zasłużył krążek 
„White Light, White Trash, White Heat" kapeli 
charyzmatycznego punkowego kowboja Mikę 

Nessa - SOCIAL DISTORTION. Mam tę płytę już kilka lat i wciąż słucham jej z 
niesłabnącąekscytacją, zatem wybór popieram. 

Na drugim miejscu pojawili się szaleni zwyrodnialcy z Turbonegro z albumem 
„Ass Cobra”. Zaskakujące, że dopiero na miejscy trzecim mamy Sex Pistols i ich 
„Never Mind...”. Miejsce czwarte zajęli hardcorowi intelektualiści ze Szwecji: 
Refused z płytą „The Shape Of Punk to Come”. Piątka należy do Gorilli Biscuits i 
„Start Today". Na miejscu szóstym znów Norwegowie z Turbonegro i ich ostatni 
studyjny album „Apocalypse Dudes”. Dobitnie chyba świadczy to o kulcie, jakim 
cieszy się ten zespół w punkowym świecie na Zachodzie. Podkreślam to 
szczególnie pod wrażeniem raczej negatywnych opinii o „pasażerskim” artykule 
na temat tej kapeli. 

Na siódmym legendarny debiut Dead Kennedys „Fresh Fruit...”. Na ósmym 
Bad Religion i klasyczna ich płyta „Suffer”, której okładkę tak zabawnie 
sparodiował niedawno NO FX. Dziewiątą płytą wszechczasów według 
czytelników „Oxa” jest album „Fur uns nicht” kapeli BUT ALIVE (w Polsce mało 
kto ich zna, choć recenzowaliśmy ongiś jedną z ich płyt, ale „Ox” to niemiecki 
fanzin, więc sami rozumiecie....). Clashowy „London Ćalling” znalazł się dopiero 
na miejscu dziesiątym. 

Dwie refleksje, jakie cisną się na usta. Aż dziw bierze jak pokrywają się gusta 
czytelników „Ox-a” z naszymi „Pasażera”. Druga mniej zabawna. Ciekaw 
jestem jak wyglądałyby wyniki takiego plebiscytu w Polsce. Jak słusznie 
zauważył Szyszka bohater materiału o krakowskiej fabryoe butów - tak 
naprawdę niewielu polskich punkowców interesuje się na poważnie muzyką. 
Większość wiary zna tylko kilka podstawowych nazw kapel i tak naprawdę 
innych nie chce poznać. 

ŚLĄSKI STREET PUNK. 

Na koniec dwa cytaty z wygrzebane w internecie. Pierwszy to wypowiedź 
zespołu Zbeer. 

„Dobrze że odcięliśmy się od positive punx. Nie chcę widzieć na koncertach 
"ludzi bezkoca" bo mnie drażnią. Ostatnio na czad giełdzie jakieś krasty chciały 
nam wcisnąć jakieś ulotki o torturowaniu zwierząt to musieli szybko tą giełdę 
opuścić- hehe. Kapel Street punk jest coraz więcej i są coraz lepsze. Fajnie że są 
ludzie którzy rozumieją że poprzez śpiewanie wzniosłych pieśni nawołujących 
do bojkotowania czegoś, nic nie osiągną i tracą tylko czasu. Street punk to real 
punk i basta!!!” (pisownia oryginalna) 

Debiut Zbeera nazywa się „Time to unity", ale wewnątrz okładk^ptnajdujemy 
fotografię zespołu dzierżącego kij, tzw bejsbol, na tle napisu „kill alf fffppies”. W 
tym kontekście zaskakujące, że Zbeer nagrał tę kasetę w studiu 
kryptohipisowskiego zespołu Klinika, sprzedaje ją na giełdzie organizowanej 
przez ludzi z hipisowskich wytwórni Zima i NNNW. Mało tego! Ich nowy materiał 
ma wydać punk-hipisowska wytyvómia Enigmatic. Fakira znamy i wiemy dobrze, 
że jest także hipisem, który dopiero całkiem niedawno temu ściął włosy. 

Zastanawiam się, czy to czasem nie „zdrada” ze strony Zbiera... 

Na tejże samej stronie znajdujemy wywiad z zespołem Bulbulators, a w nim 
fragment odsłaniający kulisy stosunków między oi-owymi kapelami a ich 
wydawcami: 

„Pytanie - Wydaliście materiał powiedzmy sobie szczerze w wytwórni 
ENIGMATIC która wydaje przede wszystkim anarcho kapelki - jak doszło do 

współpracy, czy jesteście z niej zadowoleni, czy były jakieś nakazy, zakazy. . ? 

I - Fakira znamy od lat i to on już wcześniej zabiegał o wydanie naszego 
materiału. W tym czasie nie było innych zainteresowanych a lic Tac wyjeżdżał 
do pracy w Holandii mieliśmy, więc nóż na gardle. Studio było kiepskie, budżet 
niski, do tego zjebano nam mastering (posłuchaj tych samych numerów na 
składaku z Garażu brzmią o niebo lepiej). Za nagranie dostaliśmy po 20 kaset na 
głowę, co do CD to Fakir zbywa nas obietnicami. Jedynym nakazem wydawcy 
była korekta textu w 77-82. Oryginał brzmiał ’.... nie znoszę polityki GEYOS TWA i 
lennona". W końcu zgodziłem się na dzisiejszą wersję. ” 

Tym sympatycznym akcentem kończę. 

» Bezkoc 
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pisana rozmowa z 

JANUSZEM 

REICHELEM 

Co za .Autozdrada”panie doktorze? Kto kogo zdradził, dlaczego i 

co z tego dla nas niedobrego wynika? W ogóle mam wrażenie, że 

iuż dawno nie nagrałeś tak mocno - iak to się mówi -społecznie 

zaangażowanych”piosenek. Sytuacja za oknem, stan ducha czy 

jeszcze coś innego o tvm zdecydowało? 

janusz: Tego „pana doktora” można sobie śmiało 
podarować, natomiast co do tytułu „Autozdrada” to jest 
on przewrotny w odniesieniu do kilku elementów 
związanych z tą właśnie kasetą. W sposób 
bezpośredni z piosenką pod tym tytułem, gdzie jest 
odsłona jednej z wielu wieloznaczności tytułu całej 
kasety. Ale pomyślałem sobie, że tę wieloznaczność można 
wykorzystać szerzej i w całe wydawnictwo wkomponowałem 
jeszcze parę takich zagadek - nie będę ich jednak tłumaczył, komu 
się chce niech tropi i się zastanawia. Z tym tzw. „społecznym 
zaangażowaniem” to jest tak, że można to coś dostrzec na 
wszystkich moich wydawnictwach, a że czasem jest tego więcej 
lub mniej wynika raczej z podejścia do ostatecznego układu 
piosenek na kasecie niż z jakiejś konkretnej sytuacji za oknem. 
Zwykle mam do wyboru dosyć sporą ilość swoich piosenek, aby 
zakomponować kasetę i zapewne zdarza się tak, że czasem 
bardziej komponuje mi się układ „refleksyjny” a nie tzw. 
„zaangażowany”, a czasem odwrotnie. Teraz widać poskładało się 
tak, że ten przekaz jest może mocniejszy, ale pewnie za to bardziej 
ulotny tzn. szybciej się dezaktualizujący. Jest sporo osób, którym 
najbardziej podoba się kaseta „jasiek malarz antywampir” a tam 
jest chyba najmniejszy ładunek publicystyki a więcej ogólnej 
refleksji. 

Okładka twierdzi, że nagrałeś nowy materiał z niejakim ENAFEM. 

Przedstaw kolegę i powiedz iak układa się współpraca? Czy 

będziecie razem na stałe, czy też to tylko taka jednorazowa 

randka? 


janusz: Na temat Enafa mam zakaz udzielania 
jakichkolwiek informacji. Wiem, że pracuje nad swoją 
muzyką i może zostanę gościnnie zaproszony do 
współpracy przy jakimś utworze. Jeśli chodzi o moje kolejne 
wydawnictwo to zwykle staram się nie powtarzać w studiu 
sytuacji z poprzednich sesji, więc pewnie do takiej dużej 
współpracy jak przy kasecie „Autozdrada” już nie dojdzie, ale nie 
będę się zarzekał bowiem nigdy nic nie wiadomo. 

Na .Autozdradzie”..człowiek z gitarą" użył mnóstwo elektroniki. Co 

skłoniło Cie do tego mariażu? Mocno kontrowersyjnego, , bo nie 

wszyscy przyjęli go z zadowoleniem. 

janusz: Nie wszystko ma obowiązek wszystkim się 
podobać i to jest oczywiste. Ta elektronika jest zresztą 
miejscami oszukana. Np. zażyczyłem sobie, żeby na 
próbki perkusyjne z instrumentów elektronicznych były 
gdzie będzie to rozsądne nałożone próbki żywej perkusji 
ze starych nagrań zespołu ZIMA. Nawet jedna piosenka 
(indiePendent) jest niemal w całości złożona z próbek odzyskanych z 
koncertowych nagrań ZIMY. Dlatego aranżacje perkusyjne brzmią 
może niecodziennie, ale z mojego punktu widzenia to dobrze. Poza tą 
przygodą nadal jestem „człowiekiem z gitarą” i raczej nie należy 
oczekiwać, że ta elektronika na stałe zostanie na następnych 
kasetach. Jeśli tak to pewnie w mniejszej ilości i może w trochę innej 
roli. 

Ciekaw jestem czv słuchasz tei „okropnej” ..technicznej” muzyki jaką 

się ostatnio posiłkowałeś. A więc Chemical Brothers i innych 

wykonawców których nazw nie potrafię sobie nawet wyobrazić. Acha 

i co to są Joopy”i..samole”? 


janusz: Właściwie to rzadko słucham. Coś tam do mnie 
dolatuje, ale nie znalazłem na razie nic co by mnie 
wciągnęło. Słuchałem kiedyś sporo tzw. awangardy j 
różnych eksperymentów i teraz słyszę, że różne różności 
z tamtej muzyki przenikają do muzyki popularnej i to jest 
takie dalekie echo, że mnie już nie przyciąga. Z drugiej 
strony niestety większość tego czym zachwycają się dzisiejsi 
miłośnicy eksperymentalnych nowości też wydaje mi się okrutnie 
wtórna. Ludzie się zachwycają tym czy owym, jakie to współczesne, 
nowe, teraźniejsze, unikalne itd., a stosunkowo łatwo zaskoczyć ich 
nagraniami z przed 20 lat. Główny postęp to jednak niemal wyłącznie 
technika nagraniowa. Ale nie widzę przyjemności w słuchaniu czegoś 
tylko dlatego, że jest rewelacyjnie nagrane dla mnie to tylko dodatek. 
Dlatego też przy okazji swoich wydawnictw programowo unikam nie 
wiadomo jakich osiągnięć w technice nagraniowej. Amatorstwo jest 
uczciwe i ma swój urok. 

Śpiewasz o rzeczach o których inni zazwyczaj krzyczą głośniej i 

agresywniej, a czasami i nie owijając w bawełnę i od tzw „naci” n ie 

stroniąc. Ty ciągle stonowany i kulturalny. Nie kusiło Cie nigdy, żeby 

za przeproszeniem „przypierdolić”. Co w ogóle sądzisz o tym 

agresywnym nurcie w muzyce na przykład punkowej? 

janusz: Nie jestem pewien czym tak naprawdę można 

0 bardziej „przypierdolić" w piosence. W jednej z książek 
Vonneguta jest taki motyw, że używanie tzw. brzydkich 
wyrazów i innych mocnych określeń daje znakomity 
pretekst wielu ludziom do tego, żeby takich wypowiedzi 
nie słuchać. I to jest fakt. Podnosisz głos, żeby powiedzieć 
coś ważnego a w odpowiedzi słyszysz: nie krzycz, nie 
można słuchać tego krzyku. Po za tym z przykrością trzeba 










































stwierdzić, że większość muzyków punkowych zapominana do kogo 
śpiewa dosłownie „do kogo”. Wiesz: kawałek jest adresowany np. do 
prezydenta, rządu czy w ogóle klasy politycznej, a jak spojrzysz na 
salę to wśród publiczności nikogo z nich nie ma. Myślisz wtedy: może 
zapomnieli przyjść? Niestety nie śpiewający zapomniał kto go 
słucha. 

Współpracujesz chyba troszeczkę intensywniej niż z doskoku z 

pismem ..Obywatel”. Mógłbyś powiedzieć kilka słów więcej o tym 
piśmie o swoiei z nim współpracy. 

janusz; Dałem „Obywatelowi” swój artykuł na temat etyki i zysku, 
nastąpiła wzajemna wymiana reklam i to na razie było tyle tej 
współpracy. 

Na składance dołączonej do teao numeru ..Pasażera” iest Twói utwór 


pt. ..Piosenka studencka”. Dość miażdżący dla ..braci studenckiej”. 

Cały czas mieszkasz w akademiku, więc zapewne wiesz co 

śpiewasz, ale czy faktycznie iest tak nieciekawie z „przyszłością 

narodu”iak to się górnolotnie mówi? 

janusz: Piosenki są niesprawiedliwe na ogół. Tzn. jedna 
pojedyncza piosenka jest zawsze niesprawiedliwa. Jak 
opowiada o jednej rzeczy to w tym samym czasie nie 
opowiada o milionie innych. Więc powiedzmy, że można 
by napisać pozytywny kawałek o braci studenckiej. I jest 
sporo takich piosenek zazwyczaj sami studenci o sobie 
dobrze śpiewają. Ja napisałem piosenkę, która może z 
nutką przesadni i ironii w komentarzu opowiada o prawdziwych 
sytuacjach. I tyle. „Przyszłość narodu” jest taka jak jego 
„teraźniejszość” a może nawet gorsza. Nie odkrywam nic nowego. 



upside down / upside down / upside down / upside down / upside down / upside down / upside down / upside down / upside dow 



W maju tego roku polscy królowie 
kalifornia sound bydgoskie chłopaki z 
Upside Down - wyjechali na przeszło 9 dni 
do Szwecji. Wcale nie na truskawki. W 
studiu Soundlab w miejscowości Orebro 
dokładnie tam gdzie już dwa razy 
rezydowali hardcorowcy z 1125 - nagrywali 
swój czwarty materiał. Mówią, że zajebisty. 


Priorytetem było brzmienie. Chcieliśmy tak pracy t 
zarejestrować nowy materiał by zabrzmiał zwrócić 
lepiej niż poprzedni. Słyszeliśmy materiał ' 
Jedenastek” i bardzo nam to pasowało. 

Dlatego tam uderzyliśmy. 

Szwecja to kraj duży. Zatem i droga daleka. 

Orebro leży jakieś 600 km od południowego 
krańca Skandynawii. Jechało się długo 


Takiej wycieczki można się było 
spodziewać. Pamiętam zachwyty Bola i kumpli - 
nad brzmieniem płyty „Płonie mi serce” 1125 
nagranej w „Soundlab” półtorej roku wcześniej. 
A Upside Down to przecież zespół, któiy mimo, 
że muzykę gra wesołą (niektórzy mówią że 
wesołkowatą), do grania podchodzi baaaardzo 
poważnie. No bo zabawa zabawą a granie 
graniem. Oprócz tak niematerialnej i 
subiektywnej kwestii jak „punk rock” liczą się 
też te wszystkie efekty, przystawki do gitar, 
piece, wzmacniacze, głośniki. No I 
umiejętności oczywiście. Ta kapela nie 
wyznaje już garażowej filozofii rodem z lat 80- 
tych. Płyta musi być nagrana profesjonalnie! 
Mówi Bromba gitarowa siła Upside down: 


ale bardzo fajnie. Zero dziur na 
drogach niemal jak przeskok w 
inny świat. Ale nie tylko z poziomem 
dróg jest w kraju Abby lepiej. 
Generalnie jest tak: słuchaliśmy 
kapel, które akurat się nagrywały 
w tym studiu. Ich poziom był o 
wiele wyższy od naszego. Wynika 
to z tego, że jest tam o wiele 
wyższy socjal. Jeśli ktoś chce 
grać i ma do tego zapał, może 
utrzymywać się z zasiłku, a całe 
dnie zapieprz a ć przy 
instrumentach. Chociaż to jest też 
kwestia subiektywnej oceny. Jak 
teraz testujemy te nasze nagrania 
na znajomych, to niektórym 
bardziej się jednak podoba 
brzmienie jakie uzyskaliśmy na 
„Do góry nogami” w Mancie. 

Zespół Upside Down to nie zakon 
franciszkanów bosych i nie lubi się 
umartwiać. Cały wyjazd był jedną 
wielka balangą. Większa jej częśc 
została uwieczniona, bo wzięliśmy 
ze sobą kamerę. Po obejrzeniu 
kasety stwierdziliśmy że jesteśmy 
nienormalni. Niestety podczas 
pobytu w Szwecji nie trafiliśmy na 
żaderj a- koncert, ale dzień po 
naszym wyjeździe grało Hives. 
Pluliśmy sobie w brodę, że nie 
mogliśmy zostać. 

Nagrywał nową płytę apsajdów Mathias - 
gitarzysta Millencolin. Doskonale kuma o co 
w tej muzyce chodzi. Nic dziwnego. 
Millencollin to już bardzo duża nazwa w 
świecie punk rocka. I to tego - powiedzmy - 
mniej podziemnego. Nagrywają dla 
zjednoczonego Epitaph/Burning Hearta, 


ponad 
koncerty na 
wszystkich kontynentach. Ponadto Millencollin 
i ich musujący mix ska, punka i melodyjnego 
hard core to bez wątpienia jedna z bardziej 
ulubionych używek członków Upside Down. 
Jak układała się współpraca? Mathias jest w 
naszym wieku, ale dawało się odczuć 
różnice kulturowo-mentalne. Aczkolwiek 
jeśli chodzi o samą techniczną stronę 


to było ok. Sam wiedział kiedy 
zwrócić na coś uwagę, coś wyeksponować 
lub ukryć. Dogadywaliśmy się znakomicie 
mimo bariery językowej. Oprócz niego w 
studiu pojawiali się kolesie z Voice Of 
Generation, reszta Millencolin... 

No, ale przejdźmy do tego co konkretnie 
zdziałali koledzy z Upside Down podczas tej 
sympatycznej wycieczki. Nagraliśmy 20 
piosenek. 18 wejdzie na płytę, dwie 
zostawiamy sobie na jakieś składanki, 
czy bonusy (już wiemy, że jeden z tych 
kawałków jest na składance dołączonej do 
tego fanzina). Tytuł całości „Puzzle”. Od 
kawałka który tak się nazywa. Jego tekst 
mówi o tym, że pisanie piosenek polega 
na składaniu różnych elementów i jest to 
jakby układanka. Nie nazywamy tego 
komponowaniem bo to zbyt wielkie słowo. 
Jest to po prostu układanie piosenek. 
Wspomniana recepta na fajny kawałek 
dokładnie brzmi: „nuta do nuty, dźwięk do 
dźwięku”. Z mety stała się przedmiotem 
koleżeńskich naigrywań (takie czasy, że nawet 
punk rockowe kapele śpiewają o nutkach), ale 
jednocześnie dobrze oddaje charakter nowej 
produkcji kapeli. Upside Down nigdy nie 
Brzmiał ani ostro, ani ciężko, ani nie miał zbyt 
nachalnych tekstów. „Puzzle” to kolejny krok w 
kierunku po prostu lekkich i naprawdę 
bezpretensjonalnych punkowych piosenek. 
Owszem są kawałki szybkie i nawet kapkę 
drapieżne, ale ogólne wrażenie jest 
następujące: .zmiękczyli”. Zależy co uważasz 
za miękkie. Takie układamy piosenki w 
jakim jesteśmy nastroju. Mamy już swoje 
lata i zwolniliśmy. Fakt. Ale nie uważam 
naszych nowych piosenek za zbyt miękkie. 
Zresztą to znów subiektywna kwestia 
odbiorcy. 

Jesteśmy zadowoleni z efektu. Jasne, że 
można było wiele rzeczy zrobić lepiej. 
Niestety nie było na tyle czasu i nie można 
było popracować wystarczająco długo. Ale 
w 70% jesteśmy usatysfakcjonowani. 

Zarówno na „Legalized” jak i na „Do góry 
nogami” chłopaki wzięli na warsztat jakąś 
słodycz z lat 60-tych. I tym razem nie mogło 
być inaczej. Cover z lat 60-tych 
obowiązkowo. Tym razem padło na 
kawałek „ Video killed a radio star” zespołu 
Buggles. Ale podstawy stylu UD to rzecz 
jasna coraz bardziej technicznie zagrany 
kalifornijski melodi-core zaprawiony delikatnie 
ska. My to mamy w genach. Jak gramy jakiś 
riff to siłą rzeczy można go odnieść do 
kapel kalifornijskich. Ale słuchamy sporo 
innej muzyki spoza kręgu hard corowo 
punkowego i stamtąd też czerpiemy. Może 
to nie jest bezpośrednio słyszalne, ale są u 
nas takie knyfty, które można by porównać 
do kapeljassowych czy hip hopowych. 

zwierzenia Brom by spisał Bezkoc 




























Cockney Underground Boots to krakowska manufaktura 
zajmująca się wyrobem ciężkich butów popularnych glanów. 
Jest to też ewenement na szeroką skalę, gdyż: po pierwsze jej 
produkty wytwarzane są w 100 % ręcznie a po drugie pracują w 
niej tylko ludzie wywodzący się z subkultury punk. Cockney 
jednak to nie tylko buty. Jest to także żywy dowód na to, że 
nieśmiertelna punkowa idea „zrób to sam” ma szansę realizacji 
nawet w wydawałoby się, zdominowanej przez bezwzględny 
kapitalizm rzeczywistości. 


Co) & 


ORYGIEALME TYLKO ZE STEMPLEM 

Cockneya prowadzi od siedmiu lat jeden z najbardziej wytrwałych 
krakowskich punków: SZYSZKA. Sama manufaktura mieści się w 
niewielkim budynku stojącym przy stacji kolejowej na południowym 
skraju Krakowa. Trafić tam można dzięki dobiegającym z lokalu 
dźwiękom punk rocka. Obecnie jest to miejsce pracy pięciu osób (w 
ciągu wszystkich lat działalności przez firmę przewinęło się ich około 
piętnastu). Każda z nich pracuje nad inną częścią buta. Od wycięcia 
do oszlifowania produkcja zajmuje około 10 godz*n. Na półkach 
dumnie wyprostowane stoją gotowe już pary glanów w różnych 
rozmiarach i barwach. W całości szyte ręcznie, skórzane, z 
metalowym noskiem i, od pewnego czasu, także odciśniętym na 
pięcie stemplem „Cockney”. Stempel jest świadectwem oryginalności 

- zdążyły się bowiem pojawić już podróbki wyrobów manufaktury. 
Jakieś dwa lata temu wyszła taka sprawa z ludźmi, którzy u mnie 
kiedyś pracowali i stworzyli podróbki - wyjaśnia Szyszka - Do teraz 
produkuje je niejaki Sharp. Obecnie (a rozmawiamy w sierpniu 2001 

- przyp. aut.) większym problemem niż plagiatowanie wzorów jest dla 
zakładu niewielkie zapotrzebowanie na jego produkty. Przez 
większość roku buty sprzedają się w niewielkich ilościach. W ciągu 
wakacji nie schodzi właściwie nic mówi Szyszka Największy popyt 


jest w sezonie a sezon trwa cztery miesiące między 

styczniem. 

STWÓRZ SOBIE SAM RYEEK 

Wyrób butów to dla Szyszki połączenie hobby z pracą, 
idealny. Z profesji jest bowiem obuwnikiem. Pierwsze dwie pary 
glanów uszył dla siebie i dla znajomego podczas pracy w 
krakowskiej firmie Trek zajmującej się ręcznym wyrobem sandałów. 

To był rok 1994 i początek 
Cockneya. Nazwa jest 
hołdem dla starych czasów, 
gdy punkowe obuwie 
powszechnie nazywano nie 
„glanarm” a „cockneyami” 
właśnie. Pierwszą partię 
butów Szyszka wykonał 
wspólnie z kolegą. Zaczynali 
niemalże od zera. Za 
zgromadzone fundusze stać 
ich było jedynie na trochę 
skóry i dwadzieścia par 
podeszew, po które wybrali 
się pociągiem do Chełmka. 
Zainteresowanie takim 
obuwiem było niewielkie. Szyszka porzucił pracę w Treku i na 
własną rękę zaczął szukać kontrahentów: 

- Sklepy, do których się zwracaliśmy były chętne wziąć buty, ale w 
komis wspomina A my mieliśmy po pięć, dziesięć par. To byłoby 
bez sensu. Po paru latach sytuacja się odwróciła i sklepy same 
chciały brać od nas towar. Wcześniej jednak Cockney musiał się 
zmagać z wieloma kłopotami. Pierwszą jego siedzibą był malutki 
lokal, z którego szybko przeniósł się do wynajętego domu 
służącego również za mieszkanie. Cały czas doskwierały 
problemy finansowe. Pieniędzy starczało czasami jedynie na 
chleb. Po paru latach nastały lepsze czasy. Zakład odbył 
przeprowadzkę do starego garażu, a następnie do przybudówki 
obok kolejowych torów. Ten lokal już cztery lata służy za siedzibę 
manufaktury. Oto jak Szyszka podsumowuję siedem lat istnienia 
Cockneya: 

Kiedy startowaliśmy nie było rynku zbytu na takie buty. My 
stworzyliśmy ten rynek przez własny upór. Przetrwaliśmy ciężki 
okres i teraz można powiedzieć, że jest dobrze. Jestem w stanie 
utrzymać dwójkę moich dzieci a to nie łada osiągnięcie w obecnej 
sytuacji w kraju. 

RUT NAJLEPSZYM PRZYJACIELEM 

l POLSKIEGO) PUMA 

Bodaj ze wszystkich „odzieżowych” atrybutów punkowca, 
największą popularnością cieszą się w Polsce ciężkie buty. 
Dlaczego właśnie buty ? Szyszka nie potrafi odpowiedzieć na to 
pytanie. Nie kryje jednak, że irytuje go taki stan rzeczy. Podobnie 
jak i „małomiasteczkowe”, jak sam je określa, podejście do punka. 
Ludzie praktycznie nie interesują się muzyką. Znają po trzy 
sztandarowe zespoły a korzenie punk rocka są im nieznane 
Pamiętając stare czasy szef Cockneya ubolewa nad „imydżem" 
dzisiejszych załogantów Często wszystko kończy się na butach. A za 
całkowite wypaczenie punk rocka uważam popularne obecnie długie 
włosy. Zdaniem Szyszki punk przeżywa zresztą w Polsce kryzys. 
Gdyby manufaktura miała liczyć jedynie na punkową klientelę, 
prawdopodobnie przestałaby istnieć. Ludzie „z klimatów” stanowią 
ok. 10 % całej liczby klientów. Kto tworzy pozostałe 90 % ? Osoby o 
alternatywnym spojrzeniu na świat enigmatycznie wyjaśnia Szyszka. 

SZEWC ŻARU A SZEWCA 

W październiku 1998 r. odbywał się w Krakowie II Festiwal Filmów 
Undergroundowych. Gościem festiwalu był znany nowojorski reżyser 
filmów dokumentalnych Lech Kowalski. Być może widzieliście 
znakomite obrazy „Gringo” i „Dead On Arrival” (dokumentujący 
amerykańską trasę Sex Pistols z 1978 r.) jego autorstwa. Kowalski 
zainteresował się manufakturą Szyszki, na temat której postanowił 
nakręcić dokument. 

- Dla Lecha nie do pojęcia było jak ludzie zaczynający od zera zdołali 
powołać firmę i utrzymywać się dzięki jej działalności mówi szef 
Cockneya W amerykańskich realiach coś takiego byłoby 
niemożliwe. Premiera filmu „Boot Factory” odbyła się dopiero w 
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grudniu 2000 r. Parokrotnie wyemitowała go 
francuska TV Arte, pojawił się także na kilku 
przeglądach kina niezależnego na 
Zachodzie. Jednak dopiero teraz zaczyna 
się jego właściwa promocja. Pomimo 
renomy reżysera i przychylnego odbioru, 
Cockney nie zyskał na tym obrazie. Powód? 
Zakład z roli tematu spadł do funkcji tła 
dokumentu. 

Dla mnie ten film jest rozczarowaniem 
stwierdza Szyszka - Traktuje o trzech 
osobach, m.in. o mnie; a elementem 
łączącym te postaci jest firma. Złożyło się 
tak, że dwaj pozostali zostali narkomanami i 
ostatecznie zdominowali ten dokument. 
„Boot Factory” stał się filmem o narkomanii i 
dlatego go nie lubię. Pod względem 
muzycznym z kolei na uwagę zasługują 
tylko dwa kawałki: instrumentalny „Scream” 
Charge 69 i zamieszczony za moją sugestią 
„Szewc zabija szewca” Siekiery, reszta to 
kiepskiej jakości muzyka z magnetofonu 
nagrana podczas zdjęć wewnątrz zakładu. 
Poza tym jak dla mnie film jest mało 
dynamiczny. Na 1 "godziny materiału jedyny 
żywy fragment to dziesięciominutowa scena 
wyjazdu na koncert Boots'N'Braces do 
Warszawy. I tylko te 10 minut jest, moim 
zdaniem, interesujące w filmie. Choć zdaję 
sobie sprawę, że jestem do tego dokumentu 
dosyć uprzedzony - na Zachodzie cieszył się 
podobno zainteresowaniem. 

CAMOUPLAGE CZYLI EWOLUCJA 

TERAPII 

Wyrób butów to 
nie jedyne 
zajęcie, któremu 
poświęca się 
Szyszka. Poza 
kierowaniem 
Cockn eyem 
współorganizuje 
też koncerty 
(m.in. Charge 69 
i U.K. Subs), 
dystrybuuje 
płyty francuskiej 
w y t w ó r n i 
Combat Rock a od blisko roku prowadzi 
też oi!/street punkową formację 
Camouflage. Nazwę grupy wymawiać 
należy z francuska, Szyszka nie kryje 
bowiem swojej fascynacji punkową sceną 
Francji. Camouflage jest o tyle fajnym 
słowem, że niemal w każdym języku brzmi 
tak samo dodaje Poza tym pasuje jako 
nazwa dla punkowego zespołu. Skład 
Camouflage'u tworzyli początkowo 
wyłącznie pracownicy Cockneya. 
Obecnie w zespole, poza Szyszką (wokal) 
udzielają się też: Marcin (bas), rasowy 
punk'77 oraz Mateusz (perkusja), postać 
o tyle ciekawa, że wywodząca się z 
klimatów... heavy metal owych. Mateusz 
grał kiedyś z Markiem Piekarczykiem (ex 
TSA) a obecnie akompaniuje także 
Jackowi Dewódzkiemu, wokaliście 
Dżemu. Do niedawna na gitarze grał w 
Camouflage'u Kontakt, niegdyś członek 
Terapii Ewolucyjnej, poprzedniej grupy 
Szyszki. Po jego odejściu zespół nie może 
znaleźć gitarzysty i obecnie jego działanie 
jest zawieszone. Ci, którzy w marcu 2000 
r., w Klubie Plastyków „Miasto Krakoff’ 
widzieli Camouflage na pierwszym i jak 
na razie ostatnim występie na żywo (obok 
m.in. KSU) wiedzą czego oczekiwać po tej 


formacji. Tym, których tam nie było wystarczy 
może to stwierdzenie Szyszki: W zespole 
chodzi przede wszystkim o to, żeby było 
melodyjnie i punkowo. Od siebie dodam 
jeszcze, że rządzi stary punk rock; zespół jest 
bardzo sprawny muzycznie a pewne pojęcie 
o klimacie jego muzyki dają kowery, które 
wykonuje, m.in. „Work Together” The 
Oppressed, „When The Punks Go Marching 
In” Abrassive Wheels oraz jeden numer 
zaprzyjaźnionych Charge 69 (Szyszka 
podczas pobytu we Francji zaśpiewał w jego 
polskojęzycznej wersji). Pytam Szyszkę o 
sens grania muzy, której czasy świetności 
minęły dwadzieścia lat temu. Ta muzyka 
rządzi w moim sercu odpowiada 
Przeszedłem okresy fascynacji różnymi 
odmianami punk rocka, ale zawsze wracałem 
do oila ipunka'77. Poza tym, ja nie dbam o to 
czy na taką muzykę jest zapotrzebowanie. 
Gram to, co lubię. Zresztą stary punk rock 
przeżywa teraz swój renesans. Camouflage 
nie jest pierwszym zespołem Szyszki. Na 
początku lat 90. współtworzył on 


wspomnianą już Terapię 
Ewolucyjną. Terapia wydała 
taśmę demo (własnym 
sumptem) oraz dwie kasety: 
„Handlarze Fałszywej 
Religii” (Fala) i „Każda 
Kropla Spermy” (Silverton). 
Skoro już o tej grupie mowa, 
nie sposób uniknąć tematu 
niegdysiejszej niechęci 
Pasażera do Terapii. 
Zdaniem Szyszki 
zamieszczona w zinie 
miażdżąca recenzja jego 
starego zespołu była 
bardzo krzywdząca. Szef 
Cockneya przez długi czas 
żywił uraz do Pasażera, 
choć przyznaje, że jego 
sympatię zine odzyskał 
m.in. dzięki artykułom o 
Social Distortion i 
Turbonegro. 

POWRÓT JX) 
PRZYSZŁOŚCI 


Najczęściej realizowanym przez Cockneya 
zamówieniem są buty czarne, 
dziesięciodziurkowe w rozmiarze 42 (męskie) 
lub 38 (damskie). Firma wykonuje jednak 
różne zamówienia. Zielone półbuty? Nie ma 
sprawy. Bordowe „czternastki”? Jak 
najbardziej. Przegięte pomysły zdarzają się 
rzadko. Czasami ludzie życzą sobie buty jak 
najbardziej kolorowe mówi Szyszka A moim 
zdaniem połączenie w jednej parze pięciu 
kolorów daje efekt powiedziałbym mierny. 
Gros sprzedaży odbywa się na zamówienia 
indywidualne, nierzadko drogą 
korespondencyjną. Wyroby Cockneya 
znaleźć można też w nielicznych sklepach. 
Pojedyncze pary trafiają czasem do Francji 
poprzez Combat Rock, a być może uda się 
Cockneyowi zaistnieć też na rynku 
niemieckim - jakiś czas temu zine „Ox” zwrócił 
się do Szyszki z prośbą o udostępnienie 
próbki marketingowej. Pytam o plany na 
przyszłość. 

- Od lat noszę się z pomysłem 
stworzenia w sezonie letnim 
sandałów wzorowanych na 
sandałach rzymskich z blachą w 
nosku, mówi Szyszka Niestety 
na realizację tych planów nie 
pozwala mi brak czasu. Jeśli 
chodzi o glany, to sądzę, że wzór 
jest dopracowany i nie wymaga 
innowacji. Marzą mi się spody 
według własnego wzoru obrysu i z 
firmowym znaczkiem. Na razie 
jesteśmy jeszcze na to za mali, ale 
myślę, że kiedyś nam się to uda. 
Z pewnością nie zmieni się nacisk 
firmy na jak najlepsze wykonanie i 
korzystanie z najlepszych 
materiałów. O solidności wyrobów 
Cockneya świadczy bardzo mała 
liczba reklamacji. Na pewno 
zakład nigdy nie zrezygnuje też z 
produkcji butów w 100 % ręcznie. 
Maszyna zabiłaby zdaniem 
Szyszki niekomercyjny charakter 
jego glanów. 

Pełny „do it yourself’? Zgadza 
się - uśmiecha się Szyszka. 

Sebastian Rerak 
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REAKTYWUJ SIE KTO MOŻE! 

Rozpoczęty na początku lat 90-tych festiwal odżywających dinozaurów 
(oraz młodszych mamutów i innych turów ) punk rocka, dobiega już jakby 
końca. Reaktywowali się niemal wszyscy (ostatnio nawet Guma i jego 
Moskwa). Niektórzy na moment, inni na dłużej, nieliczni wrócili na stałe. 
Kilka z tych powrotów było imprezami chybionymi (Deuter, Wańka- 
Wstańka), kilka takimi sobie. W paru przypadkach oprócz nazw powróciły 
też stare emocje. Oczywiście nie ma już mowy o boomie z początku lat 90- 
tych, kiedy to zespoły Sedes i Defekt Mózgu były bez względu na to co 
myśleć o ich poziomie komercyjnymi hitami. Jedyny wyjątek to Pidżama 
Porno, którą też do kategorii kapel reaktywowanych można przypisać, a 
która jest dziś zespołem, jak najdosłowniej topowym. To także jeden z 
niewielu przykładów kapel, które nie bazują na starym repertuarze, tylko 
tworzą nowe rzeczy. Generalnie jednak powrót polega na kilku trasach i 
odgrzewaniu starych kawałków. Na nowy repertuar nie ma pomysłów i iskry 
od bozi, a i też zwyczajnie, nikogo on za bardzo nie interesuje. 

Chyba na samym końcu tej długiej listy starych kapel, dokonał reviwalu 
także legendarny bydgoski Abaddon. Zespół z pierwszej połowy lat 80-tych, 
który wpisał się na zawsze do annałów punk rocka longiem „Wet za wet” 
nagranym w Jugosławii, a wydanym później we Francji, a przede wszystkim 
bezkompromisową, agresywną i niezwykle nowoczesną jak na tamte czasy 
muzyką. Kawałki Abaddonu grały tak różne zespoły jak Świat Czarownic i 
Schizma. A to o czymś świadczy. 



Nie wiem jaka będzie przyszłość Abaddonu, ale pierwszy koncert Kikiego (bo bez tego w życiu bym go nie poznał), bardziej wyglądał 
iki zagrali po długich latach niebytu, podziałał niczym zastrzyk mi on na - za przeproszeniem - starego narkomana. Sflaczała 
drenaliny nie tylko na mnie. To był najlepszy powrót starej kapeli z koszula, lekko przygarbiona sylwetka chudzielca-szczapy, 
ikim miałem do czynienia. zniszczona twarz, zero czarnej bujnej grzywy jaką pamiętamy z 

Nic tego nie zapowiadało. Kiedy przed koncertem ktoś pokazał mi dawnych lat. Przecież ten facet na scenie głośniejszego słowa z 

siebie nie wydobędzie pomyślałem - Jak ze dwa razy 
podskoczy to za trzecim upadnie! 

Gdzież tam! Stary szkielet powleczony skórą i nazywany 
W ▼ | | |jj j H przez wszystkich KIKIM - wokalista zespołu Abaddon miotał 

Silfe/ ' JH się po scenie jak opętany. A ma naprawdę obłędny, taki 

. ĘBBĘ epiieptyczno-konwulsyjny sposób poruszania się! 

»; WmSmĘ Jest nawet na ten temat zabawna anegdota sprzed wielu 


lat. Siedzi sobie w Jarocinie ekipa i lekko znudzona ogląda 
kolejne dość statyczne kapele. A tu nagle na scenę 
wyskakuje Abaddon, którego „piosenkarz” zaprzecza 
całkowicie polskiej szkole „ruchu scenicznego”. Wszyscy pod 
wrażeniem. Atmosfera pryska na moment gdy ktoś- 
zblazowanym tonem stwierdza. 

- Eeeee, on to ćwiczy przed lustrem 

Żarty, żartami, ale epileptyczny taniec Kikiego wciąga 
publikę momentalnie. Nie ważne czy mamy rok 1984 czy też 
jest 1 czerwca roku 2001 i jesteśmy w bydgoskim klubie 
„Wiatraczek”. 

Po koncercie Kiki urodzony gawędziarz-bajerant odgraża 
się: 

- Nie ma ziewania. Na próbie mogę sobie chodzić, 
siedzieć, leżeć, a wszyscy naokoło leniwie pobrzękiwać. 
Ale na koncercie trzeba dać z siebie wszystko - 


Abaddon AD 2001 to dwóch weteranów - KIKI na wokalu i 
TOMEK DORN na perkusji. To właśnie oni odpowiadają na 
moje pytania. W kapeli towarcyszy im dwóch nowych ludzie 
dla których jest to zdaje się pierwsze spotkanie z punk 
rockiem, wcześniej grali jazz z Syfonem i art rocka w formacji 
Gate Way. Spotkanie chyba udane. A co z resztą starego 
składu? 

- Beniu siedzi w Rajchu tak jak koledzy z Rejestracji i 
kontaktu z nami generalnie nie utrzymuje. Lutek 
prowadzi jakieś interesy. Pierwszy wokal kapeli - Wolf był 
nawet dzisiaj na koncercie. Żyje i egzystuje. Ałe dla niego 
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to już wiele lat temu był zamknięty rozdział wżyciu. 

Nie pierwsza to już próba reaktywacji Abaddonu. Było ich 
Wcześniej kilka. Okazjonalne koncerty w 1989 roku, potem na 
początku lat 90-tych. Wszystkie nieudane. 

- Ludzie byli nieodpowiedzialni, nie przychodzili na próby, 
albo się spóźniali. Był Lutek nasz pierwszy basista, 
chcieliśmy z nim, ale nie miał dla nas czasu, mówi Dorn. 

Ale jak mus to mus. Wciąż coś pchało starszych panów do 
powrotu na punkrockoweścieżki. 

- Tamten etap nie był jakby do końca zamknięty. Z 
przyjemnością znów do tego podejdziemy. 

Kiki w sobie właściwy, dosadny sposób tłumaczy to jeszcze 
inaczej. 

- W pewnym momencie na naszej, polskiej scenie zrobiło się w 
miarę dobrze, ale te pedały zaczynają za dużo kombinować i 
trzeba im napluć do ryja. 

Mogę się tylko domyślać, że pedały to showbussinesowy 
establishment, który lansuje od kilku lat chałę i papkę mniej 
strawną niż jakakolwiek ustawa przewiduje. No, ale to chyba 
doskonała pożywka, dla muzyki, która już z definicji jest 
buntownicza. 

Obaj moi rozmówcy twardo obstają, że teraz jest dobry czas. Ale 
w jakim sensie „dobry”? Przecież w zasadzie każda żywa muzyka 
jest w odwrocie. Nie mówiąc o punk rocku, który definitywnie wraca 
do podziemia. 

Dla nas jest dobry czas. poprawia Dorn - Świetnie się 
dobraliśmy. Jak na nasze możliwości mamy optymalny skład. 
Cieszy nas to co robimy. 

To nie tylko dobry, ale też ostatni czas. Ostatnia szansa tych 
gości, żeby ruszyć tyłek. 

Kiki - Chcemy grać muzę, a nie mamy już na to zbyt dużo 
czasu. Jak nam stuknie 60-tka to na pewno 
nie podejdziemy do tematu. 

ACharlie Harper? pyta ktoś z tyłu. 

To jest ewenement. - stwierdza Kiki i z Hf 
przechwałką w głosie dodaje - Ja też taki | 


Abaddonowi na jego pierwszym mm 

comebackowym koncercie towarzyszył |||^?|?\ |P 

wianuszek młodszych kapel. To jeden z 
niewielu przypadków kiedy Schizmę można 
nazwać „młodszym zespołem”. Hardcorowi [ " 
weterani świętowali najpierw ukazanie się IISJ 

płyty „State Of Mind", a potem Pestka dzielnie Bpf 
sekundował ojcom chrzestnym bydgoskiej IŁ', B 

sceny w pierwszym szeregu szalejącej publiki. 

Oprócz Schizmy zagrał jeszcze składający się 

w większości z członków IN SPITE OF, a 

będący pod dużym urokiem Stretch Arm 

Strong, świetny SOLITARY. No i złotowski PROJEKT, grający 

coraz to w innym składzie, ale zawsze sprawnie i porywająco. 

Okazuje się, że ta niezła forma młodszych kapel i ich obfitość miała 

także pewien wpływ na Abaddonowy powrót. 

Kiki - Zobacz co się zaczyna dziać w bydgoskiej scenie. 
Zawsze jeśli chodzi o muzykę alternatywną byliśmy do 
przodu. Było Variete, był Abaddon było kilka innych 
zespołów; niedaleko była Rejestracja. Zawsze to kujawsko- 
pomorskie województwo miało silne punkowe lobby. A nagie 
to wszystko znikło ze sceny. Został tylko Kobra, który robił 
jakieś tam swoje rockowe rzeczy. A w tej chwili jest znów parę 
kapel z którymi można spoko robić trasy. Jest Schizma, 
Apsajdzi są bardzo dobrzy, jest Mrs Plastic ten ostatni to 
straszny pałer. Są wymiatacze z którymi możesz zrobić 
spokojnie kilkugodzinny, dobry koncert. Z samymi 
bydgoskimi zespołami. 


Kończąc dywagacje wokół powrotu Abaddonu, nie sposób nie 
wspomnieć o ostatnich poczynaniach Rejestracji kapeli od 
zawsze związanej z Abaddonem więziami losów i przyjaźni. 
Rejestracja wróciła dwa lata wcześniej i dla bardzo wielu ludzi była 
sporym rozczarowaniem. Sam pamiętam ich koncert w Poznaniu, 
z pocącym się ostro UK Subs. Rejestracja w porównaniu z 
zespołem Charlie Harpera wypadła wówczas niezwykle blado. 
Okazało się, że nie wystarczy zagrać „Wariata". Trzeba go jeszcze 
zagrać z punkowym sercem. 
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K - To są nasi przyjaciele, 
spotykamy się z nimi, pijemy 
piwo, gadamy... Oni robią to co 
lubią. 

D - Zrobili jeden podstawowy 
błąd. Za mało energii w to 
wpierdolili. 

K - Za bardzo ich zmutowała 
fabryka niemiecka. Chcieli 
widocznie zagrać inaczej. Może 
bardziej metalowo...? Ale 
okazało się że pojechali po 
prostu w rocka. Tymczasem 
wszyscy liczyli na coś innego i 
się zrazili. Dla wielu ludzi może 
to być super zajebista 
muzyczka, bo warsztat mają 
super. Ale nie dla starych 
fanów. Można tu porównać 
Rejestrację jako najlepszą 
polską kapelę lat 80-tych do Die 
Kreuzen. Pierwsza płyta Die 
Kreuzen była the best. Taki 
pater, że głowę urywało. A 
druga takie mydło, że 
padaczka. To samo stało się z 
Discharge. „Why”, „Hear 
nothing, See Nothing, Say 
Nothing” i nagle pojechali M 
straszną dyskoteką. „Grave i j 
New World” to był totalny Si 


Abaddon to biblijny anioł zagłady. Na początku lat 
80-tych, nic nie zapowiadało końca zimnej* wojny. 
Straszyły z jednej strony przeróżne Pershingi i 
Tomahawki, a z drugiej SS-20. Nadejście tego 
przyjemniaczka było całkiem możliwe. Ta aura 
dominowała też w tekstach kapeli „Trzecia wojna”, 
„Londyn płonie”... Abaddon na szczęście nie spłynął z 
nieba, za to powstał w Bydgoszczy. Dokładnie w maju 
1982 roku, na gruzach kapeli STADTGUERILLA czyli 
PARTYZANTKA MIEJSKA w składzie: Lutek - bas, 
Beniu - gitara, Tomek Dom perkusja i Wolf głos. Kiki 
był na początku przyjacielem kapeli, kimś w rodzaju 
managera. W tym składzie zespół zagrał kilka 
koncertów, pojawił się na festiwalu w Jarocinie 1983. 
Niedługo potem pojawił się problem. Na początku 
wyglądało to zabawnie. 

- Wolf nie lubił jak się ludzie na niego gapią. 

wspomina Dom 

- A przecież nie mógł grać za parawanem. - śmieje 
się Kiki, a potem opowiada już poważnie - Kilka dni 
przed najważniejszym koncertem kapeli w 
Poznaniu, jednym z pierwszych na wyjeździe dla 
konkretnej załogi, Wolf nagle serwuje temat, że 
on po prostu pierdoli to i nie gra. Konsternacja. 
Jak bez wokala...? To był taki moment, że gdyby 

zespół nie wystąpił to 


rozjebałby się w pizdu. 
Najpierw jeden nasz 
przyjaciel z klubu gdzie 
kapela miała próby 
zaproponował, że on 
zaśpiewa, bo zna wszystkie 
teksty. Ale nie miał daru 
(potwierdza to śmiech Dorna). 
J a 4 i" “ * 


__ się tam akurat 
H przypadkiem zjawiłem i też 
1 spróbowałem. Mieli 
U wszyscy opory, ale wyszło 
■ ładnie-pięknie. Jeszcze w 
§1 pociągu uczyłem się 
H tekstów, a Beniu na gitarze 
U grał mi kawałki. Obok 
§1 zakonnica, a ja staram się 
M coś z siebie wydobyć. 
|j Kawałki znałem wprawdzie 
m na pamięć bo mnóstwo 
prób z nimi spędziłem, ale 
co innego znać, a co innego 
nagle wyjść na scenę. 

To był 1983 rok i jakiś festiwal 
„dla młodzieży trudnej” w klubie 
„Nurt”. Przekręcili nas jak chuj 
bo nie chwaląc się byliśmy 
najlepsi, a konkurs wygrał 
zespół Radio Warszawa. z 
wyraźną niechęcią dodaje 
popelina taka. Nie odebrali 
nawet nagrody, bo zaraz po 
koncercie się spakowali i 
wrócili. Żaden konkurs ich nie 
interesował. A nagrodą było 
nagranie kawałków w radio. 

Radio Warszawa to bardzo 
znana, w pewnych kręgach 
„kultowa” awangardowa formacja 
z Warszawy. Nagranie kawałków 
w studio czym wzgardzili panowie 
z Warszawki, byłoby dla Abaddonu 
nie lada gratką. Nie dziwi więc 
złość Kikiego. Miał podwójny 
powód. 


Niemiec i zwariowali. 

Nasłuchali się techno czy chuj wie czego. Nie 
mają już czuja. A my siedzimy w krajówce, 
znamy polskie realia. Wiemy o co tu chodzi. 


D - Stare numeru tak czy tak będziemy grali, ale I 
zaczniemy robić też nowe. Gramy dopiero dwa, I 
no może trzy miesiące. Datą naszej reaktywacji |k llj 
był pierwszy kwietnia. Trzeba było najpierw pip jj 
odświeżyć stare numery, bo tego ludzie chcą i to 1JF ; 

znają. ™ 

I tu rodzi się najważniejsze pytanie. W jakim , mmmmm* 
kierunku pójdzie Abaddon? \ 

K - Nie wiemy jak będziemy brzmieć i jakie *mmm 
będziemy robili kawałki. Musimy się dopiero 
zgrać. My się jeszcze za bardzo muzycznie nie 
znamy. Jednak pochodzimy z różnych bajek. 

Władziu jazzem się zajmował. Po pierwszych 

próbach palce mu odpadały i pojawiały się takie * 

wielkie pęcherze. Zwierzak z kolei całe życie grał 

ciężki metal. To niby powiązane ze sobą branże 

ale jednak zupełnie inny odjazd. Na razie 

nowych kolegów utemperowaliśmy, że tak 

powiem. Powiedzieliśmy: „zagraj kawałek tak i \ Vy<j|| 

tak, bo tak go trzeba zagrać”. Ale przy nowych 

rzeczach nie możemy narzucać wszystkiego. 

Jedyne założenie jest takie, że ma być czad. Nie 

ma być żadnego rocka. Ma być pałer i tyle. Jest prosta kwestia: 

trzeba energię dać i serce... 

Fajnie było słuchać tych buńczucznych odgrażań Kikiego, ale 
szczerze mówiąc nie bardzo wierzę w nowy repertuar Abaddonu. 


Po tym koncercie Kiki przyjął się 
na dobre, na stanowisku za 
^ Eii *mW „liMgli mikrofonem, a cały zespół ostro 

wziął do roboty i przez następne 
dwa lata przeżywał swój złoty okres. Niektórzy twierdzą że był to też 
złoty okres polskiego punka. Tak w 1984 jak i 1985 kapela występuje 
w Jarocinie, aczkolwiek jej członkowie zgodnie twierdzą że nie dali 
tam swoich najlepszych koncertów. Chyba nie przepadali za tym 
miejscem. Ten czas to także cementowanie przyjaźni z Rejestracją. 
Pieczętowanej wspólnymi koncertami jak i wspólnie spożywanymi 
używkami. 
















D - Rejestracja to friendzi zza 
miedzy. Ten sam odjazd 
mieliśmy. Paliliśmy tę samą 
marychę, piliśmy tę samą 
wódkę. Tyle, że my nie grzaliśmy, 
a oni niestety poszli w kierunku 
heroiny. 

K Byli naprawdę najlepszą 
polską kapelą tamtych lat. 
Zdecydowanie lepsi od 
wszystkich. A to, że nie wydali 
żadnych materiałów to była 
przede wszystkim ich wina 
D To była wina tego 
pierdolonego układu. Były 
zespoły z Warszawy zamknięte w 
swoim gronie i była reszta. 

K Ja jestem pełen szacunku dla 
wielu kapel z Warszawy, ale oni 
tworzyli zamknięte środowisko. 
Za chuja nie chcieli do siebie 
wpuścić nikogo z zewnątrz. Z 
Dezerterem oprócz festiwali nie 
zagraliśmy nigdy w życiu 
koncertu. Nie wiem czym to było 
spowodowane. (w cztery 
miesiące po udzieleniu tego 
wywiadu Abaddon zagrał trasę 
„Decydujące starcie” z 
Dezerterem) 


mnóstwo nagrań i to nie tylko kilku 
sztandarowych zespołów. 

K - W tamtych czasach ludzie 
przysyłali mi nagrania z całego 
świata. Miałem kapele z Peru, ze 
Szwecji, z Brazylii. To były 
rewelacyjne zespoły. Miałem 
nawet nagrania zespołów z 
indochin. To dopiero byli 
wariaci, (i naśladuje jakieś 
kilkuseksundowe grindy) 


Wydarzeniem, które okazało się 
dla kapeli ważniejsze niż się sami 
spodziewali, stały się warsztaty 
muzyczne w miejscowości 
Wenecja koło Żnina nad Zalewem 
Koronowskim. Odbyły się w lecie 
1984 roku. Spędzili tam ponad dwa 
tygodnie i nawiązali ważny kontakt. 
K - Był to taki okres w naszym 
graniu, kiedy nikt nas nie chciał. 
Każdy klub po jednej próbie nas 
wypierdalał. Ale mieliśmy 
przyjaciół w urzędzie miasta, 
którzy nam załatwili wyjazd na te 
warsztaty. 

D - Wiesz co się okazało? Nikt 
tam nic nie robił, wszyscy wokół 
tylko jarali i chlali. Jedynie my 
punkowa kapela od rana do 
wieczora zapierdalaliśmy 
muzykę. Dwadzieścia cztery na 
dobę. Jazda posiłek jazda 
posiłek. 

K - To był komunistyczny 
ośrodek dla prominentów i jego 
kierownik to był stary chuj. Jak 
nas zobaczył, to chciał nas 
wyjebać. A my mu tłumaczymy, 


sensie osobistym. Chodorowska i 
jej znajomi jako pierwsi ściągali 
punkowe płyty z Zachodu i 

rozprowadzali je w Polsce. Czy to dzięki temu Abaddon był 
muzycznie tak bardzo „do przodu”? 

K - To nie miało znaczenia. Swego czasu sam dostawałem 
mnóstwo listów... Oni robili kasę na tych płytach, co było 
oczywiście bardzo źle widziane, ale to co robili, robili dobrze. Ja 
uważam, że dobrą robotę odwalali. 

D Dzięki nim mnóstwo ludzi posłuchało dobrej muzyki. W 
czasach kiedy nie było kompletnie dostępu do płyt. 

Członkowie Abaddonu też wysłuchali chyba mnóstwa świetnych i 
nowatorskich ]ak na tamte czasy płyt. Lata 1982-83 to przecież okres 

łomot i nurt 


że przyjechaliśmy na warsztaty i mamy papiery na to. Klamka 
mu opadła. Nie mógł patrzeć na nas. Chyba po tygodniu, 
wychodzimy na śniadanie, a przed ośrodkiem siedzi załoga 


kiedy poza Warszawą dominował jeszcze siermiężny 

kloaczny w punk rocku z jego 

głównymi przedstawicielami: ■ 

zespołami Szambo i Sedes. - 

Tymczasem Rejestracja j 

niewątpliwie zasłuchana była b'‘ w 

w Killing Joke i przede ' * ' 

wszystkim w amerykańskim jj|| ' |& i'\ 

hard core/punku. Abaddon ' 

bardziej w europejskich j§B ' J '> 

zespołach. Dziś uważanych za | ^ 

pre-pre-crustowe, zwłaszcza I ' r ^§j 

w skandynawskich czadach, 

Kiedy pytam o ulubione kapele Mm. 
tamtych lat, w jednej chwili SS ^ iifwHI 
pada nazwa Discharge. Hp 

Dopiero potem Crucifix, a w f' lifc * ™ 
końcu Dead Kennedys. T * ^ # !■ 

D Łykaliśmy wszystko, co j|JEJ 

miało więcej energii niż ] 

zespół Alibabki. ' j 

Po raz kolejny wychodzi też, 
że Kiki interesował się punk 
rockiem troszkę intensywniej ^" 

niż przeciętny „zjadacz 
Expłoited-a” w tym kraju. p**.. 

Dzięki m.in. publikacjom w mmm 

Maximum Rock^Roll-u i WMĘmk llllil 

własnym kontaktom miał 


punków ze Śląska. Ze trzydzieści ludzi, dzikusów z 
irokezami. Kierownik wyszedł i mu dosłownie ręce 
opadły. 

Zrobiliśmy dla nich koncert Nawet bardziej jakby 
wernisaż muzyczny. W środku lasu był kawałek 
betonu pięć na pięć. Ustawiliśmy tam sprzęcicho i 
jedynym światłem był włączony telewizor na 
pustym kanale. Wyjebaliśmy tam koncert i to było 
coś niesamowitego. 

W tym momencie Kiki wychodzi. Już mu się 
skończyła faza na wywiad. Poszedł bajerować kogoś 
innego. 




WIECEJ ENERGI 
IfNIŻ ALlEiEKI 
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D Na tych słynnych warsztatach w Wenecji poznaliśmy Petera, 
który był dziennikarzem z Jugosławii i też się punk rockiem 
zajmował (Peter Barbarie z gazety „Mladina"). Stwierdził, ze 
powinniśmy do tej Jugosławii pojechać. Perturbacje były 
straszne, ale udało się... Zagraliśmy kupę koncertów, a jeszcze 
więcej mieliśmy zagrać. Niestety musieliśmy się szybko 
zrywać. Wielu ludzi poręczyło tutaj za nas, ze wrócimy. Nie 
mogliśmy ich olać. Ale był taki moment, że bliscy byliśmy 
pozostania. Tyle 
propozycji dostaliśmy na 
koniec, że moglibyśmy 
tam jeszcze ze dwa 
miesiące jeździć. 

Dornowi także nie chce się 
wspominać Jugosławii 
Tyle razy już o tym 
mówiłem. - Skoro tak, to 
trzeba się posiłkować 
innymi źródłami. Wyjazd w 
latach 80-tych polskiej 
kapeli za granicę i nagranie 
tam płyty to wydarzenie bez 
precedensu i nie można go 
pominąć milczeniem. 

Przed wyjazdem Kiki 
odrabiał wojsko w zakładzie 
podległym MON-owi i 
uzyskanie przez niego 
paszportu było mało 

prawdopodobne. Ponieważ mmmmm ĘBBBMk i 

jednak w tamtych czasach . . . ... . 

(zupełnie jak teraz) szerzyła 
się w Polsce korupcja, 
znaleziono inny sposób. 

Lutek i jego znajomy 
odwiedzili ministerstwo, 
połączyli to z odpowiednimi 
działaniami (znaczące 
mrugnięcie okiem), co w 
końcu zaowocowało 
potrzebnym dokumentem. 

W Jugosławii zespół stacjonował w Ljublianie, skąd 
wyjeżdżał na kolejne koncerty. Zagrali ich sześć. 

Między innymi w Zagrzebiu, w Belgradzie i na 
adriatyckiej plaży w Izoli. Na tej ostatniej odbył się 
większy festiwal i Abaddon towarzyszył m.in. 
tamtejszej punkowej sławie kapeli PAŃKRTI. Były 
przygody. Koncert w Belgradzie został przerwany 
przez policję. Okazało się, że ktoś próbował dostać 
się na salę bez biletu, a ponieważ starał się 
bezskutecznie ze złości dźgnął bramkarza nożem. 

Ostatni występ naszych chłopaków u Jugoli miał 
miejsce w Ljublianie na dużej imprezie „Hard Core 
Day in Lubliana”. Wystąpiło 13 kapel, m.in. V.B.R. 

Ponoć Abaddon zagrał cały swój program w jakimś 
ekspresowym tempie, wzbudzając niezwykły 
entuzjazm publiczności. 

Oczywiście Abaddoniarze oszaleli w Jugosławii 
oszołomieni ilością i jakością tamtejszych kapel (co 
dziś możemy łatwo zweryfikować oglądając film 
„HC/PUNK Jugosławia”). W odróżnieniu od 
ówczesnego PRL-u, Jugosławia pod rządami tow. 

Tity z jej „własną drogą rozwoju” była krajem bardziej 
otwartym na zachód niż jakikolwiek inny z obozu 
demoludów. W Jugosławii wychodziły płyty, 
przyjeżdżali nie tylko zachodni turyści, ale i 
zachodnie kapele, a także samemu można było 
stamtąd wyjechać. Luksusy w Polsce nie znane. 


WET ZA WET 


W Polsce oprócz stosunkowo amatorskich nagrań w studiu 
lokalnej rozgłośni polskiego radia w Bydgoszczy (wiosna '1985), 
Abaddon nie miał szans na realizację jakiejkolwiek płyty. Na 
szczęście wykorzystał swój pobyt w Jugosławii. Członkowie kapeli 
zamiast spędzać czas na taplaniu się w ciepłym Adnatyku » 


znanych kawałków,' plus regałowa improwizacja zatytułowana 
„Ljubiiana Nighf. Podobno realizator zachwycony kapelą z Polski, 


po nagraniu materiału dał im jeszcze trochę czasu za darmo. Nie 

mieli więcej przygotowanego materiału, ale ponieważ wszyscy 
zasłuchiwaii się akurat w Bad Brainsowym reggae, zaimprowizowali 
numer w takim klimacie. Jeśli się w niego wsłuchać dojść można 
delikatnych odgłosów pijackiej libacji w tle. Słyszymy np. znany 
szlagwort „polej Lutek polej” i cały czas się zastanawiam czy to nie 
tutaj właśnie pojawiło się ono po raz pierwszy (Lutek basman).' 
Punkowy wkład w pijacki folklor? 

W wydaniu płyty pomógł znów jugolski łącznik Peter Barbarie. 
Skontaktował się z firmą New Wave z Paryża, która wkrótce wydała 
legendarnego longa „Wet za wet”. Na tylniej stronie okładki widzimy 
zdjęcie kapeli na scenie udekorowanej socrealistycznym hasłem 
„młodzi miastu”. Pamiątka koncertów jakie Abaddon 
zmuszony był zagrać w zamian za udział w warsztatach 
w Wenecji i udostępnienie następnie miejsca na próby. 

Front okładki to fotografia przedstawiająca tablicę 
upamiętniającą 77 297 ofiar nazistowskich 
prześladowań drugiej wojny światowej. Tablica pochodzi 
z muzeum żydowskiego w Pradze. Na jej tle widzimy 
kontur siedmioramiennego świecznika. Obrazek pasuje 
do kapeli jak ulał. Oddaje apokaliptyczny wymiar muzyki 
Abaddonu. 

Dziś oryginalne winylowe wydanie „Wet za wet to 
qratka dla punkowych kolekcjonerów, aczkolwiek chyba 
tylko w Polsce. Kilka lat temu materiał wznowiła 
wrocławska Melissa, a koniec roku 2001 przynosi jego 
drugąedycje, tym razem także na CD. 

Dwa nagrania z tej płyty znalazły się w latach 80-tych na 
polskiej składance „Jak punk to punk". Wcześniej jeden 
numer Abaddonu trafił także na LP „Fala . Skromną 
dyskografię kapeli dopełniają dwa bootlegowe single 
wydane nie wiadomo przez kogo w jakimś minimalnym 
nakładzie. Pierwszy „Walcz o swoje prawa”, zawiera trzy 
utwory z koncertu w Bytomiu z grudnia 1984 i trzy 
nagrania radiowe z 1985, drugi „Nie do Poznania” 
przynosi 6 utworów z koncertu w Poznaniu w 1985. 


ZGNILIZNA 


Powrót do kraju to 
jednocześnie powrót do 
szarzyzny i beznadziei 
ówczesnej. Nawet dziś, 
ludzie, którzy 
zasmakowali „zachodu” 
reagują na polską 
rzeczywistość szokiem. 
Co dopiero w latach PRL - 
u. Nadchodziły ostatnie 
dni kapeli. O powodach 
rozstania nie chcą mówić. 
Kiedyś Kiki wyjaśniał, że 
on chciał nadal grać ostro 
i agresywnie, a resztę 
ciągnęło do lżejszego i 
bardziej wesołego punk 
rocka. Jeśli do tego 
dodamy polskie realia, 
zmęczenie i niemożliwość 
normalnego działania 
kapeli wszystko stanie się 
jasne. 

D Sam nie wiem jak to 
się stało. Nie było 
koncertów, wszystko 
się rozeszło. Zęby 
kapela istniała musi być 
facet, który ją kopie w 
dupę i mówi „Jedźcie tu, 
jedźcie tam i grajcie”. 
Nam na kasie nigdy nie 
zależało, chcieliśmy 

tylko grać. Wtedy nie było to możliwe. 

Kiedy się rozjebało z Abaddonem trafiłem do Variete. Na 
początku było zajeb iście. Inna muzyka, przygoda, inny wave. Ale 
niedawno skończyłem z nimi bo takązgniliznąto capiło, że az się 
rzygać chciało. Co to za kapela jak o muzyce nikt nie gadał! 

Koniec tej historii już znacie, bo od niego zaczęliśmy. Abaddon na 
dobre powrócił do grania „starego, dobrego punk rocka . Przy 
najbliższej okazji sprawdźcie jak mu idzie. Nie zawiedziecie się. ^ 












c*b 0 



llitANYS 

skr.poczt.313 


po katalog prześlij kopertę A4 ze znaczkiem za 2 zł 


tet. 0608 301263 


& NASZYWKI 


> a także bluzy, 
gL farby do włosów 
i kolczyki 

sponad 250 wzorów 
na koszulki i naszywki 


^warkoczyki 

I przedłużanie 

II włosów 


awangardowe 

stylizacje 


EBOLA 
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Wprawdzie truizmem z mojej 
strony będzie stwierdzenie, że 
Anti Nowhere League należy do 
tych zespołów, na których 
muzyce się wychowywałem; 
niemniej od tego 
powinienem chyba zacząć. 

Odkąd usłyszałem „We're 
The League” 
zamieszczone na 
kompilacyjnej płycie 
„Punk City Rockers” 
niesforna załoga z 
Londynu stała się jedną z 


22 


moich ulubionych. Wprawdzie do dziś 
sympatia ta zdążyła już nieco 
zmaleć, ale informacja o występie 
A^L na X Punk Orkiestrze 
Świątecznej Pomocy bardzo 
mnie zelektryzowała. Wreszcie 
miałem okazję skonfrontować 
legendę o zwierzęcych 
skłonnościach scenicznych 
londyńczyków z 
rzeczywistością. 


<^v 


Pierwsze zaskoczenie 
przeżyłem gdy do garderoby dla 
muzyków wkroczył nie kto inny jak sam 
Animal. Mając w pamięci zdjęcia „z epoki’ 
odniosłem wrażenie, że dla wokalisty ANL 
'czas zatrzymał się w miejscu około roku 1980. 

Te same rozczochrane włosy, niedbały zarost, 
ciemne okulary i bezczelny uśmiech. No, może trochę przytył 
w końcu czas robi swoje. W długim skórzanym płaszczu robił 
wprawdzie nieco groteskowe wrażenie (wyglądał jak gwiazda rocka, 
trochę przypominał nawet Bono z U2), ale po pozbyciu się tego 
rekwizytu i zaprezentowaniu kolekcji „old schodowych” tatuaży na 
ramionach wszystko było już jasne. Nie mieliśmy wprawdzie zbyt 
wiele czasu na rozmowę, gdyż Londyńczycy przybyli do Klubu 38 tuż 
przed samym występem; niemniej udało mi się zamienić kilka słów z 
Animalem. Na moje pytania odpowiadał konkretnie, bardzo 
lapidarnie, czasem żartował w „swoim stylu”. Niewiele dowiedziałem 
się jednak o historii zespdu, gdyż Animal często tłumaczył się lukami 
w pamięci. A szkoda, bo historia zespdu obfituje w całą masę mniej 
lub bardziej frapujących anegdot, ciekawostek i legend. Zresztą 
czytajcie dalej. 

Z motocykla na scenę 

W 1979 dwaj członkowie jednego z 
londyńskich gangów motocyklowych, Nick 
„Animal” Culmer oraz Chris „Magoo” 
Exall wpadli na pomysł założenia najbardziej 
nieokrzesanego, ordynarnego i wulgarnego 
zespołu w dziejach muzyki. Cały rok upłynął 
jednak na bezskutecznych próbach Animala 
nauczenia się gry na gitarze. Ponieważ 
umiejętności tej nie opanował, stanął za 
mikrofonem. W roku 1980 uformował się 
pierwszy skład Anti Nowhere League: 
Animal (wokal), Magoo (gitara), Bones 
(perkusja), Baggy Elvy (bas). Pierwszy 
koncert formacji odbył się w Turnbridge Wells (błonia Londynu) 
Ponieważ akurat odbywał się w tym miejscu coroczny festyn 
karnawałowy, członkowie Anti Nowhere League zostali 
aresztowani za zakłócanie przebiegu imprezy. Po tym 
incydencie grupa zyskała sobie lokalną sławę trafiając na 
pierwsze strony gazet. Niestety agresywna muzyka i 
obsceniczne teksty grupy nie znajdowały uznania w oczach 
właścicieli barów i klubów, w których mogły odbywać się 
koncerty. W krótkim czasie ANL wyrzucono ze wszystkich lokali 
w okolicy. Prawdziwa szansa na pokazanie się szerszej publice 
nadarzyła się na początku 1981 roku. Anti Nowhere League 
zaproszono bowiem na trasę „Apocalypse Live Tour”, na której 
Animal i spółka otwierali koncerty The Exploited, Anti Pasti i Chroń 
Gen. W trakcie tych występów zaprezentował się już nowy skład 
ANL z perkusistą Hopperem i basistą 


Winst 

onem Blake. Warto w tym 
miejscu zaznaczyć, że trzy nagrania 
z „Apocalypse Live Tour” („We’re The 
League”, .Animal” i „I Hate People”) 
znalazły się wiele lat później na płycie 
„Punk Singles & Rarities 1981-84”. Po tej 
trasie do The League, jak popularnie 
nazywano formację, zgłosił się promotor John 
Curd. Załatwił on grupie kontrakt z wytwórnią 
WXYZ Records i wspólnie z Chrisem Gabrinem zajął się 
managmentem ANL. Co ciekawe, podczas pierwszego 
spotkania z niesfornymi motocyklistami nieświadomy podstępu 
Gabrin wzniósł toast... moczem członków zespołu. 

■■■U Ę ANaLne zabawy z 

Anti - Nowhere League nabierała 
rozpędu. W pubie na East Endzie 
~ I . lan i Anima * spotkał Rata Scabiesa, 
V P er k us i st ę The Damned. Za łapówkę 

llH ~ w wysokości dwustu funtów Rat 
X *'obiecał wkręcić ANL na małą trasę 
I HTm ' iii«r Damned po północnej Anglii. Z trasą 
tą wiąże się kolejna „urocza” histor 
yjka. Otóż po jednym z koncertów Scabies przechwalał 
się, że widział już wszystkie możliwe błazeństwa i nic 
nie jest w stanie go zaszokować. Wówczas Winston 
zaproponował Ratowi zakład. Stwierdził, że jest k 

w stanie zrobić coś co przebije wszystko, co 


ten do tej pory widział. Scabies przyjął 
zakład. Winston porwał ze stołu 
ponad dwudziestocentymetrową 
marchewkę, zanurzał ją w 
majonezie, marynacie i /' 

ketchupie po czym 
wetknął warzywo 
prosto w dupę 
Na oczach 



















skonsternowanych świadków, basista The League 
poruszał trochę marchewką po czym wyjął ją, oblizał i 
zjadł. Nie muszę chyba już pisać, że zakład wygrał. 

Ulubiony zespól Scotland Yardu 

Po powrocie z trasy, Anti Nowhere League przystąpiła 
do nagrywania singla. Animal był dodatkowo 
zmobilizowany obietnicą otrzymania od wytwórni 
nowego Harleya. Na pierwszy ogień poszła przeróbka 
piosenki „Streets Of London” folkowego piosenkarza 
Ralpha McTella (jeden z songów najczęściej 
wałkowanych przez angielskich grajków ulicznych). 

Członkowie grupy nie mogli jednak uzgodnić jaki utwór 
znajdzie się na stronie B płyty. W poszukiwaniu inspiracji 
Animal i Magoo zawitali do pobliskiego pubu, w którym 
byli świadkami rozmowy dwóch boneheadów, z których 
żaden nie słuchał drugiego. To natchnęło Animala do 
napisania „So What”, jednego z największych hymnów 
ANL. Singiel ukazał się w listopadzie '81. Trafiła na niego 
jednak wersja „So What” ze zmienionym tekstem. 

Zapytałem wokalistę The League o przyczynę tego 
posunięcia. „Zmianę tekstu wymusiła na nas wytwórnia” 
odpowiada Animal „Uznali, że pierwotna wersja jest 
zbyt wulgarna i zażądali zmiany.” WXYZ Records 
wypuściła też winylową czwórkę „Streets Of London” / 

„So What” / „I Hate People” / „Lefs Break The Law”. 

Bardzo szybko zakazano dystrybucji obu wydawnictw ze względu na 
nieprzyzwoite słowa utworów. Jakby tego było mało, utwór „So What” 
zwrócił na siebie uwagę policji. Po wycofaniu płyty ze sprzcidaży, 
Stróże prawa skonfiskowali dziesięć tysięcy egzemplarzy singla z 
magazynu dystrybutora, firmy 
Faulty Products. Poproszony o 
komentarz do tego wydarzenia, 

Animal uśmiecha się bezczelnie. 

„Myślę, że to dlatego, że byli 
naszymi fanami. Zawsze 
mieliśmy wielu sympatyków 
wśród policjantów”. 




My jesteśmy Ligą 

Wydanie pełnowymiarowego 
debiutu Anti Nowhere League 
poprzedziło ukazanie się, w 
marcu 1982 singla „I Hate 
People” / „Let's Break The Law”. 

Miesiąc później wyszedł 
oczekiwany debiut. Na „We 
Are... The League” znalazło się 

dwanaście utworów, w tym takie killery jak „We're The League”, 
„Streets Of London”, „I Hate People”, „World War I N”, „Let's Break The 
Law” czy „Animal”. Zresztą o czym ja tu piszę? Każdy utwór z tej płyty 
to klasyk punk rocka. „We Are... The League” (na której niestety 
zabrakło kontrowersyjnego „So What”) to pozycja 
obowiązkowa dla każdego punkersa! W nagraniu 
debiutanckiego albumu uczestniczył już nowy 
perkusista, P.J. Po wydaniu płyty The League ruszyła w 
trasę pod nazwą „So What”, na której gościły także 
Chelsea, Chroń Gen i The Defects. 

Zespół nakręcił też promocyjny teledysk do „So 
What”. Zainteresowanych tym obrazkiem służę 
informacją, iż zamieszczony on został na części 
pierwszej video kompilacji „Punk & Disorderly”. 

Zagorzali fani image’u The League powinni być 
zachwyceni. Poza zdjęciami muzyków grających na 
scenie możemy też zobaczyć ich zabawy w garderobie 
takie jak rozwieranie pośladków do kamery czy 
manipulowanie w majtkach (jedyny fragment clipu, 
gdzie część obrazu jest zasłonięta cenzorską kropką). 

Przez chwilę pojawia się też Captain Sensible z The 
Damned. Kiedy pytam Animala czy ktokolwiek odważył 
się wyemitować ów teledysk, odpowiada z szelmowskim 
uśmiechem: „Ostatnie dziewiętnaście lat spędziliśmy w 
więzieniu właśnie z powodu tego clipu”. 

Pomimo wprowadzonego zakazu prezentowania 
muzyki ANL w mediach, grupa zaproszona została do 


programu „Top Of The Pops” (!!!). Do 
nagrania jednak nie doszło, gdyż 
Animal przybył do studia z siekierą 
(której trzonek miał blisko metr 
długości), co wzbudziło panikę wśród 
realizatorów. Członkowie The 
League zamknęli się wówczas w 
przebieralni i zażądali zapłaty za 
odwołany występ. Ostatecznie 
opuścili studio z honorarium w 
kieszeni, ale również z zakazem 
ponownego postawienia stopy w 
BBC. „Mieli swoją szansę i jej nie 
wykorzystali. Jebać ich” stwierdza 
Animal o włodarzach brytyjskiej 
telewizji. 

W czerwcu pojawił się jeszcze 
singiel „Woman” / „Rocker" a latem 
ANL wyruszyła we wspólną z UK 
Subs sześciotygodniową trasę po 
Stanach Zjednoczonych. Wyprawa 
do Ameryki okazała się kolejną 
okazją do dania upustu zwierzęcym 
skłonnościom Animala i spółki. 
Członkowie The League dopuścili się 
m.in. skandalu na pokładzie samolotu 
American Airlines, gdzie macali 
pośladki stewardess, wymiotowali na pasażerów a kapitana nazwali 
„starą cipą”. W efekcie ANL otrzymała zakaz korzystania z usług linii. 
Mimo tego incydentu, pobyt w USA należy uznać za udany dla grupy. 
Gromadziła ona ogromną publiczność a jej koncerty były znakomicie 
przyjmowane. Trasa zakończyła się w Nowym Jorku występem w 
klubie „Peppermint Longue" (koncert zakończył 
się ogromną rozróbą) i, jeżeli wierzyć 
Animalowi, pobytem członków zespołu w 
miejscowej klinice leczenia chorób 
wenerycznych. 

Poza tym w sierpniowym, dwudziestym 
szóstym wydaniu magazynu „Flipside” znalazł 
się singiel z koncertowymi nagraniami Anti 
Nowhere League („World War III”) oraz The 
Defects („Dance” ) i psychobillowego The 
Meteors („Mutant Rock”). Pracowity dla ANL 
rok zakończył się w listopadzie publikacją 
singla „For You”/„Ballad Of J.J. Decay”. 

Popieprzeni iugolscy komuniści 

W 1983 roku pojawiła się nowa twarz w 
zespole drugi gitarzysta Mark „Gilly” Gilham. 
Przyjęto go ponieważ Magoo często upijał się 
do tego stopnia, że nie był w stanie grać. W marcu 1983 The League 
pojechała do Jugosławii na nagranie płyty koncertowej. Nie obyło się 
bez problemów z władzami Jugosłowiańskiej Republiki 
Socjalistycznej, które sprzeciwiały się wydaniu nagrań ANL w ich 
kraju. Powodem były opinie Animala 
wygłaszane pod adresem zmarłego trzy 
lata wcześniej Josipa Broz Tity. 
Ostatecznie płyta „We Are... The 
League” ukazała się w Jugosławii po 
uprzednim ocenzurowaniu 
nieprzyzwoitych słów (wycięto też kilka 
wyrazów takich jak „when”, „it” czy 
„and”). 

Sam koncert zarejestrowano w 
Zagrzebiu. Znalazły się na nim piosenki 
z debiutanckiej płyty oraz kilka utworów 
premierowych. Rezultat nagrań był 
świetny pomimo nieprzyjaznej 
atmosfery jaką powitała londyńczyków 
socjalistyczna rzeczywistość. „Nie 
mogliśmy nawet pierdzieć bez 
groźby aresztowania” wspomina 
pobyt w Jugosławii Animal. Album „Live 
In Yugoslavia” ukazał się już w kwietniu 
1983. Podobnie jak pierwsza płyta tak i 
on należy do absolutnego kanonu punk 
rocka. 



























Animal i 


Wattie 2 Exploited 


Kupa gówna 

Rok 1984 przyniósł kolejną trasę 
po Stanach Zjednoczonych. W jej 
trakcie, z powodu problemów 
alkoholowo narkotykowych z 
zespołu odszedł P.J. zastąpiony 
później przez Michaela Bettela. Anti 
Nowhere League zaczęła tracić na impecie a jej pozycję osłabiał 
rosnący w siłę kosztem punk rocka heavy metal. W atmosferze 
marazmu i niezadowolenia, poszerzony o saksofonistę Wesleya 
zespół rozpoczął pracę nad albumem „Perfect Crime”. W grudniu 
wyszedł jeszcze singiel „Out On The Wasteland” / „We Will Survive”, 
ostatnia, jak się później okazało, płyta w starym stylu ANL. Na 
początku roku 1985 The League podpisała kontrakt z wytwórnią 
GWR Records. Z nowym perkusistą, Jonathonem „J.B.” Birchem 
grupa weszła do studia nagrywać „Perfect Crime”. Kiedy jednak 
szefowie firmy usłyszeli demo płyty, zrezygnowali z dalszej inwestycji 
w nagrania. Album wydano zatem w surowej formie w maju 1985. 
Obok longplaya ukazał się także singiel „Crime” / „Crime (Edited 
Version)". Obie pozycje utrzymane są stylistyce rocka lat 80. z 
odrobiną metalu. Zapytany o opinię na temat „Perfect Crime”, Animal 
odpowiada krótko i dobitnie: „Kupa gówna”. Rok 1986 
upłynął pod znakiem bezczynności. Ostatecznie w 1987 
Anti Nowhere League przestała istnieć. 

Gdyby nie Metallica... 

Dwa lata po zawieszeniu działalności członkowie ANL 
zdecydowali się dać jeden okazjonalny koncert w Victoria 
Hall. Nagranie z niego trafiło na, wydany dziesięć lat 
później, album „Live & Loud”. W tym samym 1989 Link 
Records wypuścił czwórkę „Fuck Around The Clock” z 
piosenkami „So What”, „I Hate People”, „Snowman” i 
„Fuck Around The Clock” nagranymi na koncercie w 
Southborough. 

I kto wie jak potoczyłyby się dalsze losy Animala i 
kolegów gdyby nie Metallica. Fani Metalliki znają 
zapewne ich wersje „So What” (zamieszczoną m.in. na 
płycie „Garage Inc.”). Otóż właśnie klasycy thrash metalu 
(a obecnie pop musie;)) zaproponowali w 1992 
wokaliście ANL udział w koncercie na Wembley, na 


którym mieliby wspólnie wykonać „So What”. Animal początkowo był 
niechętny temu pomysłowi. W końcu jednak dał się namówić. Mimo, 
że na tę okoliczność na nowo musiał uczyć się słów utworu; Animal i 
Metallica dali znakomity występ przed dziesięciotysięczną publiką. 
To był przełom. Członkowie Metalliki zasugerowali wokaliście The 
League reaktywowanie formacji. Powrót Anti Nowhere League był 
już pewny. 

W tym samym 1992 nakładem wydawnictwa Streetłink ukazała się 
płyt „The Best Of Anti Nowhere League” zawierająca m.in. cztery 
piosenki nagrane w 1983 w Zagrzebiu, które jednak nie weszły na 
„LivelnYugoslavia”. 

Niech żyje Liga !!! 

W 1993 The League zaczęła grać na nowo w składzie: Animal 
(wokal), Maggo (gitara), Mark (gitara), Winston (bas), J.B. (bębny). 
Przez prawie trzy lata grupa koncertowała niemal bez przerwy. W 
1995 Anagram Records wydał w ramach serii Punk Collectors Series 
płytę „Complete Singłes Collection” zawierającą wszystkie nagrania 
singlowe ANL. W tym samym roku Marka zastąpił Beef, a rok później 
J.B.'ego zmienił Rewin „Vinni” Taylor. Ten skład podpisał w 1996 
kontrakt z niemiecką wytwórnią Impact Records. Formacja 
zadebiutowała w barwach nowej wytwórni dziesięciocalowym 
singlem „Pig Iron” z nowymi utworami 
(„Talk Dirty To Me”, „Judges & 
Whores”, „London Boys”, „Let The 
Country Feed You”). Impact Records 
wypuścił też album „So What ! A 
Tribute To Anti Nowhere League”, na 
którym znalazły się piosenki The 
League w wykonaniu zespołów 
punkowych i hard core'owych (m.in. 
Daily Terror, Upright Citizens, SFA, 
Razzia, Toxoplasma, Wonderprick), 
metalowych (Sodom, Benediction, 
polski Vader) a nawet skankerskiego 
Mother's Pride. Na płycie znalazł się 
też kawałek „Burn'Em AU” w 
wykonaniu samego ANL. 

Liaa znowu kasa 

Rok 1997 upłynął na koncertach w 
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USA i Europie. Z nowym basistą, Jon Jonem, Anti Nowhere League 
nagrała swój trzeci album studyjny „Scum”. Płyta ta nie jest może tak 
nośna jak „We... Are The League", niemniej stanowi powrót do 
starych dobrych czasów i można znaleźć na niej kilka ekscytujących 
fragmentów. Do pierwszego 
tysiąca sztuk płyty „Scum” 
dołączona była specjalna 
prezerwatywa z inskrypcją 
„Fuck You”. Jeszcze w 
grudniu 1997 Animal i 
koledzy ponownie wybrali się 
na Półwysep Bałkański. 

Efektem tej wyprawy jest 
wydana w 1998 płyta „Return 
To Yugoslavia”. 

Warto jeszcze wspomnieć 
o albumie „Out Of Control”, 
który ukazał się w maju 2000 
nakładem Receiver Records. 

Jest to zbiór piosenek z 
najwcześniejszego okresu 
działalności. Oto co o tej 
płycie sądzi Animal: „Album 
jest dosyć gówniany, ale, 
kurwa, od czegoś trzeba 
zacząć”. Dla kolekcjonerów 
interesującym 
wydawnictwem może być też 
kompakt „Live: So What ?” 

(znany też jako „The Horse Is 
Dead”) wydany przez 
amerykańską firmę 
Cłeopatra Records. Na tej 
właśnie płycie znalazła się 

przeróbka szlagieru „Runaway” Dela Shannona. Zagorzałych 
fanów zainteresuje też pewnie książka, którą planuje napisać 
Animal, a w której mają zostać opisane wszystkie słynne ekscesy 
grupy. Przypuszczam, że będzie o czym czytać. 

Obecnie Anti Nowhere League wciąż koncertuje w składzie: 


Animal, Magoo, Beef, Jon Jon, Danny (zastąpił w 1998 Vinniego). 13. 
stycznia zawitała właśnie do Krakowa i trzeba przyznać, że jej występ 
w Klubie 38 był powalający. Nie zabrakło hymnów takich jak: We're 
The League”, „Streets Of London”, „Let's Break The Law”, „Animal”, 
„We Will Survive”, „World War III”, „I Hate People” i „So What”. 
Brawurowo wykonane utwory z dwóch pierwszych płyt 
uzupełniły kawałki ze „Scum” m.in. „Pig Iron” i „Fucked Up 'N 
Wasted”. Na scenie szalał oczywiście Animal, który 
obowiązkowo zaprezentował kilka obscenicznych gestów a 
także metalowe suspensorium założone na spodnie (moja 
znajoma uroczo nazwała ten rekwizyt „ochraniaczem na 

jaja”). Z pewnością był 
to najlepszy koncert 
tegorocznej edycji Punk 
Orkiestry. 

Na koniec mojej 
krótkiej rozmowy z 
Animalem przyznałem: 
„Wiesz, trochę się 
Ciebie obawiałem. 
Myślałem, że jesteś 
dosyć nieobliczalny”. Z 
ozbrajającą 
szczerością odparł: 
„Jestem po prostu 
zmęczony. I stary”. 
„Ale podobno jeśli grasz 
punk rocka, to zawsze 
masz szesnaście lat” 
stwierdziłem. Riposta 
Animala była 
natychmiastowa: „Ja 
chyba nigdy nie miałem 
szesnastu lat”. Po czym 
wyszczerzył zęby w 
demonicznym 
uśmiechu. Tak jak tylko 
on to potrafi. 

Sebastian Rerak 
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Próbowałem porównać Was do jakiegoś innego zespołu / n/e 
udawało mi się. Nie wiem tylko czy to aby nie jest czasem kwestia 
mojego nie-osłuchania w podobnej muzyce. Czy 
kapelę, która grałaby podobnie do Was, czy tez Plebania jest 
zjawiskiem czysto oryginalnym? 

Nie spotkałem się z żadnymi porównaniami. W relacjach irecengach 
nie padają nazwy zespołów jako ewentualny punkt odniesienia. 
Dowodzi to raczej Draku podobieństw. Muszę jednak zaznaczyć, ze 
oryginalność nie jest naszym celem nadrzędnym. Gramy jakczujemy 
i na czym umiemy. Banalne, ale to prawda. Sam chętnie dowiem się 
kto się jeszcze mieści w tym worku. Będę wdzięczny za sygnały. 

Już drugi raz graliście na Przystanku Woodstock. fam 
trafiliście? Czy zakumplowaliscie się jakoś z Jurkiem 
Owsiakiem? Jak Wam się w ogóle podoba % 
twierdzą, że ludzie przyjeżdżają tam raczej dla samego przeżycia 
wśród takiej ilości ludzi, niż dla samej muzyki. No i wreszcie 
ciekaw jestem jak to jest na takiej ogromnej scenie gdzie macie 
do siebie pewnie po kilkanaście metrów...? 

Była jeszcze impreza w Nestorówce w roku 2000. Małe spotkanie 
łączące szkolenie pokojowych patrolowców z wieczornymi 
koncertami. A Jurek to wielka osoba. Wie co robi, po co robi 11 me ulega 
presjom. Organizacja takich imprez, jak Przystanek kosztuje go sporo 


wysiłku i dlatego zawsze mamy skrupuły rozmawiając z nim i 
zabierając trochę czasu na oddech. . , 

Klimat w Żarach był niepowtarzalny, muzyka rożna, więc każdy 
znalazł chyba coś dla siebie. Zagraliśmy dwa koncerty drugiego dnia 
Na scenie głównej i w namiocie folkowym. Były tg dwa rożne 
doznania. Oba jednak bardzo miłe. Te parę metrów między nami to 
żadna przeszkoda. Przecież gramy już trochę ze sobą. 

Dlaczego tak długo czekaliśmy na Wasz drugi materiał 
Randalena”? Wiem, że nie dość, ze nagrywaliście długo to 
jeszcze w bólach, naznaczeni jakimś pechem... 

Przywykliśmy już do różnego rodzaju niespodzianek. Tym r 3 z ® m 
dokoŁe dzieła skomplikowały kfopoty z tonmwmiw studiu 
sprzętem i zdrowiem. W trakcie nagran 
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sprzętem" i zdrowiem. W trakcie nagran 
nasza kochana gitara basowa zaczęte 
wydawać dźwięki rodem z zakładu 
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gardłem Młodego. 
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że po nagraniu i przesłuchaniu pierwszej 
wersji postanowiliśmy umieścić ją w kiblu i 
nagrywać ponownie. 

To w ogóle dość nietypowa jak na 
zespół punkowy metoda nagrywania. 
Długo i małymi kroczkami. Inne kapele 
raczej wskakują do studia na trzy dni i na 
setkę nagrywają wszystko, a Wy całkiem 
inaczej... 

Do nagrywania na żywca jeszcze me 
dojrzeliśmy. Byłby niezły gnój gdyby 
wpuścić nas wszystkich równocześnie. 

Pytałem Cię kiedyś Piotr o nietypowe 
(jak na punkowego muzyka) 
zainteresowania, no i dowiedziałem się, 
że interesujesz się hard rockiem z lat 70- 
tych i kolekcjonujesz winyle z taką 
muzyką. Acha. No i że to nie o żaden 
Kiss chodzi. Możesz coś więcej o tym 
opowiedzieć, bo to ciekawe. 

Nie winyle, tylko rzadkie kompakty. Dla 






























































większpści stary hard rock to Deep Purple i Led 
Zeppelin. Tymczasem było mnóstwo niczym im 
nie ustępujących grup, które z różnych 
względów przepadły gdzieś lata temu po 
' sdnej czy dwóch płyt. Takie właśnie 
ydawc 


. y te są wydawane przez kilka 
wytwórni w bardzo niskich 
nakładach. Takie zespoły jak HIGH TIDE, LEAF 
HOUND, FLOATING BRIDGE czy 
BLOODROCK zasługują na pamięć. Kapele te 
przestawały istnieć zanim skrzywił je show 
business i dlatego ich muzyka jest uczciwa. 

Moje ulubione zestawienie to trzech, czterech 
długowłosych, klasyczny skład i jedyne w 
swoim rodzaju brzmienie tamtych czasów. 

Pamiętam też, że bardzo negatywnie 
odniosłeś się do różnych, bardziej 
komercyjnych form promocji kapeli. To 
mnie nawet trochę zdziwiło, bo Plebania nie 
kojarzy się raczej z takimi „ideologicznymi” 
sprawami, a po drugie czasy są takie, że 
niestety mało kto zwraca na to uwagę. Jakie 
są zatem według Ciebie rzeczy, których 
zespół taki jak Wasz nie powinien robić, 
żeby nie dać przysłowiowej dupy? 

Rozmawialiśmy wtedy o videoclipach. Nie ma 
w telewizji audycji poświęconych muzyce niezależnej, więc 
nie chciałbym pojawić się na ekranie miedzy wdzięczącymi 
się cukierkowymi pannami a reklamą multimiksera. 

Faktycznie nie śpiewamy o walce z systemem i 
codziennych nieprawościach. Nie zmienia to jednak faktu, 
że nieobce są nam postawy cechujące ruch niezależny. 

Dawaniem dupy nazywam postępowanie wbrew sobie i 
swoim deklaracjom. Jeżeli z niechęcią patrzę na program 
muzyczny i jego gości, to nie będę się tam umieszczał ze 
swoimi produKcjami. Tęsknię za stacją zajmującą się 
undergroundem na szeroką skalę. Gdyby taka istniała z 
pewnościąchętnie byśmy tam zagościli. 

Gdzieś obok widzimy Twoje zdjęcie w kompletnym 
indiańskim stroju. Możesz o nim coś więcej 
powiedzieć? Skąd masz takie cudo? Czy to stroi 
jakiegoś konkretnego plemienia? Masz jeszcze jakieś 
inne tego typu indiańskie przedmioty (broń, ozdoby...)? 
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Kultura rdzennych Amerykanów 
to mój pierdolec największy. Mam 
sporo ozdób, części garderoby i 
trochę broni. Część z nich to 
rzeczy „stamtąd”. Reszta to wierne 
repliki wykonane na podstawie 
literatury z oryginalnych 
materiałów, przez przyjaciół 
indianistów (pozdrowienia dla 
Pabla i Niedźwiedzia). Na zdjęciu 
widać odświętny strój wojownika 
Lakota Sioux. 

Przy okazji jeżeli ktoś zechciałby 
zarobić na mnie parę groszy, 
chętnie kupię cokolwiek 
związanego z tematem. 























Nie mogłem zdecydować się, w jakiej 
formie zawrzeć relacje z tegorocznej 
Orkiestry czy ma to być swego rodzaju 
epitafium dla tego największego punk 
festiwalu w kraju, czy kolejna zwykła 
recenzja. Wątpliwości przysporzyła 
obserwacja bitwy rozgrywającej się pod 
Klubem 38 i jej (nadal) nieprzewidywalne 
następstwa. W końcu zdecydowałem 
wstrzymać się z wyborem i po prostu nie 
dopowiedzieć pewnych kwestii. 

EPITAFIUM 
0B.KIESTE1 

Była to rocznicowa dziesiąta 
edycja Punkowej Orkiestry, po raz czwarty 
grająca w tym klubie. Z okazji jubileuszu 
organizatorzy zaprosili kilka bardzo znanych 
i charyzmatycznych w środowisku zespołów 
m in.: Ol POLLOI , ANTI NOWHERE 
LEAGUE , ABADDON , LOS FASTIDIOS i 
OXYMORON. Obsada artystyczna imprezy 
z pewnością zadowalała wszystkich 

zainteresowanych i oczywiście miała wpływ na ceny biletów, które 
powstrzymały wielu przed przyjazdem do Krakowa. Tak też zamiast 
10000 punków i skinheadów, przyjechało „zaledwie około 1700. 
Niewielka liczebność zgromadzonych pod Klubem (już w czasie 
trwania koncertu) nie ostudziła zapału kilku z nich do wszczynania 
awantur. Osobiście nie byłem świadkiem samego początku zadymy 
ale podejrzewam, że ognisko zapalne zatliło się wśród towarzystwa 
oblegającego ławki pod Uni Marketem. Sam zostałem tam na 
aodzinę przed rozpoczęciem batalii w sposób agresywny zaczepiony 
przez kompletnie pijanego i ledwo stojącego na nogach palanta, który 
odarażając się bełkotał coś o jakichś złotówkach. Na podstawie 
informacji zaczerpniętych od naocznych świadków, awanturę 
wywołało kilku bijących się nawzajem kolesi, bardziej 
zainteresowanych burdą niż koncertem. Ochroniarze stojący obok 
zareagowali próbując ich rozdzielić i wtedy zadziałała punkowa 
solidarność. Na pomoc chłopakom rzucili się obserwujący 
zdarzenie punkowcy, przepędzając ochroniarzy, którzy pobiegli od 
razu po policję. Dalszy rozwój wypadków to już reakcja łańcuchowa. 
Po kilku minutach naprzeciw rozwrzeszczanej bandy punks ustawił 
się kilkudziesięcioosobowy kordon prewencji uzbrojonej w pały i bron 


qładkolufową. Padły pierwsze strzały. Do skandujących, 
wypierdalać! wypierdalać!” , „faszyści” i „gestapo dołączali się 
następni. Kolorowy tłum na początku bombardował policjantów 
śnieżkami na co policja odpowiadała kanonadą plastikowych kul. 
Polała się krew, poszły w ruch butelki, zwinięto kilka osob do 
radiowozów. Na filmie nakręconym przez studenta z okien 
akademika dokładnie widać jak policjanci biją chłopaka, który próbuje 
z nimi normalnie porozmawiać. 

Wszystko wyglądało trochę na dobrze wyreżyserowane 
przedstawienie. Prewencja na miejscu zjawiła się natychmiast, jakby 
czekając tylko na pretekst do ataku, po placu boju biegały całe watahy 
reporterów i dziennikarzy, w oknach akademików pojawili się 
studenci, którzy po chwili zaczęli wychodzić na zewnątrz i utrzymując 
bezpieczną odległość obserwowali zajścia. Policja oddawała kolejne 
salwy i coraz więcej pokrwawionych kręciło się koło karetek. Niektóre 
kaptury przesiąknięte byty krwiąjak gąbki. Warto dodać, że wewnątrz 
klubu trwał już koncert, na którym bawiło się kilkaset osob me 
maiacych pojęcia o wydarzeniach na zewnątrz. Prasa pisała o 
czterystu osobach, które wybiegły z klubu aby wspomóc walczących 
kolegów. To kompletna bzdura. Na zewnątrz wyszło tylko kilka osob 
posiadających identyfikatory m.in. Falon z wokalistą ABADDONU 
którzy na prośbę Janusza próbowali uspokoić rozwścieczonych 
punks Opuszczenie klubu było równoznaczne z utratą biletu, który 
kosztował w tym dniu 55zł. Falon próbował zawrzeć z policjantami 
układ oni przestaną strzelać a punki przestaną dymić. Nic z tego. 
Jeden z policjantów odpowiedział, że to nie od nich zalezy. Ody 
sytuacja po interwencji lidera PSÓW WOJNY zaczęła się uspokajać 
policjanci przeprowadzili kolejne natarcie raniąc m.in. osoby me 
wykazujące żadnej agresji. Z grupy najbardziej aktywnych bojowo 
posypały się w kierunku radiowozów kolejne śnieżki i drobne 
przedmioty. Podobno fruwały też kamienie, kosze i elementy ławek. 
Osobiście widziałem tylko śnieżki, kilka butelek i gałęzi. Jeden z 
brudasów ściągnął spodnie i wypiął pośladki w kierunku kordonu 
policyjnego. Panował duży zgiełk. Punkowcy wykrzykiwali pod 
adresem policji rozmaite epitety, a ten nierówny gardłowy wrzask 
nakładał się na sygnał syren kolejnych zjeżdżających pod Klub 38 
radiowozów. Policja stosowała taktykę „wojny podjazdowej , czyli co 
kilka minut przeprowadzała szturm wyłapując co bardziej pijanych 
(tych najłatwiej było zatrzymać i |iobić). Brudasy byli tak zapijaczeni, 
że nawet nie stawiali żadnego oporu i jak kłody drewna pozwalali się 
wlec po trotuarze. Ostatecznie do pacyfikujących policjantów me 
wiedzieć czemu dołączyli chłopcy z ochrony, którzy podobno nawet 
nie mieli pozwolenia na „służbę” w tym dniu pod klubem 38. Wspólnie 
z policją lali kogo popadnie. Cała zadyma zakończyła się szturmem 
ochroniarzy i policji na ludzi czekających tuż pod wejściem do klubu 
na wstęp. Zwyczajnie ostrzelano i rozpędzono spokojnie 
zachowujących się i trzeźwych ludzi. W dodatku zastosowano gaz, 
który przez uchylone drzwi dostał się do środka pomieszczeń 
klubowych. Widziałem sytuację, kiedy leżący na chodniku chłopak był 
pałowany i kopany przez policjantów pomimo tego, ze nawet się me 
ruszał i nie stawiał żadnego oporu. Na stronach internetowych 
akademików już kilka godzin po całym zamieszaniu można było 
oqladać zdjęcia wykonane przez studentów za pomocą aparatów 
cyfrowych. Był też krótki materiał filmowy. Na filmie widać grupę 
policjantów bijących skulonego, leżącego na ziemi człowieka. W 
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dodatku jeden z gliniarzy wymierza mu kopniaki. Kilka dni później film 
trafił do gazety i rozpętała się mała afera. Okazało się, że kopiący 
policjant złamał prawo i przeprowadzane będzie w tej sprawie tzw. 
„wewnętrzne dochodzenie”. Niestety sprawcy nic nie grozi dopóki 
materiał nie trafi oficjalnie do prokuratury. Nie poniesie żadnych 
konsekwencji, bo do tego potrzebny jest wniosek samego 
poszkodowanego. 

Kilka dni temu oglądałem materiał zarejestrowany przez 
szwajcarską ekipę telewizyjną realizującą na Orkiestrze program o 
grupie LOS FASTIDOS. Oprócz mnóstwa kretyńskich 
wypowiedzi zapitych brudasów, jest też ujęcie przedstawiające 
scenę, kiedy dwóch policjantów wraz z (jak się później okazało) 
panem nadkomisarzem krakowskiej policji w cywilu Tomaszem 
M. przewraca prowadzonego na chodnik, następnie pan 
nadkomisarz kopie gościa w okolicę głowy. Dalej dwóch 
policjantów wlecze po chodniku dziewczynę. Jeden z nich 
podnosi ją za rękę a pan nadkomisarz zadaje jej kopa w 
odsłonięty brzuch. Panna zwija się z bólu a 
usatysfakcjonowany glina prowadzi ją w kierunku radiowozu. 

Na filmie widać jak pan Tomek kopie jeszcze jednego gościa. 
Kopniaki były „krótkie” ale silne żeby bolało ale aby nikt nie 
zauważył co robi nasz nieustraszony policyjny bohater. Kopała 
też prewencja i wykorzystujący bezkarność dzielni ochroniarze. 

Osobiście nie brałem udziału w bitwie. Będąc świadom jej 
następstw nie popierałem raczej działań tych walczących punks 
& skins, ale nie wiem jakbym się zachował widząc, że moja 
bezwładna koleżanka obrywa kopniaki po brzuchu od jakiegoś 
sadystycznego policjancika. Przecież takie zachowanie 
gliniarzy tylko prowokowało zamieszki. Wokół tego incydentu 
zrobiło się głośno dopiero dwa tygodnie później. Facet jest 
zawieszony w czynnościach służbowych i prawdopodobnie wyleci z 
pracy. Na ten temat pojawiło się kilka artykułów, głównie w Gazecie 
Wyborczej. Był też program w TVNie. Policja łamała prawo a media 
przez następne kilka dni przekazywały nieprawdziwe informacje. Z 
relacji telewizyjnych i prasowych wynikało, że grupa pięćdziesięciu 
pijanych punków napadła wolontariusza zabierając mu puszkę z 


kasą i próbując zedrzeć z niego kurtkę. Ciekawe kto wymyślił 
tę bajkę. Rzecznik prasowy policji sprostował dopiero po kilku 
dniach. Szkoda tylko że telewizja nie odszczekała łgarstw, bo 
teraz ludzie myśląże punki to taka zapijaczona kolorowa banda 
w większości prostaków, którzy na dodatek napadają porządne 
dzieciaki i zabierają im zbierane na szczytne cele pieniążki. 
Wyobrażam sobie jak pięćdziesięciu punków napada na 
gościa i zdziera z niego kurtkę. Musieliby obsiąść go jak 

mrówki ha,ha... Ciekawe jakby siętąkurtkąpodzielili. 

Najbardziej obiektywnie do sprawy zadymy ustosunkowała 
się Gazeta Wyborcza, publikując szereg artykułów i zdjęć, m.in. 
zdjęcie pana Tomka kopiącego dziewczynę po brzuchu. 
Program w TVNie byłby bardzo ok. gdyby tłumnie zgromadzeni 
studenci nie urządzili sobie zwykłych jaj. Telewizja wyemitowała 
tylko fragmenty filmów i nie myślcie, że to wszystkie dowody 
obciążające „stróżów prawa”. Filmy pokazująznacznie więcej. 

Rezultat zadymy to 44 zatrzymanych, z czego 16 osobom 
przedstawiono zarzut czynnej napaści na funkcjonariusza 
policji. Wśród zatrzymanych 34 to osoby pijane i odurzone, z 
czego 26 wylądowało na izbie wytrzeźwień. Przeciętny wynik na 
alkoteście to 1,5 2 promile alkoholu we krwi. W sumie obrażenia 
odniosło 15 osób, w tym 5 policjantów. Jeden z gliniarzy ma złamany 
palec. Policja twierdziła że okaleczenia zatrzymanych wynikają z 
tego, że tarzali się w szkłach z potłuczonych butelek. Moim zdaniem, 
to owszem pokaleczyli się szkłami ale wtedy gdy policjanci ciągnęli 
ich za ciuchy po chodniku. 

Podsumowując wypada się zastanowić kto przede wszystkim 
odpowiada za całe zajście. Pewnie wielu się ze mną nie zgodzi ale 
uważam, że winę ponoszą te wszystkie pijane i bezmyślne brudasy. 
Piszę „brudasy”, bo jak inaczej można nazwać gości, których stać 


tylko na to żeby się zachlać, żebrać grosze na jabole i krzyczeć: 
„wypierdalać”. Wśród skinheads widoczna była znacznie większa 
samodyscyplina i (nie lubię tego słowa, ale nie wiem jak to inaczej 
określić) kultura. Niektórzy punkowcy byli tak pijani, że nawet nie 
mogli się bronić... nawet uciekać. Policjanci urządzili sobie ćwiczenia 
mając do czynienia z kompletnie bezbronną i otępiałą bandą. Inaczej 
zachowywaliby się w stosunku do zwartych i trzeźwo myślących 
gości, bo wiedzieliby, że mogą od nich dostać. Wtedy może nie 
prowokowaliby wojny. Mam dosyć widoku zapijaczonych dupków. 
Zupełnie miękkich i bezbronnych prostaków. Co to w ogóle ma 
wspólnego z punk? Nie ma w nich żadnej siły, żadnej dumy, żadnej 
buty, żadnego sprytu, zaangażowania i zgrania, choć to ostatnie jest 
jeszcze czasami wyczuwalne. Jeśli chodzi o reakcje punków na 
interwencje ochroniarzy wobec bijących się na samym początku 
zadymy, o próby obrony w formie rzucania butelkami stosowanej 
przez wkurwionych zachowaniem policji, to absolutnie to rozumiem 
(choć w tym przypadku nie popieram). Ale wszystko to było dobijane 
przez tępych pijaczków, którzy potrafią tylko wystawiać dupy w 
kierunku wycelowanych luf, chlać jabole, żebrać, pokazywać 
środkowy palec i bić się między sobą. A później rozpaczają, że kilku 
wygolonych buców spod szyldu tzw. „nazi” terroryzuje miasto i nie 
pozwala im się pokazać na ulicy. Niejednokrotnie obserwowałem jak 
jakiś zapity gar torpeduje swoim prostackim zachowaniem imprezę z 
trudem i poświeceniem zorganizowaną przez ludzi ze środowiska. 
Przyjeżdża pijany, próbuje wejść za darmo, kłuci się, a później 
dogorywa gdzieś na schodach przesypiając koncert. 

0 godzinie 15 czyli już w trakcie trwania zadymy na małej scenie 
pojawiła się grupa ZYCIE szyjąca brudny i prosty garażowy punk. 
Towarzystwo spod znaku „pobazgranych farbą butów, białych 
sznurówek i spodni w paski”. Przyznam, że mam jakiś sentyment 
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do takiego brzmienia. Sam uczestniczyłem kiedyś w kilku podobnych 
projektach muzycznych. Jest w tym szczerość i przede wszystkim 
autentyczność. „Nie liczy się jakość liczy się wykop” domena 
zespołów okresu „późnego Jarocina” i tej całej fali zespolików garaż 
punkowych z przed dziesięciu lat. Chłopaki przyjechali chyba gdzieś z 
okolic Przemyśla wraz z paczką swoich znajomych. Ktoś kiedyś 
powiedział, że w załodze punkowej musi być „zespół muzyczny, 
zgranie (przyjaźń) i dziewczyny” i tak to mniej więcej wyglądało. 

W trakcie ich występu rozpętało się drastyczne pogo, z czego 
niezadowoleni byli właściciele stoisk znajdujących się na tej samej 
sali. Zdarzało się że z rozpędzonego młynka ktoś wypadał i lądował 
na blacie kramu z kasetami. Później krakowski SPRZECIW niestety 
bez wiolonczeli. Zespół debiutował niespełna rok temu. Na koncie 
mają kilka koncertów i są znani głównie w Krakowie. Grali swoje 
sztandarowe numery m.in. mój ulubiony „Media”, który nie chwaląc 
się poświęcili właśnie swojemu NAJWIĘKSZEMU FANOWI. 
Niewątpliwym atutem grupy jest urok wokalistki. SPRZECIW 
wykonuje wesoły hc punk (trochę przypominają stary KONWENT A). 
Ciężko jednoznacznie ustosunkować się do poziomu gry. 
Poczekajmy aż wykształcą w pełni swój styl i dopracują materiał. 

Na małej scenie pojawił się też tajemniczy artysta z gitarą Alex 
(Amerykanin z kapeli Rut Host czasowo 
grający w Polsce dop. Bez), którego często 
widywałem wcześniej na ulicach miasta. 
Najpierw zaprezentował repertuar solo, 
później w towarzystwie perkusisty. Jego 
występ zakończył pierwszą część 
koncertuj 

Na Śan gdzie znajdowała się mała 
scena i w sąsiedniej przy wejściu 
ustawionych było w sumie około 
ośmiu stoisk. Dużym 
zainteresowaniem cieszyły się 
produkty R'N'Ra. W ostatnich latach 
wraz z nasileniem zjawiska mody na 
muzykę „oi" krakowskie koncerty 
zaczęły przyciągać typową dla tego 
nurtu publiczność. Pozytywną tego 
stroną jest stopniowy spadek liczby 
jabolowców i zanik burd uczestników 
koncertów punkowych z nazi 
skinheadami. Tego typu przypadki 
zdarzały się jeszcze kilka lat temu. Teraz 
w obliczu rosnącej w zapał do wałki załogi 
oi punkowej naziole po prostu wolą nie 
przychodzić pod kluby, w obawie, że 
zamiast kilkunastu pijanych i naćpanych 
punks spotkają się z grupą zwartych, 
gotowych i trzeźwych. Niepokojące w tym 


wszystkim jest to, że z braku rywali do walki „nasi komandosi” 
zaczynają bić się między sobą. Na szczęście podczas tegorocznej 
Orkiestry do takich wypadków nie dochodziło. 

łla dużej scenie pierwszy zamontował się BŁĘKITNY 
NOSOROŻEC punk reggaeowa grupa z serca Puszczy 
Białowieskiej. Znani publiczności z owsiakowego Przystanku W. 
Przyznam że, zwróciłem tylko uwagę na wykonany przez nich cover 
REJESTRACJI pt: „Wariat”. Następnie KSU, PSY WOJNY, 
ABADDON, SKANKAN, ANALOGS ale nie pamiętam kolejności. 
Falonowi ten koncert niespecjalnie wyszedł. Wyglądał na bardzo 
zmęczonego albo załamanego wydarzeniami pod klubem. 
Żywiołowo zagrali „FC St. Pauli”, reszta była drętwa. KSU jak zawsze 
szyło swój pijany bieszczadzki hard/heavy punk rock. W ich muzyce 
na pewno nie ma progresu ale pomimo zmiany składu zachowali 
swoje charakterystyczne brzmienie. Mam do tego zespołu 
szczególny sentyment i nigdy żaden koncert KSU nie był dla mnie 
nudny. Siczka jest częstym gościem na krakowskich imprezach 
muzycznych organizowanych przez Janusza i wciąż jego zespół jest 
tutaj dobrze odbierany. Można nawet powiedzieć, że niektóre utwory 
tej grupy stanowią swoiste hymny niedobitek krakowskich załóg. 
Najlepiej odebrano oczywiście „Jabol Punk”. Dowód na to, że w 
ciągu dwudziestu lat fascynacje młodych ludzi niewiele się 
zmieniły. x 

Spośród wszystkich krajowych bandów grających w tym roku, 
najbardziej czekałem na ABADDON. Nie zawiodłem się i trochę dziwi 
mnie, że ta grupa nie wzbudza większego zainteresowania. To moim 
zdaniem jedyny polski zespół, któremu bez wahania można 
przyczepić plakietkę „dis”. Cała reszta nieudolnego i ograniczonego 
crustowego chłamu, przy ABADDONIE odpada. Dopiero w ich 
muzyce słychać wyraźnie wpływy DISCHARGE, co nadaje jej 
specyficznej pikanterii i sprawia że materiał jest zdecydowanie 
lepszy. Fenomen ten polega na tym, że większość grup otwarcie 
czerpiących inspiracje muzyczne sprowadza swój repertuar do 
kompletnie badziewiastego szablonu uzyskując tym samym efekt 
regresu. Tymczasem chłopakom z „A” udało się osiągnąć efekt 
odwrotny. Połączyli swój dopracowany słowiański punk kunszt z 
wątkami najbardziej progresywnymi w muzyce swoich czasów. 
Jeszcze nikt na świecie nie grał tak jak DISCHARGE i nikt w Polsce 

tak jak ABADDON 

SKANKAN tradycyjnie wykrztuszał na scenie rock'n rollowe ska 
wzbudzając wśród publiczności raczej mieszane odczucia. Podczas 
ich występu z różnych części sali słychać było znany już z akcji pod 
klubem okrzyk: „wypierdalać!!”. No cóż.... stracili uznanie nawet 
wśród swoich największych fanów, którzy wyraźnie nie mogli 
doczekać się prawdziwego ska z zagranicy. Atrakcją oczywiście był 
koncert ANALOGSów zespołu, który zdążył już sobie wywalczyć 
pozycję sztandarowej polskiej formacji „oi". Nie znam starego 
materiału tej grupy i nie wnikam w historię, zmiany składu itp. 




Dlaczego nie warto 
kłamać? Bo kłamstwo prędzej czy 
później wypłynie jak gówno!!! 
Przekonali się o tym ci, którzy 
mówili nieprawdę na temat 10-tej 
edycji Punkowej Orkiestry w 
Krakowie. Ci, którzy słyszeli 
kłamstwa wiedzą już jak łatwo jest 
kogoś wprowadzić w błąd. 
Przyszła pora na całą prawdę i 
tylko prawdę. 


przypuszczeniami w żadnym z krakowskich szpitali wolontariusz nie 
był przyjmowany. Potwierdziło się przypuszczenie, że był to policyjny 


Ci z was którzy byli, mieli okazje zobaczyć b)e f 

nieuzasadnioną interwencję policji. Funkcjonariusze byli brutalni i Oprócz tego policja w wywiadach twierdziła, że tak szybka 

zagubieni (prawdopodobnie staliście się uczestnikami szkolenia interwenc i a zapobiegła większej zadymie oraz dzięki niej nie zostały 
świeżych oddziałów prewencji). Było strzelanie gumowymi pociskami, zniszczone znajdujące się w pobliżu ławki, samochody i inne 
pałowanie i zatrzymania. Z racji użycia ogromnej siły, policja musiała war t 0 ściowe rzeczy 


się tłumaczyć... I tłumaczyli się skutecznie kłamiąc!!! Rzecznik policji Pisze do mnie wiele osób, że wynajęliśmy morderców, a 

chcąc „rozgrzeszyć" kolegów powiedział mediom, ze p olic j a stanęł a nje ochronjarzy Przypominam, że ochrona, która pracowała przy 
w obronję pobitego i okradzionego z puszki wolontariusza koncerc j e to | mpe | Security Polska oraz Pokojowy Patrol (Panowie w 
Wielkiej Orkiest ry!; Problem w tym, ze nikt z kwestujących me został bjał h koszu | kach) . Ochrona Justus, która razem z policją Was 


WieMętOtkiestry . Prooiem w tym, ze niKt z Kwesiującycn nie zosiat bjgł h koszu | kach ). Ochrona Justus, która razem z policją Was 
pobity (tak jak mówił np. Teleexpress, cytuję. „50 Punków napadło na a t akoW ała, nie była przez nas żadnym wypadku zatrudniona!!! Nie 
wolontariusza, zabrano mu puszł^, wybito zęby i w stanie krytycznym w j em y skac j s ję W zięli i przede wszystkim, po co? Były to grupy 
został odwieziony do szpitala ). Śmieszne. Niestety ale cała Polska j n t erwenC yj ne k tóre przyjechały i pod pretekstem uspokojenia 
uwierzyła w te brednie. Ciekawie, kto udzieln takiej informacji: policja? uczes t n j k ó w koncertu przeprowadziły rzeź. Jeszcze raz podkreślamy, 

Tc±nr\ ninH\/ ci o nn\A/iom\/ I llotpnn ... . \ 


Sami sobie wymyślili? Tego nigdy się me dowiemy Dlatego n j e mieliśmy z nimi nic wspólnego!!! 

pamiętajcie: media kłamiąi dały temu dowod 13 stycznia 2002 roku. Dz j ęk j szwajcarskiej telewizji, która w czasie koncertu kręciła 
szukając film o Punkach i Skinheadach mogliście zobaczyś i 











przeczytać jak policja razem z Justusem was potraktowała. Kopniaki, 
pałowanie po głowie, uderzanie kolbom w brzuch, strzelanie z dwóch 
metrów do człowieka; to wszystko przedstawia ten film. Niestety zajęto 
się tylko sprawą jednego gliniarza, który był wysokim 
funkcjonariuszem - już nie pracuje w policji. Fakt, kopał bezbronne 
osoby, ale takich jak on było kilku, a z niego zrobiono kozła ofiarnego. 
Naszym zdaniem najbardziej agresywni byli ochroniarze z Justusa. To 
oni zagazowali i skatowali ludzi stojących na schodach, którzy chcieli 
normalnie wejść na koncert. 

Prasa krakowska pisała, że wtedy z klubu wybiegło 400 osób aby 
pomóc innym „zadymiarzom”, tymczasem z wnętrza klubu nie było 
nawet widać i słychać zadymy. Śmieszne skąd oni mają takie 
informacje? W środku było spokojnie, chociaż jakiś debil łaził z nożem i 
kogoś nawet skaleczył!!! Gdyby kogoś zabił? Ludzie nie mają 
wyobraźni. W czasie zadymy poprosiłem zespoły, aby wyszły do 
publiki i spróbowały załagodzić konflikt, tak też zrobił Falon i Kiki z 
Abaddon; gdy pertraktowali z ludźmi policja zaczęła strzelać. Chyba 
dla kaprysu. 

Myślę, że koncert podobał się wszystkim i może za rok 
znów uda nam się go zorganizować, ale 
nie chcemy aby przyjeżdżały do nas ^ 
brygady pijanych debili, którzy stoją przed - 
klubem, trzymają wino, drą mordę, rzygają . • lllf x fSpi» 

obok siebie... Jak zawsze mają najwięcej i %\ '^ ^mk 
do powiedzenia, a gdy dochodzi do 

zadymy to spierdalają (jeżeli są w stanie ,, r * 

ustać na nogach)!!! Jeśli nie trafią na izbę 

wytrzeźwień lub na komisariat, to stoją |P 

przed wejściem i proszą, aby ich wpuścić, 

bo nie mają już pieniędzy. Jeżeli mieli na 

wino to wychodzimy z założenia, że na bilet 

też powinni mieć. Właśnie przez takich |H|i 

ludzi mamy problemy z organizacją 

koncertów. Szczerze mówiąc, po co oni ^ĘĘKk r / fm 

przyjeżdżają, bo wpuszczeni do środka j ' * 

zaraz usypiają pod ścianą. Nikt z was nie 

chciałby być uważany za pijaka i człowieka tt~v 

bez szacunku do samego siebie, ale 

niestety taka opinia pokutuje w Krakowie \ ^BSp/ * 

od kilku lat. Jeśli pokażemy, że stać nas na 

dobrą zabawę, punkowych koncertów w 

Krakowie może być więcej. Tym razem pijanych było tak 

wielu, że policja z Justusem, widząc ich pozwoliła sobie na 

tak dużą i brutalną interwencję. Bo kto z zatrzymanych, . 

pijanych osób zarzuci policji kopanie, pałowanie i 

przekroczenia kompetencji? Po pierwsze sam nic nie * W 

pamięta i nikt mu nie będzie wierzył. Niektóre osoby były 

zatrzymywane z „pierwszej łapanki”, dlatego, że nie były w «» 

stanie uciekać! Później prokuratura postawiła im zarzut 

czynnej napaści na funkcjonariusza. Osobom trzeźwym nie ęS 

da się tego wmówić! Jasne, że można wypić browara, dwa, ^ 

! trzy... W samym klubie można degustować piwo i słuchać 
muzyki. c*,— 

Jeśli myślicie, że los ludzi, którzy zostali ***** , ^ 

zatrzymani jest nam obojętny jesteście w błędzie! \ J 

Pamiętamy o nich i wszystko, co zrobiliśmy do tej pory było 
działaniem dla nich i w ich obronie. Będziemy nadal ich j 
bronić. 

Niedługo na trzech płytach CD postaramy się 
wydać całą zadymę, oraz zdjęcia i wypowiedzi dla TV 
pijanych debili „co to jest dla nich punk rock?” (niektórzy nieźle się 
ubawiąogólnie kabaret). 

Zapraszamy na stronę www.punkowa.w.pl, gdzie już możecie 
przeczytać wywiady z zespołami, posłuchać MP3 z koncertu obejrzeć 
zdjęcia zespołów i z samej zadymy. 

Serdecznie dziękuję wszystkim, którzy przyszli na nasz koncert i 
zajebiście się bawili, nie dali się sprowokować policji i udowodnili, że 
scena punk oi ma się doskonale i to właśnie dla was warto jobić 
| koncerty. Wielkie dzięki należą się dla Falona, Uszatego, Mirka z 
| Ustrzyk, Czarnego Anarchistycznego Krzyża, Gazety Wyborczej - Irka, 

; Tygodnika Nie i Radia Kraków Cegły. Dzięki tym osobom mogliście 
poznać prawdę. Szczególne dzięki dla Horizon Film ze Szwajcarii, 
i przysłali taśmę, będącą kluczowym dowodem w sprawie przeciwko 
I policji (ciekawe, dlaczego polskie telewizje dysponując podobnymi 
I materiałami nie podały ich do publicznej wiadomości...) 

Ciągle czekam na komentarze, zdjęcia, filmy... 
q pr@p oczta.onet.pl lub pisz na adres Punkowa O.Ś.P PO BOX 94, 

1 31-420 Kłaków 73 

Pozdrawiam wszystkich uczestników Punks & Skins 
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Widziałem ich po raz drugi i na tegorocznej Orkiestrze zagrali lepiej 
niż rok temu. Wydaje mi się, że mają lepsze, bardziej dojrzałe teksty i 
poziom techniczny gry jest o wiele wyższy. Ciekawe czy ci ludzie 
zdają sobie sprawę z tego jak wielki mają wpływ na swoich fanów, z 
tego że są wzorcem zachowań, pewnych postaw. Nie wiem czy to 
dobrze, czy źle ale faktem jest, że raczej dobre zespoły zdobywają 
popularność i charyzmę, którą zapewnili już sobie ANALOGSi. Na 
uwagę zasługuje przede wszystkim utwór: „Pierdolona era techno” 
odzwierciedla nastroje ludzi wychowanych jeszcze w „tamtej 
kulturze” patrzących na ogarniającą świat inwazję kiczowatej, 
bełkotliwej i plastikowej mody. I nie ma w tym raczej żadnego 
protestu a jest po prostu wściekły punkowy gniew, gest środkowego 
palca wymierzony w media i inne czynniki lansujące ten cały shit. Tak 
ja to interpretuję choć może ekipa ze Szczecina się ze mną nie 
zgodzi. 

Po zakończeniu walk pod klubem wewnątrz wprowadzono zakaz 
sprzedaży piwa, który obowiązywał kilka godzin. Zamknięto też Uni 
Market gdzie punki zaopatrywały się w jabole. Wewnątrz klubu było 
duszno i brak piwa był bardzo odczuwalny. Niektórzy, jak co roku 
usiłowali przemycić alkohol przez bramkę. Pomysłowością wykazał i 
się goście, którzy próbowali 
wnieść wódkę w butelkach po 
wodzie mineralnej z.... 
nienaruszonym kapslem!!! Nie 
wiem jak oni to zrobili. 
Prawdopodobnie poświęcili 
butelkę, z której korek nabili siłą 
na szyjkę innej. W tym roku 
ochrona nie odebrała żadnej 
siekiery, tzn. nikt z wchodzących 
nie usiłował jej wnieść. 
Ochroniarze czepiali się tylko 
zbytnio naćwiekowanych skór i 
pasów. 

Ha zapleczu jak zwykle nastrój 
sielankowy. Organizatorzy 
zapewnili zespołom i obsłudze 
koncertu żarcie w 
postaci kanapek, jabłek i 
.... krajowych chrupków 
ziemniaczanych, 
których całe 
opakowania rozrzucano 
ze sceny. Lepsze 
chrupki niż jogurty. Dwa 
lata temu rozdawanymi 
ze sceny jogurtami co 
bardziej wstawieni 
punkowcy oblewali się 
nawzajem. Bardzo 
estetycznie musieli 
wyglądać podczas 
powrotu do domów np. 
w pociągu, autobusie 
czy łapiąc tzw. „stopa”. 
OK. Ale wróćmy do 
zespołów. Nie 
pamiętam także 
kolejności występów 
grup zagranicznych. LOS FASTIDIOS i SKARFACE czyli ostro oi 
owym ska. Pod sceną kotłowały się łyse głowy, strzelały szelki, 
fruwały elementy garderoby. W pewnym momencie podczas 
występu Ol POLLOI z rozpiętego plecaka wypadły mi bluzy. Jednej 
szukałem przez prawie godzinę i udało mi się ją znaleźć zupełnie 
przypadkowo w drugim końcu sali na stercie „obrzyganych” 
punkowych betów i co ważne wcale nie była skopana ani porwana. 
Mojemu koledze zaginął plecak z aparatem fotograficznym i 
dyktafonem. Jego zdaniem mała strata, bo aparat znaleziony na 
plantach a dyktafon kupiony za grosze, ale.. Na Ol POLLOI 
czekałem szczególnie. Przyznam, że nie widziałem ich jeszcze na 
żywo, pomimo, że grali już w naszym mieście i to chyba dwa razy. Na 
scenie oczywiście folklorystyczny szkocki happaning. Później 
palenie zdjęcia z akcentami amerykańskimi, bezczeszczenie 
nazwiska animatora reform gospodarczych itp. Muzyka bardzo w 
porządku. W ciągu prawie dwudziestu lat działalności Ol POLLOI nie 
zboczył z wyznaczonego sobie toru. Wciąż ten sam przekaz, 
brzmienie i te same utwory. Zagrali wszystkie swoje najlepsze 
numery. Nie obyło się bez: „Punx pienie”, „Americans out”, „Free the 
henge”. Ol POLLOI wzbudził chyba największe zainteresowanie 
publiczności. Podczas tegorocznego pobytu w Polsce zagrali tylko 
w Krakowie. OXYMORON to grupa, o której bardzo dużo słyszałem. 










Włosi byli lekko 
zszokowani 
zachowaniem polskiej 
publiczności i całą 
zadymą. Twierdzili, że 
grali już w różnych 
krajach ale nigdzie 
nie było takiej obory 
jak u nas. Mówili to 
mając na myśli 
pijaństwo i 
pacyfikację policyjną. 
Teraz wrócą do siebie i 
będą utwierdzali 
wszystkich w 
przekonaniu, że Polska 
to jednak już -dziki 
wschód-. Przyjechali 
na jedyny swó j koncert 
w tym kraju i zastali 
pijany tłum. policje 
strzelającą z broni 
gładko lufowej i 
nadkomisarza policji 
kopiącego 
obezwładnioną 
dziewczynę po brzuchu. 



Darzeni sympatią głównie przez środowisko „Oi” doczekali się 
występu na największym festiwalu w kraju. Publika zdawała się być 
dosyć zainteresowana, ale nadal jeszcze chyba nieprzekonana do 
OXYMORONÓW. Z pewnością krakowski koncert wypromował 
odpowiedni wizerunek grupie. Grali prawie na końcu i duża część 
publiczności dogorywała już pod ścianami. 

ANTI NOWHERE LEAGUE zagrali jako ostatni i dali kapitalny 
koncert. Na ten zespół najbardziej czekałem. Grali dużo starych, 
dobrych utworów m.in.: „We are the league”, „Nowhere man” itd. 

Sala zaczęła pustoszeć już około godziny 22. Klub był wynajęty 
do 23 i koncert zakończył się oficjalnie o tej godzinie. Zazwyczaj 
impreza się przedłużała, ale w tym roku z uwagi na zamieszki 
wszystko musiało być dograne a organizatorzy musieli wywiązać się 
ze wszystkich zobowiązań. Zapewniono też autobus, który pod 
eskortą policji odwoził ludzi na dworzec. Podobno około godz. 22 w 
okolicach Klubu 38 pojawiła się grupa dresów uzbrojonych w siekiery. 
Ciekawe gdzie wtedy była policja i dlaczego nie interweniowała? 
Organizatorzy mieli w związku z zadymą poważne kłopoty. Były 


nieporozumienia z rektorem i policją. Na szczęście okazało się, że 
koncert był właściwie zorganizowany. Wewnątrz klubu panował 
względny spokój, obyło się bez awantur. Warto wspomnieć o 
przypadku wokalisty LOS FASTIDIOS, który chcąc uderzyć kogoś 
wznoszącego rękę w jednoznacznym geście, złamał sobie palec. 
Zadziorną mają też basistkę. Dziewczyna dostaje szału po spożyciu 
alkoholu i zaczyna wszystkich bić. Próbowała pobić nawet 
organizatora koncertu. Uspokoił ją jeden z ANALOGSÓW. Włosi byli 
lekko zszokowani zachowaniem polskiej publiczności i całą zadymą. 
Twierdzili, że grali już w różnych krajach ale nigdzie nie było takiej 
obory jak u nas. Mówili to mając na myśli pijaństwo i pacyfikację 
policyjną. Teraz wrócą do siebie i będą utwierdzali wszystkich w 
przekonaniu, że Polska to jednak już „dziki wschód”. Przyjechali na 
jedyny swój koncert w tym kraju i zastali pijany tłum, policje strzelającą 
z broni gładko lufowej i nadkomisarza policji kopiącego 
obezwładnioną dziewczynę po brzuchu. 

Podsumowując: tegoroczna Orkiestra to naprawdę duży i 
świetnie zorganizowany koncert. Szkoda tylko, że następna edycja 

stoi pod znakiem 
zapytania. Są małe 
szanse na 
zorganizowanie 
koncertu w 
przyszłym roku, bo 
ciężko będzie 
teraz uzyskać 
pozwolenie, które 
w przypadku tak 
dużego koncertu 
jest wymagane. 
Klub 38 jest raczej 
dla punków 
„spalony”. Rektor z 
pewnością nie 
zgodzi się na 
następne Orkiestry 
w miasteczku 
studenckim. To 
była już siódma 
edycja, na której 
byłem ... i miałem 
nadzieję, że kiedyś 
przyjdę na swoją 
dziesiątą.... 

Krakó 
w 13.01.2002 Klub 
38 


PIOTR 

/KRAKÓW 2001 



















LIBERUM 


MfiMY WSZYSTKO- PUNK, HfiRPCORE, CRUST, S.E., Oi!, REQQflE, SKfi, ORIND ETC. 
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ZBEERMC/CD 


FALL SILENTMC 

“Six Years In The Desert” 

- : £,■* 

wydany przez Revelation zestaw , . A • 

nagrań z singli, składanek i live, &v 
godzina wściekłej HC jazdy. wr £ 

przeróbka ‘Ulicy Sezamkowej" W ' 
zabije każdego + klasyczne covery _ • f. 

Black Flag i 7Seconds |f* *; ** v 

wwv7.fallsilent.com ' XŁ 

NO REDEEMING W JP 

SOCIAL VALUE 

“THC ” MC & ,• 

nowy skład i ostra jazda old school NYC HC. 
wesołe bezpretensjonalne texty o życiu, piwie. 
=* dziewczynach, punk rocku, pracy i MTV 

& F orę yer” www.nrsv.com 

zajebisty mix Street punka, Oi! 

i melodyjnego HC; każdy numer to ' y 

hicior; jeśli jesteś fanem Dropkick 

Murphys, Business czy Agnostic r * 

Front to pokochasz tą załogę. 

www.thedealoi.com : , "m VJBU. 

mmmmmm STREET TERROR MC MS 

yy.ffll “RASA PRZECIWKO RELIGII” • 

mMmmm miażdżący street/hate HC z Mińska Maz . * 

Sepultura w ostrym nowojorskim sosie f. 

teł.0607-241214 Marcin / ***&•' 


długo oczekiwane nowe nagrania, 
mefodia, agresja, ulica! 
prawdziwe punkowe brzmienie, 
zaskakujące covery, a na CD bonusy 
tel.(032)293-5755, 0501-778810 Pilarek 


THE DEAL MC 


FIGURĘ FOUR MC 
“No Weapon Formed 


coraz bardziej znana kapela II . 

z Kanady, brutalny tough HC 

jak Hatebreed czy Buried 

Alive, fłoorpunching and 

windmills rules'" jjBERUM VETO MC 

"Wolny. Nie Pozwalam ” 

wznowienie pierwszej kasety, wydanej 
onegdaj przez sam zespół metodą D.I.Y.. 

od dawna niedostępnej 

■ teł.{077)456-5328 Janusz 

www.republika.pl/libveto 

■ IR ! DEATH WARRANT MC 

długo oczekiwany materiał rudzko- 
sosnowieckiej załogi new school 
HC, mocne granie po linii Strife/ 
Integrity/Refused, wreszcie 
po wielu perypetiach jest dostępny; 
to nie przelewki!!! 


“UNITED BL-OOD’’ 
# 3 Z RŁ.Y T Ą P D 

ok,80str., 12 zł 

Ignite, Frontside, Cataract, 100 Demons. 
Endstand, Pignation. Cold As Life, Burn 
It Down, Cro Mags, Schizma, Sunrise. 
Race Traitor + 80 min. muzyki, ok.30 kapel 
na płycie CD 


BLAME 

u Deciaration Of War” MC 
oid school HĆ Sosnowiec 


P8ESHRUNK 
M The LastChance " M C 
oid school HĆ Konin 


AWKW ARD THOUG HT 
' Mayday” MC 
N YC hatecore 


SADiSTfCAL “Soncts For 

Ite..ę.frMdr.mQf.y.mpJr.&.: 

Danzig/Samhain z Sosnowca 


FALL SILEN] 


metalcore, Nevada USA 


C RIES OF THE TORMEN TED 
“Life. Truih & J usti ce :: MC 
vegan metalcore Ruda SI. 


UNFRAG S/T MC 
hatecore Katowice 


HC Punk Lędziny 


NYC hardcore 


ENIGMATIC HC PUNK SHOP 
KATOWICE, STANISŁAWA 6A 


OD MARCA 2001 CZYNNY JE$T NASZ FIRMOWY SKLEP. 
ZAPRASZAMY WSZYSTKICH ZE ŚLĄSKA/ZAGŁĘBIA, A 
TAKŻE ODWIEDZAJĄCYCH NASZ WSPANIAŁY REGION 
DO ODWIEDZIN. SKLEP ZNAJDUJE SIĘ BLISKO RYNKU 
(2 MIN. NA PIECHOTĘ) PRZY UL. STANISŁAWA 6A. 
JEST TO BOCZNA WARSZAWSKIEJ I MARIACKIEJ. IOOM 
OD "MEGA CLUBU". MOŻNA KUPIĆ WSZYSTKO CO MAMY 
W KATALOGU SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ I WIELE WIĘCEJ. 
MOŻNA POSŁUCHAĆ MUZYKI. PRZYMIERZYĆ KOSZULKI, 
ZOBACZYĆ NASZYWKI- NIE TRZEBA KUPOWAĆ W CIEMNO. 
TU SPOTKACIE ŚMIETANKĘ NASZEJ SCENY HC/PUNK JAK 
I ZWYKŁYCH OJSZCZYMURKÓW I DEGENERATÓW. 
SKLEP CZYNNY OD lO DO 17. A W SOBOTY OD lO DO 13. Oi! 


PRZYŚLIJ KOPERTĘ ZWROTNĄ I ZNACZEK, A 
OTRZYMASZ PEŁNY KATALOG NASZEJ 
SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ, A W NIM OK.IOOO 
KASET, SETKI PŁYT CD I WINYLOWYCH (W TYM 
SPORO UŻYWANYCH, RARYTASÓW ITP.), ZINFY, 
KOSZULKI, NASZYWKI. PLAKIETKI, POCZTÓWKI 
ITP. MOŻESZ TEŻ DOSTAĆ KATALOG MAILEM 
















punkowy, ale zawsze z folkiem 
z tą jego bardziej energetyczną 
Nie darmo pojawiał się u nas tak 


:iem 


„Pasażer” to fanzin hc/punkowy, ale zawsze 


często UnderThe Gun (folk celtycki), potem Ukrainians (ukraiński) 
czy Jak Wolność To Wolność (miejski), a obecnie Plebania (folk 
indiański). Wszystkie te kapele łączyło to, że oryginalne, albo i 
mniej oryginalne, ludowe kawałki grali z punkowym czadem. I to 
było i jest świetne. 

Kolejnym takim zespołem jest Rzepczyno Folk Band. Kapela, 
której podstawę repertuaru stanowi folklor wielkopolskich nizin 
zaprawiony odpowiednia dozą gitar na fuzzach i czadowej sekcji. 
Jak ktoś napisał „od polki do pogo droga niedaleka” i kapela ta 
znakomicie to udowadnia. 

Większość tej ekipy grała już w kapelach czadowych, w 1996 roku 
spotkali się w jednej szkole w miejscowości Rzepczyno, która dała 
nazwę ich kapeli. Od tego czasu wydali jedną płytę „Nie filozuj”, 
zagrali sporo koncertów, nie tylko na festiwalach folkowych w 
Sanoku, na Folk Fieście czy ostatnio w wiosce folkowej Kleyffa na 
Woodstocku, ale zahaczyli także w lecie 2000 o Hiszpanię. 


I)R<0&A NlfipAŁ-feKAl 

Jak to jest, że kawałki o różnych lipkach, Andziach I wiankach, 
dotychczas eta ‘ 


aby na różnych 
młodzi, którzy w 


które dotychczas chyba tylko stare bab' 
wyawizdowiach śpiewały, wykonują ludzie ni 
dodatku liznęli sporo muzyki czadowej i zbuntowanej? 

To jest tak, trochę na zasadzie poszukiwania i tego na kogo trafisz w 
odpowiednim momencie. My trafiliśmy na Bartka Niedźwieckiego, 
który nas powalił swoim graniem na dudach i postanowiliśmy z nim 
grac, bo to nas urzekło. A źe miejsce spotkania (Rzepczyno) 
sprzyjało inicjatywom artystycznym, powstał zespół. 

Niby większość tego co gracie to tradycyjne, ludowe kawałki, 
ale zagrane w sposob rockowy. To przyznacie dość popularny 
mix. Jak doszło do tego, że zaczęliście grać akurat tak, a nie 
założyliście zespołu “etnograficznego”, albo zwyczajnie 
rockowego czy punkowego? 

Kiedy zakładaliśmy band (1996r) nie było czegoś takiego, jak 
popularność folk-rocka. Nikt z nas nie potrafił grać w sposób 
folklorystyczny, ani nie mieliśmy takich instrumentów. Za to każdy z 
nas wcześniej grał w innych bandach (punk, hc, blues, metal) a piękne 
polskie melodie ludowe tak nam się spodobały, że zagraliśmy je tak 
jak robiliśmy to wcześniej. Inny był tylko inspirator i osoba która nam 
pokazała to piękno. 

Zastanawiałem się czy padną tu nazwy takich kapel jak Under 
The Gun, Tequila Girls czy Ukrainians, albo nawet Pogues, które 
były bardzo popularne na scenie punkowej w czasie kiedy 
powstawało Rzepczyno. Czy w ogóle znacie te zespoły? 

Wszystkie te bandy znamy, szczególnie Ukrainians, Pogues. Cóż 
można powiedzieć, klasyka gatunku i tyle, myślę że komentarz jest tu 
zbędny. 

Scena kapel wam podobnych wydaje się być prężna i ciekawa. 
Co prawda sztandarowe wydawnictwo folkowe “Folk Time” 
straciło chyba prężność, ale zespołów w rodzaju Jak Wolność To 
Wolność, Orkiestra Św. Mikołaja, Kapela Ze Wsi Warszawa i tego 
typu jest mnóstwo. Jak Wy tę scenę widzicie z bliska? Kontakty, 
wspólne imprezy? Moglibyście to wszystko przybliżyć 
czytelnikom, którzy sympatyzują, ale siedzą jednak w kapkę 
innych klimatach. 

Nie wydaje mi się żeby scena folk-rockowa była duża i prężna. Jest 
może kilkanaście kapel które trzymają poziom i są stałe na scenie. W 
porównaniu do sceny punk, gdzie kapel jest mnóstwo, to raczej 
niewiele. Kontakty są dobre, 
jest bardzo dużo wspólnego 
grania. Wciąż jeżdżąc na 
festiwale i koncerty, spotykamy 
te same bandy, te same twarze i 
organizatorów. Nie jest łatwo. 

Cały czas trzeba walczyć o 
swoje, ale nie spotkałem się z 


świnię lub coś w tym stylu. 

Czy popularność tego 
całego górafo-poło 
Bregovicza i Brathanków 
jakoś przekłada się na takie 
zespoły jak wasz? Pomaga 
(zawsze można mówić, ze 
gracie jak Brathanki)? 
Przeszkadza (“pewnie taka 
tandeta jak Brathanki”)? 

...i znów to samo pytanie ;-). 
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Raczej się nic nie przekłada. Wydając płytę, wskoczyliśmy o szczebel 
wyżej i to przełożyło się na większą ilość koncertów. Bo tylko taka 
przekładnia jest wymierna i wiarygodna. 

Pytanie “pod gazetę” dla którei gadacie. Wasz pałker z tego co 
wiem grał w reaktywowanym WC. Ktoś inny cały czas gra w 
punkowej kapeli OKW. Czy to się zgadza? Inne związki z punk 
rockiem i punkowe niuanse w Rzepczyno Punk Band? 

Nasz wieloletni pałker i współzałożyciel zespołu Grześ Kędzia, od 
wakacji z nami już niestety nie gra. Samo życie - mieszka teraz w 
Warszawie. Ale to prawda źe grał z WC w latach '90. Wydał z nimi 

nasz wokalista Maya od 
na pewno kupę czasu. 

Podobno szykujecie nową płytę? Jakieś zmiany? Więcej 
metalu? Więcej własnego repertuaru? A może wręcz 
przeciwnie? 

Nowa płyta, jest w trakcie robienia się. Będzie na pewno mocniejsza 
od debiutu, bardzo melodyjna, no i więcej mocnych gitar. Całościowo 
poszliśmy na mocniejsze granie. Ale nadal ludowe teksty, 
wielkopolskie melodie i sporo wokali. Na pewno unikniemy niektórych 
błędów, które wydarzyły się podczas nagrywania pierwszej płyty. 
Mocno do przodu. 

Zaczynamy się też powoli zastanawiać się gdzie nagrać drugą płytę. 

Chcielibyśmy dokonać nagrań na 
wiosnę. Jesienią w Rzepczyno 
Folk Band nastąpiła zmiana 
frontman*a. Z zespołu odszedł 
Maya a najego miejsce wszedł 
Waldek, śpiewający także w 
koszalińskiej kapeli Iwona. 
Podczas X finału Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy, 
Rzepczyno zagrało w śtudio 5 TV 
na Woronicza w Warszawie, 50 
minutowy koncert, razem z 
kongistą zespołu Voo Voo. i dwa 
dodatkowe koncerty w Liceum Og. 
na Ursynowie i w MOK Płońsku. 
Powoli także zaczynamy sklejać 
trasę koncertową, która będzie 
między majem a wrześniem. 
Dzięki. 
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muzyka średniowieczna. 


Nie Zi 
Dobra, 


Fotk-punk w niemieckim wydaniu? Niemożliwe? A jednak. Across The Order to jeden z nielicznych znanych mi 
niemieckich zespołów (inne to m.in.: Oysterband, Shallow Talks, Mahones) grających tzw folk-punk i to na 
poziomie, jeśli nie, Pogues to na pewno Levellers czy Teąuili Girls. Jeśli mam być 
^ ^ ^ ^ ścisły to, przynajmniej na płytach, są troszeczkę bardziej słodcy od wszystkich 

wymienionych, co wyjaśnię na końcu. Folk-punk bezsprzecznie najlepszy w 
III ^ ^ Niemczech. Jeden z nielicznych niemieckich zespołów, w których nie słychać grama 
„dojczlandzkości”. Śpiewają oczywiście po angielsku, nie dość, że bez niemieckiego 
akcentu to jeszcze ich muza, mimo, że jak wspomniałem bardziej miękka, ma ten 
celtycko-sherwoodzki wdzięk, na co dzień obcy braciom Niemiaszkom. 
f Across The Order używają bardzo dużo akordeonu, sporo skrzypiec, mają świetne kawałki 

iuzacko-baciarskie, skoczne, trochę melancholijne czy wręcz rzewne i bardzo melodyjne. Ten 
zespół to także kapela jakbyśmy powiedzieli zaangażowana. Może nie mocno radykalna, ale na 
I I pewno z wolnościowo-anarchistycznym podejściem. Udowadniają tym, że nawet grając bardzo 
Jl m przystępnie, by nie powiedzieć rozrywkowo, można grać muzykę w której chodzi także o Kilka 
Ważnych Spraw. 

Across The Order mają na koncie kilka kapitalnych płyt, z których najlepsze to bez 
I wątpienia „Crusty Folk Musie For Smelly People” i „jf I Can*t Dance, lt’s Not My 

/\ Revolution”. Warto zrobić sobie tę frajdę i ich posłuchać. 

I 1 I Łm Jeśli, komuś trafiła do przekonania ostatnia płyta Aliansu i słowa jej lidera o 

II I II m. I potrzebie pewnej „ludyczności” także w punk rocku (patrz wywiad), to ' 1 / 

m ^ m Across The Order będzie bardzo, bardzo, bardzo... 

" (B) _ — - ' 


Na pytania Sebastiana odpowiadał Andreas Kólsch, akordeonista i bar 
jeden z założycieli Across The Border. 

Pierwsze pytanie dotyczy nazwy Waszego zespołu, 
Across The Border (W Poprzek Granicy). Jaką 
granicę chcieliście przekroczyć ? 

Każdą a zarazem żadnej. Po prostu nie 
lubimy granic. 

Nie jesteście bardzo popularni w Polsce. Czy 
mógłbyś przedstawić Waszą historię ? 

Across The Border powstał w 1991 roku. Mamy na koncie 
pięć płyt CD i jeden winylowy singiel. Nasze płyty rozeszły 
się w łącznym nakładzie około 30 tysięcy kompaktów a my 
aż do dnia dzisiejszego zagraliśmy 300 koncertów w 
Niemczech. Nasza muzyka to coś co można by określić 
jako skrzyżowanie The Pogues i Punk Rocka. 

Niemiecka scena nie kojarzy się z folk punkiem. Czy 
działają inne zespoły grające taką muzykę czy też Across 
The Border jest jedynym? 

Istnieje kilka innych zespołów grających tzw. folk 
punk, ale tak naprawdę jest to głównie folk rock. 

Myślę, że jedynymi niemieckimi zespołami folk 
punkowymi są Across The Border i Die Schnitter. 

Jakie sa Wasze muzyczne inspiracje? Niektóre z Waszych utworów 

Zzy taka muzyka ma na Was 

jstanawiamy się nad tym. Nie zakładamy 
zróbmy piosenkę w stylu muzyki 
wiecznej". Nasza muzyka powstaje w sali 
i czasami brzmi jak muzyka średniowieczna 
czasami brzmi nawet jak Social Distortion. 

Nie wiem czy wiesz, ale angielski zespół folk 
punkowy Under The Gun jest niesamowicie 
popularny w Polsce. Czy są też znani w Niemczech ? 

Nie. Ja ich nie znam (tak też myślałem dop. S.). 

Jak punkowa publika reaguje na Waszą muzykę? 

Mamy bardzo dużą publikę wśród punkowców. Jesteśmy 


dzo znani na tej scenie. 

Tytuł Waszego ostatniego albumu to cytat z Emmy Goldman, a 
Wasze teksty wydają się być bardzo lewicowe. Czy jesteście w jakiś 
sposób zaangażowani politycznie? Czy uważacie się za zespół 
zbuntowany ? 

Po prostu staramy się podchodzić do 
wszystkiego ze zdrowym rozsądkiem. Możesz 
nazwać nasze teksty lewicowymi, ja nazywam je 
normalnymi. Nie jesteśmy zaangażowani 
politycznie, ale może jesteśmy pewnego rodzaju 
nowoczesnym zespołem zbuntowanym. 

Czy słowa do utworu "Fear OfFreedom" oparte są 
na wydarzeniach historycznych ? 

Historia opowiedziana w tej piosence oparta jest na brutalnej 
ewakuacji obozu hippisów, którą urządziła policja we 
wschodnich Niemczech. 

Na ostatniej płycie zamieściliście podziękowania dla Atilli the 
Stockbrokera i TV Smitha. Czy znacie ich osobiście ? 

Graliśmy wspólnie z Attilą the Stockbrokerem. Być może w 
2002 roku zagramy też razem z TV Smithem. Nasz główny 
wokalista Jochen zna go osobiście. Poznał go na wakacjach w 
Irlandii. 

Czego oczekujecie po nowym roku 2002 ? 

Poczekamy na ukazanie się naszej nowej płyty i zobaczymy co 
stanie się potem. Z zasady nie robimy żadnych planów i nie 
mamy żadnych celów. Wszystko dzieje się przez przypadek. 
Mamy niebawem zagrać koncert z Die Toten Hosen i miejmy 
nadzieję, że wszystko wypali. 

Coś do dodania ? 

Najlepsze życzenia dla wszystkich Waszych czyte lników i 
każdego w Polsce kto mówi: fiLove musie, hafirT^iJsTn r\ 





















Dość mocno słychać i widać, że jesteście 
zauroczeni Leathrface. Gracie w ich stylu, 
wokalista śpiewa z podobną manierą jak 
Frankie Stubbs (chociaż na pewno mniej 
pije i nie palij, "Last" nazywała się ostatnia 
stara płyta Leatherface. Co jest takiego 
zajebistego dla was w tym zespole? 

Adam: Myślę, że na styl jaki reprezentuje 
nasz zespół wpływa obok fascynacji 
Leatherface, Husker du czy Samiam kilka 
innych istotnych czynników. Szukanie w 
muzyce melancholii, emocji oraz 
udokumentowanie własnych obserwacji i 
przeżyć byłoby dla nas, także bez 


niestety nie mieliśmy dostępu do zdjęć. 
Zostaliśmy przy Guevarze i tak też jest o.k. 
Jeśli chodzi o czerwone gwiazdy to są one dla 
nas symbolem walki, buntu a nie 
przywiązaniem do jakiejś doktryny 
politycznej. A czerwone sztandary to krew 
proletariatu, który wylał jej naprawdę sporo, a 
nie kolor atramentu. O tym powinno się 
pamiętać. Jesteśmy anty-kapitalistami. Jedni 
z nas są bardziej radykalni inni mniej, jednak 
wszyscy jesteśmy zgodni, że obecna sytuacja 
jest nie do zaakceptowania. Ludzie muszą 
mieć prawo do godnego życia i o to walczymy. 
Jeżeli to robi z nas socjalistów, anarchistów 


Izie. 

ktoś wierzy w 


1 ’ " czy rewolucjonistów to 

sadźmy/ w 


die last 


Leatherface, jedyną wytyczną i 
celem. Z reguły tak to już jest, ze 
muzyka jaką się gra zabarwiona 
jest tym czego się słucha; 
bardziej lub mniej, w naszym 
przypadku nie jest inaczej. Ajeśli 
chodzi o Leatherface to jest to, 
wg. mnie, zdecydowanie 
najlepszy brytyjski zespół 
punkowy lat 90-tych. Kocham 
ich i tyle. Jednak nasza nazwa 
nie jest ukłonem w ich stronę. 

Die Last znaczy ciężar i jest z 
niemieckiego. 

Bartek: Franek jest naprawdę 
dobi^ w tym co robi i myślę, że raczej nie 
zawieszę tak wysoko mojej artystycznej 
poprzeczki. Próbowałem już rożnie śpiewać i 
tak jak to słychać jest najkorzystniej, więc idę 
w tym kierunku. Natura każdemu daje jakieś 
daiy i można je w sobie odnaleźć i rozwijać. 
Śpiewam tak jak na dzień dzisiejszy najlepiej 
potrafię. 

Raczej nie słyszałem dotychczas o 
polskiej kapeli, która grałaby tak jak wy. 
Nawet zaryzykowałbym stwierdzenie, że 
jesteście pionierami takiego grania u nas. 
Myślicie, ze się to przyjmie? 

Adam: Wynika to chyba z tego, że w Polsce 
takie granie nie ma tradycji, zespoły takie jak 
Leatherface, Jawbreaker, Samiam są u nas 
naprawdę mało znane. A dokonania Husker 
Du? Niedocenione i już dawno zapomniane. 
A to przecież klasyka i ojcowie emo. Czy 
nasze granie może się więc w takich 
warunkach przyjąć? Nie ma chyba sensu 
zadawać sobie takich pytań. To co gramy 
wypływa z nas, z naszych serc. Nigdy nie 
było założenia, że mamy grać tak czy 
inaczej. Gramy szczerze i myślę, że ktoś to 
zauważy i doceni. 

Rafał: Być może taki rodzaj grania nie jest u 
nas popularny, ale oddaje on wszystko to co 
czujemy. Liczę na to, że znajdą się ludzie, 
którzy odnajdąw naszej muzyce coś bliskiego 
swojemu sercu. Ja przynajmniej odnajduję i to 
pomimo faktu, żejestem wychowany na The 
Ramones, The ulash, Undertones i przez 
długi czas byłem pod wpływem Cockney 
Rejects, Red Alert czy The 4 Skins. 

Na waszej okładce widzimy m.in. Che 
Guevarę, czerwone gwiazdy, w tekstach 
dużo socjalizmu ("Patrzę na ciebie"). 
Moglibyście przybliżyć tę bardziej 
polityczną stronę waszego zespołu? 
Adam: Długo zastanawialiśmy nad tym czy 
umieszczać wizerunek Che. Jednak bardzo 
chcieliśmy aby na jednym ze zdjęć była 
podobizna jakiegoś romantycznego 
marzyciela-rewolucjonisty. Enrico Malatesta 
byłby może lepszym rozwiązaniem ale 



Kim są pozostałe postacie ze starych 
zdjęć jakie umieściliście na okładce? 
Adam: To tylko stare zdjęcia, pasujące do 
konceptu jednej ze stron okładki. Stare 
rodziny, starych ludzi. Prawie tak jak u nas. 

Na marginesie wcześniejszego pytania... 
Podobno dzieci biedaków dorabiają się 
zębami i pazurami, a zblazowąne dzieci 
bogaczy zostają komunistami. Śpiewacie 
o tym sporo więc myślę, że będziecie mieć 
swoje zdanie na temat tej teorii... 

Adam: Czy śpiewamy o tym sporo? Myślę, że 
piosenki zabarwione tematami politycznymi 
nie zajmują u nas tak wiele (za dużo) miejsca. 
Śpiewamy o życiu, którego część wypełnia 
także polityka, jednak dużo więcej uwagi 
poświęcamy sferom emocjonalnym, 
uczuciowym. Ludzkie serce jest dużo 
ciekawsze niż umysł. 

Bartek: Moi rodzice z trudem wiążą początek 
i koniec miesiąca ze sobą i z tego co wiem 
• moich kolegów z zespołu też. Ja sam nie 
pragnę jednak wielkich pieniędzy, 
samochodów, pięknych domów. Wystarczy 
mi zwyczajne mieszkanie i godziwa praca 
abym mógł utrzymać siebie i w przyszłości 
może rodzinę. Osobiście nie znam dzieci 
bogaczy które zostały komunistami; bo chyba 
nie nazywasz komunistami młodych ludzi 
którzy wstępujądo SLD-PZPR? 

Co w punkowym Trójmieście słuchać? W 


nfB nTiiyet? 

waszych 
pozdrowieniach 
zgodnie koegzystują 
apokaliptyczni post- 
crustowcy (Filth...), 
skini (Lumpex), 
hardcorowcy 
(Startpoint), artyści 
Homosapiens). 
kumplujecie się ze 
wszystkimi? 

Adam: W 3TM nie 
słychać niestety nic 
ciekawego. Mafo się 
dzieje, koncertów jak 
na lekarstwo i ogólnie 
bieda. Pojawiło się co 
prawda ostatnio kilku 
gości, którzy chcą coś 
robić ale dotychczas 


utopię to naprawdę nie robi nic złego. Jeśli 
ktoś pragnie równości i sprawiedliwości i sam 
jest Konsekwentny wobec tych haseł to też 
dobrze. Socjalizm? Socjalizmu nigdy nie było 
i nigdy nie będzie, 

A ludzie zawsze pozostaną chciwi, podli, 
zazdrośni, bezwzględni itd....itd... Czasem 
kiedy ucisk jest tak duży, że nie sposób 
oddychać trzeba podiać walkę o życie swoje i 
innych uciskanych. Tak jak czynili to: Cne, 
Malatesta, Louis Lingg, August Spies i wielu, 
wielu innych. 

Jacek: Nie sądzę, abyśmy mieli jakąś 
polityczną stronę. Po prostu zauważamy, że 
świat dookoła jest popieprzony i wiem, że 
można starać się go naprawić. Ludzie w 
pogoni za pieniądzem powinni się choć na 
chwilę zatrzymać, dostrzec ten cały syf , 
zastanowić się nad tym i próbować coś 
zmienić. Takie jest moje zdanie, a jeżeli 
"podpada" to pod jakiś rodzaj polityki to 
trudno. 




nic konkretnego z tego nie wynikło. Co do 
wymienionych przez ciebie kapel to 
oczywiście znamy wszystkie, jednych 
bardziej innych mniej. Graliśmy wspólne 
koncerty, z niektórymi z nich mamy wspólną 
salę prób, lubimy icn, więc pozdrawiamy. 

kontakt z zespołem: 

Adam: (058) 302-35-58, Rafał: (058) 302- 
61-51 

e-mail: dielast@PQCzta.onet.pl 
www.dielast.prv.pl 

Die Last gra koncerty jedynie za zwrot 
kosztów podróży i ewentualnie wegańskie 
żarcie. 
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BRYGADA KRYZYS „Live 81*’ NOISE 032 

Po raz pierwszy oficjalnie dostępna w naszym 
kraju legendarna płyta Brygady wydana 
pierwotnie bez zgody zespołu wWik, Brytanii 
przez nieistniejącą jut firmę Fresh Records. 
Jest to zapis koncertu z 1981 roku na którym 
można usłyszeć stare, niezapomniane hity w 
oryginalnych wersjach m.in.; „Centrala”. „To 
co czujesz”, „Telewizja". Na CD znajduje się 
kilka wcześniej niepublikowanych utworów z 
ich ostatniego występu z 1982 r. 


REJESTRACJA „Zaśpiewajmy poległym 
żołnierzom” NOISE 028 

Rejestracja była jednym z najlepszych polskich 
zespołów hardcore punk lat 80-tych. Niestety 
w czasach ich największej świetności nie udało 
im się nagrać płyty w studiu. Na tej kasecie 
znajdują się utwory z różnych prób i koncertów 
z lat 1982-85.Ta kaseta dedykowana jest pamięci 
Sławka Kapłunowa „Sawany” 


PORZUCONA GENERACJA NOISE 024 

Ten album to kolejny rozdział historii polskiej 
nowej fali i punk rocka. Znajdują się na nim 
sztandarowe, niepublikowane wcześniej utwory 
Braku. Kontroli W.. Moskwy i The Corpse 
wyciągnięte z archiwum Radia Łódź. 
Obow^zkowa lekcja historii dla miłośników 
punka i nowej fali. 


ABADDON “Wet za wet” 
NOISE 037 

Ta płyta należy do kanonu polskiego 
hardcore punka i stanowi 
niedościgniony wzorzec do 
naśladowania dla wielu młodych 
kapel. Zamieszczony na niej materiał 
zawiera najbardziej znane utwory 
tej bydgoskiej kapeli, m.in.: „Kto?”, 
„Rewolucja”. „III wojna", nagrane 
w studiu w Ljubljanie w 1986 noku. 
Po raz pierwszy te historyczne 
nagrania ukazują się na CD, 
wzbogacone o archiwalne zdjęcia 
i kilka kawałków w wersjach 
wcześniej niepublikowanych. 


TZN XENNA “Ciemny pokój” 
NOISE 036 

Uwaga wznowienie! Jedyny 
oficjalnie wydany materiał 
pierwszej polskiej załogi Oi Punk. 
Fragmenty prób i koncertów z lat 
1981-87 zebrane przez wokalistę 
Zygzaka, który zaprojektował 
również nową okładkę do płyty i 
kasety. Kaseta zawiera słynne hity 
Xenny. a na kompakcie jako bonusy 
znalazły się cztery utwory w 
niepublikowanych wcześniej 
wersjach. Jeśli interesujesz się punk 
rockiem to musisz to mieć! 


TZN-XENNA 
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CIEMNY P0K0J 


NOWOŚCI POP NOISE: 



MENACE „Crisis” NOISE 038 

Pierwszy oficjalnie wydany studyjny album 
Menace. 13 zupełnie nowych utworów 
zrealizowanych przez ojców chrzestnych sceny 
Oi! Sporo chwytliwych numerów i przyśpiewek 
z których Menace byli już znani w przeszłości. 
Na płycie gościnnie pojawił się Mark Perry (twórca 
pierwszego angielskiego zina „Sniffin Glue” i 
wokalista ATV’s) w sztandarowym kawałku 
„Action Time andYision". 



DROPKICK MURPHYS & THE BUSINESS 
”Mob Mentality” NOISE 039 

Dwóch gigantów Oi Street punk spotkało się w 
studiu aby nagrać kilka klasycznych utwoców w 
nowych wersjach. Oprócz własnych kompozycji 
na płycie znalazły się również coveryThe Who 
"The Ktds Are Allright”, Slapshot “Hang UpYour 
Boots" i kilka innych.Wokalnte kapele wspomogli 
Dicky Barrect z Mighty Mighty Bosstones oraz 
Curtis Maścicie! TAANG! Records. 


W MARCU: 

ANGELIC UPSTARTS 
„Sons Of Spartacus” 
NOISE 040 

Angelic Upstarts powraca w 
wielkim stylu! „Sons Of 
Spartacus*’ to ich najlepszy 
studyjny album od czasu 
„Reason why?”. Na płycie 
znalazła się nowa wersja 
utworu ,Action Man”, poza 
tym jest kilka ballad, świetny 
numer reggae ska oraz 
chóralne przyśpiewki czyli 
wszystko to z czego Angelic 
Upstarts był znany w 
przeszłości. Szczególnie godny 
polecenia jest utwór „Anti 
Nazi”, który już na starcie 
zasługuje na miano klasyka . 



PONADTO 

ROZPROWADZAMY 

PŁYTY 

NASTĘPUJĄCYCH 

FIRM: 

ANAGRAM 

BLACK0UT! 

B.Y.O 
CAPTAIN 01! 
CHERRY RED 
FALLOUT/JUNGLE 
FAT WRECK CH0RDS 
HARRY MAY 
H0NEST D0N’S 
M00N SKA EUR0PE 
MORTARHATE 
STEP I 
TAANG! 



PO PEŁNY KATALOG POP NOISE przyślij kopertę i znaczek na adres: 
P.0, B0X 9008, 90-964 ŁÓDŹ 9 e-mail: popnoise@wp.pl 
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Jeden z najcieplejszych punkcików na mapie polskiego undergroundu. Zespół któremu się wierzy, któremu się ufa i za którym 
można pójść w ogień. Za szczerość, za pasję, a przede wszystkim za to, że nie daje się pożreć żarłocznemu potworowi cynizmu. 
Złodzieje nadają swej ostrej muzyce ciepły, ludzki i bezpretensjonalny wymiar, który jest w niej chyba najważniejszy. I za to 
najbardziej ich kochamy. 

Wielką ulgę przeżyliśmy kiedy okazało się, że Złodzieje j - — —— 

Rowerów, po kilku miesiącach niebytu są znów razem z nami. Co | 
więcej. Już wkrótce doczekamy się ich nowego, trzeciego już 
materiału. I to jest najważniejsze. 

Na moje pytania odpowiadał Jacek. (B) 
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rowerów 


złodziej 
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W sierpniu 2001 na OPEN FEST/HC w 
Piasecznie pojawłłiście się po raz pierwszy po 
9 miesięcznej przerwie. Domyślam się, że 
byliście w ciąży? 


:):):):))) To prawda przez pewien czas nie graliśmy 
koncertów z osobistych powodów. Wyszło to nam chyba 
na dobre. W pewnym sensie można to nazwać ciążą. Przez cały ten 
okres w każdym z nas dojrzewały myśli jakie znaczenie ma dla nas to 
co dotychczas robiliśmy wspólnie. Wyszło że spore więc od nowa 
narażamy ludzi na nasząobecność. 

O ile mnie pamięć nie myli byliście w tamtym roku na wojażach 
koncertowych w Niemczech i Francji, w których pomógł Wam 
bardzo niejaki Lipa. Opowiedzcie więcej o tym wyjeździe. Czy 
był to jedyny wyjazd zagraniczny Złodziei Rowerów? 

Była to nasza druga wycieczka na zachód jako zespołu. W jej 
organizacji dominującą rolę odegrały trzy osoby Lipa, Jenny i 
Robert REFUSE choć bez pomocy wielu innych mocno 
zaangażowanych ludzi zarówno z Niemiec i Francji byłoby trudno. 
Całość pierwotnie miała obejmować również Hiszpanię lecz brak 
dostatecznej ilości dni urlopu skutecznie to przekreślił. Zagraliśmy w 
sumie dziewięć koncertów w dziewięciu miastach wszędzie 
spotykając się z oznakami sympatii i zainteresowania. Koncerty 
odbywały się przeróżnych miejscach: squaty, puby, kluby, centra 
młodzieżowe. Publiczności od 50 - do 300 osób, jednak generalnie 


nasze wyziewy płyta może mieć nawet i z 50 minut zaś minimalnie 35. 
Sami nie wiedzieć dlaczego nazwaliśmy ją "Ten moment...". Nagrane 
toto zostało w studio SDD Andrzeja Brańskiego w Białymstoku zaś 
zmixowane w domowym studio naszego basisty Grzesia przez niego 
samego i jego brata Sebastiana. Wszystkie kawałki dotychczas nie 
były publikowane w wersji płytowej + trzy które można było usłyszeć 
na taśmie wydanej na rzecz FOOD NOT BOMBS. 

Podobno ma śpiewać u Was w jednym kawałku 
Matoł z Apatii. Na mieście mówi się że w “Naszej 
drodze"... Sąfeż inni goście, w tym mnóstwo 
dzieciaków. Mogę prosić o szczegóły? 

HAJtóGORE Już dawno nosiliśmy się z zamiarem zrobienia czegoś 

srmjE razem z APATIĄ. Jakiś czas temu miał być to wspólny 
Split singiel, który mam nadzieję jest jeszcze przed 
nami. W momencie nagrań przypomniała nam się sprawa no i 
zaproponowaliśmy Matołowi by krzyknął co nieco. Tomek się zgodził, 
nagrał swoje w Swarzędzu no i jest. Co do dzieci uważam że świetnie 
bawią się w takim studio na dodatek wyśmienicie wkomponowują się 
w punkowe piosenki - kto pamięta singla TZN XENNA wie o czym 
mówię. Na płycie ZXRX słychać 7 letnią Julię Brańską zaś na płycie 
APR1L nagrywanej w tym samym czasie 5 letnią Olę Krajewską. 
Obydwie sądziećmi naszych znajomych (choć nie tych samych). 


chyba trochę starszej niż w Polsce. Jedzonko to odrębny temat na 
książkę - wszędzie oporowo i różnorodnie. Drogi szerokie, za 
szybami winnice (Francja) łub wiatraki (Niemcy). Nic dodać nic ująć. 
Warto było. 

Pytanie może dla Was nudne, ale istotne. Bo my tu wszyscy 
czekamy na nową płytę Złodziei Rowerów. A ona podobno już 
nagrana. Zatem cała seria. Jak? Gdzie? Jaki tytuł? Dlaczego? Ile 
piosenek? Jakie? Które już znamy, a które pokochamy dopiero 
jak się ukaże? Co na okładce? 

Płyta rzeczywiście jest już nagrana natomiast termin jej wydania nie 
zależy już tak bardzo od nas. ‘Obecnie REFUSE RECORDS 
wypuszcza sporo wartościowych mających wiele do powiedzenia 
zespołów. Kolejka obowiązuje - siedzimy więc grzecznie w 
poczekalni. Czasowo jeśli się zdecydujemy umieścić wszystkie 


Znam tylko kilka piosenek z tej płyty, ale 
chyba we wszystkich jest coś o umieraniu. 
“Jeśli masz dla kogo umrzeć, masz dla kogo 
żyć", “Tchórz umiera tysiąc razy"... Może i 
przypadek, a może...? 

Cholera wie. Może rzeczywiście jest w tym coś 
głębszego. W sumie chyba poprzez oba te teksty 
chciałem powiedzieć, że nie można myśleć o 
sobie jako o kimś gorszym, ciągle się dołować i 
wszystkie te zajebiste sprawy widzieć gdzieś daleko poza sobą. 
Każdy ma swoją wartość lub kogoś (coś) dla kogo (dla czego) warto 
żyć. Ha tyle. 

“A to w co będą wierzyć same se wybiorą" (zawsze 
drażniło mnie to “se" - taki zajebisty zespół i takie 
brzydko brzmiące “se"). Ale pytanie o czymś 
innym. Niektórzy z Was już chyba są obarczeni 
potomstwem i ciekaw jestem jak to jest z tym 
iluum^ wprowadzaniem w życie idealistycznych zasad. Na 
srw-e przykład tej wyżej wymienionej. 

Pan redaktor to istny porucznik Borewicz polskiej gramatyki, przed 
którym żadne przestępstwo przeciwko czystości ojczystej mowy 
bezkarnie ujść nie może. Postulat 5 lat za posiadanie 10 używanie 
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etymologicznie pochodzi pewnie z Dębicy. Ale ja nie o tym. Jedyną 
osobą szczęśliwie obarczoną potomstwem w tej orkiestrze jestem ja. 
Moja córeczka ma rok i 8 miesięcy i w chwili obecnej cała ta piosenka 
o wolności wyboru bierze w łeb, gdyż właśnie teraz (8 grudzień) wraz 
z żoną usilnie pracujemy nad przekonaniem jej do wiary w Św. 
Mikołaja. Co będzie dalej z tą swobodą wy boru czas pokaże. 

Popełniliście taką niezbyt znaną kasetę, która nazywała się 
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tacy którzy lubią ich słuchać. To wszystko czego powinien chcieć 

zespół. Żadne fenomeny, kulty i cudowne zachwyty nie są potrzebne. 
I byłoby dobrze nie czynić wokół nas zbytecznej i nieprawdziwej 
aureoli niezwykłości. 


Trochę się tu przekomarzamy, trochę żartujemy, ale teraz 
pytanie jak najbardziej serio. Fajne są punkowe kapele, które 



“live and promo" i były tam dwa nieznane, studyjne kswałki. 
Kiedy nagraliście te numery? Jeden z nich - cover La Aferry - 
jest na składance dołączonej do tego numeru Pas. A co z 
nietypowym dla Was “melo-dramatem"? Od razu powiedz też co 
łączy tę piosenkę z niejakim Markiem Hłasko? 

Marek Hłasko to jeden z moich ulubionych autorów z lat 
młodzieńczych. Przeczytałem wszystko do czego mogłem dotrzeć 
włącznie z listami i felietonami do gazet. Za życia był takim persona 
non grata polskiej literatury. Wieczny tułacz, awanturnik i globtroter. 
Nie przebierający w słowach, gorzki, cierpki i cyniczny. Jak mawiał 
wuj Józef nie nam chodzić jego stroną ulicy Życie opisywane przez 
Hłaskę jest nadwyraz prawdziwe i mocno osadzone w 
rzeczywistości. Jego historie miłosne pełne zdrad, emocjonalnych 
huśtawek, namiętności i podłości nieobcej żadnej z płci są tak 
odmienne od tych jakimi raczy nas przeważająca część rodzimej 
literatury. Najgorsze co można było zrobić dla tego człowieka to 
wrzucenie kilku jego pozycji do lektur obowiązkowych w szkołę 
średniej. W dzisiejszych czasach echa twórczości Hłaski można 
odnaleźć chyba jedynie w twórczości Stasiuka i Świetlickiego. 
Kawałek o którym mowa miał być taką mojąprywatną próbą oddania 


fajnie grają, mają fikuśne kawałki o piciu piwa i można sobie 
przy nich poskakać etc. Jednak to co mnie akurat najbardziej 
zawsze ciągnęło do zjawiska pt “punk* to zespoły, które coś 
ciekawego i ważnego o świecie i życiu śpiewały. Do takich 
zaliczam np. ZxRx i stąd moja atencja. Jednak takich kapel i 
elektryzujących osobowości w punk rocku jakby coraz mniej. 
Starzy często odchodzą (La Aferra, GYL), nowych nie widać... 
Zauważacie to zjawisko? 

Następuje naturalna wymiana pokoleń. To co nas 
elektryzowało jeszcze 6-7 lat temu puszczane młodym 
wcale nie musi wywoływać u nich takiego samego 
wypieku na twarzy. Dziś na scenie święci triumfy 
oldschoolowy hardcore z kapelami w których średnia 
wieku to 18-20 lat. To co dla nas było klasyką dla nich 
ST¥LB jest czymś abstrakcyjnym. Ich spotkanie ze sceną 
zaczęło się gdzieś w połowie lat 90 tych. Trafili tu 
nierzadko przez kapele typu BIOHAZARD dopiero potem odkryli 
7SECONDS czy YOUTH OF 
TODAY. Jeszcze inni dotarli tu jako 
nawróceni metalowcy. To prawda 
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hłaskowerowego klimatu zresztą tekst inspirowany jest mocno 
jednym z jego opowiadań pt. "Pierwszy krok w chmurach". Wkrótce 
to "Live promo" jakie nagraliśmy na jednej z prób w studio z innymi 
dodatkowymi kawałkami ukaże się na płycie CD. 

“Kultowy" to określenie niemiłosiernie 
wyświechtane (choć ostatnio jakby wszyscy się od 
niego odczepili). W każdym razie ciężko powiedzieć 
co naprawdę znaczy, ale na pewno pasuje do zespołu 
ZXRX. Nie jesteście kapelą taką najbardziej 
popularną, ale macie grono takich słuchaczy, co to by 
sobie za was dali uciąć rękę, albo i co innego nawet. 

Jak wytłumaczysz ten fenomen? 

Wydaje mi się że jest to opinia mocno przesadzona. W każdym bądź 
razie my jesteśmy dalecy od myślenia o sobie w taki sposób. Nie 
dostrzegamy żadnego fenomenu czy niezwykłej światłości w tym co 
robimy w związku z czym nie widzę powodów by ten zespół miał być 
postrzegany w sposób inny niż setki jemu podobnych. Ci którzy chcą 
dać sobie uciąć za nas rękę czy nawet coś innego w moim 
przekonaniu wiele ryzykują. ZŁODZIEJE ROWERÓW to pięciu 
gostków z dalekiej prowincji, którzy mają to szczęście że są jeszcze 



odczuwam czasem lekki nawrót 
melancholii za tzw. starymi czasami 
kiedy oglądam 287 okładkę na 
której po raz któryś tam widzę tłum 
śpiewający wraz z zespołem. Czuję 
się dziwnie po raz setny słuchając 
piosenki z dyżurnym tekstem o 
jedności i przyjaźni często z ust 
zespołu który za Chiny ludowe nie 
zagra pierwszy, dla którego sobotni 
koncert jest rytuałem samym w 
sobie celebrowanym z 
niespotykaną pieczołowitością do 
którego scenografię wyznaczają 
okładki płyt z za oceanu. Wtedy 

właśnie wydaje mi się, że trochę szkoda tych wszystkich kapel, tych 
ludzi, których już tu nie ma. Płakać nad tym nie mam jednak zamiaru 
bo dostrzegam też wspaniałe wyjątki: SOWN THE SEED, 
ultrasympatyczny i szczery REGRES czy JULIETTE i wielbiony 
przez naszą ekipę w takim samy stopniu jak nie dostrzegany przez 
innych STEPHANS choć nie młody to jednak elektryzujący na maxa. 


























Ta ekipa to jedna z 
naprawdę niewielu 
constans sceny 
punkowej. Wprawdzie 
pod trzema różnymi 
nazwami, ale 
nieprzerwanie trwają od 
początku lat 80 -tych. 

Kolejne płyty ich 
trzeciego, a zarazem 
najdłużej istniejącego 
wcielenia, czyli właśnie 
Citizen Fish, co prawda 
już nie zaskakują, ale są 
jak wizyty u starych 
znajomych. Trzeba 
dodać: u bardzo 
dobrych znajomych, 
których znamy 


...SPR0BUJCI3. 
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Takich, 
na wylot, ale z którymi 
lubimy przebywać i 
których lubimy 
słuchać... 


WB MI40 


Wywiad z Dickiem Lucasem - tym razem jako Citizen Fish, 
Wrocław, skłot na Jagiellończyka, środa 10.10.2001. 
Wywiadowca: Łukasz M. 


Ostatnim razem rozmawialiśmy dwa lata temu, w Poznaniu, 
przed koncertem Subhumans. Jak się potoczyły losy 
Subhumans od tamtej pory? 

Niewiele od tego czasu zrobiliśmy. Mieliśmy kilka prób, zagraliśmy 
parę koncertów. Graliśmy w tym roku na festiwalu "Hoiidays in the 
Sun", a w zeszłym roku, w Boże Narodzenie, w Plymouth. Mamy 
raczej wyluzowane podejście do grania koncertów. Bruce [gitarzysta 
Subhumans - red.] jest bardzo zajęty. 

Co robi? 

Uczy gry na perkusji w szkole muzycznej. Prowadzi też sklep z 
instrumentami. 

Więc żyje z muzyki... 

Tak. Ma jeszcze żonę i dwójkę dzieci - więc jest dość zajęty. Nie może 
pojechać sobie, ot tak, w trasę koncertową. My zresztą też - bo gramy 
w Citizen Fish. 

WAKACJE Z NAZIOLAMI 
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Co sądzisz o festiwalu "Hoiidays in the 
Sun"? 

Mam mieszane uczucia. Najciekawsze jest to, 
że jako zespół prezentujemy postawę, która 
wcale nie dominuje na "Hoiidays in the Sun". 
Tam nie ma zbyt wielu - powiedzmy - anarchopunkowych zespołów. W 
sumie gra tam może jedna, może dwie takie kapele. 

To taka raczej nostalgiczna impreza, prawda? 

W Subhumans też jest sporo nostalgii. Ale na festiwalu wystąpiliśmy 
również jako Citizen Fish - i to już nie jest nostalgia [obie kapele grały 
na "Hoiidays in the Sun" w 2001 r. - red.]. Grał Pain - to bardzo dobry 
zespół. Poza tym bardzo dobrze się gra dla takiej ilości ludzi, którzy w 
innym wypadku nie pojawiliby się na naszym koncercie. Z drugiej 
strony, wystąpił tam także Condemned 84, co jest cholernie żałosne! 
Poszedłem zobaczyć jak grają. Było tam pełno dzieciaków, które 
hajlowały i wymachiwały pięściami. A w przerwach między kawałkami 
krzyczały: "SiegHeil!". I0M « 


Mówisz o tegorocznym festiwalu? 

Tak. Było, kurwa, strasznie. Wydawało mi się, że to całe gówno 
zniknęło - przynajmniej ze sceny punkowej, z angielskiej sceny 
punkowej. Myślałem, że to gówno to wspomnienie z głupich łat 80- 
tych. Ale nie - ono tam było. To było po prostu żenujące. Darren 
Russell, organizator festiwalu, nie powinien nawet zastanawiać się 
nad tym, żeby zapraszać taką kapelę. Owszem, tacy ludzie mówią: 
"Nie jesteśmy częścią tego zjawiska" - bo tego typu zespoły zawsze 
będą powtarzały: "Zmieniliśmy się". Margaret Thatcher też mówi, że 
się zmieniła, że nie jest już politykiem. Bzdura! I to właśnie było 
najgorsze. W międzyczasie uświadomiłem sobie, że patrzę na tych 
wszystkich, przechadzających się ludzi z włosami obciętymi na 
bardzo, bardzo krótko i zdaję sobie sprawę, że przecież oni wszyscy 
mogą być pieprzonymi, potencjalnymi, prawicowymi nazistami! A nie 
np. punk rockowcami, którzy się po prostu zestarzeli i ogolili sobie 
głowy... Całą atmosferę nagle rozdarła paranoja i wątpliwości co do 
samej natury sceny punkowej. Nagle wszystko okazało się zatęchłe i 
plastikowe. 

Ale zagraliście po Condemned 84? 

Zagraliśmy dzień później, na tej samej scenie [festiwal toczył się przez 
trzy dni na czterech scenach - red.] 

Nie odmówiliście zagrania koncertu? 

Nie. Przyjechaliśmy tam, mieliśmy zagrać i niech nas szlag trafi, jeśli 
mielibyśmy odwoływać koncert tylko dlatego, że jakaś banda 
pojebanych nazioli poprzedniego dnia wystąpiła na tej samej scenie! 
To byłaby kapitulacja! Wygłosiłem dość długą przemowę - przed 
piosenką "Labels" - na temat ludzi wstępujących do różnych grupek, 
ludzi, którzy zostają prawicowcami tylko dlatego, że wydaje im się to 
modne i na czasie, podczas gdy w tym samym momencie mamy te 
wszystkie zamieszki i napięcia rasowe w Bradford i Oldham 
[gwałtowne starcia uliczne między białymi rasistami i młodymi 
Azjatami latem 2001 - red.]. Zresztą wiele kapel wypowiadało się na 
ten temat. To dobrze - powstało dzięki temu bardziej zwarte tło dla 
czegoś, co wizualnie było przerażające. Mnóstwo osób powiedziało 
mnóstwo bardzo pozytywnych rzeczy. Ale ta cała pieprzona historia, 
od której wszystko się zaczęło, nie powinna w ogóle się wydarzyć. 

To ciekawe, bo w grudniu 2000 rozmawiałem z Mensim z Angelic 
Upstarts, który opowiedział mi bardzo podobną historię: na 
festiwalu "Hoiidays in the Sun" 2000 wystąpił zespół Section 5. 
Andżelikom to się nie spodobało, bo Section 5 to naziści. Doszło 
do kłótni... 
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Słyszałem, że Angelic Upstarts odmówili zagrania koncertu. 

Tak.,. A kilka miesięcy wcześniej robiłem wywiad 
Buzzcocksami i oni też mieli - powiedzmy - "mieszane" 
uczucia względem "Holidays In the Sun". Jaka jest więc 
twoja ogólna opinia na temat tego festiwalu? Czy sam 
pomysł na organizację takiej imprezy jest, twoim zdaniem, 
dobry ? A może jest podejrzany? 

Ogólnie mówiąc, jest podejrzany. Myślę, że Russell robi to, żeby 
zarobić kupę kasy. 

Kim jest ten człowiek? 


BW 


NIEODWOŁYWALNI p - * A 

Podobno została odwołana trasa 
Subhumans po Kanadzie. Co się stało? 

Było kilka powodów. Kanada leży tuż przy USA. 

A kiedy pojechaliśmy do USA w 1998 r, 
mieliśmy pozwolenia na pracę, specjalne 
pieczątki w paszportach. Uzyskanie takiego zezwolenia zabiera 
,,, . ,,,, # naprawdę dużo czasu. ^ / 

Darren Russell jest na scenie punkowej od początku lat 80-tych. I już Musicie mieć pozwolenia na pracę w Ameryce? 
wtedy miał złą reputację ze względu na oszukiwanie kapel Graliśmy Tak nam się wydęto, uznaliśmy, że skoro tak dużo ludzi przychodzi 
kiedyś koncert dla niego jako Culture Shock - uciekł wtedy z na nasze koncerty, skoro będą one organizowane w większych 
premędzmi. salach, niż koncerty Citizen Fish w USA - to wówczas odpowiednie 

Dlaczego więc zagraliście teraz? służby znajdą nas i wywalą z tego kraju. Bo nie możesz ot tak sobie 

Częściowo dlatego, żeby zobaczyć, jak wygląda ta impreza. A pracować tam, robiąc cokolwiek. Dlatego załatwiliśmy sobie 
częściowo dlatego, że nie gramy zbyt często dla 3 tys. ludzt. pozwolenia na pracę na wyjazd do USA w 1998 r. Mamy od tej pory 

Nie baliście się, że Russell was okantuje? pieczątki w paszportach z napisem "Subhumans". Pomyśleliśmy 

O nie, z góry zabezpieczyliśmy się przed tym. Po prostu zapłacił nam z więc, że skoro jedziemy teraz jako Subhumans do Kanady, to lepiej, 
góry! żebyśmy znowu załatwili sobie pozwolenia na pracę. Ale wpadliśmy 

Trotsky: Kantowanie zespołów nie leży w jego interesie. To on na to raptem trzy tygodnie przed naszym wyjazdem do USA jako 
wymyślił "HolidayS in the Sun". I ta impreza jest teraz większa, niż on Citizen Fłsh. Mieliśmy więc trzy tygodnie na załatwienie sobie tych 

pozwoleń. Tymczasem, jeśli 
załatwiasz sobie pozwolenie na 
pracę, musisz mieć tzw. gwaranta - 
czyli kogoś, kto mieszka w kraju, 
do którego jedziesz, a kto będżie 
odp ow ia dał za tw o j e 
bezpieczeństwo i finanse, będzie 
się tobą zajmował i będzie płacił 
podatki, jeśli okaże się to 
konieczne. Kolesie, którzy 
organizowali koncerty w Kanadzie 
s ą ńa prawdę m i ł y m i, 
zwariowanymi ludźmi. Ale oni w 
ogóle nie mają do czynienia z tymi 
wszystkimi oficjalnymi sprawami! 
Nie robią tego, nie wiedzą jak to 
robić, nie chcą tego robić, nie 
wyglądają zresztą na ludzi, którzy 
nagle zamienią się w 
biznesmenów robiących wrażenie 
na kanadyjskich urzędnikach, czy 
w ambasadzie brytyjskiej. Czas 
mijał. Poza tym matka jednego z 
tych kolesi umierała właśnie na 
raka. Nie odpowiadał na mejle i był 
- co oczywiste - bardzo 
zdenerwowany. Dlatego 
musieliśmy odwołać trasę, po raz 
pierwszy w naszych dziejach. 

Po raz pierwszy? Przez całe 20 
lat? 

sam, większa, niż jego chciwość, która powoduje jego oszustwa. Tak. Tylko dwa razy zdarzyło nam się odwołać koncert. 

Gdyby zaczął teraz kantować kapele, w ciągu kilku tygodni byłby Naprawdę?! Przez 20 lat odwołaliście tylko dwa koncęrty? 
martwy! (śmiech) Tak m j s ję wydaje. Choć pamiętam tylko jeden taki koncert Graliśmy 

Punk to burzliwe zjawisko! wtedy jako CultureShock. ..Odwołaliśmy koncert, ponieważ nasz 

Trotsky: Wiesz, co mam na myśli. basista, Paul, rozstał się z dziewczyną i takslę upił wódką że nie mógł 

Dick: On już rrte musi kantować zespołów. Jestem pewien, że zarabia nawet chodzić, 
wystarczająco dużo na tych imprezach. Organizuje je w Tokio, w tał! Jesteście ludźmi sukcesu! 

Berlinie i San Francisco. Ja nie wiem dlaczego kapele odwołują koncerty. No chyba, że 

Trotsky: Poza tym te koncerty teżsporo kosztują. | powoderń jest ciężka choroba, albo katastrofa lotnicza, coś naprawdę 

W?ęc te wszystkie wersje "Holidays in the Sun" na całym świacie poważnego. Ale niektóre zespoły sąpżznane złego, że nie pojawiają 
to też jego imprezy? On to wszystko robi w tak wielu krajach? się na koncertach - to straszne! 

Dick: Tak - no chyba* że zleca ło telefonicznie innym ludziom. Ale 
myślę, że on sam robi te koncerty. 1 J|| ^illi 

Ile osób przychodzi na "Holidays intheSun"? : *V;$g| i 

Jakieś 3-4 tysiące. W tym roku działały cztery; różne sceny wyczytałem na waszej stronie 
jednocześnie. Cztery różne koncerty od rana do wieczora przeztrzy internetowaji ie pojechałeś w tym roku z 
dre. Było mnóąjwo dobrej muzyki. Opłacałosię tam wejścjeśli - p ie , grrymt ^ rowerową do Stonehenge, 
oCJywiscte - było cięnato stać. Dla mektórych starszych punk Obchody przesileni! letniego. Co tam 
rockowcow, którzy mają już swoje rodziny, były to naprawdę wczasy ro biłeć? Możesz opowiedzieć o tej 
(śmiech). Jadą do Morecambe [miejscowość, w której organizowany wycieczce? 

jeśffiśtiwal - red ] na wczasy żeby zobaczyć "Holidays in the Sun-, pojechało jakieś 40 osób na rowerach. Z przodu szedł duży stary koń 
rezerwują wszystkie pokoje w hotelach. Wiele osób mówi dużo który cią g n ął jeden z kilku trójkołowców - nazywało się to 

dobrego o tej imprezie. "Rinky-Dink Sound System". To był sound system umieszczony z 

Graliście tam tez jako Citizen Fish, prawda? tylu rikszy (riksze byty zrobione z rowerów). Grała z niego muzyka, a 

Tak. Oba zespoły w jednej furgonetce przez cały weekend. my jechaliśmy. Każdy, kto miał radio mógł nas usłyszeć, bo była to 

Czy planujecie zagrać tam jeszcze raz? również taka mała rozgłośnia. Niestety, niezbyt duża. 

Nie, nie planujemy. Osobiście, wolałbym już tam nie grać. Mam zbyt Sound system nadawał więc na normalnych falach radiowych, 
wiele wątpliwości na temat całej imprezy. 





















tak? 

Tak, choć tylko w bardzo bliskiej odległości. Na 
bardzo małej fali, jak sądzę. Celem podróży było 
Stonehenge, w noc przesilenia letniego, kiedy 
słońce wstaje rano nad kamieniami. Wyruszyliśmy z 
Bath, drogę przebyliśmy w trzy dni - przejechaliśmy 
40 mil [ok. 60 km - red.]. Niedaleko. Ale tempo 
podróży wyznaczał nasz koń pociągowy. Z górki 
zjeżdżaliśmy zawsze na hamulcach. 

Gdzie spaliście?/ 

Pierwszej nocy przy drodze. Była taka mała droga, z 
niej zjeżdżało się w jeszcze mniejszą: na taki 
właściwie szlak, i przy nim rozbiliśmy namioty. 
Ziemia należała do chłopa, który szybko nas 
zauważył, podjechał do nas i spyteł, co robimy. 
Wytłumaczyliśmy mu. Bardzo mu się spodobało. 
Widział, że to spokojna grupa, nikt nie śmieci... 
Kiedyś chłopi i właściciele ziemscy - zwłaszcza 
chłopi - nie cierpieli wędrowców, rozbijających się na 
ich ziemi [w oryginale "wędrowcy" to "travelłers", co 
oznacza także rdzennie angielski ruch, który tworzą 
ludzie wędrujący po kraju w wozach, furgonetkach 
itp.; tacy Cyganie z wyboru - red.]. Ale od jakiegoś 
czasu, w wyniku epidemii pryszczycy i choroby 
Creutzfelda-Jacoba, chłopi tracą źródła utrzymania - 
więc ten "nasz" chłop okazał nam wiele sympatii. 
Robiliśmy coś swojego i byliśmy wolni od różnych 
rządowych ograniczeń, które krępują życie 
większości ludzi. Aon właśnie uświadamiał sobie, że 
rząd ma w dupie rolnictwo i chłopów. Rozumiał, skąd 
się wzięliśmy i spodobała mu się idea grupy ludzi 
jadącej rowerami do Stonehenge tylko dlatego, że 
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Jak reagują na to 
ludzie? 

Albo milczeniem, albo 
wiwatami, albo swego 
rodzaju kosmicznym, 
naturalnym odczuciem. 

Podzielasz to 
odczucie? 

O 4.00 rano jestem' 
skołowany, muszę iść 
spać! (śmiech). 
Zupełnie to 
przegapiłem. Nie 
powinienem tego 
mówić, ale to prawda. 
Nie po to jedziesz do 
Stonehenge, żebyś 
przegapił moment, 
kiedy wstaje to cholerne 
słońce! (śmiech). A w 
inne lata niebo jest na 
ogół pochmurne i pada 
deszcz. 

No tak, Anglia... 

Anglia, tak. W tym roku 
tak nie było, wyszło 
słońce, a ja to 
przegapiłem. Ale nawet 
sam fakt spotkania w 
jednym miejscu 
mnóstwa ludzi, 

_ iwwj __ _ _ _ _ w zobaczenia się z 

takimsiępodoba. Więc pozwolifnam zostać. Kolejną noc spędziliśmy osobami, których się całe lata nie widziało - to już jest warte zachodu, 
na kawałku wspólnej ziemi, niedaleko miejscowości o nazwie To trochę pogańska impreza, prawda? 

Hatesbury. Nie ma już zbyt wiele wspólnej ziemi w Anglii. Och tak. Totalny powrót do naturalnych korzeni. 

Wspólna ziemia? Co sądzisz o takim powracaniu do naturalnych korzeni? 

To ziemia, która nie należy do nikogo. Każdy może na niej przebywać. Myślę, że każdy powinien to zrobić. To rozdziera pajęczyny, pozwała 
My rozbiliśmy na takiej ziemi obóz. Nikttego nie zauważył, nikt nas nie przyjrzeć się społeczeństwu z perspektywy. Jesteś tak daleko od 
nękał. Było świetnie. Przez te wszystkie trzy dni świeciło słońce - ca | e go tego betonu. A jednocześnie jesteś razem z grupą ludzi, którzy 
totalnie spaliłem sobie skórę! Gdy zbliżaliśmy się do Stonehenge, S ątam z dokładnie tego samego powodu, 
zainteresowała się nami policja, ale wytłumaczyliśmy im o co chodzi, 
więc powiedzieli nam: "OK, powodzenia!". Na czele naszej grupy 
jechał koleś z krótkofalówką choć w rzeczywistości był to pewnie 
telefon komórkowy (śmiech) - był w stałym kontakcie z kolesiem 
z tyłu. Pierwszy z nich zatrzymywał ruch na drodze, drugi 
puszczał samochody z powrotem. Więc drogi nie były 
zablokowane, było absolutnie wspaniale. Dojechaliśmy do 
Stonehenge: duża grupa rowerów, powiewające flagi, muzyka... 

Było cudownie! Otworzyli Stonejienge na jeden dzień, na 12 , ..- ... . ...... ... , 

qodzin tylko na przesilenie. Zrobili tak w zeszłym roku, zrobili tak latach 1988,1991 i 1996. A potem powstała mini-ksiązka 
również i w tym roku. Way lip" ("Wypisz drogę w górę"), która z punktu widzenia kogoś, kto 

Stonehenge było otwarte tylko przez 12 godzin? śpiewa w politycznej kapeli punkowej nie ma w sobie mc z punka, 

Tak. No, może przez 20 godzin. żadnej polityki. 

Przez pozostałą część roku jest zamknięte? Więc co jest w środku? .... . . ... . . 

'*“• - w™ 

Nie wiem. Myślę, ie byto od tyeiąca do 4 tyl lddo. ale Bddno yJ^J^midmymma^śl^gdyp^ał^lioopwiadan^Rzwz^i 
powiedzieć na pewno. Była noc. Teren był oświetlony dużymi, CZ ę£ C { 0W0 komiczna, częściowo filozoficzna; częściowo niezbyt 
zielonymi reflektorami. Zapewne w zielonym świetle najlepiej widać dQ | rze napisanał a częściowo - być może - naprawdę nieźle 
łudzi, łatwo ich rozpoznać i można im robićzdjęcia dla policji. Były tam napjsana w środku i est te ż kilka rysunków. Bardzo dobrze mi się to 
też policyjne budy, schowane za toaletami na wszelki wypadek pjs ^ ło! | nie była to żadna polityka, nie było to poważne dzieło, nie był 
gdyby coś się zaczęło dziać. Więc było dobrze,bo postaliśmy t 0 punk rock, nie było to nic takiego, co zazwyczaj pisuję, 
wpuszczeni, ale jednocześnie teren był pod kontrolą, tak bardzo A *1 inno 

obawiano się kłopotów. Tak jest od 1986, czy 1987 r., kiedy po raz 2™^nk«W/ i «nn«tr*>źPń NiP ootrafie nawet zaczać teao 
ostatni łudził próbowali dostać się w pobliże kamieni, po tym, jak jSrfcS 

odwołano festiwal [kiedyś w Stonehenge organizowano coroczny, łzłk iest tak cholemil 

darmowy festiwal; w 1^T*g>d wpływem władz,złośd° i głęboka, żemuszę się wysilić, żeby zrozumieć stan umysłu, w jakim 

zamipnić ie! wfestNvatl^ie ka^w^Dieniedr'/orzv weSau?" ? Musiałem opracować całą serię powiązanych ze sobą wypowiedzi, 

przy wejściu. które p k sąd2ę) osiem samochodów stojących w korku. 

Co s»ę dzieje podczas takiego przesilenia? Wypowiedź jednej osoby wędrowała do drugiej, ta mogła 

Najważniejsze jest to, że słońce wstaje po najkrótszej nocy wraku. * 1 r ? 




GADAJĄCE ZDERZAKI 

Podobno napisałeś książkę. Czy to prawda? 

I tak, i nie. Napisałem wiele dziwnych rzeczy, 
rysowałem komiksy, notowałem różne osobliwe 
stwierdzenia, różne myśli, jakieś małe skrawki - 
wszystko to wydawałem w małych fanzinach w 
a ~ . ----‘- 1 - "Writethe 




















CITIZEŃ FISH 


[wider than a poste; 


LCiTIZEN FISH 


odpowiedzieć te] pierwszej, ale odpowiedź wędrowała 


także do trzeciej osoby i zgadzała się z tym, co 
powiedziała czwarta osoba. Każde osiem wypowiedzi 
musiało być wzajemnie powiązanych. A odpowiedzi - to 
już następny poziom - musiały też odpowiadać na 
odpowiedzi! Dotarłem do czterech poziomów tej rozmowy 
i się zatrzymałem. . 

Ufffll 

A potem następuje dyskusja, tak jakby to była prawdziwa 
sytuacja. I mowa jest o transporcie, o istocie przebywania 
w pociągach i samochodach, o naturze podróżowania, o 
tym, jak spokojne jest takie podróżowanie - bo w 
rzeczywistości ty wcale się nie ruszasz, to środek 
transportu się porusza. Człowiek w środku się nie rusza, 
nie wkłada żadnego wysiłku, tak naprawdę nie jest to 
podróżowanie. To jest jak bycie w zamknięciu, jak 
przemieszczanie się z jednej przestrzeni do innej. Mowa 
też o tym, jak ludzie nie rozmawiająze sobąw pociągach i 
autobusach, ale rozmawiająw pubach. 

Śpiewałeś już o tym w jednym kawałku Subhumans. 
Tak, w "People are Scared". Ludzie rozmawiają w pubach, 
ale pub jest nieruchomy - nie rozmawiają zaś w 
poruszających się pojazdach. To dopiero początek... 
Rzekłbym: kupcie i sami zobaczcie co to za książka! 
(śmiech) 

Gdzie możemy ją kupić? 

Na razie nigdzie. Ukaże się nakładem wydawnictwa AK 
Press. Możesz ją zdobyć także pod adresem Bluurg 
Records, już od listopada. Za ile? Nie wiem. Książka ma 
140 stron. 

Na waszej stronie internetowej "Write the Way Up” 
została opisana jako "mini-zen book", czyli "mini- 
książka zen”. 

Tak jest tam napisane? Książka zen? 

Tak. 

To dlatego, że Phil pisał teksty na tę stronę. Książka zen... 
Tam jest trochę zen. Ale ja to nazwałem 
"abstraktywistyćzno-obserwakacyjną wędrówką na 
E|6rę". 

O Boże! 

To dwa nowe słowa: "abstraktywistyczny", czyli: "abstrakt" 
+ "aktywistyczny”; oraz "obserwakacyjny", czyli: 
"obserwowanie" + "wakacyjny". 

A Phil po prostu nazwał to "zen"... 

Tak! 

Może tak jest krócej? (śmiech). Może to jedno i to 
samo? 

NIKT NAS NIE POZWIE 


na 


Słyszałeś o procesie Dead 
Kennedys? . 

Tak, trochę. 

Jelfo Biafra przegrał proces ze 
swoimi trzema byłymi kolegami 
z zespołu. Przejęli prawa do 
wydawania płyt Dead Kennedys. Reaktywowali nawet 
kapelę - ale z nowym wokalistą. Mieli zagrać koncert, 
ale to Im się chyba nie udało. 

Tak, dostałem nawet takiego mejla, w którym jakiś koleś 
■ecenzował ten koncert. Pisał, że to gówno, bo to nie Biafra 
śpiewał. Ale mejl miał tytuł: "Czy to prawda???". Ten 
<oncert miał być w San Francisco.... 

Chciałbym przy okazji spytać, czy z Subhumans, 
Culture Shock i Citizen Fish wszystko jest w porządku 
w sensie prawnym? 

Dzy wszystko jest w porządku w sensie prawnym?! 
[śmiech) 

Mie boisz się jakiegoś procesu? 

Mie, nikt nas nie będzie pozywał do sądu. Wszelkie 
3łeniądze, jakie dostajemy, dzielimy na cztery części. Nie 
na klimatów typu: "Ja napisałem teksty, więc należy mi się 
więcej", nic z tych rzeczy. 

£adni eks-członkowie nie mają powodu pozwać cię o 
cokolwiek? 

Mie! Byli członkowie Cułture Shock wciąż dostają 
pieniądze Culture Shock, a Grant [basista Subhumans - 
■ed.J dostaje swoją część pieniędzy Subhumans za płyty, 
ctóre nagrywał. To uczciwe. Niektóre kapele inaczej się 
rozliczają - dzielą pieniądze między osoby, które w danym 


momencie są w zespole. Ale jeśli ktoś nagrywał płytę, to 
uczciwiej jest dać mu jego część kasy, gdy płyta się 
sprzedaje. 

Pytam, bo to był szok, że tego rodzaju zespół w taki 
sposób się pokłócił. 

Owszem. Biafra układał muzykę i wyśpiewywał ją na 
kasetę, ponieważ nie umiał grać na żadnym instrumencie. 
A potem dawał tę kasetę kolegom z zespołu. 

To samo powiedział w sądzie. Ale sędziowie mu nie 
uwierzyli, bo pozostali członkowie kapeli powiedzieli, 
że to oni układali piosenki. 

Tak?! Powinienem być świadkiem - Biafra powiedział mi to 
w 1984 r.! Rany Boskie! Mogłem być świadkiem na 
procesie Jello Biafry, bo powiedział mi to, co 
powiedział sędziom, a oni mu nie uwierzyli... 


SPRZEDANI? 


HDB 


Citizen Fish ma już 12 lat. 

Jak oceniasz ten czas? Czy coś 
się zmieniło? Bo wasza muzyka 
specjalnie się nie zmienia... 

Zmienia się nieznacznie, 
stopniowo. Osobiście widzę 
różnicę - coś w rodzaju postępu - pomiędzy naszymi 
płytami. Pierwsza płyta była dość nierówna, druga była 
cięższa, "Fłinch" była, jak sądzę, nieco słabsza, "Millenium 
Madness" i "Thirst" oceniam razem, jako płyty, na których 
jest sporo trąbek i są znacznlepiej nagrane; "Active 
Ingredients" to prawdziwe DIY, cuiaz więcej punk rocka, a 
"Live Size" jest bardzo dobrze nagrana i bardzo punk 
rockowa. Myślę, że ostatnia jest najlepsza. Ale kiedy 
słucham "Thirst", wydaje mi się, że to właśnie ona jest 
najlepsza. 

U kogo wydaliście ostatnią płytę - "Live Size"? 

W Honest Don's Records. Są związani z Fat Wreck 
Chords. Niektórzy mówią, że się sprzedaliśmy, ale ja 
odpowiadam, że pieprzą bzdury - nie sprzedaliśmy się. 
Mamy do czynienia z jednym gościem - w tym wypadku Fat 
Mikiem [szefem Fat Wreck - red.] - który założył własną 
wytwórnię, głównie po to, żeby wydawać swój zespół i 
kiedy odniósł sukces z tym zespołem, zaczął wydawać 
inne kapele, które lubi. Sprzedaje ich płyty nie korzystając z 






























pośrednictwa dużych wytwórni, i wciąż kocha punk rocka, gra punk mają! Mają każdą możliwą broń. Jeden gość z gaśnicą jestl^ymś 
rocka, rozumie, o co chodzi w punk rocku, działa w scenie od wielu lat- ndzwyczajnym, niezwykłym, ale - cholera! - ten gliniarz nie zginął! 
więc co w tym złego? To, że odniósł sukces nie jest powodem, żeby Ludzie z ostrą amunicją mają zbyt wiele siły po swojej stronie. Nie 
zarzucać kapelom, które u niego wydają, że się sprzedały! Oni mogą dziwi mnie, że ktoś nagle rzuca gaśnicą, bona demonstracjach dzieje 
sprzedać więcej płyt, niż Lookout, a Lookout może sprzedać więcej się wiele szalonych rzeczy. A ile tysięcy ludzi tam było? Cholernie 

płyt, niż Bluuurg. A jeśli nie zależy nam na sprzedaży płyt, to po co w dużo. A im więcej ludzi, tym bardziej radykalne reakcje. Policja 

ogóle je nagrywać? Nie robi się tego po to, żeby potem dać je w powinna to wiedzieć i dostosowywać środki obronne do sytuacji. Jeśli 
prezencie swoim dzieciom. Wydając je, mówimy ludziom: "spróbujcie użyją kul, ludzie zaczną przynosić gaśnice. A potem ludzie sami się 
teqo, bawcie się dobrze i poczytajcie teksty". dozbroją w ostrą amunicję i wszystko przekształci się w cholerną 

wojnę. Przesłanie zostanie pogrzebane. Ruch antywojenny jest blisko 
wn IMA MPNTAI NA związany z ruchem antyglobalistycznym, to często ci sami ludzie. Nie 

wuj ima iwiciM i alimm możesz protestować przeciwko wojnie i nagle zacząć biegać z bronią- 

więc tak się nie stanie. A jeśli policja zaczyna posługiwać się bronią 
Mam smutne pytanie. Jak skomentujesz pa | ną ? jo wo jna mentalna, choć również fizyczna pomiędzy tymi, 
śmierć Carla GiuHaniego - antyglobalisty ^órzy są państwem, a tymi, którzy mówią: "pieprzyć państwo!", 
zabitego przez policjanta podczas p a ństwu świetnie idą wojny, śmierć, przemoc, bieda, głód itd. - 
demonstracji antyglobalistów w Genui? wszystko, co się dzieje złego na naszej planecie. 

Czy sądzisz, że radykalizacja ruchu j^j e obawiasz S ię, ± e po 11 WrZe śni a , po ataku na Amerykę, kiedy 
antyglobalistycznego to właściwe wgj^ą w życie wszystkie te rygorystyczne prawa skierowane 
rozwiązanie? przeciwko terrorystom, niektórzy radykalni antyglobaliści staną 

Mówiąc o radykalizacji masz na myśli, że będzie coraz ostrzej? s ję ofiarami tych praw i wówczas zaczną się zwąchiwać z 

Tak. niektórymi radykałami islamskimi? Mają przecież wspólnego 

To jest jak z kurą i jajkiem - które jako pierwsze stanie się ostrzejsze? wroga - Amerykę, USA, globalizację, kapitalizm... 

Obecność policji i reakcja policji na protesty, czy też demonstranci, Nj e> nie sądzę, aby poglądy antyglobalistyczne dopuszczały 
wkurzeni tym, że nic się nie zmienia...? Niema większego znaczenia, możliwość współpracy z ludźmi, którzy mają terrorystyczne, 
od czego się zacznie. Masowe, wielotysięczne demonstracje mogą destruktywne przekonania i odpowiadająza śmierć innych. Nie sądzę, 
prowadzić do wybuchu przemocy i niszczenia własności. Ale kiedy by antyglobaliści chcieli, by ktokolwiek umierał. Myślę, że o to właśnie 
ludzi zaczyna zabijać państwo, oznacza to kompletny brak c h 0 dzj w protestach przeciwko globalizacji - wynikają z przekonania, 
zainteresowania kwestiami politycznymi, których dotyczą protesty; że prowadzi ona do śmierci. To kwestia życia i śmierci. Sądzę, że to się 
ogromny brak zainteresowania tym, co ludzie właściwie mówią, brak w og ó| e n j e wydarzy. Natomiast już niemal zdarzyło się, że 
zainteresowania prawami człowieka. Demonstranci są teraz antyglobaliści i ludzie, którzy protestują przeciw wojnom są 
postrzegani tak, jak terroryści. Jest takie prawo w Anglii - ustawa o utożsamiani z radykałami, którzy popierają terroryzm, 
terroryżmie z 2000 r. - mówiące, że demonstranci mogą być traktowani Antyglobaliści będą ofiarami antyterrorystycznych ustaw, 
tak samo, jak terroryści, ponieważ stanowią zagrożenie dla w SZ y SC y znaleźliśmy się w dziwnej sytuacji. Wszyscy, którzy zawsze 
bezpieczeństwa. Chcę powiedzieć, że jest różnica pomiędzy jakąś protestowali przeciwko amerykańskiemu zaangażowaniu w różnych 

cholerną kulą czy bombą a " rrtł ^ ł,MO - ua * h VAA/h,,a - • * ■ ■ ■ ■ ■ ■ '• -- -: - 

cegłą szybę w McDonałdzie. 
albo nie. Jeśli giną ludzie, a z; 

naprawdę kurewsko ostro. .... zaczynasz wyrażać swoje poglądy i okazuje się, że jesteś nie- 

Nie sądzisz, że policjant, który zabił GiuHaniego działał w cywilizowany, nie-demokratyczny, nie-zachodnio-europejski, nie- 
samoobronie? amerykański... 

Czym został zaatakowany? I popierasz bin Ladena. 

O ile wiadomo, gaśnicą... 4 Tak! Dokładnie - tak, jak powiedział prezydent Bush: "Jesteś albo po 

Ale po to policja na demonstracjach ma hełmy, tarcze i pały, żeby się mo jej, albo po ich stronie". Spierdalajcie! Jest jeszcze cała przestrzeń 
bronić! Jeśli mają pistolety, żeby się bronić przed gaśnicami... pośrodku! Po obu stronach jest ekstremizm i wszyscy, którzy są 
Przecież przed koktajlami mołotowa broniąsię tarczami! pośrodku, są wciągani w tą wojnę mentalną - nie zawsze dostajemy 

Ten policjant siedział w szofercd samochodu i nie był tak s ję p 0 d ostrzał autentycznych kul i bomb, ale wszyscy zostaniemy 
uzbrojony. Być może był to wypadek. Być może policjant w tej wciągnięci w ten właśnie schemat: "po której jesteś stronie?", 
konkretnie chwili miał rację, bo działał w samoobronie, a ten Popierasz wojnę, albo jesteś przeciwko, 
antyglobalista przekroczył jakąś granicę... Dzięki za rozmowę! 

Nie, policjant nie miał racji. Jeśli są uzbrojeni w broń palną - to 
niedobrze. Oni już mają armatki wodne, gaz łzawiący - oni to wszystko 














nie 

Czasy dla punk rocka są raczej nie sprzyjające. Wszędzie bieda, 
techno, disco polo i Ich Troje. Skąd zatem pomysł na 
wskrzeszenie twórczości Pa tologii Ciąży i założenie kapeli? 

Pomysł reaktywacji PATOLOGII CIĄŻY jest autorstwa Marka 
Banaszewskiego. Tyle, że Patologia miała grać w starym składzie tzn: 
Marek Banaszewski „Banol”- voc, Marek Kruszelnicki „Kruchy” bas, 
Arek Smyk „Mol” git. Perkusistą miał być ktoś z otoczenia „Banola”, bo 
Kuba Majerczyk nagrywa i koncertuje z m.in. z Anitą Lipnicką i jest 
muzykiem sesyjnym. Praktycznie jest więc nieosiągalny. Michał 
Karasiński czyli gitarzysta starej Patologii mieszka z kolei w 
Tarnobrzegu gdzie jest zastępcą ordynatora w tamtejszym szpitalu. Z 
tego powodu też raczej nie mógłby się załapać do składu. Okazało się 
więc, że reaktywowanie kapeli w starym składzie jest niemożliwe. A 
słomiany zapał „Banola” i „Mola” tylko to potwierdziły. Wszystko 
ruszyło jednak z miejsca gdy wziął się za to „Kruchy”, który stwierdził, 
że jednak trzeba przywrócić Patologię do żywych, nawet jeśli w 
zmienionym składzie. Po kilku rozmowach z Małym (perkusja) i ze 
mną(bas i wokal) plan wypalił. 

Jak do tej pory dobrze nam idzie a disco polo i Ich Troje do piachu. 

Jeden z Was grał dawno temu w Patologii Ciąży. A pozostali? 
Czy Patologia to Wasz pierwszy zespół czy graliście już gdzieś 
wcześniej? 

Patologia nie jest pierwszym zespołem, w którym gramy. Ja Lucky, 
pod koniec lat 80-tych pomykałem w kilku kapelach. Pierwszą z nich 
był DETONATOR, wtedy zacząłem grać na basie. Później z basiora 
przerzuciłem się na perkusję i grałem w jednym takim rockowym 
zespole. Lata 90-te to same projekty solowe- L.U.C.K.Y TEMPLE OF 
LOVE (klimaty bardziej gotyckie), no i PATOLOGIA. MAŁY nasz 
pałker też stukał tu i tam. Do Patologii przeszedł z hardrockowej kapeli 
Evil Thing. 

Generalnie jest tak, że stare kapele punkowe jeśli się reaktywują 
lub grają długo, to starają się jak to mówią „dojrzeć" i zaczynają 
grać albo zwykłego rocka, albo kombinować z jakąś bardziej 
awangardową muzyką. Wy tymczasem zaczęliście grać bardzo 
punkowo ostro, melodyjnie, do przodu. Czy to znaczy, że ciągle 
słuchacie punk rocka i interesujecie się tym, co się dzieje na tej 
scenie? Jakieś konkretne płyty, zespoły? 

Każdy z nas słucha punk rocka. Oczywiście poza nim słuchamy też 
różnych innych kapel i rodzajów muzyki. MAŁY oprócz Offspring 
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Temat „Patologia Ciąży” można skwitować 
banałem o „legendzie punk rocka”, choć nikt 
jeszcze nie stwierdził dokładnie, co to takiego ta 
legenda i po czym takiego zwierza poznać. Niemniej 
Patologia niewątpliwie do tego gatunku się zalicza. 
Istniała dawno i niezbyt długo (od początku 1982 do 
jesieni 1984), niewiele po sobie zostawiła, ale jej 
starych, szumiących nagrań wciąż słuchają koneserzy 
punkrockowych archiwaliów. A takich jest przecież wciąż 
wielu. Grała melodyjny, lekki punk z politycznymi, mocno 
osadzonymi w realiach początku lat 80-tych tekstami. 
Jeśli słuąhacie tych kawałków, nie pamiętając czasów 
Gierka i Jaruzela tracicie sporo... W każdym razie była 
zajebistym bandem, nawet jeśli do punka słabo się 
przyznawałaś 

Okoliczność dla odkurzenia tego niewątpliwego zabytku 
punkrockowego jest następująca: Powstał zespół będący 
kontynuacją Patologii Ciąży. Jest w nim jeden z byłych 
członków kapeli i dwu nowych ludzi. Grają zarówno stare 
numery z początku lat 80-tych jak i nowe, własne kawałki. 
Żeby nie było niejasności nazywają się PATOLOGIA nie 
jest to więc dokładnie ten sam zespół. Nagrali świetny 
materiał, który być może już ujrzał światło dzienne. Dla 
wielu może on być sporą niespodzianką. Ostry, 
motoryczny, melodyjny. Ciśnie się na usta hasło pogo- 
punk. Niemniej jest też coś z ducha starego polskiego 
panczurstwa. Starego, ale jarego i daj Boże takiej jarości 
młodym zespołom. Nowa Patologia naładowana jest 
energią jak mała elektrownia atomowa. Podłączyć się 
łatwo włączając ich nagrania lub ruszając na koncert. 



słucha Koma, Slipknot, Pantery czy Linkin Park, Kruchy poza Sex 
Pistols i UK Subs lubi Led Zeppleiin, Black Sabbath czy Motorhead 
więc jest różnie. Ja oprócz Exploited, Ramones i Siekiery uwielbiam 
Sisters Of Mercy, Faith No Morę i Rammstein, a nie są to przecież 
kapele punkrockowe. Gramy punk rocka bo lubimy to robić. 
Przyszłość jest taka, że Patologia na pewno będzie grać punk jak 
najdłużej się tylko da. Szybko i do przodu. 

Część Waszego repertuaru to stare numery Patologii Ciąży, a 
część to Wasze nowe, oryginalne kawałki. Czy ludzie na 
koncertach jakoś je odróżniają, kojarzą bardziej te stare i żywiej 
na nie reagują, czy też nie ma w tym różnicy? 

Na koncertach jest różnie. Niektórzy słyszą PATOLOGIĘ po raz 
pierwszy więc nie bardzo czają bazę. Ci zaś co słyszeli dokonania 
Patologii Ciąży na pewno chcą usłyszeć na żywo „Pytania”, „Godzinę” 
czy „Emerytów”, ale na nowe numery reagują tak samo dobrze. 
Oprócz starych fanów Patologii Ciąży, mamy już dużą grupę nowych 
słuchaczy, którzy na koncertach domagają się żebyśmy grali nowe 
kawałki: „Nietolerancję”, „Disco polo” czy „Heroinę” bez których 
koncert Patologii nie byłby w pełni satysfakcjonujący. 

Te stare piosenki mówią o sprawach, o których młodzi ludzie 
mogą nie mieć pojęcia. Myślicie, że nastolatki załapią co za Edek 
prosił by mu pomóc, co to był dziennik telewizyjny, albo o jakim 
idolu jest „Biała grzywa ”? 

Texty są bardzo rzetelne i jeśli ktoś choć trochę interesuje się historią 
PRL-u to załapie od razu. Zresztą czy oprócz odejścia komuny 
zmieniło się coś na arenie politycznej? Chyba tylko szyldy. 

Na płycie nie ma chyba wszystkich starych piosenek Patologii. 
Brakuje mi np. „Brygady do zadań specjalnych" i kilku innych. 
Będziecie jeszcze wracać do tych starych numerów? 

Na pewno tak, choć raczej tylko na koncertach. Niemniej w tej chwili 
nie wiemy tego jeszcze. Może, któryś z tych kawałków ukaże się na 
naszej następnej płycie? Zobaczymy. 

Jak w ogóle u Was jest z koncertami. Gracie jakieś? Słyszałem o 
jakimś występie, który skończył się na dwu kawałkach... 

Na koncerty narzekać nie możemy (choć oczywiście mogłoby być ich 
więcej). Przeważnie gramy na Lubelszczyźnie, bo jak do tej pory nie 
mieliśmy żadnej propozycji zagrania w innym regionie, oprócz 








Pochodzącą z podłubelskiego Świdnika Patologię Ciąży założyli 
Marek Banaszewski i Michał Karasiński. Początki kapeli to próby w 
dwu-osobowym składzie, na domowym sprzęcie składającym się z 
takich wynalazków jak pożyczona gitara podłączona do magnetofonu 
szpulowego ZK 140 (pamiętacie takie cudo i taśmy na które można 
było nagrywać 4 godziny muzyki?), który udawał skrzyżowanie fuzza 
ze wzmacniaczem. Do tego kartonowe pudełka jako atrapy perkusji i 
okazjonalne przeszkadzaj ki w postaci talerzy kuchennych. W takich 
warunkach powstały pierwociny późniejszych kawałków. 

Od razu trzeba zdać sobie sprawę, że to kolejny zespół, który padł 
ofiarą polskiej specyfiki i został przypisany punkowi troszeczkę wbrew 
swej woli. W zamierzeniu swych członków miał to być bowiem zespół 
nie tyle punkowy, co zwyczajnie rokend roi Iowy. „Nie mieliśmy 
fioletowych włosów, ani kolczyków, ani skór. Inna sprawa, że 
ciężko było coś takiego wówczas zdobyć”. Ponieważ jednak 
czasy były takie a nie inne (stan wojenny, rok 1982, wojsko na ulicach 
itp. atrakcje), zaważyło to bardzo znacznie na wizerunku Patologii... 
„Kontr-systemowi na pewno byliśmy ale wtedy wszyscy byli 
kontr-systemowi”. 

Pierwsze poważne próby miały miejsce w pralni bloku, w którym 
mieszkał wokalista, w lecie 1982. Ściągnęli tam wszystko co tylko 
mogło udawać sprzęt kapeli. Ponieważ zachowywali się głośno 
(trudno zresztą wyobrazić sobie by kapela ćwiczyła cicho), to 
pewnego razu złośliwy sąsiad zamknął ich podczas próby na kłódkę. 
Oswobodziła ich dopiero interwencja kumpla uzbrojonego w piłkę do 
metalu. 

Jesienią 1982 Patologia załapała się na próby w klubie studenckim 


„Medyk". Przypomnijmy skład: Marek „Banol” wokal, Michał 
Karasiński gitara i chórki, Andrzej „Misiek” Makara na basie i Jarek 
perkusja (po jakimś czasie zastąpił go „wykradziony” z bratniej 
DEFLORACJI Kuba Majerczyk). Po trzech tygodniach prób na 
Eltronach (też kaszana, ale i tak skok jakościowy w porównaniu z 
dotychczasową partyzantką!) odbył się żenujący koncert na 
otrzęsinach. Ważne, że pierwszy. 

Szczytowy okres działalności Patologii Ciąży to 1983 rok. Sporo 
występów, nagrywane na koncertach i próbach kasety, przegrywane 
z kasprzaka na kasprzak (tak się wtedy zdobywało nagrania 
zespołów undergroundowych) docierają do wielu ludzi. Nagroda 
publiczności na rockowym festiwalu w Białymstoku, gdzie oprócz 
różnych rockowych i jazzowych formacji grały także Lalki Kaliguli 
późniejsze Róże Europy. 

No i przede wszystkim imprezy w Lublinie. „Punk zadyma” w klubie 
„Medyk” 25 lutego 83, zorganizowana przez sam zespół. Zjechało na 
nią mnóstwo ludzi, z których wielu nie weszło i stało na zewnątrz. 
Oprócz Patologii, zagrała Defloracja, oraz hard rockowy zespół 
OBROŻA CYWILIZACJI, w którym grał wówczas nowy członek 
Patologii - basista Marek Kruszelnicki - KRUCHY. Kolejna impreza to 
„Punk 0'Clock”, na którym wystąpił m.in. nieznany mi zespół 
ENOLA GAY z Łodzi. Patologia Ciąży grała już z drugim gitarzystą 
solowym Arkiem Smykiem. 

Wreszcie „Lublin Actions” - największa z tych imprez, a zarazem w 
najciekawszym składzie zagrana. Zainicjowana przez kapelę, ale 
zorganizowana przez agencję koncertową Alma Art. Miejsce akcji: 
Dom Kultury „Kolejarz”, data: 15-16 grudnia 1983 roku. Pierwszego 
dnia zagrały SARAJEN/O ze Zduńskiej Woli, T.LOVE i ABADDON, a 
na zakończenie nowofalowa INSTYTUCJA z Krakowa. Dnia 



Chełma gdzie zagraliśmy z Wańką 
Wstańką i KSU. Co do koncertu o 
którym wspomniałeś to odbył się on w 
Bychawie. Mieliśmy zagrać jako drugi 
zespół, ale ktoś zajebał fazę, a że 
była już dosyć późna godzina, to 
zrobiło się ciemno jak w dupie u 
Murzyna. Naprawa „reaktora” trwała 
chyba ze dwie godziny. Fazę znaleźli, 
ale niestety nas już nie było. 

Ze słów wokalisty Patologii Ciąży 
Banola wynikało, że nie był to tak 
naprawdę punkowy zespół, tylko 
tak jakoś wyszło teksty były ostre 
to i publika punkowa. Tak więc 
wygląda, że Patologia jest bardziej 
punkowa od swej poprzedniczki. 
Gracie ostrzej i mocniej. Jak to 
widzicie? 

Banol to typowy przypadek 
osobowości patologicznej i ma swoją 
bajkę. Co prawda Patologia Ciąży nie 
była zespołem typowo punkowym, 
ale każdy z kapeli sympatyzował i 


słuchał muzyki punkrockowej (choć okazuje się po latach, że nie Kilka lat temu reaktywowało się Przejebane, nagrali płytę i słuch 

wszyscy). Więc to i tak była kapelą punkrockowa, czy tego ktoś chciał po nich zaginął. Wiecie coś więcej na ten temat? 
czy nie. Nowa Patologia może faktycznie jest bardziej punkowa od p 0 pierwsze PRZEJEBANE nie jest już typowo punkową kapelą, a 
swej poprzedniczki. Stało się tak trochę za sprawą tego co się dzieje po drugie nazywają się SCREWED UP (nie mylić z Przejebane). 
na scenie. Większość kapel punkowych nie gra szybkiej muzyki, a Życzymy im wszystkiego najlepszego na nowej drodze życia (ha, 
jeżeli już, to robi się ztego raczej hard core. A my chcemy grać właśnie ha,ha) A tak poważnie to wszyscy mają się dobrze oprócz pałkera, 
szybkiego i ostrego punk rocka. Zresztą akurat ja nie chciałem, który niestety musiał opuścić zespół (przyczyny niestety nie są nam 
żebyśmy grali identycznie jak stara Patologia Ciąży. Po podrasowaniu znane) przez co nie mogli się pojawić w Chełmie na II Zlocie 
starych piosenek stwierdziliśmy, że nowe wersje nie są gorsze od Motocyklowym, na którym mieli z nami zagrać. Poza tym podobno 
pierwowzorów i trzeba je grać tak jak my chcemy, a nie tak jak 17 lat będą nagrywać drugą płytę, chociaż nie wiemy tego na 100%. 
temu robiła to PC. Lubimy grać szybko, więc na pewno nie wpadnie A/a koncertach gracie z kapelami, których członkowie są kapkę 
nam do głowy pomysł spuszczania z tonu i będziemy szli twardo do . 

















drugiego: KULT, po raz drugi ABADDON, PATOLOGIA CIĄŻY i 
DEZERTER. 

Mówi Banol: „Bardzo dobry klimat panował. Przyjazny. 
Pamiętam, że Kult pożyczał od Michała gitarę. Atmosfera była 
bardzo fajna.” 

Za to w Jarocinie Patologia nie wystąpiła. Najpierw panowie nie 
zdążyli wysłać kasety, potem był plan awaryjny by pojawić się na 
dniach otwartych i w taki sposób załapać na festiwal. Część zespołu 
(Banol miał egzamin i gitarzysta miał wykonywać wszystkie wokale) 
nawet na miejsce dotarła, ale ostatecznie z niezbyt jasnych przyczyn 
nie zagrali. Pałker Kuba wcześniej wrócił do domu, reszta została. 
Przynajmniej zobaczyła mnóstwo kapel... 

Zabawna sprawa, ale w pewien sposób dzieje Patologii związane są 
z osobą Jurka Janiszewskiego znanego działacza ówczesnego 
światka rockowego. Jeden z kawałków Patologii- „Teheran" pojawił 
się w audycji „Radio Młodych” lubelskiej rozgłośni jako zapowiedź 
„Lublin Actions”. Usłyszał go Janiszewski i cała sesja (nagrana na 
próbach na „doskonały” magnetofon marki „Finezja") trafiła do niego. 
Ponieważ był rok 1983 i nie wszystko mogło w radiu polecieć, wybrał 
apolityczny numer „Biała grzywa”. Kawałek był czytelnym 
szyderstwem z Grzegorza Ciechowskiego - lidera Republiki jednego 
z ówczesnych podstawowych idoli młodzieżowych PRL. Numer 
prowizorycznie podrasowany i ustereofoniczniony, zaczął pojawiać 
się na lokalnej liście przebojów prowadzonej przez Janiszewskiego. 
Miały miejsce przymiarki do nagrania studyjnego materiału, na 
próbach zespołu pojawił się kilka razy nie kto inny jak sam Romuald 
Lipko z kapeli Budka Suflera (może Wam się obiło o uszy?), w której 
po rozpadzie Patologii przez 6 lat grał gitarzysta Arek Smyk. 

Jednak wkrótce także Janiszewski wyleciał z radia „z powodów 


politycznych", a lubelskie „Studio System” zostało zamknięte. 


Kilka tekstów Patologii Ciąży napisał Banol, ale większość wyszła 
spod ręki gitarzysty - Michała. Śpiewali o tym wszystkim, co się 
wówczas wokół działo. A na miano „kapeli politycznej” było bardzo 
łatwo zasłużyć. W ich tekstach był stan wojenny, godzina milicyjna, 
dowcipy z władzy („policjanci chodzą po trzech ") i z politycznych 
sloganów („emeryci i renciści byli sterowani zdalnie", legendarne 
„pomożecie?” Edka Gierka), obrzydzenie telewizyjną propagandową 
papką. Zapewne dziś te klimaty i nazwy brzmią nieco egzotyczne, 
zwłaszcza dla młodszych czytelników... Ale gdyby w 
„Korespondentach” zmienić nazwy krajów, w których toczy się wojna 
na bardziej aktualne, byłby niezły komentarz do sposobu działania 
obecnych mediów typu TVN („korespondenci i reporterzy nakręćcie 
wszystko (...) zastrzelone dzieci sfilmujcie z bliska, uśmiech do 
kamery niech nastrój nie pryska”). Zaś „Niemądre pytania” w każdych 
realiach zabrzmiąponadczasowo, jak na punkowy hymn przystało. 

Jesień 1984 to końcówka istnienia Patologii. Najpierw zostali 
wyrzuceni z klubu „Medyk”, potem coraz większy marazm, tłuczenie 
tych samych kawałków w oczekiwaniu na nagrania, które nigdy nie 
miały nadejść. Wreszcie kolejni członkowie zaczęli zakładać rodziny, 
gitarzysta sprzedał gitarę, wszyscy zaczęli myśleć o 
„poważniejszych” sprawach. Wkrótce w łubelsko-świdnickiem punk 
rocku pojawiły się takie nazwy jak: Destruktor, APSF, Przejebane, ale 
to już całkiem inna historia. Dzisiaj wedle słów Banola sprzed kilku lat 
- „żaden z ludzi z Patologii nie ma nic wspólnego z punkiem ani 
się tym nie interesuje”. Przyszłość okazała się jednak inna. Ale o 
tym poczytajcie w wywiadzie, gdzieś obok. 

Bezkoc 
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Poza tym nasz pałker jest zdecydowanie jak najbardziej w 
wieku reprodukcyjnym, więc jeśli komuś zaśpiewa tę uroczą 
piosenkę to może coś zdziała?! 


Co to za historia z tym szpitalem psychiatrycznym z 
I okładki? Kaftany bezpieczeństwa na fotkach... 

Nasz kraj jest jak wielki szpital dla umysłowo chorych, tyle że 
I jak na razie nie ma lekarzy, którzy mogliby coś zrobić. 
I Wszędzie gdzie nie spojrzysz widzisz debili i idiotów. W sejmie 
I zamiast w garniturach wszyscy powinni chodzić w kaftanach 
I bezpieczeństwa. Policja i inne urzędy państwowe też powinny 
I je mieć na stanie. My się tu urodziliśmy, tym żyjemy, więc tylko 
I pokazujemy rzeczywistość taką jaka jest. Poza tym każdy z 
HH nas ma jakiegoś hopla, który kwalifikuje go do zamknięcia u 
I czubków. Przecież my nawet nie wyglądamy „normalnie”! (ha, 
ha, ha) 

Hi Podczas sesji do pierwszej płyty nagraliście też kawałek 
Siekiery. Hołd dla „najlepszej punkowej kapeli lat 80- 
tych”? 

A czy Siekiera nie była naprawdę najlepszą punkową kapelą lat 80- 
tych? Dla nas (choć może nie dla wszystkich) była, więc cover 
Siekiery musiał powstać. Lubimy ten numer. Lubimy go grać na 
koncertach, bo choć publika jest nieco młodsza, to i tak wszyscy znają 
słowa i wyśpiewująje z nami. Siekiera była Nirvaną punka lat 80-tych. 
Szkoda, że nie było więcej takich kapel i że sama Siekiera grała tak 
krótko. Hołd? Zdecydowanie tak. 

Wychodzi Wasza pierwsza płyta. Zobaczymy jakie będzie 
przyjęcie. Czy macie już jakieś plany na przyszłość? 

Mamy nadzieję, że nasza płyta przyjmie się dobrze. Chcemy grać jak 
najwięcej koncertów, wszędzie gdzie się da. A później druga płyta 
(jest już większość materiału). Jeżeli dobrze pójdzie to zarejestrujemy 
ją w 2002 roku i być może zostanie nawet pod koniec tego roku 
wydana. A na razie koncerty koncerty... Im więcej tym lepiej. 

Czy to prawda, że nagrywał z Wami Romuald Lipko na 
klawiszach, a w chórkach pojawił się sam Krzysztof Cugowski? 

Nie potwierdzamy nie zaprzeczamy... 


od Was młodsi. Jak się dogadujecie? Jest różnica pokoleń czy 
nie? 

Nie odczuwamy żadnej różnicy pokoleń. W naszej kapeli każdy jest o 
co najmniej 10 lat starszy lub młodszy. MAŁY jest młodszy od 
KRUCHEGO o 18 lat! Więc nie wiek świadczy o różnicy pokoleń, tylko 
sposób myślenia i postępowania. Przynajmniej my tak myślimy. I nie 
ważne czy jest to muzyka punkowa, metalowa czy reggae albo to jest 
fajne, albo nie. Jeśli nie czuje się muzyki to nie można zagrać czegoś z 
energią i przekonaniem. Dogadujemy się raczej z każdym, tak na 
koncertach jak i poza nimi. Nas nie interesuje czy w kapeli grają 
kolesie leciwi czy małolaty, które dopiero zaczynają. Z tymi i z tymi jest 
zawsze OK. 

Nastolatkami już dawno nie jesteście, pewnie macie żony i 
dzieciaki na karku, a tymczasem słyszę z waszych ust takie 
numery jak „Powiedz mi”, o próbach zdobycia cnoty koleżanki z 
klasy na wagarach. Czy to nie przesada by „stare dziady” 
śpiewały numery pasujące do napalonych, młodych szkutów? 

Będziemy napaleni jeszcze przez długi czas. A zdobycie cnoty 
koleżanki z klasy to jest to! Kto by nie chciał mieć cnotliwej panienki. 













APRIL 


globole ja was ole o/e. 


Nawet jeśli dookoła Was 
jeszcze zima i mróz, to 
teraz olewając całkiem 
prawa przyrody będzie 
kwiecień. A dokładniej 
APRIL. Wiosenny, rześki, 
witalny, otrzeźwiający. 
Oczywiście hard core i to 
hard core starej szkoły - 
szybki i melodyjny. 
Szczery, autentyczny i 
prawdziwy. Czasami 
zaangażowany i zupełnie 
na serio; czasami 
ludyczny zabawny i z 
przymrużeniem oka. Taki 
mniej więcej jest APRIL 
kolejny ciepły punkcik na 
mapie polskiego 
undegroundu. Poznajcie 
chłopaków (jednego z 
nich - Jacka - już na 
pewno znacie ze Złodziei 
Rowerów) i cieszcie się 
tym co grają i o czym 
śpiewają. (B) 


Wielu ludzi twierdzi, że czasy są 
szybkie i jeśli chce się być 
słuchanym/ czytanym trzeba 
mówić krótko. Inaczej nikomu nie 
będzie się chciało słuchać. April 
zadebiutował krótkim miniCD- 
ekiem, ale to chyba nie z powodu 
tych czasów? Śpiewasz przecież, 
że "musi być czas na 
wyhamowanie", a i w Złodziejach 
deklarowałeś, że "coś mnie 
jednak powstrzymuje, kiedy oni 
mówią abym szybko żył". Zatem 
proszę najpierw o debiucie, a 
potem o czasach... 


Jacek: APRIL zadebiutował krótkim 
materiałem gdyż jedynie takim na 
tamtą chwilę dysponowaliśmy. I tak 
uważam to za sporego farta, że 
udało nam się w chwilę po 
powstaniu wejść do studia i coś 
nagrać. Sytuacja idealna dla 
zespołu to możliwość nagrywania w 
chwili kiedy kawałki są świeże i 
wszystkich kręcą. W lipcu mieliśmy 
ich cztery i to w momencie kiedy nas 

_ najbardziej rajcowały. Nadarzyła się 

okazja nagrań no i skorzystaliśmy z 
niej ku chwale punk rocka. W 
szybkich czasach potrzebne są szybkie decyzje - ta taka była. W tych 
samych czasach warto też się czasem zastanowić choćby po to by 
"MORDĄNIE WPAŚĆ W BŁOTO". Liczymy że się udaj 
Jarek : Mała epka na początek taki był plan kiSBy piosenki kipią 
naturalnym punkowym wigorem i nie przeszkadza fakt, że czasami 
zdarzy się techniczna wpadka tak gramy i szlussss surowość w pełni 
zamierzona bo naturalna. No i efekt, praktycznie po kilku miesiącach 
muzykowania będziemy mogli znajomym koleżankom rozdawać 
naszą płytkę (chyba, że same kupią..., kolegom zresztą też). Samo 
nagranie powstało przy okazji sesji Złodziejów skorzystaliśmy z 


"układów" Jacka. A z tą szybkością i szybkimi czasami nie 
mam pojęcia mieszkam na wsi, a tu żyje się inaczej niż w 
"centrum": krówki wygonić o brzasku na łąkę, przy powrocie 
piwko pod sklepem z kolegami wypić, nad jesienią 
” podumać, z sąsiadką o nowym księdzu pogadać, potem 
świnkom dać jeść itd. A wieczorem z kurami spać. Jak się 
chce można żyć wolno, albo inaczej: powoli. 

Poza APRILEM śpiewasz Jacku także w Złodziejach Rowerów. Z 
tego (ale nie tylko tego) powodu nie sposób uniknąć porównań 
obu tych kapel. Nie boicie się tego? Czym się różni APRIL od 
ZxRx? 

Jacek: Przede wszystkim APRIL to zupełnie inni ludzie, istnieje więc i 
ogromna szansa na odmienną muzykę. Kwietniowe chłopaki są 
młodzi pełni zapału i werwy. To co słychać na płycie to zaledwie cztery 
utwory dlatego też nie byłbym tak szybki w porównywaniu obu 
zespołów. Osobiście sądzę, że APRIL kieruje się bardziej w stronę 
bezpretensjonalności zarówno tekstowo jak i muzycznie. W 
założeniach ma być zespołem grającym prosto, zwięźle i na temat, 
bez zbędnych wynurzeń i ekwilibrystycznych łamańców. Głos mam 
taki a nie inny i na to wpływ mam już niewielki. Ciężko jest z dnia na 
dzień zacząć śpiewać falsetem tylko dlatego by uniknąć porównań. 
Można powiedzieć, że ZXRX przez te wszystkie lata wypracował 
sobie specyficzne i oddane grono odbiorców. Walczyć z tym nie mam 
zamiaru, mam jednak cichą nadzieję, że choć część z nich będzie z 
tym samym zapałem kibicować naszej nowej, kwietniowej drużynie. 
Wierzę też, że tym ludziom te analogie zupełnie przeszkadzać nie 
będą. 

Jarek: Jacek śpiewa charakterystycznym, łatwo rozpoznawalnym 
głosem. I Złodzieje i April-owcy wychowali się na podobnej muzyce 
punkowohardkorowa jazda. Te związki personaino-muzyczne 
narzucają skojarzenia, ale nie zastanawiam się nad nimi to są dwie 
oddzielne historie których wątki czasami się przeplatają. Mam 
natomiast nadzieję że będziemy kojarzeni z podobnym podejściem do 
muzyki, sceny i publiczności, chociaż muzyka i publiczność mogą być 
różne. Ciężko jest cokolwiek powiedzieć na temat naszych lęków, a to 
z tej prostej przyczyny, że April dopiero zaczyna i z większą ilością 
reakcji na jego muzykę się nie spotkaliśmy. 

Jeden z waszych kawałków to numer zespołu TREBLINKA z 
Finlandii. Co to za kapela? Co było w niej tak zajebistego, że 
podładowała was energią? Poznaliście ich osobiście, czy to 
tylko znajomość nagrań? 

Jacek: Numer TREBLINKI jest genialny a my musieliśmy od czegoś 
zacząć. Kapela jest mało znana więc czemu by nie. Wszyscy 
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kowerują jakichś Amerykanów my 
skowerowaliśmy fińczyków. Równie 
dobrze mogliśmy powiedzieć, źe kawałek 
jest nasz i tak nikt by tego nie zauważył. 
Zwyciężyła etyka i mamy pięęęęknyy 
protest song. TREBLINKĘ znamy z nagrań 
(wszystkiego 6 kawałków) są rewelacyjne, 
szkoda tylko że zespół ten od dawna nie 
istnieje. Ktoś z nich podobno gra obecnie w 
JUNGLING JAGULLARS ale niewierny na 
pewno. 

Jarek : Swego czasu "Finlandia" królowała 
w pewnych kręgach, a Jacek sobie o tym 
przypomniał i przyniósł nagranie Treblinki 
(czym rozrzewnił starszą część Aprila) z 
pomysłem zrobienia jej koweru. Kower 
powstał bo oryginał się nam podoba. 
Można mieć tylko nadzieję, źe nasza 
wersja też się spodoba - i to nie tylko nam. 

Zadebiutowała na "Prologu" -jak mi się 
zdaje nowa wokalistka punk rockowa i 
to w dodatku w języku zagranicznym. 
Uchylicie rąbka tajemnicy? 

Jacek: Ola bo tak ma na imię nasza mała 
piosenkarka od kołyski wychowywana jest 
w domu z punk rockowymi tradycjami. 
Można więc śmiało zaryzykować 
stwierdzenie, że pochodzi z dobrego domu. 
Nie uświadczysz w nim fortepianu choć 
pianino ma u dziadków. Ola pielęgnuje 
rodzinne fascynacje zaszczepione przez 
tatę (muzyk z znanego w pewnych kręgach 
zespołu NO PROFITS) oraz mamę 
niekwestionowaną królową crust, której 
dokonania można usłyszeć na pierwszym 
wydawnictwie SANCTUS IUDA. Dziecko 


skazane więc jest na sławę. Już dziś Ola 
rozpoznawana jest na ulicy przyćmiewając 
popularnością panie z przedszkola. I dobrze 
im tak. 

Śpiewacie, że "Punk rock nawet z 
tekstem głupim, lepszy jest niż jakiś 
hymn” to wiadomo i nie zamierzam 
nawet dyskutować, ale zafrapowało 
mnie dlaczego *Andrzej Tadko to 
rozumie, rozumiemy to wraz z nim”? Kim 
jest Andrzej Tadko i dlaczego pojawił się 
w tej piosence? 


Jacek: Andrzej Tadko rzeczywiście to 
rozumie a my o tym śpiewamy. Kim jest 
Andrzej to każde dziecko u nas wie. 
Problem z panem, panie redaktorze polega 
na tym, źe nie jest pan od nas, w dodatku nie 
jest pan dzieckiem w związku z czym może 
pan nie wiedzieć. Andrzej Tadko pochodzi z 
Małkini i fakt ten jest już sam w sobie 
wystarczającym powodem by o nim 
śpiewać. Po za tym nie znamy nikogo 
bardziej zaangażowanego w punk rock niż 
Andrzej, kto choć raz się z nim zetknął 
potwierdzi nasze zeznania obudzony nawet 
o 2.00 w nocy. 

Jarek : Andrzej słynie z dwóch rzeczy: 
gościnności i co tu dużo mówić 
...gościnności kto bywał ten wie o czym 
mówię. Po prostu Andrzej dziś jest takim 
samym punkiem jakim był naście lat temu 
tylko odrobinkę starszym. My też byśmy tak 
chcieli. Poza tym Jackowi pewnie tak się 
zrymowało. 

Nazwa wiosenna i witalna, okładka mieni 
się jasnymi kolorami. Zero punkowej, 
ponurej czerni, albo melancholijnej 
szarości. Skąd u Was panowie tyle 
afirmacji dla życia? 

Jacek: Wydaje mi się, że chyba trochę 
wszyscy jesteśmy zmęczeni panującym 
wokoło szaro buryzmem okładkowym i nie 
tylko. W wytycznych dla kadetów punk 
rocka pt. "PUNK ROCK TILL DIE" - praca 
zbiorowa - nigdzie nie natrafiliśmy na 
wzmiankę o tym, że dobrze zaprojektowana 
okładka powinna zawierać wyłącznie: jedną 
bombę atomową, szczura, policjanta z pałą 
oraz rozchodzone trzewiki. Władowaliśmy 
więc brzoskwinie na drzewie w sumie nie 
zastanawiając się zbytnio czy będzie to 
jakiś salonowy nietakt czy nie. Andrzejowi 
się podoba. Skąd ta afirmacja życia??? 
Hymmmm....??? Życie jest piękne a my 
zdobywamy punkty. Bennini za okładkę 
obiecał 48 pkt. 

Jarek : Może to kwestia techniki? A może 
nie? A czy jest w tym jakiś głębszy sens? A 
może nie ma? A czy musi być? A lubisz 
brzoskwinie? 
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My tu sobie gawędzimy od dwóch numerów o Dead Kennedys, 
tymczasem zespół się reaktywował z nowym wokalistą, wydał oficjalną płytę 
koncertową ("Mutiny in the Bay" - dość przeciętna) i wyruszył w ogólnoświatową 
trasę! 

Kennedysi mają zawitać również do Polski. Początkowo ich koncert 
chciał robić Arek Marczyński, ale po oficjalnym oświadczeniu Jello Biafry (nazwał 
powrót Kennedysów "szwindlem"),, wycofał się z tego pomysłu. I chyba dobrze. 

Nam pozostaje wspominać dalej... 

KLAUS PRZESTRZEGAŁ 2E TO SIĘ ŹLE SEOUCZI 

trzecia odsłona sagi 


irail IKpmif&ga 


wrzucać do środka gaz łzawiący. A potem po prostu wjechali do 
środka. 

Holland pomyślał, że nic mu nie zrobią bo przecież nie 
robi nic złego. Ale wpadł mu do głowy osobliwy pomysł. Opowiada: - 
Byfem z kumplem. Powiedziałem mu: "Wejdźmy w ten gaz łzawiący i 
zobaczmy, jak pachnie", bo nigdy wcześniej nie czułem tego zapachu. 

Kumpel podchwycił pomysł. Podeszli do chmury gazu, 


POLICJA NA KONCERTACH 

Powoli mija rok 1983, świta rok 
1984. Dead Kennedys wkraczają w gorący 
okres działalności. Lata sławy, lata walki. 

Historia nabiera przyspieszenia. 

Zespół sporo koncertuje. Nie 
tylko w USA - Kennedysi wyruszają m.in. w 
trasę po Australii i Nowej Zelandii (choć w 
latach 1983-85 zaniedbują Anglię, co im 
skrzętnie wypominają biografowie z Rough 
Guide). 

Dead Kennedys na żywo: oto przeżycie. "Agresywna 
obecność policji była normą na ich koncertach; jej ofiarą padała 
zarówno publiczność, jak i kapela" - czytamy w biogramie w Rough 
Guide. Tak było cały czas, niemal od początku istnienia zespołu. - Czy 

macie dużo kłopotów z policją na koncertach? - dopytywał Biafrę , . . - _ 

jeden z angielskich fanzinów w styczniu 1981. - Owszem - mówił wokół policja pałowała punków. Wreszcie poczuli gaz. - Nie pachnie 
Biafra. - To, czy policja zamyka klub, zależy m.in. od tego, kto tam gra. zbyt ładnie. Gdzie jest wyjście? - westchnął Holland. Zaczęli pchac się 
Większość klubów, zwłaszcza wynajęte hale, z trudnością działa do wyjścia. Ale ''Wjść Próbowato też mnóstwo^innych ludzi. - Nagle 
dłużej, niż przez 4-5 miesięcy, właśnie ze względu na gliniarzy. . . . * ‘ 


Czy tu też jest ciężko? - pytał dalej fanzin. - Tak 
słyszałem - odparł Biafra. 

Fanzin: - Czy przerwano wam jakiś koncert? 

Biafra: - W Paryżu. Wyłączyli nam prąd podczas obu 
naszych koncertów, o godz. 22.00, ponieważ pojawiły się gliny. 

Co przyniesie przyszłość? Biafra miał dobre przeczucia: - 
Będzie więcej kłopotów ze względu na Reagana. [Ronald Reagan 
właśnie doszedł do władzy w USA - Ł.]. 


POGROM W WILMINGTON 

Policja nie cierpi Dead Kennedys. Tak 
jest w całym kraju - ale najostrzej w Los Angeles. W 
1997 r. Biafra wspominał: - Wszystko, co gangsta- 



raperzy mówią o glinach z Los Angeles to prawda, szyby samochodów. 


kątem oka spostrzegłem, że ktoś biegnie na mnie - mówi Holland. ■ 
Już miałem odwrócić się i powiedzieć, żeby spieprzali, gdy 
uświadomiłem sobie, że to gliniarz. I nagle doszło do mnie, że ten 
gliniarz wali mnie pałą w ramię! 

To był "ten pierwszy raz" Hollanda. - Wtedy właśnie 
uświadomiłem sobie, że nie przepadam za policją! - komentuje po 
latach. 

Tłum się kłębił, bo funkcjonariusze zostawili tylko jedno 
wyjście z klubu. - Przepuścili dwa tysiące ludzi przez dwie pary 
podwójnych drzwi - opowiada Biafra. - Na zewnątrz czekał szpaler 
gliniarzy wymachujących gumowymi pałami. Nad klubem latały 
helikoptery. 

Regularna ścieżka zdrowia. Jak w Radomiu, w 1976 r. Ale 
to nie wszystko. Biafra: - Widziano innych uzbrojonych gliniarzy w 
hełmach, jak rozwalali okna okolicznych małych sklepów i rozbijali 


Wszystko! Widziałem, jak przed klubem "Whisky" 
oraz w Wilmington fani Dead Kennedys byli 
traktowani niczym Rodney King - choć to akurat nie 
był teren policji z Los Angeles. 

(Czarnoskóry Rodney King to 
najgłośniejsza ofiara brutalności amerykańskiej policji. 3 marca 1991 
został zatrzymany w Los Angeles za zbyt szybką jazdę. Stawiał opór, 
więc czterech funkcjonariuszy brutalnie go pobiło. Zajście sfilmował 
amatorską kamerą przypadkowy świadek. Policjanci stanęli przed 
sądem. Gdy rok później zostali uniewinnieni, w Los Angeles wybuchły 
ostre zamieszki rasowe - było aż 58 zabitych, tysiące rannych). 

W Wilmington policja urządziła punkom istny pogrom. 

Był 24 czerwca 1983. Dead Kennedys grali w 
"Longshoreman's Hall". Wilmington to przemysłowe przedmieście 
Los Angeles. Znane dotąd (jak wspomina Biafra) głównie z protestów 
związkowych. Kennedysi grali w sali, która należała do związków. 

Na koncert przyszedł niespełna 17-letni wówczas Dexter 
Holland, obecnie lider Offspringa. Tak wspomina Wilmington: - 
Koncerty punkowe trzeba było robić tam, gdzie nikt nie chciał 
chodzić. 

Powód: koncerty były niebezpieczne. Mnóstwo bójek, 
problemów. - Policji się to nie podobało - opowiada Holland. 

ŚCIEŻKA ZDROWIA 

Do Wilmington ściągnęło mnóstwo 
policjantów. Otoczyli budynek. W trakcie koncertu 
ktoś zaczął rozbijać szyby. Policja postanowiła 
przerwać imprezę. 

Holland: - To było dokładnie w połowie 
występu Dead Kennedys. Grali, a policjanci zaczęłi 



Jedna z największych miejscowych gazet - Los Angeles 
Times - winą za zadymę obarczyła Kennedysów. - To nie było tak - 
broni się Biafra. - East Bay Ray zna kobietę, która pracowała wtedy w 
miejscowym szpitalu. Powiedziała mu, że tego popołudnia do szpitala 
przyjechał pewien oficer policji z Los Angeles i oświadczył: "Lepiej 
zostawcie więcej ludzi w sali przyjęć dziś w nocy, bo będzie mnóstwo 
poszkodowanych". 

Wieczorem, na pogotowie, z podejrzeniem złamania ręki, 
trafił m.in. D.H. Pelligro, perkusista Dead Kennedys. 

Komentarz Biafry jest krótki: - Takie rzeczy dzieją się w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

SERIAL PRZYCIĄGA ŚWIRÓW 

Kennedysi są wtedy tak sławni, 
że trafiają do Playboya. Ale nie jako 
fotomodele, a jako temat reportażu. 

Tekst nazywa się "Skank or Die" 
("Skankuj albo zdychaj" - chodzi o taniec, 
takie -powiedzmy - post-pogo). Autor: 
Charles M. Young. Tekst zaskakująco dobry, 
wartki, ukazujący podziemny, upolityczniony 
punk rock na przykładzie dwóch koncertów Dead Kennedys z 1983 r. - 
w Nowym Jorku i Waszyngtonie. 

Autor chwali się, że temat punk rocka nie jest mu obcy. Że 
pisał o tym już za czasów pierwszej fali punka. A nawet zrobił wywiad 
z Sidem Viciousem, zanim ten odpadł w narkotyki ("jeden z 
najbardziej czarujących facetów, z jakimi rozmawiałem" - pisze 
Young). 

- Chcemy zlikwidować barierę dzielącą wykonawcę od 
publiczności - mówi Youngowi niejaki Michael Vraney, "menadżer tej 




















wędrującej wyrwy w społecznej fabryce; wyrwy zwanej Dead 
Kennedys" - jak qo opisuje Young. - Zauważ, że scena jest tak goła, 
jak tylko się da. Żadnych głośników na ziemi, żadnych kabli. Tylko 
dwa wzmacniacze i dwa stojaki na mikrofony. 

Gdy Vraney to mówi - zauważa Young - paruset 
nastolatków krzyczy: "Fuck! Fuck! Fuck!" i napiemicza w szklane 
drzwi klubu. 

Vraney wciąż opisuje scenę: - Nie chcemy, żeby 
ktokolwiek się o to wszystko potykał. Zobaczysz. To wygląda, jak 
bójka. Czasem mamy więcej dzieciaków na scenie, niż przed sceną. 
Ale wszystko jest pod kontrolą. 

Young obserwuje Vraneya. I notuje: "Vraney wygląda, jak 
jakieś dziwaczne echo kalifornijskiej łagodności, za wyjątkiem bladej 
skóry i ciemnych kół pod oczami, które oglądały ewolucję punka 
przez kilka ostatnich lat". |Vraney, znany także jako kolekcjoner 
komiksów, obecnie ma własną wytwórnię filmów undergroundowych 
"Something Weird Video H ; to postać niemal kultowa w półświatku 
fanów "dziwnych" filmów (horrory, potwory, porno) w USA -Ł.] 

Punk uchodzi wtedy za siedlisko przemocy. Na 
koncertach, które opisuje Young wszyscy są pod wrażeniem jednego 
z ostatnich odcinków telewizyjnego serialu "Quincy" [Bardzo 
popularny w tym czasie serial o lekarzu sądowym; telewizja ABC 
puszczała go od 1976 do 1983 r. - Ł.]. 

- Widziałeś? - pyta Vraney. - To był odcinek o jakimś 
maniaku, który przychodzi do klubu punkowego i dźga ludzi 
szpikulcem do wyciągania lodu. Przesłanie odcinka było krótkie: 
"Muzyka zabija". Po takiej reklamie zobaczymy tu zapewne dziś 
wieczorem paru świrów. . 

Ale natychmiast zapewnia: - Mieliśmy tylko jedną 
poważną bójkę na całej trasie. Przerwaliśmy koncert i kazaliśmy 
gościom wyjść. Jesteśmy przeciwni przemocy. Chodzi nam tylko o to, 
żeby zmusić ludzi do myślenia. 

REPORTER CZUJE SIĘ WINNY 

"Na scenę wchodzą Dead Kennedys" - 
pisze Young o koncercie nowojorskim (przed nimi 
grali No Thanks, Bad Posturę, False Prophets i 
MDC). - "Światła są wygaszone, więc zespół i 
publiczność pogrążeni są w intensywnej 
ciemności". 

Mistrzem ceremonii jest - oczywiście - 

Jello Biafra. 

- Czy jest lepszy sposób, by juczcić 
waszą przyszłość? - pyta publikę sarkastycznie Biafra. W tym 
momencie Klaus Flouride (jak pisze zachwycony Young) "podkłada 
chyba najbardziej ponurą linię basu, jaką kiedykolwiek ułożono poza 
piekłem". Zapalają się światła. DH Pelligro "wali w bębny z 
amfetaminową furią", zaś East Bay Ray "punktuje jakieś 6 tysięcy 
bębenków usznych swojąpotężną, dysonansowągitarą". 

Dla Younga jest jasne, że fani zespołu nie powinni w tym 
momencie siadać, by myśleć. Jeśli to zrobią, "obezwładni ich 
depresja". Young jest przywalony muzyką i tekstami. "Niemal 
zemdlałem z poczucia winy, że zmarnowałem swoje życie nie 
zabijając Republikanów" - zauważa. 


Biafra ma wygolony 
wokół pępka odwrócony krzyż. Wygląda jak "owoc 

nieświętego związku Dionizosa z Janem Kalwinem [!! - Ł.], 
wylewając z siebie wizje zagłady bez możliwości ucieczki - nie licząc 
skanku". - Hitlerowska młodzież w strojach do joggingu! - krzyczy 
Biafra i "rzuca się pierwszy z 30 razy na tańczących". Słuchamy Biafry 
dalej: - Uśmiechnięta twarz na opasce na ramieniu. Mówi: "Stańcie w 
szeregu, macie robotę / Potrzeba psiej karmy dla biednych". 

| TOTALNA ANARCHIA PRZYSZŁEGO 

Jjbf DENTYSTY 

I Rn Następny koncert - w Waszyngtonie - jest 

IBftcBI bardziej znamienny. To 15. rocznica zabójstwa 
Roberta Kennedyego (a więc 4 czerwca 1983). 

Wr^ Przed Kennedysami grają: No Trend, Scream i Void. 

Coś niebywałego dzieje się na No Trend. 

Wokalista prowokuje publiczność. 
Krzyczy: - Jesteście tak odrażający, jak wasi rodzice! 

Jakiś typ odkrzykuje: - Pierdol się! - "Wygląda jak 
futbolista, ma flanelową koszulę, stoi z tyłu" - opisuje go Young. 
Wokalista znów coś krzyczy. - Jesteś do dupy! - wydziera się typ w 
koszuli. 

- Jesteście już gotowi na prawdziwy świat! Dymają was od 
tyłu! - ryczy wokal No Trend. 

- Ciebie dymają! - odkrzykuje typ we flaneli. 

- Nienawidzę życia - jęczy wokalista. ("Ludzie są 
zdezorientowani, przestają skankować" - notuje Young). - Chciałbym 
już nie żyć... 

Gość w koszuli: - Więc zdychaj, skurwysynu! 

W tym momencie nie wytrzymuje jakaś "gruba punkówa z 
irokezem". Podchodzi do krzykacza w koszuli. Zwraca mu uwagę. Ale 
typ ją opluwa. Ona oblewa mu piwem twarz. On ją popycha. 
Podchodzi jej chłopak - "jedyny facet na sali większy od tego typa". 
Daje gościowi w ryj. Zaczynająsię bić, tarzająsię w piwie. 

Young rozmawia z dziewczyną. - Powiedział, że No Trend 
są do bani - żali się punkówa. - Powinien był posłuchać. Ich teksty są 
głębokie. 

- Owszem, oplułem ją. Bo po co się przychodzi na koncert 
Dead Kennedys? - przyznaje gość we flaneli. Okazuje się, że to 
hodowca truskawek z Virginii. 

Jest z kumplem. Ale kumpel nie chce się przedstawić. 
Mówi tylko: - W przyszłości będę dentystą. Przyszedłem tutaj, bo 
całkowicie zgadzam się z Kennedysami, kiedy śpiewają "Kill the 
Poor", "Zabić biednych". Zrzucić, kurwa, bombę na tych drani! I 
rozwalić komuchów na Ziemi, póki tu jesteśmy. Ronald Reagan 
powinien wykorzystać Dead Kennedys w najbliższych wyborach. 

Dentysta się rozkręca. Opowiada: - Dead Kennedys to 
totalna anarchia, więc możesz myśleć, co ci się tylko podoba. 
Przygotowując się do zawodu zauważyłem, że ludzie, którzy mają 
kasę, mają też władzę. W ten sposób moje interpretacje stały się 
bardziej konserwatywne. 

INTERWENIUJĄ STRAŻACY 


Problemy dopiero się zaczynają. Gra Void. To już druga 
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ich piosenka. Nagle pojawia się inspektor straży pożarnej i wyłącza 

dźwięk. Powód: organizator koncertu nie ma odpowiednich zezwoleń 

od strażaków. . . .. .. 

- Musimy zagrać - mówi Biafra. A inspektor wylicza 
uchybienia: nie ma papierów, większość wyjść zapasowych jest 
zamknięta itd. Pyta: - Jak sądzicie, co się stanie, gdy wybuchnie 

pożar? , , 

Punkowcy siadają na podłodze klubu. Policjanci są 
zaniepokojeni, co skrzętnie odnotowuje Young. Inspektor zamyka się 
w jednym z bocznych pomieszczeń. Tłum nabrzmiewa plotkami: 
Dead Kennedys wcale nie przyjechali; organizator uciekł z kasą 
donos do straży złożyła konkurencja... 

W końcu na scenie pojawia się Biafra. - To sprawdzian - 
mówi tłumowi. Jego słowom towarzyszą "eksplozje sprzężeń ze 
wzmacniacza basowego, który udało się w końcu uruchomić - pisze 
Youna. Biafra: - Nie możemy stracić głowy, bo inaczej uniemożliwią 
nam oranie kolejnych koncertów. Inspektor straży pożarnej oznajmił, 
że koncert się skończył. Nawet policja wstawiła się za nami. Bardzo 
mi przykro. Przyjechaliśmy tu aż z Kalifornii i me możemy zagrać. 

Niestety, tu historia się urywa... [Artykuł Younga mam w 
formie kilku luźno wyrwanych z Playboya kartek; brakuje ostatniej 
strony, lub dwóch - jeśli ktoś z Was ma brakujące kartki, bardzo proszę 

o konta ^ Qung j est poc j wra żeniem siły Dead Kennedys. Pisze o 
nich: "Mogliby być elitąelity, gdyby tylko punkowcy mieli elitę". 



KENNEDYSI WE WROCŁAWSKIM 
AKADEMIKU 

Z tego czasu pochodzi słynna, 
koncertowa kaseta wideo Kennedysów. Nie 
ma chyba punkowca, który by jej nie znał. 

Dla mnie to kaseta-wspomnienie. 
Był chyba grudzień 1989, albo styczeń 1990. 

Na jakimś słupie, czy ścianie we Wrocławiu 
zauważyłem plakat: Dead Kennedys na żywo 
- pokaz wideo. Przekazałem kolegom, 
poszliśmy w kilku. Salka w akademiku flak 
stołówka), telewizor podwieszony pod 
sufitem. Na sali może kilkanaście osób. Za oknem już ciemno, 
wpadliśmy spóźnieni. Koncert trwał. 

To był szok: pierwszy raz zobaczyłem jeden ze swoich 
ulubionych zespołów "na żywo". Atmosfera jak w kinie, nie wypada o 
okazywać przesadnych emocji - ale w środku buzowało. Absolutny 

amok! , _ 

Po projekcji - o ile sobie przypominam - podszedłem 
nawet do gościa, który to wyświetlał. Wziąłem jakiś namiar, spytałem, 
czy ma coś jeszcze "z takich klimatów". Powiedziałem, ze się 

skontaktuję. „ ,, . 

Nie skontaktowałem się. Ale już kilka miesięcy później 
koncert przegrał sobie skądś jeden z moich dobrych przyjaciół Miał 
wideo, dużą chatę. Rodzice często - i na długo - wyjeżdżali. 
Spotykaliśmy się u niego grupowo, siedzieliśmy przed 
magnetowidem. I gdy kończyły się imprezy, ja zostawałem na noc w 
pokoju z telewizorem. Lekko podchmielony włączałem sobie - 
oczywiście - Dead Kennedys. Do bólu. 

Efekt: znam ten koncert na pamięć. 

NA SCENIE 

Rzecz dzieje się w San Francisco, w klubie 
"On Broadway". Jest 16 czerwca 1984. Zapowiada 
Dirk Dirksen (ten sam, który w klubie "Mabuhay" robił 
pierwszy koncert Kennedysów). To właśnie dlatego 
wideo ma tytuł "Dirk Dirksen presents: Dead 
Kennedys Live at the On Broadway". Zdaje się, że to 
nawet ostatni w ogóle koncert w tym klubie - stąd jego 
znaczenie. 

To sama esencja Dead Kennedys: masa 
czadu, niekończące się przemowy Biafry, improwizacje. Tu i ówdzie 
trochę chaosu. Ale też zabawa, skoki ze sceny. Biafra robi grymasy, 
podskakuje, gra całym ciałem - widać, że to niespełniony aktor.Grąą 
wszystko, co najlepsze - od "Police Truck" po Nazi Punks Fuck OfT 
"We've Got a Bigger Problem Now", kawałki ze wszystkich właściwie 
ołyt. Czasem - na potrzeby chwili - nieco zmodyfikowane, jak np. 
"Bleed For Me", gdzie zamiast "kowboja Ronniego" Biafra wprowadza 
do tekstu Waltera Mondale'a - ówczesnego kandydata demokratów 
na prezydenta. 

Pod koniec - jakżeby inaczej - przebitki pokazujące 
zmasowaną obstawę policyjną koncertu. Czuć klimat, czuć niepokój, 
niezwykłe zainteresowanie kapeląze strony służb porządkowych. 


Ta kaseta ma jakąś magnetyczną moc. Widziałem ją 
dziesiątki razy - i wciąż czuję niedosyt. 

Niecały rok później - 24 maja 1985 - Kennedysi grają w 
klubie "The Farm", też w San Francisco. Fragmenty tego koncertu 
można z kolei usłyszeć w drugiej części pirackiej ptyty Jellos 
Revenge" (pisałem o niej w pierwszym odcinku gawędy o DK). 

To też świetny materiał (bo i cała płyta bardzo dobra). Też 
mnóstwo energii, kennedysowskiego spontanu i szczypta chaosu. 
Ciekawy zestaw kawałków: dominują te z późniejszych płyt - 
"Frankenchrista" i "Bedtime For Democracy". Oba^e krążki wyszły 
zresztą już znacznie po koncercie w "The Farm . To dowód, że 
Kennedysi długo testowali nowe piosenki na publiczności. Jest tu tez 
parę piosenek z singli znanych szerzej dzięki "pośmiertnej płycie 

"GiveMeConvenienceOrGiveMeDeath". , 

Bez wątpienia to tylko fragmenty koncertu. Słychac, ze 
materiał jest pocięty. Poza tym brakuje kilku Podstawowych 
przebojów - choćby "Califomii...", czy Nazi Punks... . Dlaczego. 
Zapewne dla utrzymania spoistości płyty - wszak w jej pierwszej 
części słyszymy koncert z 1979 r. - a tam właśnie większość 
podstawowych hitów. Koncert z "The Farm" to jakby dopełnienie tego 
pierwszego materiału. 

Dead Kennedys uparcie robiąswoje. Idz pod prąd -każe 
KSU. Więc idą. 

ŚWITA REAGANOWSKA JUTRZENKA 

Połowa lat 80. to apogeum rządów Ronalda 
Reagana. 

Ameryka kwitnie. Naród kocha swojego 
prezydenta. "W 1984 r. Reagan (...) mógł się 
pochwalić największą popularnością od czasów 
Eisenhowera" - czytamy w "Historii Stanów 
Zjednoczonych". Wydarzenia rychło mają to 
potwierdzić: mija pierwsza kadencja jego 
prezydentury. W 1984 r. Reagan znów staje do 




wyborów. . . 

Przeciwko Reaganowi demokraci wystawiają byłego 
wiceprezydenta, Waltera Mondale'a (na ewentualnego 
wiceprezydenta - to ciekawostka - Mondale wybiera sobie kobietę, 
Geraldine Ferraro; to nowość w amerykańskiej polityce). 

Ale Reaganowi nikt nie może zagrozić. "Kampania o 
reelekcję toczyła się w atmosferze prosperity gospodarczej" - pisze w 
"Historii USA" Donald T. Critchlow. - "Zgodnie ze swymi obietnicami, 
Reaaan ożywił gopodarkę, zdusił inflację, odbudował siły zbrojne i 
przywrócił Stanom Zjednoczonym pozycję niekwestionowanego 
lidera" Mało tego. "Reagan twierdził, że w Ameryce >zaswitała 
iutrzenka<. To niejasne, acz optymistyczne stwierdzenie wiernie 
odzwierciedlało nastrój zarówno samego prezydenta, jak i całego 
kraju. Ten siedemdziesięciotrzyletni polityk, najstarszy w historii na 
tym stanowisku, cieszył się olbrzymim poparciem wyborców w wieku 
od lat 18 do 30". 

Wynik wyborów nie mógł być inny: "Reagan znokautował 
swego przeciwnika" - stwierdza dosadnie Critchlow. 59 proc. 
głosujących opowiedziało się za Reaganem, 41 proc. za Mondąle m. 
(porównajmy to z ostatnimi wyborami, kiedy George W. Bush i Al Gore 
dostali niemal równą ilość głosów). Z tzw. głosów elektorskich (to one 
ostatecznie decydują w USA o wyniku wyborow) Reagan zdobywa 
525 na 535 możliwych. 

Triumf jest zupełny. 

Reagan zwycięża w gospodarce, zwycięża też w polityce 
zagranicznej. Zimna wojna jest w fazie szczytowej, ale potęga ZSRR 
chvli się ku upadkowi. Jakim kosztem? "Dzieje USA podpowiadają 
"Za czasów Reagana budżet Pentagonu >spęczniał<dO H 300 mld 
dolarów w 1985 r. (wzrost ze 117 mld w 1981 r.) . W dodatku w 1983 r. 
Stany Zjednoczone umieściły w Europie ponad 500 pocisków typu 
Cruise oraz Pershing 2, które miały być przeciwwagą dla radzieckich 
rakiet średniego zasięgu, rozmieszczonych w Europie Wschodniej . 
Wkrótce Reagan przedstawi swój słynny plan zwany Inicjatywą 
Obrony Strategicznej (SDI) - czyli tzw. "wojny gwiezdne . 

KOGO ZABIŁ OZZY OSBOURNE? 

Trwa ofensywa kulturowa. 

W latach 80. rock się radykalizuje, zawłada wyobraźnią 
młodzieży. Akcja wywołuje reakcję - rock zyskuje wrogów. Na fali 
swoistej rewolucji konserwatywnej, która ogarnia Amerykę, 
popularność zdobywają analizy dowodzące rzekomej szkodliwości 
muzyki rockowej. Szkodliwości obyczajowej, religijnej, politycznej. 

To właśnie wtedy furorę robi puszczanie piosenek od tyłu. 
Któregoś dnia Ameryka ze zdumieniem dowiaduje się, że refren 
piosenki Oueen - "Another One Bites the Dust" - puszczony od tyłu 
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podszeptuje: "start to smoke marijuana" ("zacznij palić marihuanę"). 

Jest nawet gorzej. Pewien nastolatek popełnia 
samobójstwo strzelając sobie w głowę. Nie byłoby w tym nic 
dziwnego, gdyby nie fakt, że akompaniuje mu przy tym piosenka 
"Suicide Solution" z nowej płyty Ozzy'ego Osbourne'a. Rodzice 
chłopca całkiem serio wytaczają proces piosenkarzowi. - To właśnie 
Ozzy odpowiada za śmierć naszego syna! - sugerują. Sąd oddala ich 
skargę. 

Niedługo później inny nastolatek zabija się przy AC/DC. 

Krucjatę przeciwko rockowi wszczynają radykalni 
kaznodzieje. Kluczową postacią okazuje się pastor Jeff Ling, 
działający w jednym ze zborów w miejscowości Manassas (Wirginia). 
Demaskowaniem muzyki rockowej zajmuje się od początku lat 80. 
Któregoś dnia na jego wykład trafia Sally Nevius, żona byłego 
przewodniczącego rady miejskiej w Waszyngtonie. 

Pani Nevius jest wstrząśnięta. 

Rozmawia z trzema innymi, bardzo wpływowymi żonami 
jeszcze bardziej wpływowych mężów: Susan Baker, Tipper Gore i 
Pam Howar. Mają podobne doświadczenia. Pani Gore kupiła 
niedawno swojej 11-letniej córce album Prince'a "Purple Rain". Z 
przerażeniem uświadomiła sobie, że jedna z piosenek opowiada o 
dziewczęcej masturbacji. Pani Baker któregoś dnia usłyszała, jak jej 
7-letnie dziecko śpiewa sobie "Like a Virgin" ("Jak dziewica") 
Madonny. A pani Howar sprośne teksty odkryła w piosenkach, przy 
których ćwiczyła aerobic - tych samych piosenek słuchała przy 
śniadaniu jej córka. 

Jest kwiecień 1985. Zapada decyzja: należy chronić 
dzieci przed szkodliwą muzyką i takimiż wideoklipami. 13 maja 
waszyngtońskie hetery zakładają Parents' Musie Research Center 
(PMRC). Czyli: Rodzicielskie Centrum Badania Muzyki. 

POROZUMIENIE PRZECIW ROCKOWI 

To niezwykła koalicja. 

i WFM I Susan Baker to żona Jamesa A. Bakera III, 

IeSJOB i edne 9° z najwyżej postawionych urzędników 
1 Kw administracji Ronalda Reagana. Baker był szefem 
kancelarii Białego Domu, w momencie zakładania 
PMRC jest sekretarzem skarbu. Potem - za 
prezydentury George'a Busha - będzie sekretarzem 
stanu (a więc ministrem spraw zagranicznych). 

Pani Baker należy do grona tzw. born-again christians , 
"odrodzonych chrześcijan". - Bóg naprawdę wezwał mnie, bym była 
jego narzędziem - powiedziała w New York Times (co z przekąsem 
odnotowali autorzy biuletynu "No Morę Censorship Defense Fund"). 

Tipper Gore to żona ni mniej, ni więcej, tylko Ala Gore'a. 
Wówczas jeszcze demokratycznego senatora z Tennessee. Ostatnio 
(2000 r.), kontrkandydata George'a W. Busha w wyborach 
prezydenckich. Wszyscy pamiętamy: Gore minimalnie przegrał. 
Gdyby wygrał - Tipper Gore byłaby najważniejszą kobietą w państwie. 
Warto zapamiętać ten szczegół. 

Pani Gore mfała 
powiedzieć Rolling Stone'owi, że 
osoby dojrzałe rozumieją humor 
teledysków. Ale ośmio-, czy 
dziesięciolatek "nie jest jeszcze nań 
uodporniony" (cytat znów pochodzi z 
kąśliwego biuletynu "No Morę 
Censorship"). 

Pam Howar to żona 
bogatego i wpływowego 
przedsiębiorcy budowlanego z 
Waszyngtonu. 

Osobliwy zestaw nazwisk. 

Reaganowscy urzędnicy spotykają 
gwiazdy partii demokratycznej. Istne 
porozumienie ponad podziałami. A 
wszystko przez wspólnego wroga - 
muzykę rockową. 

Panie dają siłę, zaplecze intelektualne zapewnia wielebny 
Jeff Ling. To on jest autorem podstawowych broszur PMRC, z "Rock 
Musie Report" ("Raportem o muzyce rockowej") na czele. - Nie 
mogłybyśmy sobie bez niego poradzić - podkreśla Susan Baker. 

Ale - uwaga - ciekawostka: w materiałach PMRC Ling 
występuje jako osoba świecka, a nie jako pastor. Dlaczego? - 
Mógłbym usiąść z dziennikarzami i powiedzieć im, że Bóg jest 
przeciwko dosadnym tekstom - tłumaczył. - Ale w ten sposób 
wywaliłbym nas przez okno. 

Ling jest po prostu przebiegły: cały dowcip w tym, żeby 
PMRC nie uchodziło za bandę religijnych oszołomów. 




BÓJ O NALEPKI 

Znajdują się hojni sponsorzy kampanii. 
Biuletyn "No Morę Censorship" wskazuje dwóch 
takich darczyńców: Mike'a Love’a z zespołu Beach 
Boys (tak!) - który daje "na start" 5 tys. dolarów - i 
koncern Coors, znanego producenta piwa (użycza 
PMRC pomieszczeń pod biuro). 

Można spytać: gdzie Beach Boys, a gdzie 
kampania przeciwko rockowi? Sprawa jest prosta - 
kampania wymierzona jest głównie przeciw ostrzejszym formom 
rocka, a zwłaszcza przeciw kontekstom okołomuzycznym (teksty, 
image, okładki płyt itd.). Beach Boys są OK, bo są nieszkodliwi. 
Podobnie jak wielu innych artystów popu lat 50. i 60. (któraś z 
założycielek PMRC wymieniała nawet Little Richarda jako jednego ze 
swych ulubionych piosenkarzy). Zresztą Beach Boys wspierali 
tandem Reagan/Bush podczas kampanii prezydenckiej w 1980 r. 

13 maja 1985 PMRC wydaje swój pierwszy komunikat 
prasowy. Wzywa muzyków rockowych, by byli "bardziej 
odpowiedzialni". 

Wkrótce ukazuje się wspomniany "Rock Musie Report" 
pastora Linga. Pastor wymienia pięć podstawowych tematów, które 
przewijają się w muzyce rockowej: bunt, używki, perwersja 
seksualna, przemoc/nihilizm i okultyzm. 

PMRC rozpoczyna ostrą kampanię. Panie ślą listy do 
wytwórni płytowych, namawiają wydawców, by ozdabiali 
kontrowersyjne płyty nalepkami ostrzegawczymi. Ostrzegać należy 
również przed szkodliwymi teledyskami i koncertami. Więcej: 
wydawcy powinni renegocjować umowy z najbardziej 
kontrowersyjnymi artystami. 

Pastor Ling nie kryje, że celem kampanii etykietowania 
kontrowersyjnych płyt jest ich eliminacja ze sprzedaży. 

- Leczą łupież ścięciem głowy - komentuje Frank Zappa. 

5 czerwca 1985 w biurze senatorskim Ala Gore’a 
dochodzi do ważnego spotkania. Z jednej strony zasiada Stanley 
Gortikov, prezes Amerykańskiego Związku Wydawców Płytowych, z 
drugiej strony Tipper Gore, Susan Baker i Peatsy Hollings (nowa 
sojuszniczka, również żona senatora). Panie z PMRC dają jasno do 
zrozumienia Gortikovowi, że jego postawa względem ich kampanii 
będzie miała wpływ na losy ostrych przepisów antypirackich, o 
których wprowadzenie walczą reprezentowani przez niego wydawcy. 
Groźba jest poważna. W PMRC działa coraz więcej żon 
amerykańskich parlamentarzystów - wśród nich są już także żony 
członków komisji parlamentarnych, przez które muszą przejść 
antypirackie przepisy.. 

Kilka miesięcy później, 1 listopada, obie strony zawierają 
porozumienie. Od tej pory na kontrowersyjnych płytach wydawcy 
. mają umieszczać nalepki: "Parents Advisory - Explicit Lyrics". Czyli - 
w wolnym tłumaczeniu - "Rodzicielskie ostrzeżenie - kontrowersyjne 
teksty". 

PUNKOWCY MORDUJĄ KRÓLIKI 

Jello Biafra nazywa te nalepki 
"tipper-sticker", czyli "tipper-wlepka", od 
imienia pani Gore. 

Jakie są pierwsze efekty 
umieszczania nalepek na płytach? 
Biuletyn "No Morę Censorship" z 
niezawodnym przekąsem odnotowuje 
przypadek zespołu WASP. Dotąd 
marginalna kapela, bez znanych szerzej 
przebojów. Od momentu umieszczenia 
nalepki na ich płycie - gwiazda pierwszej 
wielkości. 

Swoje kampanie podejmują 
władze różnych stanów. W tym - 
Kalifornii. Gubernator stanu, George 
Deukmejian, powołuje zespół do spraw 
młodocianych gangów. Powstaje 
opracowanie. Jeden z rozdziałów dokumentu poświęcony jest 
"Heavy metalowcom, punk rockowcom i grupom satanistycznym". Z 
tekstu można się dowiedzieć m.in., że dla opisywanych grup "nie ma 
żadnych świętości", że "uprawiają przemoc", "wierzą w anarchię", 
"ich celem jest niszczenie, a nie chronienie". Co robią konkretnie? 
"Malują graffiti, zażywają nielegalne narkotyki". To jeszcze nic. 
Pasjonuje ich także "okradanie grobów i profanacja szczątków 
ludzkich i zwierzęcych". 

W tym rozdziale raport nie powołuje się na żadne badania, 
ani jakikolwiek choćby wywiad z członkiem tego typu grupy. 

Chętnie cytuje się za to ustalenia towarzystwa o nazwie 
"Back In Control Training Center" z kalifornijskiej miejscowości 
Fullerton. Towarzystwo powstało w połowie lat 70. Jego cel: pomoc 
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rodzicom dzieci "wciągniętych" w punk lub 
heavy metal. 

Obie subkultury traktowane są 
przez "Back In Control" jak sekty. Jeden z 
szefów towarzystwa nawołuje wręcz do 
pełnej "depunkizacji" i "demetalizacji" ofiar 
owych groźnych subkultur młodzieżowych. 

Inna z działaczek "Back In Control" zasłynęła 
z kolei twierdzeniem, że jednym z zajęć 
młodych punkowców jest roztrzaskiwanie o 
ścianę żywych kotów i królików (!f). 

W broszurach "Back In Control" 
mówi się m.in. o pewnej niebezpiecznej 
odmianie punka zwanej "nazi punk". Kto do 
niej należy? Oczywiście - Dead Kennedys! 

Zresztą w tego typu 
opracowaniach Dead Kennedys są już 
jednym z częściej wymienianych zespołów. Przypisuje się im 
odpowiedzialność za różne czyny. Np. pewien pastor zarzuca im 
nawoływanie do... zabijania dzieci. 

Od samego początku Kennedysi są też na celowniku 
PMRC. W "Rock Musie Report" cytowany jest fragment tekstu "Morał 
Majority" (z "In God We Trust Inc."): "Blow it out your ass, Jerry 
Falwell!" 

Ale burza dopiero nadchodzi. 

DUZI CHŁOPCY W MAŁYCH AUTACH 

Dead Kennedys od dawna nic 
nowego nie wydali. Wiadomo było jednak, że 
szykują nowy album. Płyta miała się nazywać 
"Cancer Cures Eveiything" - "Rak leczy 
wszystko". (Co - nawiasem mówiąc - byłoby 
już drugim "medycznym" tytułem, po "Plastic 
Surgery Disasters"). 

Wreszcie-jest! 

Grudzień 1985. Przeszło miesiąc 
po wprowadzeniu obowiązku umieszczania 
nalepek ostrzegawczych na kontrowersyjnych płytach. Ukazuje się 
nowy album Dead Kennedys - "Frankenchrist". Po polsku: 
"Frankenchrystus". Zdaniem samego Biafry, najlepsza płyta zespołu. 

Nie muszę już chyba po raz kolejny wskazywać na 
ewidentną kolażowość w tytule. Kolażowość drugiego stopnia, bo oto 
istota-kolaż, czyli Frankenstein, ulega stopieniu z Chrystusem. 
Wychodzi kolaż iście mesjanistyczny. 

Ta płyta to początek końca zespołu. Dość powiedzieć, że - 
zgodnie z nowymi przepisami - na okładce umieszczono nalepkę. A 
na niej ostrzeżenie: "UWAGA: wewnętrzna strona okładki zawiera 
obraz autorstwa H.R. Gigera. Niektórym osobom obraz ten może się 
wydać szokujący, odrażający lub agresywny. Życie może być czasem 
właśnie takie". 

Obraz Gigera w płycie Dead Kennedys - oto problem. Ale 
zostawmy go na razie z boku. Przyjrzyjmy się trzewiom 
"Frankenchrystusa". 

Okładka płyty zaskakuje i rozśmiesza. Oto jadą sobie 
ulicą starsi panowie, śmiesznie ubrani, w dziecinnych 
samochodzikach. To nie rysunek, ani fotomontaż, ale autentyczne, 
kolorowe zdjęcie. Zajmuje - w całości - przód i tył okładki. Poza tąfotą 
nie ma nic. Żadnych napisów, dodatkowych ilustracji, wtrętów. Nic nie 
jest nawet tu dolepione, czy domalowane. 

O co chodzi? Przyjrzyjmy się baczniej temu zdjęciu: 
panowie są w białych koszulach i mają czerwone krawaty. Na 
głowach czerwone, cylindryczne czapki, stylizowane na tradycyjne 
tureckie nakrycia głowy. Na czapkach jakieś białe napisy i symbole. Z 
każdej czapki, po lewej stronie, zwisa coś, co może się kojarzyć z 
czarną lisią kitą. Wszyscy jadą miniaturami białych krążowników 
szos. Do maski każdego auta, od strony kierowcy, doczepiona jest 
biała chorągiewka. Na niej znów jakieś czerwone napisy, znaki. 
Można nawet odcyfrować napis największy: "Lancers". 

Panów jest sześciu, wszyscy mająok. 60-70 lat. Wzdłuż 
szosy, którą jadą siedzą kolorowe tłumy. Obserwują. To jakaś 
parada. 

Biafra znalazł to zdjęcie w starym "Newsweeku" (z 1976 
r.). Zrobiono je gdzieś w stanie Michigan. Owi tajemniczy panowie to 
członkowie jednego z wielu, typowo amerykańskich para-masońskich 
klubów. Po angielsku tego typu towarzystwa określa się mianem 
"shriners" - od "shrine": "kaplica", "świątynia". Nazwa "Lancers" brzmi 
z kolei militarnie. To "lansjerzy", bądź wręcz (sprawdzam w słowniku) 
"ułani". Czyżby jacyś weterani wojenni stowarzyszeni w rodzaj 
udawanej sekty? 

Ale zdjęcie ma wymowę symboliczną. Oto jadą duzi 



chłopcy, kierownicy Ameryki. Jadą 

paradują. Są zarazem groźni i 
śmieszni. Władczy i dziecinni. A 
przede wszystkim - spektakularni. 
Taka właśnie jest amerykańska 
polityka widziana oczami Jello Biafry. 

KWASKOWATY KRĄŻEK 

Na kopercie płyty odnajdujemy 
nowe dziełko Winstona Smitha - 
niezmordowanego ilustratora płyt 
Dead Kennedys. Oto z czarno¬ 
białego morza ludzkich głów 
(charakterystyczne męskie 
kapelusze - jak zwykle jesteśmy w 
latach 50.!) wyłania się wielka dłoń 
trzymająca kulę ziemską 

Puszczamy krążek. 

Zaskoczenie... Kennedysi złagodnieli! "Frankenchrist" to 
najspokojniejsza, a jednocześnie najpoważniejsza ich płyta. Ale - 
zaraz, zaraz - czy ona faktycznie jest "spokojna"? I tu gryzę się w 
język. Bo "spokój" odnosi się co najwyżej do umiarkowanego tempa 
kawałków. Natomiast nerw wciąż jest ten sam, stary, kennedysowski. 
Tyle że rozgrywa się na całkiem innym polu. 

Nikt tak bardzo nie odjechał na "Frankenchrist", jak East 
Bay Ray. To właściwie jego krążek. To gitara Raya nadaje ton 
piosenkom. Brzmieniowo - jest to maksymalne rockabilly. Pogłos 
chyba większy być nie mógł, gitara brzmi tak, jakby nagrywano ją w 
jakiejś pustej wieży ciśnień, albo w dużej jaskini. Z kolei melodie - 
typowo kennedysowskie, ciemne, molowe. 

Ta gitara jest po prostu kwaśna. Taka cierpko-cytrynowa. 
Ale nie kwaśna w sensie, jaki oddaje angielskie słowo "acid". Nie - to 
prawdziwa, dosłowna kwaskowatość. "Frankenchrista" słucha się tak 
samo, jak się pije drinka na mocnym alkoholu z dużą ilością cytryny. 

Już pierwszy, otwierający płytę riff jest jakby z głębin 
jakiejś psychowej jaskini. Dopiero po pewnym czasie zaczyna go 
podbijać sekcja - spokojna, oszczędna. Mocny, wyrazisty rytm 
obłożony kwaśnym plastrem - oto cały "Frankenchrist". 

Większość piosenek to kawałki długie, złożone. Mocno w 
stylu "Bleed for Me" z "Plastic Surgery Disasters", tyle że wolniejsze. 
Takie są m.in. "Soup is Good Food", "A Growing Boy Needs his 
Lunch" i "Goons of Hazzard". Czady są nieliczne. Klasyczny, krótki, 
szybki kawałek jest właściwie tylko jeden - "Hellnation" - zresztą 
autorstwa D.H. Pelligro. Dość szybki, za to długi i przegadany jest 
utwór ostatni - "Stars and Stripes of Corruption". Natomiast 
niewątpliwymi hitami płyty są prześmiewcze, wręcz teatralne "Macho- 
Rama" i "MTV, Get Off the Air!". 

No i kompletna niespodzianka - industrialno-nowofalowy 
"AtMyJob"^* 

CZY ELVIS ZASTĄPI JEZUSA? 

Zaskoczeniem mogą być też teksty. Znacznie 
bardziej serio, niż do tej pory. A jednocześnie jakby 
mniej zjadliwe, bardziej mroczne. Biafra rzadziej 
wciela się tu w role - co tak uwielbia robić - a więc 
rzadziej śpiewa w pierwszej osobie (ja, my), za to 
chętnie opisuje to, co na zewnątrz, a nawet wprost 
nawołuje nas do działania. W niektórych 
momentach jest wręcz kaznodziejski. 

Płyta bywa też dość mroczna. 

Weźmy choćby kawałek "A Growing Boy Needs His 
Lunch" ("Dorastający chłopak potrzebuje obiadu"). Wpierw opis 
pośmiertnego kultu Elvisa Presleya - z celnym obrazem wypełnionych 
likierem statuetek idola ("Odkręć mu głowę / Pij jak wampir"). "I 
zastanawiam się, / Tak, zastanawiam się, / Czy za tysiąc lat Elvis 
zajmie miejsce Jezusa" - wieszczy Biafra. Po czym kreśli wizję 
religijnych wojen w imię Presleya. I raczy nas obrazem 
zdeformowanych dzieci z biednych krajów. Dlaczego 
zdeformowanych? Bo do tych krajów Ameryka eksportuje pestycydy. 
Co zrobić z tymi dziećmi? Oto przepis: "Zanurzyć je w glazurze, 
pomalować na pomarańczowo i zielono", a potem sprzedawać przy 
drodze w Arizonie... 

I nagle trzecia, enigmatyczna zwrotka. "Wszyscy powinni 
się po prostu kochać nawzajem / Wsadź stopę do ognia / Porzućcie 
broń i procesy sądowe, kochajcie się nawzajem / Życie zaczyna się 
poza bunkrem II I kiedy jesteście zajęci ściskaniem się na ulicy / 
Wyrastając ze swojej nienawiści (...) Jimmy Cricket wynalazł nową 
grę / Wystaw szyję i zaufaj - zostanie odcięta". To nie wszystko. 
"Jimmy przez wasze zamknięte drzwi / Strzelba przez wasze święte 
szuflady / Nabijcie mi kieszenie / Wymażcie swoje sny / Póki krowy 
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wracają do mnie". [Jimmy Cricket - irlandzki komik; rozwikłanie 
zagadki jego obecności w tekście zostawiam dociekliwym -Ł.]. 

Ten obraz ma swoje rozwiązanie, swoją kulminację. 
"Wijąc się jak stonoga wkręcająca ci się w mózg / Spętany jak 
Lawrence Harvey rozciągnięty na łóżku / Migrena coraz bardziej 
dokucza, gdy dowiadujesz się, że znosimy jaja / I nikt na całym 
Borneo nie słyszy twego krzyku". [Lawrence Harvey - angielski aktor, 
zm. W 1973 r.; skąd się wziął w tekście? Być może chodzi o jego 
głośnąśmierć na raka żołądka, opisaną nawet w książce -ŁJ. 

Oto wizja godna H.G. Wellsa! 

Tekst kończą angielskie słowa: "Tum on / Tune in / Cop out 
// Drop kick / Tum in / Tune out". To jasna aluzja do słynnego, 
hippisowskiego wezwania (wymyślił je Timothy Leary): "Tum on, 
Tune in, Drop out", czyli: "Podłącz się, dostrój się, odpadnij". Wersja- 
Biafry - w wolnym tłumaczeniu - brzmi mniej więcej tak: "Podłącz się, 
dostrój się, zrzeknij się odpowiedzialności / Daj kopa, porzuć, rozstrój 
się". 

Hippisizm postawiony na głowie? Dzieci-kwiaty 
przekształcone w nieodpowiedzialne pokolenie konsumentów? 
Piewcy wolnej miłości jako władcy imperium wyzyskującego trzeci 
świat? 

Koszmarna wizja. 

NIE JESTEŚ JUŻ POTRZEBNY 

Równie mroczny obraz atakuje nas w tekście 
"Chicken Farm" - "Kurza ferma". Zdeformowane 
dzieci, egzekucje, napalmowe deszcze. Wszystko 
przez jankesów. I wszystko wokół tytułowej, 
tajemniczej, kurzej fermy. 

Wciąż aktualny - zwłaszcza teraz, u nas, w 
Polsce - jest pierwszy kawałek: "Soup is Good Food" 
("Zupa to dobre jedzenie"). O bezrobociu, o 
wyrzucaniu z pracy. "Przykro nam / Ale nie jesteś już 
więcej potrzebny / Ani pożądany / I nikogo już więcej tu nie 
obchodzisz" - tak rozpoczyna się ta wyliczanka. Komputery zastępują 
pracowników, a związki zawodowe godzą się na to, bo "poświęcenia 
to konieczność". Po sześciu tygodniach tracisz prawo do zasiłku. "Nie 
jesteś już nam potrzebny" - powtarza, jak mantrę, chór w refrenie. A 
Biafra w tym momencie śpiewa: "Jak się czujesz / Jako gówno z 
naszego tyłka / Wywalony na mróz, jak zwykły śmieć?". 

Próbujesz się zabić? "Przykro nam / Nie lubimy 
przeszkadzać / Ale skakanie z tego mostu jest niezgodne z prawem / 
Musisz zabić się gdzieś indziej / Tu mógłby zobaczyć cię turysta / Nie 
chcielibyśmy tego". Następny etap: szpital psychiatryczny. Gdzie 
faszerują cię chemikaliami, gdzie świat zaczyna ci się podobać. 
Potem eksperymenty, doświadczenia. Na koniec twoje ciało 
wrzucane jest do niszczarki, palone w piecu. 

"Wiemy, jak bardzo chciałbyś umrzeć / Żartujemy na ten 
temat podczas przerw na kawę / Ale płacą nam, byśmy cię na siłę 
uszczęśliwiali / W tym wspaniałym świecie, który dla ciebie 
stworzyliśmy". 


TO MOGŁO BYĆ WSZĘDZIE 

Dołująca jest ta płyta. W tym kwaśno- 
cytrynowym sosie, opakowane w powoli rozwijające 
się, długie formy - Biafra sączy swoje 
pesymistyczne wynurzenia. Sekundują mu koledzy. 
Oto D.H. Pelligro przyniósł utwór "Hellnation" - 
właściwie jedyny czad na "Frankenchriście". Szybki, 
choć równie cierpki, jak reszta płyty. Gitara cofnięta 
w tył, wokal wysunięty w przód. "Z trudem domyślam 
się, co gra gitara" - napisał pewien fan na stronie 
internetowej komentującej poczynania Kennedysów. Ma rację: w 
"Hellnation" gitara rzeźbi, maluje, podkłada - ale wszystko spina do 
kupy sekcja. Biafra straszy: "Jest problem, ale mało kogo obchodzi / 
Garstka zdesperowanych ludzi / Jeśli nikomu nie pomożesz / Też 
jesteś winny w tym piekielnym kraju". 

Ów tytułowy "Hellnation" to właśnie "piekielny kraj". 

Bardzo poważny, moralizatorski utwór. W pewnym 
momencie muzyka staje i słyszymy sam głos Biafry - nawołuje: "To 
jedyny świat, jaki mamy / Chrońmy go, póki możemy / Bo jest tylko to i 
nic więcej". W tym momencie wejście gitary i chłopaki jadą dalej z 
czadem: "Piekielny naród - prosimy / O atomowe zamrożenie / By 
nienarodzone dzieci / Miały szansę żyć i oddychać" itd. 

Potem kolejny, niepokojący elaborat: "This Could be 
Anywhere (This Could be Everywhere)". Czyli: "Tak mogłoby być 
gdziekolwiek (Tak mogłoby być wszędzie)". Anatomia blokowiska, 
gdzie ludzie patrzą na siebie spode łba; osiedla, które w końcu 
przekształca się w pole bitwy. "Trzeba jakiejś strasznej choroby / Żeby 
za kasę zaprojektować takie miejsce" - dokłada Biafra architektom. A 
o mieszkańcach śpiewa: "Nie mogą tworzyć, więc po prostu niszczą/ 
Chodźmy! / Zobaczmy, jak płonie czyjś pies". 

Wrzucony w tę rzeczywistość bohater z przerażeniem 
obserwuje, jak jego ojciec postanawia się "dozbroić": "Kupił spluwę / 
Mówi, że ma dość / Przestępczości w mieście". Tato wstępuje do 
straży obywatelskiej, ma nowych, osobliwych kumpli. Zachowuje się, 
"jak facet, któiy pokazuje pistolet maszynowy / kolegom swej- 
szesnastoletniej córki". Przemoc rodzi przemoc. 


INWAZJA KARKÓW 

Dopiero druga strona płyty przynosi nieco 
rozluźnienia. 

Wpierw słynny "Macho-Rama (lnvasion of the 
Beef Patrol)". To już niemal czyste rockabilly. Ale 
trudno zarazem o bardziej Kennedysowski utwór! 
Posłuchajcie głównego riffu, tej rozedrganej gitary 
rodem z amerykańskiego stepu: a przy tym tekstu 
bezlitośnie punktującego to, co arcyamerykańskie - 

kult sportu. 

Tu nawet nie o sam sport chodzi, a o wychowanie wokół 
sportu. Im bardziej osiłkowaty, tym zdolniejszy - oto zasada tego 
wychowania. "To sposób, w jaki musisz się zachowywać / By 
przetrwać naszą szkołę". Ameryką rządzi tytułowy "Beef Patrol" - 
"Patrol wołowy". Przy czym słowo "beef 
(wół) oznacza tu prawdopodobnie mniej 
więcej tyle, co nasz "kark". "lnvasion of 
the Beef Patrol" można zatem oddać 
naszą"inwazją karków". 

Jeśli przyszłość Ameryki wpadnie 
w ręce karków - komentuje Biafra - 
"Obejrzymy, jak spływa z wodospadem 
Niagara". 

Ten kawałek to istna miniopera w 
kilku aktach. Muzyka podporządkowana 
jest tekstowi - zwrot w tekście wiąże się 
ze zmianą tempa, rytmu, tematu 
muzycznego, a nawet brzmienia. 

Trener instruuje młodych 
futbolistów (widzimy tych nadludzi, 
szczelnie opakowanych w jasne zbroje z 
numerami na piecach, wywatowanymi 
ramionami i w hełmach z zakratowanymi 
twarzami): "Chłopcy, w tę grę nie gra się 
dla zabawy / Wychodzicie, żeby wygrać / 
A jak się wygrywa? / Idźcie tam / I 
rozwalcie tym drugim kolana". 

W tym momencie żeński chór 
(widzimy stadko wesołych cheerleaders 
- lasek dopingujących zawodników 
tańcem i śpiewem) skanduje: "Bijcie ich! 
Bijcie ich! / Ra Ra Ra / Rozwalcie im 


















X 


PASEM ^6 



kręgosłupy! / Ha Ha Ha". 

Cisza. Zwrot w piosence. Czas na smutną balladę. Biafra 
- zawodząc - opowiada o gwieździe jednej z drużyn, zawodniku 
powalonym na boisko. Piłkarz jest nieprzytomny, skręcił sobie kark. 
"Jego mama i tata obejmują się i płaczą / Ich ulubiony syn nie będzie 
mógł chodzić". Ale trener pociesza: "Ten chłopak dał z siebie 
wszystko / Co za duch / Co za mężczyzna". W podkładzie słyszymy 
dyskretną patetycznąwerblówkę. 

I znów wszyscy się cieszą. Wraca czad. Chłopaki 
zapominają o rannym, jadą się bawić. Kupują alkohol, chleją 
rozwalają samochód (to też słyszymy). Sprawdzający ich policjant 
tylko pociesza: "Nie przejmuj się, synu, / My też tacy byliśmy, gdy 
byliśmy mło dzi". , 

NAJUKOCHAŃSZE ZBIRY KRAJU 

Wizję "Macho-Ramy" rozwija kolejna „ _ 
piosenka: "Goons of Hazzard". To znów 
aluzja do jednego z elementów 
amerykańskiej popkultury (twórczość Dead 
Kennedys kipi takimi aluzjami). Chodzi o 
serial "Dukes of Hazzard", emitowany przez 
stację CBS od 1979 do 1985 r. I to w 
najlepszym czasie: w piątki, o 20.00. 

Serial opowiadał o dwóch młodych 
facetach, którzy rozbijają się swoim krążownikiem szos po 
drogach stanu Georgia. A że lubią szybką jazdę, rozrywkowy 
styl życia, a w dodatku pędzili bimber - są solą w oku 
miejscowej policji. I właśnie o ganiankach tych dwóch 
prowincjonalnych luzaków z policjantami traktuje ów film w 
odcinkach. 

Sęk w tym, że akcja dzieje się na południu USA, 
auto ma ksywę "General Lee" (tak nazywał się dowódca armii 
konfederackiej), a na dachu ma namalowaną wielką 
konfederacką flagę. Gdy zaś chłopaki przyciskają klakson - 
rozlegająsię dźwięki konfederackiego hymnu: "Dixie"... 

Hazzard to fikcyjna miejscowość, w której rozgrywa się 
akcja. "Dukes of Hazzard" to tyle, co "Książęta z Hazzard", albo 
"Panowie Hazzard". 

Biafra przerobił tytuł na "Goons of Hazzard" - "Półgłówki z 
Hazzard". "Najlepsza godzina należy do najukochańszych zbirów 
Ameryki" - tak rozpoczyna się ta opowieść. Oto duże chłopaki w 
swoich jeszcze większych autach. Piją i z braku lepszych rozrywek 
("nie mogliśmy znaleźć laski, która usiadłaby w środku") rozjeżdżają 
rowerzystów i autostopowiczów. Są bezkarni. Kijami bejzbolowymi 
naparzają punków i pedałów. "Nie ma już jelenia, którego można by 
odstrzelić w lesie / Więc jedziemy do Oroville i w zamian 
odstrzeliwujemy czarnego dzieciaka". 

Władze są zachwycone - chłopaki utrzymują porządek w 
mieście. Są nawet plany, by ich działalność sformalizować. Telewizja i 
gazety pieją z radości... 

To "kuksaniec w >vigilantism<" - tłumaczą potem ten 
kawałek w jednej z gazet. "Vigilantism", czyli zjawisko tzw. straży 
obywatelskich. 

PRZEGONIĆ MUZYCZNĄ TELEWIZJĘ 

Czas na relaks, czas na "MTV - Get Off the 
Air" ("MTV - won z eteru"). 

i EjIkSII Tak: 0d P ocz ^ tku lat 80 - w popkulturze 

IKrwi niepodzielnie panuje wideo. Ruchome obrazki 
% Ir^ fe!Wllr towarzyszą muzyce. Nie ma przeboju bez teledysku. 

Lokomotywą nowego stylu jest MTV, czyli "Musie TV, 
' : "Telewizja muzyczna". Stacja powstała w USA w 

1981 r. Pierwszy teledysk, jaki wyemitowała, 
ilustrował znamiennego hiciora: "Video Killed the 
Radio Star" - "Wideo zabiło gwiazdę radiową" (ostatnio piosenkę 
wykonująu nas chłopcy z Upside Down. Hołd dla MTV?). 

"Nasi ukochani korporacyjni bogowie / Twierdzą że 
stworzyli rockowe wideo" - komentuje Biafra. - "Pozwalając mu w 
ciągu roku na osiągnięcie tak niskiego poziomu / Jaki komercyjna 
telewizja osiągnęła w 25 lat". 

To znów miniopera, znów muzyka biegnie za tekstem. 
Charakterystyczny, śmieszny, dziecięcy chórek na początku (zamiast 
gitary, lub sekcji) wieści: "Zabawa, zabawa, zabawa w puszystym 
fotelu / Przypal zioło / Wytrąb piwo". Włączamy telewizor, wita nas 
didżej, którego genialnie naśladuje Biafra: "Moja praca to pomoc w 
niszczeniu / Tego, co zostało z waszej wyobraźni". I dalej: "Więc nie 
twórzcie / Bądźcie potplni / Bądź warzywem w swoim domu". 

I nagle zwrot, atakuje nas wściekły czad. Biafra tym razem 
pyta od siebie: "Jak daleko gię posuniecie / Jak nisko upadniecie / 
Żeby uśpić nasze głowy swoim lukrowanym ścierwem?". MTV to 



jakiegoś palanta, któremu wszystko jedno". 

I gdy po raz kolejny słyszymy wściekły refren: "MTV - Get 
Off the Air!" - nagle zostajemy sam na sam z niesamowitą 
meksykańską trąbką. Dalszą część tekstu Biafra wyśpiewuje przy 
akompaniamencie iście teksańskiego rocka, gdzie trąbce towarzyszy 
też gitara akustyczna. "Najniższy wspólny mianownik rządzi" - oto 
główne hasło tego rozdziału piosenki. "MTV - won z eteru! / Teraz!" - 
kończy się utwór. 

Parę lat później Biafra opowiadał w jednym z wywiadów, 
że poznał pewnego dziennikarza z MTV. Dowiedział się od niego, że 
niejeden pracownik stacji nuci sobie w firmie kawałek "MTV - Get Off 
the Air!"... 

GWIAZDY I PASY KORUPCJI 

Zbliżamy się do końca płyty. Ale 
oto największa - zapewne - niespodzianka: 
autorski kawałek East Bay Raya, "At My Job" 
("U mnie w robocie"). 

Tu nie ma cienia punk rocka. Nie 
ma cienia rockabilly. To autentyczna nowa 
fala, pogranicza industrialu, coś, co 
najbardziej chyba przypomina twórczość 
Killing Joke. 

Miarowy, jednostajny lytm, dość 
niesamowita (choć prosta) melodia. Główny 
instrument - syntezator (!). "Pracuję u siebie, 
w robocie / Jestem zadowolony / Trochę 
nudno za dnia / Ale mi płacą" - oświadcza 
grobowym głosem Jello Biafra. Podbijanie 
karty u wejścia, każdy pracownik ma numer. 

Pełna dycyplina, spokój. Razem z muzyką- 
klimat iście ekspresjonistyczny. Jak w "Metropolis". Kojarzy się z 
Witkacym, a daleko, daleko, nawet z niektórymi wczesnymi 
dokonaniami naszej Republiki. 

Na koniec demoniczny śmiech. Autor owego śmiechu 
(niejaki Wild Bill - Dziki Bill) jest nawet z tej okazji osobno odnotowany 
na wkładce. 

"At My Job" to zdrowy oddech przed ostatnim akordem 
"Frankenchrista" - społeczno-politycznym elaboratem pt. "Stars and 
Stripes of Corruption" - "Gwiazdy i pasy korupcji". 

Oczywiście, tytułowe "gwiazdy i pasy" to potoczne 
określenie flagi amerykańskiej. Słuchamy więc utworu o USA. 

To kolejny, rozbudowany - choć raczej prosto-czadowy - 
kawałek. Taka skoczna, punkowa poleczka. W dodatku bardzo 
przegadana. Na początek Biafra drażni - kreśli wizję przybysza z 
prowincji, który po raz pierwszy odwiedza Waszyngton. Jest wieczór, 
przybysz idzie pod Kapitol. Rozgląda się, rozpina spodnie i obsikuje 
budynek. Kapitol przypomina mu sterczącego penisa, rolę włosów 
łonowych spełniają łopoczące u podnóża flagi. Budynek jest nocą 
rozświetlony? Tym gorzej - bo to kontrastuje z bezdomnymi, którzy 
śpią na pobliskim trawniku. 

To właśnie w Kapitolu toczą się te wszystkie małe gierki, 
czyli "gwiazdy i pasy korupcji". "Jest mi wstyd / Że jestem 
Amerykaninem / Kiedy jesteśmy zbyt próżni, żeby uczyć się na 
własnych błędach" - wyznaje Biafra. Ameryka, jak zwykle, próbuje 
"rozpocząć kolejny Wietnam" (czy czegoś nam to dziś nie 
przypomina?), choć na miejscu, w kraju, "płonie Rzym". Ameryka 
traktuje świat, jak plantację, na której harują niewolnicy. "Nic 
dziwnego, że inni nas nienawidzą". 

"Czy naszym najgorszym wrogiem są Sowieci? / W 
zamian niszczymy siebie samych / Kogo obchodzą prawa 
obywatelskie / Póki płacą mi pieniądze?" 

Muzyka się wycisza. Czas na śpiewaną przemowę Biafry: 
"Powiedzcie, kim są prawdziwi patrioci... / Czy są nimi jołopy w 
rodzaju Archiego Bunkera wymachujące flagami? / Czy ludzie, którzy 
mają zapał do pracy / Nad prawdziwą zmianą?". Biafra nie wyrzeka 
się więc Ameryki, nie wyrzeka się patriotyzmu. Podpowiada program: 
"Dresiarze i bomby nie czynią nas potęgą / Rabujemy świat, ale nie 
potrafimy sami się wyżywić / Prawdziwym sprawdzianem mocy jest 
troska / A nie wojenne zabawki, które sprzedajemy światu". 

[Archie Bunker to kolejna postać z serialu. Tym razem z 
"Ali in the Family" - puszczała go stacja CBS od 1971 do 1983 (od 
1979 r. jako "Archie Bunkeris Place"). Archie jest regularnym 
burakiem - prostym robolem, który wierzy w każdy możliwy stereotyp 
(zwłaszcza rasowy) i go powiela. "Archie Bunker" to synonim pełnego 
uprzedzeń gburowatego prostaka]. 
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BIAFRA KOCHA AMERYKĘ 

Nad Amerykanami ciąży obezwładniające 
widmo kasy i władzy. "Obawiacie się prawdziwej 
wolności / Bo oznacza ona odpowiedzialność" - 
zauważa słusznie Biafra. 

I kolejny moment kaznodziejski (przy - rzecz 
jasna - wyciszonej muzyce): "Nie zniszczymy 
społeczeństwa w jeden dzień / Dopóki nie zmienimy 
samych siebie / Od wewnątrz". Od czego zacząć? 
"Nie kłamać tak często / Nie traktować innych jak śmieci". Ameryka 
może być piękna...: "Jestem wdzięczny, że mieszkam miejscu /Gdzie 
mogę mówić to, co mówię / Bez obaw, że ktoś mnie weźmie i zastrzeli 
/ Dlatego jestem wyczulony na wszelkich matołów / Którzy próbują 
odebrać mi moje prawa / Musimy się wznieść ponad potrzebę 
posiadania gliniarzy i przepisów". 

Biafra proponuje, agituje. Niech dzieci w szkołach uczą 
się współpracy, a nie rywalizacji. Wprowadźmy więcej godzin sztuki i 
teatru zamiast WF-u (to chyba nie jest niespodzianka - pamiętajmy, 
że Biafra to niedoszły aktor). Zalegalizujmy narkotyki - straci mafia. 
Kłopoty budżetowe? Opodatkujmy religię! "Po prostu usuń Rambo ze 
swoich spodni / Stwarzanie kłopotów systemowi jest znacznie 
bardziej zabawne". 

Nie ma po co wymachiwać flagą. "Rozejrzyj się, wszyscy 
jesteśmy ludźmi / Właściwie po co nam państwa?". 

Ale Ameryka wciąż jest wartością. "Nasza ziemia, też ją 
kocham / Myślę, że nawet bardziej, niż ty / Obchodzi mnie tak bardzo, 
że będę walczył". Bo "jeśli nie spróbujemy / Jeśli będziemy kłamać / 
Jeśli nie znajdziemy / Sposobu, by było lepiej... / To kto to zrobi?" - 
pyta na koniec Biafra. 

Sam autor wyjaśnia, że ta piosenka to odpowiedź na 
filmy w rodzaju "Rambo" i "Top Gun", które pokazują, że wyjazd do 
Nikaragui, by dać się zabić jest "fajny, zabawny, seksowny i 
bezbolesny". 

W ten sposób kończy się cała płyta, kończy się 
"Frankenchrist". 

SKĄD TEN GIGER? 

Ale nie wszystkim w smak patriotyzm Jello 

Biafry. 

On sam (jak zwykle) daje powód do irytacji. 
Do płyty dołączony jest bowiem plakat z reprodukcją 
grafiki "Landscape no. XX: Where Are We Corning 
From?" słynnego szwajcarskiego grafika, HR 
Gigera. Grafika jest prosta - przedstawia rzędy 
spółkujących organów płciowych. 

Oryginalny tytuł grafiki tłumaczy się jako "Krajobraz nr 20: 
Skąd przychodzimy?". Dzięki "Frankenchristowi" utrwaliła się jednak 
inna, nieco bardziej dosadna nazwa dzieła: "Penis Landscape", czyli - 
po prostu - "Krajobraz z penisami". 

HR Giger już wtedy był artystyczną potęgą. Podpieranie 
się jego pracami to niemal to samo, co podpieranie się pracami 
Salvadora Dalego, albo Andy'ego Warhola. Urodził się w 1940 r., od 
połowy lat 60. tworzył swoje mroczne, "technologiczno-organiczne" 
rysunki, wymyślał odrażające stwory, 
dziwaczne machiny. Początkowo 
związany z kręgami szwajcarskiej 
awangardy, w latach 70. zawojował 
świat. Trafił do Holywood: w 1978 r. 
zaproszono go do współpracy przy 
"Obcym" Ridleya Scotta. To właśnie 
Giger jest autorem oprawy plastycznej 
filmu (i - oczywiście - występujących w 
nim stworów). Efekt: Oskar za efekty 
wizualne w 1980 r. 

Pracował też przy "Diunie". 

Projektował okładki płyt - m.in. dla 
Emerson, Lakę & Palmer (początek lat 
70.) i Debbie Harry (1981). Dzięki 
"Obcemu" stał się sławny w USA. W 
kwietniu 1980 r. - wkrótce przed 
największym, oskarowym triumfem 
Gigera - w Penthousie uka^ął się 14-stronicowy artykuł o artyście, 
ilustrowany jego pracami Erotycznymi". Wśród nich był właśrtie 
"Krajobraz nr 20". 

- Tam po raz pierwszy zobaczyłem tę pracę - zwierzał się 
kilka lat później Biafra dziennikarzom. - Pomyślałem; "Aha! Oto* 
najbardziej bezpośrednia metafora kultury konsumpcyjnej, jaką 
kiedykolwiek widziałem. Obnaża [w oryginale: "putrifies" - Ł.] sposób, 
w jaki ludzie poniżają się wzajemnie w społeczeństwie 
konsumpcyjnym". 




W krótkich dziejach Kennedysów na internetowej stronie 
Alterntive Tentacles, Biafra tak z kolei streszcza swą reakcję na pracę 
Gigera: - Zacząłem sobie uświadamiać: "Chwileczkę, to jest to, o 
czym śpiewamy w wielu piosenkach z ">Frankenchrista<". 

Biafrę opętała myśl o wykorzystaniu grafiki w którejś z płyt 
Kennedysów. Uzyskał zgodę na reprodukcję. I stało się: dołączył 
"Krajobraz nr 20" do "Frankenchrista". 

Wpierw zresztą chciał, by obraz znalazł się na samej 
okładce, po jej wewnętrznej stronie (na "rozkładówce" płyty). Ale - jak 
czytamy na stronie Alternative Tentacles - "jeden z członków zespołu 
gwałtownie zaprotestował". 

Z późniejszego o parę lat wywiadu z Biafrą wynika, że 
protestował Klaus Flouride. - Ale zakrzyczałem go tak, jak byłem z 
tego znany... - wzdycha Biafra. 

Flouride przestrzegał, że będą kłopoty. Ale Biafra (jak 
sam wspomina) miał się na niego wówczas wydrzeć: - Przecież to 
1985 rok! Dlaczego ktokolwiek miałby być tak głupi? Nikt już nie ściga 
ludzi za coś takiego... 

Jakże się mylił... 

W każdym razie stanęło na tym, że praca Gigera pojawi 
się w płycie jako plakat. 

SZOKUJĄCY I OBSCENICZNY 

, Biafra wciąż musi tłumaczyć się z 

i dokonanego wyboru. 

1 ■m MI - Gdy zobaczyłem tę pracę, byłem naprawdę 

H py( porażony jej siłą - mówi w jednej z ga^et. - Tym, jak 

głęboko na mnie wpłynęła. Od czasu, gdy 
zobaczyłem obrazy Boscha, nic innego tak nie 
przyciągnęło mojego wzroku. 

- Dlaczego zdecydowałeś się zamieścić ten 
plakat? - Dopytuje dziennikarz innej gazety. 

- Ponieważ poczułem, że to kluczowy element przekazu - 
wyjaśnia Biafra. - Widzisz, płyta była odpowiedzią na tę bojową 
egocentryczną postawę, jaka jest obecnie lansowana w Ameryce. 
Mówię o "Me Generation" ["Pokoleniu JA" - Ł.], ramboidalnym 
militaryźmie, czy swobodzie, jaką funkcjonariusze służb 
porządkowych dajątzw. strażom obywatelskim, by te robiły, co im się 
żywnie podoba. 

I tak dalej... O tym, że praca Gigera ukazuje zło 
eksploatacji, więc ma przesłanie antyeksploatacyjne i że to nie ma nic 
wspólnego z pornografią a Dead Kennedys nie sąseksistami... 

Tymczasem 12 lutego 1986, na łamach pisma l /ariety, 
Susan Baker z PMRC nazywa plakat "szokującym" i "obscenicznym". 
To efekt jego prezentacji podczas najnowszego pokazu slajdów 
PMRC. 

Oryginał pracy tymczasem wisi sobie w prywatnej kolekcji 
w Paryżu. Reprodukcje są często zamieszczane w różnych 
antologiach, książkach i czasopismach. 

(Ciekawostka: gdy kupiłem sobie "Frankenchrista" w 
Niemczech w 1989, lub 1990 r., dostałem płytę bez plakatu - choć była 
to nowa płyta, nie używana; czyżby późniejsze, europejskie wydania 
nie miały plakatu?). 

POLICJA WCHODZI Z SZYBĄ 

Jest 6 grudnia 1985 r. Niewielka, 
kalifornijska miejscowość Sylmar, w 
dolinie San Fernando. W miejscowym 
domu handlowym pojawia się pewna 
czternastolatka. 

Wchodzi do sklepu 
płytowego sieci Wherehouse. 
Rozgląda się za prezentem pod 
choinkę dla swojego 11 -letniego brata. 
W końcu - trafiony, zatopiony. Kupuje 
bratu "Frankenchrista". 

Zadowolona niesie płytę 

do domu. 

Ale "Frankenchrist" trafia 
do rąk matki rodzeństwa, pani Mary 
v • Sierry. Matka bierze do ręki plakat, 
ogląda - jestprzerażona. Postanawia działać. Najpierw zwraca się do 
uniwersalneao adwokat* wszystkich pokrzywdzonych - telewizji. A 
konkretnie: do reportera od spraw konsumenckich stacji NBC, Davida 
Horowitza. Bez skutku. Horowitz nie odpowiada. 

Więc krewka mama pisze skargę do prokuratury 
stanowej. Do listu dołącza plakat. - Na okładce płyty jest napisane, że 
to dzieło sztuki - pisze w swojej skardze Mary Sierra. - Dla mnie to 
pornografia. 
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Prokuratura stanowa przesyła jej skargę do prokuratury 
miejskiej w Los Angeles. Ta wszczyna postępowanie. Na efekty nie 
trzeba długo czekać. 

15 kwietnia 1986 do wynajmowanego przez Jello Biafrę 
mieszkania w San Francisco wpada dziewięciu policjantów (sześciu 
miejscowych i trzech z Los Angeles). Jest ranek, Biafra śpi. Żeby 
wejść, funkcjonariusze wybijają szybę w drzwiach frontowych 
(później powiedzą, że pukali, ale Biafra ich nie słyszał; Biafra 
twierdzi, że nie pukali). Pokazują Biafrze nakaz przeszukania domu i 
zabezpieczenia trzech egzemplarzy "Frankenchrista" wraz z 

dołączonymi do płyty plakatami. 

% 

Przeszukują, znajdują. Wpadają także do biura i 
magazynu Altemative Tentacles. Oprócz trzech egzemplarzy płyty 
ich łupem padają też księgi rachunkowe firmy, egzemplarz 
MaxiniumRock'N'Rolla i nieco prywatnej korespondencji Biafry. 

WKRACZA PROKURATOR 

2 czerwca 1986 r. prokuratura miejska w Los 
Angeles stawia w tej sprawie zarzuty pięciu osobom. 
Oprócz Biafry są to: Michael "Microwave" Bonanno 
(były menadżer Alternative Tentacles), Ruth 
Schwartz (właścicielka niezależnej firmy Mordam 
Records; jej firma dzieliła biuro i magazyn z 
wytwórnią Biafry), Steve Boudreau z firmy 
Greenworld (dystrybutor; dostarczył 
"Frankenchrista" sklepowi sieci Wherehouse) i 67- 
letni Salvatore Alberti (właściciel fabryki płyt, w której tłoczono 
"Frankenchrista" - tam też dołączano plakaty do płyty). 

Są podejrzani o "dystrybucję szkodliwych materiałów 
wśród osób nieletnich". To paragraf 313.1 kodeksu karnego stanu 
Kalifornia - paragraf wymierzony głównie w pornografię. Biafrze i jego 
współpracownikom grozi kara do roku więzienia i 2 tys. dolarów 
grzywny. 

- Te zarzuty to bezpośredni rezultat ogólnokrajowej akcji 
organizacji prawicowych i religijnych, by narzucić cenzurę - 
komentuje 4 czerwca Biafra w Los Angeles Times. 

Dziwnym trafem prokuratura nie stawia zarzutu 
właścicielowi sklepu, w którym córka Mary Sierry 
kupiła "Frankenchrista". Powód: sieć 
Wherehouse’a zgodziła się wycofać płyty Dead 
Kennedys ze sprzedaży w Kalifornii. 

Prokuratorzy są bezlitośni, gdy mówią 
o Dead Kennedys. - Szczyt nieodpowiedzialności 
- tak rozprowadzanie plakatu Gigera wraz z płytą 
komentuje James K. Hahn, szef prokuratury 
miejskiej w Los Angeles. A prowadzący sprawę 
prokurator, Michael Guarino, dodaje 4 czerwca: - 
Gdyby ten plakat nie był częścią płyty, prokuratura 
z pewnością nie miałaby problemu z jego 
przedszkolnym nihilizmem. 

Guarino staje się głównym oponentem 
Biafry. Kimś w rodzaju urzędowego przedstawiciela wszystkich 
wrogów Dead Kennedys. 

- Nawet jeśli Guarino przegra tę sprawę, ale zaprezentuje 
dobry, medialny spektakl, może stać się pieszczochem prawicy - 
komentuje na gorąco sam Biafra. 

Zaś Guarino tak uzasadnia w telewizji zarzuty 
prokuratury: - Myślę, że to niezbyt kosztowny sposób 
zakomunikowania ludziom, którzy czerpią zyski z rozprowadzania 
szkodliwych materiałów wśród nieletnich, że nie będziemy odwracać 
od tego głowy - i że będziemy taką działalność ścigać. 

Na prokuratorze nie robią wrażenia argumenty, że 
reprodukcje sądzonego dzieła Gigera ukazały się w antologii 
"Twentieth Century Masters of Erotic Art" ("Dwudziestowieczni 
mistrzowie malarstwa erotycznego") i w Penthousie. Jego zdaniem, 
"przeciętny dorosły Kalifornijczyk" zgodzi się, że plakat jest szkodliwy 
dla nieletnich. 

- Nie powołamy na świadków dwunastu krytyków sztuki - 
mówi jednej z gazet Guarino. - Wezwiemy dwunastu przeciętnych 
Kalifornijczyków. I to oni zdecydują, opierając się na przeciętnej 
świadomości naszych czasów, czy chcieliby, by tego typu materiał 
udostępniano ich dzieciom. 

% Biafra (20 czerwca): - Czujemy, że prawdziwym celem 
prokuratury jest zamknięcie nas za to, co mówimy. Plakat jest co 
najwyżej wygodnym pretekstem. 

Biafra (początek sierpnia): - Niekoniecznie chodzi o to, 
żeby mnie zamknąć, czy obłożyć grzywną, ale o to by wykolegować 
mój zespół i moją firmę z interesu, tak byśmy już więcej nie rnogii 
wydawać takich płyt. 


yg by NIGDY WIĘCEJ CENZURY 
J *XP!Ł Od P° stawienia zarzutów mijają trzy dni. W 

i troml końcu swo i e oświadczenie wydaje PMRC. 

1 Działaczki organizacji twierdzą, że zarówno 

Zm P lakat - J ak i C 3 * 3 płyta to "rażący przykład pornografii". 

j 0 także przykład "porażki" w dostarczeniu odbiorcy 
" r prawdziwej informacji na opakowaniu. Nalepka 

ostrzegawcza znalazła się na folii, a nie na okładce 
płyty. Poza tym napis głosi, że plakat to "dzieło sztuki" - a to nijak się 
ma do jego prawdziwej zawartości. Tak więc nalepka "nie 
wystarczająco ostrzega rodziców przed charakterem zawartości 
albumu". 

Na koniec PMRC uderza w wielki dzwon: "Prawo do 
informacji konsumenckiej poprzedzającej zakup produktu jest 
uznawaną od dawna w tym kraju zasadą. W tym wypadku mamy do 
czynienia z pogwałceniem tej zasady". 

Innymi słowy, panie z PMRC sugerują, że nabywcy 
"Frankenchrista" kupują przysłowiowego kota w worku. 

"Ironia polega na tym, że na płycie była nalepka" - 
komentują autorzy broszury "No Morę Censorship Defense Fund". - 
"Działaczki PMRC udowadniają, że samo umieszczanie nalepek 
nigdy nie było ich prawdziwą intencją. Jest oczywiste, że te kobiety 
tęsknią za światem wolnym od wszelkich elementów, które im 
osobiście wydają się niewygodne". 

Tymczasem termin rozpoczęcia procesu się odwleka. 
Adwokaci podejrzanych próbują wykorzystać wszystkie kruczki 
prawne, by w ogóle do niego nie dopuścić. Jedno jest pewne: sprawa 
pochłonie masę pieniędzy. Jello Biafra na głos kalkuluje, że będzie 
musiał zebrać na ten cel 20 tys. dolarów. 

Pieniądze można wpłacać na założony przez 
podejrzanych fundusz "No Morę Censorship" - "Nigdy Więcej 
Cenzury". 

(Tymczasem w październiku Kennedysów do sądu 
podają także owi starsi panowie w śmiesznych czapkach, których 
zdjęcie ukazało się na okładce "Frankenchrista". Żądają 
odszkodowania w wysokości 45 milionów dolarów (!). Bez skutku - 
zdjęcie zostało legalnie przedrukowane z Newsweeeka). 

ORGANY MA KAŻDY 

- Wszystkie moje dzieci widziały ten "plakat" i 
się z niego śmiały - mówi tygodnikowi L.A. 
Weekly Frank Zappa. - Nie było żadnych 
efektów ubocznych, które mógłbym zauważyć. 
Nikt nie popędził z tym do swojego pokoju, nie 
pajacował, ani nie fetyszyzował plakatu 
całymi tygodniami. Dzieci popatrzyły, pośmiały 
się - i to wszystko. 

W tej tonacji toczy się dyskusja o metodach 
wychowawczych pani Sierra; matki, co to 
wezwała na pomoc policję i prokuraturę, by 
uchronić swoje dzieci przed złem tego świata. 

Dyskutuje także (co oczywiste) Jello Biafra. - Gdybym 
miał dzieciaka i on przyniósłby jakieś artystyczne dziełko: komiks, 
płytę, kasetę wideo z filmem o Rambo, czy cokolwiek, co by mnie 
zirytowało, nie wzywałbym policji - tłumaczy na łamach prasy. - Nie 
próbowałbym aresztować twórcy, tylko dlatego, że moje dziecko 
zdobyło coś takiego. 

Co by zatem zrobił tata-Jello? Zobaczmy: - Poszedłbym 
do dzieciaka, usiadłbym z nim i powiedziałbym: "No dobra, co my tu 
mamy? Powiedz mi, co to, twoim zdaniem, znaczy i dlaczego tak to 
odbierasz, a potem inteligentnie na ten temat podyskutujemy, 
traktując się nawzajem z szacunkiem. Wówczas być może czegoś się 
dowiemy". 

Na pytanie innej gazety, czy'pokazałby dziecku pracę 
Gigera, odpowiada bez wahania: - Nie sprzeciwałbym się temu, bo 
praca pokazuje organy płciowe, które wszyscy mamy, chyba że 
jesteśmy po jakimś strasznym wypadku, albo chorobie. 

Biafra wprost nazywa postępowanie Mary Sierry 
"lenistwem rodzicielskim". Z drugiej strony, jeden z dziennikarzy (po 
zreferowaniu wychowawczych pomysłów Biafry) nie może oprzeć się 
uwadze: - Może jednak nie chcielibyście nominować Biafry w 
kategorii Tata Roku... 

Proces zbliża się. - To naprawdę tchórzliwy akt 
tchórzliwego systemu działającego w imieniu tchórzliwego rodzica - 
twardo komentuje Frank Zappa. A swojego poparcia Biafrze udzielają 
publicznie m.in. gwiazdorzy amerykańskiej kontestacji - William S. 
Burroughs i Abbie Hoffman. 
















PRZYSIĘGLI W PACIE 

Prokuratura swoje: - To pornografia. Biafra 
swoje: - Będziemy bronić wolności słowa. 

Nad sprawą unosi się duch amerykańskiej 
mitologii. Biafra broni pracy Gigera na gruncie 
pierwszej poprawki do konstytucji USA (poprawka 
gwarantuje pełną wolność słowa). Swój proces 
nazywa "powrotem do ery Joe’a McCarthy’ego" 
(słynnego łowcy komunistów z lat 50.). 

Wreszcie proces rusza. Jest sierpień 1987. Na ławie 
oskarżonych zasiadają tylko Biafra i Bonanno - pozostałą trójkę sąd 
oczyszcza z zarzutu. Biafra narzeka, że muszą przeprowadzić się do 
Los Angeles. To kosztuje. 

"Atmosfera rozpraw na pewno nie była ponura" - ;~; : g 
notował po zakończeniu procesu Jeffrey Resner, dziennikarz 
Rolling Stone'a. - "Młodzi fani Dead Kennedys dzień w dzień 
wypełniali ławy dla publiczności, paradując w czarnych 
skórzanych kurtkach i glanach". Jakby by było mało, z sąsiedniej 
sali cały czas dochodziły wycia i wrzaski z toczących się tam 
procesów o opiekę nad dziećmi. 

Prokurator Guarino atakuje. Po raz kolejny nazywa 
dołączenie plakatu do płyty postępkiem "absolutnie 
nieodpowiedzialnym". Porównuje nawet Gigera do Richarda 
Ramireza - głośnego wówczas seryjnego zabójcy (działał 
właśnie w Los Angeles; złapano go dwa lata wcześniej, wciąż 
czekał na swój proces, który rozpoczął się dopiero w 1989 r.). 

Na korzyść Biafry i Bonanno zeznaje słynny krytyk 
rockowy, Greil Marcus (spec m.in. od punk rocka), oraz pewien 
"szanowany nauczyciel plastyki, który próbował pokazać, w jaki 
sposób plakat był integralną częścią >Frankenchrista<" (jak 
piszą w historii Dead Kennedys na stronie Altemative Tentacles). 
Przyjeżdża też (prywatnie) ojciec Biafry, który chętnie rozmawia z 
dziennikarzami, wspominając erę McCarthy'ego. 

Sam Biafra w ogóle nie zeznaje. To strategia obrony: 
adwokaci uznali, że oskarżenie ma kilka słabych punktów (Biafrze 
należałoby np. udowodnić, że jest "dystrybutorem") i nie ma potrzeby 
dawać prokuraturze szansy załatania tych niedociągnięć poprzez 
formalne odpytanie Biafry. Poza tym Guarino aż się rwie, by 
zmasakrować Biafrę pytaniami. Nie wolno dać mu ku temu okazji. 

Ostatniego dnia procesu obrońca Biafry robi 
prokuratorowi zdjęcie zabawkowym aparatem, z którego wyskakuje 
plastikowy penis. 

Dwa tygodnie po rozpoczęciu procesu nastaje czas 
rozstrzygnięć. Decyzja w rękach jurorów (w USA nad winą 
oskarżonych debatuje j głosuje w odosobnieniu zespół dwunastu 
sędziów przysięgłych). Zastanawiają się "nieco dłużej, niż jeden 
dzień". Wynik głosowania: 7:5 na korzyść Biafry. Jest 27 sierpnia 
1987. Jurorzy deklarują, że są w pacie. Prokuratura wnosi o 
powtórzenie procesu. Sędzina, Susan Isacoff, oddala jednak ten 
wniosek i orzeka, że procesu nie udało się rozstrzygnąć. Sprawa 
zostaje zamknięta. 

Biafra triumfuje. Reaguje entuzjastycznie: "Wydał okrzyk 
radości, po czym rozdał jurorom autografy na ich egzemplarzach 
plakatu i płyty" - pisał po procesie Resner. 

- Przez ponad rok chodziłem w butach Lenny 1 ego Bruce’a 
i wydaje mi się, że niezbyt dobrze na mnie pasują - komentuje na 
gorąco Jello Biafra. [Biafrę często porównuje się do Bruce'a - 
amerykańskiego komika żydowskiego pochodzenia, który zmarł w 
1966 r., a zasłynął licznymi procesami sądowymi, jakie wytaczano mu 
za jego żarty; był oskarżony m.in. za obsceniczność - Ł.]. 

Koszty procesu są ogromne: Biafra musiał wydać 
przeszło 55 tys. dolarów. W dodatku rozpadło się jego małżeństwo. 


kontraktów. 

W sierpniowym numerze magazynu Musician ukazuje się 
wywiad z Tipper Gore. Działaczka podkreśla, że jest przeciwna 
wtrącaniu się instytucji rządowych do muzyki. v 

- A gdyby prokuratura w Tennessee postanowiła oskarżyć 
Prince’a? - dopytuje dziennikarz. 

- Nie, nie, nie. Ja mówię ogólnie - broni się pani Gore. 
Dziennikarz: - A więc ogólnie jest pani przeciwko 

interwencji rządu? To dobra wiadomość dla Prince'a lub Dead 
Kennedys, jeśli pójdą siedzieć... 

Tipper Gore: - Nie zamierzam bronić, ani atakować Dead 

Kennedys. 
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NIE CHCIAŁA ATAKOWAĆ? 

Komenatorzy są zgodni: - To była 
bezprecedensowa sprawa. Gdyby zapadł wyrok 
niekorzystny dla Biafry, przez Amerykę 
przetoczyłaby się fala podobnych procesów. 
Osądzono by całą muzykę rockową. 

Mimo to, niewielu znanych muzyków 
rockowych zdecydowało się poprzeć Biafrę. 
Właściwie było ich tylko trzech: Frank Zappa, Steve 
Van Zandt (były gitarzysta E-Street Band - zespołu 
Bruce'a' Springsteena) i Paul Kantner (niegdyś lider Jefferson 
Airplane i Jefferson Starship). 

* Van Zandt nazwał proces Biafry "nikczemnością". - Na 

młodych artystów wywiera się presję, by nie byli kontrowersyjni - 
mówił. -1 choć kontrowersyjność na ogół dotyczy seksu, narkotyków, 
czy satanizmu, obejmuje też tematy polityczne. Z różnymi 
Morrisonami czy Hendrixami prawdopodobnie nie podpisanoby teraz 


CZEŚĆ, JELLO, TU TIPPER 

Ta historia miała się jeszcze 
ciągnąć za Biafrąprzez długie lata. 

W połowie lat 90., w trakcie 
pewnego obszernego wywiadu radiowego 
Biafra opowiadał, jak to dwa razy wystąpił w 
słynnym talk-show Opry Winfrey. W obu 
przypadkach wśród zaproszonych gości była 
także Tipper Gore. 

Za pierwszym razem towarzyszyli 
im Bob Guccione Jr. (wówczas szef 
słynnego, niezależnego magazynu Spin), 
"jakiś przypadkowy, nastoletni fan muzyki, 
który okazał się bystrzejszy, niż tego 
ktokolwiek się spodziewał" i pewien 
psycholog. Tak się złożyło, że producenci 
programu umieścili wszystkich w tym samym 
hotelu, skąd do studia jechali razem jednym 

samochodem. 

- Jello, to ja, Tipper Gore, jak się masz? - miała przywitać 
Biafrę późniejsza wiceprezydentowa. 

- Była rozbrajająco przyjazna - przyznawał potem Biafra. - 
Siedziałem z nią w samochodzie, a ona opowiadała mi, że jej córka 
zaczyna interesować się "punk rockiem" w rodzaju The Clash i Echo 
and the Bunnymen. 

Jednak już w trakcie nagrania, gdy tylko Biafra próbował 
coś powiedzieć, "Oprah dawała znać kamerzyście, by przerwał 
nagranie; dzięki temu Tipper mogła mówić". 

Za drugim razem Biafra wystąpił u boku Ice-T (poznali się 
właśnie tego dnia w telewizyjnej garderobie). I prawie udało mu się 
wywołać skandal. 

- Wiadomo było, że Tipper Gore zaprzeczała, by miała 
cokolwiek wspólnego ze sprawą "Frankenchrista". Powiedziała tak w 
Philadelphia Inęuirer - wspominał Biafra. - Ale udało mi się zdobyć 
numer gazety Metro Times z Nashville, w której Tipper mówi, że 
chciałaby, żeby to właśnie jej przypisano zasługę za tę sprawę. 

Biafra wziął tę gazetę ze sobą do programu. Był zresztą 
"zaszokowany", że go po raz drugi zaproszono (-Jestem pewien, że 
ani Oprah, ani producent programu nie wiedzieli, że jestem tą samą 
osobą zanim nie znalazłem się w studio w trakcie nagrania - mówił 
Biafra). 

Jello miał artykuł, ale Tipper szła w zaparte. - 
Wyciągnąłem więc gazetę z kieszeni i przeczytałem ten tekst - 
opowiadał Biafra. - Publiczność (oprócz ludzi, których przyprowadziła 
Tipper) zaczęła gwizdać. Oprah natychmiast przerwała program, 
żeby puścić reklamę. I powiedziała: "Och, przecież wszyscy kiedyś 
byliśmy źle zacytowani, prawda, Jello?" 

- Czy udało mi się cokolwiek jeszcze powiedzieć do końca 
programu? - zapytał na koniec tej historii retorycznie Biafra. 

| POŻEGNANIE 

Sprawa "Frankenchrista" to największy 
skandal w karierze Dead Kennedys. Przesłania 
i J ednak to * najistotniejsze: rozpad zespołu. 

Decyzja o zaprzestaniu działalności zapada w 
śSnHmI styczniu 1986 (a więc kilka miesięcy przed nalotem 
policji na dom Biafry). Swój ostatni koncert Kennedysi 
^ grają 14 lutego w kalifornijskim miasteczku Davis. 

Na koniec, już w trakcie wielkiej hecy o plakat, 
udaje im się jeszcze nagrać i wydać huraganową płytę "Bedtime for 
Democracy". 

"Demokracjo, czas spać!" - ale o tym następnym razem. 

Łukasz (11.2001. - 03.2002.) 
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JustOne 

Wiem, że to substancja* jest najważniejsza; ale my myślimy 
liczbą, oceniamy poprzez ilość. Wiem, że chodzi o dobro, a nie o 
wielość - przy całej naszej obfitości kończymy puści. 

Zasługujemy na ciastko, ale godzimy się na okruchy; ja jednak 
wiem, że jeden jest lepszy niż tysiąc. 

Nauczeni jak nabywać, konsumujemy do przesady; otwórz nas - 
w środku nie ma zbyt wiele. Wystarczy wchłonąć jedno zdanie 
prawdy, by oczyścić się z całego gówna, które wypiliśmy w 
młodości. 


osobowość Raya nie pozwala mu na podporządkowywanie się 
czyjejś woli. Może to brzmi dziwnie w kontekście jego religijności i 
oddania Krisznie, ale tak właśnie jest (o religii trochę później). 


Better Than A Thousand "Just One" 
Revelation Rec. 1997 r. 

Utwory: Live Today, It Never Rains, Just One, 
Motivation, We Spoke Our Minds, Nightclub, 
You Were The One, Alternative Nation, When 
Seasons Change, Is It Education...?, Apology, 
Sunshine 

Skład; Ray Cappo, Graham Land, Jeff 
Neumann, Kenneth Olden 



Zastanawiałam się jak zinterpretować pojawienie się w tekście pojęcia Świetna okładka. Bardzo prosta: brązowo-czerwony pasek z 
substancji; uważam że najlepiej potraktować je jako odpowiednik bytu nazwą zespołu i tytułem płyty, a obok czarno-białe zdjęcie Raya 
absolutnego (.de., wartość, Boga-jak kto woli). Cappo podczas koncertu. Powrót do stylistyki Youth of Today, 

ale w bardziej oszlifowanej formie. 

Pomysł założenia Better Than A 
Thousand urodził się niezależnie od 
Roadrunnera. Ray wiedział, że nie 
spodoba się to wytwórni, mógł tylko 
czekać na jej reakcję. Poza tym wydanie 
Just One (1997 r.) zbiegało się z premierą 
nowej płyty Sheltera Beyond Planet Earth 
(1997 r.). Just One ukazał się w tym 
samym roku nakładem Revelation Rec. To 
przelało czarę goryczy. W 1998 r. Shelter 
wyruszył w trasę koncertową po Europie. 
W jej trakcie Roadrunner zerwał kontrakt z 
zespołem. Ray tak rozpamiętuje to 



OtóMSTF 


Jeden jest lepszy niż tysiąc - to 
typowo wschodnia myśl. Tak mawiał 
Budda (a przynajmniej tak zapisano w 
zbiorze jego myśli w kanonie 
palijskim). Czy jeden Ray Cappo jest 
lepszy od tysiąca innych muzyków... 
To zależy od naszych oczekiwań. Na 
pewno Better Than A Thousand 
zasługuje na uwagę; ze względu na 
Raya i na muzyczny powrót do źródeł 
old school hard core'a. 




Powstanie Better Than A n 
Thousand wiąże się z dwoma istotnymi tflS©§W 
zdarzeniami. Po pierwsze: ^ 
spowodowało wybuch konfliktu 
pomiędzy Rayem Cappo a wytwórnią 

Roadrunner (w 1997 r. kiedy wystartował B.T.A.T, Ray wraz z 
Shelterem związany był kontraktem wydawniczym właśnie z tą firmą). 
Po drugie: Ray postanowił zająć stanowisko wobec nurtu new school 
hard core. 

Czy kiedy nagrywał pierwszą płytę Better Than A 
Thousand Just One myślał o tym, że zakończy (a przynajmniej 
nadwyręży) dobrą koniunkturę przyciężkawych brzmień 
proponowanych przez new school? Trudno powiedzieć, choć sam 
Ray w późniejszych wywiadach bardzo często mówił, iż muzyka 
nagrana na krążku Just One jest z założenia daleka od jakiejkolwiek 
wyniosłości new school i zawiera w sobie kanon brzmień 
charakterystycznych dla hard core'a jeszcze z okresu działalności 
Youth of Today. 

To prawda. Bo słuchając materiału z Just One trudno nie 
zauważyć powrotu do stylu, jaki był bliski Rayowi (i nie tylko jemu) w 
drugiej połowie lat 80. Jednak utwory z pierwszej płyty Better nie 
brzmią anachronicznie i nie można im zarzucić braku świeżości. To 
zasługa szlifu aranżacyjnego i doświadczeń, jakie Ray wyciągnął z 
pracy z Shelterem. Ale wróćmy do konfliktu z Roadrunnerem... 

Hard core znaczy niezależność 

Kontrakt z Roadrunnerem stwarzał Shelterowi 
komfortową sytuację. Duże pieniądze na studio, reklama, sprawna 
dystrybucja... Pierwszym objawem był sukces Mantry (1995 r.). Jak 
już pamiętacie, numer Here We Go zrobił zawrotną karierę w 
muzycznych stacjach radiowych i telewizyjnych. Shelter trafił też w 
tygiel MTV. Zdawało się, że Ray Cappo osiągnął sukces komercyjny. 
Wytwórnia też tak myślała - jej plany strategiczne przewidywały, że 
zespół stanie się jej koniem napędowym. Efekt: spora sumka na 
studio i dużo czasu na nagranie następnej płyty. Wtedy też, na 
określenie stylu Sheltera, zaczęto używać terminu "pop core", co 
miały potwierdzić późniejsze dokonania bandu. 

Jednak - jak to czasem w baśniach bywa - nie ma nic za 

darmo. 

Inwestując w Sheltera, Roadrunner oczekiwał większego 
wpływu na działalność ansamblu. Niestety (a raczej na szczęście) 
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wydarzenie w wywiadzie dla niemieckiego "Rock Harda": "Do 
wyrzucenia z wytwórni doszło w 1998 r. Byliśmy wtedy w Europie. 
Zostaliśmy sami, jednak to wydarzenie miało w sobie coś 
wyzwalającego. Ja po prostu nie lubię, gdy ktoś mówi mi co mam 
robić. Hard core znaczy niezależność. Zresztą już wtedy, gdy 
Roadrunner zrezygnował z finansowania naszej trasy po Japonii, my 
koncertowaliśmy nadal. To było niezwykłe uczucie, chociaż moja 
karta kredytowa American Express bardzo na tym ucierpiała". 

Wydanie Just One przysporzyło zespołowi masę 
prawnych kłopotów. Na wkładce do płyty przy nazwisku Raya 
umieszczono adnotację: "Ray Cappo występuje za pozwoleniem 
Roadrunner Records". 

"Po wydaniu płyty, musieliśmy zawiesić działalność jako 
Better Than A Thousand, właśnie ze względu na mój kontrakt z 
Roadrunnerem. Mieliśmy prawne kłopoty. Dlatego naszą drugą płytę 
Value Driven wydaliśmy półlegalnie. Mieliśmy materiał i po prostu 
chcieliśmy go wydać. Nic więcej nas nie interesowało" - zwierza się 
Ray. 

Ale na razie zostańmy przy Just One. 

Muszę przyznać, że Just One to mój ulubiony krążek. 
Dynamiczny, świetnie zrealizowany, udowadniający, że hard core ma 
jeszcze coś-do powiedzenia. Zaskakująca i trafna jest też harmonijna 
linia gitary i ścieżki wokalnej. Cappo śpiewa dojrzalej, chciałoby się 
powiedzieć - profesjonalniej, niż na płytach Dzisiejszej Młodzieży. 
Ucieka też od przesłodzonych zaśpiewów znanych z Sheltera, co 
(muszę przyznać) przyjęłam z ulgą. Podobnie jak na Break Down The 
Walls Y.O.T i na tej płycie znajduje się muzyczny manifest, tytułowy 
Just One. 

Do tej pory Just One znajduje się w katalogu sprzedaży 
Revelation Rec. Penetrując internetową ofertę Revęlation (właśnie w 
poszukiwaniu B.T.A.T) nie mogłam nie zauważyć, że hard core i SE 
stał się handlowym produktem. Otóż poza dość tradycyjnym 
asortymentem wytwórni (niemuzycznym), takim jak koszulki, czy 
kubki ceramiczne z logo Rev., można kupić... zegarki z 
charakterystycznym krzyżem SE (iks) lub paski do spodni (25-8 
dolarów). Jeśli zdecydujecie się zostawić w Rev. Rec więcej, niż 50 
dolarów, dostaniecie za friko kubek, a za 100 - koszulkę itd... Jak 
widać, na wszystkim można zarabiać, nawet na tym, co pierwotnie 
miało przeciwstawiać się konsumpcji. 



















Wracajmy z zakupów do Betterów. Wschodnia myśl, która 

patronuje projektowi Cappo i spółki stała się wiodącym przesłaniem 
płyty. Muzycy postanowili potraktować je bardzo osobiście. Na 
ostatnich stronach wkładki do Just One można obejrzeć podobizny 
członków zespołu - każdy z nich ma pod swoim wizerunkiem jakąś 
prawdę odnoszącą się do słów: "lepszy niż tysiąc jest..." I tak, 
dowiadujemy się, że "lepszy niż tysiąc lat jest jeden rok przeżyty w 
pełni", "lepsza niż tysiąc książek jest jedna księga mądrości", "lepsze 
od tysiąca drzew jest jedno drzewo, które daje owoc" i "lepszy od 
tysiąca ludzi jest jeden człowiek inteligentny". Zgadnijcie, która 
mądrość znalazła się pod portretem Raya? 

Niezależnie od sukcesu Just One i entuzjazmu, jaki płytd 
wzbudziła wśród fanów hard core'a, zespół musiał zawiesić na chwilę 
działalność ze względu na wspomniane problemu prawno- 
kontraktowe Cappo (cały czas był liderem Sheltera). Stało się to na 
chwilę przed wyrzuceniem Sheltera z Roadrunnera. Szykowały się 
zmiany i dla Sheltera, i dla B.T.A.T 

Pracujący człowiek 



przyjaciele rozprowadzali sami. Natomiast w Europie jej dystrybucją 

zajął się miejscowy oddział Epitaph. Płyta znajduje się w ich katalogu 
dystrybucyjnym i jest uważana za najlepszą syntezę hardcore'owych 
brzmień, "na tej płycie brzmienie Gorilla Biscuits spotyka Youth of 
Today!" - zachwycał się recenzent z serwisu Rockzone. 
Rzeczywiście, Value Driven to kawał świetnej roboty. 


Iść do przodu 


Better Than A Thousand - Value Driven, 1999 r. 

Epitaph rec. 

Utwory: Demanding Independence, Born to 
Give, Self Worth, Poison in the Brain, HI not 
Resist, Crisis of man, Once Again, Like a Wind, 

Power Within, Transformation, We Must 
Believe,Twelve. 

Okładka w stylu poprzedniej; Ray w wyskoku 
nad szalejącą publicznością podczas koncertu. Muza autorstwa 
Grahama Landa. 
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Gdziekolwiek Ray nie udziela się wokalnie, zawsze 
można być pewnym, że na scenie da z siebie wszystko. Żywiołowość 
jest najmocniejszą stroną jego osobowości. Stąd jego silne 
zaangażowanie najpierw w SE potem w krisznaityzm (w końcu był 
przez jakiś czas mnichem), konflikt z wytwórnią, własny projekt 
wydawniczy (Supersoul) i zaangażowanie w B.T.A.T. Okazuje się 
przy okazji, że bycie hard core'owym wokalistą nie należy do 
najłatwiejszych zadań: "kiedyś na scenie źle się ruszyłem i moje 
kolano bardzo na tym ucierpiało. Musiałem korzystać z kul. Tak się 
złożyło, że w tym czasie mieliśmy 
trasę po Puerto Rico. Jakoś 
przetrwałem, ale bez kul nie obeszło 
się na scenie. To nie było zbyt coof - 
kwituje Ray. 

Czy Cappo jest dalej 
wyznawcą Kriszny? "Oczywiście, że 
jestem wierzącym krisznowcem" - 
zastrzega Ray. - "Miałem jednak 
kilka religijnych upadków i nie 
jestem już żadnym mnichem. Moja 
kariera krisznowca przebiegała 
nieco inaczej, niż to zwykle bywa. Z 
religią zetknąłem się dość późno, 
tymczasem w Indiach jest tradycja, 
że to dzieci mają status mnicha. Później gdy dojrzewasz, idziesz do 
pracy, zakładasz rodzinę - żyjesz. Ale z wiekiem powracasz do 
duchowości, z każdym rokiem coraz bardziej". Nawet jeśli Better nie 
ma tak wyraźnego szlifu religijnego jak Shelter, to jednak personalnie 
jego członkowie wydają się być blisko wschodniej duchowości (np. 
Graham Land znany z Battery i Baby Gopal). 

Zresztą Graham to kompozytorskie zaplecze B.T.A.T. 
Jeśli zachwyciły was kawałki tej kapeli, to musicie wiedzieć, że za ich 
czyste, hard core’owe brzmienie jest odpowiedzialny właśnie ten 
człowiek. Tymczasem Cappo to główny macher od tekstów. 
Wystarczy wczytać się w treść poszczególnych piosenek, by 
wiedzieć kto za tym wszystkim stoi. 

Dla Roadrunnera wydanie Just One było "ciosem w 
plecy" (z punktu widzenia firmy). Sukces B.T.A.T mógł zaszkodzić, 
zdaniem wytwórni, Shelterowi. Dlaczego? Bo Cappo wykazywał 
większe zainteresowanie nowym projektem, niż Shelterem. Ale to 
opinia wytwórni. Jak się okazało później, Ray nie zamierzał traktować 
po macoszemu Sheltera. Nawet zerwanie kontraktu nie 
spowodowało rozpadu grupy, choć Shelter gra teraz w innym 
składzie (i podlega tylko wytwórni Raya - Supersoul - która, jako 
wydawca Sheltera, była związana również umową z Roadrunnerem. 
Dlatego Better nie mógł dla niej nagrywać). 

Po Just One zespół nie zamierzał próżnować i zaczął 
zbierać materiał na następną płytę (mimo, że przez chwilę musiał 
zawiesić oficjalną działalność). Okazało się, że nagranie, a tym 
bardziej wydanie nowego krążka nie jest łatwe ze względu na "prawa" 
Roadrunnera do Raya. Materiał na Value Driven (druga płyta B.T.A.T, 
wydana w 1999 r.) został nagrany w... sypialni Kennetha Oldena (na 
pierwszej płycie Better grał na perkusji, a na drugiej dał się poznać 
jako sprawny gitarzysta. Znany z Battery i Damnation AD). "Mieliśmy 
pomysł i energię na nagranie drugiej płyty" - opowiada Cappo. - 
"Urządziliśmy studio w sypialni Kennetha, ale słuchając tej płyty w 
ogóle tego nie czuć". 

Value Driven wydano półlegalnie, a część nakładu Ray i 


Niektórzy uważają, że na Value Driven znalazły się wszystkie 
możliwe brzmienia charakterystyczne dla old school. Obok 
wspomnianych wpływów G.B i Y.O.T wymienia się także Sick of It Ali. 
Obok ostrych, bardzo rytmicznych numerów są też bardziej 
melodyjne, "wesołe" kawałki. Właściwie to zbiór hitów. Oczywiście: 
pod względem tekstowym Cappo jest w swoim żywiole. Obok spraw 
związanych z duchowością porusza problemy bardziej przyziemne, 
jak choćby narkotyki ( Poison in the Brain). Co do Better, to każdy kto 
widział ich na koncercie jest zachwycony energią zespołu i trudno się 
temu dziwić, wystarczy obejrzeć fotki z 
poszczególnych gigów... 
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A co się stało z Shelterem? Jak wiadomo, rok 
później (2000 r.) ukazała się płyta When 20 
Summers Pass - bardzo delikatna zresztą. Shelter 
koncertował, a potem ponownie wszedł do studia z 
nową ekipą i nagrał w 2001 r. materiał pt. The 
Purpose the Passion. Szczerze mówiąc, od czasu 
Mantry trudno jest mi ustosunkować się do tej sfery 
działań Cappo, choć nie uważam, że to, co robi teraz 
z Shelterem jest szmirą. Nie mam ochoty 
wypowiadać się na temat The Purpose the Passion, 
bo nie mam do niej emocjonalnego stosunku (trzeba 
jednak przyznać, że zespół odrobinę zaostrzył swoje 
brzmienie względem poprzedniego wydawnictwa). 
Podejrzewam, że sporo z was widziało Sheltera podczas ubiegłych 
wakacji (Przystanek Woodstock) i jak się okazuje (sądząc po 
relacjach) ten zespół robi najlepsze wrażenie na żywo - cóż, Cappo to 
jeden z najlepszych frontmanów, jakiego wydała scena hard core. 

Jak sobie radzi z wiekiem Ray? "Dopóki ludzie tacy jak 
Vinnie Stigma, czy Henry Rollins są aktywni, to nie mam się o co 
martwić" - prostolinijnie stwierdza w wywiadzie dla "Rock Harda". A że 
dobrze mu z tym, można się 
przekonać dzięki okładkom i plakatom 
koncertowym, na których bardzo 
chętnie zamieszcza swoją podobiznę. 

W tej chwili (gdy próbuję 
zakończyć ten tekst!) Ray koncertuje z 
Shelterem. Plan koncertowy 
obejmuję: Australię, Europę, Nową 
Zelandię r Japonię - powodzenia! 

Na koniec nie mogę odpuścić 
sobie jednego cytatu. Cappo 
wywiadowany przez niemieckich 
dziennikarzy został zapytany o to, czy 
to prawda, że krisznowcy po 
pięćdziesiątce rezygnują z seksu. Oto, 
co odpowiedział wokalista Better Than 
A Thousand: "W pewnym wieku ulega 
się degeneracji cielesnej. Więc należy 
zredukować do minimum czynności, 
które sprawiają jakiekolwiek 
zmęczenie. Z wiekiem, z seksem wiążą się same problemy, człowiek 
staje się przez to sfrustrowany. Dlatego lepiej skoncentrować się na 
sprawach duchowych". Cappo nie ma jeszcze czterdziestki, a 
zważywszy na jego "upadki religijne" trzeba uzbroić się w cierpliwość i 
poczekać 10 lat. Ciekawe, co wtedy powie?! 

Patrycja - Wrocław 2002 
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Najbardziej rockowy zespół na punkowej scenie czy najbardziej punkowy na rockowej? Można zarzucić 
Dezerterowi sporą schizofrenię muzyczno-ideologiczną, zerwanie więzi z punkowymi "dołami" i coraz mniej 
przekonywujące próby dorównania legendarnym latom świetności. Jasne. Niemniej ja osobiście cieszę 
się, że Dezerterzy są wciąż z nami. I wciąż prezentują swoją wizję świata, która jest tą samą wizją z jaką 
budowali punk rocka wszyscy wspaniali wariaci z zespołów Crass, Subhumans czy Dead 
Kennedys. W chwili obecnej właśnie to jest najbardziej wartościowe w zespole Dezerter i za to 
należy im się szacunek. A że najżywiej płynie krew dopiero gdy koncert Dezertera się kończy i ił i 
zaczynają się bisy? Życzę im by nagrali jeszcze takie piosenki przy których krew będzie bulgotała 
tak jak ongiś. Nowa płyta Dezertera "Decydujące starcie" jest płytą przyzwoitą, ale niestety chyba Tt 
takich piosenek nie zawiera. ^ 

Wywiad został przeprowadzony po wrocławskim koncercie, wrześniowej trasy "Decydujące 
starcie". Ze strony "Pasażera" atakował Bezkoc, odpowiadał Krzysiek Grabowski. (B) \ 
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Waszych płyt w tekstach 
pojawiały się jakieś celne 
szpileczki w kierunku 
multikorporacji 
koncernów, które u Was 
jakby uosabiała Coca 
Cola. Płyty te były 


a a brll 


' 0 JUGOSŁAWII FILM KOLOROWY? 

- Dotarła do mnie bardzo ciekawa historia o tym, jak to ktoś chciał 
zaprosić Was na koncert do Kosowa i to w czasie kiedy trwała 
tam wojna. 

- Tak. Była już trzecia taka propozycja. Mieliśmy tam grać pod koniec 
października. Nie udało się zorganizować tego z powodów czysto 
technicznych. Mieliśmy zagrać dwa koncerty, a podróżować 
musielibyśmy tam pociągiem, samochodem a potem drugim 
samochodem. Dwa koncerty do zagrania a musielibyśmy tam być 
niemal dwa tygodnie. Niestety nie jesteśmy w stanie czasowo, aby 
porzucić wszystko i poświęcić dwa tygodnie na taki wyjazd. Mimo, że 
bardzo chcieliśmy. Wcześniejsza propozycja była w maju i była 
konkretniejsza. Mieliśmy lecieć samolotem, ale akurat przerwano 
połączenia. Teraz samoloty już tam nie latają i w związku z tym 
właśnie ten patent z pociągami i sprzętem na plecach. Czasowo nie 
da rady aczkolwiek sam pomysł jest świetny i chętnie byśmy to zrobili. 

- Podobno genezą tego pomysłu była jedna wasza piosenka, 
którą ktoś w Kosowie usłyszał... 

- Nie wiem. Na pewno było tak, że dziewczyna z Komuny Otwock, 
która nam to zaproponowała, była tam dość długo w ramach jakiejś 
organizacji humanitarnej. Poznała tam Serbów, którzy znali 
Dezertera. Istniejątam takie enklawy Serbów - jedno serbskie miasto, 
a dookoła morze Albańczyków. Generalnie mają przez to słabo są 
prześladowani i nie mogą się praktycznie ruszać otoczeni wojskiem. 
Żadnego życia kulturalnego. Jak się okazało, że oni znają nasze 
numery a ona jest z polski pojawił się pomysł, że może warto nas 
zaprosić. I to stąd. 

-W takim razie ja słyszałem troszeczkę inną historię, nie wiem na 
ile prawdziwą. Wynikało z niej, że ktoś tam usłyszał waszą 
piosenkę pt "Jugosławia" i stwierdził, że ułożyliście kawałek 
właśnie o tym co się dzieje wokół niego w tym momencie. Czvli 
metafizyka totalna. 

- Tego akurat nie znam, ale być może jest to prawdą... 

COCA COLA BE WARMER...? 

Wiem, że wasze płyty, które wydawał Warner są 
wycofane ze sprzedaży i ich nie ma. Chciałem 
zapytać jaki będzie los tych materiałów? 

- Skończyły się umowy. W tej chwili planujemy 
reedycje w małych firmach. 

- CzyH to nie jest ich medialny koniec? 

- Absolutnie. Ludzie pytają o to, więc warto, żeby one 
były. Jest kilka propozycji od firm zupełnie 
niezależnych typu Mami czy Pop Noise, po firmy typu 
MTJ czy Metal Mind nawet. Zobaczymy kto będzie w 

stanie podołać całości przedsięwzięcia, bo chcemy 
wydać 8 tytułów w miarę szybko. 

- Wracając do tego Warnera. Niemal na każdej z ostatnich 


wydane przez Warner 
Brothers, który jest w 
zasadzie takim samym 
koncernem jak ta Coca 
Cola. Tymczasem w 

wywiadach zawsze podkreślaliście, że w 
Warnerze jest super, że tam w zasadzie to pracują Wasi kumple... 
Naprawdę nie czuliście żadnego dyskomfortu z tego powodu? 

- Moim zdaniem to nie jest dokładnie to samo. Warner nie jest 
multikorporacją taką jak te, które wciskają ludziom niezdrowe 
jedzenie i ich trują. To jest zupełnie inny poziom abstrakcji. Faktem 
jest, że sprzedają popową muzykę, ale to jest coś innego. To nie jest 
tak, że prowadzą jakąś indoktrynację, masowy atak na odbiorców, 
którzy jak tego nie kupią to będą słabsi, gorsi i będą się źle czuć. Nie 
ma tam czegoś takiego. Jest to zwykła firma, która sprzedaje muzykę. 
Zwłaszcza filia polska jest bardzo małą firmą jak na Polskę. Z 
amerykańską wytwórnią łączy ich to, że dystrybuują amerykańskie 
tytuły. Ale nie wciskają się wszędzie na chama i nie próbują ludziom 
zrobić wody z mózgu. Tu się różnią. Co innego Coca Cola stosująca 
agresywną ekspansję na cały świat i sprzedająca wodę z cukrem i 
kwasem fosforowym. Trujący syf po prostu. 

- Warner sprzedaje jakąś popeiinę w wykonaniu głupiutkich, 
sztucznych lalek i to też jest syf. 

- Tak, ale od tego się nie choruje i zęby dzieciom się nie rozpuszczają. 

- Rozpuszcza się mózg. 

- Być może tak. Ja nie odczuwam takiego bezpośredniego związku. 
Zawsze mi się wydawało, że wydawanie płyt w firmach jest bardzo 
podobne bez względu na to czy są małe czy duże. Do każdego można 
się przyczepić i każdemu wytknąć coś... 

- Zapewne tak, ale mi chodzi o to, że firma Warner należy ściśle 
do grona koncernów, multikorporacji, które opanowują świat, a o 
których to koncernach wy się wypowiadacie w piosenkach 
negatywnie. Bardzo słusznie zresztą. 

- Nie wyczuwam aż tak dużego związku. Nie wydaje mi się żeby to 
było to samo. 

SPISKOWA TEORIA l)7JE.TriV 

DEZERTERA 

- Czy Dezerter to koniunkturalny zespół? 

-Nie. No co ty? 

- No to chciałbym Ci przedstawić pewną teorię 
dotyczącą Waszej dyskografii. Powiedzmy 
począwszy od płyty "Kolaboracja II". Ona jest taka 
"softowa" i lżejsza od wcześniejszych Waszych 
dokonań. Ukazała się w okresie kiedy modny był 
harcerski punk w stylu Sztywnego Pala Azji czy 
Formacji Nieżywych Schabuf. "Wszyscy 
przeciwko wszystkim" to zwrot w kierunku 
łamańców, a jednocześnie czas kiedy rządził w 
Polsce jazz-core, Nomeansno i te klimaty. Jedźmy dalej. 
"Blasfemia" płyta grunge’owa, ukazała się dokładnie wtedy 
kiedy na topie była Nirwana. Jedźmy dalej. "Ile procent duszy?" i 
"Deuter" - płyty melodyjniejsze, bardziej przebojowe. Dziwnie 


















zbiegło się to w czasie z początkiem popularności tego tzw neo- 
punka. Teraz co najgorsze na nowej płycie niepotrzebnie 
kupiliście sobie organki Casio i zapodajecie jakieś techno. 

-Tam nie ma żadnych organków Casio, ani techno... 

- OK. Sorry. To ostatnie w bardzo dużym cudzysłowie, (śmiech) 

- Są jakieś industrialne, dziwne dźwięki, ale nie mają one nic 
wspólnego z organkami Casio czy techno. A że pojawił się taki kolejny 
instrument? Pojawiają się jakieś nowe rzeczy, których mamy ochotę 
spróbować. Ale to nie znaczy, że zmieniamy muzykę. Używamy gitary 
elektrycznej i też mógłbyś powiedzieć, że to koniunkturalizm, bo 
Hendrix wymyślił przesterowanągitarę a my z niej korzystamy. 

- Na takiej gitarze się punk rock opiera. 

- Punk rock się opiera na tym na czym my chcemy, żeby się opierał. 
Czyli na tym na czym go stworzymy. 

- Piętnaście łat temu nie używaliście klawiszy. 

- Bo nie było takich możliwości. Podobnie nie używaliśmy dobrych 
przesterów do gitary bo ich nie było. Robiliśmy je sami z tranzystorów. 
To jest tylko korzystanie z tego co jest dostępne. Nie trzeba patrzeć na 
instrumenty, tylko na to co gramy, w jaki sposób to robimy i co 
przekazujemy. Tu jest kwintesencja i zespołu i jego przesłania. A nie 
to czy skorzystało się z klawiszy czy trąbki. Myślę że można grać punk 
rocka na cymbałkach jeśli się potrafi. 

- A co powiesz na całość tej teorii? 

- Ja się z nią oczywiście nie zgadzam i z każdym elementem można 
polemizować. "Kolaboracja II" to była płyta, która powstała z rzeczy 
jakie nam wcześniej odrzuciła cenzura. Wtedy już można było je 
nagrać więc je nagraliśmy. Nagrywaliśmy w słabym studio w Opolu, 
gdzie był kiepski realizator i wyszło tak jak wyszło. Trochę za miękko. 
"Wszyscy przeciwko wszystkim" to była pierwsza płyta, którą 
robiliśmy sami, w 100% niezależnie. Za własne pieniądze 
wynajęliśmy studio i wszystko robiliśmy tak jak chcieliśmy. To była 
pierwsza płyta która zabrzmiała tak jak my chcieliśmy. Materiał 
powstawał na przestrzeni trzech lat, więc to nie jest tak, że nagle 
zagraliśmy w sposób... Wiadomo, że słuchamy muzyki i jesteśmy w 
tym świecie obecni, nie spadliśmy nagle z kosmosu. Wiadomo, że 
jakiś tam kontekst do rzeczywistości jest. "Blasfemia" powstawała 
po naszym wypadku, kiedy to przez rok nie graliśmy bo mieliśmy 
połamane kości i rozbity samochód. 

- W łóżkach słuchaliście sub popu i Nirvany? 


tak nie grał ani w Polsce ani nigdzie. Wydawało nam się że to będzie 

zabawa i mówiliśmy sobie: "taką płytę chcieliśmy nagrać w 1985 roku, 
ale nie mogliśmy, więc zróbmy sobie tę przyjemność teraz". I 
zrobiliśmy. A że okazała się bardziej melodyjna i stała się popularna to 
chyba fajnie? Wreszcie "Deuter" to też taki zupełnie niekomercyjny 
strzał. Zespół zapomniany dawno... Znienacka sobie to wymyśliliśmy i 
udało się zrobić. Absolutnie odrzucam tę teorię. 

- Jej końcem może być jeden numer z płyty "Ziemia jest płaska", 
w którym wykorzystaliście akordeon, dziwnym trafem w tym 
samym czasie, kiedy robiły to kapele nurtu folk-punkowego... 

"SZWIMJJEL! SZWIEDEL!" 

- Czytałem na Waszej stronie internetowej recenzję 
koncertu Dezertera z Angelic Upstarts i autor 
bardzo narzekał, że grupa pijaczków pod sceną 
zamiast słuchać, domagała się wciąż jakichś 
przedpotopowych kawałków typu "Elektryczne 
psy" czy "Salwador". I to się chyba często na 
waszych koncertach zdarza.. 

- Czasami ktoś czegoś konkretnego chce. 

- Ale krzyczą tylko i wyłącznie o stare kawałki. 
Dziś na przykład wszyscy prosili o "Szwindel". 

- Dziś tak, ale czasami krzyczą takie kawałki, że 
nawet ja ich nie pamiętam. 

-Takie stare? 

- Nie. Czasami ludzie proszą o numery z płyt zupełnie świeżych, tyle, 
ze takie których po prostu nigdy nie gramy na koncertach. 

- Ja jakoś tego nie zaobserwowałem... ale nieważne. W każdym 
razie przyznasz chyba, że największą estymą cieszą się te wasze 
najstarsze kawałki. W związku z tym czy nie czujecie się jakoś 
niedocenieni, przez to, że ludzie chcą tego co zrobiliście we 
wczesnych latach 80-tych, czy w ich połowie, a mniejszą uwagę 
zwracają na to co zrobiliście potem. 

- Myślę, że czujemy się bardzo docenieni, co widać po kolejnych 
koncertach na których gramy bardzo różne piosenki. 

- Może przesadą będzie mówienie, że dzisiaj koncert zaczął się 
przy bisach, ale na pewno wtedy dało się wyczuć taki duży 
przypływ energii. Właśnie wtedy kiedy pojawiły się te starsze 
utwory... 


- Nawet nie, bo wtedy jeszcze tej Nirvany nie było. Pamiętam, że 
Nirvanę usłyszałem po raz pierwszy kiedy w zasadzie ta płyta była już 
gotowa. I nie można powiedzieć, że się sugerowaliśmy tym jakoś 
szczególnie. Były inne przyczyny. Pamiętam, że Paweł Piotrowski, 
który wtedy na basie grał z nami, miał taki odjazd i mówił, że nie chce 
już prostych piosenek, bo ma ich dosyć. Chce trochę pokombinować. 
Z rok trwały targi w którą stronę ta płyta się przechyli. Wyszła tak 
pośrodku. Ja ciągnąłem w jedną on ciągnął w drugą a Robert w 
trzecią. Wyszła wypadkowa. 

Natomiast "Ile procent duszy?" to była płyta zupełnie niemodna i 
zupełnie nie na czasie. Była nawiązaniem do lat 80-tych i wtedy nikt 


- Zawsze tak jest. Bisy to jest taka dokładka. Zespół istnieje 20 lat. Nie 
możemy grać w kółko utworów sprzed 20-stu lat. Gramy wszystko, 
pełny przekrój. To jest tak, że jeśli są na sali starzy fani, którzy w ogóle 
rzadko chodzą na koncerty, to oni sobie przypominają czasy kiedy 
mieli lat 17 czy 18. Przypominają sobie kawałki które ich wtedy 
najbardziej kręciły i domagają się tych numerów. Z kolei jak są 
dwudziestoparolatkowie, to oni sobie najbardziej cenią numery z "Ile 
procent duszy?", bo jak ta płyta wyszła to mieli te 17-18 lat i z 
piosenkami z niej są emocjonalnie związani. Tak po prostu jest, że 
każde pokolenie na czymś dojrzewa, kształtuje się i potem tego się 
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domaga. To jest normalne, bo sam jak idę na koncert zespołu, który 

znam sprzed kilkunastu lat i jak grają rzeczy nowe i stare, to też 
najbardziej reaguję na te rzeczy z którymi się jakoś tam utożsamiam 
emocjonalnie. Tak jest, że jeśli zespół istniej długo są rożne reakcje. 
Żeby tego uniknąć trzeba by nie nagrywać żadnych płyt więcej, albo 
się rozpaść. 

-A nie jest to czasem także efekt tego, że Dezerter, albo nawet nie 
tylko Dezerter, ale w ogóle cały punk rock już tam kiedyś 
sformułował to co chciał powiedzieć. Zaś wszystko to co dzieje 
się później jest już tylko powtarzaniem tego? 

- Są pewne standarty i te standarty pozostają. Jest jednak też na 
szczęście coś takiego, że jeśli zespół istnieje i nagrywa kolejne płyty 
to powstają coraz to nowsze standarty. "Pierwszy raz" czy "Ostatnia 
chwila" to są numery z lat 90-tych i one już się stały standartami. 
Kolejne numery z kolejnych płyt też zaczynają wchodzić do tego 
kanonu. Tak to już jest jeśli zespół wydał nie jedną płytę tylko 12, to z 
każdej płyty jest jeden, dwa lub trzy które bardziej trafiają do ludzi. 

Nie da się nagrać 12 płyt na których jest po 14 hitów. 

GŁUPIA IDEOLOGIA 

- Pamiętam jak jakieś 10 lat temu mówiliście, 
największym błędem sceny niezależnej jest jej 
przeideologizowanie. Nie wiem na iie śledzisz to co 
dzieje się w polskim punk rocku, ale jest teraz modny 
ten nurt taki rozrywkowy "piwo, zabawa, dziewczyny", 
a takie rzeczy bardziej "zaangażowane" traktuje się z 
dystansem. Czyżby Dezerter stał się teraz ostoją 
politycznej punkowej ideologii? Wy ciągle zwracacie 
uwagę na wegetarianizm, pacyfizm... 

- Ten Street punk, który jest w Polsce teraz modny to też 
jest ideologia, tylko głupia. Kolejna ideologia tylko w inną stronę 
skierowana. Kolejne przejaskrawienie. I to też jest słabe. Ja sam 
bardzo lubię wesołą muzykę, lubię zabawić się, potańczyć czy 
pokiwać ze szklanką piwa. Tylko, że są gdzieś granice. Do jakiego 
punktu można się posunąć? Czy na maxa wszystko pierdolimy, 
gadamy o głupotach, jesteśmy głąbami i nic nas nie obchodzi byleby 
tylko się kiwać? Czy też jesteśmy rozsądni, mądrzy, mamy coś do 
powiedzenia, a przy okazji lubimy się pogibać przy fajnej muzyce. To 



jest jak zwykle sprawa zdrowego rozsądku i świadomości gdzie są te 

granice. Lubię piwo i ska, ale jeśli z kimś rozmawiam lubię też 
porozmawiać na poważne tematy, a nie tylko gadać o browarze, 
dupach czy innych pierdołach. 

- A sens śpiewania o tym? 

- Jak dla mnie osobiście to się mija z moim pojęciem punk rocka. Ja 
sobie punk rocka wyobrażam raczej jako kreowanie rzeczywistości w 
taki pozytywny sposób. Tworzenie jakichś sensownych wzorców. Nie 
unikanie... bo takie klimat zabawowo-rozrywkowe to dla mnie po 
prostu unikanie poważnych spraw. Balanga, balangą ale jak gdyby 
nie mamy nic do powiedzenia. 

GODZILLA C0MT1A SCORPIONS 

Tłumaczyliście gdzieś, że chcieliście wesołą okładką 
"Decydującego starcia" jakby zrównoważyć dość 
ponurą tematykę "tekstów, tymczasem mnie ta 
u Godzilla z okładki to się najbardziej kojarzy z 
dzieciństwem. 

- Bo to także odzwierciedlenie młodzieńczych 
fascynacji. Najpierw przyszedł pomysł na tytuł płyty, bo 
nie wiadomo było czy to nie będzie przypadkiem nasza 
ostatnia płyta. Był taki moment, że na to się 
zapowiadało. A jak już taki tytuł padł to pierwszym 
skojarzeniem byty tanie horrory, filmy grozy i Godzilla 
jako wzorcowy przedstawiciel tego nurtu. Taka jest geneza. 

- To jeszcze na koniec chciałbym zweryfikować pewną 
koszmarną wiadomość. Gdzieś przeczytałem, że macie zamiar 
nagrać stare kawałki w wersjach, już nie pamiętam, 
akustycznych czy symfonicznych. 

- To faktycznie straszna wiadomość. Nic o niej nie wiem. 

- Pomysł godny Scorpions. 

- Nie, nie! Basta! Ktoś mi o tym mówił, ale to jest jakaś kaczka 
dziennikarska, bzdura. Nie wiem kto to wymyślił. Jesteśmy 
rozsądnymi ludźmi. 

- No to sorry, że na moment zwątpiłem. 

- Nie wiem skąd się to wzięło, bo jesteś już drugą osobą która mi o 
tym mówi. W każdym razie bzdura. 

- Bardzo się cieszę. Dzięki. 
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Czytając amerykańskie ziny z ostatnich 2-3 lat można natknąć 
się na artykuły pełne wzniosłych peanów i uwielbienia dla 
brytyjskiej grupy LEATHERFACE. „Najbardziej wybuchowa 
kapela miażdżąca każdy inny amerykański zespół (...), bardziej 
nawet ognista niż Bad Religion z czasów Bretta Gurewitza” - 
pisał „Hit List”. 

Zabawne ale autorzy tych peanów zazwyczaj niewiele 
wiedzieli na temat kapeli. Znali ich nowe płyty wydane przez 
BYO, wiedzieli, że nagrano je po reaktywacji zespołu, co 
bardziej kumaci znali jeszcze „Mush” i... to w zasadzie tyle. 
Leatherface był dla nich legendarny - znakomity, ale 
tajemniczy. 

Jankesi nie od razu poznali się na Leatherface. Jedyny ich 
album jaki tam wydano w pierwszej połowie lat 90-tych, to 
trzeci w dorobku zespołu - „Mush”. Był to okres wielkiego 
sukcesu Nirvany i firmy płytowe dotychczas lejące na muzykę 
czadową, nagle się na nią na oślep rzuciły. Jedna z nich - 
oddział Atlantic o nazwie Seed Records - zakupiła tanią 
licencję na ten album. Niestety stało się to w 1993 roku, w 
chwili kiedy zespół właśnie przymierzał się do pożegnalnej 
płyty „Last” i niestety dogorywał. Nie poparty koncertami, 
promocją czy wywiadami, „Mush” w Ameryce szybko trafił do 
kubłów z płytami z przeceny. Jednak - o dziwo! - po jakimś 
czasie, się z tych kubłów wydobył. 

W jakiś przedziwny sposób powrót Leatherface w 1998 - po 6 
latach nieobecności - odbył się właśnie via USA. Dwa nowe 
wydawnictwa zespołu Franka Stubbsa ukazały się nakładem 
amerykańskiej firmy BYO braci Sternów z Youth Brigade. 
Leatherface zagrał wówczas po raz pierwszy koncerty w 
Stanach i to od razu z takimi tamtejszymi tuzami jak Avail, 
Dillinger Four czy Hot Water Musie. Wszystko to kapele z nurtu 
„punkowego emo” i wszystkie mogą przyznawać się do 
inspiracji Leatherface. Anglicy byli na tych koncertach 
supportem, ale to często właśnie oni przyciągali większość 
publiczności. 


TABAKA. CYGARA I WHISKY. 

Leatherface to jeden z tych zespołów, które się nie zmieniają. Nie 
grają przez lata dokładnie tak samo, jednak bez względu na to która to 
ich płyta, są natychmiast rozpoznawalni. Niemożliwi do pomylenia z 
kimkolwiek innym. Ich styl, stał się, zwłaszcza w Wielkiej Brytanii, 
bardzo popularny wśród punkowych kapel. Jednak żadna z nich nie 
gra dokładnie jak Leatherface. 

Zespół gitarzysty i wokalisty, autora tekstów i muzyki - Franka 
Stubbsa ma kilka cech charakterystycznych niemożliwych do 
skopiowania. W epoce klonów, kopii i innych zerówek” to wielka 
sprawa! Przede wszystkim niepowtarzalny wokal. Epitetów 
określających to jak Frankie śpiewa wymyślono wiele. Zachrypły, 
szorstki, chropawy, zgrzytliwy to niektóre z nich. Nad pizyczynami 
powstania tego cudu natury debatowano także niejeden raz. 
Uwzględniano przede wszystkim wpływ tabaki, cygar oraz dużej ilości 
wypitej whisky. Zawsze pada też w takim miejscu litania nazwisk i 
kapel, których wokale brzmią podobnie. I to nazwisk z bardzo różnych 
bajek. Jake Burns ze Stiff Little Fingers, ale i Louis Armstrong; Tom 
Waits, ale i Bob Mould z Husker Du. No i oczywiście Lemmy z 
Motorhead. 

Kiedy Mould i jego nowy zespół SUGAR koncertowali w Anglii, już w 
latach 90-tych, wszyscy komplementowali lidera kapeli - „Śpiewasz 
jak Frankie Stubbs z Leatherface”. Biedny zastanawiał się „Co to 
za zespół i kim do licha jest ten cały Stubbs?” 

Ale głos to nie wszystko. Drugim filarem brzmienia Leatherface są 
dwie gitary. Równie brudne, szorstkie i zgrzytliwe jak ochrypły papier 


ścierny w gardle Franka. Brzmienie z pogranicza Husker Du i 
Motorhead, ale nie będące zbyt podobne ani do jednego ani do 
drugiego. Nieokiełznany łoskot, wściekłość, desperacja, gorąc i 
żar. Ale i melancholia czy nawet sentymentalizm. Słychać w 
Leatherface jakiś pierwiastek emo, ale bez lamentów i płaczliwego 
użalania się nad sobą (co widać szczególnie w połączeniu z 
tekstami). Leatherface to jednak przede wszystkim mocny i szybki 
punk rock. Gdyby jednak „ściągnąć” te wszystkie brudy i jakoś tę 
kapelę okiełznać, wiele z ich kawałków mogłoby się okazać, 
wprawdzie bardzo wyrazistymi, ale popowymi piosenkami. 

Na szczęście nie ma najmniejszej potrzeby aby to robić. 

..PUNKOWA MASAKRA PAPIEREM ŚCIERNYM Z 

GARDŁA” 

Historia Leatherface zaczyna się w połowie 1988 roku. Nie jest ani 
specjalnie skomplikowana, ani ekscytująca. W przeciwieństwie do 
muzyki. 

Leatherface to potwór o skórzanej twarzy - odtwarzany przez 
Gunnara Hansena, bohater całej serii filmów, którą zapoczątkowała 
„Teksańska masakra piłą motorową”. Czwarta liga horrorów, 
kultowa tylko dla miłośników filmowego kiczu. Jak wiele innych rzeczy 
w tej kapeli - geneza nieznana. 

Punkowa wersja „skórzanej twarzy” swój pierwszy koncert zagrała 
na festiwalu w Riverside, gdzie gwiazdą było GBH. Szybko 
odfajkowała pierwszą sesję i zarejestrowała pięć kawałków. Potem 
zaistnienie zespołu zmusiło Frankiego do zrobienia sobie prawa 
jazdy. Po 6-ciu lekcjach zdał egzamin i w październiku 1988 roku kupili 
żółtego forda transita. Nie dziwcie się. W Anglii każdy może sobie 
kupić samochód. Nawet kapela punkowa. 

Niedługo potem - w sześć miesięcy po pierwszej próby - 
zarejestrowali swój debiutancki album „Cherry Knowle”. 

Cherry Knowle to szpital psychiatryczny w pobliżu Sunderland. Na 
okładce płyty widzimy jakby więzienny (szpitalny?) korytarz, którym 


















przechodzi jakaś postać. Zza krat wciągnięte w jej kierunku ręce 
więźniów (pensjonariuszy?). Ten sam obrazek pojawił się już 9 lat 
wcześniej na wydanym w 1980 roku singlu kapeli DARK. Niestety tak 
na jednej jak i drugiej płycie, informacji na ten temat kto, jak i dlaczego, 
brak. 

Poważny debiut w studiu nie obył się bez przygód. Realizator 
przeżywał ponoć załamanie nerwowe i po nagraniu zrobił pierwszy 
mix „w stylu wytwórni Motown” (Motown to stara amerykańska 
wytwórnia nagrywająca głównie dziewczęce grupy śpiewające na „la, 
la, la”). Kapela wyjaśniła mu „łopatologicznie”, że nie jest zespołem z 
Motown. Zabrał się zatem jeszcze raz do roboty. Tymczasem drugi 
mix był jeszcze bardziej gówniany. Dopiero za trzecim razem efekt 
okazał się zadowalający. I kolejna ciekawostka. Taśmy z dwoma 
pierwszymi wersjami mixu, które byłyby dziś zapewne sporą gratką 
dla fanów, panowie z kapeli zostawili w garderobie klubu w którym 
pięć lat później zagrali swój ostatni koncert przed rozpadem. Chyba 
faktycznie byli wtedy na siebie wkurwieni. 

DYSKOGRAFIA LEATHERFACE - WERSJA DLA 

POCZĄTKUJĄCYCH 

Dyskografia LEATHERFACE jest niezwykle - przepraszam za 
wyrażenie - popierdolona. Zwłaszcza jeśli komuś się Leatherface 
podoba do tego stopnia, że chciałby mieć „wszystko". Nie da rady! 
Frankie & Co. wchodzili do studia bardzo często, nagrywali jakieś 
single i epki na których czasami pojawiały się kawałki po raz pierwszy i 
ostatni. Tylko niewielką część z nich zgromadzono na „pośmiertnej” 
płycie „Discography part 2”, zaś 
oryginalne wydania tychże epek są 
dawno wyprzedane. Zatem zapomnij! 

Zajmiemy się więc tylko dużymi 
płytami, aby niepotrzebnie nie mącić w 
głowach. „Cherry Knowle” to płyta 
kapkę nieopierzona jeszcze, 
najbardziej agresywna i punkowa. Dla 
nas - biedaków z Wschodu najbardziej 
uchwytna, gdyż kilka lat temu ukazała 
się jej reedycja pod szyldem 
niemieckiego Bitzcore i zapewne 
można ją jeszcze gdzieniegdzie 
dorwać. Pozostałe płyty są dostępne 
niestety tylko w angielskich (lub 
ostatnio amerykańskich) wydaniach. Za funciaki. A trzeba Wam 
wiedzieć, że w Anglii (i Japonii) płyty są niestety najdroższe na 
świecie... (i tylko niektóre polskie firmy próbują im dorównać...) 

Ta Japonia nieprzypadkowo się tu pojawia. Leatherface zdobył tam 
na początku lat 90-tych pewną popularność i kilka razy koncertował. 
Także wyjątkowo dla brytyjskiej kapeli punkowej, wszystkie ich płyty 
zostały tam wydane i to - ku utrapienie kolekcjonerów - w wersjach 
wzbogaconych bonusami. Inną pozostałością po bytności Franka i 
kumpli w Kraju Wschodzącego Słońca są bardzo rzetelnie 
opracowane, ale niestety zapisane „krzaczkami* strony internetowe 
na których sąsiadują z takimi wykonawcami jak Jane’s Addiction, 
Hothouseflowers, Bob Dylan i. Beatles... Widocznie w japońskiej 
optyce niedaleko od Leatherface do Johna Lennona. 

„MARTWY, PRZEMYSŁOWY KRAJOBRAZ”. 

Kapela pochodzi z ospałego, przemysłowego miasteczka 
Sunderland w północnej Anglii. Tego samego, które wydało na świat 
zespół Angelic Upstarts. Nie jest to zapewne najbardziej przyjemne 
miejsce na ziemi. Frankie wciąż śpiewa o ponurym, posępnym, 
industrialnym krajobrazie i nie ma w tym grama sielskości. Zwłaszcza 
jeśli jest to miasto gdzie z tego przemysłu zostały tylko puste hale i 
rdzewiejące maszyny, oraz również zamknięta jakiś czas temu 
stocznia. Jedną z jej pozostałości jest stara plajtka (badzik) 
Leatherface z wizerunkiem statku. Co ciekawe kolesie z Leatherface 
wciąż tam mieszkają. Ale nie są„bohaterami klasy robotniczej”. 



PIANA PO CHLEWIKA 

Druga płyta to "Fili Your Bots" z 1990 roku. Słychać z niej znów to 
samo wspaniałe, agresywne brzmienie gęstych gitar Hammonda i 
Stubbsa. Całkiem jakby grali na tych sześcio-strunowcach w szóstkę, 
a nie we dwójkę. Nie ma tu nic z metalu, ale momentami grają w 
sposób charakterystyczny dla „new wave of british heavy metal”. 
Nietypowa jest wyeksponowana, dudniąca perkusja, która brzmi 
niczym w... Def Leppard. No i z trudem przedzierający się przeż te 
przesterowane brudy zachrypnięty wokal. Frankie skrzeczy, że 
momentami ciężko go zrozumieć, ale ma to swoją magiczną siłę 
wyrazu. 

Efekt tej kombinacji jest mniej więcej taki jakby taśmy z nagraniami 
ktoś podeptał, zmieszał z ulicznym kurzem i dopiero potem zmixował. 
Jednocześnie bardzo mocna i intensywna jest ta muzyka. Jak czaj - 
mocna herbata więzienna, którą robi się z tylu liści, ile mieści się w 
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pudełku od zapałek. Ta płyta nie ma najlepszej prasy, ale jest moją 
ulubioną. 

O tym, że Leatherface to nieobliczalny zespół, który klimaty mocno 
emocjonalne łączy z dowcipami, jeśli nie żenującymi to średniego 
kalibru, świadczy ostatni kawałek na płycie. „Candle in the wind” - 
niby hołd dla księżny Diany. Tyle, że zakończony... gromkim 
kwiczeniem świń. Nie mam zielonego pojęcia jak to rozumieć.^. 


„COYERY TRAKTUJEMY POWAŻNIE” 

Leatherface to zespół znany z grania cudzych utworów. Jeśli się 
dobrze przyjrzeć, wiele z ich sztandarowych kawałków koncertowych 
to przeróbki i to często takie, jakich po punkowej kapeli raczej trudno 
by się spodziewać. Leatherface najchętniej coveruja romantyczno- 
melancholijne popowe hity. Przy czym traktują je całkiem poważnie - 
w przeciwieństwie do większości punkowych kapel, które wykonując 
takie numery raczej się z nich naśmiewają. Leatherface wyjątkowo 
także, zawsze nadaje im swój własny, charakterystyczny szlif. 
Oczywiście brudne, gęste gitary i oczywiście zachrypnięty, zdarty 
wokal oraz tempo, kapkę szybsze od oryginału. Ciekaw jestem czy 
taki na przykład wymuskany elegancik jak Sting, kiedy usłyszał 
Leatherface’ową wersję „Message in the Bootle” Police, nie miał 
czasem chętki wywalić głośników przez okno...? Na jednym z 
rzadszych singli Leatherface i każdym koncertowym albumie jest 
numer „Eagle”. Baaaardzo lotny! Sam nie wierzyłem kiedy wytropiłem 
nazwiska autorów: B. Andersson, B. Ulvaeus. „Eagle” to numer Abby! 

Zaszczytu bycia coverowanym przez Franka i kumpli dostąpili też 
inni. Dwa razy król Elvis; z czasów "cukierkowych” („Can’t help falling 
in love”), a po raz drugi z okresu kiedy był tłusty i śpiewał w Las Vegas 
(„In the Ghetto”). Bob Dylan z „Knocking On Heaven’s Door”; Trący 
Chapman i „Talkin About the Revolution”; wstrętnie miałki zespół 
Christians („Ideał world”), praojciec punka - Iggy Pop („I got right”), a 
ostatnio także Cyndi Lauper i „True Colors” oraz Nick Cave i „Ship 
Song”. 

Leatherface rzadko brali się za coś z kręgu bliższegjj punk rockowi. 
Pojawili się wprawdzie na płycie z coverami Sex Pistols i Damned 
„The Pretty and the Vacant” w utworze „Melody Lee” tych drugich, 
oraz nagrali „Teenage Warning” na „Tribute to Angelic Upstarts”, ale 
nic ponadto. Oczywiście grali kawałki swych „braci i kuzynów” ze 
Snuff i Wat Tylera, ale to raczej ze względów familiancko- 
kumpelskich. Większości z tych numerów raczej jednak nie 
usłyszycie, gdyż rozsiane są na dawno wyprzedanych małych płytach 
i miniLPj 

JESIENNE GRZYBY 

Czas na grzybki. „MUSH” jest 
powszechnie uważana za najlepszą 
płytę Leatherface. Najzupełniej 
słusznie. Idealne połączenie 
punkowej agresywności i energii z 
angielskim smutkiem i melancholią. 

Ta płyta ma kopniak, który może 
przepalić niejedne, biedne głośniczki 
domowego zestawu, a jednocześnie 
jest bardzo liryczna. Jesienna. Kilku 
kapelom udało się punkowy spontan i 
żywioł z taką emocjonalnością 
połączyć, ale żadnej w taki sposób. Sekcja gra pod pogo, wokal i 
gitary do płaczu, a jednak grają razem, a nie obok siebie. 

To na tej płycie są wszystkie najbardziej chwytające za serce, gardło, 
nerki i wątrobę piosenki Stubbsa. „How lonely”, „I wan the moon”, „Not 
a day goes by”, „Springtime”... punk rockowa poezja na dwie gitary, 
bas, perkusję i wokal. Gorzkie piosenki o „czasach kiedy wszystko 
było świeże i pozornie idealne 

Gra ten sam zespół co na „Fili your bots”, ale produkcja jest 
zdecydowanie bardziej klarowna i urozmaicona. Gitarzyści błyszczą, 
żadnego powtarzania po sobie, grania tego samego... Franka można 
niemal ze słuchu zrozumieć (aczkolwiek z tego co czytałem wymowę 
ma niezbyt „klasyczną”), a jego unikalny wokal jest w szczytowej 
formie. 



W CIENIU GRZYBÓW. 

Wydany dwa lata później „Minx” - poprzedzony serią EP-ek i mini-LP 
- przez większość pismaków określany byfjako „cień Musha”. Znów 
muszę się zgodzić. Matematyczny wzór tego materiału wygląda tak: 
Minx = Mush - energia i bebechy. Jest to płyta stonowana, 
pozbawiona kopa, troszeczkę powolna. Wszystko na niej jest 
przytłumione, a piosenki są mniej wyraziste. Impresjonistyczne 
maźnięcia gitar, impresjonistyczna gawęda wokalu.... Dobrze że 
sekcja nie jest impresjonistyczna. „Minx” można słuchać, kiedy nie 
potrzebujemy adrenaliny, tylko uspokojenia. Do tego nadaje się 
idealnie. 

Prawdopodobnie przyczyną takiego a nie innego oblicza tej płyty 
było nie tylko to, że Frankie miał pewnie „jesiennądeprechę” (a nawet 
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zimową, bo nagrywali w grudniu 
1992), ale też fakt, że za stołem 
realizatorskim zasiadł niejaki Norman 
Warsaw. Znajomo brzmiące 
nazwisko, nieprawdaż? To ksywka 
samego Franka. 

Symptomatyczne, że niektóre 
piosenki z tej płyty („Books”, „Heaven 
sent”) w wersjach koncertowych mają 
ten sam power co wcześniejsze 
nagrania. Stąd wypływa nauka dla 
Franka (a także nas wszystkich), aby 
nie zabierać się za rzeczy o których 
się nie ma pojęciaj 


BEZ PRĄDU 

Podstawową siłą jaką razi słuchacza w warstwie emocjonalnej 
Leatherface, jest melancholia. Angielski spleen, mgły, wrzosowiska... 
A jak melancholia to w końcu musiało się to skończyć kawałkami 
akustycznymi. Może i one są balladami, może i ktoś powie, że ckliwe i 
sentymentalne, ale nikt nie zarzuci im że zbyt ładne i zbyt 
wychuchane. Frankie chrypi w nich w najlepsze, wspomagając się 
albo gitarką albo pianinkiem, a czasami jednym i drugim. Pierwszym 
takim eksperymentem był „Pale Moonlight” - ostatni kawałek z 
„Mush”, który w nowej akustyczne] wersji pojawił się na EP „Comapct 
and Bijou”. Potem poleciało już z górki. 

OSTATNI ..LAST” RAZEM? 

Album „Last” powstał w 1993 roku, 
kiedy zespół chylił się ku upadkowi. 
Zawiera zaledwie 6 piosenek i singiel 
„Win Some, Lose Some” dodany jako 
bonus, ale tylko do wydania 
kompaktowego. Nagrania ukończono 
w zasadzie tylko dzięki wysiłkom 
Franka i basisty Crightona. Podobno 
podczas nagrywania dwójka ta nie 
widywała się niemal w ogóle ze swymi 
kolegami. Jedni kończyli, wychodzili i 
dopiero wtedy pojawiała się druga 
połowa kapeli. 

Nieprzypadkowo płyta „Last” ma 
tytuł taki a nie inny. Wkrótce po jej nagraniu stało się to na co zanosiło 
się od dłuższego czasu. W chłodną zimową noc, 15 grudnia 1993 
roku, podczas koncertu w „Londons’s Garage”, Frankie obwieścił 
zaskoczonej publiczności, że jest to ostatni występ kapeli. W związku 
z coraz mniejszym zaangażowaniem kolegów, pakuje bety i odchodzi 
z kapeli. Podobno wkładał całe serce w pisanie nowych tekstów, był 
gotów do codziennych koncertów, a reszta tylko chlała na potęgę. 
Trudno powiedzieć, czy tak było w istocie, bo sam Frankie aniołkiem 
nie był - tak czy owak - nie da rady wyobrazić sobie Leatherface bez 
Franka. Jego decyzja obowiązywała wszystkichJ 

LOUIS ARMSTRONG 

W licznych próbach zwerbalizowania i przełożenia na papier 
niezwykłości wokalizy Franka, niezmiennie pojawia się nazwisko 
Louisa Armstronga. Starego murzyńskiego trębacza i śpiewaka, który 
chrypiał w sposób niezwykły. Frankie zdawał sobie na pewno z tego 
sprawę, bo na płycie „Last” znajdujemy numer „Ba Ba Ba Ba Boo”, 
jazzową impresją z kulturalną trąbka i pianinkiem. No i przede 
wszystkim improwizującym wokalem. Frankie składa tu hołd 
Armstrongowi imitując jego manierę wokalną i głos. Gdybym nie 
wiedział, że jest białym pokurczem i drobnym pijaczkiem, pomyśleć by 
można, że to daje głos czarny jak smoła, wielgachny Murzyn. 

RUTS I KORZENIE. 

Płytę „Last” otwiera kawałek „Little white god”. Jego bohaterem jest 
heroina. Piosenka poświęcona jest pamięci Malcolma Owena - 
wokalisty Ruts, który zakochał się w „małym, białym bożku” i zmarł po 
przedawkowaniu w lipcu 1980. Wydaje się, że Ruts miał także spory 
wpływ na Leatherface, a na pewno na ten kawałek. Słuchając „Little 
White God” natychmiast przychodzi na myśl „Babylon’s Burning”. 
Brzmienie współczesne, gitara i wokal Leatherface’owe, ale puls 
punky-reggaeowy. 

Frankie wymieniając swoje pierwsze ulubione zespoły nie rzuca 
oklepanymi nazwami. Oprócz Buzzcocksów i właśnie RUTS, w 
zestawie tym pojawia się na przykład zapomniany zespół 
PENETRATION działający gdzieś na obrzeżach punk rocka końca lat 
70-tych (bo i też bliżej im było do ówczesnej naszej Izabeli 
Trojanowskiej niż ostrego punka). Ciekawe czym zachwycali wtedy 
Stubbsa? Musieli jednak utkwić mu w pamięci gdyż w kilkanaście lat 




później, gitarzysta tej kapeli Fred Purser stał się producentem 

„Horsebox”, oraz zagrał na pianinie w jednym z kawałków z tej płyty. 

Wróćmy jednak jeszcze na moment do muzycznych fascynacji 
Frankie’ego. Tym razem tych gitarowych. „Zaczynałem słuchać 
Steva Jonesa z Sex Pistols i Mikę Rossiego ze starej punkowej 
kapeli Slaughter And The Dogs. Naprawdę lubiłem też gitary w 
Thin Lizzy i AC/DC, ale nigdy nie marzyłem nawet, że będę grał 
jak oni. To samo z wczesnym U2, a nawet jazzem. Jednak bardziej 
wolę grać niż słuchać^ 

WIE CHCESZ MOŻE KUPIĆ JABOLA? 

Na twarzy Franka widać sporo różnych zranień, blizn i tego typu 
pamiątek. Skąd taka kolekcja u gościa zbliżającego się do 40-stki? 
„Próbowałeś kiedyś upić się w moim rodzinnym mieście? Ja, 
gdy to robię, nigdy nie pamiętam gdzie jestem. Policja pyta jak 
się jak się nazywam, a ja „nie pamiętam do cholery”. 

Nie jest to chyba żart, bo o tym samym mówi nowy pałkera 
Leatherface, który jakoby poznał Franka „podczas ulicznych walk”. 
„Jak to ulicznych walk?”, „No, jak się mieszka w takim mieście jak 
Sunderland, w weekendy nie ma nic innego do roboty jak tylko 
pić z kumplami. Czasami zdarza się wybić jakąś szybę, wdać w 
jakąś bijatykę...”. 

Niezłe gagadki z tych Leatherface. 

Wygląda na to, że charakter i upodobania odziedziczył Frankie po 
tatusiu. W każdym razie tak można by sądzić na podstawie anegdot 
jakie opowiada Stubbs o swym dzieciństwie. 

Kiedy Frankie był małym chłopcem, jego ojciec produkował wino na 
własne, ponoć stale wzrastające potrzeby. Ponieważ w północnej 
Anglii o winogrono raczej trudno, trzeba było sobie radzić inaczej. 
Ratunkiem okazała się matka Franka, która pracowała w sklepie 
spożywczym. Zbierała skrupulatnie wszystkie odpady przeznaczane 
do wyrzucenia. Zwłaszcza zgniłe, poobijane jabłka, choć nie gardzono 
także ryżem, owocami dzikiej róży z ogrodu i generalnie wszystkim co 
tylko się nadawało. Przynosiła to do domu, a jej mąż produkował z 
tego dziwaczne wino. Do testowania owego trunku stary pan Stubbs 
używał swego synka Franka. Wówczas lat 12-cie. Napitek ten mocno 
wpłynął na życie chłopca. Utrwalił zamiłowanie do jednych płynów i 
pewną niechęć do używek innego rodzaju. Jak po latach wspomina 
dorosły już Frankie „nie mieliśmy w szkole żadnych drągów, ale 
mieliśmy wino mojego starego”. Przyznacie, że dobry wybór? 
Jednak ojciec Franka chciał także tu połączyć przyjemne z 
pożytecznym i zarobić na tym „hobby” kilka groszy. Mały Frankie 
chodził więc po szkole i zaczepiał wszystkich pytaniami „nie chcesz 


POGROBOWCY 

Pogrobowiec to syn który urodził się 
po śmierci ojca. Leatherface miał 
czterech takich synów. Jednoznaczne 
świadectwo rosnącej szybko legendy 
kapeli. Pierwszym była płyta „Live in 
Oslo” (1994). Leatherface w pigułce. 
Zespół w świetnej formie, surowe 
brzmienie, wyeksponowana sekcja, 
przyzwoita jakość, zestaw firmowy 
kawałków. Nagrania prawdopodobnie 
pochodzą z 1992 roku. 

W tym samym czasie irlandzkie 
wydawnictwo Rejected wydało 
„Discography - part 1”. Wbrew 
tytułowi żadna to „dyskografia”, tylko 
fragmenty dwóch koncertów - z 
Dublina i Oslo. Koncerty świetne, a 
ciekawostką jest wykonana wspólnie z 
kolesiami z Wat Tylera piosneczka 
„You are mu sunshine”. 

Trzeba też wspomnieć o splitowym 
wydawnictwie koncertowym z Jawbox, 
jednym z cyklu „Your choice live 
series”. Seria w Polsce bardzo 
popularna i znana m.in. z licencyjnych 
kaset wytwórni Heartcore z początku 
Iat90-tych. 

Najciekawszą jest jednak wydana w 
1997 roku „Discography part 2”, gdzie 
znajdujemy perełki ze singli, 
akustyczne wersje kawałków znanych 
z płyt w wersjach elektrycznych. 
Niestety połowę płyty stanowią, 
bezczelnie i nie wiadomo po co 
powtórzone fragmenty płyty „Live in 
Oslo”. 
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..Jednego dnia moie serce śpiewa cudownie...” 

(A innego fałszuje) 

Po rozpadzie Leatherfaca Frankie nie próżnował, ale też nie 
wyskoczył z niczym ekscytującym. Brzdąkał sobie w kilku 
efemerydach lub solo. Jego dokonania z tego czasu należą raczej do 
nurtu „garażowo-marudnego”. Nie dość, że pogłębiał tendencje 
„nudziarskie” to dodatkowo jeszcze żadna z płyt, które nagrał nie była 
dopracowana ani nie brzmiała zbyt solidnie. 

W 1994 roku wylądował we Francji i tam pod szyldem POPE nagrał 
materiał pt. „John, Paul, George, Ringo”. Dziwne, bo z Beatlesami 
raczej niewiele miał wspólnego, tchnie z łych 9 piosenek garażową 
melancholią ale rzecz jest raczej dla wielkich fanów. Ja sam trawie ją 
z niejaką trudnością... Wyjątkowo zapoznanie się z tymi piosenkami 
nie będzie trudne. Całkiem niedawno BYO dokonało reedycji „Last” 
dokładając materiał POPE jako bonus. 

Potem Frankie nagrał solowego singla „Unhinged” z trzema 
ochrypłymi balladkami zagranymi na pudło i wokal, oraz większy 
materiał, który niedawno ukazał się na 10” w jakiejś niemieckiej firmie. 
Niestety nic dokładniejszego na ten temat nie jest mi wiadomo. A 
szkoda, bo Frankie solo jest z całego okresu niebytu Leatherface 
najbardziej pociągający. Tak przynajmniej każe-sądzić materiał z 
singla „Unhinged”. „ Jednego dnia moje serce śpiewa... ” 

Drugą efemerydą Franka był zespół JASSE. Najpierw nazywał się 
JASSIE - tak jak legendarny brat bliźniak Elvisa Presleya, który ponoć 
zmarł przy porodzie - i taka nazwa figuruje na dwóch pierwszych 
singlach, ale LP opatrzony jest już mianem JASSE. Rzecz kompletnie 
nieznana, choć całkiem niedawno na internetowej stronie Leatherface 
ukazało się ogłoszenie o możliwościązamówienia tej płyty. Raczej nie 
ma jednak na co się rzucać... Jak przyznaje sam Frankie, nie był 
wtedy w zbyt dobrej formie. „ Granie w tym zespole było 
proste, bo niebyło dużo koncertów”. 
A wiecie chyba jak to jest, kiedy 
zespół ma „mało roboty”? Ludzie 


ze Stubbsem i po pracy panowie spotkali się w barze. Okazało się 

jednak, że Tylerowcy są spłukani. Frankie wychodząc naprzeciw 
oczekiwaniom kumpla zagaił: „nie postawię Ci piwa, ale mogę od 
Ciebie kupić piosenkę”... W ten sposób „Hops and barley”, za sumę 
6 funtów, stało się własnością Stubbsa. Numer ten po raz pierwszy 
pojawił się w 1992 roku na podwójnym split singlu z Wat Tyler właśnie. 
Wat Tyler grał tam dwa kawałki Leatherface, a Leatherface dwa 
kawałki Wat Tylerów (drugim był „Public House”) 

Na płycie Leatherface „Live in Oslo” (a dokładnie na tylnej stronie 
okładki CD) widniej zdjęcie obnażonego, tłustawego gościa 
obwiniętego kablem mikrofonu do którego „daje glos”. Niemal jak 
ilustracja z pisma s/m. Istnieją przesłanki by przypuszczać, że to fotka 
Seana z Wat Tyler-a. Oba zespoły zagrały razem niejedną trasę. 
Przeważnie było śmiesznie. Pałker Leatherface twierdzi, że „są 
świetni na trasie, ale nigdy nie wiedziałem kiedy żartują a kiedy 
mówią serio”. 

Na pewno nie było całkiem śmiesznie, gdy obie kapele na początku 
lat 90-tych zawitały do Polski. W Poznaniu Stubbs i jego kompani 
pokazali rogi. Narzekali na sprzęt, a po 6-ciu kawałkach przerwali i 
zeszli ze sceny. To zajebisty zespół, ale niekoniecznie zawsze 
sympatyczny. 

KUMPLE ZE SNUFF 

Drugą kapelą mocno zaprzyjaźnioną z alkoholikami z Leatherface 
był i jest SNUFF. Poznali się wkrótce po wydaniu „Cherry Knowle” w 
1989 roku. Duncan- pałker i wokalista SNUFF, zauroczony zapewne 
ochrypłym, zawodzeniem Stubbsa, zadzwcjnił do niego z pytaniem 
czy by nie zagrali razem koncertu. Zagrali. No i tak zostało aż do 
końca. A nawet było coraz lepiej. 

Z ciekawszych wspólnych epizodów 
należy wymienić kibolski (ze 
względu na okładkę) singiel „Win 
Some, Lose Some” z 1993. 

i 



KUMPLE Z WAT TYLER 

Jednym ze tych sztandarowych kawałków Leatherface, które 
wyjątkowo nie są wynikiem weny twórczej Franka Stubbsa jest „Hops 
And Barley”. Numer napisał SIMON TUCKER z WAT-a TYLER-a - 
kapeli niezwykłych punkowych trefnisiów, których głupawy żart 
zaprawiony jest zazwyczaj u krytą celną myślą. Frankie Stubbs... kupił 
kiedyś ten kawałek od Simona. Wat Tyler nagrywał coś w studiu wraz 


Znalazła się na nim stara piosenka SNUFF-u z ich pierwszej płyty 
„Snuff Said”, w wersji Leatherface z gościnnym udziałem Duncana na 
wokalu. Niestety singiel ten należy raczej do porażek. Nowa wersja 
niemal niczym nie różni się od oryginału. Każdy inny cover w rękach 
Leatherface brzmiał jak Leatherface. Każdy oprócz tego. 

Skoro jesteśmy przy SNUFF-ie nie można nie wspomnieć, że przez 
pewien czas obie kapele miały tego samego basistę. 

















„Teraz już nigdy nie dowiem sie co było nie tak. 

Nigdy dotąd nie doznałem takiej straty” („Andy”) 

Basista ów nazywałśię Andrew Crighton i pojawił się w Leatherface 
po nagraniu „Mush”. W kapeli nie było cudownie, ale „Andy sprawiał, 
że mimo kłótni jakoś ciągnęliśmy to dalej. On trzymał kapelę w 
kupie przez te trzy lata. Miał szczególną osobowość. Nigdy nie 
zaczynał żadńych sporów i to właśnie on potrafił je łagodzić” - 
tak mówi o nim Frankie. 

Po rozpadzie kapeli Andy grał jeszcze z Frankiem w jednej z jego 
efemerycznych kapel POPE. Potem drogi obu panów się rozeszły, a 
Andy opuścił też\v 1996 roku Snuff tuż po nagraniu przez nich 
„Demmamussabebonk” - pierwszego materiału SNUFF po ich 
powrocie w 1994. Zaś w październiku 1998 Crighton popełnił 
samobójstwo. 

Frankie poświęcił mu piosenkę „Andy”, którą znamy ze splitu z Hot 
Water Musie. Piosenka jest.na płycie, ale zespół nie wykonuje jej na 
żywo. „Nie mogę już śpiewać tego kawałka. Został nagrany dla 
niego i na tym koniec. To zbyt trudne". 

Drugą pamiątką po Andym jest urokliwa piosenka „True colors”, którą 
bodaj w 1986 roku wykonywała ekscentryczna Cyndi Lauper. Wersja 
Leatherface została przygotowana na pogrzeb kolegi i znalazła się 
potem na „Horsebox”. 



..TY! A MOŻE BY TAK JESZCZE RAZ?” 

Inicjatorem powrotu LEATHERFACE był Dickie Hammond. Nie był 
szczęśliwy grając w Doctor Bison, kapeli która była nawet w Polsce i 
wsławiła się tym, że chciała pobić Pędzla - organizatora ich koncertu 
w Krakowie, kiedy ten nie miał dla nich odpowiedniej sumy pieniędzy. 

„Dickie przez cały 1997 rok marudził, że warto byłoby zacząć 
jeszcze raz”. Swoje trzy grosze dołożył też Duncan (Redmonds) ze 
SNUFF. „To była potężna konspiracja wielu różnych ludzi. Za 
każdym razem kiedy mnie spotykali mówili: „zrób tol chociaż 
jeden koncert”, Duncan molestował „zagraj dla mnie jeszcze 
jeden koncert”... Na urodzinach jego dzieciaków, rocznicy ślubu 
albo czymś takim. Po roku takich gadek po prostu wymiękłem. ” 

Paradoksalnie kiedy już doszło do reaktywacji zespołu, Dickie 
Hammond - niemal od zawsze druga cześć gitarowego duetu we 
Leatherface, współkompozytor wielu kawałków (w tym także kilku ze 
splitu z Hot Water Musie nagranych już bez niego), kapelę opuścił. 
Nikt nie wie dlaczego. Frankie nazwał postępek starego kumpla 
„waleniem w chuja”. 

Stubbs po reaktywacji zespołu - bez starego drugiego gitarzysty - 
musiał sobie przypomnieć piosenki swej kapeli. „Wszystko 
zapomniałem - chichocze - na płytach Leatherface pierwsza 
gitara leci z jednego głośnika, druga z drugiego. Więc 
posłuchałem sobie tego w stereo i pomyślałem „o co tu kurcze, 
chodzi!”. Nic z tego nie kumałem. "Ale okazało się, że nie tak trudno 
wrócić do starego materiału. 

Po śmierci Andy Crightona i odejściu Dickie Hammonda trzeba było 
także skompletować skład. Na miejsce Dickiego wskoczył Leighton 
Evans, który grał z Frankiem na basie w JESSE. Znał chwyty na gitarę 
więc szybko się przestawił. Zabawna historia była z basistą. Został 
nim szesnastoletni Davey Lee. „Już wiele lata wcześniej pytał 
mnie, czy, gdybyśmy kiedykolwiek potrzebowali basisty to 
mógłby ze mną grać”. Nastolatek chciał grać ze starym - 
trzydziestoczteroletnim wówczas - Stubbsem! 

RUBASZNY GOŚĆ 

Frankie chwali nowego, młodego basistę. Wedle słów szefa ma 
wielki talent muzyczny, ale nie tylko muzyczny. Oprócz tego... wali 
wszystkie panienki. Słysząc takie wyznanie z ust lidera punkowej 
„romantycznej” kapeli pojawia się konsternacja. Ciąg dalszy jest 
jeszcze mocniejszy. „Chciałem przez niego dobrać się do ich 
matek. Niestety samolubny z niego kutas” -tego typu zwierzenia 



sprzedaje Frankie Stubbs kolesiowi z „Hit Lista”. 

Podczas innego wywiadu Frankie opowiada historię o dwóch 
sąsiadach z amerykańskiego pustkowia, z których jeden zaprosił 
drugiego na „Wing Ding”. Co to jest „Wing Ding” pyta zapraszany. 
„Dużo jedzenia, dużo picia i dużo pieprzenia”. ,A kto tam będzie?” 
„Och, tylko ty i ja”. A zaraz potem, z rozpędu, śmieje się jak to grali 
kiedyś z L7 i podczas koncertu wypadła którejś z panien z tej kapeli 
sztuczna szczęka. Zdążyli to sfotografować, jednak w nocy ktoś 
obrabował ich furgon, kradnąc ... klisze z aparatu. Najśmieszniejsze, 
że następnego dnia podczas kolejnego koncertu obowiązywał już 
zakaz fotografowania. 

Takich pieprznych historii mają w zanadrzu wiele i częstują nimi 
wszystkich dookoła bardzo często. Frankie zdecydowanie bardziej niż 
o swoich piosenkach, woli opowiadać o spotkanym człowieku który 
sikał sobie do ust... 


KIEDY SIE WRESZCIE OŻENISZ STARY WALE?! 

Czasami w wywiadach z Leatherface, zwłaszcza kiedy wywiader jest 
w bliższej komitywie z Frankiem padająpytania o małżeństwo. Żarty w 
rodzaju „kiedy się Frankie wreszcie ożenisz?”. No tak, z piosenek 
Leatherface wyłania się postać raczej samotnego outsidera, 
nieśmiałego introwertyka, mocno zranionego, który się po tych 
zranieniach nie może wykurować. 

„Nie chcę cię więcej widzieć, / cokolwiek by to było warte / Nigdy 
więcej nikt mnie nie użądli / Ani jeden raz, nigdy więcej. ”(„Evo Pop” z 
„Horsebox”) 


„On przynosił ci kwiaty, / Ja kupowałem ci drinki, / Nie możesz pić 
kwiatów / A kwiaty mogą pić. ” („Watching you sleep” z „Horsebox”) 


A bardziej prozą? Frankie niedawno rozstał się z dziewczyną po 
blisko dwu latach bycia razem. Była od niego 15 lat młodsza. Czy to 
był powód do rozejścia się? „O czym z nią do cholery miałem 
rozmawiać? Tak się składa, że pierwszym zespołem jaki 
usłyszałem wżyciu i jaki zrobił na mnie wrażenie był Buzzcocks. I 
czy możesz sobie wyobrazić, że osoba ode mnie 15 lat młodsza 
nigdy tych cholernych Buzzcocksów nie słyszała! W całym jej 
zakichanym życiu, się jej to nie zdarzyło! Mogłem z nią gadać 
tylko o jakimś tam Eminem, albo podobnym gównie. Boże 
wybacz jej/^ 



OUTSIDER 

Frankie Stubbs to 
rodzaj „dumnego z 
siebie outsidera”. Brata 
wszystkich żyjących 
poza społeczeństwem i 
będących na bakier z 
jego normami. Tych, 
którzy nie mają jeszcze 
„funta w oczach” i nie 
biegną na złamanie 
karku do pracy. W 
„głębokim poważaniu” 
ma tabun szaleńców 
których można spotkać 
codziennie rano w 
londyńskim metrze 
przebranych w 
jednakowe uniformy i 
czytających tę samą 
gazetę. Frankie 
wygraża głośno światu 
„białych kołnierzyków”. 

Ale nie spodziewajmy 
się wiele. On raczej kpi z 
tych co zwariowali i nie 
potrafią się fajnie i po 
ludzku upić. 

„...Nie lekceważcie pokonanych / Mogą pokonać świat i wrócić po 
więcej, 

Potrafią tańczyć i kochać i upić noc do nieprzytomności. (...) 
Możecie mnie podnieść a potem pokonać/ A ja zawsze podniosę się 
z ziemi” („Do the Right Thing” z „Mush”) 

Kilka tekstów Leatherface można nazwać „politycznymi”, ale nie 
wychodzą ona poza w miarę typowe punkowe komunały i bunt 
przeciw istniejącym normom. Pojawiają się w nich ironiczne hasła 
„Śmiej się - żyjesz w wolnym i szczęśliwym kraju”, czy „ludzie 
umierają za szowinistów, ludzie umierają za bingo”... W tym 
ostatnim („Dustbin Mood”) okazuje się, że Stubbs był chyba hippisem i 
pacyfistą, bo po latach „żałuję, że nosiłem dzwony (takie spodnie) / 
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nie pozabijałem ich”. Generalnie jednak teksty Franka są bardzo 
wieloznaczne i można je interpretować na przeróżne sposoby 
„Polityczność” Leatherface jest więc raczej rodzaju "poetyckiego”. 
Spojrzenie Franka na politykę jest tego mniej więcej kalibru: „W 

Anglii mamy polityków, którzy z jakiegoś powodu wszyscy 
wyglądają jak Bill Clinton. Wszyscy noszą garnitury, a żaden 
brody. Pamiętasz takiego gościa Michaela Foota? Lidera 
Laborzystów? Chodził jak szmaciarz. Ale ten facet miał coś do 
powiedzenia i to go wyróżniało. Był świetnym mówcą, a wyglądał 
jak syfiarz. Obecnie mamy gości w garniturach, a z ich ust płyną 
bzdury. Ględzą o niczym ”. 

W Polsce pewnie głosowałby na Leppera. 


w całej pełni wyraźne to co tylko nieśmiało kiełkowało w głowie przy 
słuchaniu splitu z HWM. Leatherface gra już trochę inaczej. Nie ma 
gitarowego duetu Stubbs/Hammond. Gitary ociekają brudem i 
sprzężeniami, ale nie ma tej charakterystycznej ściany dźwięku. 
Chyba po prostu grają bardziej tradycyjnie. * 

Co się mówi o „Horsebox” na świecie? „Jeśli słuchałeś tej płyty 


LEATHERFACE 

HOTWATERMUSIC 



PIJEMY ZA ZŁOTÓWKI! 

Okładka płyty „Horsebox” z pewnością podniosła na duchu 
wszystkich polskich punków. Może nie tak jak wyczyny Adama 
Małysza, któremu jako jednemu z nielicznych naszych rodaków „coś 
się udało”, ale zawsze to jakiś powód do dumy. Stary, zniszczony 
polski banknot stuzłotowy z Ludwikiem Waryńskim, na okładce płyty 
znanej punkowej kapeli! Ale zapytajcie panów z Leatherface skąd 
wytrzasnęli ten banknot i dlaczego go wykorzystali! Wychodzi z tego 
niemal „polishjokes”. 

„Wielkie rockowe gwiazdy mają 
dolary na alkohol i narkotyki, a my 
jesteśmy tylko biedną, punkową 
kapelą i mamy tylko złotówki. ” 

Tego typu głupoty plotą często, o ile w 
ogóle ktoś ich zmusi do pogadania. 
Nawet tak renomowane fanziny jak 
niemiecki „OX” i „Plastic Bomb”, 
opublikowały wywiady z Leatherface 
pełne niestworzonych historii, na które 
niewtajemniczony czytelnik zapewne 
by się nabrał. Słuchając ich trzeba 
mocno odcedzić żarty od prawdy. 
Inaczej otrzymamy takie zwierzenia: 

Split z Hot Water Musie? Basista 
zmyśla na poczekaniu: „Frankie dostawał przez długi czas 
sprośne telefony i gdy kazał sobie założyć podsłuch, okazało się, 
że pochodzą one z USA od Chrisa z Hot Water Musie. Ale 
mieliśmy ich już wcześniej na muszce, bo są przecież bardzo 
tanią „Leatherface-rip-off-ową” kapelą. Naszą kiepską kopią, 
zwykłym klonem. Było nam ich żal. Ale jesteśmy tacy mili, że 
wymyśliliśmy im trochę piosenek, żeby mieli w końcu jakiś dobry 
repertuar. Tylko, że, oni okazali się tak przebiegli, że sfabrykowali 
z tego split z nami. Wysłali kasetę do 
BYO, które wytłoczyło płyty. Kiedy je 
dostaliśmy byliśmy bardzo zdziwieni, bo 
to miała być tylko nowa płyta Hot Water 
Musie. Jesteśmy naprawdę wkurwieni i 
chcemy ich zaskarżyć”. 

A teraz Frankie o kontakcie z wytwórnią 
BYO: „Shawn Stern złapał nas na tym jak 
chcieliśmy obrabować mu dom. Potem 
zmusił nas, żebyśmy mu te płyty zrobili. 

Nie mogliśmy się wycofać z umowy bo w 
przeciwnym razie on zawiadomi gliny”. 

No i jak tu gadać z takimi błaznami?! 


PARZY JAK ROZGRZANY 

PIECYK. 

Rzadko się zdarza by kapela po 
reaktywacji emanowała taką samą siłą jak 
za swych złotych lat. W przypadku 
Leatherface tak jednak jest. Świadczą o tym 
entuzjastyczne relacje z koncertów i 
entuzjastyczne opinie o dwóch nowych 
płytach. Te< 




przez tydzień i nie zwariowałeś na jej punkcie, prawdopodobnie 
nigdy nie będziemy przyjaciółmi” - deklarował recenzent 
„Flipside”. „Leatherface brzmi jak podziemna próba nuklearna”. 
Czy ja mogę coś dodać? „Dwie gitary grają dwie różne piosenki w 
tym samym czasie, a jednak brzmi to wspaniale. Czy jakikolwiek 
inny zespół potrafi coś takiego zrobić?”. Co ciekawe jest tu sporo 
numerów lirycznych, będących jakby reminiscencją z „Minx-a”. Ale 
mimo swej balladowości, one także są jazgotliwe, radioaktywne, 
szorstkie i kłujące. 

Dotychczas wszystkie teksty Leatherface i zdecydowaną większość 
muzyki pisał Frankie. Oczywiście sam je śpiewał. „Horsebox” to duży 
wyłom w tej tradycji. Nie dość, że kilka numerów zrobili koledzy z 
zespołu, to jedną z piosenek śpiewa pałker Andrew Laing. Co więcej: 
nie tylko zaśpiewał „Grip”, ale też napisał do niego tekst. Frankie 
wcześniej twardo zadecydował: Jak chcesz śpiewać jakąś 
piosenkę to musisz sobie sam napisać tekst”. 

PIERDOLONA ERA TECHNO 


Wbrew pozorom Anglia nie jest oa; 


izą żywej 
stamtąd 


ifMi sT0 zło ’ 


mnóstwo świetnych grup, to niestety także 
stamtąd przyszła techniawowa zaraza i 
obrzydliwe disco. Słysząc to straszliwe „łups- 
łups” puszczana po raz kolejny przez DJ’ja 
pojawia się myśl, że jedynym wyjściem jest 
akcja bezpośrednia. Frankowi przyszła 
dokładnie ta sama myśl. Na „Horsebox” jest 
piosenka „Zabić DJ’a”: 

Jesteś brakującym ogniwem / Nabijanym 
diamentami / Polerujesz łajno w imię 
muzyki,. 

niech muzyka gra / a jeśli przyspieszysz tę 
płytę jeszcze raz, będę musiał cię zabić;” 


mm NAHodowEco mw Krntmm 


W jednym z wywiadów rozwodzi się na 
temat standaryzacji. „Spójrz na 
Amerykanów. Macie Cadillaki i swój styl. 
A teraz widać to, kurwa, w Europie i 
wszędzie indziej. Wszędzie standard, schematy. To samo staje 
się z muzyką. Stacje radiowe będą niedługo grać w kółko te same 
numery. I nawet kapele będą takie same...”. Być może w ten 
sposób stał się antyglobalistą nawet o tym nie wiedząc? 

i i ; iou W każdym razie Leatherface nie dająsię tej zarazie. Ani techno, ani 

G( 0 9 s Franka fakby Irośzecz^ bardziej 'ale St0W0 

Na rok 2002 zapowiadają swój nowy materiał. Już dziś na niego 
czekam. 


płytach. Tego pierwszego nie potwierdzę, 
ale to drugie jest faktem niezbitym, z który się zgadzam. 

Materialnym znakiem zmartwychwstania jaki Leatherface dał światu 
był split z amerykańskimi emo-punkami z Hot Water Musie. Pierwsza 
część cyklu splitów wytwórni BYO (potem ukazał się jednak tylko 
duecik Youth Brigade i Swingin Utters). Sześć nowych, po staremu 
intens] 

„Wax 

idealnie' wtopiony w ścianę gitarowego brudu. Wyjątkowo żadnych 
wolnych ballad, rzeczy mało energetycznych - nic z tego! Ta płyta 
parzy jak rozgrzany piecyk. 

Tamtych nagrań dokonąno w marcu 1999 roku, a już w sześć 
miesięcy później kapela rozpoczęła prace nad swoim dużym 
albumem. Tym z polską „stówką” na okładce, udekorowanym na 
modernistyczną modłę tytułem „Horsebox”. Dopiero przy tej płycie jest 


v . Bezkoc 

(wypowiedzi kapeli za fanzinami: „Hit List”, „Ox” „Plastic Bomb " i wywiadami 
internetowymi, podziękowanie za pomoc translacyjną dla Edzi Sadło, Jadźki 
Ryby i Piotra „ wiele Wiatrów”) f 
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I co wy na to, że Turbonegro ZNÓW ISTNIEJE? I że zagrają 
latem? I to w składzie z końca 1998...? Z Hankiem, Happy-Tomem, 
Euroboyem...? 

-Gdzie?! - spytacie. 

Proszę bardzo: 14 czerwca na festiwalu w Hultsfred w 
Szwecji; 6 lipca na festiwalu "Quart" w Kristiansand w Norwegii i 
17 sierpnia na festiwalu "Bizarre" w niemieckiej Kolonii... 

Miłych turbo-wakacji! 

Tymczasem wróćmy do przygód tej bandy świrów... 


producent - zespół nigdy nie brzmiał w ten sposób na żywo. Dlatego 
postanowiliśmy postawić na surowość. Spróbować uzyskać w studiu 
siłę koncertową. A może nawet takież brzmienie. 

Ta wypowiedź przyświeca wszystkim kolejnym 
przymiarkom do "Ass Cobry". Jeszcze wiosną ukazuje się drugi singiel 
z tego cyklu - "Bad Mongo". A na nim, poza utworem tytułowym, także 
"Hobbit Motherfuckers" i "Mobile Home". Ten ostatni to przeróbka 
piosenki The Lewd - starej, kalifornijskiej kapeli punkowej. 

Wydawcą jest tym razem amerykański Bovine Records. 

Własność Seana Bovine’a. 



niedole cnoty Tlirbomurzynów cz. II 


(Bad Mongo - Zły Mongoł - to jeden z 
ulubionych bohaterów Turbonegroidalnej bajeczki. O 
jakiego Mongoła chodzi? Oczywiście - o mongoloida, 
czyli gościa z Zespołem Downa. To właśnie wtedy, na 
którymś z koncertów, Hank przedstawia się jako 
"Mongoloidalny Król Rocka"!!) 

Turbomurzyny pakują walizki. Czeka ich 
podróż do USA... (...W 


V. 



Tylko frajer chodzi w skórze 

Styczeń i luty 1994. Turbonegro podbija Europę. 17 
koncertów. Dania, Niemcy, Szwajcaria, Belgia i Holandia. 
Trasa nazywa się "Nihil Jung". 

Rok jest jednak ogólnie leniwy. Dopiero u jego schyłku coś 
zaczyna się ruszać... 

Zimą 1994/95 Turbomurzyny postanawiają wcielić nazwę 
w czyn. I... przekształcają się w murzynów! 

Co to znaczy? Ano zaczynają występować z twarzami 
pomalowanymi na czarno i perukami afro na głowie! Oto pierwszy ze 
wstrząsających scenicznych images zespołu. Styl a la Al Jolson. 

- Znaleźliśmy się nagle-w garderobie, wymalowani na 
czarno, w perukach i małych kapeluszach na głowie - wsfx>mina jeden z 
takich koncertów Happy-Tom. - Paląc trawę z naszymi 
ponadczasowymi idolami, Bad Brains... Całkiem nieświadomi 
absurdalności tej sytuacji. Oni nie powiedzieli o tym ani słowa. Ale 
chyba byli nami zażenowani. 

Image afro nie przetrwał próby czasu. Wiosna przynosi 

zmianę. 

Maj 1995. Chyba jeden z najważniejszych momentów w 
karierze Turbonegro. Na koncercie w Oslo po raz pierwszy prezentują 
nowy image. Dżinsowe spodnie, dżinsowe katany, a nade wszystko - 
wąsy! Odtąd Turbonegro występują jako dżinsowe demony. 

Happy-Tom: - Dżins pod każdym względem bije na łeb 
skórę. Skórzane ciuchy są dla małych, pustych ludzi. A dżins jest dla 
nas - dużych facetów! I dzieciaki to kochają! 

Nowemu wizerunkowi towarzyszy singiel. Ze 
wstrząsającym hymnem "Denim Demon". Znamy już te słowa. 

Ale zaśpiewajmy refren jeszcze raz: "Oto wracam z hukiem / 

Mam swój własny skórzany gang / A w nim sami faceci/Dżins 
znowu rządzi // Oto jestem / Ja, Dżinsowy Demon /... / Mój 
członek bucha parą/A wasze tyłki krzyczą: POMOCY!"(...) 


TU8B0KEGB0 




Ameryka jest wielka 

25 czerwca 1995. Bohaterowie punka śmierć? 
Norwegię. Jadą do Stanów. Po raz drtlgł W 
Przynajmniej tym razem nikt nas nie sl' ‘ 
jak ostatnio - komentuje tę trasę Happy! 


TWBOHfttO 




Mongoloidalni królowie rocka 

Singla "Denim Demon" wydaje hiszpańska firma 
Munster Records. Na drugiej stronie znajduje się 
piosenka "I Fucked Betty Page" (Betty Page to znana 
w latach 50-tych, ponętna fotomodelka, chętnie 
pozująca do aktów). Zespół podpisuje się 
następująco: Tom of Norway, Hanky El Magnifico, Bingo El 
Bailar, Bod El Stud i Runę Protrude. 

Ta ostatnia ksywa pastiszuje postać Rudiego 
Protrudiego, lidera The Fuzztones. A więc kapeli, która w 
połowie lat 80-tych odgrzebała garażowy rock z lat 60-tych. 
(Turbole nie zostawiają w wywiadach suchej nitki na Fuzztones i 
Protrudim oraz w ogóle na garażowym rocku). 

. "Denim Demon" to pierwszy krok. Pierwszy z serii singli, 
które doprowadzą do wydania DZIEŁA ŻYCIA - płyty "Ass Cobra". 

- Mimo, że pod wieloma względami byliśmy zadowoleni z 
"Never Is Forever" - opowiada Chris A. Calmeyer, etatowy turbo- 


Trasa nazywa się "Namblin* in the 90V\ , J$ •; 

wstrząsający opis był jednym z głównych hitów Maximummckandrolla 
nr 152... 

"Gdy żegnaliśmy się z naszymi bliskimi, nie byliśmy 
wzruszeni" - pisze Happy-Tom swoim niepowtarzalnym, niby- 
heroicznym stylem. - "Jesteśmy ponad to. Nie gramy emo-core'a. 
Wiedzieliśmy, że nie mamy nic do stracenia, za to wszystko do 
zdobycia." 

Przesiadka we Frankfurcie. Happy-Tom: "Gramy rocka. 
Gdy leżeliśmy na zimnej marmurowej podłodze frankfurckiego lotniska, 
w oczekiwaniu na poranny samolot do Nowego Jorku, czuliśmy, jak 
Rock płynie w naszych żyłach. Jesteśmy w Niemczech, na etycznym 
zapleczu nowoczesnego człowieka. Jesteśmy znudzeni. Hank próbuje 
wywołać antysemickie zamieszki biegając po terminalu, pocierając 
chciwie dłonie, garbiąc plecy i krzycząc: - Ich bin der Ewige Judei 
Jestem odwiecznym Żydem!" 

W Nowym Jorku koncert odwołany. Zaczynają więc od 
Filadelfii. Potem jadą na południe. Do Richmond - stolicy Wginii - gdzie 
grają z The Candysnatchers. To już południe Stanów. "Mam oparzenie 
drugiego stopnia od opalania - na całe dwa tygodnie" - informuje 
Happy-Tom. - "Południe jest wspaniałe. Domy są naprawdę ładne, a 
ludzie twardo stąpają po ziemi i potrafią docenić SZTUKĘ, JEDZENIE i 
PICIE. Nasze wąsysąjuż duże". 

W Bowling Green, w stanie 
Kentucky, odwiedzają rodziców Richa - 
swojego kierowcy i mechanika. Jedzą piją 
piwo. Jeżdżą kosiarką do trawy "wielką jak 
samochód". Rzucair podkowami z ojcem 
Richa. Ay w końcu Piłowi "udaje się zniszczyć 
ogródek z egzotycznymi kwiatami przy 
pomocy kosiarki do trawy. Jest trzeźwy". 

Potem Bloomington. To już 
Indiana. Środkowe Stany. Organizatorem 
koncertu jest Kerry z The Gynecologists. 
Podczas występu Turbonegro doznaje szoku 
z wrażenia. W ramach gratyfikacji oferuje 
Norwegom usługi lokalnych prostytutek. - 
Blond włosy, wielkie cyce i żadnego plastiku 
[czyli silikonu]! - zachwala. Hank, Bingo i 
Happy-Tom odmawiają. "Każdy z nas ma 
chłopaka w Norwegii" - tuumaczą. Ale Runę i 
Pil... "byli więcej-niż-entuzjastyczni". Poza 
tym "operują w kapeli wiosłami, więc mają 
pewne rockowe zobowiązania do wypełnienia". 

Cała gromada udaje się więc za miasto na chatę Kerry*ego. 
Bingo rzyga w samochodzie. Panienki zostają wezwane telefonicznie. 
A potem... 

A potem wypowiada się Runę. I ze szczegółami opisuje 
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swoją przygodę z płatną laską imieniem Chelsea. Włączam nożyce 

cenzury... I zapodaję jedynie podsumowanie całej akcji: "Po randce z 
Chelsea trasa była dla mnie wypełniona. Ameryka jest wielka..." 


TWBOKE&O 


Pig Champion stawia 





Następnego dnia są w 
Madison. Tu, dla odmiany, 
wchodzą do studia. Opłaconego 
przez Bovine Records. Ponoć 

niegdyś należącego do ekipy z 
Killdozera. Nagrywają trzy piosenki. Dwie 
przeróbki - The Dicks "Young Boys’ Feet 
(l'm Greedy)" i The Rude Kids "Raggare Is 
A Bunch Of Motherfuckers". Oraz 
norweską piosenkę "I morgen skal eg 
daue, eg er en gammel man", czyli "Jutro 
umrę, jestem już stary". Ukażą się one na 
"Ass Cobrze". Happy-Tom zapamiętuje 
zabawny szczegół: "Producent miał w uchu 
aparat słuchowy"... * 

Następnie grają w Madison 
koncert. Z Ed Hall i Sixteen Deluxe. Happy- 
Tom gra jedyne na trasie solo perkusyjne. 

Bo - jak powiedział Nietzsche - "dlaczego 
paw miałby chować swe pióra"? Hank 

wywołuje mały skandal. Na kohcercie jest bowiem sam Steve Albini. I 
Hank podbiega do niego, zaczyoa go ściskać i woła: - Steve Albini!!! 
Black Flag to moja ulubiona kapelaTrrBtaeł^Ftag!!! Łał!!! - "Albiniokazuje 
się dobrze wychowany i nie obraża się"- zauważa Happy-Tom. 

Teraz przez Oklahomę jadą do Salt Lakę City. Jest 
nieznośny upał. 40 stopni. "Wszyscy tutaj wyglądają jak Chris Isaak, 
nawet kobiety". Wreszcie docierają do swojego ulubionego stanu - 
Oregon. Do Eugene. Po drodze, w Portland, zabierają na pokład Pig 
Championa. Bo ten otwiera ich koncert w Eugene swoim występem 
akustycznym. Po czym śpiewa z nimi kilka piosenek. Na koncercie 
grają też The Detonators, których wokalista "ma na brzuchu napisane 
flamastrem >TURBONEGRO TO BOGOWIE<!". 

Śpią u Malcolma - szefa Fatal Erection. I - jak się okazuje - 
zapijaczonego nacjonalisty quebekańskiego [czyli optującego za 
odłączeniem francuskiego Ouebecu od Kanady - Ł.]. "Miał 
zorganizować koncerty w Seattle i Portland, ale nie był w stanie. Daje 
nam kasę. 300 dolarów. Czuje się winny, że jest tak beznadziejnym 
organizatorem. I on i my udajemy, że te pieniądze to pożyczka". 

Tymczasem Pig Champion też dostaje tego dnia 300 
dolców. To honorarium za wykorzystanie jego utworu przez Pantherę w 
filmie "Kruk". I zaprasza Norwegów do drogiej restauracji. "Jemy, pijemy 
i palimy cygara" - opowiada Happy-Tom - "dyskutując o Celinie, 
Schopenhauerze, Wilhelmie Reichu, "1900" Bertolucciego i Hanoi 
Rocks. Światowi mężczyźni, nieustraszeni intelektualiści u kresu dnia". 
Później, już w domu, odgrywają sceny z "1900" Bertolucciego. 
Wczuwają się we Włochów, we właską historię. "Cóż za dramat! Cóż za 
patos!" - unosi się Happy-Tom. Wszystko psuje Malcolm, który wpada 
nagle do pokoju, "w czarnym berecie, powiewając francuską flaaą i 
krzycząc: VIVE LA FRANCE, SUKINSYNY! Oczy mu 
pulsują jakby nie było jutra". 



Turbole grają na tej płytce wiekopomny "Midnight 
NAMBLA"... Przypomnijmy sobie, że ich amerykańska trasa nazywa 
się "Namblin' in the 90's"... Tak oto do obiegu wchodzi skrót "NAMBLA", 
czyli: North American Man Boy Love Association! 
Północnoamerykańskie Stowarzyszenie Miłości Mężczyzny do 
Chłopca! 

Policjant też homo 

Po Oregon przychodzi czas na Kalifornię. Na 
pierwszy ogień - boskie San Francisco. Stolica 
wszechświatowego pedalstwa. Turbole są u siebie... 
"Wszyscy tu wyglądhją tak, jak my. Nawet policjanci 
to chłopolubni mężczyźni, mówiący >whoopsie- 
daisy!", gdy tak sobie lambadują w dół Haight Street z kwiatami 
wetkniętymi w lufy pistoletów". 

Norwegowie grają tu z Plainfield. Wokalista tego zespołu - 
Smelly Mustafa (niegdyś kolumnista Maximumrockandrolla) - 
też jest pedziem. I ma wąsy. "Świat jest mały!" - zauważa Happy- 
Tom. I natychmiast cytuje wąsiurską filozofię Mustafy: "Nie noś 
ich, jeśli naprawdę tego nie czujesz". 

Mieszkają na wzgórzu, w wielkiej posiadłości Smell/ego. 
Ten ich zabiera na wycieczkę do siedziby Altemative Tentacles. 
Królestwa Jello Biafry. Happy-Tom kręci nosem. "Jello miał 
zwyczaj pisania do każdej, nawet najmniejszej kapeli punkowej 
na świecie, by wydębić od niej darmowe płyty" - pisze. - "W 1983 r. 
wysłałem mu singla Akutt Inleggelse. Napisałem, że chciałbym w 
zamian singla Condemned To Death. Przez 7 czy 8 lat się nie odezwał. 
Wreszcie napisał list z prośbą o singla Turbonegro. Ja znowuż mu 
wysłałem płytkę i po raz kolejny zażądałem tamtego singla CTD plus 
składaka kapel z San Francisco. Tym razem przynajmniej odpisał, 
twierdząc, że nie może odnaleźć tych płyt. Jak można narzekać na 
ponadnarodowe korporacje, a jednocześnie wsadzać łapy do kieszeni 
nastolatków w poszukiwaniu drobnych?". 

Happy-Tom dodaje przy tym, że stara kapela Smelly 
Mustafy - "Legion Of Doom" - "przynajmniej łamała swoje płyty przed 
wsadzeniem ich do koperty i wysłaniem do Jello". 




TURBONEGRO 


Śmierdzące paluchy i poplamione 
dżinsy 

W tym samym Eugene zostawiają po sobie 
ślad dyskograficzny. Splita z norweskim 
Flying Crap. Rzecz się nazywa "Stinky 
Fingers". I nawiązuje do słynnej płyty 
Stonesów - "Sticky Fingers". 

Oryginał - "Sticky Fingers" - to tyle, co 
"Lepkie paluchy". W wersji Turbomurzyńskiej zamienia 
się to-to w "Śmierdzące paluchy". 

Mało tego. Stonesowska okładka ukazuje 
zbliżenie okolic rozporka najwyraźniej należącego do faceta w 
spodniach. Z tyłu okładki straszy nas ten sam jegomość - ale już w 
samych gaciach. Co z tym fantem zrobili Norwegowie? To proste. Z 
przodu ten sam rozporek - tyle że rozpięty. A z tyłu... Hmmm... Zza pasa 
wystaje końcówka naprężonego męskiego narządu, a na spodniach 
błyszczą krople spermy... 

Turbony grają na "Stinky Fingers" kilka kawałków, które 
znajdą się później na "Ass Cobra". Ich kolegom z Flying Crap 
towarzyszy natomiast Slayer-Hippy z Poison Idea, z którym wykonują 
m.in. "Search & Destroy" Stoogesów. Czyli wszyscy w domu. 

Rzecz wydaje Fatal Erection. Miejscowa firemka znana 
choćby z upubliczniania wczesnych wytworów Poison Idea. 


To straszne Los Angeles... 

Smelly organizuje obu kapelom koncerty w San Francisco, 
Fresno i Los Angeles. "Wszystkie są wspaniałe!"- cieszy się 
Happy-Tom. Zwłaszcza ten w SF. Gdzie grają w starym 
teatrze, który "okazuje się być tąsamą salą którą pastor Jim 
Jones używał na potrzeby swojego Ludowego Kościoła, 
zanim na czele swych wyznawców wyjechał umrzeć do Gujany". Potem 
Fresno. I wreszcie Los Angeles. Miasto aniołów. A dla Turboli - miasto 
skandalu. 

Grają w samym Hollywood. W klubie Hell's Gates. Czyli w 
Bramach Piekła. Nazwa jest adekwatna: - Mogliby równie dobrze 
usunąć z nazwy słowo "bramy" - zauważa Happy-Tom w wywiadzie dla 
Flipside'a. 

Koncert organizuje niejaki Lany. - 
Dżentelmen o niejasnych intencjach! - 
opowiada Happy-Tom. - Z wieloma 
ciemnymi sekretami, o karmie wielkości 
Auschwitz.../ Wydawało mu się, że 
może sobie pozwolić na wszystko. 

A to dlatego, że Turbole mu 
się spodobali... I to przed koncertem - 
jako mężczyźni. Happy-Tom: - Larry 
ocierał się o Hanka i Runę, próbował 
namówić ich na zapasy itd., zap- ’ ~ 
w cienki sposób czy podoba nai.. oię 
coś, co nazywał "walką na miecze". Już 
sobie wyobrażam co miał na myśli! 

- Pomyśleliśmy sobie, że to 
jakiś stary, brudny, miejscowy glam- 
rockowy pedał, któremu udało się jakoś wejść do klubu - kontynuuje 
szef Turboli. - Sądzę, że jego mały hollywoodzki członek musiał mu 
stanąć na widok naszych wąsów... W każdym razie jego ^uczucia nie 
zostały odwzajemnione. Nie mógł znieść porażki. Więc pod koniec 
koncertu uciekł z naszymi pieniędzmi. Zwykły, podły złodziej, rabuś 
dziecęcych cukierków. Richowi, menadżerowi trasy, to się nie 
spodobało, więc zrobiło się ostro. 

- To tacy ludzie, jak on zabili grunge! - dodaje rozbawiony 

Hank. 

Tymczasem na koncercie mnóstwo ludzi. Smelly Mustafa 
szaleje. Podczas swojego występu wpada w amok,,rozwala żarówkę. 
"Nienawidzi Los Angeles. Rozumiem to"- pisze wściekły Happy-Tom. - 
"To tak, jakby talent nie liczył się w tym mieście. Być może obóz 
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koncentracyjny to dobry pomysł. Ostateczne Rozwiązanie 

reklamowane jako oddzielenie się... Santa Treblinka, ciężka praca 
("aerobik i jeżdżenie na rolkach") i ostatni prysznic w promieniach 
zachodzącego słońca Zachodniego Stylu Życia, wszystko za rozsądną 
cenę"... Cała ekipa śpi w apartamencie siostry Richa, tuż obok plaży w 
Santa Monica. "Kąpiemy się we wspaniałym Pacyfiku...". Koniec trasy. 

Rozwalić łeb hippisce 

Turbomurzyny jadą następnie do Francji. Na festiwal St. 
Amant. Gdzie zagrają u boku Lintona Kwesi Johnsona. 

"Tysiące ludzi. Scenę chronią Hell's Angels. Podobieństwa 
zAltamont 1969 są uderzające". Norwegowie nie przebierają 
w środkach. Hank "obraża Francuzów, mówiąc gównianym francuskim, 
głównie o homoseksualiźmie, jakoby wyraźnie widocznym w dziejach 
kultury francuskiej. JESTEM NOWYM JACQUES'IEM BRELEM! - 
mówi, pocierając się ręką po kroczu. Ale gównianym punkom 
najwyraźniej się podoba". Po każdym kawałku na scenę lecą "setki 
puszek, butelek, a nawet butów. Niektóre trafiają, niektóre nie". 

W końcu - trafiony-zatopiony... Pełna butelka piwa trafia 
Bingo w żebra. Pechowiec pada nieprzytomny na 
kilka minut. "Na scenie pojawiają się lekarze. 

Zachowujemy spokój. Palimy papierosy, a potem 
zaczynamy odrzucać butelki. Widzę małą hippiskę, 
która wciąż rzuca w nas butelkami...". Happy-Tom 
podchodzi niemal na krawędź sceny i rzuca na wpół 
wypełnioną butelką w hippiskę. "Trafiam wprost w 
czoło jakiegośmaćpanego, francuskiego narkomana. 

Gość pada. Krew leci mu z czoła". 

I wtedy rozpętuje się piekło. Prawdziwe 
bombardowanie. "Hell's Angels opuszczają scenę". 

Happy-Tom: "To był ryk tysiąc-głowego demona. 

Spojrzeliśmy w Otchłań, a Otchłań spojrzała na nas. 

To była najwspanialsza chwila w moim życiu, chwila 
prawdy, i czułem się nieśmiertelny". (...) 

Za mato Slayera, za dużo 
W ? 1 rock’n’rolla! 

I win Kolejne dwa single przygotowują świat 

na nadejście"Ass Cobry". 

Wpierw split z Anal Babes - 

przez których szeregi przewinął się 
niegdyś Happy-Tom. Czyli sami swoi. Kapele wymieniają się 
kawałkami. Na jednej stronie Turbomurzyn gra "Flabby Sagging Flesh” 
Analów. Na drugiej Anale masakrują "lt's Deathtime" Turboli. Wydaje to¬ 
to w 300 egzemplarzach Big Bali Records gitarzysty Aąalów, Davida 
Gumka. Na purpurowym winylu. Okładkę zdobi zdjęcie wykonane na 
rodzinnej imprezy Runego - widzimy jak jego ojciec, Aslar G^nn, znany 
muzyk jazzowy, gra na saksofonie. (Singla wznowiło w '97 niemieckie 
Incognito Records)^ 

A zaraz potem ukazuje się na singlu słynny hymn "I Got 
Erection" Nakładem Hit Me! Records. Z okładką-pastiszem - jak to 
zwykle bywa u Turbonegro. Tym razem, nawiązują do "Abbey Road” 
Beatlesów (czyli po prostu dwóch Turboli przechodzi przez jezdnię na 
pasach). Na stronie B można sobie posłuchać przeróbki "Jeg Vil Bli 
Som Jesus" norweskiej kapeli Kjott - "norweskich herosów punka i 
nowej fali z początku lat 8Q-tych". To wykonanie jest o tyle dziwne, że 
piosenkę tym razem śpiewa znany już nam amerykański 
awangardzista, Eugene Chadbourne - w dodatku w oryginale, czyli po 
norwesku. 

Rok 1995 był więc pracowity. Nie 
wszyscy to wytrzymują. Kapelę postąnawia 
opuścić Bingo. Dlaczego? "Bo nie odpowiada 
mu kierunek, w jakim zmierza muzyka zespołu" 

- tłumaczą na stronie internetowej Turbonegro. 

- Za mało Slayera, za dqżo rock'n'rolla - zżyma 
się sam Bingo. 

Zkolei Pil jest zmęczony graniem. 

Chce podróżować. I również odchodzi. Happy- 
Tom ma kłopoty zdrowotne... W tej sytuacji 
Turbonegro zawiesza działalność. 

Ohyda i chory humor 

Ale nie na długo. Rok 1996 znów 
należy do nich. , 

Tyle że Murzynf’ powracają, 
odmienieni. Zreformowani. A nawet 

odmłodzeni. 

Happy-Tóm przeskakuje na gitarę basową. Czyli wraca na 
swoją starą pierwotną pozyęję. Nowym perkusistą jest Anders 


Homslien - a więc Andre Grandeur - do niedawna członek Angst. 

Natomiast pierwszą gitarę obejmuje człowiek-objawienie, młody bóg, 
Apollin z Oslo - 21-letni Knut Schreiner, czyli słynny, "kultowy" 

Euroboy. 

Euroboya już poznaliśmy - przez kilka lat grał wraz z 
Happy-Tomem w The Vikings. Miał też własne zespoły. Wpierw - na 
początku lat 90-tych - nagrał dwie płyty z garażowymi Kwyet Kings. 
Potem, wraz ze swoim kolegą z tychże Kwyet Kings - Klre Pedersenem 
- założył w 1993 r. Klre & The Cavemen. Czyli "rock'n'roll, surf and 
exotika" w jednym. W 1996 r. Cavemeni podpisali kontrakt z Virgin i 
zmienili nazwę na The Euroboys. Ta kapela funkcjonuje równolegle z 
Turbonegro (i istnieje do dzisiaj). Tak więc Euroboy działa na dwa 
fronty... 

Wracamy jednak do Turbomurzyna. Który to Turbomurzyn 
wita nowy rok 1996 w nowym składzie. 

Ale - paradoks - w tym samym czasie (maj ’96) wychodzi 
niesamowita "Ass Cobra". Będąca de facto składanką singli z 
poprzedniego roku. Oraz kilku piosenek zarejestrowanych w 1994 i 
1995 r. przez Chrisa Calmeyera i trzech kawałków "przywiezionych" 
przez Turboli z sesji w USA. 

Tak więc nowy skład promuje starą 
płytę. 

"Ass Cobra" to DRUGI FILAR 
PUNKA ŚMIERCI. 

O starym składzie przypominają 
wydrukowane na płycie ksywy: Hank 
Von Helvete, Bingo, Pal Pot, Runę 
Rebellion, Happy Tom... (...) 





W stronę prostoty 

"Uściśnięcie dłoni 
Morriseya / To czas 
śmierci! / Ssanie pały we 
wschodniej Afryce / To 
czas śmierci! / Poproś 

_ y .. Y , by dała się przerżnąć / To 

czas śmierci! / Weź prysznic w... 
Auschwitz / To czas śmierci! // I to 
właśnie tobie się przytrafi!" ("Death 
Time"). 

Tak chyba najłatwiej można 

streścić tę płytę. 

Dla mnie - rzecz kultowa. Absolutna klasyka punk rocka. 
Na równi z najlepszymi dokonaniami Dead Kennedys, Buzzcocks, 
Black Flag czy UK Subs. 

Zresztą jest to najbardziej punk roćkowa płyta Turbonegro. 
14 kawałków w 31 minut - to budzi szacunek. Stylistycznie mamy tu 
spójną czadową jazdę, bardzo w klimatach starego, amerykańskiego 
punk rocka, ze szczególnym wskazaniem na wczesny Black Flag (ten 
jeszcze sprzed Henry'ego Rollinsa). Tyle że z solówkami a la późni The 
Stooges. 

Kawałki są proste, gitary budują jednorodną ścianę, bez 
żadnych odjazdów, czy klimatycznych, elektro-pejzaży - jak to było na 
"Never Is Forever". Zresztą różnica pomiędzy tymi płytami jest 
kolosalna. Aż trudno uwierzyć, że dzielą je raptem dwa lata. Jeśli 
"Never Is Forever" był aż "deathpunkową operą", swego rodzaju 
mrocznym concept-albumem, . to "Ass Cobra" jest tylko zbiorem 
świetnych piosenek. 'Tylko"?! Przecież to zbiór genialny!! A może 
właśnie o to w punk rocku chodzi? 

Zaskakujące jest także to, że płyta 
nie powstała za jednym zamachem, 
podczas jednej sesji. Nic z tego. To 
właściwie składanka singli oraz różnych, 
luźnych piosenek, nagrywanych w 1994 i 
1995 r. w różnych studiach, a nawet w 
różnych krajach - wszak "Imorgen Skal Eg 
Daue" (jedyna piosenka po norwesku) i 
"Raggare Is A Bunch Of Motherfuckers" 
zostały zarejestrowane w USA, podczas 
trasy "Namblin' In The 90's". 

W ogóle tego nie czuć przy 
słuchaniu. 

Nie czuć również różnicy 
pomiędzy twórczością własną a 
przeróbkami. "Raggare Is A Bunch Of Motherfuckers" to staropunkowy 
utwór szwedzkich The Rude Kids. Natomiast "Mobile Home" jest 
odgrzebanym, kalifornijskim klasykiem punkowym autorstwa The 
Lewd. 
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Czarny królik 

Jednym z najskuteczniejszych patentów na czad w punk 
rocku jest podporządkowanie czasu trwania piosenki jej 
tekstowi. Czyli - zaczynamy, rach-ciach, prędkie intro i od 
razu, dawaj! - wchodzi wokal. Gdy 
zaś tekst dobiega końca, kończy 
się także kawałek. Coś z tego zastosowali 
Turbole na "Ass Cobrze". Z małą przerwą na 
solówkę. Świetny patent, jeszcze lepsze 
wykonanie. 

A jest czemu podporządkowywać 
muzę na "Ass Cobrze". Bo to nie tylko 
najbardziej punk rockowa z płyt 
Turbomurzynów. To także ich najbardziej 
wyuzdany zbiór tekstów. Tutaj właśnie 
znajdziemy ich najbmtalniejsze erotyzmy. 

Ostrą perwersyjną jazdę, z pogranicza 
dewiacji. (...) 

Przede wszystkim znane nam 

"Denim Demon" ("Dżinsowy Demon") i "Just Flesh" (Tylko mięcho"). 



wybrzeżach przez całą noc /... / Och, marynarzu z polarnych stron / 
Och, marynarzu, przyjdź, weź moją dłoń / Och, marynarzu, zabierz 
mnie ze sobą / Pokaż mi Port-Au-Prince i Hong Kong!". Hank - który 
jeszcze przed chwilą jadowicie krzyczał w "Hobbit Motherfuckers" - 
teraz zamienia się w dużego chłopca. Z 

Swego wybawici^a. 9 PR/?WDz1?VEGÓ 
MĘŻCZYZNĘ. Egzotycznego kochanka. Przy 
którym zazna tylu przygód... Który pokaże mu 
cały świat. A zwłaszcza tajemnicze, pachnące 
universum dalekich portów. Portowych dzielnic. 
W których jest tyle ciemnych zakamarków, 
szemranych barów i Bóg-wie-jakich klubów.., 
"Och, marynarzu, mam nadzieję, że nie utoniesz/ 
Wolałbym raczej, byś pokazał mi Kapsztad / 
Znasz swoje ścieżki w Nowym Jorku / Nowym 
Jorku, gdzie możemy iść do barów / Silny, 
blondwłosy, przystojny marynarzu" Pod koniec. 
Hank już prawie kwiczy, wije się po podłodze: 


porty Rostocku i 
marynarzu...". (...) 


"Och, marynarzu, takbhętnie umrę / By zobaczyć 
Szanghaju / Och, marynarzu... Och, czuły 


Albo taki np. "I Got Erection" - "Mam erekcję". Hymn 
mega-mac/70-samca. Nieważne czy homo-, czy heteroseksualnego. 
Biologiczna, rozrodcza, ekspansywna mantra: "Za każdym razem gdy 
idę ulicą / Erekcja / Gdy widzę kobietę, której chciałbym dołożyć / 
Erekcja / Kiedy myślę o krwi, myślę o miłości / Erekcja // Och , mam 
erekcję!//Kiedy podpalam dom/Erekcja/... /Kiedy kopię w ziemi dół/ 
Erekcja /Kiedy słyszę to hard rockowe brzmienie/Erekcja". I tak dalej. 
Na koncertach śpiewa to tłum samców. Wrażenie niesamowite. 
Hormony namacalnie unoszą się w powietrzu! 

"Mam reputację, jestem napalonym gościem / Jestem 
turbomurzynem, zwykłym młotem na zasiłku // Jestem czarnym 
królikiem imam czarne obyczaje" ("Black Rabbit") - śpiewają Turbole w 
innym tekście-manifeście. 
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Marynarzu, zabierz mnie... 

Ale moje dwa ulubione wyznania to "Hobbit Motherfuckers" 
i "Sailor Man". Żeby było przyjemniej - dba kawałki są 
umieszczone na płycie obok siebie. Można ich wysłuchać 
jednym ciągiem. 

"Hobbit Motherfuckers" - "Hobbickie skurwysyny". Czy 
chodzi tu o jakąś fazę na Tolkiena? Nie wiem. Tekst w każdym razie 
masakruje młodzież lat 90-tych. Wali w nią jak ciężki młot. Ciężki, 
nietzscheański młot. (...) "Etniczne fryzury. Chuderiawi neo-hippisi. 
Retro-punkowcy / Ludzie w grubych okularach 
gloryfikujący seryjnych morderców / Hobbickie 
skurwysyny Żadnej odwagi. Żadnej chwały. 

Żadnych zamieszek // Moje pokolenie jest do 
dupy! // Cyber-idioci z kolczykami w mosznach 
kopulujący / Ze zwierzętami w samochodach' 
zaparkowanych na zewnątrz imprez 
rave'owych/Za mało wojny. Za mało głodu. Za 
mało cierpienia /Za mało selekcji naturalnej// 

Moje pokolenie jest do dupy!". (...) ("Oto tekst, 
na jaki czekałem przez całe lata 90-te" - napisał 
recenzent w Maximumrockandrollu - zresztą po 
zacytowaniu tekstu w całości). t 

A zaraz potem wątek zupełnie inny. 

Tęskno-sentymentalny. To "Sailor Man", czyli 
"Marynarz". Rzewne, pedalskie westchnienie 
na tle elektrycznego, punk rockowego rzężenia w tonacjach molowych. 
"Taki przystojny, taki silny / Opowiadaj mi historie o odległych 


Bardziej niebezpieczny klimat 

"Ass Cobra" to także solidna próbka turbo-humoru. 

Żartem w wyjątkowo złym guście jest (nie)sławny "telefon 
od Steve'a Ignoranta". Wykorfełgo Happy-Tom. Ofiarą padła 
norweska wytwórnia Progress Records, która jakiś czas 
wcześniej wydała płytę lsraelvis. Na której gościnnie wystąpił sam 
Steve Ignorant... No więc Happy-Tom chwyta za słuchawkę i dzwoni do 
Progress Records, przedstawiając się jako Steve Ignorant we własnej 
osobie! I doskonale go naśladując zaczyna domagać się kasy za 
nagrania... "Where's the fucking cash?!" - pyta jadowicie. - ”Where's the 
money?!". Gość z firmy jest autentycznie zbity z tropu - nie może z 
siebie w pewnym momencie wykrztusić ani słowa! Na-to Happy-Tom- 
"Ignorant" rzecze coś w rodzaju: "Mogę wam nieźle spieprzyć życie! 
Mogę wam naprawdę nieźle spieprzyć życie!!!". I po chwili przerwy: To 
oznacza wojnę, koleś!" - po czym rzuca słuchawką...! 

Cała rozmowa została nagrana. Możemy jej wysłuchać tuż 
przed "Just Flesh". (...) 

Okładka... 

Straszy nas z niej pięciu facetów z wąsami (no - jeden 
chyba nie ma wąsów, ale to nie jest pewne), wszyscy ubrani w dżins, 
stoją w ciemności, twarze podświetlone od spodu - stary efekt rodem z 
klasycznych horrorów - a przed nimi wilczur z nastroszonymi uszami. 

Na twarzach i w spojrzeniach błysk amoku, ale 
bez przesady. Nad zdjęciem poziomy, zielony 
pas, a na nim - charakterystyczną, 
zaokrągloną czcionką - nazwa zespołu, tytuł 
płyty i, maleńkimi Nterkami, lista kawałków. 

Ta okładka to pastisz okładki "Pet 
Sounds" Beach Boysów z-głębokich lat 60. 
Spójrzmy na "Pet Sounds": Bicz-bojsi ubrani 
na kolorowo, karmiąjakieś sympatyczne kózki, 
jest biały dzień, naturalne oświetlenie, 
poczucie bezpieczeństwa, w powietrzu unosi 
się czysta słodycz... A Turbonegro? Ciemne 
pomieszczenie, groźny wilczur... "Turbonegro 
osiągają bardziej niebezpieczny klimat" 
słusznie komentują tę fotę w intemecie. (...) 

- Turbo-Łuki (styczeń 2001) 

(na podstawie internetowego archiwum Turbonegro: home.t- 
online.de/home/trbarkiv 
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[Polska i zagranica] 




Ooooo Q R W A U!!!! Właśnie otrzymałem paczkę.Gdy miałem ją już w rękach miałem w z w ód, 
a gdy ją otworzyłem - nastąpił wytrysk /// - co w wieku 33 łat jest już rzadkością. 

Jeszcze wszystkiego nie przesłuchałem,gdyż żona mnie opierdołiła i postawiła warunek 
: albo ona albo kasety. No cóż ,powiedziałem,że punk zawsze wymagał poświęceń i ofiar. 
Wtedy chyba zrozumiała , że jest bezradna . Ale żeby było jej na wierzchu , jak szła do 
pracy na noc, to wykręciła , i zabrała ze sobą korki, żebym nie mógł słuchać. No cóż musiałem 
się "zmostkować" z licznikiem sąsiadów. ” Darek z Płońska 


KATALOG = 4 znaczki na zwykły list (bez koperty) 

(możecie też wejść na mojq stronę lub podesłać e-maila) 

PIOTR GIGLEWICZ PRZYŁĘK 142 64-300 NOWY TOMYŚL 

Teł kom.0-691 558 546 . . . . . - 

teł. 0~prefix 61 44 29 254 P '° P9 ' 9 ewicz @ wp pl 


Przyślij zaadresowa¬ 
ną do siebie zwrotną 
kopertę (format A5) 
ze znaczkiem na list 
do 50 gram, a 
otrzymasz pełen 
katalog naszego 
wydawnictwa i 
dystrybucji 
wysyłkowej - kasety, 
płyty (vinyl i cd), 
textylia (koszulki, 
naszywki), literatura 
(fanziny, komixy, 
książki), badziki - z 
kraju i ze świata. 


INCOWUNICADO 
„Czy łatwo ęlnao? C4y 
chce sle zya!" 
Energetyczny punk z Olsztyna - 
mieszane wokale, z przewagą 
kobiecego, i chwytliwe granie z 
elementami ska. Dobrze nagrane i 
zagrane - czyli bez ścierny. 


P.O. lilii 
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DEMON SYSTEM 13 Kllled by tha kida MC 
Dwa longpleje Szwedów na jednej kasecie. Potężna dawka - 49 
kawałków - bezkompromisowego, szybkiego bard core owego grania. 
Energia i żywioł - a do tego proste,a mocne i na temat texty - na 
wielkiej wkładce także tłumaczenia. 


INTBNSITY 
„'The rulns of 
our futurę" 
Druga, bardziej 
kompleksowa, ale wciąż 
wysoceenergetyczna, płyta 
Intensity. Mocny, 
rozbudowany i pełen polotu 
hardcore starej szkoły z 
wokalistą Satanic Surfers.. 
Bonus-kawałki z ich 
amerykańskiego singla. 


W ASTSD 

„Down and' Out" 
Czystej wody punk rock z 
■ Finlandii, superenergetyczny. 
żywiołowy, z charakterystyczny¬ 
mi cHa amerykańskich kapel z 
lat 80 -tych melodyką i wokalami 
- nie da się nie nucić przy 
goleniu. Ich druga duża płyta to 
jeszcze więcej melodii - Street? 
OH? Po prostu czystej wody 
punk! 


Http://www. punkowearchiwum. prv, pl/ 




















GREENAPEACE 


KB: czarna N; biały 


FRUITOF THE PUNK 
koszulka 30 zl 
K: czarna, niebieska 
N: kolorowy 


Z04 REKIN 

koszidka 30 zl 
K: szara, czerwona 
N: kolorowy 


Nr 202 DOMEK 
koszulka 30 zl 
K: czarna N: kolorowy 


r 210 TWARZ 2 
koszulka 30 zl 
K: szara N: kolorowy 


Nr OSI ROOTS 
koszulka 28 zl 
K: czarna N: zielono 
zolto czerwono biały 


Nr 178 MIEŃ 
koszulka 30 zl 
K: czarna N: kolorowy 
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wiiamy was na lamacn Kolejnego PASAŻERA, mamy nadzieje ze nasza reklama skłoni was do wysil 
wzory koszulek przedstawione w kolorach + naszywki+naklejki + przypinki+klan stwósiów+ 
jeżeli macie ochotę zobaczyć wszystkie nasze produkty oraz koszulki ii 

a wyślemy wam wówczas całki 


absolutną iiowością poza paroma koszulkami no i innymi cudami jest nasza strona WWW. wiemy że by 
t włożyliśmy w nią bardzo dużo serca no i trochę pracy ] serdecznie zapraszamy do jej odwiedzania l 

(np. podana jest oferta bluz jak 
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REOPLE 


5 ZAMÓWIENIA MOŻECIE PRZESYŁAĆ DO NAS 
POCZTA NA ADRES M' po kox 32 60-972 poznan 1 
EMAILEM: a-I@P0CZt&wp.pl 

TELEFONICZNIE Oprefn 618528015 
SKIER www.a-x.pl 

KAŻDE ZAMÓWIENIE KTÓRE DO NAS DOTRZE BIDZIE REAUZOWNE. 
CZAS OCZEKIWANIA NA PACZKĘ TO OK.2-3 TYG. 

PAMIĘTAJCIE O ALTERNATYWACH W WASZYCH ZAMÓWIENIACH!!!!! 
NASZE KOSZULKI MOŻECIE TEZ NABYĆ W POZNAŃSKICH SKLEPACH: 
ACID SHOP 
BOCK LONGŁUCK 

ORAZ NA CZAD GIEŁDACH WE WROCŁAWIU. KATOWICACH 
I BYDGOSZCZY. I NA DOBRYCH KONCERTACH 
MAMY NADZIEJE. ZE KATALOG I NASZE KOSZULKI WAM SIE 
SPODOBAŁY.. CZEKAMY NA WASZE OPINIE. POMYSŁY. UWAGI... 
SERDECZNIE POZDRAWIAMY. SZCZEGÓLNIE ZNAJOMYCH 
CZESC!!! 


1. W ZAMÓWIENIU POWINNO SIE ZNAIDOWOC: 

NUMER KOSZULKI / BLUZY. JEJ NAZWA. KOLOR. ROZMIAR ORAZ CENA 
W PRZYPADKU PRZYPINEK, NASZYWEK SAM NUMER 
KASTY ICO-DOKŁADNE NAZWY 
ORAZ WASZ DOKŁADNY ADRES 

MOŻECIE PODAĆ TEZ TELEFON, WRAZIE NIEIASNOSCI ZADZWONIMY 

2. W ZAMOWIENU PODAWAJCIE ALTERNATYWNE KOSZULKI / BLUZY _ 
PRZYSPIESZY TO REALIZACJE ZAMÓWIENIA BARDU NAM TO UŁATWIA 
PRACE A WAM SKRACA CZAS OCZEKIWANIA NA PACUE 

3. WSZYSTKIE ZAMÓWIENIA (PACZKI 1WYSYLAMYZA POBRANIEM 
POCZTO WYM TZN ODBIERASZ ZAM0W10IK KOSZULKI / BLUZY ITD._ 
PLĄCĄC ZA NIE NA POCZCIE 

4.00 CAŁKOWITEJ KWOTY ZAMÓWIENIA DOUCZAMY KOSZTY WYSYŁKI: 
ZAMÓWIENIA 00 KWOTY 100 Zl DODAJEMY UZI 

- ZAMÓWIENIA DO 250 ZL DODAJEMY13ZL 

- ZAMÓWIENIA POWYŻEJ 250 FOCHA GRATIS 

- ZAMÓWIENIA POWYŻEJ 350 KOSZULKA GRATIS 







^CZASU NA.PIERDGłi 


KASETY 
RNR 002 
RNR 003 
RNR 005 
RNR 006 
RNR 007 
RNR 008 
RNR 009 
RNR 010 
RNR 011 
RNR 012 
RNR 013 
RNR 014 
RNR 015 
RNR 016 
RNR 017 
RNR 018 
RNR 019 
RNR 020 
RNR 021 
RNR 022 
RNR 023 
RNR 024 
RNR 025 
RNR 026 
RNR 027 
RNR 028 
RNR 029 
RNR 030 
RNR 031 
RNR 032 
RNR 033 
RNR 034 
RNR 035 
RNR 036 
RNR 037 
RNR 038 
RNR 039 
RNR 040 
RNR 041 
RNR 042 
RNR 043 
RNR 044 
RNR 045 
RNR 046 
RNR 047 
RNR 048 
RNR 049 
RNR 050 
RNR 051 
RNR 052 
RNR 053 
RNR 054 
RNR 055 
RNR 056 
RNR 057 
RNR 058 
RNR 059 
RNR 060 
RNR 061 
RNR 062 
RNR 063 
RNR 064 
RNR 065 
RNR 068 
RNR 069 
RNR 070 
RNR 071 
RNR 072 
RNR 073 
RNR 074 
RNR 075 
RNR 076 
RNR 077 
RNR 078 
RNR 079 
RNR 080 
RNR 081 
RNR 082 
RNR 083 
RNR 084 
RNR 085 
RNR 086 
RNR 090 
RNR 091 
RNR 094 
RNR 099 
RNR 100 
RNR 101 
CD 

RNRCD001 
RNRCD002 
RNRCD003 
RNRCD004 
RNRCD005 
RNRCD006 
RNRCD007 
RNR CD 008 

RNRCD010 


POPŁOCH WŚRÓD DZIEWCZĄT 

KOLABORANCI 

DRITTEWAHL 

SKŁADANKA 

SKŁADANKA 

SKŁADANKA 

SKŁADANKA 

SKŁADANKA 

SKAOS 

SKAOS 

YEBO 

DERRICK MORGAN &. YEBO 

DR CYCOS 

BOTTOM12 

PSYCHOTIC YOUTH 

ANALOGS 

SKŁADANKA 

RUTS DC meets Mad Professor 
THEVISION 

KASTRIERTE PHILOSOPHEN 
THE VISION 


SdJiKcpss;! 


DR RING-DING & THE SENIORĄLLSTARS Dandimite! 


Popłoch wsi _ 

A może to ja? 

Fasching in Bonn 
Ska...Ska...Ska...Skandal No.1 
Ska...Ska...Ska...Skandal No.2 
Ska...Ska...Ska...Skandal No.3 
United Colors of Ska vol.1 
United Colors óf Ska vol.2 
Catch This Beat 
Back To Live 
Eastem Standard Time 
The Conquerir»g Ruler 
Dr Cycos 

Songs For The Disgmntled... 
Bamboozle! 

Oi! Młodzież 
BASSics 4 Pol and 
Rhythm Collision Voł.1 
Namas Te 
Souldier Non Stop 
Dubrevision 


«0T 


HOTKNIVES .THE 
SKAFERLATNE 
SKAFERLATINE 
SKA FERLA TINĘ 
SKŁADANKA 
TOASTERS .THE 
SKAOS 

THE VISION M 

THE VISION 

KARCER 

MR. REVIEW 

HOTKNIVES .THE 

DUB CRUSADERS 

PERRY.LEE 

BLUEKILLA 

BLUEKILLA 

BENUTS 

SKŁADANKA 

PETER AND THE TEST TUBĘ BABIES 

SKŁADANKA 

MAJOR ACCIDENT 

THE VARUKERS 

DR. RING-DING & H.P. SETTER 

SKŁADANKA 

BAZOOKA SERVICE 

ANALOGS 

BAD MANNERS 

BADMANNERS 

PODWÓRKOWI CHULIGANI 

SKŁADANKA 

SKŁADANKA 

SKŁADANKA 

NO RESPECT 

MOSKOVSKAYA 

BLANKS 77 

WONDERPRICK 

NOWA KULTURA 

INRI 

SKŁADANKA 

RAS COMMAND 

TRANCE VI SI ON STEPPERS 

SKŁADANKA 

CHARGE 69 

PO PROSTU 

SKAMPARARAS 

COWBOY KILLERS 

SPITFIRE 

BUSH CHEMISTS 

LOS FASTIDIOS 

LOS FASTIDIDIOS / F.F.D. 

DEROZER 

NELT 

SKŁADANKA 
EXTERNAL MENACE 
BUSH CHEMISTS 
KLASSE KRIMINALE 
MNINAMAXA 
YERE YERE U 
C.S. 

DR. GREEN 

SKARFACE 

NO SPORTS 

THE TOASTERS 

SKARPETA 

ANALOGS 

SABOTAŻ 

KARCER 

BAZOOKA SERVICE 
ANALOGS 

PODWÓRKOWI CHULIGANI 

PO PROSTU 

SKŁADANKA 

SKAMPARARAS 

THE ANALOGS 

RAMZES & THE HOOLIGANS 

ANALOGS 


The Way Things Are 
En Piste 
En Chantier 
Basta Basta! 

Ska...Ska...Ska...Skandal No.4 
Two Tonę Army 
Ham & Eggs 
Politoxicomania 
Mental Healing 
Wschód jest pełen słohca 
Walkin' Down Brentford Road 
Home 

Universal Spirit Warrior 
Dub-Net Philosophy 
The New Ska Age 
Ska-a-go-go 
3 Tonę STraa 
On The Streets 

The Mating Sounds of South... 

Still From TheHeart 
The Ułtimate High 
Still Bollox But Still Here 
BigTings 

Dread Poets Society 
Papugoryby 
Street Punk Rulez! 

Fat Sound 

Dont Knock The Baldhead 
Powrót na ulicę 

Punk Chartbusters Vd. 1 (75 MINUT) 

Punk Chartbusters Vol.2 (75 MNUT) 

From Punk To Ska 
Excuse My Smile 
The Edge Of A New Era 
KillerBlanks 
Fartgun 
Nowa kultura 
Noce i dni 

Universal Egg - TWelve Inch ... 

In DubVol.ll 
Tfance Vision Steppers 
Pol-SKA Norma 
Apparance Jugee 
Madona+Dżakson=Prins 
Jedność i zwycięstwo 
Thank You. Fuck You And Goodnight 
Night Haunting 
Łight Up Your Chalice 
Contiamo su di voi 
Hasta la baldoria 
Alla Nostra Eta 
Sempre piu cfistanti 
KOB vs. Mad Butcher 
The Process Of Elimination 
Łight Up Your Spliff 
Electric Caravanas 
Ska-nRoll 
Usłysz Mnie 
Strefa wojny 

The Sounds Of Black And White Radio 
Skuck Offl! 

King Ska 
DUB 56 

Ulubieńcy bandytów 
HlaskoverRock 
Ingrata Patria 

Wschód jest pełen słońca (plus 2 utwory) 
Papugoryby 
Street Punk Rulez 
Powrót na ulicę 

Madona=Dżakson=Prins M +13 bonusow 
Pol-SKA Norma 
Jedność i zwycięstwo 
Oi! Młodzież 
Mechaniczna Pomarańcza (2 albumy na 1 CD) 
HłaskoverRock 


rus Irurłr, 

PUNK 
PUNK 
SKA 
SKA 
SKA 
SKA 
SKA 
SKA 
SKA 
SKA 
SKA 
SKA 

HARDCORE 
PUNK 

STREETPUNK 
DUB 

REGGAE/DUB 
REGGAE/DUB 
DUB 

REGGAE/DUB 
SKA/REGGAE 
SKA 
SKA 
SKA 
SKA 
SKA 
SKA 
SKA 

REGGAE/DUB 
REGGAE/DUB 
PUNK 
SKA 
SKA 
DUB 

REGGAE/DUB 
SKA 
SKA 
SKA 

Oi/PUNK 
PUNK 
PUNK 
Oi/PUNK 
PUNK 
DUB 

REGGAE/DUB 
SKA/REGGAE 
STREETPUNK 
SKA 
SKA 

STREETPUNK/SKA 
PUNK 
PUNK 
PUNK/SKA 
PUNK/SKA 
SKA 

Oi/PUNK 
PUNK 
REGGAE 
PUNK 
DUB 
DUB 
DUB 
SKA 
PUNK 
PUNK 
SKA 

HC/PUNK 
SK A/PUNK 
DUB 

STREETPUNK 
STREETPUNK 
PUNK 
PUNK 

Oi/PUNK/SKA 
PUNK 
DUB 
Oi/PUNK 
SKA 

REGGAE 
STREETPUNK 
SKA/PUNK 
SKA 
SKA 
SKA 

SKA/PSYCHO 
STREET/PUNK 
HC/PUNK 


RARAS. BAD mannfp< SKARFACE SKAMPa 

77, THE miOW, LEE PERRy win^ WAi0R AC CIDENT, BLANKS ! 
CHOTIC YOUTH, BENUTS BLUBon YERE YERE U PSY 

"SM. O.OA, POStSm^iV£ * UANS - ^ERTERCmS 

BS. THE AOłCTS, ANTI-HEROs’ *7RAEl, KORTATU, U K SU- 
WŁ BRYGADA KRYZY^YOU™ BRIOAD^y 25*’ ■UUMATCŁ 

"T z™™ “S* 


Na CO: m.ln.... THE BUSINESS, DR.RINO-DING, ANOEUC 
UPSTARTS, THE CIASH, RAMON ES. DROPKJCK MURPHYS, 
SKATAUTES. LAUREL AłTKEN, BOB MARLEY, MR. REYIEW, 
THE MAYTALS. BAD MANNERS. OXYMORON, THE SPECIALS. 
PETER TOSH, LOS FASTIDIOS, SKARFACE, INTENSIF1ED, RI¬ 
CO. DERRICK MORGAN, SKAOS, THE OPPRESSED, RANCID, 
BUTZ, COCK SPARRER, MIGHTY MK3HTY BOSSTONES, 
SHAM 69, THE EXPLOITED, UK SUBS. THE ADJUSTERS, DEA- 
LS GONE BAD, THE ISRAELITES, KLAMYDIA, SPfTFIRE, tony 
składaków. Dzwoń, pisz, rnallujnmiimm 
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PUNK 
SKA/REGGAE 
STREETPUNK 
STREETPUNK/SKA 
PUNK 
SKA 
SKA 


ROCK ł N f ROEiEiBR SDITI0NS 

Siemiradzkiego 12, 71-331 Szczecin, POLANI) 
Tal/Pax: 091 4872966, Tal: 091 4874989 
e-mall: garazdrocknrollar.Inat.pl 
strona: www.rocknrollepan8t.pl 
zamówienia: labelSrocknroller.inet*pl 


Oprócz naszych własnych 
wydawnictw, także tytuły 
mm z katalogu* 
QQRYQ. Pasażera, Sami 

Enigmatic, W moich Oczach 
Al terna ti Projekt, 

|t- Ij! I Oarry On Oi!, NNHW 
. Anteny Krzyku. CfflŚL 












i DÓSIOŁEK 


sceny mezaleznej 


przyjaciołach /i Jo muzyce, którą Alians 
najbardziej na świeci^MB^^ 


MRfifl YOGH 
LIRYCZNH, HHŁJtóLIWH, 
ROMHNTYCZNH 


SAMI WOBEC SIEBIE -PRZYMIKRKfi 
Ta nasza pierwsza kaseta demo nagrywana była w 
studenckim studio ARP, w Szczecinie. Umówił nas tam 
Kozak, za co mu chwała. Pidżama nagrywała tam 
wcześniej “Futuristę”, Reżim trochę później swój pierwszy 
materiał, ale wtedy, gdy do niego trafiliśmy akurat zaczęło 
podupadać. Kozak zresztą pomieszał terminy i 
przyjechaliśmy tam o dzień za późno. Zero ludzi, głucho, 
pusto i wszystko zamknięte, a my zjebani na maxa po nocy 
w pociągu. Tragedia. Po dwóch godzinach siedzenia przed wejściem, 
pojawił się przypadkiem Dzidek Jodko, którego mieliśmy okazję poznać 
nieco wcześniej. Ściągnął akustyka, który dwie doby pił, bo już myślał, że 
nie przyjedziemy. Partyzantka była totalna, na werblu była naciągnięta 
błona od przejściówki i dziś te nagrania nie nadają się do niczego. 
Aczkolwiek sprzedaliśmy tego 2000 sztuk. Takie były czasy, że była 
potrzeba, aby ukazywało się cokolwiek. Dzisiejszych standardów, kiedy 
ukazuje się mnóstwo dobrych nagrań, nie spełniają one absolutnie. 
Dlatego nawet nigdy nie wymieniam tej demówki razem z innymi naszymi 
materiałami. Ale‘były tam patenty muzyczne, którym się po prostu 
należało, żeby były później jeszcze raz, lepiej zrobione. Zresztą 
nagrywając teraz niedawno “Ptaśka” czuliśmy się, jakbyśmy robili nowy 
numer, albo cover. Tak dawno to było. 

Okładka “Sami wobec siebie” jest całkiem inna od pozostałych okładek, 
pewnie dlatego, że robiła ją Bogna. No i czasy były partyzanckie zupełnie, 
zero dzisiejszych technik druku, komputerów, tylko zwykłe 
ksero. 


“Mega Yoga” była pierwszym materiałem, który został 
nagrany od początku do końca w studio Złota Skała. Z 
miksowaniem i wszystkim. W związku z tym nie wyszedł brzmieniowo 
zbyt dobrze. Podobna sytuacja jak z “Sami wobec siebie”. My biedne 
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szczury z małego miasta, żadnego transportu, niewiele doświadczenia. 
Przywieźliśmy te swoje gitary w grudniu do Warszawy pociągami i prosto z 
dworca zaczęliśmy nagrywanie. Bezpośrednio doszło do tego wyjazdu za 
sprawą Tomka Budzyńskiego, który korespondował wówczas ze Zbigiem i po 
wymianie kilku listów napisał, że jeśli Alians chce nagrywać, to niech 
przyjeżdża. Nie ma basu w tym nagraniu, gitara jest nagrana bardzo źle, a 
reszty też rrie umieliśmy zrobić. Znów biorąc pod uwagę obecne standardy to 
“Mega Yoga” jest kiepskim nagraniem. Ale w tamtych czasach ona była 
potrzebnym momentem i wiele znaczyła na tej scenie. 

Pamiętam , że na tle innych nagrań punkowych zespołów z 1992 roku 
“MegaYoga” brzmiała jak profesjonalne nagranie. Niewiele zespołów 
niezależnych mogło się wtedy tym pochwalić. 

Tak. Z tym zastrzeżeniem, że na tle innych nagrań... My mieliśmy farta po 
prostu. Super, że udało nam się tak trafiać na różne okazje. Dzisiaj jest 
zespołom o wiele trudniej załapać się pod coś większego. Nam udało się 
właśnie dzięki temu nagraniu w studiu Armii, bo rzadko się wtedy w sumie 
używało nazwy Złota Skała, tylko “studio Armii”. Właśnie dzięki Armii, udało 
się nam zaistnieć. Mimo, że był to zespół działający jakby na innej scenie. 
Wiadomo, że były to jeszcze czasy zanim Budzyński zwariował i poleciał w 
klimat ultra katolicki. To było nawet przed wydaniem płyty “Legenda”... Teraz 
jest taka sytuacja, że młode zespoły nie mają przy czym zaistnieć. Mogłyby 
czasami przy takich zespołach jak my, które są w stanie im pomóc w tym. I to 
jest w sumie normalna koleją rzeczy. Ale żeby tak było to z kolei niektórzy 
“niezależni od zdrowego rozsądku” musieliby zrezygnować ze swojej 
schizofrenii i otworzyć się trochę. Owszem, łatwiej jest teraz wydać płytę, 
łatwiej zrobić ładną okładkę, wynająć samochód na koncert. Nie ma już tych 
logistycznych trudności z transportem, które dla nas na początku były 
największym koszmarem. Zawaliły nam one wtedy tyle imprez, że to się w 
głowie nie mieści. Ale trudniej jest zespołom zaistnieć i to niestety jest wielka 
porażka tej sceny. Z ostatnich kilku lat zapewne tylko 1125 udała się ta sztuka. 
A przecież Polska to jest wielki kraj. Ludności ma 10 razy więcej niż Norwegia. 
Moim zdaniem jest bardzo mało osobowości. Rzadko się spotykam z 
czymś oryginalnym i ciekawym wśród punkowych kapel. 

Ciekawe, dlaczego? Bo wszystko idzie w parze ze sobą. 
Bezkoc, nie jesteś jedyny, który to widzi. Ta scena nie 
promuje osobowości. Promuje schematyzm, wbrew temu co 
deklaruje, nawet często jest tak, że Ci co najwięcej krzyczą o 
wolności, maja najbardziej ograniczone pole widzenia. 
Wszyscy tkwią w tych swóich niszach. Objawia się to tym, że 
jak widzisz okładkę zespołu, to wiesz od razu, co on gra i 
wiesz, jakie ma teksty. Ja tego nie cierpię. Zespół powinien 
być interesujący. Dlaczego stare zespoły były takie dobre? Bo 
było w nich wielu kołesi z własnym charakterem. A teraz takich 
jest coraz mniej. Kiedy zespół gra hard córa to jest dokładną kopią 
nowojorczyków. Łącznie z wyglądem. Dlaczego Stigma i jego kumple byli 
ciekawymi kolesiami, mimo, że pod pewnym względem ciężkimi? Bo tworzyli 
coś swojego. Z tego samego powodu kolesie z The Bussines są w jakiś tam 
sposób ciekawymi jednostkami. Tymczasem teraz kiedy po rzucie oka na 
okładkę wiem już wszystko o zespole, to zastanawiam się, po co mam go 
słuchać. To mnie bardzo odrzuca. To jest też Bezkoc wina naszej punkowej 
publicystyki kto nie będzie pasował do obrazków tworzonych przez kolesi z 
zinów, kto będzie osobowością, ten szybciej będzie zgnojony na śmierć albo 
sam się zapije gdzieś w swojej piwnicy, gdzie gra próby, niż doczeka się jakiejś 
pomocy. Jak ja to dobrze znam... My mieliśmy.farta, i udało nam się to 
przezwyciężyć, ale nie każdy go ma. 

BKJKOWHJHZDK 

O Milimbę z “Doliny Muminków", która jest na okładce “Mega Yogi” i później 
też się pojawiała, trzeba by Dósioła pytać, bo to przejaw jego fascynacji. Jego 
pomysł. Pamiętam, że w Pile był wtedy taki klimat, któity się bardzo ładnie 
wpisywał w tę Milimbę. Ale to Dósioł. Mój bajkowy klimat'kończy się na 
Sapkowskim. 

Jak już jesteśmy pnęy bajkowej jeździe Dósioła, to trzeba Wam 
wiedzieć, że ksywka basisty Aliansu też ma swój baśniowy rodowód. 
Wzięła się z ludowej ballady Bolesława Leśmiana o maszkaronie 
Dósiołku, który upierdliwie dręczył we śnie biednego chłopa. W czasach 
“Mega Yogi” i “Gavrocha”, Michał Dósioł był tym z dredami jak się 
niektórzy śmiali - “korzonkami na głowie” (inni twierdzili, że to chujoskrętki 
Kazi). Ale tak naprawdę, jak pisał Leśmian...: 

Pysk miał z żabia ślimaczy - 
(Że też taki żyć raczy!) - 
A zad tyli, co kwoka, kiedy znosi jajo. (...) 

Ogon miał ci z rzemyka, 

Podogonie zaś z łyka. 

Jeśli takiego zobaczycie, możecie być pewni, że to 
koleś z Aliansu. 

W czasach “Mega Yogi” na polskiej scenie święcił 
triumfy bard core, ale inny od tego dzisiejszego, bo 
połamany i raczej po linii Nomeansno, Victims Family 




KUMPLE HLIHNSÓW 

CZYLI ZESPOŁY ZKPRZYJ7ŚNI0NE 



Korabol gra z nimi 

' J .- n o tego jeszcze wspólny 

zań jest chyba długa... 

Jeszcze oprócz tego w tej chwili nasz klawiszowiec też z nimi 
gra. No wiesz, tu specjalnie nie ma, o czym gadać. Piła to 
bardzo małe miasto, co sobie chwalimy. Jak jeszcze na 
początku Aliansu mieszkałem u rodziców, to miałem do Kozaka 
150 metrów, a jak się przeprowadziłem na swoje to miałem 


io, że jak to między ludźmi, bywało lepiej i gorzei, ale to 
zupełnie naturalnie tak wychodziło, że wiele rzeczy robiliśmy 
razem. Byliśmy razem dwa razy w Anglii na trasach, zresztą w 
Anglii do dziś nas czasem mylą. Poza tym Kozak i Elka na 
początku lat 90tych mieli anielską cierpliwość i prowadzili taką 
nieomal otwartą chatę, więc tam wszyscy się spotykali jak 
pogody nie było. 

/Spoinie z Kozakiem 
__ Świata Czarownic, w 
1992 roku założyliście 
trzeci zespół 
SPUNKIES, który grał 
celtycki folk. Czy to był 
okres jakiejś Waszej 
szczególnej fascynacji 
Pogues i Levellers? 
Szkoda, że ten projekt 
się tak szybko rozleciał. 

Jak pewnie pamiętasz kilka iat temu bardzo Was 
namawiałem, do choćby tylko studyjnej jego reaktywacji... 

Tak, chyba wszyscy mieliśmy w życiu moment fascynacji tymi 
celtyckimi klimatami i w ogóle folkiem. To zresztąjakoś wtedy w 




nacje już nć 
ożenie takiego 
__ nas był Dósioł, 
fajne to było, że na 

jakiś czas udało się ściągnąć z Berlina fenomenalnego 
skrzypka. Chrisa, który kiedyś tam grał we wczesnym składzie 
Under Tne Gun. Spunkies się niestety rozjechało z tego 
powodu, że po prostu wszyscy graliśmy zbyt dużo. Jak Alians 
nie wyjeżdżał, to jechały Czarownice i ciągle nie można było 
próby zrobić. Pamiętam, jak nas namawiałeś do zrobienia z 
tym czegoś nawet się spotkaliśmy ze dwa razy. Ale pętem 
znów normalnie nie było czasu. Albo Kozak jedzie gdzieś z 
Pidżamą albo nas nie ma, czasem Czarownice też jeszcze się 



Ten zespół miał u 
szalone powodzenie. 
Zdaje się nawet, że był 
w Polsce sto razy 
bardziej popularny niż u 
siebie, w Anglii. 
Zagraliście z nimi kilka 
tras, w tym tę 
największą w 
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załątvyiliśmy, więc to icn tak wypromowało. U siebie to oni 


jiib Verbal Assault, niż Minor Threat czy Youth Of Today. Były zespoły takie październiku 1993 roku. ..Co w nich byh takiego że 

jak Ahimsa, Inkwizycja czy Apatia idące tą mniej więcej drogą. Tymczasem rzucili polskich punków na kolana? 

Alians miał troszeczkę inny pomysł na granie punk rocka. Jak to kiedyś Kazi Ja myślę, że oni po prostu byli pierwszym tego rodzaju 

określił, jego odmiany “liryczno-romantyczno-hałaśliwej”. Poza tym pilski ^ ! 1 —-~~~ A 

band już wówczas nie bał się zaeksperymentować z czymś, co pozornie od 
punkowego kanonu odbiegało. Oprócz tego, że niemal od początku 
pojawiało się reggae, były także różne inne niekonwencjonalne patenty. A to 
klawisze jak z katarynki t recytowany tekst, a to rapna “Sami wobec siebie”. 

Najlepiej słychać to właśnie na “Mega Yodze”. Nawet te ostro czadowe to b y ł naprawdę_,_, r _. w _„__ 

kawałki zawierają często jakieś niby nie-punkowe rozwiązania. Weźmy ir T! Koncertów w Czechach. Oczywiśde 

choćby klasyczne gitary w podkładzie “Ptaśka” kawałka któreao tpk^t Martin nie poda im miejsc koncertów, dat etc, ale kolesie 
napisał słynny dziś, bo wówczas trochę mniej, William Wharton Potem 

został etatowym pisarzem gospodyń domowych, ale “Ptaśka” czytali nie znaliśmy ani dat koncertów,, ani mięjsc, i w ogóle nie 
wówczas wszyscy “zbuntowani”. wiedzieliśmy gdzie chłopaków w tych Czechach szukać. 

W drugim, dziś kapkę legendarnym kawałku, a mianowicie os ' a H l™ Wgi dro 9 i , t0 J uż Pojechaliśmy nie 

“Niespodziance", po raz pierwszy pojawiła się melodika. Stała się ona w Dósiotem zdworeavvPraŁBi^Sni'reoteSTcIóre 
pewnym momencie znakiem firmowym Aliansu “kapeli z melodiką”. zobaczyliśmy byli Simon i reszta, bo akuraf tamtedy 
Wkrótce potem dołączył do niej większy i bardziej widowiskowy akordeon, przechodzili. I niech mi ktoś powie, ze światem, nie rządzi 


dys upr< 
Czecnai 


Ale to już były czasy “Gavrocha” 

kkpelk z f : / / 

Melodikę wymyślił Dósioł, znaczy wymyślii.. 
po prostu sobie na niej zagrał na Mega Yodze, 
trochę z przypadku, a że zabrzmiała fajnie, więc 
trzeba było znaleźć kogoś, kto by na niej grał na 
żywo. Najnaturalniejszą myślą było, żeby to był 
brat Qłaka. Wszystko w rodzinie. Nie da się 
ukryć, że pomysł z akordeonem wynikł po części 
dzięki naszej przyjaźni z Blind Mole Rat, u nich 
to super brzmiało. Poza tym dla mnie to miało 
być tak, że akordeon miał grać jako melodika, 
tylko lepiej, bo jest instrumentem, podobnym, 
ale o głębszym brzmieniu. Ja miałem wtedy 
takie jazdy francuskie i to dobrze mi się 
zgrywało. No i jeszcze taka rzecz, że melodika 
jest instrumentem cichym, trudno ją nagłośnić. 

Strasznie szybko się psuje, a nową trudno 
kupić. A z akordeonem było łatwiej. Jedyną 
dobrą melodikę udało nam się kupić podczas 
naszej pierwszej trasy po Holandii, ale trudno, 
żebyśmy tam w kółko jeździli po instrumenty. Wcześniej chyba 
szukaliśmy dobrej melodiki wcałej Polsce i większej części Niemiec. 


przypadek. 



ogóle mi 

.,_ było co 

miało wystąpić na 
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czy możemy mu pomóc, bo on sam tylko może przyjechać, 
ale na przyjazd reszty kapeli organizatorzy me dali 

§iemędzy. No, więc stworzyliśmy mu zespół i zagraliśmy mu 
kawałków UTG, których nauczyliśmy się grać w 
samochodzie. Myślę, że dla ludzi to była ciekawostka i 
lepsze to, niżby Simon miał grać sam, szkoda, że wtedy 


z pół roku 



Mało kto wie, że wspomniana 
“Niespodzianka” nie jest 
oryginalnym kawałkiem 
Aliansu, ale utworem kapeli 
SAŁDAT, w której udzielał się 
gitarzysta Kazi mniej więcej w 
okolicach 1 986 roku. 
„Niespodzianka” do dziś 
pojawia się na koncertach, bo 
to klasycznie punkowy numer. 


są 


wszyscy jego rodziców w Derby, do dziś jestem wzruszony 
ich gościnnością. 


było jeszcze w 
Złotowie hardcora i 
1125, był ostry punk i 
Reżim. Kapefa dla 
Was taka lokalnie 
legendarna, bo 
zaczynali 
zamierzcl 
80-tych. 

To chyba już tak 
jest, że lokalne sceny 

mają takie swoje legendarne kapele, o których cz< 
nigdzie poza blizszą okolicą nie słychać, a które dla tych 
ludzi są ważne. Dobrze, jeśli sąto kapele niegłupie i jeszcze 
na dodatek fajne muzycznie, a Reżim taki właśnie był. Ja się 
na najwcześniejsze czasy Reżimu nie załapałem, bo 
jeszcze byłem leszczem, ale zawsze w Pile krążyły jakieś 
tam ich nagrania. Cześć zrobiona zdaje się potajemnie 
sali prób w LO w Pife^gdzie też wtedy miałem próby ; 



czynali gdzieś w 
mierzchłych latach 


ito 


inaczej. Ta wersja zagrana 
była... na gitarach 
klasycznych. Dobrze czytacie. 
Słowo ballada jest jak 
najbardziej na miejscu. Poza 
tym oczywiście “War”, który 
zaśpiewany, wówczas przez 
Dósiołka, zapoczątkował 
regałowy wątek w twórczości 
królów punky-reggae. Ale o 

tym później. 

Oczywiście trzon repertuaru tej płyty to numery czadowe (w tym także 
ostra, trochę rockowa wersja “Bomb domowej roboty”, które później 
opatrzone ciashowym szlifem zrobiły niesamowitą karierę). Do dziś te 
kawałki sprawiają zupełnie przyzwoite wrażenie: “Czorsztyn 90” pamiątka 
po wydarzeniach związanych z blokadą budowy tamtejszej zapory przez 
środowiska ekologiczno-undegroundowe, “Więcej hałasu” czy “Wierzę w 
ciebie” zapoczątkowujący z kolei, bardzo wyraźny nurt (a)-religijny w 
twórczości Aliansu. 

Możliwe, że słucha się dziś “Mega Yogi” inaczej niż kiedyś, ale wciąż z 
przyjemnością. 

Całkiem oddzielną, ale niemniej istotną kwestią był fakt, że “Mega Yoga” 


Kawałek ten Alians naarvwał J eśl ‘ da}e ł T] 3 ? 1 ^ al d P M i sia 0 konc ©rt w Pile. Zanim, Misio 
kilkakrotnie ale za w przeprowadził się do Bydgoszczy, był w Pile częstym 
KiiKaKrotnie, ale zawsze gościem 0 odwrotnie). Skoda to swoją drogą jeden z 

zagrana najlepszych gitarzystów na tej scenie i w związku z tym 
domagam się, aby zespół Rangers na nowo ruszył dupy w 

takim czy innym 
składzie. 



. -jimentem 
zetknęliśmy się 
jeszcze przed ich 
oszałamiającym 
debiutem. W 1991 
roku graliśmy w 
Warszawie na 
koncercie 
zorganizowanym przez zespół Ahimsa, tworzony przez 
miłych ludzi robiących dziś karierę w szoł biznesie. 
Ponieważ organizatorzy nie bardzo chcieli nam zapewnić 
jakieś tam zwroty, a chcieliśmy zagrać na tym koncercie, 
więc tak na szybko załatwili nam następnego dnia koncert w 
Otwocku. No i tam grał też, czy raczej miał grać, bo nie 
pojawił się w całym składzie, Post Regiment. Krótko potem 
poznaliśmy jępiej Smoka przy okazji nagrywania 
MegaYogi . Bez wątpienia to jedna z 
najsympatyczniejszych i najlepszych muzycznie ekip w tym 
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została wydana nie przez którąś z istniejących już wówczas 
firm niezależnych, ale samodzielnie przez zespół. Alians 
bardzo mocno podkreślał wówczas swe przywiązanie do 
sceny niezależnej, autonomicznej czy jak ją tam jeszcze 
zwał. “Punk w rękach punków” i “Zrób to sam”. Alians (oraz 
nieoceniony Zbig) faktycznie robili to sami na ile tylko 
pozwalały im siły i możliwości. Wydaje się to dziś zabawne, 
ale okładka “Mega Yogi” była kolorowa, co wówczas było 
niemałym osiągnięciem dla punkowej grupy. 

Jak wówczas wyglądało takie samodzielne 
wydawanie kaset? Podobało Wam się bieganie 
za drukarniami i kopiarniami, zajmowanie się 
potem dystrybucją tych kaset... 

Uczciwie to Ci powiem, że wcale mi się to nie 
podobało, bo mnie to się podoba siedzenie na sali, 
gdzie gramy próby i granie. Chociaż pewnie jak już 
się wszystko udawało finalizować, to satysfakcja 
była duża. Oczywiście, czasy były partyzanckie i ta 
taśma była kopiowana w różnych najbardziej 
paranoidalnych miejscach. Pietia z QQRYQ polecił 
mi kopiarnię, z której oni korzystali w Warszawce. 
Ale to była jedna z niewielu kopiami wtedy 
zapłaciliśmy za produkcję i problem był nie z 
jakością, lecz z tym, że na skopiowanie kaset 
czekaliśmy chyba z pół roku. Pietia nie miał czasu 
tego pilnować, a my mieszkaliśmy w Pile, a nie 
Warszawie. Teraz to byś zrobił awanturę i poszedł 
do innej kopiami, ale wtedy tak nie było. No i wiesz, 
myśmy byli trochę w dupę kopani przez ten nasz 
idealizm. Wszyscy krzyczeli o DIY, ale inne kapele wydawały swe materiały w 
firmach typu QQRYQ czy NNNW. My uparliśmy się zrobić to sami, więc nie 
mieliśmy żadnej pomocy od nikogo i musieliśmy czasem naprawdę robić 
śmieszne rzeczy, żeby te kasety mogły ujrzeć światło dzienne. 

“MegaYoga” to także jeden z pierwszych polskich niezależnie wydanych 
kompaktów. W sytuacji, gdy odtwarzacz płyt CD był jeszcze trochę 
rarytasem, a w Polsce nie było ani jednej tłoczni płyt CD. Jak doszło do tej 
produkcji? 

Niejaki Paweł Stodulski (EX-SVOBODA RECORDS) sam się zaoferował, że to 
zrobi. On chyba zresztą myślał, że to będzie prostsze, niż w sumie okazało się 
być. Chciał założyć regularną firmę, nawet przyjechał z jakimiś takimi dwoma 
drętwymi typami z wąsem do nas do Piły na próbę, która zresztą była zupełnie 
nieudana. Ci kolesie oczywiście ze spółki z nim zaraz się wycofali, no i Paweł miał 
to zrobić sam, a ponieważ tłoczyć płyty można było tylko w Czechach i to bez 
pośredników w Polsce, jak to jest teraz, więc w końcu wszedł w układ z NNNW i 
oni to razem organizowali. Bo NNNW miało jakieś takie patenty na dostarczenie 
tego z Czech. To się chyba odbywało na zasadzie tego, jak teraz mrówki noszą 
gorzałę czy fajki przez granicę. W każdym razie wyszedł CD i był szał. Oryginalne 
egzemplarze tego CD są teraz na wagę złota i w zespole chyba tylko ja mam 
takowy, Zresztą bez okładki, bo moją okładkę zgubił Anem 
klawiszowiec. 


kraju. Czasem się zastanawiam, czy nie byli zbyt 
sympatyczni. Gdzieś się ostatnio spotkałem z opinią ze 
przyczyną rozejścia się kapeli było “skrajne 
wyeksploatowanie po zagraniu setek koncertów na skłotach 



G7WROCHE 

JEST NIEŹLE W TYM ZESPOLE! 



jakiś czas spotkać. Nika z Regimentu zaśpiewała z nami w 
jednym kawały "Władcy pustyni” i do dziś jest to jeden z 
moich ulubionych numerów. W ogóle nagrywaliśmy 
“Gavroche” w pierwsze ciepłe dni wiosny, właściwie cały 
czas imprezując 
właśnie z 
Regimentami. 
Świetna ekipa. 

msmsm 

Anarcrust to taki 
nietypowy Wasz 
przyjaciel Po 
pierwsze muzyka 
zdecydowanie inna 
niż Aliansu ostra i 
crustowa. Po drugie 
kapela wywodząca 

się z takich skłoterskich klimatów. A jednak z nimi tez 
często graliście, a wokalista - Bart pojawił się nawet na 
Waszej płycie... No i po dziś dzień bardzo często do tej 
Holandii jeździcie. 

Właśnie wróciłem z Holandii, gdzie pojechałem na ślub 
Barta. Było super, 300 osób, koncert, sound system, fajna 
impreza. Anarcrust to faktycznie była taka ekipa, ale oni nie 
mieli mentalności Talibów, jak wielu innych na tej crustowej 
scenie i dlatego bardzo łatwo było nawiązać z nimi kontakt. 
Byli mili i życzliwi, podchodzili z szacunkiem i do siebie, i do 
innych, co nie było takie częste na scenie crustowej. 
Najciekawsze, że zanim jeszcze ich spotkaliśmy, to 
mieliśmy bardzo złe zdanie już o nich wyrobione, bo under 



a innej holenderskiej formacji Quite Fresh 
kolesie, gębę kierowcy cały czas 
już gdzieś widziałem jak się -t - 
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palanty z tego f- 
koncertów dla in 

Phobia. Przyjęci _, „ _ _ 

miałem wrażenie, że już gdzieś widziałem jak się okazało 
był to właśnie Bart z Anarcrustu, który okazał się całkiem 
fajnym kolesiem. Parę miesięcy później pojechaliśmy na 
trasę do Holandii, a Anarcrusty pożyczyli nam sprzęt na te 
trasę, bardzo dobry sprzęt zresztą. Jeszcze pamiętam jak 
Sas go nam przywiozła, załatwiliśmy się wtedy na jakiejś 
imprezie niemozebnie. To była naprawdę miła ekipa, 
spotykaliśmy się potem na trasachjeszcze kilkakrotnie. 
Kiedyś zrobiłem im kilka koncertów w Polsce. Po występie w 
Gdańsku Bart załapał zapalenie płuc i padł niepomny: 
pogotowie, te sprawy. Następnego dnia mieli grać w 
Bartoszycach. Dzwonię żeby to odwołać, tam organizatorzy 
załamani. Mieliśmy już nie jechać, ale Holendrzy wyczuli, że 
jest kiepsko i zaoferowali, ze pojedziemy, jeśli ja się zgodzę 
poprowadzić samochód. Taką dużą furgonetkę, a ja miałem 
prawo jazdy z miesiąc wszystkiego. Pojechaliśmy i nawet 
się nie zabiliśmy. Potem Bart zaśpiewał z nami w jednym 
kawałku na “Anarchii” i to też super wyszło. Jestem dumny, 
bo Bart, podobnie jak Nika wcześniej, miał opory i me 
wiedział, czy to wyjdzie. Nigdy wcześniej ska nie śpiewał, a 
ja miałem 
wyobrażenie, że to 
jednak się zgra. 


“Gai/roche” został nagrany również w Złotej 
Skale, wspólnie z materiałem Świata 
Czarownic, który był wówczas takim “bratnim 
zespołem” bardzo często pojawiającym się z 
Aliansem na wspólnych trasach, koncertach... 

Chodziło o to, że tak byliśmy z Robertem Brylewskim umówieni, 
że ,za jednym zamachem nagrane zostaną oba materiały. Żeby 
taniej wyszło. Ale nie nagrywaliśmy razem w sensie dosłownym. 
Najpierw wszedł na kilka dni do studia Świat Czarownic. Potem my 
dołączyliśmy. Oni oczywiścfe byli spóźnieni, więc czekaliśmy 
chwilę bezczynnie, ale naprawdę to była genialna przygoda, była wiosna, 
ciepło.... Wyjątkowo fajne było to nagrywanie, bo niesamowite rzeczy się działy. 
Płyta “Gavroche” to był pierwszy taki moment, kiedy poczuliśmy, że nieźle się 
dzieje z muzyką w tym zęsp'ole. Pierwszy raz mieliśmy możliwość, żeby się 
naprawdę nieźle nagrać. Realizatorzy w studio byli już przygotowani. Wiedzieli 
jak im co działa, wiedzieli jak nagrywać. Dzięki temu tak dobrze ta płyta 
zabrzmiała. My też byliśmy dużo lepiej przygotowani - od strony technicznej 
również - i wiedzieliśmy czego chcemy. W tamtych czasach ta płyta była dla nas 
ogromnym wydarzeniem. 

Nagrywała Was wtedy, legendarna już dzisiaj ekipa: Robert Brylewski, 
Smoku i nieżyjący Marek Grzesik. Jaki wpływ mieli oni na ten materiał, na 
jego brzmienie i w ogóle efekt końcowy? 

Ogromny mieli wpływ. Robert był wtedy dla nas guru, no i faktycznie miał duże 
doświadczenie w pracy nad brzmieniem, dużą wiedzę, a na dodatek był i jest 



To z kolei była 
kapela, bardzo 
przystająca do Was. 

Tez taka ludyczno- 
rebeliancka. Jak 
mówiłeś, nawet Was 

kilkoma pomysłami, że tak powiem, twórczo “zapłodnili*. 
Skąd oni wzięli się w Pile? 

Z Blind Mole Rat zetknęliśmy się podczas ostatniego 
koncertu na pierwszej trasie Aliansu w Anglii. Kolesie 
zaprosili nas do Sheffield i tam był bardzo miły koncert. To 
była świetna ekipa. Z ciekawostek, to oni Dyli wielkimi 
fanami Mano Negry, .a ja wtedy zupełnie nie kumałęrn, co 
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chyba d< 

Polsce i 



i sobie w domu, wieczór późny, a tu dzwoni Dan, że 
’aśnie w Poznaniu na Rozbracie, gdzie przyjechał z 














takim fajnym typem, co się swoją wiedzą chętnie dzielił, Myśmy bardzo dużo 
podczas tego nagrywania skorzystali. W sumie praca Roberta akurat ograniczyła 
się do mixów, robił je ponad 50 godzin pracy non stop bez snu... Potem zasnął na 
konsolecie, a ja obok na fotelu. To oczywiście w sumie nie jest dobre dla 
nagrywania, ale taki był prąd. Smoku i Marek Grzesik nagrywali to wszystko. 
Wiesz, oni obaj, oprócz tego, że po prostu umieli to robić i kochali taką muzykę, to 
kreowali wspaniałą atmosferę tego miejsca. Studio Złota Skała mieściło się wtedy 
na parterze budynku, gdzie teraz jest klub “Proxima” w Warszawie i do dziś nie 
potrafię być spokojny w tym miejscu. Marek miał zresztą genialne patenty na różne 
brzmieniowe historie. Wiesz, ja przy każdym nagrywaniu trochę walczę z Ołakiem, 
który strasznie eksploatuje blachy i to przykrywa zbyt dużo brzmienia, jak na moje 
ucho. Zresztą to jest problem każdego studia i każdego nagrania, że blachy 
bywają zbyt głośne. A Marek miał taki genialny patent, że na mikrofony 
nakładaliśmy te tekturowe środki z papieru toaletowego i one znakomicie to 
wygłuszały. Marek wpadł też na pomysł, by akordeon nagrywać nie w studio, ale 
na korytarzu, gdzie było znakomite naturalne echo. Takich patentów przy 
“Gavroche” było mnóstwo. Gavroche to płyta, na której idealnie trafiliśmy w jakiś 
taki odpowiedni moment, sprzężenie dobrych sił u wszystkich wokół. ) 



UKRRINIKNS 


Ukrainians to 
oprócz tego że 
zespół zajebisty, 
jednak wywodzący 
się ze sceny raczej 
rockowej. Inny niż 
Alians. Jednak z 
tego, co pamiętam, z 
nimi też podczas 
wspólnej trasy nawiązaliście nić porozumienia? 

Część z nich akurat dość dobrze kumała klimaty 
scenowe, szczególnie sekcja rytmiczna, bo to nie byli stali 
muzycy Ukrainians, tylko gościnnie zabrani na trasę. Wiesz, 
to było dla nas duże przeżycie. Ukrainians to faktycznie 
zespół rockowo folkowy, ale też taki, gdzie strona mentalna 
rofę. Dla wielu_ ludzi oni byli podporą 
tej trasy na 


odgrywała ogromną rofę. 
symbolem oporu politycznego. Podczas 



ublika, czasem ostra, no i Ukraińcy - dziwna mieszanka. 
Tymczasem wszędzie było właściwie super, a widok sali w 
Białymstoku, gdzie było chyba z 800 ludzi skaczących na 
Aliansie, a obok tęgo galeria z krzesełkami, na których 
siedziały dziadki, które przyszły oglądać Ukraińców, to było 
coś fantastycznego. Poza koncertem w Przemyślu, gdzie 
organizatorzy wyraźnie dawali nam do zrozumienia, że 
gowno dla nich znaczymy, i choć wszystko niby było 
profesjonalnie, to jednak traktowali .nas na zasadzie 
spadaj” to wszędzie było OK. Przy okazji poznaliśmy też 
ich polskiego roadie ; Włodka, też z tej ukraińskiej ekipy, 
którego bardzo po dziś dzień cenię^ 


To chyba była 
trochę efemeryda, bo 
-igrali tylko jedną 
, jtę i szybko gdzieś 
zniknęli, prawda? Jak 
się z nimi 
zaprzyjaźniliście ? 

Tak, to prawda. Po 
nagraniu tej płyty 
zagrali jeszcze kilka 
tras i się rozpadli, a 
szkoda, bo w sumie 
mieli dobrą promocję 
w Europie i mogli, co nieco zdziałać, muzycznie byli dojrzali i 
ciekawi. ZagraTiśmy z nimi wspólną trasę w Niemczech, 
jeden koncert wspólny też w Polsce (w Zgorzelcu). Niektóre 
z tych koncertów były bardzo dobre, np. w Hamburgu, 
Berlinie, Bremie. Wiesz, oni mieli wszystkie zalety i wady 
rodzaju kapel z Anglii byli bardzo miii, ale mieli jakieś 




CZEREŚNIKKIZ PIŁY 

“GAVROCHE” to ta płyta Aliansu, która do dziś cieszy się u 
mnie największymi względami. Tak się darzyło, że lata 94-95 
roku to okres intensywnych kontaktów towarzyskich z “braćmi 
Pilakami” często bywałem w Pile, kręciłem się blisko kapeli, 
bywałem na ich koncertach. W październiku 1993 objechałem 
nawet całą Polskę wraz z Aliansem (oraz Światem Czarownic i 
Under The Gun) podczas ich 10-cio dniowej trasy od Zgorzelca 
po Poznań, poprzez Szczytno i Bartoszyce. To dopiero było 
wydarzenie! Imponujące zarówno jak na ówczesne jak i obecne warunki. 9 
koncertów dia trzech zespołów zorganizowanych bez pomocy żadnej 
agencji koncertowej. Przygód było, co niemiara, ale o tym pisałem bodaj w 6 
# “Pasażera” (o ile ktoś jeszcze ma taki zabytek)... W każdym razie Alians 
grał wtedy głównie numery z “Gavrocha” i to mi jakoś zostało. 

Płytę otwiera króciutki, typowo podniosły motyw Zibi Prajsnera z 
“Podwójnego życia Weroniki”, a potem już jechane. Ta płyta to przede 
wszystkim genialne połączenie punkowego czadu z regałowym, a nawet 
folkowym polotem. Znowu obok intensywnych i agresywnych ęzadziorów 
mamy kawałki jowialne z taką ludyczno-czereśniacką nutą, 
charakterystyczną dla tej kapeli (akordeon!). Do tych pierwszych należy 
“Autostrada” (cóż by to za punki były, które nie jeździły nigdy stopem) albo 
“Do kurwy nędzy” jeden z największych “napierdalatorów” w dorobku 
pilskiego zespołu. W gronie drugich błyszczy np. “Wkurwiony Grabaż”, czyli 
“Kilka słów o Hitlerjugend” - stary tekst Pidżamy Porno, która dokładnie 
dziesięć miesięcy później miała zagrać swój pierwszy koncert po 
reaktywacji. Tytuł wziął się stąd, że nie było akurat możności by zapytać 
autora o pozwolenie na jego wykorzystanie, więc kapela oczyma wyobraźni 
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naprawdę fajna produkcja 

Pidżama to zespół niby z 

Poznania, ale jego trzon 
przecież właśnie z Piły 
pochodzi. A Grabaż był 
zdaje się jednym z Twoich 
bardziej ulubionych 
tekściarzy w czasach, gdy 
Alians powstawał. Potem 
Alians i Pidżama chyba 
niejeden raz się spotykały? 

Oczywiście, że trzon 
Pidżamy pochodzi z Piły. 

Wiesz, my się znamy 
właściwie ocf zawsze, więc to • l 
w sumie trudno opowiadać o 
jakichś konkretnych akcjach, 

a o współpracy z Kozakiem przy okazji Spunkies już 
mówiłem. Muzycznie i tekstowo to akurat Pidżama nie miała 
na nas żadnego wpływu, ale cieszę się z tego, że Grabaż 
zdecydował się na reaktywację kapeli i że to się skończyło 




czmcy i ze zgodzili sie zagrać za grosze. 

. tórycn vyspominałem. grał na tejimp"* -1 
także Post Regiment oraz Świat Czarownic z Rob 
Bryiewskim. Jak mamy okazję, to gramy przeciwko 
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P? reprezentacji Pidżamy w piłkarzyki, oczywiście regularnie 
tac obrywająocfnas. 























już widziała spienionego “nie pytanego o zgodę” Grabaża. Oczywiście spienienia 
nie było Grabażowi się spodobało. 
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NOWEGOL 

Najbardziej znanymi kawałkami z 
“Gavrocha” stali się “Władcy pustyni”, 
w których gościnnie zaśpiewała Nika z 
Post Regimentu, oraz oczywiście 
“Bomby domowej roboty” kolejna 
wersja tego tekstu, ale już z muzyką 
“Guns of Brixton” The Clash. Co 
ciekawe jakiś czas później kilka innych 
zespołów dosłownie rzuciło się na ten 
stary motyw Paula Simonona, co 
obrodziło kolejnymi wersjami. 

“Bomby domowej roboty” doczekały 
się w swoim czasie obrazka 
telewizyjnego i pojawiły się w kilku 
programach telewizyjnych, w tym także 
takich mało pasujących punkowej 
kapeli. 

Porażka. Nie można mówić w ogóle, że to 
był teledysk Aliansu i m.in. dlatego była ta 
cała awantura później. Zaproponował nam 
to Pietia, który pracował przy programie 
“Alternativi”. Był wówczas w telewizji 
polskiej takowy. Prowadził go obecny 
prawicowiec, udający skrzyżowanie Mickiewicza z Towiańskim niejaki Robert Tekieli. 
Mieli pieniądze, które nie wiadomo na co szły. Budżet tego naszego teledysku w 1995 
roku wynosił 200 baniek, na tamte czasy suma olbrzymia, czego wcale po nim nie było 
widać. Generalnie była lekka ścierna. Byliśmy w Warszawie, żeby coś tam nakręcić. 
Nakręciliśmy i umowa była taka, że mieli nam to przysłać do obejrzenia. Tymczasem, 
któregoś dnia jem jakiś obiad i znienacka widzę swoją gębę w telewizji. W sumie nie był 
to może całkiem zły teledysk, ale my z nim za bardzo nie mamy nic wspólnego i się pod 
nim nie podpisujemy. Dlatego tak nas wkurzyła ta akcja, że leciał później, gdzie tylko to 
było możliwe bez naszej zgody. Pewnym wytłumaczeniem dla jego producentów jest to, 
że program “Alternatiyi” już wówczas miał być zdjęty z anteny i oni chcieli zdążyć ze 
zmontowaniem go, żeby w ogóle powstał. Niemniej nie jest to nasze najlepsze 
przeżycie. 

Zrobiliśmy też teledysk do kawałka “Świeca” z “W samo południe”, który poleciał chyba 
w kilku lokalnych telewizjach tylko. A szkoda, bo z niego byliśmy bardziej zadowoleni. 
Były w nim fragmenty naszego koncertu w Toruniu i różne wstawki uliczne Niestety 
taśma z nim zaginęła. 

Wróćmy do “Gavrocha”. Na kompaktowej wersji tej płyty znajdowało 
się mnóstwo bonusów, które w reedycji “Pasażera” pojawiają się po 
raz pierwszy także na wersji kasetowej. Przede wszystkim dwa covery. 
Późny i mniej znany kawałek toruńskiej Rejestracji “Dziecko”, oraz 
niemal hardcorowa, a na pewno o wiele ostrzejsza niż oryginał, wersja 
“Chain” Under The Gun. Kapeli, z którą Alians zjadł niejedną 
przysłowiową beczkę soli. Czadowa wersja “Sami wobec siebie” oraz 
kilka przezabawnych remixów “Bomb domowej roboty” i 
“Wkurwionego Grabaża”. W tych niby-dubowych wersjach najbardziej 
słychać, że przy nagrywaniu tej płyty wszyscy się doskonale bawili. 

Na tylniej stronie kompaktu jest zdjęcie Staśka - jednego z 
“Qqrykowców”, który zmarł mniej więcej w czasie kiedy ta płyta 
powstawała. Byliście z nim jakoś bliżej zaprzyjaźnieni? 

Byliśmy bardzo blisko zaprzyjaźnieni. Stasiek zmarł jakieś trzy 
miesiące po nagraniu tej płyty, ale prosto po jej nagraniu on oraz Max i 
Nika z Regimentu przyjechali do nas do Piły. Siedzieli u mnie na chacie 
parę dni, kiedy noce z dniami się myliły. Pamiętam, jak Pietia kiedyś 
napisał, że nie zna nikogo, kto by Śtaśka nie lubił, no i taki to właśnie był 
człowiek. Akurat jego poznaliśmy jeszcze przed założeniem Aliansu 
przy okazji jakiejś wegetariańskiej konferencji w Pile, potem był na jednym z naszych 
pierwszych koncertów w Gryfinie. Wiesz, my nie byliśmy takim zespołem, który miał 
ułatwiony start, bo znał tych wszystkich “ważnych", jak to wtedy mówiono, Stasiek był 
chyba wyjątkiem, ale to był zupełnie inny człowiek bezpośredni i po prostu bardzo 
koleżeński, jakkolwiek śmiesznie by to nie brzmiało. Kiedy zadzwonił do mnie Zbigu i 
powiedział mi o jego śmierci to się rozpłakałem jak szczeniak. Stasiek żył niestety bardzo 
szybko. 

Zabawna ciekawostka łączy się z fotkąjaka jest na okładce “Gavroche”. Podobno 
ktoś z Was znalazł ją na śmietniku? 

Kiedyś bardzo często jeździliśmy na pewien skłot do Berlina, z którego mieszkańcami 
się przyjaźniliśmy. Przez pewien czas mieszkał tam nawet Nick z zespołu Under The 
Gun. Faktycznie podczas, któregoś pobytu tam, nasz kumpel z Piły, Baca, który w ogóle 
zrobił potem całą okładkę do “Gavrocha”, wygrzebał na śmietniku zdjęcie tego chłopca. 
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HLmNSÓW 

CZYLI ZESPOŁY WAŻNE 

My po prostu jesteśmy ludźmi lubiącymi 
muzykę. Więc słuchamy mnóstwo muzyki i to 
w ogóle bardzo różnej. Jesteśmy najlepszym 
uosobieniem zasady “unity” jaki sobie możesz 
wyobrazić. Może dlatego tak bardzo Alians jest 
zespołem różnorodnym i otwartym na 
wszelakie style. Nawet, jeśli teraz największy 
wpływ muzyczny na ten zespół mają Karaiby, 
to nie znaczy, że tak było zawsze i że tak już 
zawsze będzie. Z drugiej strony nie zgadzam 
się z twierdzeniem, że w naszej muzie coś się 
zmienia radykalnie wszystkie płyty łączy 
jedno spoiwo i na pewno ciągle to jest Alians. 
To, że zespoły poszukują, że próbują 
odnajdywać nowe obszary, jest rzeczą 
normalną, a nawet konieczną. Jak Ci już gdzie 
indziej mówiłem, jeśli kapela nie poszukuje, to 
wcześniej czy później staje się swoją własną 
karykaturą.,Czy uwierzysz, że obecny mocno 
reaggowy Świat Czarownic miał taki okres, 
krótko przed nagraniem pierwszego CD, kiedy 
fascynowali się graniem typu Lag W agon. 
Pennywise czy chociażby Bad Religion 
(zresztą, kto nie lubi starych płyt Bad Religion 
???) i właśnie w tym kierunku chcieli się 
rozwijać, myśleli nawet o tym, żeby na vocal 
wziąć Czaszkę z Reżimu i chyba tylko Dósioł 
trochę się na to krzywił. Potem ich naturalny 
rozwój poszedł w innym kierunku i tak właśnie 
jest dobrze. Szukać i rozwijać się. 

Zdarzały się nam nawet fascynacje 
rzeczami, których w tej chwili większość z nas 
ewidentnie nie lubi. Słuchaliśmy techno-dubu i 
też jakiś czas było fajnie. Pierwsza wizyta Zioń 
Train w Polsce, gdy grali w “Tropsie” w 
Poznaniu to było coś wielkiego. W tej chwili 
muzyki generowanej na komputerach 
większość z nas nie trawi, przejadła się nam, jej 
przesyt nas zniesmaczył i może tylko 
klawiszowiec Anem wciąż ma takie 
upodobania. Ale takie rzeczy też rozwijają. 
Jeśli ktoś słucha tylko i wyłącznie NY HC, tylko 
i wyłącznie crusta czy tylko i wyłącznie czego 
tam się chce, to małe ma szansę, żeby w swej 
własnej muzyce wygenerował coś ciekawego. 
To już chyba lepiej nic nie słuchać. 

DE HD KENNEDYS 

DK t o jeden z filarów punk rocka i chyba 
także dla Aliansu kapela fundamentalna. 

Sporo graliście coverów DK, szczególnie na 
początku i ten duch kennedysowy był u Was 
namacalny. Co jest dla Ciebie najważniejsze 
w Dead Kennedys? Przy okazji, co są sądzisz 
o aferze, związanej z tym zespołem, której 
jesteśmy obecnie świadkami? 

No, kolego, Dead Kennedys to faktycznie 
kapela fundamentalna. Zespół, który w latach 
80-tych otworzył mi oczy na to, że punk nie 
musi być bezsensownym łomotem i 
niszczeniem siebie, ale kreacją, nawet, jeśli nie 
traci nic ze swej ostrości. Covery DK graliśmy i 
gramy nadal, chociaż raczej innych poza “Let's 
Lynch The Landlord” nagrywać nie będziemy. 
To była bardzo mądra kapela, która 
jednocześnie nie musiała się silić na jakiś 
pseudointelektualny bełkot, jakże częsty 
obecnie na tej scenie. Uczyłem się grać na 
gitarze słuchając “Frankenchrist”. Pewnie na 
dawniejszych nagraniach Aliansu to słychać. 
Ta afera wokół DK, która się obecnie rozgrywa 
jest wysoce niesmaczna i bardzo dobrze, że 
Arek wymiksował się z organizacji ich polskich 
koncertów, DK bez Biafry to jak koncert Boba 
Marleya bez Boba Marleya. Przy okazji pojawiły 
się takie zdania, że Biafra też wcale nie jest taki 
fajny, że to, że tamto. Mnie to w ogóle nie 
interesuje pod względem artystycznym DK to 










Jello Biafra i tyle. 


Kim on jest i skąd się wzięła ta fotka -zielonego pojęcia nie mamy. 

Sam tytuł wiadomo chodzi o jednego z bohaterów “Nędzników" Wiktora Hugo - 
ma w sobie taki akcent jak by to ująć uliczno rewolucyjny... 

Gavroche to był taki rewolucjonista w naszym stylu. Nie w sensie Federacji 
Anarchistycznej, tylko takiego indywidualizmu. Taki klimat nam zresztą do dzisiaj 
odpowiada. Wbrew pozorom to mi się genialnie zgrywa z taką formułą zespołu, jaka jest 
w tej chwili. Takąiudyczno-rebeiiancką. 


KRÓLOWIE PUNKY RE6<aKE? 

Pamiętam kiedyś mówiłeś, że reggae 
chcieliście grać niemal od samego 
początku, ale nie potrafiliście tego robić 
dostatecznie dobrze. Tymczasem już na 
“Mega Yodze" były chyba dwa kawałki 
reggae... W którym momencie 
poczuliście, że to reggae wychodzi już z 
odpowiednią pulsacją i tytmem ? 

Kawałek reggae chcieliśmy zagrać już na 
naszym pierwszym koncercie w 
Bydgoszczy, ale na szczęście resztka 
zdrowego rozsądku się w nas obudziła. Na 
“Mega Yodze” są dwa takie kawałki, ale to nam po prostu wyszło w studio entuzjazm i 
duch miejsca - jeszcze nie czuliśmy się w tym pewnie. Wbrew pozorom, żeby reggae 
zagrać naprawdę z pulsacją i odpowiednim rytmem, to jest bardzo wielka sztuka. 
Reggae można grać bez wirtuozerii, może być prymitywne technicznie, ale musi być 
odnaleziony ten charakterystyczny typ pulsacji, który powoduje, że nie jest ono 
pitoleniem, jak to często się niestety zdarza. My tego bardzo długo szukaliśmy i 
naprawdę to nie jestem pewien, w którym momencie osiągnęliśmy ten punkt. Może 
dopiero teraz. 

Jak pamiętam to właśnie Alians i Świat Czarownic wprowadziły albo może 
przywróciły tradycję mieszania punka i reggae. Zrobiły to na tyle sugestywnie, że 
powstał taki typowo polski wynalazek jak “punky-reggae”, który w pewnym 
momencie był niezwykle u nas popularny. Wiem, że to było punky-reggae 
bardziej w stylu Świata Czarownic, ale jednak troszeczkę ojcem chrzestnym tego 
nurtu także i Alians powinien się czuć. 

No zapewne tak jest, chociaż większość tych zespołów punky-reggae wzorowała się 
faktycznie na Świecie Czarownic, a nie na nas. Zresztą całe szczęście, bo większość 
tego typu muzyki zupełnie mi się nie podoba, o dziwo. Na moje ucho to Czarownice po 
prostu grały bardziej składną tego typu muzykę, i dlatego łatwiej było ich kopiować. My 
graliśmy zawsze jakoś tak bardziej w pokręcony sposób, co nierzadko mogło wypływać 
z tego, jak to Grabaż kiedyś ujął że my swoje niedociągnięcia umiemy przekładać na 
zalety. Ale z tego wychodzi potem mix trudny do powtórzenia. Razem jesteśmy pewnie 
ojcami tego nurtu w sensie samego dotarcia do ludzi graliśmy dużo koncertów, to były 
fajne imprezy, trudno się dziwić, że ludzie to łapali i zaczynali 
grać podobnie. 


CKŁK KNHRCHm MIEŚCI SIE W 
ULICZNIKU 


Ponieważ tak mocno byłem przywiązany do 
“GAVROCHE”, więc następny materiał nie od razu do mnie 
przemówił. Co o tyle dziwne, bo nawet dołożyłem swoją 
małą cegiełkę do jego powstania. Skontaktowałem 
szukających wydawcy Aliansów z firmą Antena Krzyku. Co 

prawda specjalizuje się ona w trochę 
innej muzyce i niezbyt punkowo 
traktuje swą działalność, ale do 
współpracy doszło. Nowa firma, a 
zatem i nowe koncepcje. “Cała 
anarchia" była chyba najmocniej 
promowaną płytą Aliansu. Kapela 
zaczęła pojawiać się w rockowych 
pismach czy audycjach radiowych, a 
więc miejscach których wcześniej się 
raczej wystrzegała. Wszystko było 
przeprowadzone zawodowo. Tym 
bardziej zdziwiła mnie dość 
miażdżąca opinia o tej przecież 
świetnej płycie wyrażona przez 
Kaziego... Czyżby skończony 
profesjonalizm nie był tym co najlepiej 
służy punkowej kapeli? 

Pamiętam, że ktoś kiedyś zamówił u 
mnie tę kasetę, ale napisał, że chce 
materiał: “Cała anarchia mieści się na 
śmietniku”. Źle przeczytał, ale chyba 
aż tak strasznie się nie pomylił... 

To jest ta nasza płyta, którą lubimy 





BHD BRKINS 

Od samego początku zespołu nie tylko Dead 
Kennedys było ważne. Muzycznie to chyba 
jeszcze większe przełożenie miało na nas Bad 
Brains . Pierwsza oficjalna ich płyta (pierwsza, 
bo nie liczę demówek ani np. “ROIR Session” 
znanej też jako “Attitude”) czyli “Rock For 
Light” to najlepsza płyta w historii punk rocka. 
Następne też mi się podobały, ale żadna tak jak 
ta. Czysta energia w szlachetnej postaci, i te 
kilka jamajskich momentów, mocno 
wyodrębniających się od całości. Znakomity 
vocal, który potrafi i drzeć się, i śpiewać, ale 
gdy się drze, to nie ściśniętym gardłem, czego 
szczerze mówiąc nie cierpię, tylko przeponą. To 
duża różnica. Szaleńcze tempo, ale nie 
bezsensowny łomot. Wspomniałem zresztą o 
“Attitude”. Tak się złożyło, że była to chyba 
pierwsza punkowa płyta, jaką usłyszałem, 
bodajże w siódmej klasie podstawówki. Tak, 
więc początki miałem szczęśliwe, bo lepszego 
strzału na początek trudno sobie wyobrazić. 
Była tylko jedna kapela w Polsce, której udało 
się do tej załogi zbliżyć. To oczywiście Armi a. 
Nie muszę ci pisać, że mam na myśli Armię z 
czasów przed tym, gdy Budzyński zwariował. 
Wiadomo, że oni byli wtedy mocno personalnie 
związani z Izraelem, i dla nas to były właśnie te 
dwie dopełniające się części koła. To były same 
początki Aliansu, gdy ukazała się płyta 
“Legenda”. Brzmienie Armii było masywne, 
chyba ta kapela w największym możliwym 
stopniu potrafiła wypełnić sobą całą 
brzmieniowa przestrzeń. I do tego ta mistyka 
tekstów, która wtedy jeszcze nie oznaczała 
miłości do Pinocheta. I taki specyficzny 
załogancki nastrój, co wtedy, na przełomie lat 
80/90-tych można było zrozumieć bez słów. W 
roku 1991 zorganizowaliśmy w Pile koncert 
Armii, to był ich pierwszy koncert po długim 
czasie bezczynności. Wynajęliśmy sporą salę, 
chyba najlepszy sprzęt, jaki wówczas był w 
kraju, i przynajmniej mieliśmy nagrodę, bo 
impreza wyszła znakomicie. 

IZRHEL 

Jak Armia to i IZRAEL. Podejrzewam, że to 
ten zespół zaszczepił w Was reggae... 
Jeździliście na ich koncerty na “Reggae nad 
Wartą” i Jarocina czy jakoś inaczej się to 
stało? Ich numer jest do dziś Waszym 
sztandarowym kawałkiem koncertowym, 
graliście na ich niedoszłym, pożegnalnym 
koncercie... 

My nawet graliśmy na “doszłym”, tylko akurat 
niewielu ludzi o nim wiedziało. Ale od początku. 
Izrael to była dla nas genialna muzyka, ale i nie 
do powtórzenia “plemienny” (jak to ktoś 
określił ) klimat, co było bardzo dla nas 
budujące w takiej szarówce, jaką były lata 80te. 
Chyba żadna krajowa ekipa reggae nie grała z 
taka pasją. Naprawdę mam żal do części ekipy, 
że opuściła tę formację, bo się nagle stała 
bardziej święta od pana Boga. Z tym 
pożegnalnym koncertem to było tak ten o 
którym piszesz, niedoszły, to na nim nje 
graliśmy, bo tak nikt nie grał. Nasze granie 
skończyło się na próbie. Potem był totalna 
zadyma przed "Remontem” w Warszawie 
sprowokowana przez palantów nazywających 
się ochroną. I koncert został odwołany. Ale 
kilka miesięcy później graliśmy na dużej 
imprezie w Warszawie, którą nakręcił niejaki 
śp. Grzegorz Ciechowski To był benefit na 
ofiary wojny w Czeczenii. Tam zagraliśmy, i tam 
był ostatni koncert Izraela. Zagrali 
fantastycznie, mimo, iż czuło się, że to koniec. 
Nie grała już oryginalna sekcja lytmiczne, tylko 
kolesie z Będzie Dobrze, nie pojawił się 
Malejonek i do dziś w sumie nie wiem, czy to był 
żart, co mi ktoś powiedział, że nie przyszedł na 
koncert, bo poszedł na mszę, czy to była 
prawda. Ich z jednej strony dobiła ta inwazja 





















najmniej. Znam kilka osób, które uważają, że jest to najlepsza nasza płyta, ale naszym - 

wspólnym, całego zespołu - zdaniem, “Cała anarchia" jest tą płytą, która nie wyszła 
Brzmieniowo to raz me podoba mi się ani gitara ani wokal... ani bas mi się nie podoba 
ani perkusja mi się nie podoba (wybuch śmiechu ), a trębacz niewiele nadrabia. A serio 
to, tak jak mii kiedyś Robert Brylewski powiedział, czasami jest tak, że nagranie “wyjdzie" 
a czasami nie wyjdzie. I to jest płyta, która nie wyszła. 

To dziwne, bo nagrywaliście “Całą anarchię” we 
Wrocławiu, w bardzo profesjonalnym studio, gdzie 
nagrywał tuż przed wami lub po Was Lech Janerka, 
więc niby wszystko powinno być OK... 

W ogóle warunki do tego nagrywania Arek nam 
zapewnił bardzo dobre, trzeba przyznać. Po prostu w 
nas coś wtedy nie zaiskrzyło. Ale tak jak Ci mówiłem, 
znam sporo ludzi, którzy z uporem godnym lepszej 
sprawy wmawiają mi, żęto jest świetne nagranie. No to 
na zdrowie. 

Kiedy później nagrywaliśmy “W samo południe” w 
Pile, robiliśmy tona tej samej konsolecie, bo chłopaki ją 
właśnie z Wrocławia odkupiły. Kiedy ją tam 
zobaczyliśmy, trochę nas zmroziło. “Jak to będzie ten 
sam sprzęt to nie nagrywamy tutaj”. Ale okazało się, że 
w innym klimacie, w innym miejscu zabrzmiało to 
całkiem inaczej. “W samo południe” jest brzmieniowo 
takim cofnięciem się do “Gavroche”, tyle że jakby 
bogatszym o nowe instrumentarium. 

ŻYCIE JKK MUZYKA 

czasem przyzwyczaiłem się do tej płyty, aczkolwiek chyba 
faktycznie brakuje jej tego magicznego “czegoś”, czym aż skrzyły 
się nagrania ze Złotej Skały i “Gavrocha”. Jednak bez przesady. 
Wiele kapel może tylko marzyć, żeby nagrać taaaaaką płytę. 

No to rzut oka na zawartość. Znów podniosłe intro na początek, tym 
razem będące jednak własnoręcznym dziełem zespołu. A zaraz 
potem typowy Aliansowy czadzior szybko agresywnie, ale uwaga! 
już nie tylko z melodicą, akordeonem, ale też trąbką i puzonem. Tak 
debiutuje nowy człowiek w zespole - Szkodnik. Przyznacie, że świetnie brzmi taka 
punkowa galopada z akordeonem i dęciakami (“Utajniony”) 
Najintensywniejszym kawałkiem tego rodzaju jest “Gangstap” ostatnio niestety 
^ópat^yf^a^to^^tyczn'^ 0 kHmatU P rzenikn e ło do Punk rocka i jakoś tylko Alians 

W kilku innych numerach pojawiają się za to pierwsze pierwiosnki nowej 
A jansowej fascynacji. Do punkowo-regałowo-folkowego koktajlu dołączyło ska. 
Albo lepiej para-ska, bo dosłowna jamajszczyzna to jednak nie jest. Tak jak w 
Oczywistych sprawach” czy “Nic do stracenia” kawałku, który na kilku 
koncertach bardzo ładnie przechodził w “Anarchy in the UK” z repertuaru 
pewnego starego zespołu. No, ale tego już płycie nie ma. 

Jest za to “Życie jak muzyka” piosenka od niepamiętnych czasów pojawiająca 
się na koncertach Aliansu. Wiadomo, chodzi o legendarny utwór Izraela/Kultury 
bo obie te kapele w połowie lat 80-tych mocno się przenikały. O ile się nie mylę jest 
to pierwsza wersja płytowa tego numeru (nie licząc oczywiście bonusu do CD 
całkom niedawno^ 911131116 wykonanie ,2rae,a pojawiło się na płycie CD dopiero 

Jak Aliansowa tradycja każe, jest na “Anarchii” także numer zaimprowizowany 
juz w studio podczas nagrywania. Na “Mega Yodze” były to reggaeW remixy na 
Gavroche - “Zosia na wrotkach”, a na “Anarchii”... kolęda. Ale nie piosenka o 
Jezusie-transwestycie, któremu matusia nie dała sukienki, tylko utwór, który qrał 
sobie w zamierzchłych, przed-Aliansowych czasach zespół Totentanz i 
pogrywający w nim Dósiołek i Qłak. Ten drugi także wyjątkowo go zaśpiewał. ’ 
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Na okładce “Całej anarchii” jest córka Simona z Under The Gun. To 
zdjęcie było zrobione bardzo dawno temu, podczas trasy UTG, kiedy 
z Dósiołem pojechaliśmy stopem spotkać się z nimi w Pradze. Ktoś 
zrobił to zdjęcie na rynku w Ołomuńcu. Pobrudzona koszulka 
wiadomo czwarty tydzień w trasie. I tak podziwiam Simona, że 



hipokryzji spod znaku kato-rocka, że część 
kapeli poleciała na to, a z drugiej strony życie 
choćby ten tragiczny wypadek samochodowy, 
w którym zginął między innymi ich akustyk, 
Marek Grzesik, ten sam, który nagrywał nam 
“Gavroche”, zginęła żona Stopy, ich 
perkusisty. To było jak wracali z koncertu, 
gdzieś na Dolnym Śląsku. 

CHUMBHWHMBft 

Jak pamiętam w pewnym okresie była to 
Twoja ulubiona kapela. W sumie to czekałem 
tylko na to, żebyście kupili sobie keyboardy 
wzięli do kapeli jakieś dwie dziewczyny... 
Żartuję, ale przyznasz chyba, że zagranie z 
Chumbawambą koncertów było dla Was 
wielkim przeżyciem. 

Było, tym bardziej, że to był w ogóle 
pierwszy koncert Chumby w Polsce, a oni w 
ogóle byli wtedy tu legendą. Jakiś czas 
wcześniej przecież Chumba grała w Pradze i 
tam było z 800 osób z Polski (ja też). Więc jak 
dostaliśmy propozycję zagrania tego 
koncertu, to stary, było dla nas takie święto... 
Najpiękniejsze sny mi się spełniły. W tej chwili 
niestety w ogóle nie mogę ich słuchać. Gdyby 
jeszcze podpisali kontrakt z tym EMI, ale dalej 
grali tak porywająco, jak kiedyś, to bym im 
może wybaczył. Ale dwie ostatnie płyty są 
zupełnie nijakie, a kawałek, który nagrali na 
ostatnie mistrzostwa świata w Piłce jest tak 
mdły, że mimo kilku fajnych partii, to szczerze 
mówiąc Ricky Martin mi się bardziej podoba. 
To kiedyś była strasznie odkrywcza ekipa. Te 
wszystkie teatralne elementy, które oni 
wprowadzali na koncertach, te vocalne partie z 
muzyki tradycyjnej. Usłyszałem ich pierwszy 
raz gdzieś w głębi lat 80tych i byli dla mnie 
równie ważni jak Dead Kennedys. 

MRNO NEGRR 

Chyba właśnie w Pile po raz pierwszy 
usłyszałem ten zespół i to na długo przed 
tym jak T.Love nagrał ich kawałek. Ale, mimo, 
że niby sporo ludzi zna, a ich lider robi teraz 
straszną karierę, to jednak mało się wie o tej 
kapeli. No obecnego zgodzisz się chyba, że 
Mano Negra bardzo pasuje do obecnego 
stylu Aliansu? 

Tak, to prawda. Zresztą od kilku lat to chyba 
najbardziej inspirująca dla mnie formacja. 
Pisząc o Blind Mole Rat wspominałem, że oni 
zawsze mieli jazdę na punkcie Mano Negry, a ja 
wtedy zupełnie nie wiedziałem, co oni w tym 
widzą. W Pile to Bogna zawsze też słuchała tej 
ekipy i też jej się dziwiłem. Aż w 1985 
pojechałem pierwszy raz do Barcelony i wtedy 
zrozumiałem wszystko. Nagle do mnie dotarło, 
że to najbardziej spontaniczna i najlepsza 
muzycznie ekipa, jaką słyszałem. Ich lider, 
Manu Chao, faktycznie robi teraz karierę i jest 
w Hiszpanii chyba bardziej popularny niż 
Enricke Iglesias, ale co w tym złego, koleś robi 
świetną muzykę. Czytałem niedawno w 
“Machinie”, jak gość wspominał, że nadal 
zdarza mu się grać sobie z gitarą na ulicach w 
Barcelonie i wierzę w to, bo miałem okazje 
natknąć się na taką sytuację. To jest piękna 
muzyka, piękne teksty, uwielbiam ten 
południowy klimat. To ma niewielkie 
przełożenie na muzykę Aliansu, bo my mamy 
inne geny, ale kto nie zna takich płyt jak “Putas 
Fever” czy “Casa Babylon” to po prostu nie 
wie, co traci. 

CONFLICT 

Nic nie wie o punk rocku, kto nigdy nie 
słuchał Conflictu. Conflict mieszał patos z 
hałasem. Ja patosu nie cierpię w muzyce, ale 
Conflict był wyjątkiem. Pierwsze nasze 
spotkanie z Paco, który bodajże na początku 
1994 roku organizował nam kilka koncertów w 
Londynie, nie ma co ukrywać, że było dla nas 
sporą sensacją i przyjemnością. Conflictu 

















sobie dawał rade z dziećmi w trasie, a jeździł kilka razy. O okładce dowiedział się o 
oczywiście po fakcie. Miał niespodziankę. 

Na “Anarchii" zaśpiewał z Wami, wasz “wiecznie suszący zęby w uśmiechu" 
kolega z kraju wiatraków i haszyszu. Przyjechał specjalnie, czy akurat był w 
Polsce? No i “Let's Landlord” to bodaj czwarty cover Dead Kennedys jaki 
graliście, a jedyny jaki zrobiliście w wersji studyjnej, za to aż dwa razy i to w wersji 
takiejpara-ska-podobnej. Nie dziwne? 

Bart z Anarcrust akurat tak czy owak przyjeżdżał do Polski, bo akurat wydawało mu się, 
że się zakochał w jednej gdańszczance, co oczywiście było bzdurą, ale mocno 
nadwyrężyło mój rachunek za telefon. Więc od razu pomyślałem, żeby go wyciągnąć do 
Wrocławia na to nagranie, i swoją drogą to chyba jest najlepszy moment na tej płycie. 
Tam ta cała ekipa od Janerki jak usłyszała vocal Barta, to się zbiegli żeby zachwyty 
wyrażać. To jest jedyny kawałek DK, który nagraliśmy, bo tylko na ten mieliśmy pomysł. 
Jeżeli graliśmy sobie inne ich kawałki, to po prostu jako zabawę podczas koncertów, 
rejestrowanie ich w studio nie miało sensu. 

DRESIKR2E DEMOKRACJA I 

KLER 

Od pewnego czasu zauważyłem, trzy 
podstawowe tematy tekstów Aliansu. 
Dresiarze, demokracja i kler, co na “Całej 
anarchii” bardzo się rzuca w oczy. 

Trzy najbardziej wkurzające mnie tematy 
na tym świecie. Czasami staram się z nich 
pośmiać. 

Masz tu takich dresiarzy pod blokiem? 

Mam, ale na szczęście ci moi są jeszcze 
młodzi, a tym najstarszym, którzy byli tu elitą, 
dzieci urodziły się ostatnio i się uspokoili. Ale 
dookoła są wszędzie blokowiska. Parę boisk stąd spotkałbyś naprawdę makabryczne 
ekipy. Byliśmy ostatnio na imprezie u znajomych i wymiękliśmy. Pod klatką schodową 
nadzialiśmy się na 10 takich wyglądających jak skrzyżowanie byka z czołgiem. Z duszą 
na ramieniu, ale jakimś cudem weszliśmy. A oni postali do 22.00, a potem pewnie poszli 
szukać odbiorników radiowych w samochodach. Dresiarze to jest typowo polska 
choroba. Polską chorobą jest w ogóle to, że się wszyscy nienawidzą. Polska to 
najbardziej schizofreniczny kraj w Europie. W żadnym kraju Europy Zachodniej nie czuję 
się tak zagrożony na ulicy, jak w Polsce. Tego nie ma nigdzie. 

W jednej piosence śpiewasz, że “nie spotkałem w życiu uczciwego biskupa", co 
okazało się nieprawdą... 

No tak. Smoku był przy nagrywaniu “Całej anarchii”, bo był jej 
realizatorem. I kiedy śpiewałem ten tekst, zarzucił mi, że on 
spotkał. W zespole Post Regiment. Basista - Rolf nazywa się 
Biskup. To był ten jedyny... 




W SHMO POŁUDME 


W NOWYM SKŁADZIE 


Na okładce “W samo południe” wyjątkowo macie po raz 
pierwszy nie dzieci tylko jakichś starych dziadów. 

Ten co siedzi w środku to jest Bonawentura Dorutti, słynny 
hiszpański anarchista. Zdjęcie jest sprzed wojny domowej w Hiszpanii. To samo zdjęcie 
tylko trochę skadrowane, ukazało się później na okładce płyty Chumbawamby. Oni 
zamieścili tylko jego, a my całą trojkę. Żeby nie było nieporozumień my byliśmy pierwsi. 

Na “W samo południe" zadebiutowaliście w ośmioosobowym składzie. Po 
pierwsze skąd się Ci nowi ludzie wzięli? Zdaje się nie wywodzili się oni dokładnie z 
punkowych klimatów? Po co w ogóle było to rozszerzenie składu? 

Już Ci mówiłem, że kapela, która się nie rozwija, przestaje być ekscytująca albo staje 
się karykaturą samej siebie. Oczywiście, żeby się rozwijać, nie trzeba koniecznie 



słuchało się w Pile od zawsze. Przy okazji to 
oni byli świetną odtrutką na te klimaty 
mistyczny, które wtedy często dominowały, na 
te wszystkie naśladownictwa wymienionego 
Bad Brains etc. To kolejny element układanki, 
który doskonale pasował do początkowego 
układu fascynacji muzyków zespołu Alians. 

Z drugiej strony zawsze było w nas reggae. 
Kiedyś czytałem wywiad z Bad Brains właśnie, 
gdzie kolesie mówili, że te dwa nurty to dla 
nich dwie strony tego samego. Że energia, 
jaką niesie ze sobą punk rock jest tak wielka, iż 
czasami przesłanie gubi się w szaleństwie. I 
wtedy przychodzi reggae i daje możliwość 
ułożenie tego w swojej głowie. Tak właśnie 
jest. Od zawsze słuchaliśmy całej klasyki Bob 
Martey , Peter Tosh . Burning Sp ear twórcy 
najpiękniejszych piosenek świata. Nie 
zapominając o Black Uhuru . 

UNTON QWESI JOHNSON 
MACKA B 

Bardzo duży, przynajmniej na mnie, mieli 
wpływ też tacy twórcy, którzy łączyli reggae ze 
świadomością społeczną, polityczną czy 
ogólnoludzką po prostu. Nie jestem 
miłośnikiem twórczości, której jedynym 
atutem jest polityczne zaangażowanie, ale 
cenię tych twórców, którym tego rodzaju 
postawa nie przeszkadza tworzyć rzeczy 
znakomitych. Tu przynajmniej dwa nazwiska: 
Linton Qwesi Johnson oraz Macka B (choć 
pewnie Tosh też pewnie zmieściłby się w tej 
kategorii). Linton to wysokiej klasy poezja 
polityczna, melorecytacja która sama w sobie 
niekoniecznie przypomina klasyczne reggae, 
choć najczęściej wzbogacona jest świetnym 
podkładem instrumentalnym w jak najbardziej 
roots charakterze. Wszystkie jego płyty są 
świetne, ale koncertowa nawet na tym tle jest 
znakomita sama w sobie. Bardzo inteligentnie 
i z wrażliwością napisane teksty. O ile Linton to 
taka twórczość intelektualna, o tyle Macka B 
porusza te same poważne problemy w 
sposób, którego istota polega na prostocie. 
Zazdroszczę mu normalnie tego talentu do 
uderzenia nieomal banalnym sformułowaniem 
w sama istotę rzeczy. Macka B nie sili się na 
ideologie, uogólnienia ani nic więcej, niż tyko 
komentarz. Ale jaki trafny to za to komentarz. I 
ta umiejętność pisania mądrze i życiowo 
nawet, gdy cała piosenka mówi o piłce nożnej, 
na przykład. Zdarza mi się, że normalnie 
odczuwam rodzaj zazdrości, gdy słyszę jak 
prostymi i szczerymi słowami koleś potrafi 
śpiewać o kulturze swojego narodu, jak to 
mądrze i naturalnie wychodzi, gdy tymczasem 
ja, jako obywatel zapyziałej ojczyzny, gdzie 
występuje ciągły przerost poczucia dumy 
narodowej nad rozsądkiem, nie potrafiłbym 
się w życiu na coś takiego zdobyć. Macka B 
śpiewa o Marcusie Garveyu i Spiku Lee, to tak 
jakbym ja śpiewał o Piłsudzkim i Wajdzie, co 
akurat mogłoby być tylko żartem. 

Do tych wszystkich fascynacji 
dochodzi jeszcze współczesna 
Jamajszczyzną. O ile obecnie niewiele ukazuje 
się nowych dobrych płyt z reggae, o tyle ska 
jest żywe i właściwie co miesiąc ukazuje się 
tyle dobra, że czasem nie nadążam z 
wysłuchaniem wszystkiego, no, ale chciałbym 
mieć tylko takie problemy. Najlepsza 
współczesna kapela ska to oczywiście Hepcat , 
ale złego słowa nie powiem o The Slackers, Dr 
Ring Ding, Stubborn Allstars, Eastern 
Standard Time... To jest bardzo świeże granie i 
łączy w sobie wiele wpływów, w tym wszystkie 
te najlepsze. Większość kolesi grających w 
takich projektach ma za sobą długa muzyczną 
drogę i przeszła fascynacje wszystkim, od 
punk rocka do jazzu, i pewnie dlatego to jest 
takie fajne. 
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rozbudowywać składu, ale skoro ci kolesie sami poprzedniej płycie, “Anarchii”. Bałem się angażować poważną kasę w 
przyszli do nas...Poważnie to było tak, że już jakiś czas nagranie, co do którego nie byłem pewien, czy wyjdzie. Skład 
grał z nami na trąbce Szkodnik, który był dokładnie z rozszerzyliśmy, ale też nie byłem pewien, jak to w studio pójdzie. Więc 
tych klimatów, co my. Szkodnik oprócz tego grał na tej chcieliśmy zrobić nagranie na próbę, tak aby nie trzeba było wydać 
swojej trąbce w orkiestrze górniczej (poważnie), i tam fortuny na to. Bo nikt nie wiedział, że wyjdzie tak dobrze. A w tym 
właśnie grali też Gwizdek na puzonie i Guma na studio zgodzili się na zrobienie takiego krótkiego materiału w 
saksofonie. Okazało się, że kolesie mają taką samą niewielką ilość godzin praktycznie po kosztach, w zamian za reklamę 
jazdę na jamajszczyznę, jak my, i niby najpierw przyszli na okładce płyty. Myślę, że wtedy to było najmądrzejsze, co mogliśmy 
zagrać jeden kawałek na próbie, a zostali już do końca, zrobić, bo tym razem wypadło bardzo dobrze. A że płyta tania, to nikt 
Anem, klawiszowiec, to z kolei ten sam klimat 
i Qłak, też u nich na podwórku mieszkał, był trochę młodszy, 
więc jak reszta grała w piłkę, to biegał z kierownicą między 
nimi i udawał samochód. Ja akurat wtedy zacząłem swoją 
przygodę z kulturą Karaibów bardziej na serio i nagle się 
okazało, że z Gwizdkiem, który przyszedł skądś z zewnątrz 
w swetrze, słuchamy dokładnie tego samego klimatu. 

Potem się zrobiło śmiesznie, bo ekipa zaczęła marudzić, 
żeby było jak najmniej jamajszczyzny, a jak najwięcej punk 
rocka, ale wychodzi jak wychodzi. 

Dlaczego to była epka, a nie normalna płyta? Wielu 
ludzi miało o to pewien żal. Generalnie nadal w Polsce, 
a zwłaszcza w kręgach około-punkowych jest przyjęte, 
że jak już się kupuje kompakt to niech on będzie 
napakowany do bólu i trwa te 79 minut 
Płyty po 79 minut miały sens w czasach “Mega Yogi” albo i 
nawet "Gavroche", bo wtedy chodziło o to, by jak najwięcej tych trzeba swoje powiedzieć krótko i w miarę skondensowany 
nagrań po prostu uratować, zachować. Ale powiedzmy sobie sposób nie pisze się cegieł na tysiąc stron i nie nagrywa płyt 
szczerze, większość tak długich płyt nie da się słuchać, a argument, trwających 70 minut. Alians swoje „kilka chwil, by powiedzieć to, 
że zawsze można je wyłączyć w trakcie jest trochę głupi. “Gavroche” co czuje” wykorzystuje w 100%. 

ma prawie 60 minut i jest to moim zdaniem maksimum tego, co da się „w samo południe” to płyta istotna, bo mamy tu w całej krasie 
zdzierżyć. Dziś po prostu płyta powinna być przemyślana artystyczną widoczne nowe oblicze zespołu. W rozbudowanym składzie, z 
całością, i tyle. “W samo południe” jest maxi-epka, ale chyba nikt nie sekcją dętą i klawiszami. Kolejny kroczek w kierunku ska. 
powinien mieć żalu, bo cenę też ma niską. W hurcie ten CD kosztuje Oczywiście ska potraktowanego niekoniecznie dosłownie i 
coś koło 15 zł, co jest chyba naprawdę dobrąceną. Jedyny, który o tę zagranego z punkową werwą. A przy tym ska zdominowanego 
długość mógłby mieć żal, to wydawca, ale Arek jakoś to łyknął, punkowym etosem. O ile emploi i muzyka zespołu steruje w 
Niestety, matryca do płyty krótkiej jest tylko trochę tańsza, niż do kierunku „jamajszczyzny”, o tyle tekstowo „Alians w samo 


3 Dósioł nie jest poKrzywazony. 



N R NICH NIE MH BKTR 
„W samo południe” to 7 
kawałków, z czego dwa pojawiły 
się już wcześniej: 
przedpotopowa 
„Niespodzianka” i „Landlord” 
druga wersja kawałka Dead 
Kennedys 
przetransponowanego na niby- 
ska. Razem lekko ponad 20 
minut. Na Zachodzie takie płyty 
to normalka, a powoli i u nas też 
tak się zaczyna dziać, że jeśli 
chce się być wysłuchanym 




długiej, ale też kosztuje. Wiesz, do mnie akurat jakieś tam żale nie 
docierały po prostu wtedy akurat taki materiał byliśmy gotowi 
wypuścić, więc nie miało sensu sztucznie go wydłużać, jest dobry taki, 
jaki jest. No a są też powody bardziej prozaiczne. Ten materiał 
powstawał krótko przed rozrośnięciem się składu do 8 osób. Dla mnie 
to był moment pewnej stagnacji w zespole. Wtedy też akurat strasznie 
wzrosły ceny nagrań i w ogóle wszystkiego. Na dodatek, jak Ci 
mówiłem, nie do końca byliśmy zadowolenie z brzmienia na 


południe” to cały czas punk rock na całego. Muzyka 
zbuntowana, tworzona przez ludzi, na których jak to kiedyś Lech 
Janerka powiedział „nie ma bata” i „tylko w takich nadzieja”. 
Obojętne czy przejawia się to w błyskotliwych literacko i pełnych 
determinacji tekstach czy w przaśnym dowcipie o „ojcu 
prowadzącym” Radia MaRyja, jaki pojawia się na końcu płyty. 
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Jak już tak drążymy temat okładek, to moim 


zdaniem “Równe prawa” mają wybitnie fatalną 
okładkę. 

A moim zdaniem jest wyjątkowo fajna. 

Skąd ten klimat spaghetti-westernu i różowy 
kolor, które razem jednoznacznie sugerują kicz? 

To nie miał być spaghetti-western, choć faktycznie 
może to tak wyglądać. Okładka miała być z założenia 
kiczowata. Trochę stąd, że te wielkie ideologie, które 
funkcjonują na świecie są takie głupie, trochę to, że 
bardzo nas drażni taki wyrafinowany intelektualizm, 
stwierdziliśmy, że mamy ochotę zrobić, po prostu 
wiochę. Oprzeć się na ludycznych motywach... Żeby 
to było jak książka, którą czytasz, bo chce ci się ją 
czytać, a nie dlatego, że jest taka mądra. Ja tych 
motywów na okładkę szukałem na straganach w 
Barcelonie, gdzie sprzedają takie reklamówki z filmów 
z lat 50-tych. Nakupowałem tego mnóstwo, 
przywiozłem tutaj i dopiero nastąpiła ich kompilacja. Generalnie 
kiepscy jesteśmy w grafice, ale ja bym tę okładkę zrobił jeszcze 
bardziej kiczowatą i jeszcze dalej w tym kierunku się posunął. Miała 
być wiocha. To odpowiada klimatowi tego co obecnie gramy. Z tej 
ludyczności ąie chcemy rezygnować, ale coraz dalej ją posuwać. W 
gruncie rzeczy jest to bardziej rebelianckie, niż wiele poważnych 
rewolucji. 

Słuchając tej płyty ma się wrażenie jeżdżenia gałką radia po 
skali, gdzie co rusz gra inna stacja z inną muzyka, ale ciągle 
zespół Alians. 

Tak, można mieć takie wrażenie. Tak jakbyś po pracowitym dniu, 
kiedy zrobiłeś coś fajnego, odpoczywał przy radio, kręcił gałką i trafiał 
tylko na stacje, gdzie leci muzyka, którą lubisz. 

Trochę nierealne dzisiaj. 

Pewnie że nierealne, ale na płycie można sobie tak zrobić. 

Kim jest Murzyn, który gościnnie śpiewa w “Equal Rights”? 

Ten Murzyn jest biały i mieszka w Pile. Wokalista zespołu Jafia 
Namuel Dawid. Zaśpiewał z nami w jednym kawałku. Największym 
naszym błędem, jeśli chodzi o tę płytę jest to, że jego nazwisko nie 
znalazło się na okładce. Jest niesamowitym wokalistą. Pierwsza płyta 
jego zespołu może nie zachwyciła, ale wokalistąjest świetnym. Ekipa 
inna niż my, ale to bardzo fajni ludzie. A Anem to w ogóle brat ich 
gitarzysty. 

Między kawałkami pojawiają się różne wstawki, które nie są 
wasze, plemienne śpiewy, jakaś muzyka latynoska... 

Te dżingle pojawiają na takiej samej zasadzie na jakiej crustowe 
zespoły wykorzystują motywy wzięte z radia. Chcieliśmy żeby ta płyta 
miała fajny klimat, żeby tworzyła pewną całość. Nie ukrywam, że to 
był pomysł trochę ściągnięty z zespołu Mano Negra, którego płyta 





“Casa Babylon” ma podobną konstrukcję. 

Peter Tosh to jakiś Wasz nowy idol? Na “Równych prawach” 
pojawiają się od razu dwa jego kawałki... 

My zawsze go lubiliśmy. Ma niezwykły styl w tym swoim reggae. Niby 
klasyczne, ale rozpoznawalne od pierwszego dźwięku. Grał 


niegłupio, śpiewał niegłupio z takim bardziej politycznym zacięciem 
niż Marley na przykład, mimo że z tej samej ekipy się wywodzą. Z 
takich politycznych pieśniarzy, guru był dla mnie zawsze Linton Kwesi 
Johnson, ale on gra tak specyficzną muzykę, że jest nie do 
przełożenia na nasze granie. A na tego Tosha mieliśmy wielką ochotę 
i była to dla nas wielka frajda. Ten “Equal Rights” to jeden z pierwszych 
numerów, które zrobiliśmy w tym nowym składzie. Siedem numerów z 
“W samo południe” już było zrobionych wcześniej i sekcja tylko 
dołączyła do tego. “Equal Rights” zrobiliśmy już razem. Ja ten numer 
chciałem od lat zrobić. 

Mówiłeś o tym klimacie ludycznym i 
faktycznie “Równe prawa" są płytą 
bardzo przyswajalną, rozrywkową, 
przyjemną... 

Jak najbardziej. Chcieliśmy sobie 
zrobić przyjemność tą płytą. Takie było 
założenie. Zagrać to co lubimy. Odwołać 
się do wszystkiego tego co nas przez te 
lata fascynowało. A ponieważ po tylu ' 
latach nabraliśmy już na tyle 
umiejętności, że potrafimy zagrać 
wszystko to co lubimy, więc w końcu 
zrobiliśmy taką płytę. Uważam, że 
wbrew pozorom zrobienie dobrej płyty 
rozrywkowej jest zajebiście trudną 
rzeczą. Napisanie prostej a dobrej piosenki nie takiej która tu ci 
wpada a tu wypada - jest sztuką o wiele trudniejszą niż muzyka 
skomplikowana, awangardowa, jassy nie jassy. Dlaczego jest o wiele 
więcej zespołów, które grają ostry czad, niż takich które grają jak 
Pidżama Porno? Bo napisanie takich piosenek to zajebiście trudna 
sztuka. To co mnie fascynuje w 
kulturze południa Jamajki, 

Karaibów, Hiszpanii. Tam 
zajebiście ważna jest 
twórczość popularna w 
pewnym sensie. Taka 
ludyczna, coś co dociera do 
ludzi. Dzięki temu oni mają tę 
swoją energię. U nich sztuka 
“pop” nie jest kiczowata, tylko 
jest dla ludzi po prostu. Bardzo 
to doceniam. Mam taką teorię, 
że wszystko co się w kulturze 
europejskiej zdarzyło dobrego 
przez 2 tyś lat, od muzyki 
zaczynając a kończąc na 
ubiorze, czy kuchni, to się 
wzięło z niższych warstw 
społecznych. Z najbardziej 
prostych rzeczy. W kulinariach 
wynalazek pizzy jest dziełem 
ludzi prostych, którzy nie mieli 
z czego żyć. W literaturze 
“Gargantua i Pantagruel” jest 
rzeczą 

czysto ludyczną. Szekspir należał do pewnej 
subkultury do teatru chodziły najniższe warstwy 
społeczne, elita na Szekspira nie chodziła. Tak 
samo jest z punk rockiem. Takie ludyczne piosenki 
są nie tylko, że trudniejsze, to bardziej rebelianckie 
niż wiele rewolucji poważnych. 

Na “Równych prawach” kończy się 
dotychczasowa historia ludycznej rebelii 
Aliansu. Ale oczywiście nie kończy się 
definitywnie. Kapela jest w doskonałej formie i 
na koniec tego - 2002 roku zapowiada swój 
kolejny materiał. Jego zapowiedzią jest cover 
legendarnego Deadlocka/ Kryzysu - 
„Ambicja”, którą Alians przygotował na 
przygotowywaną od dłuższego czasu 
składankę „Tribute to Kryzys”. 

Materiał na nową płyta „pilskiej skupiny” 
dojrzewa i nabiera procentów. Czym tym razem 
pilskie fujarki,, nas zaskoczą, wzruszą, 
zachwycą i zmuszą do dzikiego tańca? 
Niedługo się przekonamy. 

Bezkoc 


większość fotek: Łukasz Kaugan 
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JAK PUNK ROCKOWCY 
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Jakie jest jedno z największych utrapień młodego człowieka płci męskiej? 
Oczywiście ustawa o powszechnym obowiązku obrony kraju i wynikająca z 
niej przymusowa służba wojskowa. Kiedy mającego 19 (lub nieco więcej lat) 
delikwenta, odpowiednia Komisja Wojskowa kieruje do koszar, nawet 
zapalony zbieracz ołowianych żołnierzyków staje się zagorzałym pacyfistą. 
Miłośnik “Czterech pancernych”, który w dzieciństwie bawił się tylko w 
wojnę z Niemcami, nagle przekonuje się, że wszelkie jego wyobrażenia o 
wojsku są funta kłaków warte, a strzelanie z pistoletu do żywych ludzi nie 
jest takie fajne jak to wygląda na amerykańskich filmach. 

Młodzi ludzie z różnych powodów jak ognia unikają wojska. Strata kawałka 
życia na rzecz tępej machiny militarnej. Kontakt z upadlającą człowieka tzw 
falą, czyli “starym wojskiem” znęcającym się nad młodymi dokładnie tak 
jak znęcano się nad nimi wcześniej. Uczestniczenie w zbrodniczej i 
autorytarnej instytucji wrogiej każdemu dla kogo wolność jest wartością 
ważną czy najważniejszą. Wreszcie przymus uczenia się zabijania, 
zadawania bólu i niszczenia. Nieważne który powód jest najważniejszy, bo 
każdy z nich jest istotńy. 

Najprostszym sposobem na ominięcie wojska jest długa nauka, kiepski 
stan zdrowia (o co warto zadbać już mając lat 17-18 - jest odpowiedni spis 


schorzeń w Dzienniku Ustaw - wystarczy wybrać coś dla siebie) czy coraz 
bardziej popularna zastępcza służba wojskowa. Ta ostatnia jest w 
obecnych czasach o tyle dobra, że po jej przyznaniu ma się problem z głowy 
bo pracy nie ma dla nikogo. 

W każdej z tych trzech dróg nie trzeba dużej kasy czy znajomości - 
wystarczy upór, konsekwencja i determinacja. Oczywiście w bojach z MON- 
em zdarzają się i sytuacje bardziej dramatyczne, ale lepsze to niż rok 
biegania po poligonie pod dyktando jakichś zwyrodnialców. 

Poprosiliśmy aby o swoich potyczkach z wojskiem opowiedziało kilku 
punk rockowców. Możecie więc przeczytać sięgające jeszcze końcówki 
komuny opowieści Ziggy’ego Stardusta (lidera punk-erotyczno- 
prowokacjnej kapeli Rozkrock) i Kaprysa (basisty słynnego ongiś 
Rebelianta). Trochę bliższą nam czasowo, dramatyczną opowieść 
usłyszymy z ust Mokrego z Infekcji. Następnie nietypową w tym zestawie 
historię o pewnym punkowcu, któremu zamarzyła się Legia Cudzoziemska, 
a na końcu zapoznacie się z całkowicie współczesnymi problemami Cywila 
z hardcorowej kapeli Huge. 

Zatem miłego czytania i... nie dajcie się nigdy wziąć w kamasze! (B) 


JAK ZIGGY STARDUST Z MON-em 
WOJOWAŁ. 


Wiosną Roku Pańskiego 1984 (sic!) 
dostałem wezwanie do Rejonowej 
Komisji Poborowej na przebadanie 
tego i owego celem wystawienia 
książeczki wojskowej z wpisaną 
kategorią zdrowia. Wcześniej rzecz 
całąolewałem równo i bimbałem sobie jak ten pasikonik z bajki, co go 
mrówki na zimę do mrowiska wpuścić nie chciały. A pierwszy lodowy 
podmuch właśnie poczułem na karku. 

RKP mieściła się w mieście Nowa Sól. Jak kto nie wie, to już za 
komuny w byłym województwie zielonogórskim miasto to uchodziło 
za centrum narkomaństwa i przestępczości jako takiej. A że na 
Komisję postanowiłem stawić się w moim ówczesnym codziennym 
stroju (znaczy się glany, sztylpy, koszulka w ciapy i włosy farbowane 
na borsuka), więc już wkrótce po opuszczeniu dworca podbiegł do 
mnie jegomość i łapiąc za fraki odezwał się w te słowa - E! Co ty tu 
odpierdalasz? - Na szczęście wyjaśnienie, że idę na pobór 
świrować usprawiedliwiło w jego oczach „odpierdalanie”. 

Na komisji, jak to na komisji. Pełen spokój i luzik. Pomiary, wymiary, 
wpis w książeczkę, książeczka z gratulacjami w łapce i do domu. 

Następny etap historii nastąpił już jesienią, kiedy dostałem „bilet” do 
woja. Przydzielono mnie do jednostki w Częstochowie, dzięki czemu 
poznałem to miasto, bo przecież z pielgrzymką noga moja by tam nie 
stanęła. 

Tak się złożyło, że byłem wtedy w amatorskiej trupie teatralnej o 
nazwie Terminus A Quo z Nowej Soli (jeden z niewielu plusów tego 
miasta). Żeby było śmiesznie, dzień przed stawieniem się w 
jednostce graliśmy spektakl w Białymstoku. Tak więc do katolickiego 
sanktuarium wyruszałem z centrum prawosławia. Teatr wyjechał 
wcześniej, lecz aktorzy zapomnieli ważnego rekwizytu: mianowicie 
ponad półmetrowej drewnianej pały. Wyobraźcie więc sobie gościa, 
który wchodzi do jednostki wojskowej wyglądając jak postać z 
teledysku Różowych Czubów ( stylizowana na punk formacja Maryli 
Rodowicz z tamtych lat- dop. Anioła), a w ręku trzyma sporą pałkę 
(pałka ta zagrała raz jeszcze, kiedy w Nowej Soli w domu kultury 
odebrano tajemniczą przesyłkę, a w środku... pałę!). 

Dobra. Jestem już w na terenie jednostki. Prowadzą mnie do sali, 
gdzie przyjmują poborowych. Tam wiadoma gadka szmatka, że w 
wojsku nie jest źle i tym podobne pierdoły. Z nudów przeglądam 
wyłożoną literaturę poligramotną. I - jaja jak berety! - nawet znajduję 
wydaną przez MON broszurę dotyczącą anarchizmu (chyba nawet 
do dziś mam ją w biblioteczce). Ale oto skończyli pieprzyć i prowadzą 
do fryzjera. Uważam, że napatrzyłem się już dosyć i mówię, że 
szlaban: strzyc się nie będę, przebierać nie będę, a w ogóle to 
odmawiam służby wojskowej i niech się dzieje co chce. 
Odprowadzają mnie do sali przyjęć, a tam na wieść, że przebierki w 
mundur odmawiam, gość jeden od razu WSW straszy, ale drugi, 



dobry wujek taki -jak się okazuje oficyjer polityczny- zainteresowanie 
wykazuje i o powody się dopytuje. To ja mu ichnią broszurkę przed 
oczy i mówię, że to o mnie. Oj, wdał się ze mną w dłuższą gadkę, a na 
końcu mówi tak:- Słuchaj, po co masz iść siedzieć? A my tu nie 
potrzebujemy takich, co coś wyświrują, bo potem odszkodowania 
trzeba płacić i inne takie... Przebierz się w mundur, a za parę dni 
wyślemy cię na komisję i cześć! 

Zgodziłem się z jego argumentacją. Zostałem ostrzyżony i 
umundurowany. I trafiłem do koszarowca. A w koszarowcu jak w 
koszarowcu- unitarka. Znaczy się zamykanie drzwi na czas, 
sprzątnie kilka razy dziennie i nuda. I tak minęły trzy dni, a mi coś 
podejrzanym się wydaje, że nikt na mnie uwagi nie zwraca. Czyżby 
oficer polityczny w dupie miał oficerskie słowo i przypuszczał, że po 
paru dniach zunitaryzuję się i polubię jazdę na szczocie? O! Taka 
jego mać! Więc przy następnej zbiórce na korytarzu leżę sobie w 
łóżku jak byczek Fernando i gapię w sufit. Odliczanie słyszę... Acha! 
Jednego brakuje. Kaprale wpadają na salę, powstań krzyczą a ja nic. 
Ani drgnę. Stawiają mnie siłą na podłogę, a ja przewracam się jak 
fasola bez tyczki. Lecą naradzić się do wyższej instancji. Wracają. 
Buty założyć każą. To ja laczki. Oni znowu o butach. To ja trampki. 
Dopiero za trzecim razem kamasze wdziałem, do dowódcy kompanii 
się udajemy. Ten o nazwisko się mnie pyta. To ja mu książeczkę 
wojskową na stół. On mi ją z powrotem i znów o personalia się 
dopytuje. To ja znów mu książeczkę wręczam. Widzi, że nic nie 
wskóra, każe na salę mnie zabierać. Tam pokimałem sobie parę 
godzin, aż przyjechało WSW, czyli Wojskowa Służba Wewnętrzna, 
czyli ówczesna żandarmeria. Wpakowali mnie do suki i zawieźli do 
swojej bazy. I przesłuchanko leci, a najważniejsze z pytań, które co 
jakiś czas powraca, brzmi:- Kto ci powiedział że jak w ten sposób 
będziesz się zachowywał, to z wojska wygniesz? W końcu 
prowadzący przesłuchanie wkręca papier w maszynę i nagłówek 
wystukuje: do Prokuratury Śląskiego Okręgu Wojskowego. Dotyczy 
odmowy pełnienia służby wojskowej przez takiego to a takiego. I 
wychodzi pod jakimś pozorem. Jego miejsce zajmuje szeregowiec, 
który ni to podpytuje, ni to do zmiany stanowiska namawia, a 
wszystko z dobrego serca niby, jako też taki, co na dwa lata wcielony. 
W końcu wychodzi, a w drzwiach staje inny żandarm i całkiem 
poważnych argumentów używa. Np., że założą mi w pierdlu deskę 
klozetową na szyję i zruchają zbiorowo, a z chuja będę miał wkład do 
długopisu. „-Niezłe porządki w tych wojskowych pierdlach”- myślę 
sobie. W końcu wraca ten, co mnie przesłuchiwał i donos do 
prokuratury z maszyny... wyrywa i drze w strzępy! Ze względu na 
młody wiek, to ci darujemy- mówi do mnie. I znów do suki mnie pakują 
i z powrotem do jednostki odwożą. I bądź tu mądry... Ale w jednostce 
pakują mnie do izby chorych, gdzie z dwa tygodnie czekam, aż ktoś 
zawiezie mnie aż do Wrocławia, bo tam najbliższy wojskowy 
psychiatra, który orzec ma, co ze mną robić... 

W końcu pojechaliśmy do tego Wrocławia, a tam mi tylko... 
zmieniono kategorię na A-3 (kiedyś były trzy kategorie A 
kwalifikujące do służby wojskowej, ale mając A-3 z reguły szło się do 
















Uważamy, że armie opierające się na obowiązku służby wojskowej stanowią wraz ze sztabem oficerów zawodowych poważne 
zagrożenie pokoju. Obowiązkowa służba jest degradowaniem wolnej ludzkiej osobowości. Życie w koszarach, wojskowa musztra, 
ślepe posłuszeństwo wobec najbardziej nawet niesprawiedliwych i bezsensownych rozkazów, cały system treningu w kierunku 
uśmiercania podważają szacunek dla ludzkiej osobowości, dla demokracji i dla ludzkiego życia. Obowiązkowa służba przynosi 
szkodę całemu narodowi. Wpaja ona we wszystkich mężczyzn ducha militaryzmu, czyniąc to w wieku najbardziej podatnym na takie 
wpływy. W końcu wojna zaczyna uchodzić za rzecz nieuniknioną, nawet pożądaną”. 

(z manifestu do narodów i państw podpisanego w 1925 r. przez siedemdziesięciu intelektualistów tamtej epoki, m. in. Gandhiego, 
Tagore’a, Einstein'a, Russell'a, Bubera.) 

Za panowania rządu, który niesprawiedliwie kogoś więzi, miejscem właściwym dla prawowitych ludzi jest więzienie. (H. D. 
Thoreau) 


Obrony Cywilnej lub inaczej odrabiało wojsko- dop. Anioła) i z 
powrotem do jednostki! Ale już nie na izbę chorych tylko znowu do 
koszarowca. Tam pewien życzliwy kapral wziął mnie na stronę i w 
sekrecie powiedział, że może bym i wygiął, ale niepotrzebnie 
chwaliłem się tym kolegom z poboru. Tak więc ważne ostrzeżenie: z 
nikim nie gadajcie o swoich planach! Jak mówi przysłowie: „w 
wojsku kumpli nie ma!”. 

Tak więc dalszy ciąg unitarki, przysięga, na którą nikogo nie 
zaprosiłem, bo co mi to za święto. Co niektórym zacząłem doradzać 
co robić, by z woja wyjść i... wyszli! O żesz ty!-mówię sobie.,,-Trza 
się wziąć za siebie”. Zacząłem więc pisać podania. Pierwsze było o 
przyznanie służby zastępczej. Odrzucone, bo już po przysiędze 
jestem itd. Drugie, że dalszy mój pobyt w wojsku zagraża mojemu 
zdrowiu. Odrzucone, bom nie pan doktor. Trzecie zawierało tylko 
jedno zdanie, cytuję: „W związku z tym, że zamierzam zmienić 
płeć, proszę o zwolnienie mnie ze służby wojskowej”. Trafione w 
dziesiątkę. Od razu wzywają mnie do dowództwa i pytają, co mną 
kieruje. A ja, że zawsze chciałem poznać orgazm od drugiej strony. 
Pytają, czy jak przepustkę dostanę, to czy wrócę. A ja, że nie wiem. 
Więc po paru dniach dowódca kompanii mówi mi, że za parę dni 
pojadę znowu do psychiatry we Wrocławiu, a tam już wszystko gra i 
skierowanie do domu dostanę od ręki. Czekam cierpliwie, a tu pech! 
W dniu, w którym wyjechać miałem, służbę mi wciśnięto na biurze 
przepustek. I to z takim oficyjerem zafajdanym, że nikt nie chciał się 
ze mną zamienić. Wiedziałem, że jak teraz nie wyjadę, znów będę 
musiał czekać nie wiadomo ile dni. A cierpliwość moja była na 
wykończeniu. Więc zebrałem się w kupie i skoczyłem z okna. Spoko- 
wszystko było obcykanę- śniegu było grubo i nie na płaskie, a na 
skarpę skakałem. Ale służby nie objąłem! Znowu izba chorych i 
czekanie na wyjazd karetki. Ale teraz lepsze chocki klocki. Nie 
do Wrocławia, a na obserwację do psychiatryka w Lublińcu 
pojadę. Tak więc może i trochę dłużej posiedzę, ale jakiś 
papierek na przyszłość będzie. 

O tym, co działo się w psychiatryku pisać nie warto, bo to 
cywilny był szpital, nie wojskowy. W każdym bądź razie po 
powrocie wypisano mnie z jednostki do domu. Odroczenie na 
rok dając. Łącznie w koszarach częstochowskich spędziłem 5 
miesięcy, z czego mniej więcej 3 na izbie chorych. 


Po roku dostałem następne wezwanie, tym razem do stolicy 
polskiej piosenki- Opola. Jeszcze tydzień przed wyznaczonym 
terminem byłem tam na koncercie w amfiteatrze, gdzie zagrali 
m.in. Dezerter ze Skandalem, Piersi bez Kukiza i Deuter. Tak 
więc pozytywną energią naładowany byłem na fuli. W 
jednostce stawić się miałem w poniedziałek, a przyjechałem 
we wtorek. Nie wiem, czy MON szedł mi na rękę, ale wcisnęli 
mnie do wymarzonej przez poborowych izby chorych, jako 
sanitariusza. Może dlatego, że dwa tygodnie pracowałem w 
szpitalu jako nosinoszowy. Szefo izby chorych przyjął mnie 
miło i od razu zapytał, dlaczego się spóźniłem. 
Odpowiedziałem zgodnie z prawdą, że przyczyną tego był 
fakt, iż w poniedziałek w radio leciała płyta w wersji stereo, a ja 
ją dotąd w mono miałem nagraną („Still” Joy Division). To on 
pyta, dlaczego nie chcę być w wojsku. A ja mu na to, że jest 
więcej płyt, które chciałbym sobie nagrać w stereo. 
Pogłówkował, pogłówkował i nie wydali mi nawet tych rzeczy, 
co na własność przechodzą. Znaczy się skarpetek, aparatury 
do golenia itp. Tacy oszczędni. A po 9. dniach wyjazd na 
komisję. Komisja robotę już kończyła, więc specjalnie się mną 
nie zajmowała. Ktoś zapytał tylko, czy siedzę w kącie i z nikim 
nie gadam. A jak usłyszał, że gadam, to stwierdził, że nie 
będę. I machnęli ręką. Odniosłem takie wrażenie, że bardzo 
im się na wódeczkę po robocie spieszyło... Dostałem kolejne 
odroczenie na rok. 


Rok minął jak z bata strzelił i wezwali mnie ponownie. Tym razem do 
Wojskowej Komendy Uzupełnień w Zielonej Górze. Tam, 
przeglądając moje akta, zaproponowano mi wojsko lub Obronę 
Cywilną. Rzecz jasna, wybrałem to drugie. Niby lepiej, choć 
pechowo, bo była to jednostka skoszarowana. Oczywiście 
próbowałem z niej wygiąć, ale się nie dało. Tyle, że nawiałem na dwa 
tygodnie (tu dziękuję ludziom z Trójmiasta, którzy mnie wówczas 
przechowywali). Ale OC to już było inne życie. Osiem godzin pracy i 
czas wolny. Czyli hop przez płot i idziemy na piwo do wioski. A że 
zebrała się tam niezła ekipa (nie tylko objectorów), klimaty były takie: 
przychodzi wagon węgla do rozładunku. Komendant robi zbiórkę i 
mówi co jest, na co słyszy:-Taki chuj! Niedziela! I nikt ręką ni nogą nie 
kiwnął. Wojsko sobie samo transport rozładowało. I- rzecz 
najważniejsza- po OC nie groziły żadne tam ćwiczenia rezerwy czy 
inne ecie pecie. Nie groziły, bo jednostki"OC zostały rozwiązane m.in. 
dzięki strajkom, które i w nich zaczęły mieć miejsce... 

Mam nadzieję, że powyższa historia dostarczyła wam nieco uciechy, 
a i wnioski z niej pewne wyciągnąć zapewne można. 

Ziggy Stardust 

P/S. Najśmieszniejsze, że w gruncie rzeczy lubię bawić się w wojsko i 
na ćwiczeniach mnie chwalono. Do dziś lubię oglądać pierwszą 
„Parszywą dwunastkę”, „Złoto dla zuchwałych” i inne takie. A z 
komputerowych gierek najbardziej lubię strzelanki... 

P/S 2. Wychodzi więc na to, że z MON-em walczyłem nie tyle z 
przyczyn ideologicznych, co z lenistwa... 




















ZA KRAJ NIE CHCIAŁ UMIERAĆ KAPRYS 
- ONGIŚ BASISTA I PROWODYR W 
KAPELI REBELIANT . 


Dzieciństwo mijało mi sielankowo. W 
wolnych chwilach czas wypełniałem 
zabawą, kumplami i wpychaniem lewą nogą 
śmieci pod dywan. Fascynowały mnie 
wówczas batalistyczne sceny wojenne z 
życia Indian prerii. Przekładając sposoby 
Sioux'ów na polskie realia rozbieraliśmy 
latem do naga młodszego kolegę wrzucając 
jego odzież w pokrzywy i tańczyliśmy 
wojenny taniec niejednokrotnie dostając za 
to w dupę skórzanym paskiem z klamerką od 
rodziców. Cóż, łobuzerka była zabawą a kolekcja żołnierzyków wraz 
z odpustowym arsenałem rosła. 

Podstawówka jako zło konieczne była sporym utrudnieniem w 
rozwijaniu i kształtowaniu zdolności do maltretowania kolegów. 
Liczydłem już nie było łatwo ściągnąć skalp, a militarnych zabawek 
nie chcieli kupować. Zresztą nie chcieli kupować żadnych. A 
pamiętam w sklepie pojawił się zajebisty komplet miecza i tarczy. Nie 
mam go do dzisiaj. 

Nie wiem, kiedy ktoś powiedział mi: 

pójdziesz do wojska, to będziesz miał na co dzień. 

Latka mijały, świadectwa wyglądały całkiem nieźle, a wewnątrz tliła 
się we mnie gdzieś pasja indiańskich legend, bohaterskich wypraw 
wojennych. 8 klasa była jakąś psychiczną katastrofą - swoistym 
gwałtem bez ściągania majtek. O co chodzi? Z polaka piątka, matma 
zaliczona, w-f - bdb, chemia...zresztą mniejsza z chemią. Nagle 
wszyscy (rodzice, nauczyciele, księża, a nawet kumple) zaczynają 
pytać: Co chce robić w życiu? Do jakiej szkoły pójdę? - Halo??!! 
Czego oni ode mnie chcą? No dobra, niech będzie - technikum 
energetyczne - wybrałem! Na prądzie się nie znam w pień, gniazdka 
omijam jak filozof boks, no ale trzeba było. Nowe towarzystwo nieco 
odkryło dla mnie kilka kart, jakim były muzyka, subkultury, drugi obieg 
druku. Szybko pojawił się pierwszy kolczyk, a półka z kasetami 
zawierała coraz więcej kserowanych okładek. Idee Clash'ów, 
Ramones'ów czy Sex Pistols w mig uznałem za swoje, a dosłowna 
interpretacja hasła 

"No futurę" 

zmusiła mnie do opuszczenia murów szacownej szkoły średniej. I 
chuj! - rzekłem rozpoczynając edukację w zawodówce. Obecność na 
koncertach zetknęła mnie z różnym towarzystwem: skinheadzi, 
punx'y, h/c'owcy, międzymiastówka anarchistyczna, Amnesty 
Inernational, Hare Kriszna, WIP. Wszystko było jasne, ideały 
nakreślały tok życia. Kilka z nich z czasem się wykruszyło, część nie 
sprawdziła, a reszta wrosła we mnie jak "Bartek" - głęboko i nie do 
wyrwania. Krystalizował się również pogląd na sprawy obronności 
kraju. Realne przełożenie z procy na karabin czy z bereciku z antenką 
na hełmofon nie wchodziło już w grę. Dostając ataku łupieżu, platfusa 
i lewoskrętnego skrzywienia ryja, kombinowałem co zrobić z tym 
tematem, bo czas zbliżał się nieuchronnie i można było się listu z 

zaproszeniem przez komisję WKU. 

Trza było działać. Mając 16 lat i doświadczając wiele podróży, 
poznawałem wielu ludzi. Jednego z nich matka pracowała w poradni 
zdrowia psychicznego. W jej pokoju książki o tej tematyce zalegały 
każdy wolny kąt. Rozmawialiśmy - całkiem równa babka - ona 
opowiadała o świrusach, którzy z podobnym jak ja zamierzeniem 
"leczyli się", by kartoteką wyłgać się od woja. Mówiła jakie popełniają 
błędy, gdzie tkwią kruczki testów psychologicznych, jakie objawy 
charakteryzują daną chorobę i w końcu która z nich jest pewniakiem, 
by szacowna komisja pierdolnęła się deklem od czołgu, a ja z 
obłędem wariata w oczach i wyciągniętym środkowym palcem 
żyłbym pod światłą ideą punk rocka. Trochę jeszcze poczytałem, 
popytałem i wybrałem: 

HOMILOPATA. 

W poniedziałek, na dużej przerwie (mowa o przerwach 
międzylekcyjnych...) "wyciągnąłem" kartotekę u szkolnego 
znachora. Człek to był gruby, nieczuły na jęki uczniów. W każdym z 
nas widział symulanta i wagarowicza. Leczył nas bardziej metodą kija 
niż marchewki, a w najlepszym wypadku wypisywał- nieczytelną 
receptę z aspiryną. Wszedłem - Co się dzieje? - spytał. Milczenie. Na 


mojej twarzy malował się smutek i zastraszenie. O co chodzi? - 
ponowił pytanie. Po chwili przerwy bardzo cicho i nieśmiało 
odburknąłem - Nie wiem. Poprosił bym usiadł, nie denerwował się, 
upewnił mnie, że jesteśmy sami, nikt nas nie słyszy i mogę mu 
zwierzyć się jak matce Teresie z Kalkuty. Oszczędnie w słowach z tą 
samą nieufnością w głosie rzuciłem kilka zdań o stanach lękowych; 
sztywno trzymając się scenariusza i rysując w jego tłustej główce mój 
obraz jako kolesia nie mogącego zaakceptować się w środowisku. 
Na wyniki nie trzeba było długo czekać. Zaglądnął mi w oczy, stukał 
po kolankach: sprawdzał poprawność odruchów. Starał się 
rozmawiać ze mną jak brat. zadzwonił, porozmawiał chwilę. Gdy 
słuchawka ugrzęzła w widełkach spokojnie poinformował mnie, 
żebym udał się do pani doktor Łyszczarczyk - to psychiatra, ale nic się 
nie bój, to normalny lekarz jak wszyscy - szybko dodał wyciągają 
lekko ręce jak na seansie spirytystycznym u Kaszpirowskiegaj. 



Wypisał skierowanie i odesłał do innego ośrodka, gdzie urzędowała 
wspomniana pani doktor. 

Pierwszy krok miałem już za sobą, teraz należało przekonać 
fachowca, że moja choroba to nie byle co i wymagam 
systematycznych konsultacji, ale jak to wypośrodkować by 
wykluczyć leczenie szpitalne, a ciągłe wizyty owocowały w coraz to 
większą kartotekę. Z ponurą i zasępioną miną czekałem w kolejce. W 
gabinecie odegrałem tę samą rolę - depresyjnie zastraszonego 
kolesia z pewną nutką obojętności. Skutek był natychmiastowy. 
Rozpoczynamy testy na rozpoznanie. Wzięła mnie pod opiekę jedna 
z asystentek o nienagannych wymiarach, miłą politurą i odrobiną 
dzikości w oczach rodem z niemieckich filmów XXX. Test pierwszy, 
jak się później dowiedziałem, polegał na sprawdzeniu, czy nie mam 
uszkodzonego mózgu. Asystentka wyciągała kolejno kartki z 
rysunkami figur geometrycznych, a ja miałem przez 10 sekund 
patrzeć na nie i starać się przerysować jak najdokładniej. Chwiia 
przerwy - wyniki bardzo dobre, mózg w porządku, nie ma uszkodzeń - 
zabrzmiała ocena pani doktor. Test drugi - to podobne ćwiczenie: 
karteczki pokazywane mi po jednej na których widniały... plamy. Takie 
jakby atramentowe. Moim zadaniem było określenie co one 
przedstawiają, co mi przypominają lub do czego są podobne. 
Wybierałem odpowiedzi bardzo starannie, byle by trzymały się 
tematu, czyli przemocy itp. I tak raz za razem plamki przypominały mi 






























łapkę na myszy, tygrysa, plamę krwi z wypadku samochodowego. 
Trzeci test to dokańczanie bez namysłu zdań urwanych w połowie. 
Pisemnie. Było ich 100. Zupełnie nie wiedziałem o co chodzi. Nikt mi 
o takim teście nie wspominał, ani nigdzie nie czytałem o takiej formie. 
Starałem się trochę nagiąć niektóre zdania do cech 
charakteryzujących wybraną chorobę. To był koniec przygód w tym 
dniu w ośrodku. Pani asystentce obiecałem grzecznie, że jutro stawię 
się na ciąg dalszy badań (zresztą ciężko było uwolnić się od widoku 
jej rozbujanych piersi i klaszczących pośladków). Pani doktor z kolei 
zaprosiła mnie za tydzień, na swój dyżur. Dzień następny to kupa 
testów, w większości dla mnie niezrozumiałych. Pamięć już troszkę 
szwankuje. Pamiętam jednak, gdy z braku miejsca umieszczono 
mnie na sali, gdzie swoje psychotesty rozwiązywali przyszli kierowcy 
tirów. Ja za zadanie miałem segregować karteczki z pytaniami 
względem odpowiedzi. Rozłożone pudełeczka z odpowiedziami: tak, 
nie, trudno odpowiedzieć i nie rozumiem. Pytania szybko zapełniły 
się. pytań było około 400. Skończyłem i... nuda. Pilnująca wszystkich 
pani na chwilę wyszła, a na sali rwetes jak na klasówce. Nagle 
podbiega ktoś do mnie z kartką, na której miał testy i pyta: 

-Jak to ma być? 

- Co? - odpowiedziałem 

- No to zadanie 

Popatrzyłem, pomyślałem i mówię, że chyba tak i tak 
-Jak to chyba? 

•Nie wiem, panie, 

• 

ja tu zdaję na wariata. 

- odrzuciłem szybko. Dziwny miał wzrok; nieco zdumionego, nieco 
złego z błąkającym się kretynizmem chopa-tirowca. 

Dla uwiarygodnienia swoich działań, musiałem podjąć kroki również 
w swoich domowych pieleszach. Swym smutnym nastrojem, miną 
że chyba "nie wytrzymam" zwróciłem uwagę rodziców. Okazało się to 
potrzebne, bo pani doktor zażyczyła sobie rodziców do swojego 
przytulnego gabinetu. Tak też się stało. Ojciec odbył rozmowę za 
zamkniętymi drzwiami i wróciliśmy do domu. Wieczorami "małe" 
rozmowy. Bardzo spokojne i takie "z podejściem". A po kątach szloch. 
No cóż, serce mi się kroiło, ale konsekwentnym trzeba być. 
Proponowano mi prywatnego lekarza, ofiarowywano chęć pomocy. 
Ich marzenia pewnie były wielkie: technikum, studia, a tu masz - syn 
debil. L-4 w tym okresie było pod dostatkiem i ... leków 
psychotropowych. Starałem się unikać spożywania ich, ale kiedy 
rodzice pilnowali - nie było rady. Sytuacja się powoli stabilizowała: 
wizyta u lekarza od czasu do czasu, szkoła i jakby zapomniano o 
moim "ułomnym móżdżku". Trzeba było coś zrobić. No i zrobiłem. 
Przy pierwszej lepszej sprowokowanej awanturze uciekłem z domu. 
Nie było mnie około 2 miesięcy. Odwiedzałem punkowe towarzystwo 
w całej Polsce. Zawsze serdecznie przyjęty dostawałem pić, jeść i 
spanko - różnie, czasem w domku na działce, czasem w garażu, a 
czasem normalne w chacie. Po powrocie, na który się sam 
zdecydowałem, byłem w domu traktowany jak specjalny gość i 
muszę przyznać, że dziwnie się z tym czułem. Nagle wszystko mogę, 
nie ci nie zabraniają a kierujesz się tylko ochotą, ideologią bądź 
własnym kodeksem moralnym. 

Pojawiły się problemy w szkole. Trzeba było zaliczyć rok, a tu masz - 
przy takiej nieobecności nikt nie chce ze mną gadać. Wstawiła się za 
mną wychowawczyni. Będąc równocześnie kuratorem w mig 
zrozumiała moje "problemy", a L-4 od psychiatry zrobiły osobne 
wrażenie. Doszło do tego, że w swoje wolne godziny w szkole, 
zwalniała mnie z lekcji i rozmawialiśmy. Szczegółowo nakreśliłem jej 
rys subkultur, muzyki, rzeczy, o które pytała. Załatwiła możliwość 


zaliczenia roku. Czasu mało, bo 2 tygodnie. Kułem, uczyłem się jak 
głupi, a rodzice... i ciotka z siostrą przepisywali mi zeszyty. 
Oczywiście zdałem, a na zakończenie roku dostałem od niej kwiaty, 
jako wyraz uznania za tempo nauki, przyswajalność materiału, etc. 
Do klasy na koniec rzekła: Jeżeli tak ma wyglądać wariat (bo koledzy 
ciągle się śmiali) to wy jesteście poważnie opóźnieni w rozwoju. 


Kapral w <£cmu: 
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oto krótka, ale pouczająca opowiastka Artura z zespołu Something Like Elvis. 

...sprawa ze słuchem wygląda w następujący sposób: cztery osoby z zespołu 
skorzystały z tego pomysłu. Trzeba pójść do laryngologa i powiedzieć o 
problemach ze słuchem na jedno ucho. Czym prędzej tym lepiej. Im czas 
ewentualnego leczenia jest dłuższy tym lepiej. Raczej nie radzę zgłaszać się do 
lekarza na trzy dni przed komisją wojskową... Lekarz skierowuje na badanie 
słuchu, które polega na tym, że w słuchawkach słychać dźwięki o różnych 
częstotliwościach. Natężenie dźwięku wzrasta i trzeba nacisnąć guzik w 
momencie usłyszenia danego dźwięku. Gdy dźwięki podawane są do ucha, w 
którym ma być niedosłuch guzik wciska się chwilę po usłyszeniu sygnału, np. po 
5 sekundach. Poprawności wciskania nie da się w żaden sposób sprawdzić. 
Później dostaje się skierowanie do lekarza wojskowego na kolejne badanie 
słuchu. Procedura postępowania jest dokładnie taka sama jak za pierwszym 
razem. 

Powodzenia: Artur 


Początek nowej klasy tcfobustronna sympatia, nieco mniej rozmów, 
ale dało się zauważyć zaufanie, a nawet zwierzenia ze strony 
wychowawczyni. No i najważniejsze - pojawiła się przesyłka co bym 
stawił się na rejestrację przedpoborowych. Ankietę dołączoną do 
zaproszenia wypełniłem nieczytelnie, jednak w rubryce choroby 
zadbałem by dało się odszyfrować: stany lękowe, leczone w poradni 
zdrowia psychicznego. Na WKU znów byłem smutny i zastraszony, 
ale nic nie działo się konkretnego, oprócz telefonu do ośrodka 
zdrowia.pbając by kartoteka rosła dotrwałem do następnej wizyty już 
przed obliczem mundurowych (dziś zastanawiam się czy to 
przypadkiem nie byli leśniczy). Nim jednak pojawiłem się w tym 
dziwnym miejscu, wpadła mi do głowy jeszcze jedna myśl. Trzeba 
było coś zrobić na wypadek tzw. wywiadu środowiskowego. Same 
papiery mogą nie wystarczyć, a sąsiedzi niechcący wyrażając się 
pozytywnie o mnie pokrzyżowaliby szyki 
misternego planu. Niektórzy już uważali mnie za 
wariata, gdy z kolorowym irokezem kroczyłem 
przez moją dzielnicę. Mała to dzielnica Jaworzna, 
nieco na uboczu, więc wystarczy mały wybryk na 
oczach największych z plotkarek (odwiecznie 
stojących przy sklepie), a cała reszta dowie się o 
tym w najdrobniejszych szczegółach. No i któregoś 
wieczora wybrałem się do domu kultury, klubu, czy 
coś w tym rodzaju 


ciągnąc za sobą żelazko. 

Traktowałem je jak psa, rozmawiałem z nim, 
poprawiałem gdy "wywróciło" się o krawężnik, a 
nawet miało swoje imię: Teodor. Efekt był 
piorunujący. Przez następny tydzień ja i Teodor 
byliśmy popularniejsi w okolicy niż modny wówczas 






















teleturniej "Koło fortuny". Na ulicy mijając kogokolwiek widziałem 

śmiech. Zdarzały się tez docinki typu: A gdzie Teodor? Odpowiedzi 
były różne 1) chory, 2) przejechało go auto, 3) a gdzie ty masz 
swojego? itp. Przy tak zbudowanej opinii byłem nieco spokojniejszy. 
Rodzice przyzwyczajeni do takich wybryków po prostu śmiali się, 
bądź kręcili głowami. Chyba nikt nie odważył się mówić o tym z nimi. 

Na kolejny sądny dzień wraz z wezwaniem pojechałem z wrotkami. 
Wysiadłem z autobusu, zapiąłem na nogi i dawaj - lewa-prawa-lewa 
do WKU. Wzbudziło to śmiech czekających. Od razu zaproszono 
mnie do środka. Usiadłem przed komisją kazali wyciągnąć 
dokumenty, zdjęcie do książeczki wojskowej, itp. No i zaczęło się, 
bo zdjęcie, które przywiozłem, formatu legitymacyjnego, 
przedstawiało moją twarz z półprofilu... z irokezem. Komentarzy 
było wiele, a ja zachowywałem się coraz bardziej rozdrażniony. 
Widząc to facet powiedział, żebym tylko z nim rozmawiał i nie 
zwracał uwagi na innych. Poczęstowałem się ciastkami, herbatą 
które sobie przygotowali i z miną obojętnego czekałem dalej. 
Komisja kolejno wypełniała papiery, nagle z boku usłyszałem: 

- Widzisz ile to trzeba pisać, abyś mógł pójść do wojska? Do 
marynarki. 

- Nie chcę z panią rozmawiać! - wrzasnąłem jak poparzony - Co się 
pani do mnie odzywa? Z nim gadam! - wrzasnąłem na gościa 

- Dobrze, już dobrze - wtrącił uspokajając wszystkich. 

W powietrzu zrobiło się gęsto, jakby wszyscy wstrzymali oddech. 

- A chciałbyś pójść do wojska? - zapytał po chwili. 

- Jest mi to obojętne - odparłem już spokojnie - ale jakbym miał pójść 
to do Salvadoru. 

-???! Dlaczego? 

- Bo tam się teraz strzelają. 

Miny mieli takie, jakby nie wiedzieli co tam robią. Książeczki mi nie 
"wyrobili" bo stwierdzono, że takie zdjęcie się nie nadaje; 
nieaktualne z profilu. Ja nie miałem innego, więc kazali mi czekać na 
majora - on miał zdecydować. 

- A po czym go poznam? - dodałem na koniec 

- Będzie w mundurze. 

- W zielonym? 

-Nie, w stalowym. 

- Stalowy to taki jak ten? - wskazałem a kaloryfer. 

- Poznasz go, nie bój się. 

No i czekałem na sali ok. 3 godzin. Wrotki schowałem do plecaka. 
Po chwili już nikt się mną nie interesował, bo nie odpowiadałem na 
pytania, a chłopaki sami drżeli na myśl, że za chwilę mogą wskazać 
im miejsce pobytu. 

Wszedł zamaszystym, prawie defiladowym krokiem. Krzyknąłem: 

- Eeee! Ty jesteś major?! 

- Tak, o co chodzi? - zwrócił na mnie uwagę 

- Chodź no tu na chwilę. 

Miał bardzo głupią minę, ale powoli podchodzi do mojego stolika. 
Zdawał sobie sprawę z utraty autorytetu i całej niezręcznej sytuacji. 

- No słucham, o co chodzi? 

- Wyrzucili mnie. 

- Jak to wyrzucili? Przecież tutaj przyjmują nie wyrzucają - wysilił się 
na dowcip klepiąc mnie po ramieniu - A dlaczego? 

- Bo nie spodobało im się moje zdjęcie. 

- Eeee tam... - kłębiący się tłum napierał - Chodźmy do mojego 
gabinetu, tam porozmawiamy. Jak to nie spodobało się twoje zdjęcie? 
Zresztą pokaż mi je. 

Grzecznie odszukałem w papierach fotkę. 

- O rany, ale Indianin, ja cię - nie mógł uwierzyć swoim oczom - Czy 
chciałbyś mieć takie zdjęcie w książeczce? To jest na całe życie. 

- Mnie to jest obojętne - wzruszyłem ramionami. 

- A nie masz innych zdjęć w domu? 

- Mam, na przykład z wakacji. Gdyby je poobcinać to by było dobre. 

- Nadawałoby się! - czuć było podekscytowanie w jego głosie. 

- Ale na zdjęciu zmieściłoby się jeszcze paru kumpli - dodałem. 

- O Jezu! - to był zrezygnowany ton - Dobra, powiedz, żeby ci wlepili to 
zdjęcie. 

O to mi chodziło. Wszedłem do pokoju komisji, bez pukania 
zdecydowanym krokiem, rzuciłem zdjęcie na biurko: 

-Wlepić! 

- Zgodził się?! - wykrzyknęli niemalże chórem 

- Wlepić - powtórzyłem. 

No i wlepili. Wysłali mnie jednak jeszcze do psychiatry do szpitala. No 
to pojechałem. Po korytarzu chodziłem jak agent. Podejrzliwy wzrok, 
ciągłe oglądanie się za siebie. 



- Słucham, o co chodzi? - wyrósł przede mną jakiś facet w 
przykrótkawym kitlu. 

- Szukam dok. Szarego. 

-Słucham, dok. Jacek Szary. 

- Mam dla pana takie coś - wyciągnąłem skierowanie z komisji. 

- Proszę - zaprosił mnie do pokoju. 

Tam kilka pytań i szybki telefon do mojej pani doktor. Rozmowa, 
czytanie kartoteki i wypisał diagnozę, z którą wróciłem na WKU. 
Komisja w zasadzie już skończyła pracę, czekali tylko na mnie. 
Szybko "wyrobili" mi książeczkę wojskową. Jeszcze trochę 



formularzy i już miałem wyjść, gdy spacerująca pani, jedząc 
kremówkę, poklepała mnie po ramieniu i rzekła: 

- Oj! Ty chyba lepszą kategorię dostaniesz. 

Wybuchnąłem złością. Odrzuciłem ręce, wytrącając jej kremówkę i 
wrzasnąłem 

- Niech mnie pani nie dotyka, proszę mnie zostawić. 

Szybko zaczęto mnie uspokajać. Wręczyli książeczkę i pożegnali. 
Dopiero w autobusie zerknąłem do środka. BI2. Odroczony na rok. 
Beztroskość całego roku szybko upływała. Był czas by wszystko 
przemyśleć. W efekcie rozważając sytuację, postanowiłem ciągnąc 
to dalej. Wchodziła jeszcze możliwość służby zastępczej. Jednak 
było to dla mnie to samo co praca w policji (wtedy jeszcze milicji), czyli 
skurwienie wartości, którym za wszelką cenę chciałem pozostać 
wiernym. 

Następna stawka to sytuacja podobna, zresztą niewiele w gruncie 
rzeczy tam się dzieje. Zdenerwowani podlotkowie, obojętno- 
skurwysyńska komisja i te same pytania. Nowością w moim 
zachowaniu było to, że za żadną cenę nie pozwoliłem się zbadać, a 
co za tym idzie (i przede wszystkim) - rozebrać. Dodam tylko, że 
miałem bluzę z wizerunkiem kpt. Klossa, a oblicze ciągle smutnego 
smutasa. Znikome, zdawkowe, prawie na odczep się odpowiedzi, od 
razu wymusiły skierowanie do psychiatry. Tam opowieści o łękach i 
telefon do ośrodka zdrowia. Znów BI2. Faktem nieco niepokojącym 
było to, że za pierwszym razem wg diagnoz lekarza byłem 
homiłopatą, czyli to o co mi chodziło, a teraz miałem schizofrenię 
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paranoidalną. Cóż, 

obie choróbki fajne, 

byle nie przeginać, bo raz po którejś wizycie u 
pani doktor o mały włos nie skierowałaby 
mnie na tzw. obserwacje 2-tygodniową u 
czubków. 

Do trzeciej komisji poszedłem na zasadzie 
być albo nie być. Poprosiłem Gochę, by 
pomogła mi odegrać rolę u lekarza, bo 
skierowania byłem już pewien. Komisja tym 
razem odbyła się nie w rodzimym 
Jaworznie, a w Chrzanowie, więc i kontakt 
telefoniczny z poradnią zdrowia 
psychicznego mógł być utrudniony. 

Stawiłem się ściskając w kieszeni... gogle 
motocyklowe i z pilotką na głowie. 

Zabawny strój sprzed pół wieku - 
pożyczony, przypominający nakrycie 
głowy pilotów (z okrągłymi okularami) 
pierwszych samolotów. Mała awantura o 
rozbieranie się I skierowanie, ale na 
dzień następny. Gocha świetnie 
odegrała wówczas moją opiekunkę, 
podając wszelkie moje dane w recepcji. 

Troskliwie śledząc każdy mój ruch 
załatwiała formalności, bym mógł 
spotkać się z lekarzem. Doktor poprosił 
Goche, by wyszła. Zostaliśmy sami. 

Przeczytał skierowanie i zaczął 
wypytywać. Tym samym szlakiem, 
niechętnym i obrażonym tonem 
cedziłem ubogie odpowiedzi. Trwało to 
ok. 30 minut. Starałem się nakierować 
go na "homilopatię", o moim leczeniu 

się już wiedział. Napisał "wyrok” i zakleił kopertę. Szlag nas trafiał, bo 
to co naskrobał było bardzo ważne. Tajemniczości i złowróżbnych 
proroctw dodawała zaklejona koperta. Starą filmową metodą 
odkleiliśmy ją nad parą. Niewiele to dało, bo lekarskie bazgroły były 
nieczytelne i na dodatek po łacinie (gdyby mi ktoś powiedział, że to po 
węgiersku, też bym uwierzył). Trzeba było działać. Wycieczka do 
dobrej księgarni i wróciłem z medycznym słownikiem łacińsko- 
polskim. Nie rozwiązało to sprawy, gdyż jedynym słowem 
odczytanym i mającym odpowiednik po przetłumaczeniu było 
słowo... woda. Wpadłem w nerwowy szał. Pierwsze co mi przyszło do 
głowy to to, że koleś po "łacińskiemu" napisał, że robię wodę z 
mózgu. Rozsądek podpowiadał inaczej, ale panika bywa większa. 
Trudno - akcja pod kryptonimem "jazda na maxa". Niewyspany, 
psychicznie przygotowany ruszyłem na dzień następny przed oblicze 
komisji. W czapce pilotce, brudny, zdecydowany na wszystko. 
Obsługa komisji już mnie poznała - pamiętała a wczorajszego dnia. 
Któraś z kobiet zagadnęła przechodząc przez korytarz: 

-Ładna czapka. 

-To po dziadku, od babci dostałem - nieśmiało odparłem. 
Uśmiechnęła się sympatycznie i z wyrozumiałością. 

- Ciepła - dodałem po chwili. 

Kolej na mnie przyszła szybko. Pewnie jako stały gość komisji nie 
obowiązywała mnie kolejka. Scenariusz tan sam. Próby nakłonienia 
mnie do rozebrania się i zdecydowany sprzeciw. Mała awantura. 
Interwencja wojskowego była bezowocna. Poproszono mnie w takim 
wypadku do stolika przed komisję. 

- Byłeś u doktora? - zapytali 
-Byłem. 

-Masz coś dla nas? 

Podałem wymiętą, złożoną na pół kopertę. Trochę brudną. 

-1 jak pan doktor? - rzucił facet dla rozładowania atmosfery. 

No i zaczęło się. Spierając się o stół krzyczałem prosto w twarz 
każdemu z komisji, że jak mogli mnie wysłać do kogoś takiego, że on 
nic o mnie nie wie, że ja mam swoją panią doktor i kto to w ogóle jest 
ten dziadek. Czego ode mnie chciał, że nie będę więcej z nim 
rozmawiał, etc. 

Szybko zaczęli mnie uspokajać. Doskoczyli w trójkę i wyprowadzili, 
prosząc bym zaczekał na korytarzu. Nerwy miotały mną jak radziecki 
komunista flagą na placu czerwonym. Po 5 minutach wyszła kobitka i 
wręczyła mi książeczkę. Podziękowała za wizytę i sucho rzekła: 

-To wszystko. v 

Na ulicy szybko, nerwowo wertowałem kartki. Trafiłem na właściwą i 



... słodycz radości zalała moje serce. 

DO DUPY A NIE DO WOJSKA. 

Po roku rodzicom wszystko wyjaśniłem. 
Pokręcili głowami. Od czasu do czasu pod 
moim domem czekali koledzy (czasem 
długo czekali) aż wrócę, bo nie wiedzą co 
zrobić, gdyż jutro mają stawić się na 
komisję i na bank dostaną bilet. Na ich 
twarzach malowało się słowo: Ratuj! 
Miałem wtedy swoje 3 minuty, 
wypominałem im jak śmiali się ze mnie, 
rozpowiadali, że jestem głupi, debil i 
popierdolony, że teraz przychodzą że 
za 5 dwunasta to za późno i niech lepiej 
wracajądo domu uczyć się tekstu "Witaj 
Zosieńko", że będą mieli więcej 
wolnego w koszarach. Dotarło do nich, 
że był to misterny plan, konsekwentnie 
realizowany od prawie 4 lat. Zawsze 
jednak podrzucałem "Poradnik 
Objektora" , gdzie wszystko było 
napisane. Statystycznie ok. 8 osób z 
podań, które im napisałem o służbę 
zastępczą - odrobiło wojo. Kilku nie 
poszło do woja i z braku pracy nie 
odrabiali. Dwóch olało sprawę i 
odwalili rok z karabinem w ręku 
zostając stuprocentowymi facetami. 

Ja mam się dobrze i ciągle 
uważam, że bzdurą jest 
powiedzenie, iż generałów i głupich 
do wojska nie biorą. To głupcy i 
generałowie idądo wojska. 

KAPRYS. 



KURWA! ON CHYBA 
FAKTYCZNIE WPIERDOLIŁ TE 
TABLETKI!” 

opowiada MOKRY, wokal 
Infekcji 

B 

Dosyć szybko i przedwcześnie 
zakończyłem studia i równie szybko 
dotarło do mnie wezwanie na WKU. 
Dziwnie się to odbyło, bo był to jakiś 
dziki pobór, tuż przed świętami. Nie 
miałem zamiaru odbierać 
wezwania, ale facet przyszedł z nim 
o 21 i odebrała je moja siostra. 


Nie poszedłem w wyznaczonym 
terminie. Ale starzy oczywiście 
cisnęli, że „trzeba”. Ojciec wprawdzie poszedł na WKU twierdząc, że 
mnie nie ma, że nie mają ze mną kontaktu. Nastraszyli go. W 
międzyczasie zapisałem się do szkoły językowej, pisałem odwołania 
powołując się na nią, ale nic z tego nie wyszło. 

W końcu trafiłem na tą komisję z postanowieniem, żeby nie 
przyjmować biletu. Naskoczyli na mnie w kilku. Najpierw jeden 
zagroził wszystkimi możliwymi karami łącznie z karą śmierci, co było 
wręcz groteskowe. Potem inny z tłumaczeniami typu „chłopie 
ojczyzna cię wzywa” - takie patriotyczne gadki. Trzeci znowu 
agresywnie. Mimo to ja ciągle obstawałem przy tym, że nie przyjmuję. 
Wezwali kolejnego gościa. Spisali „protokół odmowy przyjęcia karty 
powołania”. Ja to podpisałem. Niestety. Niestety, bo okazało się to 
równoznaczne z przyjęciem tej karty. Po czasie dowiedziałem się od 
jakiegoś ex-wojskowego prawnika, że na takich komisjach nie można 
niczego podpisywać. Każdy podpis potwierdza, że delikwent jest 
poinformowany o fakcie swego powołania. 

Bardzo szybko, bo po 2 czy 3 tygodniach dostałem wezwanie, aby 
stawić się w jednostce we Wrocławiu. Otumaniony poszedłem. Żeby 
to wytłumaczyć - to był jeszcze 1993 rok i trochę inne czasy, a i ja 
byłem młody chłopak. Nikt z moich znajomych nic nie kręcił z 
wojskiem, nie znałem nikogo kto by się wymigał wszyscy potulnie szli 
do syfu. 
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Miałem się zjawić w piątek o 7 rano, ale jak bunt to bunt 
przyszedłem o 10 wieczorem. Wszyscy opowiadająjak to się spóźnili 
3 dni, jak ich pijanych przynieśli koledzy... Tymczasem okazało się, że 
jest już cała kompania i że byłem niemal ostatni. 

Idąc tam kolczyki wyciągnąłem, ale z irokezem nic nie robiłem, bo 
stwierdziłem, że i tak mnie sami ostrzygą. Tymczasem kiedy się 
zjawiłem w jednostce, nie było już fryzjera, a magazyn mundurowy 
też był zamknięty. Skutkiem tego aż do poniedziałku paradowałem z 
tym irokezem - taką płetwą z tyłu i w glanach, a wszyscy dookoła w 
mundurach, ogoleni. Budziło to dużą sensacje. Niektórym się 
podobało, a inni z mety zaczęli się odgrażać: „Ty kocie! Zgnoimy 
cię”. 

Po tych trzech dniach ostrzygli mnie karnie na zero. Do tego 
standardowe „jaja” typu za duże buty, niedopasowany mundur. 
Potem drogą wymiany można było w miarę dobry mundur 
skompletować. 

Po kilku dniach przenieśli mnie do Krakowa na szkółkę. Miałem być 
planszecistą. To jest taki koleś, który nasłuchuje meldunków i na 
takiej tafli szklanej zapisuje pozycje różnych jednostek, samolotów 
itp. Zaczęła się jazda, ostry rygor i ostra ganianka. Po raz pierwszy 
poczułem jak śmierdzi strach. Dowieźli nas tam i 30 dorosłych 
chłopa spociło się w pewien taki specyficzny sposób. Taki smród 
strachu. 

Cały czas kombinowałem jak by stąd wyjść. Wymyśliłem wrzody na 
żołądku. Zresztą faktycznie dostałem strasznej nerwicy żołądka ze 
sraką i bólem brzucha. Chodziłem do lekarza, który wszystkim na 
wszystko przepisywał tajemnicze niebieskie tabletki. Nikt nie wiedział 
co to jest, bo dawał te tabletki bez opakowania. Ja je wyrzucałem. Jak 
się potem dowiedziałem, dobrze robiłem, bo przepisywał wszystkim 
na wszystkie choroby relanium lub coś podobnego. Mocne dawki. 
Nie lewatywa w dawnym stylu, tylko leki na uspokojenie. 

Od początku było nieprzyjemnie. Przykładowo dostałem list od 
swojej dziewczyny. Ona się na nim gdzieś z tyłu podpisała. Chuj, 
który te listy rozdawał, zaczął go obwąchiwać. „Co? Dostałeś od 
swojej kurwy list? Jak chcesz go dostać to 30 pompek”. Gdyby to 
było w cywilu to chyba bym go rozszarpał. Oczywiście spotykało mnie 
częste czyszczenie kibla, które nawet polubiłem, bo jak się dobrze 
symulowało to nie było z tym wiele roboty. Generalnie trochę się 
migałem, nie goliłem za często, ale bez specjalnie dotkliwych 
skutków. Do czasu. Gdzieś po 3 tygodniach dopadło mnie kilku 
kapralików. Jak mnie wzięli w obroty tak pękłem. Dopiero to przelało 
czarę. Wtedy się zdecydowałem, że przyświruję próbę samobójczą 
będę się truł aviomarinem. Za młodzieńczych faz, zdarzało mi się go 
próbować i czułem, że to będzie dla mnie bezpieczne. Zgromadziłem 
więc go spory zapas. 

Tego dnia do późnej nocy szorowałem kibel. Położyłem się spać, 
pobudka miała być o szóstej, ja o piątej wpierdoliłem tabletki. Miałem 
ich mnóstwo przygotowanych. Planowałem łyknąć 60 czy 70, ale 
spękałem i część odrzuciłem. Byłem też umówiony z jednym 
gościem, żeby od razu mówił, że już nie wytrzymywałem, że miałem 
zamiar się zabić. 

Po tabletkach dostałem tak potwornej fazy, że od tej porytrzymam 
się z dala od wszelkich narkotyków. Może było ich za dużo, może 
bardziej ze strachu? Wydawało mi się że myślę w miarę trzeźwo, ale 
'byłem centralnie sparaliżowany. W pewnym momencie pobudka, 
ordynarny ryk kaprala „Z wozu kurwa koty”. No i szlag go trafił bo 
się nie ruszałem. Zwalił mnie kopniakiem z łóżka, a ja nadal ani 
drgnę. Przyprowadził jednego, drugiego... W końcu zjawił się szef 
kompanii. Ten był chyba trochę mądrzejszy i skumał „może on się, 
kurwa, truł?”. Chyba się wszyscy zesrali ze strachu, bo wezwali 
dowódcę kompanii, a ten z kolei karetkę. Zanim przyjechała 
zacząłem dostawać zapaści. Próbowali mnie prowadzić po sali, żeby 
pobudzić krążenie i rzeczywiście trochę mnie to otrzeźwiło... 
Wojskowa karetka zawiozła mnie na detox. 

Na detoxie wsadzili mnie przypiętego pasami do krzesła, do takiego 
dziwnego, wyłożonego kafelkami jakby koryta. Wsadzili we mnie 
olbrzymią, gumową rurę i wlali chyba z 10 dzbanków płynu. Dławiłem 
się, rzygałem, aż dostałem zakwasów na szyi. Kiedy mi tą rurę 
wciskali na chama, uszkodzili mi coś wewnątrz w każdym razie długo 
mnie bolało. Znaleźli przy mnie sporo pustych opakowań po 
aviomarinie, z czego zresztą zjadłem nie więcej niż połowę. Ale żeby 
nie było za wesoło, pani napisała mi w diagnozie, że nie stwierdzono 
objawów zatrucia. Wsadzili mnie pod kroplówkę i asekuracyjnie 
przydzielili jakąś praktykantkę do pilnowania. Zacząłem znów 
dostawać zapaści. Przybiegła pani doktor-krzycząc „kurwa, on chyba 
faktycznie wpierdolił te tabletki”. Ale diagnozy nie zmieniła. 


Cały czas będąc na niezłej bombie, zostałem zawieziony na oddział 
psychiatryczny w szpitalu wojskowym. Tam dostałem fazy jak w 
horrorze. Wydawało mi się że siedzę malutki na jakimś 
trzymetrowym łóżku, a sufit wisi piętnaście metrów nade mną. Nie 
mogłem nawet do kibla dojść. W dodatku wszędzie dookoła kraty 
masakra. Na innych salach byli żołnierze zawodowi albo ich rodziny 
czyli jakby prawdziwi wariaci. Ja trafiłem tam gdzie byli żołnierze 
służby zasadniczej. Wiadomo, większość tylko świrowała, 
aczkolwiek i tak każdy na pewno miał coś nietypowego w głowie. Był 
np. kolo, którego na chama wzięli do komandosów i który popełnił 
jakby potrójne samobójstwo. Wpierdolił żyletki, podciął sobie żyły i 
skoczył jeszcze z okna. I nic mu się nie stało. Mówił, że symuluje, ale 
jego ulubionym zajęciem było oglądanie telewizji kiedy była 
wyłączona. 

Byłem na tym oddziale psychiatrycznym chyba 3 albo 4 tygodnie. 
Potem umieścili mnie na izbie chorych, na obserwacji. Miałem o tyle 
dobrze, że nie podawali mi żadnych lekarstw. Chyba jednak dodawali 
coś do żarcia, bo mimo, że nie było żadnych ograniczeń i np. sala 
telewizyjna była ogólnie dostępna, to o 22 wszyscy szli grzecznie 
lulu. Nikt się nie kręcił, nawet sikać nikt nie chodził. O siódmej 
pobudka, ale nikt się z łóżka nie mógł zwlec. 

Co jakiś czas przychodziła komisja, której wszyscy opowiadali 
bzdury takie jak: „boli mnie głowa i śnią mi się koszmary”. Gorsze były 
wizyty u psychiatry. Każdy kończył je roztrzęsiony na pół dnia. Ja 
generalnie wyolbrzymiałem złe przejścia z mojego dotychczasowego 
życia, kontakty z alkoholem czy innymi substancjami. Nic nie 
zmyślałem, żeby się za bardzo nie wpierdolić. 

Na moją korzyść zadziałało chyba też to, że w tym czasie zdarzył się 
niedaleko niesamowity wypadek. Jeden z żołnierzy w jednostce na 
lotnisku w Balicach po pijaku wziął karabin, rozbroił wartownika od 
zbrojowni i nabrał magazynków. Wszedł na sale gdzie siedzieli starzy 
żołnierze. Kopnął w drzwi krzycząc „Dziady! Z wyra!”. Oni: 
„Spierdalaj kocie”. Na to on przyładował serią po ścianie z karabinka. 
Wszyscy z okien pierwszego piętra na szczupaka skakali. Cała 
jednostka spierdoliła. Oficerowie uciekli i kazali żołnierzom go 
rozbrajać. A koleś chodził po jednostce krzycząc, że wszystkich 
pozabija. W końcu jeden z niższych stopniem żołnierzy zawodowych, 
założył kuloodporną kamizelkę, wyszedł naprzeciwko i wycelował w 
niego. Pijany nie wytrzymał i dał się rozbroić. Kiedy zeszła z niego ta 
adrenalina, facet nie był w stanie iść, tak był pijany. 

Dopiero po jakimś czasie trafiłem na izbę chorych do swojej 
jednostki T stamtąd na komisję wojskową gdzie zmieniono mi 
kategorię na D. Wróciłem na izbę chorych. Byłem na wylocie, ale 
każdy z dowódców mógł mnie jeszcze zatrzymać na kilka dni. 
Przenieśli mnie do Wrocławia. Tam mnie pamiętali z mojego przyjścia 
z dziwnymi włosami. Znowu usłyszałem „Świrujesz! Przed nimi 
możesz udawać wariata, ale my cię zgnoimy”. Zaprowadzili mnie na 
świetlicę gdzie cała fala grała sobie w gry telewizyjne. Ostro na mnie 
naskoczyli z łapami. Spękałem, ale w ostatniej chwili złapałem za 
oparcie krzesła i rzuciłem nim z całej siły o podłogę. Nic nie 
powiedziałem i usiadłem. W tym momencie zluzowali. Chyba 
pomyśleli, że naprawdę jestem świrem. 

Kiedy już był rozkaz mojego wyjścia, na pożegnanie jeszcze raz 
mnie ostrzygli na zero i dali do jakiejś bezsensownej roboty na 
parkingu. W końcu któregoś dnia o wpół do trzeciej przyszedł trep i 
patrząc na zegarek powiedział: „Chuju, za pół godziny zamykają 
magazyny. Jak zdążysz wszystko zdać to wychodzisz. Jak nie - 
zostajesz z nami na noc”. W szpitalu pokradli mi sporo rzeczy i ja 
wtedy też prawdę mówiąc zachowałem się po chamsku, bo wpadłem 
na salę i brałem co popadło, nie patrząc na to czyje. Żeby tylko 
wszystko zdać. Szczęśliwie zdążyłem. 

Przez pół roku miałem straszliwą nerwicę żołądka, najlżejsze 
zdenerwowanie kończyło się sraką Zacząłem pić i przez dwa 
miesiące nie byłem ani dnia trzeźwy. Byłem psychicznie całkowicie 
rozbity. Z równowagi wyprowadzała mnie każda bzdura. Zupełnie nie 
umiałem nad sobązapanować. W końcu jakoś się uspokoiłem. 

Rzadko komu o tym mówię i w ogóle bardzo nie lubię sobie tego 
przypominać. Była to jedna z najgorszych jazd w moim życiu. 

Po roku dostałem kategorie E. Jestem niezdolny do służby 
wojskowej. W ogóle. 

Mokry (Infekcja) 
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Punkrockowcy zazwyczaj rękami i 
nogami bronią się przed wojskiem. 
Jednak bywa też inaczej. Nasz kolega 
gitarzysta kapeli punkowej z 
południowej Polski - sam zgłosił się do 
wojska. I to nie do byle jakiego, ale do 
legendarnej Legii Cudzoziemskiej. 


To co zrobiłem nie było do końca 
przemyślane. Było to raczej działanie pod 
wpływem impulsu. Może chciałem 
wyjechać gdzieś daleko? Byłem też 
ciekawy. Narosło wokół Legii tyle mitów, że 
chciałem sam spróbować i zobaczyć. Poczuć coś całkowicie innego 
od tego czym zajmowałem się dotychczas w swoim punkowym życiu. 
Dla mnie były wtedy dwie skrajne drogi albo studia, albo Legia. 
Spróbowałem tego drugiego. 

Ciągnęło mnie to też dlatego, że od zawsze zajmowałem się takimi 
rzeczami jak sport, sztuki walki, siłownie i inne tego typu pierdoły. 
Teraz ta decyzja wydaje mi się absurdem totalnym i sam się sobie 
dziwię jak mogłem coś takiego zrobić. Ale wtedy zdarzyło się. 

Miałem wówczas 21 lat. Jechałem z kolegą stopem do Paryża i przy 
jednej z wylotówek zobaczyliśmy garnizon Legii Cudzoziemskiej. 
Utkwiło mi to w pamięci i rok później wróciłem do Francji. 
Przyjechałem, powiedziałem o co mi chodzi... 

Na miejscu zostałem sprawdzony przez komputer czy nie jestem 
poszukiwany za jakieś grubsze przestępstwa i od razu bez żadnych 
ceregieli zostałem skoszarowany. 

Dokładnie mówiąc miejsce gdzie się 
zgłosiłem to nawet nie by garnizon tylko 
mały posterunek Legii. Ale natychmiast 
przyjechał jakiś gość i zabrał do 
prawdziwych koszar. To było w 
Strasburgu. Spotkałem tam wielu 
młodych ludzi: przekrój od Europy 
Wschodniej po Zachodnią. Ludzie z 
całego świata. Każdy był z kosmosu 
wzięty, każdy czuł niepewność. Już tam, 
od samego początku człowiek zaczynał 
wkręcać się w klimat. Zaczynał 
sprzątać, zaczynał żyć życiem 
jednostki. Nie było luzu. 

Wkrótce zostaliśmy przewiezieni do 
Alban koło Marsylii. Znajduje się tam 
taki obóz przejściowy, który trwa do 
miesiąca-półtorej. Potem się jedzie do 
Castel Noire jest to miejscowość w 
górach gdzie przez pół roku odbywa się 
już konkretne szkolenie. 

W Alban przechodzi się wszystkie testy 
psychologiczne, psychomotoryczne, 
sprawnościowe. Jest badana zwłaszcza 
wytrzymałość, na co oni zwracali 
największą uwagę. Polega to na tym, że 
się dużo biega przez pustynie najlepiej 
i robi dużo pompek. Pompuje się 
wszędzie i przy każdej okazji. Zresztą 
patrząc na tych którzy się dostali do 
Legii, to jednak widać, że to same duże 
chłopaki. Z tym rynsztunkiem trzeba 
umieć dać sobie radę, bo to jednak 
waży. 

Byłem tam 3 albo 4 tygodnie i im więcej przechodziłem tych testów, 
tym więcej mogłem zrobić. 

Na dzień dobry obracasz się tylko wśród Polaków. Nie tak jak w tym 
wcześniejszym obozie, gdzie zadajesz się ze wszystkimi. Jest 
niepisane prawo, że masz się trzymać z Polakami. Robi się klimacik 
discopołowy lekko jak Polacy na wypasie w Niemczech. Sterydy w 
ruch, najwięksi najwięcej dokazują. 

Nie tylko Polacy, ale też każda inna narodowość trzyma się we 
własnym klimacie. Tych grup jest sporo. Od Amerykanów z Marines, 
po ruskich ze Specnazu. Nawet takie całkowicie niebojowe narody 
jak Hiszpanie miały swoich przedstawicieli. Ale jak się dobrze 
przyjrzeć to jednak dominowali biedni z bloku wschodniego, którzy 
przyjechali iu dla kasy. 
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Przeszedłem wszystkie testy OK i jedyna rzecz jaka zaczęła mi. 
doskwierać to było po prostu wojsko. Tam jednak nie ma luzu jak na 
obozie harcerskim. Zacząłem sobie uświadamiać, że Legia oznacza 
wpierdolić się w temat na pięć lat. 

Na obozie jest dyscyplina i rządzą kaprale. Wyłuskują sobie ludzi do 
prac w szpitalu czy kuchni. Pojawia się hierarchia. Ci co siedzą 
najdłużej, ustawiają się najlepiej. Ci o krótszym stażu mają gorsze 
prace, jakieś syfy kompletne. To wygląda też w ten sposób, że 
najpierw dostajesz dresik, potem mundur z zielonąopaską mundurz 
czerwoną opaska, a w końcu chodzisz bez opaski, co oznacza, że 
jedziesz do Castel Noir. Wszystko jest oparte na hierarchii. „Ci sąjuź 
wyżej, wy też macie szansę, ale musicie najpierw...” i takie ble ble ble. 

W pomieszczeniu, które nazywają „Galerią” cały czas wałkowany 
jest temat: Legia, honor, duma. Hasła, które 20-latków może i 
chwytają za serce. Męźność, waleczność. Można sobie pooglądać 
jakieś historica typu „legioniści w takim kraju”, „legioniści w innym 
kraju”. Wszystko także po polsku. Jeśli któryś z języków jest 
szczególnie wyróżniony to właśnie polski. 

Polaków jest w Legii wielu. Jeden Polak był nawet kapitanem. Nie 
kapralem, ale kapitanem. 

Nie ma fali jako fali, ale luzów także nie ma. Pobudka o piątej. Śpisz 
w najlepszym razie 7 godzin. Cały czas jest bieg; bieg i zapierdol. 
Cały czas coś się dzieje. Zapełniają ci czas do maksimum. Jest tylko 
krótka sjesta święty zwyczaj krajów w których jest gorąco i po 
obiedzie możesz pół godzinki się zdrzemnąć. Nie wygląda to jak na 
amerykańskim filmie o marines. 

Co mnie bardzo uderzyło to ciągła i celowo kreowana przez 
dowództwo niepewność. Nigdy nie 
wiesz kiedy cię wezwą na jakieś 
testy. Zawsze dowiadywałem się 
znienacka o tym co będę robił 
następnego dnia. Rano przy apelu 
„Ty będziesz biegał, ty masz test”... 


Niedługo okazało się że nie jestem z 
natury taki zdyscyplinowany jak mi 
się wydawało. Były tarcia, doszło do 
scysji, było kilka akcji, kiedy 
musiałem komuś przywalić w łeb czy 
machnąć przed nosem nogą. Ktoś 
się za bardzo sterydami 
napompował, za dużo mu się 
wydawało i musiałem to załatwić... 
Miałem scysję z kapralem - chamem, 
oczywiście Polakiem. Przez niego 
zakończyła się moja kariera 
najemnika. Doszło do ostrej bójki i 
musiałem opuścić Legię. Zrobił się 
po prostu zbyt ciężki klimat. Jednak 
jak wszędzie tak i tam tworzy się 
polska mafia. 


Z tego co wiem to i tak, to co dzieje 
się w Alban to luz w porównaniu z tym 
co jest w Castel Noir. Tam dopiero 
legioniści mają pełną masakrę i pełny 
wycisk. Wywalają stamtąd masowo 
tych którzy nie wytrzymują. Zdarzają 
się historie takie jak katowanie kogoś 
na oczach całego plutonu. Słyszałem 
np. o tym, że katowali jakiegoś 
Polaka. Czterech innych Polaków spuściło kapralom w odwecie 
niezły wpierdal. Poszli do wyrzucenia oczywiście. 

Po tym obozie jesteś zakontraktowany na pięć lat. Legia 
przykładowo obsadza kosmodrom w Gujanie Francuskiej; jednostki 
Legii tworzą oddziały szybkiego reagowania, których używa się w 
doraźnych konfliktach; wiem że Legia działa też gdzieś w Aqi. 
Generalnie wszędzie tam gdzie były kolonie. W ciągu pięciu lat masz 
być 2 lata za morzem. A więc Azja, Afryka lub Ameryka Południowa. 
Podobno najlepsza jest Afryka. W zależności gdzie jesteś, takie są 
pieniądze, rozrzut podobno spory. Śmieszne że po tych 5 latach 
nawet nie masz obywatelstwa francuskiego tylko zaledwie kartę 
stałego pobytu. Z tym, że możesz w tym czasie zrobić sobie jakieś 
patenty. Ja np. miałem być przydzielony do oddziałów budowlanych. 
Technik to byłdlanich chyba cenny nabytek. 

Polskie wojsko? Ja mam kategorię D. 
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Lepiej mieć ihHunck z jełem 
niż przez rok być żołnierzem III 


JAK SIĘ Z WOJA WYMIGAŁEM - BY 
CYWIL (HUGE) 


Wojo jest, jakie jest ale jest. W kilku 
słowach mogę o nim powiedzieć tyle, że 
jest upierdliwe jak wrzód na dupie i ciągnie 
się za człowiekiem jak smród po gaciach. 

Pech chciał, że musiałem zrezygnować 
z uczelnianych przyjemności na 
Politechnice w Krakowie już po pierwszym 
semestrze, co szybko wychwycili „tajni 
agenci” wojskowi. Nie ma co ukrywać, 
armia jest szybka (no chyba, że sama 
utknie w swojej biurokratyczno - 
pierdzistołkowej machinie, a wtedy zdarza się, że potrafi zapomnieć 
o potencjalnej ofierze nawet kilka ładnych lat - sam słyszałem). No 
więc administracja Politechniki skreśliła mnie z listy studentów 30 
marca 2000r, a już po kilku dniach dostałem wezwanie z Rejonowej 
Wojskowej Komendy Uzupełnień po odbiór biletu (7 kwietnia 2000r). 
Na szczęście spodziewałem się takiego posunięcia z ich strony i 
poczyniłem pewne kroki w tym celu. Słyszałem z pewnych źródeł, że 
można legalnie wymigać się z tego gówna, więc polazłem do 
Uszatego z Nikt Nic Nie Wie żeby poszerzyć horyzonta. Dał mi ulotki 
informujące o służbie zastępczej z Pacyfistycznej Komendy 
Uzupełnień. I tak zaczęła się moja ciucibabka z żołdakami. 

Zredagowałem sobie takie pisemko (oczywiście przy pomocy 
Uszatego) zgodne z art.189 ustawy o powszechnym obowiązku 
obrony RP i zaniosłem je na umówione wcześniej spotkanie z jakimś 
tam pod oficerem. Oczywiście za ch... się takiego obrotu sprawy nie 
spodziewał. Na moment go przytkało, ale szybko odzyskał jęzor w 
gębie: "...Ty mi tu nie pierdol z jakąś tam służbą zastępczą [...] 
nie masz pojęcia jak to kurwa wygląda, bo skąd to możesz 
wiedzieć [...] lepiej się zastanów nad swoją decyzją, dzisiaj 
proponuję Ci fajne miejsce w desancie w Krakowie jako kierowca 
(wszystko to oczywiście były kłamstwa i obietnice, byłe bym tylko 
wstąpił w ich szeregi i wypełnił lukę w statystykach na rok 2000) [ 4 
pamiętaj, na komisji będzie pięciu facetów, a w tym ja. Dopilnuję, 
żebyś nie dostał tej służby, a wtedy w ciągu trzech dni załatwię ci 
jednostkę na drugim końcu Polski...". I takie tam inne pierdoły. 
Szybkie pranie mózgu zakończone całkowitym niepowodzeniem z 
jego strony. Aha! Jeszcze tylko musiałem wydębić od niego 
potwierdzenie mojego „magicznego pisemka”, co również nie obyło 
się bez złośliwych uwag z jego strony. 

Wyszedłem, a kamień jakby spadł mi z duszy . Pierwszy etap 
miałem już za sobą. 

I co dalej ??? Czekałem na tą ich zasraną komisję złożonąz pięciu 
„mądrych panów” z wielką obawą o moje dalsze losy. Myślałem, co 
takiego Im nawinę, żeby mi uwierzyli, jak już się tam znajdę. Zajęło mi 
to wiele nieprzespanych nocy , zwłaszcza , że wcześniej nie 
zastanawiałem się nad zasadami pacyfizmu i jego schematami 
działania. Wiedziałem tylko, że wojsko jest bardzo feee i że za 
cholerę nie mogłem się tam znaleźć. Bo albo ja kogoś, albo ktoś mnie 
zastrzeli. Postanowiłem!!! - Nie dam zrobić z siebie mięsa 
armatniego, ani gówna, ani pomyji, ani służącego, ani sprzątaczki, 
ani kochasia czy też worka treningowego! M.in. wymyśliłem, żeby 
zrobić sobie dziarę na fakirze prawej ręki: FUCK THE ARMY. 
Zajebiście mi się ten napis podoba do dziś. Mam zamiar go poprawić, 
bo trochę przybladł. 

No więc doczekałem się. Wezwanie dostałem w połowie kwietnia 
na 9 maja 2000r. Cyka miałem jak cholera. Czas prawdy zbliżał się 
nieuchronnie Miałem coraz większe obawy czy uda mi się zrobić ich 
w konia, czy nie. 

Na spotkanie z „VIP-ami" umówiony byłem na godzinę 8.00. 
Stawiłem się punktualnie i czekałem, czekałem, czekałem.... Na 
szczęście poszedł ze mną mój kumpel z kapeli Mati i nie nudziłem się 
za bardzo. Z tym czekaniem to był taki ich trik psychologiczny, żeby 
mnie jeszcze bardziej odwieść od mojego pomysłu. Przede mną był 
przesłuchiwany taki koleś z mojego miasta, ale był przegrany na 
wstępie, bo trochę musiał se dziabnąć w żyłę z koleżkami w parku dla 
odwagi, więc jego oddech nie był zbyt świeży a krok zbyt pewny. ONI 


lubią porządek i to, że traktuje się ich serio. Jedno, co zapamiętałem 
szczególnie z jego przesłuchania spędzonego przeze mnie z uchem 
przy drzwiach, była wymiana zdań: 

” - A jak się macie kolego w stosunku do białej broni ? 

• Zdecydowanie przeciw. 

• A czy według Was nóż kuchenny jest białą bronią? 

Po namyśle-Tak. 

• To powiedzcie mi kolego, czym Wy kroicie chleb w kuchni? 

• Kupuję krojony - padła szybka i zdecydowana odpowiedź.” 

Opowiadam to jako kawał po Nowym Targu. 

Wracając do mnie. Na rozmowę zaproszono mnie dopiero o godzinie 
14.10. Tak wiec miałem sporo czasu na przemyślenie wszystkiego 
jeszcze raz od początku i przyznam się, że miałem ochotę nawiać 
stamtąd w pizdu. 

Na salę przesłuchań Matiego nie wpuszczono, chociaż ustawowo 
miał prawo tam wejść jako osoba przeze mnie upoważniona w roli 
mojego pełnomocnika. Ale kto by się przejmował jakąś tam głupią 
ustawą. Na początek musiałem wykazać się pełną znajomością 
ustawy dotyczącej Służby Zastępczej tj. ile miechów trwa, na 
podstawie czego się ją dostaje, jak się ją odbywa, w jakiej postaci itp. 
Następnie zadano mi bardzo mądre i głębokie pytanie, skąd ja wiem, 
że w wojsku uczy się zabijania?!? To tak jakby spytać przeciętnego 
człowieka skąd wie, że trawa jest zielona. Odpowiedziałem im równie 
głęboko i mądrze, że z własnych obserwacji (między innymi z lekcji 
historii, z prasy, z literatury czy chociażby z telewizji). Na co sobie 
któryś zanotował: „Nie wie czy wojsko uczy zabijania”. Mówię wam, 
jasny szlag mnie trafił. Od tego momentu musiałem kłócić się o 
każde słowo jakie on tam se skrobał w tym swoim notatniku no i o 
każde się wykłóciłem. Później powoływali się na cytaty Jana Pawła II, 
według mnie bardzo bzdurne i nie mające się nijak z rzeczywistością 
polskiego szeregowca z tygodniowym stażem. Oj strasznie 
musiałem uważać na ich pytania. Były podchwytliwe i niebezpieczne 
jak jad żmiji. Powołałem się także na pacyfistyczną organizację PKU, 
dla której prowadzę punkt informacyjny na podhalu i co mi chyba 
najbardziej pomogło. No więc w każdym bądź razie zestresowałem 
się tak, że nie pamiętam za bardzo całej tej rozmowy. Za to pamiętam 
dobrze, że w pewnej chwili któryś już wyraźnie zdenerwowany Pan 
wstał, rzucił teczką i powiedział: „Ty już nie musisz uświadamiać 
nas, że wojsko jest a moralne i że uczy zabijania, my wiemy 
swoje. Swoje poglądy zostaw dla kolegów. Wyjdź i czekaj na 
decyzję". 

Mati wyraźnie głodny i znudzony poszedł do domu, a ja czekałem 
jeszcze jakąś godzinkę. Wezwali mnie znowu i przeczytali decyzje. 
„Bie ble ble ble ble ble, ble błe ble ble ... no i na podstawie tego 
przyznajemy panu służbę zastępczą.” O mało się nie posikałem ze 
szczęścia. W Nowym Targu mało kto dostępuje takiego wyróżnienie. 
Na koniec zalali mnie setką kłamstw, że nie będę mógł znaleźć sobie 
później pracy, żebym się zastanowił jeszcze raz zanim podpiszę 
decyzję itp., na co ja im bezczelni, że to już nie ich sprawa i żeby się o 
to za mnie nie martwili. I wyszedłem. Piękny był to dzień. 

Na sam koniec chciałbym dodać dla ścisłości, że zastępczą 
przydzielono mi od 2 października 2000 w szpitalu w Nowym Targu 
(dwadzieścia minut na piechotę od mojego domu) na oddziale 
psychiatrii. Jest bombowo. Praca lekka, nie stresująca, bez 
odpowiedzialności. Dyżury mam po 12 h i mogę sobie przestawiać 
jak chcę więc wolne mam też kiedy chcę. No i dostaję na rękę 430.00 
zł co miesiąc, co wbrew pozorom w szpitalu nie jest tak małą pensją. 
Żyć nie umierać. W każdym bądź razie wolę kible myć na wolności niż 
w tym popieprzonym wojsku, a każdy rozsądny młody Polak w wieku 
poborowym może łatwo stwierdzić co mu bardziej pasuje - wojo czy 
zastępcza. 

Służbę zastępczą kończę dopiero 2 czerwca 2002r, ale i tak jestem 
szczęśliwy że mogę z dziewczyną wyjść kiedy chcę, z kolesiami iść 
na piwo, dopomóc w zorganizowaniu jakiegoś fajnego koncertu HC- 
punkowego czy też samemu pojechać na koncert z własną kapelą lub 
innego bandu. Tej decyzji nigdy bym nie cofnął. 

Michał (CYWIL) Balikowski 
(tę ksywę mam od szóstej klasy szk. podst. a nie od całej tej 

historii) 


ACHTUNG ZESPOŁY! “Pasażer” planuje wydać kasetową składankę pod roboczym tytułem 
“Gdy świat przestanie się zbroić..”, która zawierać będzie piosenki na temat tego jak nieprzyjaznym dla normalnego 
człowieka zjawiskiem są instytucje wpjska i służby wojskowej. Zainteresowanych umieszczeniem swego kawałka na 
takiej składance prosimy o kontakt. Fainie byłoby gdyby tó były kawałki niepublikowane (mogą być covery) i przyzwoitej 
jakości - najlepiej studyjne etc. Kontakt: Pasażer. 
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Nie będę nikogo czarował, źe 
AntiChrist to mó] ulubiony 
punkowy zespół w Polsce. 
Owszem, czasami mogę 
posłuchać, zwłaszcza na 
koncercie gdzie w pełni 
objawia się nieokiełznana 
energia tej ekstremalnie 
czadowej muzyki. Na 
koncertach także ujawnia się 
pewna widowiskowość 
lubelskiej kapeli, która śmiało 
mogłaby pretendować do 
miana polskiego Poison Idea 
(porozumiewawcze 
mrugnięcie okiem). Ale i na 
żywca wytrzymuję AntiChrista 
tylko w niezbyt dużych 
dawkach. Co innego podnieca 
mnie w tym zespole i co 
innego skłoniło do 
przeprowadzenia tego 
wywiadu. 

Po pierwsze dyszy Antichrist 
niepokornym, buntowniczym i 
bezkompromisowym 
duchem, bez którego punk 
rock staje się dyskoteką albo 
heavy metalem, a już na 
pewno czymś niewiele 
lepszym niż zwykła muzyka 
rozrywkowa. Tymczasem jeśli 
chodzi o kapelę AntfChrist, 
nikomu by nawet taka myśl do 
głowy nie przyszła. Prędzej 
uciekłby w popłochu i to nie 
tylko na dźwięk muzyki, ale 
także po ujrzeniu okładki ich 
płyty, usłyszeniu nazwy czy 
przeczytaniu kilku tekstów. 
Ale czyź właśnie nie gdzieś 
tutaj tkwi jeden z filarów punk 
rocka? Szokować, 
prowokować i zmuszać do 
myślenia. Nawet wkurwiając 
nie rozumiejących 
agresywnego łomotu. 

Po drugie Bocian ~ gitarzysta 
tej kapeli - to nietuzinkowy 
gość. Po wywiadzie z nim 
obiecywałem sobie usłyszeć 
sporo interesujących i 
kontrowersyjnych opinii. Nie 
zawiodłem się. (B) 


Pamiętam wywiad z zespołem AMEN, 
który ukazał się wiele lat temu w fanzinie 
Kanaloza. A Ty byłeś jedną z podpór tej kapeli. 
Wywiad ten zaczynał się takim mniej więcej 
wstępem, że oto zespół z miasta gdzie psy 
chujami wodę piją, a dupami szczekają. 
Faktycznie tak jest w Lublinie? 

Rzeczywiście Lublin jest nieco prowincjonalnym 
miastem. Wszelkie działania kulturalne są tutaj 
marginesem. To się pewnie też odbija na 
prowincjonalnym wydźwięku tych wszystkich 
rzeczy które dzieją się tutaj w scenie punk. Ale nie 
jest tak, że psy dupami szczękają... Lublin jako 
jedno z dwóch miast w Polsce (oprócz Warszawy) 
ma dwa uniwersytety. I gdyby nie ta społeczność 
studentów to faktycznie byłaby to kompletna 
prowincja. Szkoły wyższe chyba jakoś ratują życie 
kulturalne tej stolicy Polski „B” lub „C”. To hasło 
było miłą złośliwością ze strony „Kanalozy” - 
pozdrawiam redakcję!. Mnie ono rozbawiło, a 
wkurwiło pewnie lubelskich skinheadów. Ostatnio 
w Lublinie częściej być może niż w innych, 
większych miastach załoga aktywnie działa, ma 
się pojawić kilka nowych zine’ów, w miarę 
regularnie organizowane są koncerty, nie ma 
jednak prawie w ogóle działań pozamuzycznych, o 
wydźwięku społecznym. 

Pytam cię o to, bo niektórzy twierdzą, że ten 
cały punk, jest obecnie bardziej popularny na 
prowincji właśnie niż w wielkich miastach z 
których jakby uciekł. 

Ten numer „Kanalozy” ukazał się w 1991 roku. 

To było 10 lat temu. Teraz jest inaczej. 

Wydaje mi się, że jesteśmy świadkami kolejnej fali 
kryzysu jeśli chodzi o to, co się dzieje na scenie 
punkowej. Ona nigdy nie była jakimś jednorodnym 
organizmem. Zawsze przeżywała swe wzloty i 
upadki. Teraz mamy raczej tendencję spadkową. 
Teraz jest być może trochę inaczej, bo to co działo 
się na początku lat 90-tych skupiało się wokół kilku 
zaledwie ludzi, rozwijających ideę sceny w myśl 
zasady DO IT YOURSELF. Nie było to wówczas 
tak popularne i silne w małych ośrodkach. Teraz jak 
gdyby rozłożyło się bardziej równomiernie. To nie 
jest też tak, że to co dawniej najciekawszego działo 


się w dużych ośrodkach, zostało przeniesione na 
prowincje. Teraz to zależy od czegoś całkiem 
innego. Już nie od kilku osób pochodzących z 
dużych ośrodków, ile *od kilkuletniego 
zaangażowania większej grupy ludzi, którzy 
rozsiani po kraju siedzą w tym od dawna. 

A czy sądzisz że ma to jakieś przełożenie na to 
co się dzieje w całym zjawisku popkultury i 
żywej muzyki jako takiej, która też ucieka z 
dużych miast? Jeżeli jest popularna to raczej 
właśnie w mniejszych miejscowościach. Była 
gdzieś publikowana ankieta z pytaniem „czy 
rock jest popularny?” i ludzie z dużych miast 
mówili, że nie, z małych że tak. Co by nie mówić 
punk czy hard core jest częścią rocka, nawet 
jeśli jest jego bękartem. 

Żywa muzyka faktycznie jest w zaniku. To dotyczy 
nie tylko Polski, bo na całym świecie tak jest. Ale 
dawniej też różne gatunki przeżywały swoje złote i 
chujowe okresy. Myślę że moda na muzykę 
techniczną, syntetyczną i sztuczną przeminie i 
ludzie będą chcieli wracać do pierwotnych, 
atawistycznych brzmień, do łojenia i wściekłości. 
Nie chcę gdybać, ale nie sądzę żeby żywa muzyka 
zupełnie zanikła. Po prostu jesteśmy świadkami 
kolejnego, małego kryzysu i nic więcej. 

A nie jest to związane z czymś jeszcze 
szerszym? Czy to nie wygląda tak, że wszyscy 
nagle zapragnęli tylko Jeść, jeść, jeść” i tej 
wściekłości już nie ma ? 

Być może. To co się dzieje od dłuższego czasu nie 
napawa optymizmem. Ale z drugiej strony patrząc 
na ostatnie kilkadziesiąt lat, zawsze były jakieś 
ogólnoświatowe problemy, które przez 
zbuntowanych artystów były w jakiś sposób 
interpretowane, komentowane i krytykowane. 
Niema już zbuntowanych artystów. 

Paru jednak jest. Bunt wobec rzeczywistości i 
kontestacja zawsze były na marginesie oficjalnego 
życia społecznego. To że kiedyś punk rock 
przeżywał u nas na początku lat 90-tych boom, to 
tylko dlatego, że wcześniej muzyka ta była 
kompletnie nieobecna, albo obecna była tylko w 
totalnym podziemiu. Taki szczery i krytyczny 
stosunek do świata, który jest dla mnie esencją 


Opowiedzmy najpierw trochę o muzyce 
zespołu AntiChrist. Co Wy w ogóle gracie? 
Proszę o taką wskazówkę dla początkujących 
recenzentów. Czy to jest crust, noise, power 
violence czy coś innego jeszcze? 

Każde takie określenie jest pewnym 
zaszufladkowaniem zespołu. Inspiruje nas 
bardzo wiele kapel i dlatego trudno nam to jakoś 
jednoznacznie nazwać. Sami mamy problemy z 
tym. Oczywiście naszą miłością są stare kapele 
jak Black Flag, Dead Kennedys, pomimo że na 
pewno tego na pierwszy „rzut ucha” nie 
słychać. Oczywiście także należy wspomnieć o 
kapelach takich jak Rorschach, Dystopia, His 
Hero Is Gone, Catharsis, Orchid czy kapeie emo, 
których niektórzy z nas słuchają namiętnie. 
Jeśli miałbym jednak operować nazwami 
określającymi sposób grania to niech to będzie 
screamo-crust-hardcore-grind jeśli cokolwiek 
to komuś powie. 


Ja nigdy nie grałem w zespole, ale zawsze mnie 
to irytowało kiedy zespół nie chciał powiedzieć 
co on w zasadzie gra. Każdy mówił, nawet jeśli 
to był jakiś prosty punkroczek, że to jest ich 
własne, oryginalne... 

Bo z perspektywy muzyka, który naprawdę 
szczerze i poważnie traktuje to co robi - a mam 
nadzieję, że my się staramy tak robić - to granie 
czegoś na próbie a później na koncercie, jest 
przełożeniem tych wszystkich inspiracji przez 
pryzmat tego co chciałoby się tworzyć. Z 
perspektywy każdego muzyka jest to zawsze 
coś własnego. Może stąd są te problemy. Bo 
jeśli ktoś jednoznacznie określa - jesteśmy 
kalką zespołu X, to nie ma w tym tego 
indywidualnego przełożenia. Sugerując, iż gra 
się tak, jak kapele jakich się słucha, zamyka się 
swoją twórczość w takiej małej klatce. W takim 
samym stopniu inspirują nas kapele grind i 
jednocześnie kapele emo, nawet jeśli niektóre 








punk rocka wrócił do swoich pierwotnych reakcji, które dotyczą 
garstki ludzi, zaangażowanych w tworzenie sceny DIY. Ludzi, którzy 
chcą kreować własną rzeczywistość, własną scenę, własny świat i 
którzy mają świadomość tego, że punk rock nigdy nie zmieni świata w 
jakimś aspekcie globalnym. Umieszczanie punk rocka w jakiejś 
tradycji muzyki rockowej w ogóle, jako sposobu grania muzyki żywej, 
jest trochę nieporozumieniem. Bo punk rock to nie tylko muzyka. 
Biorąc pod uwagę sposób grania muzyki żywej w ogóle to mieliśmy 
na początku lat 90-tych eksplozję grunge. Dziś nic z tego nie 
pozostało. Jedyne, co jest to masa bardzo młodych ludzi 
określających się w jakiejś tam subkulturze hipisowskiej, tłumnie 
przyjeżdżających na Przystanek Woodstock. To w jakimś tam sensie 
zostało. Oni są bardzo młodzi i nie sądzę żeby się załapali na tę 
rewolucję grunge sprzed ponad 10 łat w czasach jej rozkwitu. Oni 
trafili swoją fascynacją już po fakcie. I dla nich chyba nie istnieje 
muzyka syntetyczna. Nie chcę bronić tego typu postaw i tej 
subkultury, bo mam wiele krytycznych uwag względem niej. Ale oni są 
przykładem tego, że ta żywa muzyka wcale nie umiera. Takie 
panikowanie jest trochę przesadzone. Żywy, szczery i spontaniczny 
sposób wyrażania emocji dotyczących pewnego krytycznego 
stosunku o rzeczywistości społecznej czy politycznej, zawsze będzie. 
Tyle że został zawężony do wąskiej grupy. To co w Stanach jest i było 
od wielu, wielu lat domeną pewnej grupy, teraz ma miejsce w Polsce. 
Dlaczego pierwsze kapele punkowe były w Stanach czy Anglii tak 
popularne? Bo tej muzyki wcześniej w ogóle nie było. Ona została 
przechwycona przez mainstream, kupiona i wypromowana itd. A 
później kiedy przemysł rozrywkowy przestał się tym interesować, 
punk rock wrócił do swoich korzeni, do 
podziemia. I tylko z tego miejsca może 
tworzyć własną społeczność. Pomimo 
tego boomu i jego opadnięcia wiele lat 
temu w Stanach i niedawno w Polsce, 
punk rock odnalazł swoje miejsce i drąży 
własnymi metodami, swój własny kanał 
przepływu informacji. Wydaje mi się że 
takie jest miejsce punk rocka. Nigdy nie 
będzie oficjalną medialną papką. Tak jest 
najlepiej dla niego i dla ludzi którzy są z 
nim związani. Zupełnie inną rzeczą jest 
siła uderzenia punk rocka, który będąc 
totalnie DIY może jednocześnie mieć 
ogromny wpływ na większą skalę, 
zupełnie niezależnie od tego, że jest w 
podziemiu. Kapele takie jak np. Avail 
świetnie godzą bycie niezależnym z 
oddziaływaniem na szerszą publiczność. 


Czyli ta sytuacja z początku lat 90-tych, kiedy punk i to nie tylko 
punko-polo było popularne, była sztuczna, niezdrowa, i teraz 
dopiero wróciło to do stanu normalności? 

To nie było niezdrowe. Ja to rozumiem jako zachwycenie się i 
łaknienie czegoś nowego, czego wcześniej nie było. Pamiętam jak 12 
- 13 lat temu ludzie z całej Polski zjeżdżali się na jeden koncert do 
Wrocławia czy Zgorzelca, żeby zobaczyć amerykański zespół. Nikt 
nie znał kapeli, nie wiedział kto to jest, jak napierdalają, ale wszyscy 
jechali zobaczyć coś nowego. Potem w miarę upływu czasu się to 
rozeszło po kościach, rozłożyło na rożne ośrodki, wróciło do korzeni. 
Już prawie nie organizuje się koncertów w dużych miejscach tylko w 
knajpach i piwnicach i nie trzeba prosić cweli w garniturach o 
pozwolenie na gig. Punk wrócił do tego miejsca z którego wyszedł. Ja 
nie widzę w tym niezłego. W sensie globalnym, wśród młodych ludzi i 
tzw normalnego świata faktycznie jest tendencja taka, że świat 
upada, dominuje zbiorowa konsumpcja, a rozum umiera. Wiele 
rzeczy, które dzieje się wokół nas jest alogicznych i nienormalnych, a 
dziejąsię bo ludzie się do nich przyzwyczaili. Ale jeśli chodzi o kwestie 
naszej sceny to nie ma co dramatyzować. Ja się lepiej czuję grając 
dla małej garstki ludzi z którymi czuję pewien emocjonalny kontakt, 
wzajemne zrozumienie, niż dla tłumu bezimiennych ludzi, którzy tak 
naprawdę nie zwracają uwagi na to co robię. Mieliśmy zajebisty 
kontrast między graniem dla małych grupek osób z którymi mieliśmy 
bezpośredni kontakt, nawet jeśli ich nie znaliśmy, a graniem z 
Dezerterem na dużych koncertach. To była zupełnie inna publiczność 
z którą nie mieliśmy kontaktu. Nie dlatego, że my go nie chcieliśmy. 
Nie zamykaliśmy się gdzieś tam za sceną. Nie było tego kontaktu bo 
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są sofciarskie na maxa, nawet hipisowskie jeśli ktoś woli je tak 
nazywać. Musi być w tym jednak poważna złość i kopniak w 
głowę, niezależnie od tego czy to się nazywa old school, new 
school, crust, emo, czy grind. Jedynym, wspólnym 
mianownikiem tych określeń jest po prostu punk rock! 

Bardzo zainteresowała mnie wiadomość, że AntiChrist nagrał 
jakiś cover Siekiery. 

Nagraliśmy ten kawałek razem z materiałem z płyty prawie 3 lata 
temu. Przekazaliśmy go Pawłowi z zina „Chaos w mojej głowie”, 
który ma robić do tego zina składankę kasetową albo winylową. 
Na razie (niecierpliwie) czekamy. W każdym razie kawałek jest. 
Numer z pierwszego, słynnego demo tej zajebistej kapeli. Od 
zawsze miał dwa tytuły, albo „Nasza wojna”, albo „Zabij Ty”. 

Dlaczego Siekiera? Oprócz tego, że to Wasi krajanie z okolic 
Lublina, to zespół trochę nie przystający do Waszego 
wizerunku. 

Dlaczego?! Wydawało mi się, że jesteśmy jedynymi 
spadkobiercami regionalnej sceny punkowej czyli jakby 
dzieckiem Siekiery (he, he...). 

Siekiera była równie prowokacyjna jak Wy, ale nie była w ogóle 


pozytywna. Była dekadencka, głosiła śmierć. 

To my jesteśmy pozytywni? To chujowo, (śmiech). 

Oprócz tego, że „noł fiuczery”ją przypięły do swego sztandaru, 
to Siekiera była także zespołem artystycznym i to świadomie 
artystycznym. 

W pewnym sensie masz racje. Siekiera była zajebistą kapelą w 
taki sposób, że dała kopniaka do radykalnego przedstawiania 
pewnych spraw. Pewnie trzeba by pogadać z Adamskim na 
temat tego, co faktycznie chciał osiągnąć, tworząc 
charakterystyczny wizerunek Siekiery i pisząc tak mocne teksty. 
Być może określiłby mnie jako pozytywnego hipisa, ale pewnie 
pokłóciłbym się o to. W każdym razie to był zespół z jajami po 
prostu. Ta kapela była dla mnie w pewnym momencie bardziej 
inspirująca niż Dezerter. 

Mimo, że całkiem inna od Dezertera. 

Sam nie potrafię wytłumaczyć się z tych inspiracji i jak one się 
mają do tego co robię w zespole AntiChrist. Bo jest rzeczywiście 
pewna dysharmonia między naszym przekazem a przekazem 
Siekiery. Ale w jakiś tajemniczy sposób pociąga mnie ten 
totalnie nihilistyczny, obrazoburczy i rozpierdalający wszystko 
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... ci ludzie go nie potrzebowali. Dla nich to była wyłącznie forma 
zaba wyj y 

Przyszli na to co już znali, niczego nowego nie chcieli. 

Może i tak. Byliśmy przygotowani na to, że ci ludzie przyszli po prostu 
na Dezertera, Post Regiment i Apatię, a my byliśmy dla nich tylko 
dodatkiem. Ale wydaje mi się, że jeśli poprzez muzykę mamy kopnąć 
kogoś w głowę, zmusić do myślenia i wstrząsnąć nim troszeczkę, to 
wtedy to jednak nie zadziałało. Nikt do nas nie podszedł, nie zapytał 
„O co wam kurwa chodzi? Dlaczego ten wokalista tak wrzeszczy? Co 
mu się nie podoba?”. Nie było takiej reakcji. A kiedyś pamiętam, jak 
jakaś kapela punkowa inspirowała mnie bardzo, to bardzo chciałem 
poznać tych ludzi, zapytać ich o wiele rzeczy. Pogadać np. z ludźmi z 
Dezertera, który był dla mnie wiele lat temu właśnie takim kopniakiem 
w głowę. W jakimś sensie oni doprowadzili mnie do tego miejsca, w 
którym teraz jestem. Chciałem zawsze porozmawiać z nimi, dlaczego 
widzą takie a nie inne rzeczy w tym, a nie innym świetle. Natomiast 
teraz ludzie mają wiele odpowiedzi podanych na talerzu i sami nie 
chcą zadawać pytań. Nie wiem czemu tak jest. Nie chcę się wgłębiać 
w jakieś socjologiczne analizy. Pierdolę to! 

To fakt, że tej komunikacji brakuje. Pamiętam na początku lat 
90-tych pisało się ogromne ilości listów między sobą. To była 
świetna rzecz. Ludzie z różnych krańców Polski się znali i to 
niekoniecznie z imprez. A teraz tego kompletnie nie ma. Brakuje 
mi tego trochę, choć pewnie nie miałbym na to dzisiaj czasu. 

Nie chcę gadać jak stary zgred, który mówi, jak to kiedyś było fajnie a 
teraz jest chujowo. Ale rzeczywiście nie ma teraz takiego szumu i 
aktywności wokół punk rocka. 

Nie rozmawia się z kapelą, tylko najwyżej po autograf 
przychodzi. 

To jest kpina. Tak niestety jest, ale to jest kpina. 

Amen miał takie swoje credo „ Wegetariański świat, ateistyczna 
kultura, anarchistyczne społeczeństwo”. Wydaje mi się, że w 
AntiChriście najsilniej podkreślona jest ta ateistyczna kultura. 

Tak sądzisz? Może to jest rzeczywiście dominujący element 
naszego przekazu, ale nie jedyny. Wszyscy jesteśmy wegetarianami, 
mamy chyba jeden tekst na ten temat. To jest również bardzo istotne. 
Jeśli można by przekładać ilość tekstów na to co się głosi, jako pewne 
credo zespołu, to faktycznie są pewne dysproporcje. Ale chyba nie 
powinien być na każdej płycie czy wydawnictwie ten sam zestaw 
tematów czy żelaznych elementów twórczości punkowej. O wielu 
rzeczach punk rock w ogóle nigdy nie mówił. Dopiero teraz być może 
pojawiają się nowe rzeczy. Ja chyba nigdy nie słyszałem, 
niebanalnej, ale punkowej piosenki o miłości. Takiej, która nie będzie 
sztampą na wzór popowych gówien, tylko czymś szczerym... 

To jest sztandarowy temat popkultury. 

Tak, ale popkultura sprowadza te kwestie do paru banalnych 
sformułowań, które wszyscy powtarzają. Natomiast jeśli punkowcy 
mogliby inspirować się poezją to tam znaleźliby ogromny rezerwuar 
niebanalnych sformułowań o miłości. To jest lepszy punkt odniesienia 


niż popkultura, którą należałoby zniszczyć i zatańczyć na jej 
zgliszczach. Wyeksploatowany został banał dotyczący miłości, a nie 
sama miłość, która jest przecież najważniejsza. 

To dopiero Wyznanie w ustach muzyka kapeli grającej 
ekstremalna muzykęl Ale wróćmy do tej ateistycznej kultury. To 
jest przecież podkreślone na Waszej okładce i w samej nazwie. 
Ten Chrystus jest też totalną prowokacją. Prowokacją, która 
kojarzy mi się z Sidem noszącym swastykę. 

Nie chciałbym tak porównywać tego naszego graficznego 
uderzenia, bo i swastyka mi się nie podoba i Sid Vicious mi się nie 
podoba... 

Dobrze, ale czy to nie była tego samego rodzaju punk rockowa 
prowokacja? 

Zgoda. Miała być prowokacja i mam nadzieję, że się udała, chociaż 
szczerze mówiąc żadnego efektu w postaci pozytywnych bądź 
negatywnych ocen nie było. Oprócz opinii kilku dosłownie osób. 

Ale czego oczekiwałeś? Spodziewałeś się, że zakażą wam grać 
koncertów w Lublinie jak ongiś Inkwizycji? 

Raz tak się zdarzyło. Była awantura w Kozienicach..., ale o tym za 
chwilę... No cóż sama prowokacja nie jest czymś oryginalnym, bo też 
została wchłonięta już w ramy postaw obecnych w pop kulturze, ale 
nie oszukujmy się, przecież w tym kraju taki wizerunek Jezusa na 
okładce kapeli punk sprawić musi maleńkie choćby wkurwienie wśród 
katoli, nawet wśród „punkowych” katoli, i o to chodzi... To, że nie było 
jakiejś spektakularnej reakcji wcale nie oznacza, że ktoś nie poczuł 
się trochę niepewnie. Wiesz, najlepszą metodą marnego 
krytykanctwa jest milczenie, bo nie trzeba myśleć i odpowiadać na 
zarzuty.•• Ale wróćmy do tego hasła Amenu. Tak samo jak 
wegetariański świat, tak i idea anarchistycznego społeczeństwa, jest 
mi bardzo bliska - wolność jednostki jest czymś absolutnie 
podstawowym. Jest to podstawowa kategoria anarchizmu. Kiedy 
krytykujemy w tekstach społeczeństwo, świat polityki, establishment, 
media, popkulturę, religię, robimy to po to, aby uwypuklić wartość 
wolności. A wolność jest, oprócz miłości, najważniejsza. 

To refren piosenki Chłopców z Placu Broni? 

Bez jaj! To 
rzeczywiście 
może wydawać 
się frazesem, ale 
właśnie dlatego 
śmiejemy się 
kiedy słyszymy 
takie zdanie, 
ponieważ 
popkultura stara 
się ograniczyć 
nasze możliwości 
w postrzeganiu 
tych dwóch 
zjawisk. Ona 


dookoła sposób twórczości. Z drugiej jednak 
strony gramy tylko cover, a nie opieramy na 
nich całej naszej twórczości. To w pewnym 
sensie takie zasygnalizowanie korzeni. 

Zagraliście kilka tras na zachodzie. 
Podejrzewam, że były to głównie koncerty na 
skłotach, w piwnicach i małych klubach... 

Rożnie. Nie ma reguły. Czasami są to duże 
festiwale, czasami faktycznie piwnice czy skłoty 
dla 10 osób. Bardzo trudno generalizować. 
Jedną charakterystyczną rzeczą, która jeszcze 
odróżnia polską scenę od zachodniej jest to, że 
na koncertach nie ma ludzi przypadkowych. Nie 
ma czegoś takiego, że przychodzą ludzie, 
których to zupełnie nie interesuje i zachowują 
się jak gitowcy w punkowych strojach. Tam nie 
ma ludzi agresywnych i robiących syf. 

A tak faktograficznie? W jakich krajach 
graliście, ile koncertów? 

Pierwsza krótka trasa była na jesieni 1999 z 
Brother Inferior, obejmowała Polskę, Niemcy i 
jeden koncert w Holandii. Następnie graliśmy z 
Intensity w Polsce i Czechach. Później sami 


graliśmy w Niemczech, Szwajcarii, 
Włoszech, Słowenii, Chorwacji, 
Austrii i Czechach. Później z kilka 
gigów z Dezerterem, Apatią i Post 
Regimentem po Polsce, w dużych 
klubach, jeszcze później trasa po 
Czechach z See You In Heli i Gride 
{ahoj !). I w 2001 roku ostatnia, 
duża trasa z Filth of Mankind ( Wolf 
jak tam twoja pijacka dusza ?) też 
Niemcy, Holandia i Dania - jeden 
koncert w Kopenhadze. Nie wiem 
dokładnie ile tego było - kiedy 
spojrzałem na grafik miejsc gdzie 
graliśmy, okazało się że częściej 
graliśmy tam, niż w Polsce. To jest 
pewna symboliczna informacja na 
temat recepcji tego rodzaju punk 
rocka jaki gramy. Tam jest więcej 
miejsc, które byłyby 
przygotowane na przyjęcie bardzo 
radykalnych kapel, na ich 
posłuchanie. Z drugiej strony tu w 
Polsce króluje ten siermiężny czy 
bardziej rozrywkowy sposób 
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dawno temu sprowadziła to wszystko do banału. To nas śmieszy, ale 
to wcale nie znaczy, że przestało to być naprawdę ważne. Bo przecież 
to jest kurwa naprawdę ważne. To że wolność jest bardzo trudna, że 
trudno ją uzewnętrznić i rozpierdolić ograniczenia, wcale nie znaczy 
że przestaje być ważna. Jeśli ktoś mówi, że ograniczają nas 
uwarunkowania społeczne czy kulturowe to mówi tak naprawdę, że 
wolność jest nieistotna, że nie powinniśmy walczyć o wolność w 
sensie społecznym, tj. domagać się respektowania jej w zniewolonym 
świecie. Pop kultura i tzw normalny świat chce tę wolność sprowadzić 
do kilku banalnych postaw czy określeń. Abyśmy myśleli, że tak jak 
jest, jest chujowo, ale inaczej być nie może. A to jest nic innego, jak 
tylko nowa forma konformizmu. Ta sytuacja źle również świadczy o 
nas samych, kiedy przyjmujemy pop-kulturowy wizerunek banalnego 
rozumienia podstawowych problemów, to zaczynamy traktować te 
frazesy jak coś prawdziwego i oczywistego i nie zastanawiamy się 
nad ich prawdziwymi znaczeniami. System istnieje również w 
naszych głowach, bo posiada medialne środki manipulacji i stale 
wtłacza ludziom do głów odpowiadające i wygodne dla siebie 
schematy postrzegania śwtata, np. że państwo musi nas 
kontrolować, bo przecież moglibyśmy się pozabijać, że ktoś musi 
decydować za nas, albo że bóg nas kocha i za posłuszeństwo 
zostaniemy wynagrodzeni, a więc będąc potulnymi nie powinniśmy 
się niczym martwić... 

Ja zatem podrążyłbym jeszcze ten temat religii, bo to właśnie ją 
wybraliście na główny cel waszego pierdolnięcia. 

Nie jest głównym, ale jednym z podstawowych. Nie tylko 
chrześcijaństwo, ale wszystkie reiigie monoteistyczne, które są 
dominujące i najbardziej rozpowszechnione we współczesnym 
świecie, mają ogromny wpływ na kwestie moralne, kwestie 
określające kulturę w której żyjemy, wychowujemy się, dorastamy i do 
której się musimy stale odnosić. Religia jest odpowiedzialna za to jak 
postrzegamy świat. Nikt z nas w szkole, czy w ogóle jakimkolwiek 
procesie edukacyjnym nie 
miał możliwości 
zadawania pytań na 
podstawowe tematy, 
fundamentalne dla 
każdego człowieka, które 
dotyczą własnego, 
indywidualnego rozmienia 
spraw takich jak stosunek 
do świata, miłość, śmierć, 
sens egzystencji itd. To 
wszystko zostało nam 
podane w formie bardzo 
enigmatycznych, 
skrótowych i gotowych 
odpowiedzi. Odpowiedzi 
na ważne skądinąd 
pytania. A główn 


grania tej muzyki. Cechą 
charakterystyczną jest 
też to, że przyjęcie nas 
tam, nawet jeśli było 
minimalne - bo zdarzały 


odpowiedzialną za te gotowce i odbieranie sensu indywidualnego 
myślenia i zadawania jakichkolwiek pytań jest właśnie rełigia. To są 
aspekty i egzystencjalne i dotyczące wolności... Poza tym reiigie od 
dawien dawna, poza pieprzeniem o miłości, solidarności, braterstwie 
między ludźmi, o kochaniu bliźniego i miłości wobec tego co się 
nazywa bogiem, są odpowiedzialne za wiele zbrodni. Bulwersuje 
mnie Kwaśniewski, który przeprasza za komunizm, bo niewiele mi to 
daje, tak samo niewiele mi dają przeprosiny Jana Pawła II za zbrodnie 
kościoła. Zbrodnie w imię boga zostały dokonane... To tak jakby 
przestępca przepraszał za swe winy i nie został ukarany. Jest takie 
znane powiedzenie Dostojewskiego „Jeśli boga nie ma to wszystko 
wolno” - ale jak wiele kurestw zostało popełnionych w imię jedynego, 
prawdziwego” boga? Tutaj wszelkie skurwysyństwo zostaje 
wytłumaczone, a nawet uświęcone. Można więc powiedzieć: jeśli 
bóg jest to wszystko wolno”, bo w jego imię można człowieka 
traktować przedmiotowo. Świetnym przykładem jest np. 
funkcjonujące w oficjalnej doktrynie różnych odmian chrześcijaństwa 
pojęcie „wojny sprawiedliwej” - a to określenie jest przecież 
wewnętrznie sprzeczne. Religia jest czystą hipokryzją, jest mgłą na 
oczach, środkiem przeciwbólowym, który zasłania prawdziwą 
rzeczywistość, prawdziwe problemy i prawdziwe odpowiedzi na 
pytania. Religia to zbiorowa, wielowiekowa iluzja, odwracająca 
rzeczywistość na opak, tylko po to byśmy czuli się stłamszeni, 
bezradni i zniewoleni. 

Ludzie potrzebują jednak religii, bo boją się wolności i jej nie 
chcą, a religia broni ich przed wolnością i daje pewne złudne co 
prawda, ale jednak poczucie bezpieczeństwa. 

Dokładnie. Większość ludzi nie chce wolności. Chce łatwych 
odpowiedzi, bo to daje im pewien komfort. Tylko, że to co się nazywa 
religią dotyczy nie tylko tych, którzy chcą jej i boją się wolności, ale 
także wszystkich innych. Stąd też jakikolwiek protest dotyczący tych 
delikatnych tematów, jak miejsca człowieka w świecie jest tak źle 
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się koncerty dla kilku 

osób - było o tyle szczere, że miał tam miejsce prawdziwy 
kontakt z ludźmi, szczerze zaangażowanymi w scenę punk, 
alternatywne sposoby życia. Natomiast w Polsce często grając 
nie czujemy w ogóle kontaktu z ludźmi. Dla mnie jest to niestety 
przejawem braku zainteresowania nie tyle nami jako zespołem 
AntiChrist, ale brakiem zainteresowania inną niż popularna, 
prostacka, melodyjno-wesoła realizacja punk rocka. To oznacza, 
że ludzie nawet jeśli przychodzą na koncert gdzie jest ostra 
głośna muzyka, to traktują to tylko jako zabawę, wydarzenie po 
którym można pójść na kolację do domu, obejrzeć kolejny 
odcinek big brother extra i położyć się spać. Nie pozostaje im to 
w głowach, w ich późniejszym życiu, w późniejszej jego 
ekspresji. Nie chcę tu narzekać jak typowy Polak, ale są 
ogromne różnice w przyjęciu kapeli takiej jak my tutaj i tam. 
Pamiętam koncert w Zurichu, gdzie graliśmy też dla niewielkiej 
liczby ludzi, może dla 50 osób. W zajebistej, małej salce, dwiema 
osobami, które najbardziej szalały i niemalże oblewały nas 
browarem, było dwóch wielkich oi-owcow z bakami - widać było, 
że niezależnie od tego kim są mocno ich to zainteresowało. 


Wariowali, przybijali piątki z Filipem itd. Zupełnie nie rozumiałem 
tej reakcji. Wszyscy ich tam uspokajali, bo zachowywali się 
może nie agresywnie, ale dość ostro. W każdym razie czegoś 
takiego nigdy tutaj nie przeżyłem. Dla oi-owcow pewnie 
jesteśmy tylko bandą hipisów. 

Którzy grają thrash metal. 

I pierdolą o miłości - zwłaszcza po przeczytaniu tego wywiadu - 
podczas gdy nienawiść, duma i football są przecież 
najważniejsze, no nie? (śmiech). 

Opowiedz o skandalu jaki wywołaliście swoją nazwą w 
Kozienicach... Podobno pisało o tym sporo gazet. To jedyna taka 
reakcja na zstąpienie AntiChrista do naszych wsi i miasteczek? 

To był mały szok, myślałem że takie rzeczy wydarzyć się mogły 
tylko z 10 lat temu... W każdym razie, gdy przyjechaliśmy do 
klubu, Piki (organizator gigu) pokazuje nam przy wejściu 
artykuły w miejscowych brukowcach, gdzie na pierwszej stronie 
buraki biją na alarm (swoją drogą, żenujący poziom gazetek, 
nazwy gazet typu „Słowo Ludu” - no, po prostu komuna...), 
ogólne oburzenie, strach przed zlotem satanistów, właściciel 














odbierany wśród tzw religijnych ludzi. Oni boją się 
ludzi krytykujących ich wygodny, konformistyczny 
świat. Dlatego punk rock - powracając do głównego 
tematu - nigdy nie będzie popularną postawą, ideą 
czy stosunkiem do świata. Zawsze będzie na 
marginesie, bo jest bardzo wymagający. Wymaga 
zdolności myślenia niezależnie od pewnych 
kanonów. Także tych, które są obecne na naszej 
scenie. 

Jak ty osobiście dajesz sobie radę z wolnością ? 

Wolność pociąga za sobą odpowiedzialność i nie 
zawsze można dawać sobie z tym radę. Ale nie 
zmienia to faktu, że wolność jest podstawową rzeczą. 

Jeśli nie jesteśmy wolni, nie jesteśmy także tak 
naprawdę odpowiedzialni za swoje czyny. Jeśli 
wmówimy sobie, że postępujemy według przykazań 
tego, co nas kształtuje czyli religii, rodziców, 
społeczeństwa, państwa... to zawsze można na nich 
zwalić odpowiedzialność za nasze postępowanie. To 
że uciekamy od wolności jest tylko przejawem naszej 
fałszywej wiary w to, że wolności nie ma. 

Na stronie internetowej AntiChrista jest lista 
Waszych inspiracji i można tam znaleźć wiele 
nazwisk z „górnej półki" sztuki, filmu, filozofii, 
nauki. Jak to się przekłada na fakt, że punk rock 
jest rzeczą w sumie prostą. To nie jest zbyt 
skomplikowana muzyka. Jest plebejska trochę, 
nawet wasze teksty są w taki publicystyczny sposób proste, nie 
ma w nich zbyt wielkiego pola do interpretacji... 

Bo punk rock jest ekspresją emocjonalną, czy wręcz biologiczną, 
która domaga się respektowania wartości. Jest wrzaskiem 
niepokornych. Ja nie zgadzam się z tym, że punk rock jest plebejski. 
Są wizje punk rocka plebejskiego, ale są i takie, które nie mają nic 
wspólnego z taką siermiężną, prostolinijną reakcją na świat. Nie 
sądzę żeby na przykład zespoły takie jak Submission Hołd, czy 
rewelacyjny Orchid przedstawiały taką plebejską reakcję na świat. A 
są zajebistymi kapelami punk. 

To się wiąże z moim kolejnym pytaniem. Jaki związek jako 
zespół punkowy czujecie z innymi zespołami punkowymi, 
których wizja jest właśnie tego plebejskiego rodzaju? 

Nie chcę się tu bawić w żadne klasyfikacje, co jest punkiem a co nie, 
bo to jest bez sensu. Ale niezależnie od tego czy ta reakcja na - 
nazwijmy to bardzo ogólnie - zły świat, jest plebejska czy odnosząca 
się do jakichś „wyżyn kultury” (choć to też dawno zestarzałe 
określenie), ważna jest sama reakcja, która jest niczym innym jak 
tylko złością i buntem. Niezależnie od tego jak ona jest wyrażana 
chodzi tylko o to, aby starać się powiedzieć światu, „nie”. Tylko tyle i 
dlatego wydaje się to prostą reakcją. Oczywiście równie ważne jest 
to, czy ta reakcja jest prawdziwym stanem emocji i myślenia i dobrze 
byłoby, gdyby nie było to toporne i prostackie, ale często jest tak, że ta 
złość jest niczym innym jak zwykłym „pierdol się!”. Z jednej strony 
krytyczne myślenie odkrywa wieloznaczność problemów, z jakimi 
boryka się postawa punk i dlatego często reaguje prostym „fuck off”, z 


drugiej strony konsekwentny radykalizm jest to jednak bardzo trudny 
w codziennej realizacji, kiedy trzeba w każdym momencie 
przeciwstawiać się temu, co nienormalne, a przyjęte jako normalne. 
Punk tylko na pierwszy, powierzchowny rzut oka jest łatwy, wydaje mi 
się, że jest często wręcz dramatyczny... 

Sam interesujesz się dziedzinami takimi jak filozofia, nauka, 
sztuka... Jak to łączysz z taką prostą ekspresją jaką jest punk 
rock? 

To jest inny wymiar tej samej ekspresji. Jednym z podstawowych 
problemów filozoficznych jest wolność wobec uwarunkowań 
biologicznych, czy też społecznych które określają nas jako istoty 
psychiczno-cielesne, żyjące w stadzie. A wolność, świat, nasze 
uczestnictwo w świecie jest tym co w swych fundamentalnych 
zarodkach jest przedmiotem tekstów punkowych. Jak się odnieść do 
rzeczywistości, której nie akceptujemy? Czy istnieje wolność czy nie, 
czy jest ona respektowana czy nie, czy istnieje nad nami sędzia, który 
nas sprowadza do roli królików doświadczalnych, a więc czy jesteśmy 
tylko pionkami na jego szachownicy, czy też jesteśmy wolnymi 
podmiotami? Punk rock jest zajebistą metodą wyrażania postaw i 
problemów, które są zwykle przedmiotami zagadnień czysto 
naukowych, w sensie nauk humanistycznych. 

Mam takie pytanie, które zadaje wielu zespołom ostatnio. Punk 
rock zawsze ciekawie opowiadał o namacalnej rzeczywistości i 
to mnie w nim zawsze najbardziej pociągało, nawet jeśli to byłby 
komercyjny zespół Kult. Tymczasem ostatnio jakoś mało 
znajduję czegoś ciekawego o życiu w zespołach 


klubu dostaje telefony od rady miasta, u burmistrza jakaś tajna 
narada z udziałem miejscowego klechy - totalny odjazd. Na 
szczęście Piki i załoga z Kozienic zainterweniowali, a i sam 
właściciel klubu nie dał się zastraszyć i koncert doszedł do 
skutku. To był jedyny, tak ostry przypadek, szkoda - bo bardzo 
mnie to ucieszyło, że banda kołtunów poczuła się przez chwilę 
trochę nieswojo... Innym razem w Tarnobrzegu, organizatorzy 
poprosili nas byśmy nie występowali oficjalnie jako AntiChrist, 
bo klub zapowiedział, iż przerwie koncert, gdy się tylko zjawimy. 
Zgodziliśmy się, ponieważ była to jedna z nielicznych imprez 
punk w tym mieście i nie chcieliśmy robić załogantom 
problemów. Gdy mieliśmy już napierdalać, Filip zapowiedział 
nas jako... Przeciw, a tu ludzie w śmiech... - było Ok., bo i tak 
wszyscy wiedzieli o co chodzi i dlaczego... 

Część członków kapeli udziela się w emo-wym projekcie 
Julieńe. Mógłbyś o tym coś opowiedzieć? To taka ucieczka od 
wrzasków AntiChrista w krainę sofciarskich popłakiwań ? 

Igor, basista AntiChrist gra w Juliette - polecam wszystkim! 
Świetna rzecz, zupełnie prawie nie znana w Polsce, ale kapela 
zajebista - żywiołowe emo (zero softów) na naprawdę wysokim 
poziomie. Z kolei Filip (wokal) i Darek (bębny) grają w Silence - 
ciężarowe emo, z silnymi wpływami His Hero Is Gone. Inna 


kapela warta zaprezentowania to 33 Rotations z Puław - 
zadziorny hardcore z wieloma emo’wymi i metalowymi 
motywami, zero nudy i zrzynania. Niedługo będzie o nich 
głośno... W Lublinie gra też bardzo dobry Przeciw - na żywo są 
sto razy lepsi niż z kasety (poza tym te światła i sposób 
poruszania się basisty na scenie...) 

Podobno graliście kiedyś koncert w jakimś klubie dla 
motorowców, którzy ponoć nawet wjechali na motocyklach na 
scenę. Jak to było? Często gracie w takich nietypowych 
miejscach? 

To było w świetnej knajpie V-2 w Bielsku Podlaskim. Ponieważ 
raczej rzadko były tam koncerty, to do tej knajpy złaziła się 
ogromna masa przeróżnych ludzi - metalowców, punxów i 
rockersów... i unitę na maksa, totalne pijackie szaleństwo.. 
Zupełnie nie orientuję się o co chodzi w subkulturze rockersów, 
ale to było niezłe przeżycie - po koncercie wjechało na salę kilka 
motorów, jazda między ludźmi i stolikami, odkręcanie gazu do 
oporu, konkursy wbijania noża w podłogę, przeciągania liny - 
kompletny odpał!, no i najważniejsze - nikomu nic się nie stało. 
Niestety, na wniosek miejscowego proboszcza knajpa została 
zamknięta. Bez komentarza... Pozdrowienia dla ekipy z V-2! 
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punkrockowych. 

Jeśli mam się wypowiadać na temat zespołów polskich, to moje 
zdanie jest bardzo krytyczne. Z małymi wyjątkami. Generalnie te 
kapele sązazwyczaj tylko czyjąś kalką... 

Moim zdaniem kapele coraz lepiej grają, ale nie mają czegoś 
swojego dopowiedzenia 

Ja uważam, że i nie grają dobrze i nie mają zbyt wiele do 
powiedzenia. Sorry, za taki bardzo krytyczny i spazmatycznie 
wyolbrzymiony stosunek do tego, ale na palcach dwóch rąk można 
policzyć polskie kapele, które są interesujące i które mówią o 
ważnych rzeczach jednocześnie ciekawie grając. Natomiast 
większość kapel jest na poziomie żenującym. Wielu ludzi jest tylko 
czasowo przywiązanych do tego co robią i nie traktują tego naprawdę 
poważnie. Nie jest to esencją ich życia. Może właśnie z tego powodu 
są tak kiepskie i nie mówią nic istotnego... 

Ja nie uważam że są kiepskie, bo muzycznie są coraz lepsze, ale 
nie mają jakiejś takiej iskry. Dawniej słuchałeś jakiegoś zespołu 
punk rockowego z lat 80-tych, który niekoniecznie nawet 
sprawnie grał, ale coś takiego ci mówił, że wiedziałeś od razu, że 
to prawda, że to ważne... 

Bo te zespoły miały uderzenie i charyzmę. Natomiast w zespołach o 
których obaj mówimy nie ma czegoś takiego jak szczere 
zaangażowanie w to co się robi. Kiedy pierwszy raz usłyszałem demo 
Guemiki Y Luno to pod względem muzycznym było to co najmniej 
średnie. Ale kurwa, od dawna żadna kapela nie dała mi takiego kopa. 
Nie potrafię tego wyjaśnić, ale było w tym coś totalnie zajebistego. 
Słychać było, że oni nie oszukują, że to naprawdę wyrywa się z ich 
serc i mózgów. 

To czemu dziś mało takich kapel? 

Nie wiem. Nie chcę mówić, że mnie to nie interesuje, ale nie chcę też 
szukać odpowiedzi, bo ona może być banalna. Okaże się pewnie, że 
ci ludzie nie są tak naprawdę zajebiście oddani swoim muzycznym 
projektom. W każdym razie wśród starszych kapel to poza Siekierą 


Dezerterem, Processem i tymi nowszymi poza Guernicą, 
Homomilitią, czy obecnie grającymi - Infekcją, Filth Of Mankind to ja 
naprawdę niewiele widzę polskich kapel, które fajnie napierdalają i 
skłaniajądo myślenia... 

Odnoszę takie wrażenie, że jesteś bardzo sfrustrowany tym co 
się dzieje na scenie. I ta aura frustracji od ciebie bije niestety 
dość mocno. 

Szczerze mówiąc jestem sfrustrowany swoim życiem i tym co się 
bezpośrednio dzieje wokół mnie. Jestem sfrustrowany tym co się 
dzieje na scenie punk. Ładuje się tu przecież przynajmniej kilkanaście 
lat swego życia, chcesz się w tym odnaleźć, a nie można tu znaleźć 
jakiejś satysfakcji. Punk rock nie jest łatwy, nie daje spełnienia. Z 
drugiej strony nie chcesz się odnaleźć w tzw normalnym świecie, bo 
tam już w ogóle nie znajdujesz dla siebie miejsca. Z kolei w tym 
świecie który starasz się zorganizować, rozbijasz głowę o mur. Tak 
jest i nie wiem dlaczego tak jest. 

Tu jest gdzieś kawałek prawdy o punk rocku. Starasz się 
przenieść jakiś swój naiwny pewnie idealizm, w warunki realne, 
które się mają do tego idealizmu jak pięść do drzwi. 

Jest taki zajebisty esej Alberta Camusa „Mit Syzyfa” - Syzyf wie o 
tym, że został skazany przez bogów na wciąganie tego kamienia na 
górę i wie też o tym, że nigdy mu się nie uda go tam wciągnąć. Ale 
chodzi o to, żeby niezależnie od wszystkiego robić to, co się powinno 
robić. Ta metafora jest w wymiarze najbardziej ogólnym symbolem 
kondycji człowieka i jego powinności moralnych wobec świata bez 
boga, ale wydaje mi się, że mit o Syzyfie również idealnie pasuje do 
wizji zaangażowania w punk rock. 

No to piękne zakończenie tego wywiadu. Dzięki. 

Adres: Lagart Factory, Po Box 7,20-530 Lublin 5. 
{aqart@antichrist.prv.pl /www.antichrist.pry.pl/ 


LAGART FACTORY KONTRATAKUJE 


kasety: 


46 SHORT "Specimen" - zadziorny, szybki,choć nie pozbawiony melodii punk z usa 
w klimacie lat 80-tych (okolice Circle Jerks, wczesny Black Flag). 

ENTROPY "World of disgust" - wściekły, połamany, grindujący crust z usa. 
SELFHATE "At the beginning..." - dewastacyjny grind z łodzi 
z ultra politycznym przesłaniem. 

JUDE "Sickness bag" - apokaliptyczny, industrialny noise punk z łodzi. 
RORSCHACH "Autopsy" - ciężarowy, kombinowany stench punk z usa. absolut! 
DEFIANCE "ep.+live" - mixtura oi!, hardcore i punk'77. klasyk! 

DROPDEAD "lp.+live" - ultra wykurwisty crust. podstawa! 

MEN'S RECOVERY PROJECT "3ep." - ostry hardcore i samplerowe eksperymenty. 
ex-Born Against! 


CD i winyl: 

ANTICHRIST "The Blind" CD - ciężkie, brudne 
screamopunk. nie ma ucieczki... 
ANTICHRIST\DYSMORFOFOBIA split EP. - punk to 
złość, destrukcja, obrzydzenie chorym światem. 

koperta + znaczek ■ katalog 1 
paweł. P.O.Rox 7. 

20-530 lublin 5. 













Falon to POSTAĆ CHARAKTERYSTYCZNA. 
Nie tylko ze względu na wygląd, aczkolwiek 
zawsze właśnie to rzuca się w oczy, w 
pierwszej chwili. Tatuaże, kolczyki, 
najdziwniejsza fryzura, najdziwniejsze ubranie. 
A wszystko w ciągłej rotacji i natężeniu 
znacznie ponad punkową normę i tak przecież 
mocno wyśrubowaną. 

Oczywiście Falon to zespół PSY WOJNY, 
który pojawia się co jakiś czas tu i tam. Zespół 
już wiekowy i pewnie czasy swej świetności 
mający za sobą, choć kto wie? Na pewno 
zasłużony. 

Falon to także POSTAĆ 
KONTROWERSYJNA. Są tacy co mają go za 
wariata, żeby nie użyć bardziej dosadnych 
określeń. Nie u wszystkich jego twórczość 
zbiera zbyt wysokie noty. Dla niektórych PSY 
WOJNY to jeden z przykładów swojskiego 
punko-polo. Ale nie można też zapominać o 
tych, którzy cenią tę kapelę bardzo wysoko i 
Falona mają niemal za punkowego guru. 

To wszystko nieprzypadkowo. Falon to 
POSTAĆ CIEKAWA. To się czuje przy nawet 
powierzchownym spotkaniu z nim. Jest kim 
jest, robi co robi, a co sobie o nim pomyślicie 


wywiad z FALOHEM 


Sięgnijmy może na początku głęboko w przeszłość i powiedz jak 
załapałeś się na punk rocka? Skąd się to wzięło w twoim życiu? 

Jeździłem po koncertach. Zwłaszcza z Dezerterem. Poznałem się 
ze Skandalem - zajebistym człowiekiem jak dla mnie. Dużo z nim 
rozmawiałem. Po jakimś czasie zapragnąłem stworzyć, własną 
grupę. Jeśli mam coś do powiedzenia to będę mówił. „Śpiewać 
każdy może” jak to Stuhr zauważył. 

Kiedy to było w twoim wypadku? 

Zaczęło się w 1980 roku poznawaniem pewnych rzeczy. 

A co Cię pierwsze w tym uderzyło? Fajna muzyka, fajne fryzury, 
dziwne stroje, inne życie? 

Inna muzyka. Moi koledzy słuchali Africa Simone, Abby tudzież 
Boney M. A ja słuchałem innej muzyki. Także metalu starego 
Black Sabbath, Deep Purple, UFO, Uriah Heep itp. rzeczy. A jak 
przyszedł punk to rzuciłem się na Stranglersów, Sex Pistols. 
Okazało się, że to jest ta muzyka, której chce słuchać, a potem że 
także chcę ją robić. 

Pierwsze imprezy na jakich byłeś..? 

Próbowałem się dostać na Famę w 1984 roku, pierwszy Jarocin 
zaliczyłem też w 1984 roku. Obcinałem się przed nim, nożyczkami 
do paznokci, na irokeza. Pamiętam 


jakaś punkowa mnie rzeźbiła 


pół dnia i myślałem, że ocipieje. Większość włosów mi wyrwała a 
nie obcięła. Ale to były młodzieńcze lata. Każdy chyba to 
przeszedł. 

A jak wspominasz te lata, to więcej było w tobie załoganctwa, bardziej 
byłeś zainteresowany wyjazdami z ekipą czy też bardziej jednak 
kręciło się to wokół muzyki? 

Ja jeździłem, bo interesowały mnie teksty. Ale interesowała mnie 


też oprawa. Najbardziej zaś interesowały mnie gadki. Taki byłem 
popierdoiony, że zadawałem zawsze mnóstwo dziwnych pytań, 
po których klienci musieli się pocić i mi na nie odpowiadać. Czy to 
chłopaki z Rejestracji, Prowokacji czy Abaddonu. Wspominam 
bardzo dobrze ten okres... Wsiadałem do pociągu i jechałam sam 
jak palec. Dopiero po drodze poznawałem jakieś załogi. 
Doczepiałem się. Była u nas wprawdzie załoga, ale to wyglądało 
tak, że chodzili na dyskoteki i napierdalali wszystko co się rusza. 
A mnie to nie bardzo odpowiadało. Wolałem siedzieć z hipisami. 
Miałem bardziej pacyfistyczne podejście. 

Kiedy pojawiły się w tym wszystkim Psy Wojny. 

Kapela powstała w marcu 1985 roku. Wcześniej grałem na perkusji w 
kapeli Pershing II z Raciborza. Było kilka prób i kapela się rozleciała. 
Udzielali się w niej ludzie, którzy potem zostali skinami. 

Nazwa rozumiem, że z filmu albo książki Forsytha? 

' Z jakichś wagarów trafiłem kiedyś na „Psy Wojny” do kina. Jak 
usłyszałem na wstępie cytat „Mordować krzyknie i spuści psy 
wojny” od razu wiedziałem, że to jest nazwa dla punkowej kapeli. 
Liczy się uderzenie! 

Na początku biednie warsztatowo i muzycznie? 

Wiadomo. Nie znam zespołu, który by zaczynał grać punk rocka 
po szkołach muzycznych. Mieliśmy parę gitarek, jakąś starą 
perkusję, którą odziedziczyłem po wuju. Pamiętam, że była z 1953 
roku. 

Taką ciekawostkę słyszałem, że podobno mieliście próby w kółku 
katechetycznym? 

To później. Nie mieliśmy gdzie robić prób bo zewsząd nas 
wyrzucali. Nawet z jakiegoś hufca ZHP. Był tuż obok Ormo i 
panowie stamtąd, tak długo podkopywali pod nami doły, aż nas 
stamtąd wyrąbali. Poszliśmy kiedyś do kościoła na spotkanie z 
narkomanami, bodajże był tam nawet jeden gościu z Abaddonu 
jak się nie mylę. Mówił o swoim uzależnieniu a ja się 













Jeżeli klient grał w kapeli metalowej, a potem przyszedł do naszej 


to wiadomo, że mu, siłą rzeczy, solówki zostały. Ale myślę, że 
można i trzeba eksperymentować. Jeżeli komuś się nie podoba 
niech nie słucha. Nikt nikomu nie każe. 

Pomówmy trochę o tekstach w Psach Wojny. Jak wczoraj dla 
odświeżenia przewaliłem Wasze wszystkie kasety to rzuciły mi się w 
oczy dwa tematy. Policja i jak to punki mają przewalone za wygląd, bo 
idą sobie ulica a tu ich ktoś tubuje. Faktycznie miałeś takie przeżycia? 

Miałem. Mówisz na pewno o kawałku „szedłem sobie po ulicy, to 
był piękny jasny dzień”... To było w Kędzierzynie Koźlu, stałem na 
przystanku, czekałem na autobus w kierunku jednej wiochy gdzie 
miałem internat. Podeszli do mnie kolesie i mi po prostu najebali 
za to, że byłem w skórze i miałem takie a nie inne włosy... dostałem 
wpierdol i tyle. Ludzie patrzyli, gliniarze chodzili gdzieś niedaleko 
- ówczesna milicja. Nikt nie zareagował. Pierdolili to wszystko 
serdecznie. Śmiecia to można. Co innego gdyby ktoś bił 
staruszkę. Wszyscy by się rzucili... Każdy tekst powstawał na 
podstawie konkretnego przeżycia. 

No i milicja. To chyba też twój konik.. 

Mój konik? Napierdalali mnie po prostu. Któregoś razu w nocy było 
takie zdarzenie... O tym jest numer „Demokracja". Wjechali do mnie do 
chaty o trzeciej nad ranem. Najebali mnie jak psa. Szukali jakiegoś 
typa, który uciekłz domu. A ja dostałem swoje... Dawno temu, początek 
Iat90-tych. 

Kim był ten którego szukali? 


zastanawiałem skąd typa znam. Dopiero potem się zgadaliśmy. W 
międzyczasie na sali dyskusja się wywiązała, słuchaliśmy 
„świadectwa” tych uzależnionych. Z naszej strony jakieś 
podśmiechujki. Potem któryś z nas wstał i mówi „fajnie pięknie, 
ale my nie mamy gdzie grać, włóczymy się tu i tam i nie mamy co z 
sobą zrobić. Zewsząd nas wypędzają”. Ksiądz który przyjechał z 
tą grupą zaproponował „Zwróćcie się do swojego księdza”. No i w 
tym momencie „nasz” ksiądz został skasowany. Od razu, póki 
sprawa była świeża podeszliśmy do typa i mówimy o co chodzi. 
Zaproponował spotkanko, a potem dostaliśmy salkę 
katechetyczną na próby... Duży krzyż wisiał na ścianie. 

Długo tam wytrzymaliście, czy też oni wytrzymali z wami? 

Nie było tak źle. Robiliśmy tam nie tylko próby ale i koncerty 
nawet. Przed każdym koncertem było kazanko księdza, a po 
koncercie też kazanko. Ewangelizacja młodzieży. Ksiądz myślał, 
że zbawi nas i całą publikę. Nie wiem czy tak się stało. Stan ten 
trwał dosyć długo. Ale któregoś dnia kiedy w przypływie euforii 
chciałem przylać jednemu z typów, który się brzydko 
zachowywał, ksiądz zawiesił koncerty. Tylko, ze tak się ciężko na 
niego obraziłem, że poszliśmy sobie w ogóle. W każdym razie w 
tym mieście graliśmy w bardzo wielu miejscach, chyba tylko na 
komendzie policji jeszcze nie. Ale wszystko przed nami. 

Dla większości kapel punkowych mekką był Jarocin. Dla was chyba 
nie. Zagraliście tam kiedykolwiek? 

W 1994 roku, kiedy był ostatni Jarocin. Ja nigdy nie chciałem. 
Byłem w Jarocinie w 84,85 
i 86, a potem zobaczyłem, 
że to gówno i już więcej nie 
jeździłem. 

To gdzie graliście koncerty? 

Zwłaszcza w tych latach 80- 
tych? 

Najczęściej po różnych 
pipidówach. Z większych 
imprez byliśmy na 
festiwalu „Nowa Scena - 
Nowa Świadomość” w 
Sopocie. To była 
dwudniowa impreza w 
Teatrze Letnim i Operze 
Leśnej. Mogliśmy zagrać 
albo jako ostatni w tym 
Teatrze Leśnym, albo jako 
pierwsi w Operze. No to w 
tym Teatrze Leśnym 
powiedziałem „zagrajmy 
już teraz”. Ale tam wyszły 
jajca ze skinami. Bo na 
końcu zostali właśnie tylko 
skini i krzyczeli sobie „sieg 
heil”. Wzięli nas za swoją 
kapelę. Ale jakoś 
wytrwaliśmy. Ja odwaliłem 
swoje, oni swoje. Na tym 
koncercie dziewczyna z 
Konwentu A była 
konferansjerką. 

Nie byliśmy wtedy 
zaznajomieni z takimi 
technicznymi sprawami 
typu na przykład stroiki do 
gitary. Gość podszedł z tym do naszego gitarzysty Elvis-a: 
„proszę nastrójcie sobie gitary”. Ten popatrzył z pogardą, „weź to 
gówno 5 , łyknął winka, pobrzdąkał „blim, blim, blim, gotowe!”. 
Nastrojone. Facet poszedł zdegustowany. Nigdy nie byliśmy 
jakimiś technicznymi klientami. Był bardziej performance. 
Rzucało się w ludzi puszkami, papierami, potrafiłem wywalić na 
widownię całe pudło kapsli. Zdarzało się i tak, że 


waliłem kania na scenie 


Synem ormowca, który uciekł z domu. Śmignął mu kupę 
pieniędzy! Masę kasy! Pojechał w Polskę, po drodze ją 
roztrwaniając. Był u mnie jeden dzień... Takie były przypadki. Już 
nie mówię o leżeniu plackiem na ulicy... Przed koncertami Śmierci 
Klinicznej i innych starych kapel w Gliwicach podjeżdżało parę 
suk czy lodówek, wpychali nas do nich z bocznych uliczek. 
Staliśmy po 6-8 osób z rękami na ścianach, a oni nas obszukiwali. 
A potem każdy dostawał. Podjechała lodowa, do środka i 
wyrywanie ćwieków zębami. To było nagminne. 


czy pokazywałem dupsko. Wszystko żeby poruszyć publikę. 

Wyprzedziłeś obecnych gwiazdorów. 

Śmieję się kiedy mówią, że próbuję być polskim Marylin 
Mansonem. Nie. Marylin Manson jest za mały. 

W tym waszym zespole było tak dość śmiesznie, bo byłeś ty, mówiłeś 
że jesteś punk i tak wyglądałeś. Był gitarzysta Elvis, który wyglądał 
właśnie jak Elvis, a reszta to byli chyba zazwyczaj metalowcy. 

Zależy. Byli rożni. Czasami z ulicy kompletnie. Kiedyś na perkusji 
był koleś, który grał po weselach. Punk to nie są szuflady. 

Ale jest to też po prostu styl muzyczny i często w punkowych kapelach 
słychać że grają metalowcy. Wydaje mi się że u was tak było częstojj 


Za każdego zostawionego 


A ja miałem tego bardzo dużo. 

Jeszcze jeden temat z piosenek Psów Wojny. Kurwy. Porządny 
punkowy zespół powinien mieć piosenkę o kurwach. 

Powinien mieć? No nie wiem... Byłem w Warszawie na praktyce i 
obserwowałem to wszystko. Lubiłem obserwować życie z takich 
ciemniejszych stron. Widziałem te wszystkie prostytuteczki i 
małolatki, które czasami - przykre to jest - za paczkę rajstop szły z 
klientem. Albo za działeczkę czy coś innego. Normalka. 































Teraz pewnie tak samo się dzieje, a punkowe zespoły nie^piewająo 

tym... 

Nie wiem czy to kwestia mody... Teraz to pewnie jest nawet 
szersze zjawisko niż kiedyś. Szkoda mi ich było. Zawsze 
odczuwałem taki dyskomfort, kiedy patrzyłem na to. 

Popularnym tematem była aborcja, ale wy chyba nie mieliście 
kawałka o tym? 

Raczej nie. 

Zawsze byłeś znany ze swego ubioru, wyglądu i całego 
image. Czy to bardziej taka kwestia kobieca, że lubisz się 
stroić i ładnie wyglądać, czy też chodzi ci o to, żeby szokować 
i straszyć, żeby staruszka zawału dostała? 

Niekoniecznie staruszka. Bez przesady. Zawsze było 
tak, że jedni ludzie się mnie bali, inni śmiali się z tego 
wszystkiego. A jeszcze inni chcieli za wszelka cen 
wiedzieć dlaczego w taki sposób wyglądam. 

No to dlaczego właśnie tak? 

Dlatego, że to kocham i lubię. Taka jest prawda. Ja 
mogę się ubrać w garnitur i też będę sobą. 

To by dopiero było szokujące. 

To jest kwestia wyboru. W tym wyrosłem i tak zostało. 

Czy będę miał 500 kolczyków na twarzy czy jeden czy w 
ogóle to niech nikogo nie interesuje. Ja to lubię. Lubię 
swoje tatuaże i te inne sprawy. Akurat teraz z włosami 
jest trochę gorzej. 

Ta glaca z premedytacją czy naturalnie? 

Genetyka, genetyka. Tatuś łysy to i ja wyłysiałem. Ale w 
dobie inplantów i innych wynalazków, myślę że 
wszystko jest na dobrej drodze. 

Irokeza oczywiście nosiłeś kiedyś? 

Oczywiście. Miałem rożne fryzury na łbie. 
Eksperymentowałem. 


Rożne autostrady" już 


nosiłem na głowie. 


Miałem pasek wycięty przez środek, a reszta została... Kiedy tak 
wyglądałem złapali nas milicjanci w Raciborzu... Byłem wówczas 
z Urkiem, dosyć znanym typem w kręgach sceny... wszełakiej 
sceny. 

Z Urkiem? Jak Urko wtedy wyglądał? 

Urko miał skórę z wymalowanym na plecach Sidem. On był 
załogantem z Raciborza, a ja czasami tam przyjeżdżałem i po 
autach razem chodziliśmy. 

Ha, ha. No i co z tymi milicjantami? 

Złapali nas na ulicy i wzięli za satanistów. Nawet mieliśmy wizję 
lokalną z jakąś małą dziewczynką, która przyszła z milicjantem. 
Staliśmy za kratami, on jej poszeptał coś na ucho, ona popatrzyła i 
pokręciła głową. Wtedy odetchnęliśmy z ulgą bo jakby tak 
potwierdziła, to mielibyśmy przesrane. Ktoś ją molestował, 
napadł albo pociął. Cholera wie o co chodziło. Mieliśmy się 
zgłosić też następnego dnia. Zgłosiliśmy się bo po nas 
przyjechali. Zrobili nam gustowne zdjęcia: en face, z 
profilu i jeszcze inne. Z numerkami oczywiście. 

Jeden gliniarz podszedł do mnie z reklamówką, w 
której było coś co wyglądało na kości ludzkie. 

Prawie mi ją na głowę zarzucił krzycząc. „I co 
skurwysynu?! Takiego czegoś 
potrzebujesz?". Ja mówię, że nie jestem 
żadnym satanistą, „O co wam chodzi?”. Na to 
chłop. „Ty, kurwa, Gerard. On nie jest 
satanistą!". „To po chuj my mu te zdjęcie 
robili?". Wymiękłem. Ale zdjęcia poszły do 
kartoteki. 

Inna historia na koncercie. Wiedziałem, że coś 
się dzieje, bo weszła cała kryminalna na salę. 

Ktoś mi jeszcze szepnął na ucho „Falon, 
uważaj, bo kryminalna jest". Zaczęli robić 
zdjęcia, dyktafonik poszedł w ruch i nagrali 
sobie kawałek koncertu. Potem dostałem 
wezwanie. Za obrazę funkcjonariuszy na 
służbie. 

To jak to ich obraziłeś? 

Zaśpiewałem kawałek „Demokracja” i 
kilka innych a poza tym poszły ze 
sceny tekściki 


niebieskich, skurw 



którzy stroją przed wejściem”. Akurat pobili jednego kolesia z 
publiki, który miał chore nerki. Facet zaczął nagle sikać krwią. Taki 
klimat wyszedł z tego wszystkiego. Wezwali mnie, 
zakomunikowali bez ogródek że robią mi sprawę. Na to ja „OK. 
Jak chcecie robić sprawę to róbcie, ale my w tym momencie 
robimy sprawę Wam, bo facet, który został pobity przez waszych 
ludzi zrobił sobie obdukcję”. Grałem w chuja, żadnej obdukcji nie 



- dla wszystkich: 


było, musiałem iść na zwłokę. Gliniarz się wkurzył, wyszedł, 
chyba z kimś gadał. Wrócił. „No dobra, to pójdźmy na układ 
dżentelmeński. Wy odłożycie sprawę, a ja wkładam te papiery, 
nagrania i zdjęcia do szafy pancernej. Ale pamiętaj kurwa. To jest 
ostatni raz jak ci się udało”. 

Na policję byłem wzywany też z innych powodów. Raz oglądała 
mnie jakaś dziewczynka. Siedziała, patrzała bo powiedziała, że ją 
punki zbiły. A potem się okazywało, że jej koleżanka wtłukła, a ona 
powiedziała matce, że to punki. Na tej zasadzie. Trochę to 
śmieszne, ale można się było łatwo przejechać... Na nasze 
koncerty w salce katechetycznej przychodzili SB-ecy. Od razu 
było wiadomo, że to oni a nie kto inny. Mówiliśmy tylko „proszę 
księdza, tych dwu klientów to są z SB-ecji panowie”. Ksiądz 
podchodził „proszę opuścić teren kościoła”. „Ksiądz pożałuje!” i 
tego typu wygrażania. A kiedy wracaliśmy do chaty suki już na 
nas czekały. Wesoło było. Ja myślę, że były trochę lepsze czasy 
niż teraz. 

Dlatego, że byłeś wtedy młodszy. 

Nie o to chodzi. Każde z takich zdarzeń utwierdzało mnie w tym, 
że dobrze robię. Że jest się przeciw czemu buntować. Teraz też 
jest przeciw czemu tylko trochę inne czasy. 

Teraz się nikt nie buntuje za bardzo. 

Tak myślisz? Za dużo jaboli? 

Teraz wszyscy wolą coś grzecznego i ładnego. 

Ale ja mówię o ludziach z naszego kręgu. O punkowcach, 
metalowcach czy innych takich. 

Wracajmy do Twojego ubioru i wyglądu. Tatuaże. Skąd się 
u Ciebie wzięła ta pasja. Za każdym razem jak Cię widzę to 
masz tego więcej. 

Zrobiłem jeden kiedyś na odwyku w wieku 19 
lat. Bo niestety tak się jakoś stało, że 
musiałem wyjechać na odwyk, trochę za 
dużo było pewnych rzeczy... Tam był 
koleś który odgibał 7 lat w kryminale. 
Piliśmy sobie czaj, zagryzaliśmy 
prochami i on mnie tatuował. 
Oczywiście na początek 
sztandarowa sprawa czyli Sid. 
Najpierw zrobiłem napis, potem 
wizerunek. Pochodził z 
pierwszej strony jakiejś 
angielskiej gazety. To było jego 
ostatnie zdjęcie przed 
śmiercią. Znalazło się na moim 
ramieniu i jest tam do dzisiaj. 
Potem poszło jak choroba. Tu 























było trochę wolnego miejsca i tam. Zrobił się z tego taki pamiętnik 
mały. Potem chodziłem do studia tatuażu żeby odreagować. Jak 
byłem tak wkurwiony że normalnie pękałem, to tam się 
rozstresowywałem. Wiadomo, że jest to wielki ból, ale po jakimś 
czasie stało się to niezłym działaniem antystresowym. Dla mnie 
oczywiście. 

Czyli to nie tylko strojenie się? 

Ja myślę, że to przede wszystkim taki mój 


lawietnik zapisany na skórze. 


pewnie z racji tego, że nasza dyskusja mogła by się zakończyć 

mordobiciem. 

Oni zdaje się grali wcześniej w jakimś innym zespole... 

NOISE TOTEEN bodajże. Ze Szczecinka. Tam grał Olaf - 
gitarzysta. W Honorze był jeszcze Szczery... 

Honor to zespół z Gliwic? Koledzy z Rottweilera mi kiedyś opowiadali, 
że to też byli wcześniej ich znajomi. 

A potem zaczęli wyciągać ręce w narodowym pozdrowieniu. Tam 
w ich kawałkach, było więcej było tego „sieg heil” niż samych 
słów. Cóż powiedzieć? Ja nie przepadam. Aczkolwiek sami kiedyś 
dawno, dawno temu byliśmy kapelą, która chlubiła się hasłem 



Naznaczony mnóstwem czaszek i tym czym się interesuję czyli 
indianizmami, które są tam na plecach. 

Ty miałeś bodaj kilka jeszcze innych takich ciekawych zainteresowań. 
Tatuaże, Indianie, jaszczurki... 

To wszystko jest dalej tylko nie ma na wszystko aż tyle czasu. 
Musze jakoś to dozować. 

Indianie są faktycznie popularni i kilku ludzi z punkowych kapel się 
nimi bardzo interesuje. Ale jaszczurki? 

Brzydziłem się gadami. Jeśli miałem czegoś takiego dotknąć to 
wydawało mi się, że to oślizłe dziadostwo. Że za chwilę się 
zrzygam na to albo dostanę zawału serca. Ale miałem znajomego, 
który pracował w ZOO, w Chorzowie i był akurat szefem od 
gadów. On mi pokazał wiele rzeczy, łącznie z rożnymi robalami i 
nie robalami. A teraz to kocham. Mam karaluchy madagaskarskie, 
które hoduję. Mam legwana zielonego, mam gekony lamparcie. 
No i karma dla gekonów czyli sobobasy - to są padlinożercy, takie 
wielkie glisty, z których się potem żuki robią. Teraz mam zamiar 
kupić wężyka północno amerykańskiego, który wygląda jak 
koralowy. Prawie identycznie. Ludzie je mylą i zabijają te węże 
jako koralowe, które są dusicielami. Każdy ma jakieś hobby, jedni 
zbierają znaczki... lubię to, naprawdę. Jak się patrzy na te 
zwierzęta to prehistoria staje przed oczami. 

Może wróćmy do tych skinów co to zanim się nimi stali, byli punkami. 
Ty podobno dobrze znałeś kolesi z zespołu Honor, zanim jeszcze stali 
się kolesiami z zespołu Honor. 

A tak. Nawet razem chadzaliśmy na satanistów z kijami 
bejsbolowymi, jak do mnie przyjeżdżali. Bardzo w porządku 
ludzie. Byli, bo nie wiem jak teraz. Dawno się nie widzieliśmy, 


unks and skins — unitę and win. 


Tak. I mieliście jeden kawałek, o który była duża zadyma. Coś o 
butach, które... 

„Buciory”. Była zadyma, bo tekst był dobitny. Przedstawienie 
pewnych rzeczy miało szokować publikę. I publika dała się 
nabierać. Dzięki temu kapela Psy Wojny stała się aż tak znana 
swego czasu. Wzbudzała kontrowersje wśród samych 
punkowców. Wszyscy przychodzili na koncerty „bo oni kurwa coś 
takiego mają i trzeba to zobaczyć”. Potem zmieniłem tekst 
ostatniej zwrotki. Spełnił swoją rolę. 

Możesz przypomnieć jak on brzmiał? 

„ Wynocha Żydzi, wynocha Murzyni, wynocha Araby, wynocha 
stąd. To Polska nie dżungla więc spieprzać do siebie. Ciężkie 
buciory wykopią was stąd”. Chodziło o to, że jest kupa ludzi, 
którzy w taki sposób pojmują świat... Potem zamieniłem to. W tym 
miejscu chcę powiedzieć, że tak samo jak anarchia jakaś 
ortodoksyjna, tak te wszystkie faszyzmy doprowadzają do 
jednego - do nietolerancji i głupoty. Jeśli nie zaczniemy się 
tolerować nawzajem, to będziemy mieli wielkie gówno. Jeśli 
scena się nie zjednoczy taka jaka jest, tylko będzie się dzieliła na 
czystych hardcorowców i brudnych punkowców, to nic z tego nie 
będzie. Nie mówię o faszystach, bo wiadomo, że to jest bzdura. 

Kilka słów na ten temat już padło, ale chciałbym, żebyś rozwinął temat 
różnych substancji wyskokowych. Jakich używek próbowałeś w swym 
punkowym życiu? 

Zaczęło się od ćpania... 

Wąchałeś klej? 

Tak. Parę lat. Taka jest prawda. Może szukałem 
swego świata i w tym znalazłem? To był świat wizji 
w którym czułem się panem, byłem szefem, gdzie 
mnie kochano i ja kochałem tych, którzy tam byli. 
Na tej zasadzie. Typowa ucieczka przed szarą 
rzeczywistością. Dlatego jak widzę dziś 
zaćpanych czy zachlanych kolesi to przykro mi z 
tego powodu, bo sam to przeżyłem. 

Mówiłeś, że byłeś też na odwyku 
„Narkomania, lekomania i uzależnienie od 
alkoholu”. Takie było rozpoznanie. O osobowości 
nieprawidłowej już nie mówię, bo to normalne. Tak 
mnie skwitowano. Wylądowałem na odwyku, na 
którym byłem trzy miesiące. Czaj i prochy z 
chłopakami z kryminału. Ale poznawałem wiele 
ludzkich losów. Ja lubiłem słuchać, oni lubili 
gadać i to było fajne. 

Byłeś w wojsku? 

Nie. 

Dlaczego? 

Niestety, odwyki i te wszystkie rzeczy. Nic z 
działań zamierzonych. Miałem małe denko i 
musiałem wyjść z tego impasu. 

A jak teraz z używkami? 

Osiem lat nie piłem alkoholu, żadnych 
narkotyków ani innych takich kwestii. Teraz 
pozwalam sobie od czasu do czasu na piwko. Nie 
przesadzając zbytnio. 


Mógłbyś opowiedzieć o wydawnictwach, z którymi 
miałeś do czynienia śpiewając w zespole Psy Wojny i 
o kasetach jakie nagrałeś? Pierwszą kasetę, totalnie 
garażową jeszcze, wydał wam Paweł Stodulski - 
Swoboda Records... 

A tak. Nagrania z próby. Usłyszał nas gdzieś tam, 
zapytał czy może wydać jakieś nagrania. OK. 
Zupełnie po koleżeńsku. Potem był kontakt z Falą. 
W Fali wydaliśmy „W przebłysku świadomości” i 
dwie kasety z kapelą 105 Lux, na których były 
koncertowe rzeczy... 
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Co ciekawego powiesz o tej firmie? Niektórzy mówią, że 

facet tam był strasznym oszustem. 

Wtedy było piractwo punkowe i koleś jechał równo. 
Sami też się na niego wkurzyliśmy swego czasu. A 
później ktoś z Silvertonu dotarł do tej kasety z Fali i 
zaproponowano nam nagranie płyty, podpisanie umowy. 
Bardzo dowcipnej... 

To mnie bardzo interesuje, bo pewnie pamiętasz, że źle się o 
nich mówiło. Sam źle o nich pisałem, a okazuje się po latach, 
że oni chyba wyjątkowo nikogo nie oszukali. 

Chyba tak. Co mi mieli zapłacić to w miarę płacili. 
Oczywiście te standardowe umowy były tak drewniane, 
że się w pale nie mieściło... W ówczesnych pieniądzach 
dostawaliśmy 1000 zł od kasety. 

A ile kaseta kosztowała? 

Nie pamiętam (bodaj 20 000 - 25 000 zł dop. red). 

Sprzedało się, z tego co wiem 34 tys kasety 
„Demokracja”. 

To były czasy popularności punk rocka. 

Bez żadnej reklamy, bez niczego. Mieliśmy fotkę z 
gliniarzami na okładce. Faceci byli wzięci z ulicy. 


- Dostaniecie chłopaki na f lacki 
ale zróbcie sobie z nami kilka 


- „Nie ma sprawy”. 

Zobaczyli się później? 

Zobaczyli i zaczęli punków ganiać po Jastrzębiu i napierdalać. 
Dostali wjeby od swojego głównego. 

Z materiałem „Demokracja” wydałeś kompakt, chyba jako jeden z 
pierwszych punkowych w kraju. 

Chciałem żeby się ukazał po prostu. Dograłem tam trzy numery 
bonusowe, których nie ma na kasecie. Do dzisiaj jeszcze mam 
trochę w domu. Jeśli ktoś by chciał to służę. 

Później podpisaliśmy papier na następną płytkę. Wydaliśmy 
„Balladę o barze Relax”. Po tej płycie stwierdziłem, że trzeba 
zrobić coś swojego i z kasy, którą dostałem za „Balladę” 
założyłem Psy Wojny Records. Zacząłem brać kapele, głównie z 
Jastrzębia... 

Nie wiem czy to nie był twój błąd, bo oprócz zespołów bardzo fajnych, 
wydawałeś też bardzo kiepskie. 

Powiem ci jedno. Nie potrafiłem odmawiać. Pamiętałem zawsze o 
tym jak my byliśmy traktowani i chciałem wszystkim pomóc. Tak 
to nazwę. Trochę się przejechałem. 

Matka Teresa z Jastrzębia? 

Nonie... 


Ojciec Fałem. 


(śmiech) chciałem spłacić jakiś swój dług. Nie wiem. 

Znalazłeś się w tej roli wydawcy - trochę handlarza, trochę wykonawcy 
papierkowej roboty?... 

Zdecydowanie bardziej wolę stać na scenie niż opłacać rachunki, 
opłacać ZUS, który słono kosztuje i kupę innych rzeczy. Zbiera się 
z tych opłat i rachunków wielka suma i dlatego teraz kombinuję i 
robię mnóstwo bardzo dziwnych rzeczy, żeby w ogóle się 
utrzymać. 

Ale powiedzmy jeszcze o Psy Wojny Records. Czy jest jakiś tytuł, z 
którym najlepiej ci wyszło, z którego byłeś najbardziej zadowolony? 

Na pewno Bunkier i „Naziści wypierdalać” ze sławetną okładką z 
przekreśloną swastyką. Chyba nawet 4000 egz. się tego 
sprzedało. Oczywiście to było rozciągnięte w czasie... Potem 
wydałem ich drugą płytę, a oni zrobili mi taki numer, że się 
rozpadli. No i zostałem z kasetami, z okładkami, które mi leżą. 

Wydałeś też samodzielnie premierowy materiał Psów Wojny. 

Tak, wydałem „Heretyka”. To była nasza ostatnia kaseta. Nagrana 
jeszcze z gitarzystą - Normanem, który niedługo potem zmarł, 
zanim jeszcze kaseta się ukazała. Wyszedł też koncertowy występ 
Psów. Jakości niezbyt dobrej. Bardziej jako dokument, 
rejestrujący, to co się działo na naszym dziesięcioleciu. Była to 
świetna impreza, na którą przyjechali kalecy ludzie na wózkach aż 
zza Warszawy. To było piękne, super... 

Tam była sławetna scena, kiedy to pani z domu kultury wręczyła ci 
jakiś dyplom. Jak kombatantowi ze Zbowidu! 

Jasne. Dostaliśmy dyplomy i inne upominki. Jeśli chodzi o 
dyplomy to nieraz byłem wzywany do prezydenta miasta i za 
"krzewienie kultury niezależnej" dostawałem dyplom, upominki 
albo byłem zapraszany na bankiety. Takie śmieszne rzeczy. 


MSj-m 

Przydawało się, bo czasami mogłem załatwić kolejny 

koncert, albo kolejną salę na próby nie tylko dla siebie, ale 
i innych kapel. 

Jesteś chyba w ogóle w Jastrzębiu postacią znaną? Bywałą 
a przy tym bardzo charakterystyczną. 

Małe miasto. Było trochę zdarzeń i ludzie mnie poznali, 
pojawiałem się w gazetach czy telewizji. 

A czemu Psy Wojny Records teraz padły? 

Pieniądze. Nie będę owijał w bawełnę. Mam mnóstwo 
długów. Ogromne pieniądze, nie chcę tu wymieniać 
sumy. Wpieprzyłem się w nie przez nietrafione interesy. 
Jakoś się trzymam. Na razie nie przychodzą mnie łamać, 
chociaż raz już byli. 

O to także chciałem zapytać. Miałeś kontakt z jakąś mafią? 

Bawiłem się w piaskownicy z różnymi ludźmi, a że potem 
wyrośli oni na takich a nie innych? Kolegów się nie 
wybiera. Mówi się cześć - cześć i klepie się po ramieniu. 
Zrobiłem kilka głupich posunięć w życiu. Jak każdy. Ja 
akurat chciałem przeżyć. 

Zrobiłeś po prostu nie takie interesy jak należało? 

Można tak powiedzieć. Musiałem potem zniknąć na 10 
miesięcy z miasta. Policjanci chcieli bardzo ze mną 
porozmawiać. Nie mieli jak. 

Pamiętasz pewnie takie określenie jak punko-polo. Mówiło się tak o 
zespołach Defekt Mózgu, Gaga, Sedes. Psy Wojny też czasami były do 
tego nurtu zaliczane. Ciekaw jestem co o tym sądzisz? 

Jest kurestwem nazywać mnie w taki sposób. Każdy robi swoje. 
Jest bardzo wielu ludzi, którzy kochają tylko i wyłącznie przypinać 
innym łatki, a sami na siebie nie patrzą. Mnie to wali, jak kto nazwie 
moją muzykę. Ja gram swoje i koniec. Jeżeli ludzie kupują nasze 
kasety, przychodzą na koncerty to jest dobrze. Dla tych ludzi to 
robię. Nie dla tych którzy mnie opluwają i mówią tak czy owak. 
Mam to gdzieś. Oni i tak zostaną w końcu statecznymi ojcami, 
siedzącymi w kapciach przed telewizorem. 

A czujesz jakiś związek z tymi kapelami, które były na czele tego nurtu 
w 1994 roku? Z Sedesem, Defektem Mózgu? Znasz ich w ogóle? 

Grali kiedyś w Jastrzębiu. Organizator tego koncertu wsadził nas 
przed nimi. Nie było między nami jakiegoś wielkiego 
porozumienia. Spotkaliśmy się w korytarzu, powiedzieliśmy sobie 
„cześć” i tyle. Więcej kontaktów nie było. Para Wino tylko 
próbował się czasami kontaktować. Nawet ostatnio do mnie 
zadzwonił życząc mi wszystkiego najlepszego na nowy rok. 
Bardzo się zdziwiłem, bo podobno jest na Sycylii. Może chce 
zostać Don Korleone?... 

Mam jeszcze pytanie 
dotyczące twojego miasta. 

Jastrzębie to kopalnie i tzw 
familoki. Dobrze mówię? 

Nie. Familoków nie ma u 
nas. Są bloki. 

A czy tam u Ciebie 
mieszkają Ślązacy? 

Godajom u was po 
ślunsku? Czy ty jesteś 
Ślązakiem? 

Nie. Jastrzębie to 
miasto ludzi z całej 
Polski. Tam 
przyjeżdżali ludzie za 
pracą. Znajdziesz 
ludzi z Wybrzeża, z 
Dolnego Śląska i zza 
Buga. Zewsząd. 

Tygiel różnych 
kultur. 

A ty jesteś skąd? 

Ja jestem z 
Dolnego Śląska. 

Mieszkałem kiedyś 
koło Wałbrzycha. 

W Mszycy, między 
Wałbrzychem a 
Nową Rudą. Góry 
Sowie, te rzeczy. 

Mogę 
powiedzieć o 
sobie, że jestem 
góralem 
niskopiennyrh. 
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zarówno koszulka jak i jej właściciel 
potraktowani zostali dość nieprzyjemnie 
przez organa policyjne wspomnianego 
rządu i wylądowali na chwilę w jednym z 
warszawskich szpitali. 

Jako że „kustosz” wystawy w latach swej 
młodości znany był z ostrych reakcji na 
przemoc bandytów (przeważnie tych 
prawicowych) tak i w jego garsonierze nie 
mogło zabraknąć tematyki 
antyfaszystowskiej. Oto dwa ciekawe 
przykłady takiej „tfórczości”: „FASZYZM, 
NACJONALIZM, RASIZM NA TYM 
GÓWNIE DALEKO NIE ZAJEDZIESZ 
kultowy wzór nastoletniego jeszcze 
wówczas Filipa z Trującej Fali. Ciekawostka 
podpisywała się pod tym hasłem Federacja 
Anarchistyczna teraz FA potrzebowałaby 
ze 2 zjazdów by podjąć decyzję o 
jakiejkolwiek koszulce. Wzór z rowerem 
produkowany był masowo. Swój 
egzemplarz kupiłem na jakimś koncercie, 
chyba w Gdańsku, od 16 letniego Filipa, za 
kilka zł.” i OKRES OCHRONNY MINĄŁ. 
„Czerwony celownik na uciekającym skinie 
już się sprał, został za to 'Kościelny Znak 
Jakości' umieszczony u dołu koszulki. Z 
tego hasła powstała nazwa Grupy 'OKRES 
OCHRONNY' organizatora EKO-CZADu w 
Wągrowcu sprzed 10 lat... Niejednego skina 
wprowadziła w błąd (głupcy widzieli tylko te 
celty ki)”. 

No ale człowiek nie samą ideologią żyje. 
W szafie Piotra znalazły się też fshirty 


„Niby nie ważne jaki ciuch się ma na sobie, bo ważne jest wnętrze. Ale ... Jak poznać i 
ocenić 'środek' człowieka, jeśli nie mamy na to szansy bo przejdziemy obok nie 
zwróciwszy na niego nawet uwagi? No chyba, że ma na sobie TSHIRTA zaangażowanego 
zespołu, z walczącym hasłem etc. Wtedy sprawa jest łatwiejsza. Och, ileż to ludzi tak się 
poznało w autobusie, na mieście czy w pociągu... koszulka ułatwia kontakty i usprawnia 
stosunki międzyludzkie - tak pisał Piszpunt we wstępie do katalogu pewnej nietypowej 
wystawy. Niby niczego nowego nie odkrył, ale sporo prawdy jest w tych słowach o 
wewnętrznej i zewnętrznej stronie człowieka. Tyle tylko, że teraz, gdy konsumpcjonizm 
niepohamowanie wdarł się także w światek niezależnych pankowców. nietrudno nawet tu 
o niecelny strzał. Można trafić na zwykłego ignoranta w „zaangażowanej” koszulce... Ale 
mam nadzieję, że tego pisma tacy nie czytają. W każdym razie czasami punk i jego 
koszulka to niemal jedno. Pierwszą wizytówką punka bywa nadruk na fshircie mówiący o 
jego upodobaniach muzycznych, ideałach politycznych, więzach subkulturowych, a 
nawet skłonnościach erotycznych czy kulinarnych. 


Będąc uczestnikiem kameralnej 
imprezki z okazji X lecia artystyczno- 
anarcholskiego periodyku „Szelest”, 
miałem okazję zwiedzić dziwną ale 
niezmiernie ciekawą wystawę. 

Przedmiotem wernisażu były okołopankowe 
koszulki, będące własnością prywatną i 
przedmiotem użytkowania kustosza owej 
wystawy, niejakiego Piotra R., zwanego 
Piszpuntem. Dobrze myślicie. Piszpunt 
przytargał w wielkim plecaku, wygrzebaną z 
szafy, swoją punkową garderobę. Czyż nie 
piękny pomysł?! 

Można by pomyśleć, że wystawa 
własnych koszulek to nic wielkiego i każdy 
mógłby to samo zrobić. Niby racja, tyle tylko, że nie skończyło się na 
wywieszenie samych „szmat”. Ważna była atmosfera panująca w 
czasie tego jedynego i niepowtarzalnego „spektaklu”. Chwila w której 
„tfórca” (wszak fakt zrobienia takiego wernisażu był już aktem 
tfórczym) jak i odbiorca „sztuki” stają twarzą w twarz ze sobą i obcują 
z samym „dziełem”. 

Ponad 60 różnorakich koszulek, porozwieszanych na sznurkach w 
wolnej przestrzeni skłotu Rozbrat, powiewało na wiosennej mżawce. 
Piszpunt chodził między nimi i opowiadał. Każda została w krótki acz 
treściwy sposób przez „kustosza” przedstawiona. Wiele z nich miało 
przedziwne swe historie, było świadkami kilku ważnych zdarzeń. 

Ot choćby taka „wielka ANARCHIA i napis: NIE GŁOSUJ! 
WYBIERZ WSZYSTKO!”. Koszulka, która miała być nie prana i 
stanowić dowód represji systemu miałem ją na sobie podczas 
kręcenia filmu TANCZACY Z RADIOWOZAMI, 1 maja 2000r. w 
Krakowie... Na plecach szablon antywyborczy odbity przez Bełta na 
prawyborach w 1997r. w Wieruszowie". Inny przykład społecznego 
zaangażowania wyeksponowanego na odzieży to wzór „FUCK THE 
POLICE” (na odwrocie znany motyw „ANARCHII” z pięścią). 
Dostałem w prezencie od mamy koszulkę z takim FUCKIEM, że 
wstyd nosić. Ale wykorzystałem napis z szablonu Alexa (który w 
całości mi się nie podobał) i tak powstała pierwsza strona. Tył to już 
gotowy szablon Alexa, odbity podczas którejś z kolei zerwanej nocki 
przed giełdą w Katowicach”. 

Do nieco świeższych należy np. koszulka z napisem: „Ml 1 MAJA 
POWSZECHNA ZMOWA PRZECIWKO RZĄDOWI”. Limitowana 
seria, choć ta koszulka miała wspomóc organizację Ml... Z masówki 
na kilka dni przed manifką zostało 30 sztuk, ale dobre i to. Za kilka lat 
będzie to biały kruk”. Warto wspomnieć, iż w czasie owej manifki, 


o koło muzyczne, choć i one przeważnie miały coś do przekazania... 
Nazwa bytomskiej ULICY i napis PRAWDA BYWA 
REWOLUCYJNA. Na odwrocie POWIEDZ NIE FASZYSTOWSKIM 
BANDYTOM. „Bardzo dobra jakościowo, gruba koszulka z Nikt Nic 
Nie Wie. Pamiętam, jak na jakimś szkoleniu nt. praw człowieka 
pewna kobieta z helsińskiej powiedziała patrząc na tę koszulkę: 'No, 
ta wasza ULICA to poważna firma, skoro nawet koszulki macie 
firmowe'. Nie wiedziała, że to pamięci kapeli, na której się 
wychowałem...”. 

Inny łubiany przez Piszpunta zespół to baskijska legenda ska- 
punka. „KORTATU GÓRA ETA MILITARA! O... pamiętam jak 
dostałem opieprz za tę koszulkę od starego Gonzalesa ojca Karola i 
Claudii, znanego mi z programów kulinarnych w TV, a kiedyś z 
BLIŻEJ ŚWIATA... Wgrzył się za ten napis o ETA faktycznie niezbyt 
mądry. Nosiłem ją w Bilbo kolesie mi piątki przybijali. Teraz sobie 
myślę, jakie rrjiałem szczęście, że nie trafiłem na tajniaków...". 

Poza samymi historyjami związanymi z tą czy tamtą koszulencją, 
przedstawianymi przez „tfórcę” wystawy, fajne też były same 
eksponaty. Niektóre w różnorakich barwach i jaskrawych kolorach, 
inne to już niemal wyblakłe szmaty trzymane gdzieś na dnie szafy ku 
pamięci chwili i wspomnieniu przeżyć. Duża część w czerni i bieli. 
Często szablony odbijane gdzieś tam samemu albo przez kogoś 
bliskiego. Bardzo rzadko coś kupionego „oficjalnie” w sklepie. Taki ich 
urok i czar. 

Krafat (mający na sobie akurat fshirta KAMIENIE MAJĄ DUSZE z rysunkiem 
Palestyńczyka w arafatce dzierżącego załadowaną procę - produkt Kolektywu 
Rozbrat, ale nie pamiętam z którego roku) 

P S. Wszystkie cytaty pochodząz katalogu wystawy. 



















Może na nasz koncert prz.ycb.bdz.ic 
IOO, IO osób albo ± raiłc-fc. Ja i "bak: 
bede, kurwą, grał prurtk: i*ocłc£L 

* * , fi? 

- tak mówił Owca, lider Nonsensu, na koncercie (&fc Subs w swoim 
rodzinnym Wrocławiu. Wchodząc do domu Baśki i Owcy nie miałem 
wątpliwości, co do szczerości tej wzruszającej dekląracjł półki z 

płytami, kasetami i zinami mówiły same za siebie! Przy dźwiękach ^ fi 

kultowego Dead Kennedys męczeni byli: Owca (O^bass), Baśka (8, . £ V m g 

wokal), Koza (K, perkusja) i Olek (01, gitara). 


SMummorr, 

O - Zespół powstał na początku 1990 r. 
nazywaliśmy się SłŁA STRACHU .Tworzył go 
Przemek “Owca" (bass), Arek "Szadok” 
(wokal), Krzysiek (perkusja), Maras (gitara). 
Wszyscy byliśmy z jednej ekipy (“GRUSZA”). 
W takim składzie graliśmy do 1992 r. 

K Pierwszy perkusista po pewnych 
wakacjach zadzwonił do Owcy i powiedział, 
źe już nie jest punkowcem i dziękuje za 
współpracę (zaczął grać w KONKWISCIE! 
S.C.). On jest skinheadem - wtedy ja się 
pojawiłem w kapeli (koniec 1992). 

O - Marasa zastąpił Sobek, który grał z nami 
do 1996 r. Na początku lat 90-tych graliśmy 
dużo koncertów. To właśnie z tego okresu 
pochodzi materiał, który znalazł się na 
pierwszej kasecie, a zaśpiewała go z nami 
zamiast Szadoka Baśka. Zmieniliśmy styl, 
doszła Baśka i to przesądziło o zmianie 
nazwy. Nasza bolączka to ciągłe kłopoty z 
gitarzystami. Najdłużej grał z nami Sobek - do 
końca 1996 r. Z nim nagraliśmy pierwszą 
kasetę. Są plany, że od przyszłego roku 
dojdzie na drugą gitarę. Gdy Sobek odszedł, 
przez naszą kapelę przewinęło się paru 
gitarzystów. Drugi materiał nagraliśmy z 
Arkiem “Kolibrem”. Obecnie gra z nami Olek 
wierny fan zespołu (chyba nie opuścił 
żadnej próby). Znając nasze numery, szybko 
załapał, o co w tym wszystkim chodzi. Mamy 
nadzieję, że pech do gitarzystów nas opuścił. 

- Na początku lat 90. bvł Inny klimat... 

O Nasz pierwszy koncert odbył się w 
"Piaście” (dzielnicowy MDK - SC). Chyba w 
1991 r. Grał tam też Stan Oskarżenia, 
Działon Punk, Latające Odchody, Akcja 
Bezpośrednia. Często graliśmy w Oławie, 
Strzelinie - kluby, szkoły. Wtedy były ekipy - 
była "Grusza", było PBB, "Kanał". Wszyscy 
się znali, razem się bujali. Atmosfera 
przyjacielska, na wesoło. Dużo picia. Na 
wzmacniaczach wina, gitary 
niepodstrojone - ludzie i tak się bawili. 
Zupełnie inaczej niż dzisiaj. Dzisiaj do 
tematu trzeba podejść nieco bardziej 
profesjonalnie, trzeba umieć coś tam 
zagrać. Może to i lepiej, trochę inne 
czasy. Wtedy ten punk rock to był 
garaż. Ktoś tam coś potrafił zagrać, 
miał jakąś salę, trochę sprzętu i 
wolnego czasu - grał i bawił się. Ludzie 
chcieli tego słuchać. Stare czasy, stare 
klimaty, ja ten okres bardzo miło 
wspominam. Milej niż teraz, bo mam 
inne lata. Zajebisty okres. 

- Byliście częścią ekipy “SPOD 

GRUSZY". 

O - Miejsce koło parku na Wróbla, 
ławeczki pod gruszą. O godzinie 17 
cała ekipa się schodziła. Przeważnie 
ludzie z okolicy. Na weekend zbierało 


się dużo ludzi: alkohol, wyjazdy czy jakiś 
koncert. W pewnym momencie zaczęły się 
jakieś wjazdy, np. 30-40 skinheadów zaczęło 
wjeżdżać "Pod gruszę" i ganiać całe 
towarzystwo. Były walki, zadymy, potem 
trochę się uspokoiło. Z tego powodu 
"GRUSZA" parę razy zmieniała miejsce, np. 
na murek przy Szkole 105 na Stalowej. Tam 
też były wjazdy. Ostatecznie przenieśliśmy 
się na “ŚLIWKI", koło Kruczej. Doszła część 
nowych ludzi. Były tam całkiem niezłe 
imprezki. Potem się wszystko wykruszyło. 
Trwało to do 1996r. 

K - Niejednego zawodnika można było tam 
znaleźć w niedzielę na trawie, na ciężkim 
kacu. Wesołe czasy. 

- Czy utrzymujesz kontakty z ludźmi 

“SPOD GRUSZY”? 

O Z niektórymi utrzymuję kontakty do dziś, 
innych spotykam przypadkowo na ulicy. Z 
wieloma nie mam żadnego kontaktu. Był to 
okres młodzieńczego buntu, dorastania dziś 
każdy prowadzi swoje życie zajmując się 
własnymi sprawami. Jest też kilka osób które 
mimo upływu czasu są cały czas aktywne i 
kontynuują to, co zaczęli, być może właśnie 
pod Gruszą. I chwała im za to. 

- Powiedzcie coś o “Bulim”. aktywnym 

prawicowym skinie. 

B - Ja z Bulim znam się jeszcze z 
podstawówki. Jest fanem naszej kapeli. 

O To mój brat. Zostało z tej całej ekipy 


niecałe 10 osób. Dla mnie ich aktywność, to 
już nie to, że chodzą i napierdalają. Raczej ta 
aktywność, polega na tym, że chodzą i piją co 
tydzień w knajpie, tak jak my pijemy. Ogólnie 
rzecz biorąc, dużo starych punkowców zna 
mojego brata i jeżeli się spotykamy, to raczej 
pijemy, a nie bijemy się. Są dwa klimaty, ale 
nie ma żadnych antagonizmów. 

- Nagraliście trzy płyty. 

B - Pierwsza płyta była nagrana w 1995 tylko 
dla nas, jako wspomnienie. Czasem na 
imprezach puszczamy i się śmiejemy, jak 
graliśmy. To były stare teksty, które ja tylko 
zaśpiewałam. To było robione na pamiątkę. 
Źle była zmiksowana. Drugą płytę nagraliśmy 
w 1999. - wydał ją Arlekin & Rovers, dla 
którego będziemy też nagrywać trzecią płytę. 
Cztery lata przerwy między pierwszą a drugą 
płytą, bo mieliśmy ciągłe zmiany gitarzystów. 
Przez pół roku graliśmy: tylko ja, Owca i 
Koza, bez gitary. Potem doszedł Kanibal i 
zrobił ze trzy numery. Byłam tak 
przyzwyczajona, źe jest tylko bas i perkusja, 
że jak gitara wchodziła, to już było dziwnie. W 
końcu Olek wgryzł się i jest super. 

O Drugą płytę nagrywaliśmy u Rafała z 
Kliniki, studio wtedy miał zrobione w piwnicy 
na Zelwerowicza. Warunki były ciężkie, ale 
miło wspominam. Każdy z osobna - każdy za 
inną kotarą, ja w innym pomieszczeniu. Trzy 
dni: dwa dni nagrywania muzyki, trzeci - mix. 
Były momenty ciężkie, Dzięki płytce coś się 
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ruszyło. 

- Wspomnieliście o nowej płycie... 

B - W październiku mieliśmy nagrywać nową 
płytę - byliśmy już ustawieni z Rafałem 
(Klinika), mieliśmy grać koncert w 
Wałbrzychu z llegality ze Słowacji, z 
Jugosławią i Argies z Argentyny. 
Przychodzimy na próbę w bunkrze - a tam 
wszystko zaspawane. Gościu coś tam 
zalegał z pieniędzmi. Nasze gitary, sprzęt 
cały, teksty nawet - zostały zaspawane. 
Walka trwała ze trzy tygodnie, zanim 
dostaliśmy pozwolenie na usunięcie spawów. 
Koza walczył piłą, tzw. gumówką. Zrobiliśmy 
próbę i podobno już z salą miało być ok, więc 
zostawiliśmy wszystko i... z powrotem nam 
zaspawali. Musieliśmy się stamtąd 
definitywnie wynosić. W międzyczasie studio 
nam przepadło. Koncert w 
Wałbrzychu też. 

»Czv taka lokalna kapela iak 

Nonsens często gra 

koncerty? 

B - Pół roku Koza był 
połamany. Koza jest 
połamany albo od pasa w 
górę w gipsie, albo od pasa w 
dół w gipsie. To jak inaczej na 
niego mówić jak nie 
KRUCHY? Gramy, jak Koza 
nie jest połamany (śmiech). 

Przez ostatnie pół roku 
graliśmy w Usti nad Labem, 
w Pradze, w Trutnovie, we 
Wrocławiu w "Madnessie" i 
Żaganiu. Teraz będziemy 
grać parę koncertów we 


Wrocławiu i Czechach. 

- Pewnie spotkałaś się z zarzutem, że 

piszesz mało punkowe teksty. 

B - Muszę pomyśleć. Blondynki dłużej 
myślą (śmiech). Nie mówią one o polityce, 
kryzysie, fabrykach, czy MC Donald'się. 
Nie piszę o polityce, polityki nie kumam. To 
mnie nie interesuje. Niezbyt uważnie 
śledzę to, co dzieję się w naszym kraju. A 
fabryki są wynikiem cywilizacji i trzeba się z 
tym pogodzić. Bliższymi tematami są mi 
zachowania, odczucia ludzkie. To co dzieję 
się z nami wewnątrz, co powoduje, że 
jedni z nas są otwarci, pogodni, a 
drugimi kieruje agresja, chęć zysku. 
Skąd bierze się w nas lęk, obawa przed 
życiem, dlaczego niektórzy z nas odbierają 
sobie ten dar. Co dzieję się podczas snu, 
gdzie wędruje nasza 
dusza, nasz umysł? 

- Wyglądasz na 

pogodną osobę , 

czemu teksty zdają się 

przeczyć. 

B - Kto mnie dłużej zna, 
ten wie, jaka jestem 
naprawdę. To nie jest 
tak, że teksty płyną z 
zewnątrz. Staram się na 
co dzień nie okazywać 
takich depresyjnych 
rzeczy. Żyje się, trzeba 
żyć. A takie rzeczy 
wewnętrzne będą mnie 
zawsze kręciły. Zawsze 
chciałam być 
psychologiem i rozgryzać 


innych, a w szczególności samą siebie. 
Bardzo fajnie jest jak się zagłębiasz w siebie. 
To jakbyś był na haju. 

Rozmawiał Sławek Czapnik. 
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Przypomnijmy, że sprawę z 
powództwa cywilnego wniósł 
Prezydent, zarzucając grupie 
Leniwiec rozpowszechnianie 
fałszywych treści o jego osobie. 
Leniwiec w jednej ze swych piosenek 
oświadcza, że Aleksander 
Kwaśniewski jest fanem muzyki 
reggae oraz, że w Pałacu 
Prezydenckim często dochodzi do 
prywatnych spotkań, na których 
palona jest tzw. „trawka”. Stałym 
uczestnikiem tych imprez miałby być 
również Józef Oleksy, dawny kolega 
partyjny obecnego Prezydenta. 

Poseł Oleksy nie udziela żadnych 
komentarzy jednak nie zdecydował 
się na sądowe rozwiązanie tej 
sprawy. Aleksander Kwaśniewski 
występujący w tym procesie również 
w charakterze oskarżyciela 
posiłkowego zeznał, iż faktycznie jest fanem 
reggae i punka i nawet był na koncercie 
Leniwca w pensjonacie Rybitwa we 
Władysławowie jednak nigdy nie brał 
żadnych narkotyków. Muzycy Leniwca 
twierdząco innego. „ Widziałem na własne 
oczy jak po koncercie w Rybitwie Kwachu 
opalał lufkę” zeznał Zbigniew M. pseudonim 
Mucha. Zeznania te potwierdzili pozostali 
oskarżeni: Jarosław O. pseudonim Okoń, 
Paweł N. pseudonim Cyna oraz Krzysztof H. 
Pseudonim Groszek. 

Do nagłego zwrotu w sprawie 
doszło trzy miesiące temu. Wówczas 
pełniący rolę obrońcy Leniwca Bezkoc, 
zażądał badań włosów Prezydenta, które to 
badania mogłyby bezspornie wykazać, że 
Aleksander Kwaśniewski faktycznie palił 
„trawkę”. Prezydent zgodził się na nie chętnie 


LENIWIEC schodzi ze scen 
Przystanku Woodstock. 
Zdecydowanie "z tarczą" 


i z tym większym zaskoczeniem wszyscy 
przyjęli ich wyniki. Centralne Laboratorium 
Kryminalistyki w Warszawie oraz poproszony 
o kontrbadania Wydział MKOL do Walki z 
Dopingiem w Sporcie potwierdził, że w 
badanych próbkach stężenie Thc-x 
niewątpliwie wskazuje na bezpośredni 
kontakt organizmu z narkotykiem. 

Na wznowionym po miesiącu 
procesie Aleksander Kwaśniewski 
podtrzymał swe wcześniejsze oświadczenie i 
ponownie zaprzeczył jakoby kiedykolwiek 
zażywał narkotyki. Adwokaci Prezydenta nie 
próbowali podważać jakości 
przeprowadzonych badań. Sam Aleksander 
Kwaśniewski stwierdził, że podwyższona 
ilość narkotyku w jego organizmie może mieć 
źródło w tak zwanym „pasywnym paleniu”. 
„Mogło do tego dojść w trakcie częstych wizyt 
Józka Oleksego w moim pałacu, on 
często palił jakieś dziwne 
papierosy” zeznał Prezydent. Józef 
Oleksy ponownie odmówił 
wszelkich komentarzy. 

Sąd dał wiarę 
wyjaśnieniom Aleksandra 
Kwaśniewskiego i skazał Zespół 
Leniwiec na karę dwóch miesięcy 
pozbawienia wolności w 
zawieszeniu, oraz nakazał 
zamieszczenie przeprosin w 
Trybunie Ludu oraz wszystkich 
punkowych zinach dostępnych w 
Polsce. Jednocześnie sąd odrzucił 
pozostałe żądania Prezydenta i nie 
nakazał całkowitego zniszczenia 
nakładu płyty Leniwca „Z tarczą lub 
na tarczy”, która zawiera sporny 
utwór oraz nie wydał zakazu 
publicznych występów grupy. W 
uzasadnieniu wyroku sędzia Lech 
Piwnik powiedział, że nawet artysta 
nie może czuć się bezkarnie 
rozpowszechniając nieprawdziwe 
informacje, szkalujące Prezydenta. 
Sędzia dodał też, że prywatnie 
punk-rock w wykonaniu Leniwca 
bardzo mu się podoba a ich strona 
internetowa www.leniwiec.w.pl 
zawierająca fotki koncertowe, mp3, 
megafoto-story z występu na 
Woodstocku i wiele innych 
informacji o zespole jest bardzo 


ciekawa. Wyrok nie jest prawomocny. 
Adwokat zespołu Bezkoc, który jest 
jednocześnie wydawcą ich płyty, już 
zapowiedział apelację. 

A oto co Aleksander 
Kwaśniewski powiedział naszej redakcji po 
ogłoszeniu wyroku: „Ja zespół Leniwiec 
szanuję i bardzo lubię. Tym 
utalentowanym, młodym ludziom i wszystkim 
innym talentom, których w naszym kraju nie 
brakuje, musimy wspólnie zapewnić 
właściwe warunki rozwoju. To naprawdę 
porządna punkowa kapela i mówię to jako 
znawca punk-rocka. Musimy dojść jednak do 
jakiegoś konsensusu pomiędzy sztuką a 
pomawianiem innych. Ja nie biorę 
narkotyków i w tej sytuacji śpiewanie o tym 
jest wysoce niewłaściwe. Musieliśmy to 
sobie wyjaśnić w sądzie jednak ja się na nich 
nie obrażam bo to byłoby głupotą. Mam 
nadzieje, że już niedługo spotkamy się w 
znacznie lepszej atmosferze na kolejnych 
koncertach Leniwca.” 

(R.A.P.) 

Leniwiec się nie poddaje i czeka na 
propozycje koncertowe. 

Zapraszamy na naszą stronę internetową 
www.leniwiec.w.pl 

Kontakt: 

Zbigniew Muczyński Mucha 
tel. (075) 642 74 37,0607 685937 
ul. Wolności 309/6 
58-560 Jelenia Góra 
muchazm@poczta.onet.pl 
Lub: Krzyś Herezo- tel.(075)7649713 
z ostatniej chwili: Leniwiec "z tarczą“ 
zaliczył występ na sierpniowym festiwalu 
Woodstock. Jednym z zachwyconych 
jego występem był, były dziennikarz 
Teleexpresu - Wojciech ' Reszczyński. 
Obecnie (początek 2002 roku) Leniwiec 
myśli o swojej drugiej płycie. Jest także w 
planach materiał z coverami polskich 
kapel lat 80-tych, szczególnie tych 
"lżejszych” typu: Stress, Zakon 
Żebrzących czy Dzieci Kpt. Klossa. Co z 
tego wyniknie? Niedługo się przekonamy. 
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PATOLOGIA 

SIEJE 

ŚMIERĆ? 

Gazety codzienne, a nawet kolorowe, brukowe tygodniki, na 
przełomie 2001 i 2002 roku, zapełniły się wielkimi nagłówkami: 

„Punk rock znów kąsa”, „Kto winien śmierci przedstawicieli 
PRL-owskiego estamblishmentu?”, „Czy muzyka punkowa 
2 może zabić?”. 

Skąd ta panika? 

29 czerwca 2001 roku zmarł Edward Gierek przez niemal całe 
lata 70-te pierwszy sekretarz KC PZPR. De facto udzielny 
władca ówczesnego PRL. Starsi czytelnicy „Pasażera” zapewne 
pamiętają czasy „bananowego komunizmu”, 
„niespodziewanych” wizyt w zakładach pracy, słynnego 
* „pomożecie?", w odpowiedzi na które paść mogło tylko gromkie 
„pomożemy tow. pierwszy sekretarzu”. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności, zgon Gierka nastąpił niedługo po tym jak zespół 
PATOLOGIA nagrał w studiu legendarny song „Emeryci i 
renciści”, zawierający w pigułce historię pontyfikatu tego 
partyjnego kacyka: 

„Trzeba z kraju wygnać 
biedę, trzeba kroczyć prostą 
drogą 

Gdy o pomoc prosił Edek, 
oświadczyli, że pomogą 

Emeryci i renciści, 
inwalidzi, kobiety ciężarne 
badylarze aktywiści, 
prostytutki spod latarni 
i fizyczni, umysłowi i rolnicy 
indywidualni 

zacofani, postępowi byli 
sterowani zdalnie. 

Trzeba podnieść stare 
ceny, trzeba stłumić to 
warcholstwo 
Gdy i spokój wołał Edek, 
odpuścili z miną godną. 

Trzeba nakraść jeszcze więcej. Trzeba węgla, trzeba stali 
Gdy o litość prosił Edek, wtedy mu nie darowali. ” 

Kilka miesięcy później, kiedy gotowa płyta PATOLOGI ujrzała 
światło dzienne, 22 grudnia 2001 r., zmarł GRZEGORZ 
CIECHOWSKI. Od 20 lat lider i frontman zespołu REPUBLIKA, 
bożyszcze i megagwiazda popkultury czasów PRL-u. Nie 
wspominalibyśmy o tym, gdyby nie fakt, że na wspomnianej 
płycie PATOLOGII, znajduje się także piosenka „Biała grzywa” 
czytelne szyderstwo z gwiazdorskiego „Ciecha”. 

„Ma fortepian, srebrny flet 
Czarny krawat, twardy łeb. 

Ponad wszystkim jego postać, 

Bardzo chciałby Bogiem zostać. 

^ Mój idol...” 

Czy oba te zdarzenia można nazwać tylko dziwnym zbiegiem 
okoliczności? A może kryje się za nimi coś więcej? Wszak nie raz 
już punkowcy pokazywali zęby... Kolejne osoby nie kryją swego 
niepokoju. Dlaczego? 

Na krążku świdnickiej PATOLOGI znajdujemy też piosenkę 
„Dziennik”. Jej bohaterem jest spiker telewizyjny czasów PRL. 
Można spekulować czy autorowi chodziło bardziej o Krystynę 
Loskę czy też Jana Suzina. Jedno jest pewne. Jeśli w 
najbliższym czasie będziemy świadkami zgonu, którejś z tych 
osób, potwierdzi się po raz kolejny niszczycielsko-oczyszczająca 
siła punk rocka. 
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GLOBTROTER 
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"Hiszpan z natury swojej należy do ludzi leniwych i obdarzonych temperamentem; cała jego 
energia idzie w śpiew i taniec, a jeśli mu jej zostanie jeszcze trochę, to wyładowuje się w walce i 
wywijaniu nożem z byle powodu; wysiłku umysłowego i porozumiewania się z ludźmi unika jak zarazy; 
zamiast chwycić za kilof czy łopatę, woli wieść życie niepewne i beztroskie, oszukiwać i kraść, żeby móc 
jakoś egzystować, albo, w najlepszym razie, uzyskać posadę, wygodną i źle płatną, która zapewni mu 
codzienną kromkę chleba w zamian za to, że nic nie będzie robił" 

(Eduardo Mendoza "Lekka komedia") 


PRESENTS 


Na granicy francusko- 
hiszpańskiej, uroczo zresztą położonej 
w wąskim przesmyku Pirenejów, stoi 
ogromny monument. To pomnik 
przyjaźni Francusko Hiszpańskiej. 
Brzydki jak noc socrealistyczny w 
nastroju koszmar. Jak wszystkie takie 
monumenty, jest pustym symbolem. Hiszpanie za Francuzami nie 
przepadają, jak i vice versa. Choć przyczyny owych nielubień są 
akurat odmienne po obu stronach. Francuzi Hiszpanów nie lubią, bo 
ci drudzy mają tanie rolnictwo i zalewają Francję tanimi wyrobami, a 
francuski rolnik nie różni się wiele od polskiego jak coś, to bierze 
przyczepę, jedzie na szosę (u nich to raczej na autostradę) i robi 
blokadę. Hiszpanie Francuzów nie lubiąot tak po prostu. Bo nie. 
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Polaków i w ogóle wszystkich, oprócz Niemców, Angoli (obu tych 
nacji nie lubią, bo są bogaci przyjeżdżają zarozumiali i aroganccy w 
powszechnej opinii) oraz Amerykanów, którym lewicowo nastawiona 
Barcelona ciągle nie może wybaczyć poparcia, jakiego Stany 
udzieliły reżimowi Franco w zamian za zgodę na utworzenie w 
Hiszpanii swoich baz wojskowych bez tego poparcia ów reżim 
upadłby zapewne kilkanaście lat wcześniej. Amerykanin to "faszysta" 
i tyle. W pewnej lokalnej knajpie, którą nawiedzaliśmy właściwie co 
wieczór (to było na przedmieściach Barcelony, w miejscowości Gava) 
miejscowa żulerka traktowała nas ultraprzyjaźnie (po pierwszej 
wizycie już byliśmy "amigos polacos" i szef knajpy, podpity non stop, 
co któryś tam browar dosiadał się, polewał kielonka i szedł do pracy 
dalej), dopóki nie przyszedł nam do głowy cudowny pomysł wybrania 
się tam ze świeżo poznanym Amerykaninem. Amerykaniec piwo 
dostał, w zęby nie zarobił, ale 
natychmiastowy chłód był łatwo 
wyczuwalny. 

No więc idziemy w dół Rambli. 
Rambla ciągnie się niemal przez całe 



Żeby zauważyć, że to już 
Hiszpania, wystarczy wejść do kibla syf i 
malaria, że już u nas takich rzeczy się nie 
widuje. Hiszpanie to beznadziejni 
bałaganiarze, lepiej się z tym liczyć i od razu na to nastawić. Rzeczy 
które są normalne na najbardziej obszczymurkowskich skłotach, tam 
możecie zobaczyć w eleganckiej restauracji. Na szczęście chwilę po 
tym jedzie się już po krawędzi najpiękniejszych stoków zachodniej 
części Pirenejów, a widok zapiera dech w piersiach. Po hiszpańskiej 
stronie gór najpierw zaskakują lasy. Gęste, zielone im dalej na 
południe, tym takich drzew będzie mniej, a właściwie w pewnym 
momencie nie będzie ich wcale. 

Z granicy do Barcelony jest jakieś 130 kilometrów. Cały 
ten pas wybrzeża to doskonale znane z wszelakich 
turystycznych publikacji Costa Brava. Unikajcie tego 
miejsca jak zarazy! Co prawda można się tam 
pozachwycać uroczymi górkami schodzącymi do 
samego brzegu naprawdę błękitnego morza, ale 
klimat międzyludzki jest niestety tragiczny. Przede 
wszystkim będziecie mieli szczęście, jeżeli w ogóle 
spotkacie tam jakiegoś Hiszpana. Teren jest pod 
nieustającą okupacją Rosjan, Polaków i 
sporadycznych, co biedniejszych Niemców czy 
(co bogatsi wybierają kurorty bardziej 
rie). Klimat dresiarski w pełnym tego słowa 
:$nijń, choć trzeba przyznać, że pijani Angole 
robić nie mniejsze bydło, niż polskie karki. 

Uspokaja się dopiero przed Barceloną, gdzie 
wszelakie polskie orbisy nie docierają. Organizują 
najwyżej kilkugodzinne wycieczki, podczas których 
gonią zziajane towarzystwo po kilku darmowych 
atrakcjach, żeby przypadkiem nie umniejszyć swych 
zysków, a móc zapisać w folderze: poznawanie 


MIASTO KTÓRE NIGDY NIE SPI 


miasto, od morza aż po górę Tibidabo (bo w Barcelonie macie i góry, i 
morze, widok z Tibidabo jest bajkowy 712 m. npm, ale przy samym 
morzu wyobraźcie sobie), ale właściwie w potocznej gadce tym 
mianem nazywa się tylko część między morzem, a Placem Katalonii. 
Plac Katalonii po części otoczony jest fantastycznymi secesyjnymi 
kamienicami, a po części niestety brzydkimi supermarketami z 
przodującym brzydactwem sklepu Corfingles. Cały jednak placyk 
robi sympatyczne wrażenie, zielono, mokro (fontanny), mnóstwo 
młodych ludzi w tym wielu wszelakiej maści freaków (jacyś tacy 
punkopodobni często organizują tam różnorakie happeningi). Poza 


Angli 


potrą 


Barcelony^ 


AMIGOS POLACOS 


Barcelona to najpiękniejsze miasto 
Europy. Nie jest może tak bajkowa jak Praga, tak nastrojowa i 
liberalna jak Amsterdam, nie ma tak rewolucyjnego nastroju jak 
Berlin ale ma to wszystko naraz. Jest miastem ogromnych 
kontrastów. Możecie iść w dół Rambli, cudownej, ale mocno 
europejskiej, i jednak dość bogatej ulicy, zejść 50 metrów w lewo w 
stronę Barrio Chino aby znaleźć się w centrum 
południowoamerykańskich slumsów, w getcie, w którym 
najodważniejszy z was spuchnie natychmiast. Mimo ogromnego 
nawału turystów, na obcokrajowców miejscowi patrząz uśmiechem, i 
to nie zawodowym, nie wymuszonym. Szczególnie to miłe na 


tym mam wrażenie, że każda para w Barcelonie czuje się w 
obowiązku choć raz zaliczyć na tym placu co metr leżą ciała 
splecone na widoku w pozach wysoce nieprzystojnych, i w tym 
katolickim kraju jest to całkowicie tolerowane. Na placu Katalonii w 
roku 1936 roku odbywał się pogrzeb Buenaventury Durrutiego 
słynnego anarchisty, który wsławił się między innymi 
zorganizowaniem udanej ofensywy w obronie Madrytu przed 
faszystami Franco. Na pogrzeb przyszło lekko licząc 50 tysięcy ludzi. 





























RAJ PUNKROCKOWCA 


Już pierwsza ulica, jaka w prawo odchodzi od Rambli, 
może być rajem dla każdego punkrockowca. Barcelona ma w dużej 
części taki średniowieczny układ miasta poszczególne jego części 
zajmująsię konkretną działalnością a więc sąulice, gdzie sąnieomal 
sami fryzjerzy, sami sprzedawcy komiksów, a akurat na tej, Carrer 
dels Tallers, są nieomal same sklepy płytowe. Wszelakie od muzyki 
klasycznej, po ściśle niezależną z punk rockiem na czele. 
Zaopatrzenie ich budzi zawrót głowy, niestety cenytęż. Ale uczciwie 
przyznać trzeba, że tak zaopatrzonych sklepów płytowych nie ma 
nigdzie indziej w Europie. Doskonałe sklepy znajdują się też w 
bocznych uliczkach odchodzących od niej tu zaopatrzenie w punk 
rocka jest po prostu boskie. Dostaniecie wszystko z każdego 
podgatunku choć uwaga w Hiszpanii kochająoi! i ska, zauważyłem, 
że takie płyty kupuje wielu normalnie wyglądających ludzi. Zauważyć 
też można doskonałe zaopatrzenie w punk rocka w normalnych 
sklepach muzycznych, gdzie płyty te wystawiane są najczęściej ze 
znajomością tematu, 
fachowo podzielone na 
podgatunki, z kompletnym 
wyborem. Co by o tym nie 
myśleć znaczy to, że jest 
spore zainteresowanie 
takim graniem i to jest 
budujące. W każdym razie 
dostaniecie wszystko od 
absolutnych nowości po 
całą punkową klasykę. 

Między najlepszymi 
sklepami znajduje się fajna 
knajpa warto tam wpaść 
wieczorem na browara po 
cenie w miarę przystępnej. 

Nazwa mi z głowy wyleciała, 
ale jeżeli znajdziecie się na 
tej bocznej uliczce (skręcić 
przed sklepem "Revolver" w 
lewo idąc od Rambli), to 
zorientujecie się bez 
problemu. Piwo sprzedają w 
1,5 litrowych dzbanach i do 
tego dają dowolną ilość 
szklaneczek. Lokal jest 
spory, ale ludzi w nim tysiące 
i jak to Hiszpanie, wszyscy 
się drą. Ja traciłem głos po 
każdej tam wizycie. Trudno. 

W połowie 
Rambli mniej więcej 
znajduje się teatr "Lyceum", 
jest nawet stacja metra o tej 
nazwie. Bo teatru właściwie 
nie ma, ma dopiero ruszyć 

za parę miesięcy. Jego historia jest dość ponura, ale dla nas pewnie 
ciekawa. Kilkakrotnie płonął (najważniejsze pożary strawiła go w 
latach 1861 oraz 1994), obecnie odbudowany jest ponownie, ale 
unosi się nad nim pewien duch śmierci. 7 listopada 1893 roku z 
balkonu znajdującego się nad pierwszymi rzędami widowni zrzucono 
bombę, która zabiła ok. 20 osób, a raniła ponad 50. Niestety 
powiedzieć trzeba osób w zdecydowanej większości jak najbardziej 
przypadkowych. Domniemanym sprawcą tego zamachu był 
anarchista Salvador Sanch (stracony wkrótce potem, choć nigdy tak 
naprawdę nie udowodniono mu winy, a dowody były mocno 
naciągane). Faktem jest jednak potwierdzonym, że sam zamach był 
reakcją na egzekucję innego anarchisty, Paulina Pallas Latorre, który 
jako wielbiciel Malatesty dokonał nieudanego zamach na 
hiszpańskiego generała Arsenia Martineza Camposa. Historia 
Barcelony w XIX i XX wieku to niestety ogromne nagromadzenie 
przemocy. 1 

— -*-tearaz za Lyceum warto na moment odbić w prawo i 
zobaczyć Palau Guell niesamowitą budowlę Gaudiego, obecnie 
niestety zamienioną na dość drogi hotel. Zaraz za nią rozpoczyna się 
obszar Barrio Chino czyli "dzielnicy chińskiej" (nie ma z Chińczykami 
nic absolutnie wspólnego). To jeden z najniebezpieczniejszych 
rejonów miasta i szczerze mówiąc jedyny, gdzie nigdy nie czułem się 
zbyt pewnie. Generalnie warto się tam przejść, ale raczej w dzień, 
raczej nie samemu i raczej jeśli się nie jest dziewczyną. Dziewczyny 
jeżeli już się tam wybiorą, raczej mimo upałów niech postarają się 



założyć na siebie coś konkretnego zaczepki bywają bardzo 
bezpośrednie i szczerze mówiąc chamskie. Place i uliczki tej 
dzielnicy szokują to slumsy niczym w Rio, wyburzone sklepy, 
mieszkania otwarte na oścież. Warto jednak zauważyć, że właśnie 
tam, między tymi wszystkimi ruderami, znajdują się genialne sklepy z 
komiksami. Jeżeli jesteście zainteresowani znajdziecie tam 
wszystko. 

Można też jednak iść dalej prosto i dojść do samego 
portu. Końcówka tej trasy to Rambla del Mar, czyli jej morska część. 
Rzecz mocno turystyczna, wybudowany na zasadzie ogromnego 
molo wielki kompleks kin, dyskotek, sklepów etc. Klimat taki sobie, 
niemniej miejsce w miarę ok., jeżeli o 6 rano gdzie indziej zabawa się 
już będzie kończyć tam ciągle jeszcze ludzie będą dopiero 
nadciągać przynajmniej w weekendy. Na samej końcówce Rambli 
przed portem, po lewej stronie ulicy stoi kilka masywnych kamienic. 
Znajduje się w nich m.in. muzeum figur woskowych, ale ponoć biedne 
to i nieudolna podróbka Londynu (nie byłem). Gdy rozpoczynała się 
wojna domowa w 1936 roku w Barcelonie armia 
generała Franco została najpierw pokonana przez 
niezorganizowany tłum anarchistów na placu 
Katalonii, następnie zaś oficerowie skryli się właśnie 
w tych budynkach. Tu wyparto ich piętro po piętrze, po 
czym na dachu tych właśnie budynków ustawiono 
armaty, którymi ostrzeliwano górę Mont Juic 
znajdujący się bezpośrednio nad portem (bajeczny 
widok!) fort, służący zresztą za miejsce egzekucji 
wielu anarchistów. Tak czy owak można się tam dość 
tanio przejechać różnymi kolejkami i wyciągami, i 
naprawdę warto to przeżycie zaliczyć. Jest taka 
słynna scena w filmie "Zawód: Reporter" gdy w 
panicznej ucieczce jedzie tamtędy Jack Nicholson. 


NAJWIĘKSZE NATĘŻENIE FRAEKOW 


Na plan Katalonii najlepiej wrócić przez labirynt 
barcelońskiej starówki. Jej najbardziej przyległa do 
morza część jest najbardziej zaniedbana i najbardziej 
może interesująca. To tu wciąż znajduje się siedziba 
anarchistycznego związku CNT. Jej 70 letni 
członkowie przebywają zwykle na Rambli, gdzie 
sprzedają swą literaturę wymieszani z tłumami 
młodych artystów sprzedających tam swoje prace, 
prezentujących różne wygłupy za kasę do kapelusza. 
W tej części miasta chyba największe jest natężenie 
freaków wszelakiej maści. Jeszcze do niedawna to 
tam mieściło się najwięcej skłotów. Na wąskich 
uliczkach łatwo wyczuwalny jest zapach haszyszu. 
Obok jest zresztą Płaca Real miejsce, gdzie kupić 
można wszelkie możliwe dragi ale ostrożnie łatwo 
tam być oszukanym, miejsce jest też nieustannie 
inwigilowane przez policję. Warto tam jednak napić 
się wyśmienitej kawy w którejś knajpie. Obsługa z 
zasady ma wszystko w dupie, więc na kawę trzeba czekać godzinami 
(ale tak to już jest w tym kraju), ale na rachunek też, gdy więc 
wychodziliśmy bez płacenia, nie zauważyłem, żeby ktoś się tym 
przejął. 

Oczywiście nie sposób wracając na Plac Katalonii nie 
przejść przez tę najbardziej zabytkową starówkę. Mnie rozkłada ona 
za każdym razem tak samo i na nowo. Z Płaca de Sant Jaume 
wchodzicie w Carrer del Bisbe i jesteście w średniowieczu. Na 
malutkim placyku w jej połowie (chyba nawet nie ma on swej nazwy), 
w 1594 Kolumb żegnany był przez parę królewską przed swą podróżą 
do Ameryki. Z boku katedra barcelońska, po której chodzą gęsi. Dwa 
lata temu w tej katedrze miał miejsce ślub jednej z córek Juana 
Carlosa, króla Hiszpanii. Rzecz o tyle ciekawa, że po pierwsze wyszła 
ona za mąż za "zwykłego" człowieka (no nie tak całkiem facet gra w I 
lidze piłki ręcznej), no i że w ogóle ślub odbył się w Barcelonie, a nie w 
stolicy Madrycie. Miał to być taki ukłon władzy pod adresem 
Katalończyków, a pamiętajcie, że antagonizm między Madrytem a 
Katalonią jest bardzo silny. To między innym dlatego Durrutti jest w 
Hiszpanii taką legendą był z Barcelony, a zorganizował ofensywę w 
obronie Madrytu duża sprawa. 

Jeżeli iść w górę, od placu Katalonii, przejdziecie przez 
dzielnicę Gracia architektura cudowna, że można oszaleć. Nie tylko 
budynki Gaudiego, ale też wykonane przez niego własnoręcznie 
ławki, latarnie. Także dzieła innych architektów secesji. Górna część 
tej dzielnicy to zestawienie najlepszych knajp. Tu nie docierają 
turyści, atmosfera jest więc najlepsza. Gracia kończy się mniej więcej 
















tam, gdzie zaczyna się Parć Guell cudowny labirynt przyrody 
skleconej przez Gaudiego w niesamowite, chore właściwie kształty, a 
to wszystko na wielkiej wysokości. Warto wejść do parku przez 
ruchome schody, które znajdują się nie przed głównym wejściem, ale 
z jego boku (niestety często nie działają, a wtedy będziecie w upale 
wspinać się dobrych kilkaset schodków fajnie). Park jest 
niestety wypełniony krzykliwymi wycieczkami z Polski, ale 
i tak warto się tam udać (wstęp darmowy). Bezpośrednio 
pod nim znajduje się jeden z najbardziej malowniczo 
położonych skłotów lokalizacja, której można tylko 
zazdrościć. Nie byłem tam myślę, że ekipa jest już tak 
zmęczona ciągłymi odwiedzinami ludzi z różnych stron 
świata, że należy im dać spokój. 


OSTATNIA KROPLA 
ZDROWEGO ROZSĄDKU 


Jeżeli w drodze z Placu Katalonii do Parku 
Guell skręcicie w prawo zobaczycie wieże Sagrada 
Familia. Nie jestem katolikiem, ale szczerze to 
najpiękniejsza rzecz, jaką widziałem w życiu. Do dziś nie 
ukończona chyba nawet w połowie katedra, której 
zasadnicza część to 12 sięgających nieba wież 
(symbolizujących 12 apostołów), każda będąca 
skrzyżowaniem surrealizmu, sztuki mauretańskiej i czego 
tam jeszcze chcecie. Między nimi pusta przestrzeń tam 
stanie dwa razy większa wieża symbolizująca Jezusa. 

Wewnątrz idzie się schodami krętymi i wąskimi tak, że 
dwie osoby mają problem się minąć. Wieże te 
przypominają też ogromne flety organów podobno w 
zamyśle Gaudiego było, by wiatr wiejący od strony morza 
powodował, iż słychać by było muzykę. Niestety Gaudi osobiście 
wykończył tylko niewielką część budynku, reszta budowana jest na 
podstawie niekompletnych rysunków. Większość szkiców zginęła 
podczas wojny domowej. Niestety każda ideologia, jeśli staje się 
fanatyzmem jest chora. Anarchiści nosili się z zamiarem wysadzenia 
tej budowli w powietrze i tylko ostatnia kropla zdrowego rozsądku im 
na to nie pozwoliła (a było blisko, 
wystarczy wspomnieć, że tylko w 
ciągu "Semana Tragica" 
tragicznego tygodnia w 
Barcelonie, w roku 1909, podczas 
zamieszek spalono 80 
kościołów). Sam Orwell pisał, że 
to najbrzydszy budynek świata 
(też widać był fanatykiem). 

Budowla niedokończona jest 
również dlatego, że Gaudi zginął 
w tragiczny sposób jako stary już 
człowiek wszedł pod tramwaj. 

Ubierał się niewystawnie, 
mieszkał kątem przy budowie, 
pomyślano, że to jakiś biedak i 
fachowej pomocy udzielono mu z 
opóźnieniem. Zmarł w drodze do 
szpitala, i dopiero następnego 
dnia ktoś go rozpoznał. Jest 
jeszcze jedna rzecz, na którą 
warto zwrócić uwagę obowiązuje 
zasada, że ta budowla 
kontynuowana jest tylko dzięki 
pieniądzom społecznym, 
państwo do tego nie dokłada. A 
więc jak ktoś da jakiś datek, to się 
buduje, a jak nie, to nie (datkami 
są np. bilety wstępu). Chciałbym, 
aby taka zasadę miał kościół w 
Polsce. No ale kościół hiszpański 
sam zrezygnował z konkordatu, 
który miał podpisany, a polski był 
gotów wprowadzić go nawet po trupach. 

Gdyby idąc z Rambli w stronę Mont Juic skręcić w lewo, 
dotarłoby się do Placu Hiszpanii trochę zbyt monumentalnego, 
trochę zbyt betonowego, ale jednak rozkładającego w swym pięknie. 
Główna aleja odchodząca od niego na południe prowadzi do Pałacu 
Narodowego, przed którym znajduje się "tańcząca fontanna" 
atrakcja ze wszech miar turystyczna, którą jednak w nocy mimo 
wszystko warto zobaczyć. Ale można też wspiąć się po schodach 
(przypominam: upał!) na górę przed pałacem, obejść go i zobaczyć 


kompleks olimpijski Barcelony. Warto wspomnieć, że na stadionie 
położonym właśnie w tym kompleksie w roku 1936 odbyły się 
"Igrzyska Antyfaszystowskie" które miały być przeciwwagą dla 
Olimpiady organizowanej w faszystowskim Berlinie. Cały ten teren 
miasta to jeden wielki park palmy na stokach Mont Juic są cudowne. 


Niestety nigdzie tam nie dojeżdża metro (metro w Barcelonie jest 
sprawne i tanie), a w tych upałach spacer w stronę tej właśnie góry to 
jednak decyzja, która należy podjąć po dokładnym zastanowieniu 
się. 


KUPIĆ BROWARA I ZAGRYŹĆ OLIWKAMI 


To, co Wam opisałem, to tylko oczywiście takie 
najważniejsze atrakcje turystyczne. W Barcelonie 
zobaczyć można o wiele więcej, a najważniejsze, to 
po prostu pospacerować wąskimi ulicami starówki 
albo szerokimi alejami wśród palm i platanów. 
Odczuć atmosferę miasta, które nigdy nie śpi. 
Porozmawiać z ludźmi, wejść do pierwszej lepszej 
knajpy, których w Barcelonie są miliony, w każdym 
zaułku, przy każdej klatce schodowej. Wejść na targ i 
spróbować wyśmienitych owoców albo kupić 
browara w sklepie z tytoniem i zagryźć go oliwkami. 
Schować się w cień na czas upiornego upału w 
trakcie sjesty, a potem z nowymi siłami bawić się do 
rana. Nie chodzić do muzeów to miasto naprawdę 
warto zwiedzić, ale takim, jakim jest, po prostu, na 
ulicy. 4 

-— M Tu jeszcze jedna uwaga cały czas piszę: 

Hiszpanie i liczę się z tym, że ktoś mi zaraz zwróci 
uwagę, że to przecież nie Hiszpanie, tylko 
Katalończycy. Przykro mi jednak jak i w wielu innych 
częściach świata, tak i tu społeczność jest coraz 
bardziej kosmopolityczna a także ponadregionalna. 
Co prawda wszystkie napisy, informacje na 
sklepach, dworcach etc podawane są w 
katalońskim, a dopiero potem hiszpańskim 
(poprawnie należałoby powiedzieć kastylijskim) 
dialekcie, ale nie łudźmy się ulica mówi po 
hiszpańsku. Zdarza się spotykać studentów 
pracujących tu i ówdzie, którzy podkreślają, że na 
Uniwersytecie w Barcelonie większość wykładów 
prowadzona jest po katalońsku, ale nawet oni 
bądźmy szczerzy w prywatnych rozmowach 
gaworzą w języku Cervantesa. Podsłuchiwałem 
często rozmowy w knajpach, zawsze był to hiszpański, a przecież w 
takich miejscach ludzie są na luzie. Oczywiście większość 
naturalnych Barcelończyków jest dwujęzyczna, przechodzenie z 
jednego na drugi język jest dla nich czymś naturalnym. 
Sprzedawczyni w sklepie dzień dobry mówi po hiszpańsku, a do 
widzenia po katalońsku. Jednak hiszpański jest w natarciu choćby 
dlatego, że Katalonia, jako region dość gospodarczo przodujący, 
przyciąga wielu mieszkańców innych regionów. W każdym razie ludzi 
znających tylko kataloński nie ma. Jeżeli ktoś mówi tylko po 



Bardzo miłe siedlisko przed pałacem Narodowym. Wielu ciekawych 
ludzi można tam spotkać. A poza tym spokój... Blisko stadiony 
olimpijskiego, gdzie odbywały się Igrzyska Antyfaszystowskie. 
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katalońsku i twierdzi, że nie zna hiszpańskiego, to raczej nie mówi 
prawdy, ale takich jest niewielu. Zważywszy zaś, że oni mają wielką 
sympatie do obcokrajowców, którym chce się zadać sobie trudu i 
nauczyć paru słów po ichniemu, to spokojnie na hiszpański reagują 
uśmiechniętymi gębami i nawet w najgorszych knajpach 
wyrzutniach nie było to problemem. Oczywiście Katalończycy 
uwielbiają podkreślać swą odrębność, psioczą na rząd w Madrycie, 
ale ekstremizm typu ETA, która w ciągu ostatnich 20 lat z ruchu 
skierowanego przeciw "faszyzmowi Franco" stała się sama krypto 
faszystowską bojówką, jest tam absolutnie nieobecny. 

Od razu należy stwierdzić, że Barcelona, jak i cała zresztą 
Hiszpania, nie jest rajem dla wegetarian. W ogóle przy całym moim 
zachwycie dla Hiszpanów jest niestety także faktem, iż są oni 
narodem nie odczuwającym po prostu respektu dla zwierząt. Coś się 
co prawda powoli zmienia i nawet na corridę w Barcelonie podobno 
przychodzą tylko niemieccy oraz angielscy turyści, niemniej jednak 
jest to wyczuwalne. W innych regionach kraju, tych położonych dalej 
od Europy, jeszcze silniej. Znalezienie bezmięsnego żarcia czasem 
bywa po prostu problemem. Może nie w samej Barcelonie, która jako 
miasto europejskie ma kilka restauracji wegetariańskich (jedną z 


najlepszych znajdziecie w przecznicy Carrer do Boqueria, na prawo 
idąc z placu Katalonii w dół Rambli), ale jeżeli wybierzecie jakieś 
bardziej zapadłe, a urocze dziury, to możecie nie dostać nic bez 
mięsa, ani w tanich, ani w drogich restauracjach. Pozostają więc 
sklepy, ale i tu bywa różnie. 

Oczywiście bajecznie pyszne i cudownie tanie są owoce 
korzystać do woli. Najlepiej kupić je na jakimś lokalnym ryneczku. 
Zwariować można od samych ich zapachów. Szczerze mówiąc tylko 
w Hiszpanii zdarza mi się jeść pomidory, chociaż lubię je bardzo. Ale 
tego holenderskiego gówna z plastikową, pomarańczową, skórą, 
konsystencją gąbki i smakiem papieru, które u nas sprzedaje się 
powszechnie, nie mogę przełknąć. Hiszpańskie pomidory są 
czerwone, a je się je z czosnkiem i oliwą (do tego pieprz i cebulka) 
bajka. Do piwa najlepiej zjeść tak zwane pimientos wymieszane 
łagodne i ostre papryczki smażone jak frytki. Specjalnością prostą i 
tanią jest tortilla espanola (albo inna) czyli po prostu ciepła bułka z 
jajkiem lub z jajkiem i czymś tam. Inną specjalnością, której warto 
spróbować, jest "gaspacios" czyli zupa pomidorowa no zimno. Nie 
przepadam, ale w tych upałach czasem się sprawdza. 


NIKT SIĘ NIE SPIESZY 


Można się tanio wyżywić kupując żarcie w 
supermarketach, ale szczerze powiedziawszy jak pokombinować, to 
niewiele drożej może być w tanich knajpach nawet w centrum, tylko 
może nie na głównych ulicach. No i można tam naprawdę poczuć 
atmosferę tego kraju, gdzie nikt się nie spieszy (Orwell pisał, że w 
Hiszpanii jeżeli autobus ma jechać o 7,30, to na pewno będzie jechał 
przez cały tydzień po 8, ale raz w tygodniu pojedzie o 7,10, bo akurat 
kierowca będzie miał coś do załatwienia). Nie zauważyłem, aby 
ktokolwiek przychodząc do takich knajp np. na śniadanie spieszył się 
z powrotem do pracy. Już przy śniadaniu, jak i przy innych posiłkach, 


pije się piwo oraz wino, ewentualnie kawę z koniakiem. Uwaga! Na 
ulicy właściwie nie widać pijanych. Co jest o tyle dziwne, że przecież 
Hiszpanie piją non stop. 

Litr dobrego wina wytrawnego kosztuje nierzadko mniej 
niż litr wody mineralnej. Nawet te najtańsze, sprzedawane w 
litrowych kartonach, są zwykle dobrego gatunku. Widziałem takie 
wina hiszpańskiej produkcji w sklepie w Poznaniu w cenie ok. 10 zł, 
co znaczy, że pół tej ceny zarabia Balcerowicz, bo w Hiszpanii ich 
cena nie przekracza 150 ptas. czyli ok. 3 zł., ale często jest taniej. 
Podobnie kosztuje piwo dobrym pomysłem jest to, że sprzedawane 
jest w litrowych butelkach z zakręcanym korkiem. Kupujecie takie trzy 
i w tym upale macie zagwarantowaną przednią zabawę na plaży do 
rana. Pewnym minusem jest to, że w większości sklepów brak 
lodówek, browar jest więc ciepły, a nawet o zgrozo gdzieniegdzie 
potrafią sobie za schłodzone piwo liczyć więcej kasy. Takie samo 
piwo sprzedaje się też na stacjach benzynowych (uwaga obowiązuje 
zakaz sprzedaży alkoholu na tanksztelach między północą a 6 rano 
jak widać i tam zdarzają się chore urzędasy co myślą, że za pomocą 
zakazów uszczęśliwią i wychowają społeczeństwo) oraz w sklepach 
z tytoniem, a co ciekawe w tych miejscach zawsze mają lodówki. 

Pamiętajcie Hiszpania nie równa się logika. Sklepy z 
tytoniem są jedynym miejscem, gdzie można kupić 
znaczki pocztowe, gdybyście chcieli wysłać pocztówkę 
do znajomych czy rodziny. Na pewno bowiem nie kupicie 
znaczków na poczcie. Listy wysyła się tylko i wyłącznie 
wrzucając je do skrzynek ustawionych na ulicy. Poczta 
ma inne sprawy na głowie. 


[KOSZULKI Z SIERPEM I MŁOTEM 


Podczas kilkukrotnych wizyt w Barcelonie nie 
odwiedzałem niestety koncertów zawsze bywałem tam 
latem, a to u nich czas fiesty i też niewiele się dzieje, poza 
tym klimat samego miasta jest tak niesamowity, że po 
prostu mi się nie chciało. Jedyny koncert, na jakim 
byłem, to mały festiwal ska/reggae latem 2000 roku. 
Grało miedzy innymi The Wailers o ile można to nazwać 
Wailers jeden muzyk z oryginalnego składu. Jednak ich 
koncert i tak był dla mnie miłą niespodzianką. Widziałem 
ich dwa lata wcześniej w Holandii i było to trochę 
zabawne widzieć ekipę kolesi grający tylko kawałki Boba 
Marleya. Taki cover band. Tym razem występowali 
razem z legendarną vocalistką Marcią Griffits. Jestem 
nią zachwycony fantastyczny vocal, ruch i spontan na 
scenie, no i nowe, własne kawałki, porywające po prostu. Jednak to 
nie Wailers był gwiazdą tego wieczoru. Na jakieś 5 tys. ludzi, którzy 
się tam przyfatygowali, gołym okiem widać było, że większość 
przyszła na SKATALITES. Barcelona kocha tradycyjne ska! Parę 
tysięcy skinheadów, połowa w koszulkach z sierpem i młotem, widok 
doprawdy niecodzienny. Stadionik, gdzie odbywał się koncert 
położony był zresztą na placu Karola Mano wyobrażacie sobie dziś 
taką nazwę w Polsce? Oczywiście można sobie o tym myśleć, co się 
chce, zanim jednak zacznie się oceniać, warto przypomnieć sobie 
historię tego kraju i uświadomić, że u nich dyktatura miała charakter 
prawicowy, nie lewicowy, jak u nas, o ile w ogóle te nazwy mają jakiś 
sens. Nad stadionem unosiły się chmury haszyszu. Szczerze 
powiedziawszy jak na zachodnie standardy byłem rozczarowany 
brzmieniem nie było wcale profesjonalne, i w ogóle aparatura grała 
cicho. Ale miało to też swój klimat. Cała publika wyła co bardziej 
znane fragmenty trąb wyobraźcie sobie, co działo się, gdy grali 
"Działa z Navarrony". 

Z tego jednak, co słyszałem, punkowych imprez jest 
mnóstwo i nietrudno na nie trafić. 

Zdaje sobie sprawę, że mocno idealizuję to miasto tam 
też jest banda japiszonów, leszczy od technobiedy, ale na ulicach 
jakoś się tego nie czuje. Nie jest tak jak w centrum Londynu, że stoisz 
sobie spokojnie na ulicy, a tu nagle biegnie na ciebie trzystuosobowa 
armia w krawatach, z obłędem w oczach i wszyscy zapatrzeni są w 
jedną stronę, bo akurat się zmieniło światło na skrzyżowaniu, a jak się 
znów zmieni, to poleci identyczna grupa z drugiej strony. Tu jakoś 
wszyscy normalniej piją kawę mają przecież czas. 

No ale w kraju, gdzie naprawdę wierzy się w czarownice... 

Rafał Kasprzak 
























Mając ostatnio chwilę czasu między 
atakami na WC, a śledzeniem zbieraczy 
węgla na zimowy opał, przeczytałem 
kilka komiksowych serii rodem z 
ojczyzny szampana i śmierdzących 
serów. To, że niektóre w bliższym, czy 
nawet dalszym czasie się u nas nie 
ukażą jest niemal pewne. Dlaczego? 
Postaram się to pokrótce wyjaśnić 
opisując kilka z nich. Ciekawostką jest 
to, że przynajmniej dwie z nich jednak 
miały szansę zaistnieć i u nas. Polecam 
więc zapodać sobie tak jak ja jakąś miłą 
muzyczkę i przejść do konkretów 
(oczywiście piszę tu, że puszczam 
sobie Zabranjeno Pusenje, a w 
rzeczywistości słucham Alizee...) 



Dzięki powyższemu, widząc co się dzieje na czas chowa się 
w kloace i mimo, że śmierdzi szambem, a jeden z Wikingów 
narobił mu na głowę, jednak uchodzi z życiem. Niedługo 
potem ma zostać rozdziewiczony od tyłu przez innego 
Wikinga, ale unosi go na wozie spłoszony koń. W końcu po 
licznych śmierdzących perypetiach dostaje się do twierdzy 
obleganej przez Wikingów, gdzie jako jedyny żyjący mnich 
ma podać z rozkazu księcia jego żonie truciznę, aby 
uchronić ją od hańby. Los jednak chciał, że truciznę wypija 
młody książę Wikingów Leif, który przyszedł do owdowiałej 
w międzyczasie księżnej w zgoła innych zamiarach. 

Jako, że książę Leif zawsze występuje w masce, 
Bartholomee zajmuje jego miejsce i po chwili spełnia prośbę 
swoich Wikingów, czyli pieprzy księżniczkę od tyłu na 
murach zamku, jak się tego nauczył z owych rycin... 

Tak pokrótce przedstawia się treść pierwszego tomu „Le 





CHRONICMJES BARBARES 
(Kroniki Barbarzyńskie) 

Jeszcze świeża, 6-cio tomowa seria (ostatni tom wydany w 2000 
roku) autorstwa JEAN-WES MITTON-a, a już pierwsze tomy 
doczekały się 3-ciego wydania!... 

Jest to arcyciekawa saga o wikingach, która miała się u nas ukazać 
na fali popularności „Thorgala”, tyle, że... No właśnie! O ile „Thorgal” 
to pierdoły o wikingach dla bardzo grzecznych dzieci i na dodatek tak 
zamotane w ostatnich tomach, że ciężko odróżnić Aaricie od 
Thorgala, o tyle Wikingowie Mittona to barbarzyńcy z krwi i kości, 
których ulubionym i poniekąd jedynym zajęciem jest gwałcenie, 
zabijanie i rabowanie (niekoniecznie w tej kolejności). Z samym 
gwałceniem jest u nich w dodatku tak, że nieważne czy to mnich czy 
baba... 

Historię poznajemy w trakcie spisywania autobiografii przez 
głównego bohatera, już jako męża pewnej Indianki, ojca i mieszkańca 
Ameryki (na długo zanim jeszcze matka Kolumba zastanawiała się 
nad tym czy go urodzić czy jednak wyskrobać). Jest rok 910. 
Początkujący mniszek zakonu benedyktynów, braciszek 
Bartholomee, cudem unika rzezi w swoim klasztorze, oglądając 
„pornograficzne” ryciny i waląc konia w kiblu podczas mszy. 


Fureur Des Vikings” (Wściekłość Wikingów). W następnych dwóch 
tomach: „La Loi Des Vikings” (Prawo Wikingów) i „L'odyssee Des 
Vikings” (Odyseja Wikingów) Bartholomee, już jako książę Leif 
doprowadza do pokoju między pedałkowatym królem Francji a 
Wikingami. Zostaje panem na swoich włościach, korzysta z uciech 
cielesnych oraz wyprawia wikingów (byle dalej od Francji) do 
Ameryki, gdzie wszyscy jego podwładni giną z rąk Indian, a on 
zostaje mężem pewnej czerwonoskórej niewiasty. 

Pozostałe trzy tomy: „Le Retour Des Vikings” (Powrót Wikingów”), 
„Au Nom Des Vikings” (W imię Wikingów) oraz „Le Dernier Viking” 
(Ostatni Wiking) to historia prawdziwego księcia Leifa, który jak się 
okazało nie zginął od trucizny, a tylko postradał zmysły i wzięty za 
Bartholomee, został na powrót wcielony w szeregi zakonników 
klasztornych. Porwany przez kapłankę Thora, Fridde, odzyskuje 
pamięć wśród westalek na wyspie Thule, od czasu do czasu 
odrywając się od nich by pobaraszkować jeszcze z nieletnią branką 
Gwendoline. Zakończenie jest godne Thorgala: Leif płynie do 
Ameryki by stoczyć ostateczną walkę z oczekującym go (!!!) 
Bartholomee, oto, który jest który... 

Seria jest bardzo ładnie rysowana, a na dodatek w początkowych 
tomach Wikingowie posługująsię swoim językiem (!!!), którego raczej 
można się domyślać niż rozumieć (mało do tłumaczenia hehehe), a w 
końcowych zniekształconym francuskim. W niektórych tomach 

Mitton zabawia się tym 
zniekształconym 
francuskim wypisując 
też stopki autorskie: 

deeazt. ryzunai. kuloor 

czy „tuum 5 fkruudze”) 

Chyba nie muszę 
tłumaczyć dlaczego 
pewne wydawnictwo 
zrezygnowało z tej 
serii?... 

CORTO 
MALTESE 

Corto pirat, 
awanturnik, anarchista, 
romantyk i mistyk w 
jednej osobie jest 
bohaterem cyklu 
opasłych komiksów 
HUGO PRATTA. 
Zawsze w nieodłącznej 
czapce kapitańskiej 
pojawia się wszędzie 
tam gdzie coś się 
dzieje, nieważne czy 























































jest to Syberia, Etiopia czy 
mistyczna kraina Mu, leżąca 
gdzieś poza naszym 
wymiarem. Jest piratem i 
awanturnikiem, ale 
sprawiedliwym i 
honorowym. Gdziekolwiek 
się pojawi jego sława już go 
wyprzedza. Czasem 
czynnie uczestniczy w 
opowiadanej przygodzie, 
czasem jest tyl ko 
mimowolnym, biernym 
obserwatorem akcji, która 
wszakże zawsze dziwnym 
trafem kręci się wokół niego. 

Często towarzyszy mu jego 
„przyjaciel” Rasputin 
szalony Rosjanin, zabijający 
bez powodu i pragnący tylko 
bogactwa. Ich „przyjaźń” 
polega na tym, że często 
ratują się z opresji (chociaż 
zdarzyło się, że Rasputin 
zostawił Corto na pewną 
śmierć!), ale prawie zawsze 
Rasputin żegna Corto 
słowami „zastrzelę cię 
kiedyś Corto!” i czasami 
dostaje odpowiedź „Ja 
ciebie też”. 

W syberyjskiej historii pociągu pełnego złota Maltese walczy na 
pociągu ze strażnikiem po czym przerzuca go przez barierkę w dół do 
Rasputina, dosłownie parę sekund później spostrzega, że jest tam 
tylko Rasputin - ani śladu strażnika! 

- „Co zrobiłeś z ciałem?” 

- „Zjadłem” odpowiada beznamiętnie Rasputin... 

W innej scenie błąkający się w śnieżycy Corto napotyka Rasputina 
przebranego za św. Mikołaja jadącego na saniach zaprzężonych w 
renifery.. 

- „Wesołych świąt Bożego Narodzenia!” woła radośnie Rasputin 

- „Ale to jeszcze nie czas świąt...' rzuca zdziwiony Corto. 

- „Święta są zawsze wtedy kiedy chcemy!” dumnie odpiera ten 
pierwszy. 

Corto Maltese równie dobrze porusza się po morzu, pustyni jak i po 
dachach Wenecji. Równie dobrze nawiązuje kontakt z mordercami, 
szaleńcami, dzikusami jak rozprawia na tematy okultystyczne czy 
choćby o poezji z profesorami, czarownicami i kapłanami różnych 
kultów. 

Naprawdę bardzo dobrze 
się to czyta, mimo, że do 
oszczędnych rysunków 
Pratta trzeba się jednak 
przyzwyczaić. 

U nas powinien wydać to 
przynajmniej jakiś klub 
zapaleńców lub fanatyków 
klasyki komiksowej. Ponoć 
trwają jakieś przymiarki do 
filmowej wersji... 

BLUEBERRY 

Od razu zaznaczam, że 
gatunku „western” nie 
cierpię jak diabeł wody 
świeconej. Nie widziałem 
jeszcze do tej pory 
sensownego filmu czy 
komiksu produkcji 
amerykańskiej z tego 
gatunku. I chyba nie 
zobaczę. Same bzdury o 
jakichś zamaskowanych 
super rewolwerowcach, czy 
pierdoły o szlachetnych 


jeźdźcach z nikąd (celowo pomijam tu żenujące 
produkcje z pierwszej połowy XX wieku o bardzo, 
bardzo złych Indianach, których należy za ich 
antyamerykańską postawę wytępić). Z pewną więc 
niechęcią podszedłem do tej sagi i zacząłem ją 
czytać właściwie od środka (pięciotomowa część 
„Złoto konfederatów”). Szybko jednak 
zrewidowałem swoje poglądy na ten komiks i 
przeczytałem wszystkie tomy podstawowej serii 
(blisko 30 albumów). Twórcy sagi: JEAN GIRAUD - 
MOEBIUS i JEAN-MICHAEL CHARIER 
przedstawili świat Dzikiego Zachodu bez żadnych 
przekłamań i pro-amerykańskiej propagandy. 
Wręcz jest to komiks antyamerykański, gdzie źli, 
przepojeni nienawiścią generałowie (np. 
McAllister) czy zwykli „legalni” przestępcy (patrz: 
Jethro Steelfingers) bez skrupułów mordują 
niewinnych Indian, kobiety czy dzieci, uprzednio 
preparując przeciw nim sfałszowane dowody 
(zupełnie jak ostatnio przeciw Serbom!). Może 
niektórzy po przeczytaniu tej serii wreszcie przejrzą 
na oczy (chociaż jak ktoś jest głupi to na całe życie). 

Saga składa się z trzech serii: „Lieutenant 
Bluebarry” główna, oraz „La Jeunesse De 
Blueberry” („Młodość Bluebarry'ego) i „Marshall 
Bluebarry”. Nie będę się rozpisywał nad 
szczegółami treści bo lepiej zrobił to Wojtek Birek w 
2 (11) numerze „KKK” odsyłam. Fragment 
młodzieńczych przygód Blueberry'ego można było 
zobaczyć w 5 nr „Świata Komiksu” (proszę nie mylić 
tych bazgrołów ze wspaniale narysowaną 
resztą!!!). Dodam jeszcze, że na jednej stronie „Złota konfederatów” 
dzieje się więcej niż u niektórych w połowie albumu... 

Są przymiarki do puszczenia tej serii w Polsce. 

RAOULFULGUREX 

No, nareszcie doszedłem do swojej ukochanej trylogii! TRONCHET 
(scenariusz) i GELLI (cysunki) stworzyli 
wspaniałą, przepojoną czarnym humorem 
(nagroda w kategorii „humor” w 
Angouleme w 1990 roku) opowieść o 
agencie Administracji Dzieł Wymyślonych 
(w oryginale L'Administartion De 
L'imaginaire, w skrócie A.ł.!). Mało tego, 
akcja w większości osadzona jest w 
świecie Herge'owego Tintina, a 
wewnętrzne strony okładki są idealną 
parodią tych samych 
stron z 

Casterman'owskiego 
wydania „Przygód 
Tintina”. Każdy oczytany 
w komiksach, książkach 

i filmach znajdzie tu masę aluzji i pastiszy 
najbardziej znanych dzieł, szczególnie z rynku 
francuskiego, ale nie tylko. Jest więc Blueberry, Jim 
Groenland, Roger Krzyżowiec, Tarzan, King Kong, 
Valerian, Superman, Raymond Talbuth, Jean- 
Cloude Tergal, Ranxeroks, „Piekło Shangai”, 
„Słońce Tropików”, „Titanic", „Bunt na Bounty” i 
wszechobecny Tmtin i Milou... 

Już same tytuły poszczególnych albumów są 
prześmiewcze „Sekret tajemnicy”, „Zabójcza 
śmierć”, „Buntownicy buntu”. 

Zacznijmy od tego czym zajmuje się A.l. Otóż 
wysyła ona swoich agentów, jako postronnych 
obserwatorów, do wszystkich znaczniejszych dzieł 
literatury światowej i każe im pilnować aby nie było 
żadnych odstępstw od wymyślonego oryginału. 
Liczą oni oddane strzały, pilnują aby został zabity, 
kto ma być zabity, jednym słowem czuwają nad 
poprawnością akcji. Raoul ma dopilnować by 
Balmine Fuso „Perła Karaibów” została 
zlikwidowana. Zakochuje się jednak w pięknej 
Blamine i popełnia największe głupstwo swojego 
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życia ratuje ja z rąk zabójcy (Beef-Nose'a) i pozwala uciec... 

W ten sposób zaczyna się pasmo nieprzerwanie szybkich przygód 
Raoula. Balmine zostaje przez kogoś porwana i uprowadzona do 
któregoś z innych dzieł, a Raoul odnajduje ją wreszcie po wielu 
trudach w „Złotych Szczypcach Kraba” na statku Karabodjan. 
Wtedy znów mu znika z widoku i odnajduje się w „Błękitnym lotosie” 
uprowadzona przez krwiożerczego Chińczyka Wang-Ho. Zarówno 
w jednym jak i drugim przypadku akcja opiera się na sporych 
fragmentach obu tomów „Przygód Tintina”! Ód ścięcia głów ratują 
ich oczywiście „Synowie Smoka”, którzy jeszcze niejednokrotnie 
będą ich wyciągać z opresji ( Oczywiście za każdym razem przez 
pomyłkę! I oczywiście za każdym razem wyskakując z beczek po 
ropie, które zawsze ze sobą zabierają. Jeżeli gdzieś w tle stoją 
beczki po ropie możecie być pewni, że znajdują się w nich Synowie 
Smoka!) 


Krew i flaki po prostu wylewają się z tych stron na których tylko 
pojawia się Chińczycy. Jakby to powiedzieć: ludzie Wang-Ho 
nie pieprzą się robią to z innymi... Jest to jeden z nielicznych 
komiksów, oprócz „Siostry Maria-Therese”, ale o tym za chwile, 
w których bardzo dużo dzieje się na drugim, albo trzecim planie 
niemal każdego kadru! Dlatego bardzo dokładnie trzeba 
wszystko obserwować... 

Jeszcze dwie rzeczy na zakończenie. „Raoul Fulgurex” to seria 
pełna ironii i nie należy dopatrywać się w niej pozytywnych 
przesłań (np. gdy Raoulowi Chińczycy porywają po raz kolejny 
Balmine w III tomie, zamiast ratować jąz ich rąk, przenosi się on 
do tomu pierwszego i jeszcze raz porywa tę młodszą o dwa lata 
po co mu „stara”?), dlatego jest taka zabawna i naprawdę godna 
polecenia. Po drugie widziałem co z tym komiksem zrobili 
Amerykanie i ostrzegam przed ich wydaniem!!! W ich wersji jest 
to „Raul Fleetfoot”. Całość jest sfabrykowana wedle zasad 
poprawności politycznej: wycięte są niektóre dialogi, hasła typu 
„brudny żółtek” zastąpiono prostym „Chińczyk”, sceny 
przemocy zostały ocenzurowane lub całkowicie wycięte. 
Dziwna to cenzura: jest wprawdzie golizna, ale w miejscu gdzie 
Beef-Nose trzyma pistolet w ustach Blamine jest dorysowany 
dymek z napisami... W innym miejscu rysunek jest po prostu 
ucięty w taki sposób by nie było widać gdzie jest wetknięta lufa. 
W scenie gdzie Blamine jest obwiązana szczelnie sznurem 
nałożono jej na ten sznur czarne wdzianko, a w miejscu gdzie 
Chińczyk trzyma nad nią pejcz... nie ma rysunku! Już dawno nie 
widziałem tak spieprzonego komiksu, no może oprócz czarno 
białego wydania „Złota konfederatów”, gdzie nieczytelne są nie 
tylko niektóre rysunki, ale i napisy. Oczywiście także wersja 
madein USA... 


Za sprzeniewierzenie się zasadom A.i. Raoul 
zostaje dyscyplinarnie wywalony z agencji. Mało tego, 
jest poszukiwany przez swoich niedawnych 
współpracowników, a jednocześnie nadal ścigajągo (i 
Balmine) Chińczycy Wang-Ho! 

W dalszych tomach jest jeszcze gorzej. Chińczycy 
zabijają głównych bohaterów znanych arcydzieł lub 
wprowadzają totalny chaos w tych historiach. 

Kulminacją planu Wang-Ho jest porwanie King 
Konga i wystawienie go jako głównej atrakcji w 
0'Brien Theater. Na pokaz zostają zaproszeni 
wszyscy znani bohaterowie książek i komiksów. 
Niektórzy okazują się znacznie odbiegać "prywatnie" od 
swoich ról. Na przykład Clark „Superman” Kent to mało 
rozgarnięty egoistyczny tchórz na którego wszyscy 
wołają „Clark, ty dupku!”. Przoduje w tym jego 
dziewczyna. Kiedy na jej widok King Kongowi 
nabrzmiewa męskość, a obrażony Superman wrzeszczy 
do niego, że ta samica nie jest dla takich prymitywów, 
cała sala ryczy ze śmiechu „Wahahahahaha! Ale dupek 
z tego Clarka!”. 

Plan polega na tym, żeby uwolnić King Konga, a ten 
rozwścieczony pozabija wszystkich obecnych. 

Scen pełnych niewyszukanego humoru jest pełno w tej 
serii. Przykładem niech będzie ta: King Kong wspina się 
na wieżowiec. W tym czasie na 47 piętrze pewien macho 
rozbiera się stojąc tyłem do okna przed niezbyt 
inteligentną paniusią „A teraz przejdźmy do czegoś 
naprawdę poważnego darling! Co o tym myślisz?". To 
mówiąc rozsuwa swój szlafrok, a jej oczy robią się 
naprawdę duuuże, widać, przerażenie na twarzy „Robi 
wrażenie, co nie?!?” dumnie szczerzy zęby macho. Nie 
wie, że za nim, zasłaniając całe okno dyndają jaja King 
Konga. 


Dcconcerte, 5 eef-N&e a w une reph'que 
un. peu corwentiormelkL 













































się z aniołem 


SOEUR MARIE THERESE 
DES BATIGNOLLES 

„Chleba naszego powszedniego daj nam 
panie, z masełkiem i kiełbasą, tylko bez 
korniszonów tym razem!...” to ze wstępu 
przedstawiającego modlącą się siostrę 
Marię-Tereskę, z nieodłącznym skrętem w 
gębie i znaczkiem „Elvis ufam tobie” na 
sutannie. 

„Siostra Maria Teresa” to kolejna 
rewelacyjna, cztero tomowa seria 
francuska, tym razem stworzona przez 
prześmiewcę Maestera. Krótkie, 
parostronicowe nowelki opowiadają o 
życiu klasztornym i „prywatnym” zakonnic 
w dobie postępującej ateizacji 
społeczeństwa. Walka o pozyskanie 
nowych duszyczek czy choćby 
wyciągnięcie syna ojca Leopolda z sekty 
punków to niełatwa sprawa, chyba, że 
zabiera się za to nasza siostrzyczka. Ma 
ona też swoje przyzwyczajenia: nie stroni 
od kielicha (może być byle co byle kopało), 
pali skręty (szczególnie lubi trawkę z 
Lourdes), jej cela przypomina raczej pokój 
młodego żołnierza (bałagan, plakaty z 
gołymi laskami i muskularnym 
Schwarzeneggerem, nad łóżkiem strzelba 
i finezyjnie powieszony krzyż), no i 
oczywiście lubi od czasu do czasu „zabawić” 

Gabrielem. 

I tu ciekawostka! Siostra Maria-Teresa lubi Polaków! (- „Czasami 
mam już dość tego dobrego Boga! Bo gdyby ten dobry Bóg miał 
czerwonych w ręce, nie byłoby ich w Polsce...”). Czy trzeba coś 
jeszcze dodawać by zachęcić Was do zdobycia tej trylogii?!? 

•Jezus jest Portugalczykiem i strasznie szepleni po franczuszku, 
pracuje jako ogrodnik w klasztorze Batignolles i nie lubi robić 
cudów bo albo jest zmęczony, 
albo go głowa boli (czasem 
jednak telefonuje do „ojca” by 
coś załatwić); 

•Anioł Gabriel jest przystojniaczkiem z 
grzywką a la Elvis, ubiera się 
młodzieżowo w pikolaki, dżinsy i 
czarną skórę (z wypuszczonymi 
skrzydełkami), jeździ Harley'em 
z napisem „Gaby” na baku; 

•Bóg ojciec nosi nad głową aureolę w 
kształcie trójkątnego wieszaka i 
porozumiewa się ze światem za 
pomocą nadajnika lub tuby 
(„Halo, halo?... Coca zoulou 
leader do tango panache charlie 
bravo, słyszysz mnie? Tu wieża 
kontroli!...) 

•Punki wyglądają naprawdę 
odjazdowo!!! (a i siostra Maria- 
Teresa nosi czasem przypięty do 
sutanny na sercu znaczek 
„punk”). 

Ta seria na pewno nigdy nie zostanie 
w Polsce wydana... Dziwie się tylko, że 
polskie punki zapomniały o siostrze 
Marii-Teresce... 



POLSKI GRAJDOŁEK 



wydawnictwa klubowego. Zero 
gadania dużo komiksów i to 
takich, które są klasyką ale u 
nas niestety nieznaną! Pierwszy 
numer lepszy (P. Druillet, 
Moebius, P. Caza, E. Bilal same 
gwiazdy), bo za stylem Franka 
Thome'a (cały nr 2) nie 
przepadam. Szkoda, że ten 
lepszy numer ma wadę lat 80- 
tych - rozkleja się po pierwszym 
czytaniu! Mam nadzieję, że 
poziom zawartości kolejnych 
„Komiks Manii” będzie równie 
wysoki (a autorzy nadal będą 
„umożliwiać publikację 
komiksów w niniejszym 
wydawnictwie” hahaha!) 

Pewnie tej samej spółki 
(rozkleja się tak samo...) jest 
„Zapach niewidzialnego” 
Manary. Bardzo miły komiks dla 
erotomaniaków (czyli 1/3 
społeczeństwa). „Ach! Manara! 
To ten klasyk? Aż wstyd nie 
kupić choćby dla dziecka..." Do 
tej pory mogliśmy podziwiać po 
polsku tylko „Klik”. Duży plus za 
gust! Radziłbym jednak na 
przyszłość ponumerować 
strony, bo jak powypadająłatwiej będzie złożyć do kupy. 

Bardzo podoba mi się inicjatywa łódzkiego klubu komiksu pt: 
„Experyment”. Dwa pierwsze numery zrobiły na mnie wrażenie 
(zwłaszcza # 1 „Złoty mur”!). To świetnie, że ktoś chce wydać w 
małym nakładzie publikowane niegdyś w polskiej prasie komiksy 
(szkoda tylko, że na skutek złego składu trzeba „latać” po całej 
książeczce i szukać kolejnych stron! Gdyby nie ponumerowane paski 
nigdy by się czytelnik nie połapał gdzie jest ciąg dalszy). Drugi numer 
u\A/ażam faktycznie za eksperyment i to 
niecałkiem udany. Fajnie, że zaprezentowano 
dobrze wykonanego Conana, ale mimo wszystko 
wolał bym żeby utrzymano poetykę # 1. Czyżby 
brakło materiału? A już bzdurny poradnik jak 
spaprać proporcje wg komiksów Marvela to 
żenada jakich mało! Na szczęście jest na środku 
książeczki, więc można go z łatwością i bez 
szkody dla całości wyrwać i np. wysłać Talibom 
to ich na pewno dobije... 

Na koniec szczerze polecam „Gwiezdną 
nabojkę” Fila. Ta fekalno-jajcarska parodia VI 
części „Gwiezdnych wojen” jest naprawdę 
najjaśniejszym światłem polskiego 
undergroundu, początku XXI wieku. 


Wojtek „Malarz” Kawalec 

PS: wojna wg USA (3.11.2001) 

Talibowie: „Wczoraj zestrzeliliśmy dwa 

wojskowe helikoptery amerykańskie.” 

Amerykanie: „Nieprawda! Nie dwa, a tylko 
jeden i nie zestrzeliliście tylko sam spadł w 
wyniku złych warunków atmosferycznych...” 
Pamiętacie „Radio Erewań”??? 

PS II: Wiecie dlaczego Amerykanie tak łatwo 
zarażająsię wąglikiem? 

Bo jak dostają biały proszek, to wyciągają kartę 
kredytową, dzielą proszek na dwie ścieżynki i 
wdychają przez zrolowanego dolara. 


O święta Mario-Teresko! Co to się porobiło! W Polsce wydają 
nareszcie tyle komiksów, że człowiek naprawdę musi wybierać... 
Druga Francja!!! 

Zostawmy jednak te wszystkie oficjalne wydawnictwa i przejdźmy 
od razu do tego co lubię najbardziej, czyli wydań komiksowych tak 
nieoficjalnych, że nieraz ich autorzy nie wiedzą że coś takiego 
wyszło... Do kupienia na różnego typu konwentach 
„Komiks Mania” do tej pory wyszło dwa numery tego ciekawego 


Ogłoszonko: Odkupię zbiór komiksów J. Wróblewskiego „Lsworęki" oraz 
parodię Tintina „Breaking Free”. Poszukuję starych francuskich serii„Ah! 
Nana", oraz „Gwendoline"a także nagrań: B 10 T.O. Undeground, Bajaga, 
Hari Mata-Hari. 

Wojtek Kawalec 
Brzezówka 111 
36 024 Hyżne k. Dynowa 
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NIEZALEŻNE KINO OFF-OWE 

(część 1 - prehistoria) 



K i n o halucynogennych. Ubrany w kostium filfriu 
niezależne, edukacyjnego przestrzegał przed ich 
undergroundowe, offowe używaniem. Ale tak naprawdę posiadał 
czy jak tam je chcemy pewne walory transgresyjne, które często 
nazywać nie wzięło się z pojawiały się późnej w undergroundzie. Z 
niczego, a dzisiaj coraz kolei w Maniaku tsper poruszał tematy 
więcej znaczy i coraz związane z erotyzmem i seksualnością. W 
bardziej oddziałuje na pewnym sensie te filmy były również 
nasze zmysły, i w ogóle w zapowiedzią formuły krwawego horroru 
kulturze ogólnoświatowej spod znaku Herschella Gordona Lewisa. 

: -o.- -—-- w >1947 roku siedemnastoletni 

Kenneth Anger realizuje 


zostaje docenione. Skoro, więc piszemy o 
pól-— l ~ Ł - 


współczesnym kinie niezależnym wydaje mi 
się istotnym byłoby wiedzieć, co było kiedyś. 
Taki background pozwoli zauważyć ciekawe 
analogie, podobieństwa czy wreszcie 
postęp i rozwój kina w ogóle, jeśli taki w 
obrębie kina offowego ma miejsce, a wierzę 
żerna. 

Nie jest tak, że dopiero w latach 
60 zaczęto kwestionować główny nurt kina, 
chociaż to, co najważniejsze dla 
undergroundu filmowego wydarzyło się 
właśnie w burzliwych Tatach '60. Zanim 
jednak dojdziemy do tego okresu trzeba by 
wspomnieć o początkach, które według 
zachowanych źródeł i dowodów 
zarejestrowanych na taśmie datują się na 
lata 30. 

Mówiąc o kinie w ogóle 


HOLLYWOOO 


Fireworks - film uznawam 
za jeden z pierwszych 
obrazów 
undergroundowych. 
Również dalsza jego 
twórczość a zwłaszcza 
filmy z lat 60. są 
podręcznikowym 
przykładem twórcy 
podziemnego. Sam 
Anger zyskał sobie miano 
prekursora tego ruchu 
filmowego. Tworzył dzieła 
drastyczne, na 
pograniczu 
homoseksualno-sadomasochistycznych 
fantazmatów, apologizował przemoc. Jego 



najczęściej mówi się o kinie amerykańskim, wpływ na uderground był z pewnością 
Tak niestety się złożyło, że właśnie w bardzo znaczący. Po pierwsze był 
Stanach do perfekcji opanowano sztukę reżyserem działającym w systerme 
opowiadania historii za pomocą obrazków i produkcyjnym, który można nazwać w 100 /o 
tam najwcześniej zaczęto robić na tym undergroundowym. Kręcił filmy, które sam 
szmal. Kino niezależni ma też swoje finansował przez co była o twórczość w 
początki w Stanach. Jednak rozpoznając pełni niezależna od czegokolwiek. Po dmgie 
źródła undergroundu należy wskazać tematycznie wprowadzał wiele wątków, 
przede wszystkim na Europę. Kino zwane które pojawiały się później w kinie 
eksperymentalnym właśnie tu ma swoje nie 2 ałeznym. Wspomniany Fireworks był 
korzenie. Twórcy eksperymentalni w próbą impresyjnego, poetyckiego 
Stanach Zjednoczonych pojawili się nieco odniesienia się do własnej tożsamości 
później. Artystką, która zapowiadała seksualnej. To utwór, który miał wyraźny 
tematykę undergroundu, a wywodziła się z wątek homoseksualny wpisany w ębrazy 
nurtu eksperymentalnego była Maya Dereń które w mm oglądamy. Njęw^iwie pod 
(1908-19o1) Amerykanka pochodzenia koniec lat 40. byT to temat, który me mógł się 
rosyjskiego, reżyserka filmów pojawić w oficjalnym obiegu, w głównym 
■ yj w 1922 wyemigrowała nurcie kina. Podobna tematyka była 

skazana na underground i podziemny obieg. 
Filmy Angera z późniejszego okresu (lata 50. 
stworzyła" podwalTńy”amerykańskiej i 60.) są nieco inne, na pewno dojrzalsze pod 
awangardy filmowej. Nie ma to jak względem fgrmalnym - wynika to z faktu, ze 
słowiańska dusza Anger dorósł . To zresztą typowa droga 

siowiansKaausza... druaiei twórców filmowych wywodzących się z 

strnnv w latach 9 30 J podziemia 'dorastanie' i tym samym 
zaczl& 'uaktywniać sie wbijanie się w mainstream najczęściej ten 
śmdowisko filmowców hollywoodzki, ale nie tylko. Można sobie 
STfiSi dobrze radzić być pokazywanym i 
exDloitatfon W vm docenianym na całym święcie, a 
c za s?e o o w st ai e Tch jednocześnie nie mieć nic wspólnego z 
feszcle irosunkowo Hollywoodem, przypadek Woody Allena 
‘niewie^ warto%dnak świetnie to obrazuje, 
wiedzieć o ich istnieniu. J Rozważania dotyczące 

Przykładem reżysera przechodzenia z offu do gtownego nurtu 
realizującego tego typu zostawmy sobie na później, gdy będę pisało 
Drodukcie jest Dwain autorach, których nazwiska mówią coś 
^ dwoma więcej wszystkim Czytelnikom Pasażera. 
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najbardziej znan 
tytułami: Narkotyk (Y 


s p e r 


tymi Zapraszam już teraz na następny odcinek 
933 ) historii filmowego undergroundu, w którym 


Man/a/c(1934). Były to. filmy, które poruszały przyjrzymy się dokładnie najważniejszemu 
zw. zakazane tematy, a takie pojawiały się okresowi rozwoju tego nurtu, czyli latom 50 i 


tylko w filmach undergroundowych. 60. 
Narkotyk - jak sam tytuł wskazuje - był 
filmem o rożnego rodzaju substancjach 




Gilles Nadeau. "Iggy Pop. 
życia". Francja, 1998. (F 
puszczała to w styczniu 2001 .)• 

No - to powinna być obowiązkowa 
lektura każdego młodego załoganta! 
Rewelacyjny film o ojcu chrzestnym punk 
rocka. Ma jedną wadę: trwa tylko godzinę. 
Równie dobrze mógłby to przecież być 
dziesięcioodcinkowy serial! 

Iggy Pop siedzi za jakimś stołem, 
pali papieroska i opowiada o swoim życiu. 


Łukasz Tunik 


zapisami kolejnych etap 
Fragmentami koncertów, talk-shows, starych 
wywiadów z lggy'm... Wszystko w 
skrupulatnym porządku chronologicznym. Za 
rękę cały czas prowadzi nas lektor. Trudno o 
bardziej czytelną konstrukcję filmu 
biograficznego. 

Cóż widzimy? Ano - przede 
wszystkim Stoogesów. Na żywo, na próbach, 
a więc same rodzynki. Słynny zapis - bodaj z 
Indianapolis (a może to było Chicago?) - z 
1970 r., kiedy w pewnym momencie koncertu, 
naćpany Iggy "wchodzi na tłum". Tak! 
Dosłownie - wchodzi ludziom na głowy, na 
ręce i kroczy po nich przed siebie, jak po 
palach na morzu... Ktoś mu wręcza słoik 
masła orzechowego. Iggy zaczyna się nim 
smarować i rozrzucać to masło na głowy 
publiczności... Całość jest w tym momencie 
Transmitowana na żywo (!) prcez lokalną 
telewizję. Więc dla dopełnienia hecy, 
słyszymy wtręty komentatora telewizyjnego - 
jak na meczufLeci "TV Eye", leci "1970"... 

Potem lata 70-te. Upadek w 
narkotyki. Szpital psychiatryczny. I wreszcie 
współpraca z Davidem Bowie - też 
przyjemnie w filmie pokazana. I wreszcie coś 
dla koneserów, czyli narodziny punka. I jak to 
po raz pierwszy użytookreślenia"punk rock" - 
właśnie w odniesieniu do jednej z płyt 
Stoogesów... I co o tym określeniu miał do 
powiedzenia Iggy angielskiej telewizji. I to w 
samym 1977 r. Do tego absolutnie kultowe 
kawałki, w najlepszych, ówczesnych 
wersjach - "Lust For Life", "Nightclubbing", 
s "ChinaGirl"... 

Lata 80-te. Iggy gra wielkie 
koncerty. Wreszcie lata 90-te - powrót do 
źródeł, ponowne wyostrzenie brzmienia. 

i cały czas główny bohater 
opowiada o sobie. Słyszymy masę anegdot. 
Jak to romansował z Nico. Jak to pisał teksty 
tak, aby składały się z możliwie najmniejszej 
ilości wyrazów. Jak to słynny "No Fun" oparty 
jest o rytm podsłuchany u Johnny'ego Casha. 
Jak to Iggy uczył się - w wieku łat 40-tu - 
jeździć samochodem, korzystać z karty 
kredytowej itp. Jakto wreszcie rozbiera się na 
scenie (tak! możemy to sobie obejrzeć - Iggy 
w całej krasie, jak go Pan Bóg stworzył!) i co 
to właściwie oznacza... 

Przez tę godzinę filmu 
zaczynamy rozumieć też jego tytuł. “Pasja 
życia". Tak, właśnie - Iggy Pop to przecież 
arystokrata witalizmu! 

No szkoda słów. Rzecz 
powalająca. Tylko żal - żal! żal! żal! - że 
zabrakło całej masy wątków. Np. nie ma ani 
słowa o zespole The Iguanas - czyli pierwszej 
kapeli lggy'ego. Ani o współpracy z Jamesem 
Williarnsonem w latach 70-tych. Itak dalej. 

Czy muszę jeszcze 
przekonywać? Gdy tylko to gdzieś dorwiecie - 
obejrzyjcie koniecznie! (Ł. M.). 









































“Sen o Kabulu", film dokumentalny prod. niemieckiej, 
puszczany na "Planete" 10., 11. i 12.03.2001. 

Rzecz osobliwa. Okazuje się, że na przełomie lat 60-tych i 
70-tych niemieccy hippisi masowo wędrowali do... Afganistanu! I o 
tym właśnie traktuje ten film. 

Mało tego. Już wówczas - na bieżąco - powstał na ten 
temat film dokumentalny. Tak więc teraz widzimy fragmenty tamtego 
obrazu, zestawione z wypowiedziami nagranymi obecnie. Mówią 
sami starzy hippisi, reżyser tamtego filmu, różni sławni ludzie - w tym 
Timothy Leary - a nawet rodowici Afgańczycy. Jak ci ostatni 
wspominają hippisów? "Nie chcemy, żeby tu wrócili" - mówi kabulski 
sprzedawca dywanów. "Dlaczego?" - pytają twórcy filmu. "Bo nie 
kupowali dywanów?" - pada natychmiastowa odpowiedź... 

Ale Afgańczykom nie było do śmiechu. "Nic nie robili, tylko 
cały czas palili i śpiewali te swoje durne piosenki" - wspomina inny 
Afgańczyk. Bo przecież hippisi jechali do Afganistanu głównie po to, 
żeby ćpać. Na okrągło, bez opamiętania. Życie było bajecznie tanie - 
"Wydaję tylko pół dolara dziennie i mam wszystko, łącznie z 
haszyszem" - mówi jeden z hippisów. 

Jakżesz jednak jałowa to egzystencja! Reżyser owego 
starego dokumentu opowiada, jak uświadomił sobie, że ci ludzie tak 
naprawdę strasznie się nudzą, że są po prostu nieciekawi. I 
postanowił, że jego film będzie traktował właśnie o tej nudzie. 
Ciągnięci za język, nippisi chętnie przyznawali, że chcieliby wrócić do 
Niemiec, że to wszystko nie ma sensu. W dodatku niektórzy powoli 
umierali... Jeden z załogantów nie miał kasy, żeby jechać do Niemiec 
na leczenie. Cierpiał koszmarnie. Płakał przed kamerą. Kilka osób 
zresztą tam wówczas umarło. Ich groby do dziś można odnaleźć 
gdzieś w afaańskich piaskach. Ktoś inny nabawił się marskości 
wątroby i martwej nerki... 

Ale najciekawsze są smaczki. Np. niesłychanie barwna 
opowieść pewnego niemieckiego terrorysty, który wyniósł się do 
Afganistanu, bo miał dość życia w ciągłym strachu przed policją. 
Opowiada jak to jechał afgańskim autobusem do Kabulu. Pojazd 
prowadziło dwóch Kierowców - jeden kręcił kierownicą, drugi zmieniał 
biegi. Po każdym zakręcie patrzyli na siebie z radością - kolejny raz 
udało się nie zlecieć w przepaść! Ża to pasażerowie obserwowali ich z 
nieskrywanym przerażeniem... 

Albo wypowiedziane przez kogoś spostrzeżenie na temat 
wpływu hippisek na życie społeczne w Kabulu. To był ponoć szok dla 
miejscowych - te wszystkie młode, żebrzące kobiety... Złamanie 
kulturowego tabu. Z drugiej strony pewien staiy hippis narzeka, że 
miejscowe kobiety "były niedostępne". I że uświadomił sobie, że aby 
zostać w Afganistanie, musiałby ściąć włosy i przystosować się do 
miejscowych obyczajów - czyli zrobić dokładnie to samo, przed czym 
uciekł z Niemiec. 

Było też o wpływie afgańskich tkanin na modę 
hippisowską... O tym, jak to Timothy Leary przypalał z synem 
afgańskiego księcia i jak go w końcu w Kabulu zatrzymało CIA... No, 
zupełnie niebywałe, niezwykłe historie... Kto by przypuszczał...? 
(Łukasz M.). 


Jacek Polewski (?) - "Anty Szczyt w Pradze" (prod.: 
Kooperatywa Filmowa Wizja Poznań). 

Powstał film kultowy. Ba, nawet patriotyczny. Rzecz 
dotyczy udziału Polaków w £26, czyli w zbiorowych próbach 
zakłócenia szczytu Banku Światowego i Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego w Pradze, w dniach 24-26 września 2000. 

Odkąd w Poznaniu zdefiniowano "piękne widoki" (patrz 
"Słownik anarcho-polski"), raptownie powiększa się liczba ich 
zdeklarowanych miłośników. Poznań nie tylko zdefiniował ów termin. 
Teraz proponuje nam kanoniczny sposób filmowej prezentacji tego 
nowego obiektu kontemplacji estetycznej. Oto grupa anarchopunkow 
atakuje uzbrojoną po zęby policję. Obalają barykadę, rzucają 
kostkami brukowymi. Policja odpowiada gazem i wodą. Cały czas 

B owiewa czarna flaga z anarchią. Świeci słońce. Jest świetnie, 
•ynamiczna akcja, atmosfera święta, a przede wszystkim możliwość 
"pokazania się" całemu światu. 

I to wszystko na serio. Film Polewskiego trwa 33 minuty. 
Podzielony jest na trzy części pokazujące w skrócie trzy wydarzenia z 
trzech kolejnych dni praskich akcji. 

Pierwszego dnia trójka młodych anarchistów (dwóch 
Polaków i Amerykanin) zwiesza ogromny transparent 
antyglobalizacyjny z wysokiego wiaduktu. Korzystają przy tym z 
fachowego sprzętu alpinistycznego. Widzowie biją brawo, na dole 
czeka juz policja, która ich aresztuje, chłopcy cieszą się, gdy są 
ładowani do policyjnych wozów. Oczywiście jest przy tym ze setka 
dziennikarzy. 

Drugiego dnia jest najbardziej kultowo, Najpierw widzimy 
ogromną manifestację antyglobalizacyjnąciągnącąpr 2 ez całą Pragę. 
Gra muzyka, skandowane są słuszne hasła, wielobarwny tłum 
powiewa sztandarami i transparentami. W końcu załoga dociera do 
wąskiej uliczki, którą zagradza kordon czeskich zomowców z armatką 
wodną, i tu zaczynają się "piękne widoki". Anarchopunki szturmują 
kordon, policja zachowuje się biernie, sporadycznie oczyszczając 



przedpole przy pomocy granatów gazowych i strumieni wody. I 
znowuż wszystko toczy się w asyście tłumu dziennikarzy. 

Dzień trzeci - anarchopunki spotykają się na Placu 
Pokoju. Siadają na bruku. W pewnym momencie otacza ich policja. 
Nie wiadomo, co się stanie. Ale towarzystwo z niezmąconym 
spokojem ogląda zdjęcia w gazetach. "O! To ty!", "A ty stoisz tu z boku, 
poznajesz?*itp. W końcu policja odstępuje od oblężenia. 

Całość spięta jest w klamry impresyjnie potraktowanej 
podróży pociągiem. Narrator na początku opuszcza dom w Poznaniu, 
opowiada, co czuje, my widzimy, jak pociąg opuszcza poznański 
dworzec i przejeżdża przez dworzec we Wrocławiu. Film kończy się 
podobnie, tylko pociąg - oczywiście - jedzie w drugą stronę. Na 
początku narrator zastanawia się "co będzie" i "czy będzie, jak w 
Seattle", na koniec duma nad tym, "czy w Polsce powstanie silny ruch 
antyglobalizacyjny". 

Jak to wszystko skomentować? Podobno równolegle do 
szczytu BŚ i MFW toczył się w Pradze swoisty "antyszczyt" 
zorgnizowany przez przeciwników globalizacji. Nic z tego me ma w 
filmie. Nie o to tu chodzi. Widzimy czystej krwi ulicznych aktywistów. 
Wszystkie obrazki, które opisałem, uzupełnione są wypowiedziami 
"na gorąco" uczestników protestu - głównie Polaków (a wśród nich 
głównie poznaniaków i wrocławian). Wypowiedzi te są przeważnie na 
skandalicznie niskim poziomie. Doprawdy, trudno się po tych ludziach 
spodziewać, że potrafią racjonalnie uzasadnić swój udział w S26. Ale 
nie o to tutaj chodzi. Ważne, że - jak mówi jeden z indagowanych - 
"Bank Światowy jest chujowy". Tak oto zbiera plon słynne 
anarchopunkowe hasło "Talk Minus Action Eguals Zero", czyli "gadka 
minus działanie równa się zero". A więc "gadka to nic", tyle że owa 
"gadka" to także racjonalne uzasadnienie działania... Skoro zaś tego 
me ma, pozostaje goluteńkie, spontaniczne działanie, bez potrzeby 
jakichkolwiek uzasadnień. I o tym właśnie jest ten film. 

Jedyny problem, jaki wyłania się z wypowiedzi, to 
przemoc. Czy lepiej jest zacząc samemu, czy czekać na atak policji i 
działać w samoobronie? Jeden z zapytanych z wyraźnym 
niesmakiem mówi o "grupce oszołomów", którzy rozpętali zadymę (co 
do tego nie ma wątpliwości - film jest doskonałym dowodem na to, że 
cały dym w Pradze rozkręciły anarchopunki). Chłopak nie zauważył 
jakoś, że setki osób tylko po to przyjechały na S26... Nie mogli się 
doczekać ataku policji, to sami zaczęli. Tak właśnie miało być. 

Uderza nas jeszcze jedno. Patriotyzm uczestników. Już z 
mass-mediów można się było dowiedzieć, że największy dym w 
Pradze rozkręcili Polacy. Jak zwykle - Polacy to najlepsi, najbardziej 
hardzi, odważni, zdecydowani na wszystko wojownicy. Tak też było w 
Pradze. Z filmu dowiadujemy się, że Polacy już na miejscu mieli pełną 
świadomość tego faktu. I się nią upajali. "To wszystko Polacy!" - takie 
hasła padają z ekranu. Nazajutrz po zamieszkach, gdy nasi 
bohaterowie przeglądają gazety, rozpoznają na zdjęciach samych 
rodaków. Radość nie ma granic... 

Film jest w ogóle bardzo przyjemnie zrobiony. To jego 
dodatkowy walor. Ma podbudowujący napięcie, techniawkowy 
podkład muzyczny. Gdy zachodzi potrzeba - włącza się ostry, 
mechaniczny rytm, co sprawia, że oglądamy obrazki wbici w fotel, z 
wybałuszonymi oczami. A obrazki są urozmaicone. Kamera skupia 
się np. na kilku ortodoksyjnych punkach z irokezami, którzy najpierw 
idą gdzieś z boku, potem siedzą na krawężniku i popijają piwo z 
plastikowych butelek. Jak w jakimś Jarocinie. Gdy oglądam takie 
zdjęcia, nasuwa mi się skojarzenie z filmami robionymi przez 
zawodowych reporterów telewizyjnych. Dokument o Anty Szczycie 
jest bowiem zrobiony, jak filmy dla TV. Tyle że, gdyby to samo 
zaprezeritował profesjonalny dziennikarz, anarcno-środowisko 
pewnie bv go wyśmiało. Powiedzieliby, że "się czepia", "pokazuje ich 
jak debili , ^skupia się na głupotach" itd. Ale film zrobił "swój", więc jest 
świetnie. 

Oczywiście dokument zafunkcjonuje także jako 
wydarzenie towarzyskie. Jest tu kilka powszechnie kojarzonych 
(przynajmniej w Poznaniu i we Wrocławiu) twarzy. Ja byłem na 
publicznej prapremierze" tego dokumentu na Uniwersytecie 
Wrocławskim (14.12.2000. - organizator: stowarzyszenie "Zielona 
Kultura"), przyszło ponad 100 osób, sala pękała w szwach, połowa 
towarzystwa leżała na podłodze, albo stała, byli też i tacy, którzy po 
prostu się nie zmieścili i musieli sobie pójść. Na sali ultrapankowo, jak 
na koncercie. Mordy same się ciesżyły, gdy z ekranu przemawiał jakiś 
kolega (który swoją drogą był np. obecny na sali), były nawet 
szeptane komentarze młodocianych fanek (!!!) jednego z 
"aktywistów" (tak! to nie kit!), w rodzaju: "czy on tu dzisiaj jest?", "nie, 
nie ma go...", "może nie wiedział? , "jak to, on zawsze o takich 
rzeczach wie! , "no tak... pewnie znowu pojechał do Hiszpanii, albo 
Szwajcarii..a wszystko z tęsknotą wgłosie... 

Postawię kropkę nad "i". Gdy w scenkach z pierwszego 
dnia protestu obserwujemy, jak trójka bohaterów zwiesza transparent 
z wiaduktu, wzrok nasz zatrzymuje się na chwilę na trzech mniejszych 
transparentach, które chwilę wcześniej zostały przez nich 
przymocowane do balustrady tegoż wiaduktu. Jeden z ńich głosi: 

Milanówek punk factory", do tego literki "A" i "E" w kółeczkach. To 
wszystko. Czysta forma. Zupełnie, jak podczas Battle of Seattle, 
gdzie nad jedną z grup demonstrantów powiewała tablica z napisem: 

GabbąGabba, Hey! . Po prostu Punk's not Dead... I o to tutaj chodzi. 
(ŁukaszM.) 
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“OKO BOGA” - Piotr Krzy wiec 

Największa Niezależna Produkcja Filmowa w Polsce 2001 roku (okazała się 
być największą porażką tegoż kina) 

Wierzyłem w Piotra Krzywca, że będzie to polski fenomen na miarę 
Tarantino. Wydawał się być niezłym wariatem, a tacy są potrzebni żeby odnowić 
polskie kino. Oglądałem Czerwoną Rewolucję i bez entuzjazmu, ale z nadzieją 
oczekiwałem na następny film. Szumnie zapowiadana realizacja Oka Boga 
przeciągała się (to zresztą typowe), ale w połowie zeszłego roku otrzymałem 
informację, że mogę ten fiłm pokazać we Wrocławiu. Zadzwoniłem do Krzywca, 
żeby go ściągnąć na premierę i zrobić wydarzenie. W końcu film kosztował prawie 
300 tyś. zł, myślałem że autorowi zależy na promocji. Odesłał mnie do swojego 
producenta, a ten zażyczył sobie za wizytę reżysera (i oczywiście swoją) 1500 zł. 
Zamurowało mnie, ale udawałem twardziela i negocjowałem warunki, okazało 
się, że ze mnie słaby negocjator i jak się wydało tyle kasy na film to on się musi 
zwrócić właśnie w taki sposób. Upewniłem się czy to, aby jeszcze film z gatunku 
'niezależny', bo w trakcie rozmów czułem się jakbym gadał z agentem Spielberga 
co najmniej. Poprosiłem o przysłanie kopii VHS (to miało mnie kosztować 400 zł) i 
czekałem w wielkim napięciu. 

Wreszcie pokaz, na sali ponad sto osób, wielkie napięcie i co...? 
Zaczyna się film. Jesteśmy w przyszłej zjednoczonej Europie. W 2066 roku 
ten potężny moloch zamieszkują ludzie zamknięci w ciasnych klitkach 
gierkowskich mieszkań. Siedząc w kanapach firmy Ken, oglądają telewizję 
na wielkich ekranach Sony, samotnie chleją wódę z gwinta butelek po 
Absolucie i wciągają nosem mąkę syntetycznej kokainy. Dla urozmaicenia 
zakładają czasem kask przenoszący ich w krainę wirtualnego seksu. 
Biurokratyczna machina gnije od środka drążona przez tajne żydowsko- 
masońskie stowarzyszenie elit. Niecnie wykorzystuje ono sekretny wynalazek 
- obrożę do podróży w czasie. Wysyła w przeszłość agentów, by zabijali 
politycznych konkurentów, gdy jeszcze są dziećmi. Jednego z siepaczy dręczą 
jednak freudowskie traumy. Niczym Jabba z Gwiezdnych Wojen poci się, trzęsie, 
burczy i posapuje na wspomnienie rzezi niewinnych duszyczek. Zwłaszcza, że 
jedną z nich mogła być jego ukochana- epileptyczka. Jeszcze jako dziewczynka 
uwolniła go z wnyków podczas jednej z pętli czasowych, by podczas innej, już 
jako rockowa szansonistka zapyziałego baru, wskoczyć mu do łóżka. 
Zdegenerowany heros jest, więc rozdarty: zostać z ukochaną, czy kontynuować 
mroczną karierę? Czyżby reżyserskie porte parole? bohater daje się poznać w 
czasie weryfikowania, czy nadaje się do misji. „Czego pragniesz?" pyta go 
komputer. „Wódki” odpowiada szczerze. Przyjaźnie zagaduje też barowego 
zawadiakę: „Wiesz co synku? Pierdol się!”. Lubi pojeździć imponującym, 
sportowym wozem i pouganiać się po lesie z wypluwającym laserowe kreski 
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karabinem. W finale zagości w fabrycznym wnętrzu, gdzie zginą wszyscy, którzy 
na to zasłużyli. 

Po godzinie projekcji na sali zostało 50 osób, pod koniec filmu było 
ich 20 (większość znajomych czekała na mnie żebym im oddal kasę za bilet). No 
cóż, 300 tyś złotych poszło się jebać a szkoda, bo to dużo kasy, ja bym za to zrobił 
3 filmy. Przynajmniej jeden musiałby być dobry. Alą płyną też z tego filmu jakieś 
nauki. Np. obraz ten poucza jak niewiele można zdziałać w ramach nawet 
pozornie dużego budżetu, jeśli robi się film, który się już kiedyś widziało, co 
prawda na video i nie pamięta się tytułu, ale był fajny. Chciał mieć Krzywiec 
wojsko i pewnie puścił na to połowę budżetu (MON się ceni), a szumnie 
zapowiadany udział czołgów białostockiej Brygady Pancernej skończył się 
zamazanym kadrem z wozem pancernym w tle. Nauka: uważaj na wojsko w 
filmie. Chciał mieć Krzywiec komputerowe miasto no i ma. Ujęcie miasta 
przyszłości to zaledwie migawka, ale i tak nie ukrywa mozołu pracy z 
komputerem. Przypomina raczej pseudokubistyczny kolaż latających (ale wciąż 
zaopatrzonych w koła) samochodów wklejonych w pocztówkę modernistycznego 
paryskiego blokowiska. Chyba nie trzeba było szukać aż tak daleko podobne stoi 
we Wrocławiu przy Placu Grunwaldzkim. Nauka: uważaj na efekty komputerowe i 
plenery poza granicami kraju, zobacz najpierw czy nie ma czegoś, co 
potrzebujesz w rzeczywistości wokół ciebie. Chciał mieć Krzywiec jasną i 
zrozumiałą akcję, więc wprowadził intensywną i rozpoetyzowaną narrację zza 
kadru. W metaforycznym tonie utrzymują się liczne monologi, jak ten 
diabolicznego „cappo di tutti capi" zakończony mocnym akordem: „Jestem jak 
Żydówka, która wyśmiała Hitlera, gdy nie mógł osiągnąć erekcji.” Pozwolę 
sobie być jak ta Żydówka i ogłosić kolejna naukę: nie znasz się na poezji to jej nie 
wprowadzaj do filmu, nawet zza kadru, nie narazisz się na śmieszność. 

Chciałbym wierzyć, że ten film nakręcono jako pastisz. Wszystko 
jest w nim bowiem „nazbyt". Niestety parodystyczny smaczek zniknął gdzieś w 
gąszczu postprodukcyjnych dokrętek, skrótów i przemontowywania materiału na 
bardziej dynamiczny. Zwyciężyła nadzieja na wejście do kinowego obiegu jako 
filmu akcji. Nie mam pretensji o makgajweryzm efektów specjalnych. Budżet 
dwudziestokrotnie wyższy od standardu dla amatorskich przedsięwzięć to ciągle 
ledwie promil nakładu na codzienną polską produkcję (nie mówiąc o światowej). I 
właśnie, dlatego film Krzywca odarty z kolczugi ironii jest po prostu żałosny. 
Tym bardziej w kontekście przyjazdu na wrocławską premierę autora. Żałuję, że 
nie widział jak ludzie wychodzą z sali. Po wszystkim zadzwoniłem do producenta i 
powiedziałem jak było. Z wielka nadzieją, że odpuści mi te 400 zł. Spuściłem 
twardo do 200, a od niego usłyszałem, że nawet Pasikowski to oglądał i 
powiedżiał, że lepszego filmu by nie zrobił. W sumie to szkoda mi Pasikowskiego, 
bo w niego jeszcze wierzyłem, w Krzywca już przestałem. 

Łukasz TUNIK Tunikowski 


FlICKIWG AM AL. reż. Lukas Moodysson 

Jesteśmy świadkami narodzin nowej świeckiej tradycji pisania w „Pasażerze ”o 
filmach reżyserowanych przez Lukasa Moodyssona. Tym razem na ekrany kin 
trafił jego debiut z 1997 r. „FuckingAmal”. Opowieść o miłości nastolatek Agnes i 
Elin (świetne role obu odgrywających je dziewczyn), mieszkających w sennym 
miasteczku. Niezbyt ładna Agnes jest przez rówieśników izolowana wprawdzie 
przeprowadziła się do Amal już dość dawno, ale poza niepełnosprawną znajomą 
inni jej unikają. Elin to mało rozgarnięta blondynka, mająca opinię dziwki (na 
marginesie: dziewica). 

Z góry uprzedzę i ostrzegę zatwardziałych miłośników kina a la Hollywood, że 
powinni sobie darować czytanie tej recenzji, że o samym oglądaniu nie wspomnę. 
Żadnych strzelanin, błyskotliwych dialogów, efektownych pościgów czy 
wyrafinowanego seksu. W zamian mamy szarą codzienność: denerwujących 
rodziców, imprezę kończącą się nad muszlą klozetową i zwykłe, schematyczne 
rozmowy. Moodysson tworzy rzeczywistość, w której nie ma miejsca na klony 
Pameli Anderson czy przystojniaczków rodem z BeverlyHitis 90210. Szczególnie 
polecam obraz mieszkańcom małych miast (na marginesie, Amal realnie 
istnieje). Do gustu powinna im przypaść scena, gdy Elin z siostrą chcą iść na rave 
party. Gdy sięgają po jakieś kolorowe pismo w stylu Bravo, okazuje się, że rave 
już wyszedł podobnie jak... Britney Spears, o ile dobrze zobaczyłem z mody. 
Wtedy właśnie padają tytułowe słowa zanim coś dotrze do prowincjonalnego 
Amal już jest obciachem w wielkim świecie. 

Ponieważ Skandynawowie mają zadziwiającą innych skłonność do mówienia 
prawdy, film unika mielizn politycznej "poprawności. Dziewczyna na wózku 
inwalidzkim, aby zdobyć akceptację rówieśników nie waha się wyśmiewać 
lesbijskiej koleżanki. Skądinąd, wcześniej owa koleżanka, bez ogródek 
powiedziała, co o niej sądzi. Nie ma ani bardzo złych, ani dobrych osób. 
Wyjątkowo mdło i nijako wypadają chłopcy. Pozbawieni zdania i łatwo ulegający 
silniejszym jak Johan, z którym Elin idzie do łóżka, chcąc uciec od swych uczuć - 
albo kreujący się na macho głupawi plotkarze. Obraz nędzy i rozpaczy. 

Film więcej niż bardzo dobry. Niby banalny, ale ciepły i prawdziwy. Nic 
dziwnego, że sam Bergman, nazwał go arcydziełem. (Sławek Czapnik)^ 

Miłość dla każdego, reż. Laura Mana. 

Ksiądz biegnie ulicą i krzyczy z radością, że stał się cud i wreszcie będzie miał 
pieniądze na kościół. Jedna z jego parafianek z niesmakiem: „Miały być na Trzeci 
Świat”. Na to 2.: „A gdzie my żyjemy?”. Oto jedna z niezapomnianych scen 
dziejącego się w zabitym dechami miasteczku w Meksyku sprzed parudziesięciu 
lat filmu. Cóż, dodam, że radość księdza osłabnie, gdy się dowie, że „cud” 
zawdzięcza kobiecie, która sypia ze wszystkimi wokół. Przewrotne podejście do 
wartości może zaspokoić nawet najbardziej niepokorne punkowe dusze. Choć 


może flamenco, tworzące nastrój, nie przypadnie miłośnikom łomotu do gustu, 
ale warto się czasem otworzyć na inne dźwięki. 

Obraz hiszpańskiej reżyserki zasługuje na uwagę z wielu względów. Po 
pierwsze, jest pozbawiony taniego blichtru i nadużywania seksu i przemocy, 
mimo iż fabuła dawałaby tu duże pole do popisu. Po drugie, bez moralizatorstwa 
opowiada o tym, co naprawdę ważne: miłości, dobru, nienawiści i zrozumieniu dla 
ludzkich słabości czyli umiejętności wybaczania. Dolores, skądinąd kobieta 
niemłoda i przy kości, zostaje porzucona przez męża, Manolo, który nie może 
znieść jej doskonałości i dobroduszności. Jak widać, nawet w tę stronę nie 
powinno się zbyt przesadzać. Dolores postanawia pomagać innym przez 
uprawianie z nimi seksu. I stało się coś niewiarygodnego senne, niemal 
umierające miasteczko (do tego momentu film jest czarno-biały) zaczyna ożywać 
i mienić się tysiącem barw. Mężczyźni przeżywają wielką przemianę stają się 
bardziej-wyrozumiali, pracowici i co z radością zauważyły ich żony znacznie 
lepsi w łóżku. Ale sielanka nie może trwać wiecznie. Wszystko wychodzi na jaw i 
okazuje się, że nic pożytecznego z poznania prawdy nikomu nie przyszło, wręcz 
przeciwnie. Jednak na tym się perypetie nie kończą:-finał nie zdradzę jaki, aby 
nie psuć zabawy tym, którzy go zechcą oglądać - jest pouczający, daje wiele do 
myślenia. Nie tylko o seksie, miłości czy zdradzie. Również o tym, jak wielką 
przyjemność może dawać czynienie dobra. 

Laura Mana stworzyła obraz jednocześnie obrazoburczy (groteskowa próba 
samobójstwa księdza na krzyżu) i zarazem głęboko chrześcijański. Ale nie jest to 
srogie chrześcijaństwo, jakie znamy choćby u nas, lecz gorące niczym klimat 
Meksyku. Może to dla kogoś zabrzmiało niczym reklama 
Południowoamerykańskiej noweli, ale zapewniam, ma swe uzasadnienie w 
treści filmu. /Sławek/ 

SEX PISTOLS- Wściekłość i brud (reż. Julien Tempie, w rolach gł. 
Johnny Rotten, Paul Cook, Steve Jones, Glen Matlock, Sidney Vicious) 

To dopiero obsada! Film dokument przedstawiający powstanie, rozwój i upadek 
tych poprańców, którzy znaleźli naśladowców dosłownie wszędzie. Ciekawie 
przedstawiona sytuacja społeczna Anglii lat 70-tych; strajki, miasta zasypane 
śmiściami, walki z policją na ulicach etc. Film wypełniają wywiady z żyjącymi 
PISTOLSAMI (współczesne twarze cały czas w cieniu, wstyd? nierchęć przed 
obdzieraniem z legendy? Nie wiem), fragmenty wywiadów z TV, koncerty (oj, 
brzmienie tak ustawione, że dary chodzą!) i wstawki z Szekspira. Wszystko to 
znakomicie posklejane i nadzwyczaj interesujące. Gdy na ekranie Rotten (chyba 
słusznie uchodzący za najbardziej kumatego z ekipy z BROOMLEY 
CONTINGENT) wrzasnął „Jazda!", nasza załoga stuknęła się butelkami. Nie 
wiem ilu było nam podobnych (kino pełne), ale po seansie zabrzmiały oklaski. Na 
filmie byłem dwa razy, koniec końców zakupiłem „Never Mind...” na winylu i 
chwalę to sobie, (grzester) 











optymistyczny film 
„Delicatessen” i 
Jeuneta. Drugi z 


O KINIE: 

Bocian gitarzysta kiedyś 
AMEN-u, dziś ANTICHRłST-a, to 
„koneser” kina, choć 
niekoniecznie kinoman. Być 
może pamiętacie jego artykuły 
w fanzinie „Kultura nędzy ’ 
niestety, już nieistniejącym, na 
temat Żuławskiego czy Luisa 
Bunuela. Poprosiliśmy go, aby 
polecił nam jakieś warte uwagi 
filmy, które ostatnio widział. 

Poleć nam coś ciekawego, C 9 
warto obejrzeć. Może widziałeś 
na przykład „Quo Vadis”? 

Nie, nie! Quo Vadis fuck off! 
Polecam wszystkim „Amelię”, 
bardzo ładny, ba rdzę 

_z kolesi, którzy zrealizowali kiedyś 

iasto zaginionych dzieci” - Jean Pierre 
nich (Carro) w międzyczasie wyjechał do 
Hollywood i zrobił tam „Obcego 4”. Ale chyba teraz wrócił do 
Europy (na szczęście). W każdym razie „Amelia super to bardzo 
ładny plastycznie film, z niesamowicie precyzyjną dbałością o 
szczegóły, no i dużo pozytywnych emocji... 

Prawdę mówiąc nie interesuje mnie kino jako takie, ale staram się 
odnajdywać filmy, które jak muzyka potrafią kopnąć w głowę, 
wstrząsnąć, wzruszyć oraz indywidualne postacie twprcow tej 
sztuki, którzy mają własny, niepowtarzalny sposób mówienia 9 
tym co najważniejsze... Dla mnie mistrzem o randze światowej, 
bvć’może najlepszym, w każdym razie stokrotnie lepszym niz 
wielu innych, jest Andrzej Żuławski. On jest dla mnie punkowcem. 
Właśnie dlatego, że przez skrajne środki ekspresji wyraża emocje, 
które mają fundamentalne znaczenie dla człowieka 1 z drugiej 
strony bliskie są każdemu buntownikowi. 

Łącznie z filmem „Wierność”? 

Nie. To mu się nie udało. To jedyny wyjątek. Żuławski stracił 
powera przy tym filmie, „Wierność” jest zbyt stonowanym filmem, 
tak na ogromne możliwości Żuławskiego. Natomiast filmy takie jak 
Diabeł, czy „Najważniejsze to kochac” to po prostu mistrzostwo 
świata... Oprócz „Amelii" widziałem ostatnio tez bardzo ciekawy 
Dive Bar Blues” reżyserski debiut Christophera Doyle ą 
(operatora Wong Kar-Waia, takiego gościa z Hong Kongu). 
Polecam wszystkim. Bardzo charakterystyczną 1 tmdna nieco w 
odbiorze rzecz, bo film na dość dziwną rytmikę i na początku 
trudno włączyć się w nurt opowiadania i załapać o co chodzi. 
Można to nazwać filmowym strumieniem świadomości. Zbiór 
wyrwanych z kontekstu czasowego sytuacji, które zostają 
zachowane w „obrazkowej” pamięci bohatera 1 mają wydźwięk 
wręcz wyczuwania „czasu świata” niż opisywania go... ale to rzecz 
charakterystyczna dla kina ze Wschodu... A poza tym to film 
miejscami bardzo zabawny. 

A współczesne filmy połskie? 

Aż chciałby się powiedzieć bez komentarza, ale nie daruję sobie. 
To tragedia, prowincja, syf i malaria. To co się dzieje z filmami w 
Polsce to nędza. Te wszystkie komercyjne produkcje to straszna 
bieda. Zauważ wszędzie pojawiają się te same postacie Lindą, 
Lubaszenko, Pazura. To nic innego jak pęd za kasą przy jak 
najmniejszym nakładzie myślenia. Toporne, siermiężne, 
prostackie i debilne, no i te wszystkie, nieszczęsne ekranizacje 
lektur no po prostu żenada... Nijakość „współczesnego polskiego 
kina” to przede wszystkim brak jakiejkolwiek zdolności ciekawego 
opowiedzenia historii, które mówiłyby coś ważnego o świecię, a w 
przypadku ekranizac i jest to ewidentne kiedy me ma się mc 
mądrego do powiedzenia sięga się po sprawdzone wzorce 
literackie, bo to jest najłatwiejsze. Jebać to. Ostatni film polski jaki 
zrobił na mnie duże wrażenie to „Szamanka" boskiego Andrzeja. 

No popatrz. Tam też był Linda. 

No właśnie, ja też byłem zdziwiony, ale Żuławski zrobił to pewnie 
pod naciskiem producentów, którzy pewnie powiedzieli mu „albo 
zrobisz film z kimś, kto przyciągnie ludzi albo me zrobisz go^w 
ogółe". Znesztr ~* ,J ‘ 

Lindą. Swoją 

widziałeś hp. „— nx ... -- —, ... 

Kieślowskiego to z pewnością widać tam, ze ten koleżka ma talent, 
charyzmę, ale niestety rozmienił się na drobne, rozwodnił się, a 
teraz wyłącznie dla kasy wiecznie udaje filmowego twardziela z 
małym mózgiem. 

Film to dla Ciebie sztuka...? 

Film jest bardzo silnym środkiem wypowiedzi, może i powinien 
mówić cos naprawdę istotnego o nas 1 o rzeczywistości, jednak 80 
% produkcji to papka dla masy nie warto zajmować się kinem w 
ogóle, tylko konkretnymi osobowościami kina, czy 
pOSZCZeg^- ----~ 

poważne,,_ 

stosunek do nienormalnego .. - 

miłośnicy punky-reggae czy jazdy figurowej na lodzie... 
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LOS FASTIDIOS PODWÓRKOWI 

"Guardo Avanti” CHULIGANI 

Najnowszy album starych "Ciężko jest” 
znajomych z Italii w wersji Pożegnalny album płockich 
kaetowej. Ciężei niż ostaf- ska-ui!owców. Jak zwykle 
nio ale nadal czadersko i me- dużo melodyjnego punka wy- 
lodyjnie z ulicznymi, zaanga- mieszanego ze ska. wsparte- 
żowanymi tekstami.. Super go jajcarskiemi tekstami w 
streetpunk z włoskimi i ang- charakterystycznym dla Chu- 
ielskimi tekstami. Na doktad- Ijganów sfylu, Czad, melodia. 
kęcover Angelic Upstarts i tr- humor i paranoja w jednym... 
ochę ska.. Tytuł dostępny Na CD masa bonusów w pos- 
także na CD wydanym przez tael nagran &mo i fragmen- 
KOBRecords. tówkoncertu. 

CD - 35 zł. / MC -12 zł. CD - 25 zt / MC -12 zł. 


SKŁADANKA 
”Czech & Slovak - 
Street Kids” 

Super składak z kapelami pu- 
\ nk. oi! i hc stanowi niezły prz- 
• eglad stanu posiadania sce¬ 
ny ulicznej naszych południo¬ 
wych sąsiadów Razem 18 
wykonawców i zero kichy. 
Doskonały poziom zespołów i 
5 nagrań. Prawie wszystkie ut¬ 
wory śpiewane po czesku i sł- 
Mtóaeku. Przysmak dla wszy-" 
: stkich lubiących wschąpnto- 
feuropejski punk w oły$inaf^ 
j§ym wydaniu CD 


i* rn r* lGARAŻ# 17 15 zl. 

ME JM M gvlowy odcinek przygód pi 
m. WfA.~m.MU a m $kms w krainie czarów 
fezmuzyką relaksacyjni 


Najnowszy album jedSej 

kuflowych i najpopularmeH 

szych czeskich grup ^ 

punk Doskonała porcja «!i-| r* 

cznegó^rania z czeskH|gp- , 

kstamŁmfi MSmM ■» JP 1 

WspoloexWdawnictw^Ze- 

skich firm Bass Riot: ffjsńof- ^ 

ds i Bul&og Power Racordss 

--- 

CD - 30 ||FMC -12 
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tia"Śolic 2 8.50 za przesyłkę i pa 
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Piekło... 


z pamiętnika feministki... 


Do później nocy pisałam do fanzina artykuł o 
tym, jak pojebani są mężczyźni. Opisywałam 
choćby ich samcze zachowania w tramwajach, 
kiedy to chwytają swoimi twardymi dłońmi 
poręcze do trzymania sięidusząjetak... mocno. 
Aż gotuje się we mnie, kiedy to robią. Jak 
mogą?! Przecież poręcz jest rodzaju żeńskiego! 
Dyskryminują nas. Wstrętne, faszystowskie 
samce, kierujący się tylko prawem silniejszego! 
Zajebać skurwysynów! O, to dobry tytuł do 
mojego artykułu. Taki oddający uczucia nas, 
kobiet które przecież tak cierpią, gdy widzą tych 
wstrętnych samców na ulicy, w sklepie, w pracy. 
Myślących tylko o tym, jak by tu przydybać 
kobietę w ciemnym kącie i przerżnąć ją. 

Gdy wstałam, od razu doszło do ostrej scysji z 
moim ojcem. . Zapytał się, czy zaparzyć mi 
kawę. Spojrzał przy tym na mnie dziwnie. 
Krzyknęłam mu prosto w twarz, że nie dam się 
wziąć na lep czułych słówek. Pewnie chciał mnie 
obmacywać w kuchni. Widziałam to w jego 
oczach. Już nie starcza mu moja biedna matka 
oraz zakładowe dziwki, z którymi pracuje na hali 
w fabryce. I pewnie pieprzy się z nimi w czasie 
przerwy śniadaniowej. Obrzydliwy 
spermodawca. Jak moja matka może spać z tym 
zapoconym, śmierdzącym tanimi papierosami 
owłosionym wieprzem?! 

Zapytał, czy nie jestem może chora, bo stałam 
się ostatnio agresywna. Ja agresywna! Cóż za 
absurd. Tylko taki szowinistyczny samiec mógł 
powiedzieć coś takiego. Przecież to ja stałam się 
w kuchni ofiarą jego męskich żądz! Myślał, że 
zwiodła mnie jego obłudna mina i wymuszona 
serdeczność. Na pefono na obmacywaniu by się 
nie skończyło. Matka była już w pracy, także 
pewnie chciałby ją przerżnąć. Stałabym obok 
umywalki. Pewnie podszedłby i najpierw 
brutalnie wsunąłby mi rękę pod spódnicę. Jego 
dłoń zmierzałaby pewnie do celu. Ja 
sparaliżowana strachem nie reagowałabym. 
Kazałby mi się odwrócić. Poparta dłońmi o stół 
czułabym, jak ściąga mi majtki (czarne, z 
naszywką Piekła Kobiet). Po chwili już byłby we 
mnie i rozpychał się swoim nienasyconym 
wałem... 

Aaaaaach! Tak jakoś gorąco w okolicach 
podbrzusza mi się zrobiło, gdy wyobrażałam 
sobie, jakiego upokorzenia udało mi się uniknąć. 
Szczęście, że broszury naszej wspólnoty 
dostrzegają, że należy unikać spotkań z 
samcami "sam na sam" w jednym pokoju. Oni 
przecież myślą tylko o jednym. 

Awantura ze spermodawcą zakończyła się 
splunięciem mu w twarz. Powiedziałam mu 
wprost, że przejrzałam jego świńskie zamiary i 
- nie dam mu się usidlić. Splunęłam mu zieloną 
flegmą w obrzydliwy pysk, w którym widniało 
jeszcze zdziwienie (na pewno udane) i 
wybiegłam z domu. Sytuacja stała się dość 
skomplikowana. Dziś nie mogłam wrócić do 
domu na noc, bo pewnie miałabym znów do 
czynienia z edukacyjną pogadanka matki. 
Biedna kobieta! Jest już stracona. Samce 
przekabacili ją zupełnie. Na pewno 
spermodawca naświetli sytuacje tak, że wyjdzie 
na to* że to ja go zaatakowałam. I, oczywiście nie 
wspomni o tym, że w głowie legł mu się plan 
zgwałcenia własnej córki. 

Gdzie by się zahaczyć dziś na noc? Chyba w 
naszej kanciapie, gdzie próby miała nasza 
kapela NIE BĘDĘ TWOJĄ DZIWKĄ. 
Założyłyśmy ją z dwiema koleżankami pół roku 
temu i grałyśmy ciężki crust Szczęście, że mam 
klucze ucieszyłam się. 

Szopa, w której miałyśmy próby, leżała na 
obrzeżach osiedla. Nikogo jeszcze nie było. Była 
11.00, a na próbę umówiłyśmy się o 17.00. 
Miałam czas dla siebie. Z półki naszej 
biblioteczki wolnościowej wyciągnęłam 
pierwsze lepsze pisemko i wgłębiłam się w 
lekturę. 


"Samce ograniczają naszą kobiecą 
wolność i myślą tylko o tym, jak 
zaspokoić swoje żądze oraz poniżyć 
nas. Musimy walczyć z męskim 
szowinizmem, który osiąga coraz 
większe rozmiary. Nasze dążenie do 
wolności nie podoba się im, ale jeśli 
będziemy razem na pewno 
osiągniemy cel i zakończymy 
męską dominację. Kobieta jest 
przez mężczyzn traktowana jako 
służąca. Ma tylko rodzic dzieci, 
sprzątać, a w nocy zaspokajać 
jego pożądanie. Dość tego! 

Wykastrować wszystkich 
mężczyzn! Możemy zapładniać 
się z probówki. Seks to pojęcie 
wymyślone przez mężczyzn, aby 
usprawiedliwiać ich chuć. 

Samce zaspokajają się leząc na 
nas i nie dając nam w zamian 
nic, oprócz obrzydliwego 
męskiego nasienia 
nieprzyjemnego oddechu 
chuchającego nam prosto w 
twarz. I oni nazywają to 
seksem! Obłudna propaganda męskich szowinistów. 
Łączmy się w zastępy, a nasz duch obali mit 
mężczyzny pana i władcy...". 

Zdegustowana zerknęłam na tytuł 
gazetki. No tak! Tylko "Jebać 
samców" mogła wypuścić tak 
łagodną odezwę. Flaki z lejem. 

Dobrze, że większość pism 
feministycznych nie bawi się w takie 
cukierkowate odezwy, tylko wali 
prosto z mostu Gdybym tak mogła 
kiedyś współpracować z "Urwać im 
jaja!" rozmarzyłam się. Było to 
najbardziej ułtrafeministyczne 
pismo w Polsce. Zasłynęło z 
opublikowania materiału o 
proboszczu, który odwiedzał 
agencje towarzyskie. Ale "Urwać 
im jaja" nie ograniczyło się do 
napisania o tym samczym 
księdzu, ale jedna z aktywistek 
zaczaiła się na niego, gdy 
wracał rano z agencji i 
wykastrowała go. Gazeta 
opublikowała zdjęcia 
kastrowanego klechy. 

Wytoczono jej za to proces 
zarzucając ukrywanie aktywistki oraz 
nieobyczajność, ale gazeta wygrała proces 
udowadniając, że zdjęcia księdza nadesłano jej 
pocztą, a samo pismo nie ma nic wspólneg 
o z tym atakiem. Oczywiście nikt w to 
nie uwierzył, ale dowodów nie było. 

Dzięki tej akcji "Urwać im jaja!" stało 
się wyrocznią dla wielu kobiet. 

Aktywistki, która wykastrowała 
samca, policja nie odnalazła do dziś. 

Chodziły słuchy, że mogła nią być 
Elwira z Piekła Kobiet. Ona temu 
zaprzeczą^. Jednak przecież 
niewiele jest aktywistek, które 
mogły by się zdobyć na tak piękny 
czyn. 

Zbliżała się 17.00. Pojawiły się 
HaniaiUlka. 

- Cześć Eleonora! Co tak 
wcześnie? 

Szybko wtajemniczyłam je w 
sytuację. Dziewczęta były 
oburzone. 

- Co za skurwiel! Trzeba gnoja 
nauczyć porządku. Jutro 
pójdziemy tam we trzy z 
bejsbolami i wyjebiemy 
kutasowi zaproponowała znana z 
napadów szału Hania. Albo nie! Pójdziemy teraz! 


kobieta 

szczęśliwa 


"Jestem kobietą szczęśliwą. Rano 
wstaję razem z moim mężem 
i gdy on goli się w łazience, 
przygotowuję mu pożywne 
kanapki do pracy. Potem, gdy 
* całuje mnie w czoło i 

wychodzi, budzę naszą piątkę 
IŚJj ty « dzieciaków, jedno po drugim, 
robię im zdrowe śniadanie i 
głaszcząc po główkach 
żegnam w progu, gdy idą do 
tji JKmt ' szkoły. Zaczynam sprzątanie. 

JHflf Odkurzam, podlewam kwiatki, 

nucąc wesołe piosenki. Piorę 
1|| skarpetki i gatki mojego męża w 

najlepszym proszku, na który 
nas stać dzięki pracy mojego 
i Ł męża i rozwieszam je na sznurku 
ifP na balkonie. W międzyczasie 

1 dzwoni często mamusia mojego 

1 męża i pyta o zdrowie swojego 
dziubdziusia. Teściowa jest 
kobietą pobożną i katoliczką, 
znalazłyśmy więc wspólny punld widzenia. 

Po miłej rozmowie, jeśli już skończyłam pranie 
i sprzątanie, które daje mi tyle radości i 
poczucie spełnienia się w 
obowiązkach, idę do kuchni i 
przygotowuje smaczny obiad 
dla naszego pracującego 
męża i ojca, który jest 
podporą naszej rodziny i dla 
naszych pięciu pociech. Kiedy 
już garnki wesoło pyrkoczą na 
gazie, a mieszkanie jest czyste, 
# pozwalam sobie na chwilę 

relaksu przy płycie z Ojcem 
Świętym i robię na drutach 
sweterki i śpioszki dla naszej 
szóstej pociechy, która jest już w 

f drodze, a którą Pan Bóg 

pobłogosławił nas mimo 
przestrzeganego kalendarzyka, 
co jest jawnym znakiem Jego woli. 
Nie włączam telewizji, ponieważ 
płynący z niej jad i bezeceństwa 
mog łyby zatruć wspaniałą atmosferę 

naszej katolickiej rodziny. Czasami haftuję, tak 

jak nauczyłam się z kolorowego pisma dla 
katolickich pań domu, albowiem 
kobieta nie umiejąca 
haftować nie może się w 
pełni spełnić życiowo. 

Kiedy moje dzieci wracają ze 
szkoły radośnie świergocząc, 
wysłuchuje z uśmiechem, 
czego dziś nauczyły się w 
szkole. Opowiadają mi o 
lekcjach przygotowania do 
życia w rodzinie, których 
udziela im miła pani z 
przykościelnego kółka 
różańcowego. Córeczki proszą, 
abym nauczyła je szyć, ponieważ 
chcą być prawdziwymi 
kobietami, nie zaś 
| wynaturzonymi grzesznicami z 
okładek magazynów, chłopcy 
natomiast szepczą mi na ucho, że 
na pewno nigdy nie popełnią tego 
sznego grzechu, który polega na 






Urwiemy mu jaja! podniecała się. 

Na szczęście miałam kilka godzin spokoju i 
mogłam przemyśleć całą sprawę. 

- Nie. Jutro wrócę do domu i udam, że wszystko jest 
OK. Uśpię czujność spermodawcy i dopiero wtedy 
zaatakujemy - zdecydowałam. 

Pokiwały aprobująco głowami Dobry pomysł 
oceniła Hania. 

Zamyśliłam się i po chwili wahania dodałam 
złowieszczo. 

- Zanim jednak zaczniemy próbę, chcę dowiedzieć 
się jeszcze jednej rzeczy cedziłam powoli, 
wpatrując się w coraz bledsza Ulkę Chodzą 
słuchy, że naszą koleżankę widziano idącą za rękę 
z samcem. Czy to prawda? mówiłam zimno, a Ulka 
coraz bardziej kurczyła się ze strachu. 

- Ja.. Chciałam wam to powiedzieć jąkała się. 

- Powiedz tylko czy to prawda! - ryknęła na nią 
Hania ogarnięta obezwładniającym przerażeniem, 
że TO MOGŁA BYĆ PRAWDA!? 

- Tak, mam chłopaka - Ulka spuściła oczy - Ale on 
ceni ruchy feministyczne dodała żarliwie Uważa, 
że kobiety powinny mieć równe prawa zapewniała. 
Przez dłuższą chwile aż nas zatkało. Pierwsza 
ocknęła się Hania. 

- Co!? Ty nas zapewniasz, że jakiś samiec jest 
godzien zaufania? Ty dziwko! Wypierdalaj stąd, 
zanim cię nie zabiję krzyczała z furią waląc ją po 
twarzy. Ulka zasłaniała się ramieniem przed 
atakami Hani i wycofywała się w kierunku drzwi 
szopy. Po chwili już jej nie było. Wzburzona Hania 
stała ciężko dysząc. Otarła spocone czoło. Jeszcze 
cala drżała. 

- Co dalej? 

Uśmiechnęłam się mściwie. 

- Nie martw się. Jeszcze jej dojebiemy. 

"... Dwie 22-letnie feministki zostały zatrzymane 
przez słupską policję. Zgwałciły ojca jednej z nich, 
którego potem zabiły, a następnie przewierciły 
narządy rodne swojej koleżanki. 

Makabrycznego znaleziska dokonała żona 
zamordowanego. Kiedy wróciła z pracy do domu, 


znalazła swojego męża przywiązanego do fotela. Już nie 

żył. Był obnażony od pasa w dół. Dziewczyny przyznały 
się, że gwałciły go kilkakrotnie. Gdy on nie chciał, włożyły 
wkład od długopisu do cewki moczowej i kontynuowały 
orgiastyczną zabawę. Następnie używając domowej 
wiertarki elektrycznej przewiercały narządy rodne swojej 
koleżanki, która, jak twierdzą, zdradzała ideały 
feministyczne. 

Były to wiadomości. Teraz prognoza 
pogody..." 

Epilog. Rok 2076 

- Mamusiu! Mamusiu! Co to za panie z 
wkładem od długopisu i wiertarką są na 
tym pomniku? 

- Córeczko, zapamiętaj sobie raz na 
zawsze. To są dwie nasze bohaterki 
narodowe: Eleonora i Hania. Poświęciły 
całe życie dla sprawy kobiet, samce więzili 
je, ale one nie poddały się. W więzieniu 
zorganizowały bunt, który przeniósł się za 
mury. Wojna trwała cztery lata, ale 
ostatecznie wygrałyśmy z samcami. Od tego 
czasu to oni piorą, gotują i sprzątają. Od 
czasu do czasu, jeśli któraś ma ochotę, 
można go nawet wychłostać. W imię naszej 
dawnej niedoli. 

Epilog (dalszy). Rok 2145 

- Czy sprawdzono, czy nie ma w pobliżu żadnych samic? 
Robert rozejrzał się bystro po naszych twarzach. 

-Tak szefie. Okolica jest czysta zapewniłem. 

- No to zaczynamy próbę. 

Robert zasiadł za garami, Waldek chwycił bas a ja gitarę. 

- Raz, dwa. Raz, dwa, trzy wystukał rytm perkusista. 

W pokoju rozległ się głośny, ciężki, motoryczny, transowy 
noise. 

Na ścianie, nad perkusją logo naszej kapeli. PIEKŁO 
MĘŻCZYZN. 

performed bv H. V.S . 



dotykaniu samych siebie, ani nigdy nie 
będą oglądać zdjęć podsuniętych przez 
samego szatana. Karcę ich lekko za 
wspominanie o rzeczach obrzydliwych, 
lecz jestem szczęśliwa że wczesne 
ostrzeżenie uchroni moich dzielnych 
chłopców przed zboczeniem i 
abominacją. 

% Mój mąż wraca z pracy po 
W| południu. Witamy go wszyscy w 
f progu, po czym myje on ręce i 
zasiada do posiłku, a ja 
K*!' podsuwam mu najlepsze 
kąski, aby zachował siłę do 
- M pracy. Potem mój mąż włącza 
W* * telewizor i zasiada przed nim 

* : - w poszukiwaniu relaksu, a ja 

zmywam talerze i garnki I 
zabieram jego skarpetki do 
ij# cerowania, słuchając z 

uśmiechem odgłosów 
k meczu sportowego w 

telewizji. Wieczorem kąpię 
nasze pociechy i kładę je 
spać. Kiedy wykąpiemy się wszyscy, mój 
maż szybko spełnia obowiązek małżeński, 
ja zaś przeczekuję to w milczeniu, ze 
spokojem i godnością prawdziwej 
katoliczki, modląc się w myśli o zbawienie 
tych nieszczęsnych istot, które urodziły się 
kobietami, ale którym lubieżność szatana 
rzuciła się na mózg i które w obowiązku 
szukają wstrętnych i grzesznych 
przyjemności. 

Zasypiam po długiej modlitwie i tak mija 
kolejny dzień mojego życia." 




Przyślij zaadresowaną do siebie zwrotną 
kopertę (format A5) ze znaczkiem na list 
do 50 gram, a otrzymasz pełen katalog 
naszego wydawnictwa i dystrybucji 
wysyłkowej - kasety, płyty (vinyl i cd), 
textylia (koszulki, naszywki), literatura 
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★ WASTI-D ★ 

>0\YN: AND OU 

•ystej wody punk rock z Finlsndii. , 
perenergetyczny, żywiołowy, z 
arakterystycznymi dla amerykańskich 
ipel z lat 80 -tych melodyką i wokalami 
nie da się nie nucić przy goleniu. Ich 
■uga duża płyta to jeszcze więcej 
elodii - Street? OH? Po prostu czystej 
ody punk! 

wciąż dostępna kasetowa wersja 
pierwszej płyty WASTlfD 
„ Supprea&Ras tra in " 


TRAGSDY e/t 
Debiutancki Jong kapeli 
powstałej na gruzach His Hero Is 
Gone - znacie więc klimat. Ten 
sam ciężki i brudny, 
rozbudowany hardcore, za to tutaj 
więcej chwytliwych, punkowych 
motywów.Dla nas najlepsza punk 
płyta AD 2001. 


BORN t>EAD ICONS 
Salvatlon on tha knee3" 
Dwa longi i singiel na jednej kasecie - 
ponad 60 minut mocnego grania w 
stylu, który opisać można jako 
mieszaninę brudnego i mocnego punka 
w stylu His Hero Is Gone czy From 
Ashes Rise z metalizującą melodyką 
Motorhead i szczyptą mroku a la 
Amebix - mieszane wybuchowa. 


Inne kasetowe 
nlusy; 



























i 


MAI 


l|3g 


Science-fiction, inaczej fantastykę-naukową powszechnie i nie bez 

słuszności klasyfikuje się, li tylko jako wytwór popkultury. Historie o 
UFO, Marsjanach z zielonymi czułkami, wyprawach na drugą stronę 
galaktyki, gwiezdnych wojnach czy alternatywnych światach bywają 
zabawne i sympatyczne, ale niewiele ponadto. W dodatku bez 
głębszego sensu. To z takich historii o dziwacznych planetach niejeden 
recenzent złośliwie się naigrywał: „Przyczyna i cel tego świata oraz jego 
bohaterów pozostają nieznane”. 

Na szczęście jest spora część tego gatunku, w której oprócz owego 
„twardordzeniowego” sztafażu (fantastyka „twarda” to właśnie ta 
najbardziej typowa loty 
kosmiczne, UFO etc.), 
chodzi zdecydowanie o 
coś więcej. Tym 
„więcej” może być: 
moralne przesłanie 
klasycznej baśni 
(Tolkien i inne co lepsze 
fantasy); 
futurystyczno- 

narkotyczne wizje Phillipa Dicka i jego szukanie „prawdziwej” 
rzeczywistości; może być też cały ten cyberpunk, nie wiadomo do 
końca dlaczego nazwany cyberpunkiem. 

Polskim ewenementem s-f, są powieści, szczególnie te pochodzące z 
końca lat 70-tych i 80-tych, zaliczane do tzw. socjolo-fiction czyli 
fantastyki socjologicznej. W nich także pojawiają się kosmici, gwiezdne 
osady, odległe planety, kosmiczne misje. Jest też wartka i niekiedy 
sensacyjna akcja. Jednak nie to jest w nich najistotniejsze. 

Maciej Parowski to redaktor kilku czasopism s-f i człowiek wiedzący o 
pisarzach tego nurtu oraz ich książkach pewnie więcej niż oni sami o 
sobie. W jednym ze swych artykułów, wysnuł ciekawą analogię 
pomiędzy polskim s-f, a „zaangażowanym" rockiem (czyli 
globalnie na to patrząc także punkiem). Według Parowskiego 
tylko te dwa odłamy kultury popularnej miały w Polsce, w latach 
80-tych ambicje by powiedzieć cokolwiek o otaczającym 
świecie. Zwłaszcza o totalitarnym systemie władzy jaki 
panował. 1 mówiły. Zatem książki Zajdla, Wnuka-Lipińskiego 
czy Wiśniewskiego-Snerga były dokładnie o tym samym, o 
czym śpiewały wówczas zespoły Dezerter, Kult, Karcer, 
Rejestracja czy Śmierć Kliniczna. 

I cóż powiecie punkrockowcy na takich kuzynów? 


50-tych i 60-tych sprowadzał się do młodzieżowych, przygodowych 
opowiastek, w dodatku służących propagandzie. Wielu wprawdzie 
pisało o idealnym społeczeństwie szczęśliwości, jakie miało nas w 
przyszłości czekać (właśnie w sensie utopii), tyle, że oprócz tego, że 
społeczeństwo miało być szczęśliwe nikt dokładniej go nie opisywał. 
Już samo wnikanie w szczegóły mogło być kontrowersyjne i 
niebezpieczne. Pierwszym, który się wyłamał był Lem. W jego 
„Cyberiadzie” czy „Dziennikach gwiazdowych” system nie raz z hukiem 
się walił. Z tym, że u Lema zazwyczaj groteska i humor górowały nad 
konkretnym opisem systemu władzy i kontroli. Poza tym nie były to 


KOSZMARNE 'KSAIHT SZCZĘŚLIWOŚCI' 

czyli POLSKA FANTASTYKA SOCJOLOGICZNA 


jeszcze czasy na pisanie zbyt śmiałe. 

Zmieniło się to pod koniec lat 70-tych. Nadal nie można było jawnie 
pisać o pewnych rzeczach, ale mimo wszystko na kolesi zajmujących 
się „UFO i statkami kosmicznymi” patrzono przez palce, a przynajmniej 
nie tak uważnie jak na innych. S-F było niezwykle popularne, miało 
ogromne nakłady, i w morzu tandety, powieści nurtu socjolo-fiction 
jakoś się przemykały. Przetrwały, bo były powiewem świeżości w 
skostniałym, geriatrycznym klubie starców oficjalnej literatury 
skupionym w Związku Literatów Polskich. Były lepsze warsztatowo od, 
rzekomo awangardowych, „odkryć” establishmentu; ich autorzy 
zdolniejsi od woskowych figur z dawnych lat. No i mieli coś do 
powiedzenia. 


„Świadomie zdecydowałem się użyć kostiumu SF, aby 
opowiedzieć o swoich przemyśleniach, o których 
współczesna socjologia musiała milczeć”- powiedział o sobie 
Edmund Wnuk-Lipiński, światowej sławy socjolog, który równie 
dobrze czuje się na konwencie (spotkaniu miłośników fantastyki) 
jak i na naukowym kongresie. W latach 80-tych napisał on 
trzyczęściowy cykl „Apostezjon”. 


Mocno upraszczając można powiedzieć, że powieści socjolo-fiction 
wywodzą się od „Roku 1984” Orwella, i „Nowego wspaniałego świata” 
Huxleya a więc dwu sztandarowych współczesnych antyutopii. 
Czołowy socjolo-fictionista - Janusz Zajdel w swej „Paradyzji” składa 
im zresztą przejrzysty hołd, nazywając paradyzyjskiego autora 
opowiadań s-f, Orley-em Huxwellem (anagram nazwisk obu 
klasyków). 

To może najpierw o tym dlaczego antyutopie? 

Już w czasach starożytnych pojawiali się mędrcy konstruujący 
„idealny świat”, w którym wszystko było poukładane w sposób 
doskonały, użyteczny i celowy. Na początku oczywiście, tylko na 
papierze. Takie wizje, w których styl życia ludzi oraz sposób 
funkcjonowania państwa i społeczeństwa były z góry i „dobrze” 
zaplanowane to właśnie utopie. Jednym zaś z pierwszych utopistów 
był Platon. Niestety, zawsze w planach tych pojawiał się, co najmniej 
jeden poważny zgrzyt. Co zrobić z tymi, którym ów „najlepszy” i 
„idealny” porządek nie będzie się odpowiadał? Aby utopia mogła 
funkcjonować trzeba przecież podporządkować jej wszystkich. 
Niestety. Jak nie po dobroci to siłą i taką czy inną perswazją. W każdej 
utopii wolność jednostki malała odwrotnie proporcjonalnie do 
tego jak wzrastała kontrola państwa. I to niebezpieczeństwo 
zauważali właśnie antyutopiści. Tym bardziej ci współcześni, którzy 
mieli świeże i namacalne przykłady utopii już nie tylko „papierowych”, 
ale też brutalnie wprowadzanych w życie. Orwell nie dość, że żył w 
czasach „rozkwitu” utopii ZSRR, to jeszcze miał z jej metodami 
działania bezpośredni kontakt podczas wojny domowej w Hiszpanii. 
Nie może więc dziwić jego antytotalitama postawa. 

Cześć polskiej fantastyki, o której chcę Wam powiedzieć kilka słów, 
zasłużyła na swój przydomek „socjologicznej”, większym niż u innych 
antytotaiitarystów zainteresowaniem społeczeństwem jako całością. 
Powieści Zajdla mówią o takim samym zniewoleniu przez władzę, o 
jakim pisał Orwell, ale właśnie z perspektywy całej zbiorowości i tego, 
co się w niej dzieje, a niejednego bohatera. 

Historia gatunku s-f w Polsce jest krótka. Przed wojną, ani tuż po, w 
zasadzie nie istniał w swej czystej postaci. Kiedy się pojawił w latach 



„Apostezjon” to wizja przerażająca. 
Czytając ten cykl poznajemy szereg metod 
zastraszania i ogłupiania społeczeństwa, 
manipulacji i eksperymentów służących 
stworzeniu nieograniczonej władzy 
państwa nad obywatelem. 

Mieszkańcy Apostezjonu „żyją w 
pastylce” - w świecie syntetyków 
serwowanych przez automaty spożywcze. 
Naturalna żywność jest zwalczana 
propagandowo i zakazana. 
Nieprzypadkowo. Środki chemiczne w 
syntetycznej żywności kanalizują wszelkie 
silniejsze odruchy i utrzymują obywateli w 
posłuchu. Jedynie margines społeczeństwa 
tzw. temporyści kultywuje jeszcze 
„szkodliwy” obyczaj picia kawy, czy 
żywienia się konspiracyjnie wyhodowanymi 

roślinami. 

Margines jest tolerowany, jednak w przypadku większych 
niesubordynacji, „nieszczęsny nieprzystosowany” musi się liczyć z 
trafieniem do jednego z obozów resocjalizacyjnych. Specjaliści 
modelują tam osobowość pacjenta traktowanego jako „tworzywo”, aż 
do kształtu optymalnego dla potrzeb państwa. Z obozu wychodzi 
całkiem nowy .człowiek. Nowy, ponieważ mechanizmów działania 
obozu nie można oszukać. Dopiero najbardziej szczere 
przeświadczenie o doskonałości istniejącego systemu jest 
świadectwem „uzdrowienia” jednostki. Podstawowe metody tam 
stosowane to stres, izolacja, ból, upokorzenia. Zwalczane są wszelkie 
więzi międzyludzkie i rodzinne (o ich potrzebie mówią ostatnio nawet 
„sataniści” ze Slayera). Pacjent nie może ufać drugiemu człowiekowi, 
jakiejś idei, czy sile nadprzyrodzonej jedynym na czym może polegać 
ma być wielkie państwo: Apostezjon. 

Budowaniu nieufności do drugiego człowieka służy publiczne 
krytykowanie innych i siebie, karanie grupy za nieposłuszeństwo 
jednostki i inne, bardziej drastyczne metody. Chociażby „kara 
czuwania”. Dwie osoby przykute są przez wiele dni do ciepłych łóżek 
metalowymi kajdankami. W sytuacji kiedy jedna z nich zasypia, druga 
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państwa. Doprowadzonych do obłędnej karykatury. Totalna inwigilacja 

przezroczyste ściany naszpikowane mikrofonami i kamerami 
śledzącymi każde słowo i ruch mieszkańców. Big Brother do kwadratu, 
tyle, że w odróżnieniu od infantylnego programu, tutaj za najmniejsze 
przewinienie można wylądować w kopalniach Tartaru. W takiej 
rzeczywistości „możesz najwyżej pomyśleć”. Jedynym sposobem 
komunikacji jest KOALANG specyficzny język aluzyjno- 
skoiarzeniowy, którego nie potrafi zrozumieć podsłuchujący, 

automatyczny Centralny 
System Zabezpieczeń. Użycie 
kolangu wymaga jednak sporej 
inteligencji. Trzeba przecież 
oszukać system słyszący 
każde słowo. 

W Paradyzji mieszka się w 
przechodnich pokojach o 
wielkości ok. 10 metrów 
kwadratowych w których brak 
nie tylko prywatności ale i 
jakiegokolwiek komfortu. 
Istnieje zakaz przemieszczania 
się bez zezwolenia poza swój 
rejon. Na podstawie specjalnej 
punktacji system przydziela 
precyzyjnie każdemu rodzaj 
pracy. Wola jednostki jest 
zupełnie nieistotna. Panuje 
„sprawiedliwy podział dóbr 
konsumpcyjnych”. Dostajesz 
tyle jedzenia na ile wypunktuje 
twą„prawomyślność” system. 

Te i mnóstwo innych 
obostrzeń funkcjonuje zupełnie 
jawnie. Konieczność ich 
stosowania, propaganda 
tłumaczy zagrożeniem ze 
strony wrogów zewnętrznych 
(w rzeczywistości całkiem 
wyimaginowanym). 
Społeczeństwo utrzymywane 
jest w strachu ciągłą groźbą 
wojny i sabotażu. W mało 
finezyjnej gospodarce 
Paradyzji, opartej na eksporcie 
surowców, co jak co, ale 
propaganda stoi na wysokim 
poziomie. Całe sztaby pracują nad „logicznym” i „praktycznym” 
wytłumaczeniem istniejącej sytuacji. Od prostego „pozabijaliby się 
sami bez naszej kontroli”, po bardziej skomplikowane socjologiczne, 
polityczne czy gospodarcze uzasadnienia braku wolności. Jakiego 
zresztą braku? Wszak wolność jest „świadomością braku 


czuje bardzo dotkliwe elektrowstrząsy. Musi obudzić swego 

towarzysza, aby ból ustał. Po kilku dniach obie te osoby przestają 
panować nad sobą i chcą się pozabijać. A właśnie o wzbudzenie 
nienawiści zdolnej do zabicia drugiego człowieka, chodzi twórcom tej 
tortury. 

Metody socjotechnicznego „prania mózgów” mają jednak silnego 
konkurenta. W Apostezjonie powstają także ośrodki, które 
posłusznych obywateli „tworzą” operacyjnie. Poprzez fizyczną kasację 
starej osobowości i inplantację 
nowej. Pacjentowi wszczepiane są 
nowe poglądy i nowe wspomnienia 
wszystkie „słuszne” i przepełnione 
posłuszeństwem dla systemu. 

Nieomal nie ma sposobu by 
przypomnieć sobie kim było się 
przed operacją. 

Rzeczywistość Apostezjonu jest 
precyzyjnie konstruowana przez 
jego władze. Propaganda i jej 
przewrotne techniki stoją na 
niezwykle wysokim poziomie. 

Biurokracja decyduje nie tylko o 
zezwoleniu na posiadanie dzieci, 
ale także o tym z kim te dzieci 
należy spłodzić. Nie ma mowy o 
samodzielnym ich wychowywaniu. 

Zajmują się tym wyspecjalizowane 
służby. 

Rozładowaniu napięcia 
seksualnego służą Centra 
Integracyjne. Tylko tam mogą 
legalnie i pod ochroną władz 
spotykać się ludzie różnych płci. 

Autor dyskretnie sugeruje, że 
centra te zorganizowano w 
dawnych świątyniach zabobonnego 
kultu... 

Jak widać, wiele z tych metod ma 
swój początek w pomysłach 
wspomnianego na początku 
Platona, przez niektórych 
nazywanego nie bez kozery 
„pierwszym totalitarystą”. 



Pracownicy systemu to 

jednocześnie czarne charaktery, ale też często jego ofiary. Widzimy ich 
na różnych szczebelkach uwikłania w system. Niektórzy są ogłupieni 
propagandą inni to cyniczni karierowicze, świadomie służący 
machinie państwa. Istnieją wśród nich „podwójne standardy’’. 
Zjawisko znane, bo powszechne także w Polsce. W sytuacjach 
prywatnych kpi się z systemu, ale oficjalnie jest się jego 
najwierniejszym sługą. Poznając bliżej kolejne postacie, widać jednak 
coraz więcej świadomych, ale bezsilnych i 
zrezygnowanych. Całkowitą wiedzę, a zarazem władzę 
ma jednak tylko wąska „wierchuszka” stojąca na szczycie 
hierarchii. „Ludzie bywali, którzy na niejeden temat 
milczeli”. 

W Apostezjonie powstaje jednak ruch sprzeciwu. Bunt 
opierający się na grupach traktowanych dotychczas jako 
margines. Ów oddolny sprzeciw odnosi skutek, władza 
zostaje obalona. Ale nie przynosi to zbyt wiele zmian. 

Stanowiska obejmują funkcjonariusze starego systemu, 
w spec służbach pracują dokładnie ci sami mordercy co 
dawniej, przemówienia nowych, „demokratycznych” 
władców są tyle pompatyczne, co pełne kłamstw... 

Ostatni tom trylogii o Apostezjonie, opisujący ów 
przewrót powstał w 1989 roku. Jakieś skojarzenia? 


alternatywy” 


.Apostezjon” był dla Wnuka-Lipińskiego odskocznią od 
naukowej socjologii jaką zajmował się na codzień. 
Sztandarowym przedstawicielem polskiej literatury 
socjo-fiction jest Janusz Zajdel. Do pewnego czasu pisał 
tylko zgrabne, typowo s-f-owe opowiadania i dopiero pod 
koniec życia stworzył pięć powieści, które uczyniły z niego lidera 
polskiej fantastyki. Najważniejsze są dwie: „Paradyzja” i „Limes 
inferior”. Od 1985 roku polscy „s-f-owcy” przyznają coroczne nagrody 
im. Janusza Zajdla dla najlepszych powieści, opowiadań i autorów... 

W „Paradyzji” J. Zajdla mamy cały katalog wynalazków totalitarnego 


Zajdel przedstawiał i badał społeczeństwa ograniczone i kontrolowane, 
odgórnie sterowane, budowane według dziwacznych reguł, wreszcie 
okupowane. Ukazywał naturalne, przystosowawcze reakcje ludzi na 
nieżyciowe przepisy. Opisywał reakcje i motywy ludzi, tak z aparatu władzy, 
jak i opozycji. Co ważne, prezentował też wzory postaw i zachowań. 
Wszystkie te elementy jako żywo odpowiadały otaczającemu Zajdla i jego 
czytelników czasowi realsocjalizmu, z jego biurokracją i głupotą, z 
niekompetencją i arogancją władzy, karierowiczostwem i serwilizmem 
urzędasów, wreszcie - ze zbrodniami tajnej policji, kłamstwem propagandy, 
sowieckimi rezydentami. 

Rzecz jasna aluzje do systemu grały w tle utworów, raczej w ich melodii, 
ogólnym rytmie niźli w konkretnych aluzjach i odwołaniach. Ostatecznie 
ukazywały się w obiegu oficjalnym. Jednak nie tylko - a może nawet nie 
przede wszystkim - aluzyjność światów Zajdla przyciągała czytelników do 
jeqo książek. Przede wszystkim były to sprawnie napisane, wciągające 
powieści SF, w których można było znaleźć wartką fabułę, dużo pomysłów 
scenograficznych i sytuacyjnych, sympatycznych bohaterów, egzotykę 
fantastycznej przygody. Każda z jego książek może byc czytana w 
całkowitym oderwaniu od polityki i socjologii, jako kawałek przyzwoitej 
fantastycznej prozy. ” (Tomasz Kołodziejczak) 


Tymczasem prawda jest o wiele bardziej banalna i podła. Paradyzję 
utrzymuje w strachu i posłuchu elitarna i zakamuflowana grupa 
„władców”. Społeczeństwo tego państwa to „sto 
pięćdziesięciomilionowa armia niewolników” zapewniających owej 
elicie środki do luksusowej egzystencji. 
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Najsłynniejszą i najlepszą powieściąZajdla 

jest „Limes Inferior” (dolna granica). Wizja 
totalitaryzmu jaką w niej znajdujemy jest 
najpełniejsza i najlepiej skonstruowana. 
Najsubtelniejsza, bo bez jawnej kontroli, 
zbyt brutalnej policji i obozów, a mimo to 
(albo właśnie przez to?) najsprawniejsza i 
najskuteczniejsza. „Paradyzja” to brutalny 
totalitaryzm przeszłości, „Limes Inferior” 
„przyjazny” i usypiający, który nas dopiero 
czeka. 

Nazwa „dolna granica” pochodzi stąd, że 
całe społeczeństwo Argolandu podzielone 
jest według hierarchii umysłowej od 0 do 6. 
Przy czym, jak na ironię najwyższym 
szczeblem jest „zero”, a najniższym „6”. Ot 
tak, aby „głupolom” z szóstką nie było 
przykro, że mają najniższą klasę. 

Bo pozory są w Argolandzie czymś podstawowym. Pozory 
egalitaryzmu i równych szans, pozory wolności, pozory godnego życia. 
Tak naprawdę jednak w świecie tym panuje doskonale samo- 
kontrolujący się bałagan. Mimo wszystkich niby-moźliwości, dla 
zdecydowanej większości pracujących (pracuje tylko 18%) jak i reszty, 
„szansa na coś więcej” jest czysto iluzoryczna. 

Jak wygląda rzeczywistość Argolandu? Jest mniej sprzątania. To 
efekt uboczny tego, że gazety zrobione są z samorozkładającego się 
papieru. Ważniejsze, że dzięki temu nie trzeba się tłumaczyć z 
wiadomości sprzed tygodnia. Ale to drobny niuans. W Argolandzie nie 
jest konieczna ani skrupulatna kontrola, ani nachalna propaganda. 

„Zerowcy” dostarczają niepracującej większości prymitywnych 
rozrywek i nędznego alkoholu. „Piwo, footbol i dziewczyny” zaspokaja 
wszelkie potrzeby tłumu. 

Także tutaj, podobnie jak u Wnuka-Lipinskiego w jedzeniu podawane 
są środki farmakologiczne żeby nie było wątpliwości Zajdel nazywa je 
wprost stupidatorami. 

Nikt nie podróżuje, nie kontaktuje się z innymi aglomeracjami. Tak 
naprawdę nikogo to nie interesuje, bo podobno „wszędzie jest tak 
samo”. Naturalna ciekawość człowieka została zniszczona. 

Każdy obywatel posiada „klucz” skrzyżowanie dowodu osobistego, 
karty kredytowej i niewidzialnego łańcucha. Bez klucza życie staje się 
niemożliwe nie ma już materialnych pieniędzy, są tylko te „na kluczu”, 
zaś bank centralny wie o jego każdorazowym użyciu. 

Społeczeństwo to jest tak łatwe do pilnowania nie tylko dlatego, że 
uległo zbiorowemu ogłupieniu, ale też z powodu jego rozbicia. Każdy z 
osobna kieruje się swoimi drobnymi, prymitywnymi interesami. 
Jednocześnie wszyscy są „uśrednieni”, mają te same, niewielkie 
aspiracje, te same potrzeby. Myślą tak samo. Stracili swą 
indywidualność w zasadzie nie ma przecież niczego, co mogło by ją 
stymulować. Standartowa rozrywkowa papka temu nie służy. 

Wreszcie ostatni powód niezwykłej wydolności tego systemu - 
niewidzialne więzy nie ciążą. Ludzie, im bardziej nie mają pojęcia o 
kontroli, tym chętniej się jej poddają. 


znają niczego innego i do niczego lepszego nie tęsknią. Pragną 
jedynie zdobyć lepszą pozycję w istniejącym systemie, nikomu 
nie przychodzi do głowy, że można zmienić system. 

Janusz Zajdel zmarł w lipcu 1985 roku. Trzy miesiące później w piśmie 
„Fantastyka” zadebiutował niejaki Andrzej Sapkowski, na którego 
punkcie zwariowało później pół Polski. Wprawdzie Sapka w żaden 
sposób nie można kojarzyć z nurtem socjo-fiction, ale śmiem twierdzić, 
że jego popularność wzięła się nie tylko z baśniowej i przygodowej 
aury. W powieściach o Wiedźminie też jest mnóstwo, wprawdzie 
drobnych ale jednak czytelnych odniesień do rzeczywistości w jakiej 
żyjemy: cwaniactwa urzędników, pazerności i głupoty władzy, 
zdzierczych podatków, idiotycznych przepisów prawnych... 

Spadkobiercą Janusza Zajdla jest Marek 
Oramus. Jego „Dzień drogi od Meorii” to 
wizja zbliżona do zajdlowskiego „Limes 
Inferior”. Ziemia poddana jest obcemu 
panowaniu. Zdegenerowani ludzie 
wegetują na pustynnych obszarach, piją 
wódkę i zabijają się o strawę produkowaną 
z ludzkiej padliny. Panuje powszechne 
donosicielstwo, gubernatorzy i ziemscy 
poplecznicy kosmicznych władców 
doskonalą akty poddaństwa. Lizusostwo 
wobec narzuconej władzy jest powszechne. 

Okazuje się, że też niepotrzebne. Zrzucenie 
obcego jarzma okazało się prostsze niż 
komukolwiek mogło się wydawać. Niestety 
odzyskana wolność nie oznacza raju. Jest 
to tylko „radość z odzyskanego 
śmietnika”. Podobnie jak Wnuk-Lipiński, 
także Oramus akcentuje, że „romantyczno- 



patriotyczny zryw” i zrzucenie obcego czy nawet własnego ciemięzcy 
to nawet nie połowa sukcesu. O wiele ważniejsze, aczkolwiek niestety 
nie tak efektowne jest to co się zrobi potem. 

Nie tak dobra, aczkolwiek także warta uwagi jest pierwsza powieść 
Oramusa: „Senni zwycięzcy”. Klasyczny przykład socjolo-fiction. 
Hermetycznie izolowana zbiorowość ludzka (powracająca z odległych 
gwiazd ekspedycja badawcza) zamknięta na małym obszarze. Jej 
gospodarka opiera się na wielokrotnym wykorzystywaniu tych samym 
atomów, które krążą w zamkniętym obiegu. Każda kropelka wody była 
już wielokrotnie wypita, każdy haust powietrza był w wielu setkach płuc. 
Nie inaczej jest z kulturą tej enklawy. Pozbawiona wszelkich bodźców, 
jest do bólu powtarzalna, schematyczna i mdła. Ale co kryje się za 
dziwnymi zdarzeniami jakie mają miejsce w tej ogromnej kapsule 
wypełnionej tysiącami ludzi pionków? Czy to wielkie show dla 
nieznanego widza, czy też eksperyment socjologiczny na 
niespotykaną dotąd skalę? Ogromna zbiorowość ludzi niczym świnka 
morska w klatce, którą naukowiec kłuje igłami, częstuje truciznami, 
pieści prądem. I z rozbawieniem obserwuje co się stanie. 


Rozwiązanie zagadki Argolandu jest po raz kolejny proste i banalne. Mimo 
skrupulatnie przestrzeganej, ale w rzeczywistości fikcyjnej równości, znów 
elita władzy zgarnia dla siebie wszystko. Reszta egzystuje w tłoku, brzydocie, 
karmiona kiepskim pożywieniem i tandetą. Jedyny, choć pozorny tylko plus ich 
egzystencji to ten, że nie znają niczego innego i do niczego lepszego nie 
tęsknią. Pragną jedynie zdobyć lepszą pozycję w istniejącym systemie, 
nikorpu nie przychodzi do głowy, że możnazmienić system. 


Abyście mogli poczuć silniejszą więź z 
panem Oramusem warto wspomnieć, że 
w „Sennych zwycięzcach” wymyślił on 
mówiące piwo, które nie tylko zachęcało 
werbalnie do wypicia, ale z którym 
mogłeś też pogadać. Źe nie był to 
jednorazowy wyskok świadczy fakt, że 
tenże sam autor szykuje obecnie 
„Przewodnik po piwach i barach 
polskich”. Jak twierdzi, ma ku temu 
wszelkie niezbędne kwalifikacje. 


Istotna jest postać bohatera „Limes Inferior”. Jest nim niejaki Adi 
Cherryson znany jako Sneer, (czytelny hołd złożony Adamowi 
Wiśniewskiemu-Snerg, legendarnemu polskiemu pisarzowi s-f, nieco 
starszemu od Zajdla). Sneer, dzięki swej nieprzeciętnej inteligencji 
stara się w niegościnnej rzeczywistości, utrzymać w swej bezpiecznej 
niszy drobnych, pokątnych geszeftów. Nie miesza się w konflikty 
innych, jest zawsze „po trzeciej stronie”. Dopiero dziwne zdarzenia 
jaką rozgrywają się wokół niego, każą mu otworzyć oczy i odkrywać 
mroczne zagadki jego świata. 

Rozwiązanie zagadki Argolandu jest po raz kolejny proste i banalne. 
Mimo skrupulatnie przestrzeganej, ale w rzeczywistości fikcyjnej 
równości, znów elita władzy zgarnia dla siebie wszystko. Reszta 
egzystuje w tłoku, brzydocie, karmiona kiepskim pożywieniem i 
tandetą. Jedyny, choć pozorny tylko plus ich egzystencji to ten, że nie 


Być może niektóre z wymienionych przeze mnie powieści trochę się 
przez te 10-20 lat, jakie minęły od ich powstania, zestarzały. Niektórym 
czytelnikom mogą się wydać nieaktualne. Jednak chciałbym zwrócić 
uwagę, źe ich esencją nie- była tylko „aluzyjność do PRL”, która 
powodowała dreszczyk emocji za czasów jego panowania, a dziś jest 
mało kogo obchodzi. Książki Zajdla czy Wnuka-Lipińskiego to także nie 
tylko opowiadania o tym jak zachowują się ludzie pozbawieni wolności 
(choć oczywiście też). To przede wszystkim powieści o samej wolności. 
O tym jak się ją niezauważalnie traci oraz o tym jak państwo kontroluje i 
ubezwłasnowolnia swoich obywateli. 

Czy to tematy nieaktualne? Śmiem wątpić. Rzeczywistość wokół nas i 
to co szykuje nam przyszłość tylko potwierdzają moje słowa. 

Bezkoc 

















Z powodu braku protestów po poprzednim odcinku redakcja 
powierzyła prowadzenie "Słownika" - przypomnijmy, "biblii 
nastoletnich zmieniaczy świata" - nowej osobie. Mamy nadzieję, 
że nie zawiedzie naszych oczekiwań. 

The Analogs - kultowy zespół polskiego ->oi!-a; słuchają go wszyscy 
w Polsce, jego płyty wyznaczają kanon gatunku w kraju. Kiedyś byli 
nielubiani na scenie, bo - wg nich - byli i są normalni i sprzedają dużo 
płyt, co wzbudzało zazdrość. Jeden z największych zespołów w 
historii punka (średnia wzrostu przekracza 190 cm); ->Piguła, ->"Oi! 
młodzież", ->Szczecin, ->"Dzieciaki atakujące policję" ->united, - 
>Dzidek, ->Dr. Cycos. 

Bohater klasy robotniczej >Ramzes 

"Bootboils", "Duma Mamusi", "Skinhead Sosnowiec" - skin ziny, 
towarzyszące narodzinom ->oi!-a w Polsce, znane z inteligentnej 
inaczej publicystyki. Czasem ukazywały się w nich reklamy 
prawicowych dystrybucji i recenzje nazi skinowskich kapel, ale tylko 
wyjątkowo. 

Bulbulators - zespół, grający punka 77; przez ->Pigułę zaliczony do 
czołówki->oi!-a. 

Ćpun - narkoman; postać nielubiana przez ->oi!-owców, nadająca 
się do dania ->w ryj albo sprzedania mu działki; ->dragi. 

Dragi - narkotyki; wobec d. ->oi!-owcy mają mieszane uczucia; 
często coś przypalają lub wciągają - o ile nie piją - ale ->ćpunów nie 
lubią. Z drugiej strony, na dilowaniu można nieźle dorobić. 

Dr. Cycos - zespół ->ska, złożony z członków ->The Analogs. Dziś 
nie istnieje, bo ska nudzi ->Pigułę. 

Dzidek - ksywa Małomówny; niczym Bóg Ojciec 
występuje w 3. osobach: szefa ->Rocknrollera 
(m. in. wydawcy ->Ramzesa), redaktora - 
>"Garażu" i menedżera ->Analogsów. 

Niektórzy działacze scenowi go nie 
lubią, bo jest rozsądny i tępi 
lewactwo oraz głupotę - 
>scenersów. 

"Dzieciaki atakujące policję" - 

zaangażowana piosenka 
>The Analogs, broniąca praw 
człowieka łamanych przez aparat 
represji. 

Frantz - ksywa Abstynent; 
ascetyczny lider - 
>Podwórkowych Chuliganów. 

"Garaż" - profesjonalny zin - 
>Dzidka; kiedyś miał @ w logo i 
pisywał np. o wegetarianizmie, 
ale porzucił tę zgubną drogę; 
ulubione pismo ->oi!-owców 
(tych, którzy potrafią czytać), 
promuje idee ->united. 

Hippis - mityczny wróg oi!- 
owców; ->ćpun, mięczak, ekolog 
czy inny pedał, któremu trzeba 
dać ->w ryj. 

Lonsdale, Ben Sherman, Fred 
Perry - marki ubrań, które noszą 
szanujący się ->oi!-owcy. Koszt 
koszulki Freda Perry'ego to 200 zł, 
bluzy Lonsdale'a 200 zł, kurtki Bena Shermana 
200-250 zł, stąd też ->bohaterowie klasy 
robotniczej muszą się sporo natrudzić, żeby je 
zdobyć. 

Lumpex 75 - zespół z Gdańska; lubią piwo, 
muzykę i sport: piłkę nożną i żużel, piłkę ręczną i 
rugby. Grają za zwroty kosztów podróży, piwo i 
kiełbasę. 

"Małpa" - fryzura oi!-girls, jak śpiewał Kazik "z 
przodu krótko, z tyłu długo"; często mylona z disco 
polo. 

Martensy - ciężkie buty, bohaterowie licznych 
piosenek, m. in. ->Ramzesa i ->Podwórkowych 


Chuliganów. Oi!-owiec bez Martensów jest pozbawiony szacunku i 
nie warty uwagi. 

Oi! -1) Oi!-punk, muzyka wyrosła na punku 77; 2) związana z muzyką 
subkultura, występująca w odmianie oil-skins i oi!-punks; ->oi!-owcy. 
"Oi! młodzież" - piosenka ->The Analogs; wychowawczy opis 
smutnego losu tych, którzy chcieli być kimś, a zostali zwykłymi 
chuliganami. Dzięki "O." wiadomo, dlaczego ->Piguła nie lubi 
hippisów ("kurwa na Jarocin pojechała z hippisami"). 

Oi!-owcy - fani Oi!-a (-> Oi! 2); piją piwo, chodzą na mecze piłki 
nożnej, sąmacho, oglądają boks w TV i czasem komuś dadzą->w ryj. 
Nie lubią polityki i ideologii. Za granicą się często spotyka 
zaangażowanych oi!-owców, ale do Polski ta moda nie dotarła. 

Piguła - założyciel ->The Analogs, basista tego zespołu. Nie je 
hamburgerów i nie pije coca-coli. Nie lubi pozytywnych działaczy, 
feministek, ->ćpunów, ->hippisów, faszystów, policji i ->scenersów. 
Za to lubi tatuaże, siłownie, dziewczynki i Cock Sparrera. Kolega - 
>Ramzesa. 

Podwórkowi Chuligani - zespół z Płocka, na którego czele stoi 
charyzmatyczny ->Frantz; piją wino i tani browar, dlatego nagrali tylko 
1. płytę, (z ostatniej chwili: w pobliskim GS-ie zabrakło napojów 
wyskokowych w związku z czym jest druga płyta) 

Ramzes - wódz Hooligansów, ksywa King Kong; jeśli nie okrada 
akurat kiosku, pije pod sklepem (niekiedy autovidol) albo jest na 
meczu Naprzodu 23 Rydułtowy lub tnie siedzenia w autobusach. 
Znany ze świetnego poczucia humoru - nazwał swój zespół The 
Hitlers. Lubi komuś wpierdolić; ->bohater klasy robotniczej. 
Rocknroller - szczecińska wytwórnia ->Dzidka, penetrująca klimaty 
->Oi! i ->ska; -> The Analogs, ->Ramzes, ->"Garaż". 

Scenersi - głupki, co się czepiająOi!-a. S. najbardziej nie lubią->The 
Analogs, bo - jak dowodzi ->"Garaż" - sprzedają dużo płyt i są 
fajni. 

Ska - muzyka z Jamajki, podobna do reggae; symbolem s. 
jest czarno-biała szachownica, słuchają go czasem oi!- 
owcy; ->Skampararas, ->Skankan, ->Skarpeta, ->Dr. 
Cycos. 

Skampararas - zespół ->ska z Górnego Śląska; łączy 
ich kufel piwa. 

Skankan - zespół ->ska z Sosnowca; nr 1 gatunku w 
Polsce; wiele razy grał na hippisowym Woodstocku 
Owsiaka, mając być może największą publikę w* 
historii skinowskiego ska. Być może dlatego nikt im 
nie wydał 2. płyty. 

Skarpeta - zespół ->ska, odkrycie - 
>Rocknrollera; ofiary Polsatowskiego serialu 
'AllyMcBeal". 

Streetpunk - punk, który wychwala ciężkie 
życie na ulicach (bójki, picie, kradzieże). Tylko 
sam Bóg i redaktorzy ->"Garażu" potrafią go 
odróżnić od ->Oi!-a. 

Szczecin - Mekka polskich oi!-owców; 
miasto ->The Analogs, ->Rocknrollera, - 
>Garażu. Pełne żon marynarzy, ślicznotek, 
onanistów i drobnych złodziei. 

United - porozumienie, punki i skini 
razem; porozumienie ponad podziałami, 
w którym nie ma jednak miejsca dla - 
>hippisów, wegetarian, ->scenersów i 
innych mięczaków. 

W ryj dać komuś - weekendowa 
rozrywka ->oi!-owców; najlepiej dać w 
ryj ->hippisowi, ->ćpunowi, ale nie 
można też pogardzić menelem. 

Następnym razem: Andrzej Lepper 
był rastamanem! 

Osama ben Laden - renegat hard 
core’a? anarchofeministyczne 
pornole?! jak wyhodować w 
domu wąglika!? MUSISZ TO 
PRZECZYTAĆ!!! 

SKAndalistka Ania 


















„Punkowa Orkiestra Świątecznej 
Pomocy IX” 2001 

Każda edycja krakowskiej 
„Punkowej orkiestry...” jest 
nagrywana, wydawana i to zarówno 
w wersji do słuchania jak i oglądania. 
Dzięki temu uczestnicy koncertu, 
oraz pozostała, leniuchująca część 
punkrockowej braci, może sobie 
potem do woli odświeżać 
wspomnienia, albo żałować, że się jej 
nie chciało dupska ruszyć. Kasety 
video wydawane przez Janusza z 
tychże orkiestr, są niemal jedyną 
okazją by pooglądać sobie swoje 
ulubione hardkoro-punkowo- 
regałowe kapele w akcji nie ruszając 
się z domowego ciepełka. Także z 
zeszłorocznego koncertu (styczeń, 
2001) otrzymujemy dwie niemal 
trzygodzinne kasety, niemal pełny 
zapis tego co działo się w styczniu 
2001 w Krakowie. Koncerty piętnastu 
kapel spośród 17 jakie wystąpiły nie 
ma tylko Post Regimentu, na którego 
życzenie wyłączono kamerę, oraz 
Deutera, który się totalnie 
skompromitował. Cała reszta jest i to w zupełnie przyzwoity sposób nakręcona 
co prawda z jednej tylko kamery, ale czysto, wyraźnie i z zupełnie dobrym 
dźwiękiem. 

O pierwszej kapeli ciężko cokolwiek napisać. Panie z FEMINY zaczęły koncert 
odezwą do „krytyków z Arlekina”, żeby sobie „zwalili flaka jebańcy”. Musicie 
więc dobrze zrozumieć moją małomówność - nie chci&łbym żeby i o mnie tak 
krzyczały. Punk rock tak „folklorystyczny”, że aż można przysiąść na zarzyganej 
podłodze ze zdziwienia (i nie tylko). 

BLADE LOKI to zespół basisty Hurtu. Po wydaniu drugiej płyty trochę zaginęli 
mimo (a może właśnie przez to?), że firmuje ją SP. Pamiętacie stare hasło, że 
„lepiej być panem w piekle niż sługą w niebie”? Cała publika czekała na hita 
„Młodzież olewa”, którego potem chóralnie odśpiewała, co nawet nieźle słychać z 
telewizora. Ale doceniła także ich pozostałe numery melodyjne i tak jak ongiś 
Hurt troszeczkę zalatujące „francuszczyzną”. Niestety gitarzysta jak to często w 
punkowych kapelach ma ciągotki metalowe i się lubi w te rejony zapędzać. 
Wzrok przyciągała podrygująca wdzięcznie wokalistka. Zastawiam się tylko po co 
im te dwie trąby z lewej? W piosenkach ska-podobnych („Psy i koty”) ujdą, ale w 
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pozostałych pasująjak psu kwiatek. O tekstach się nie wypowiadam, bo te nie są 

mocną stroną tej kapeli. Lepiej gdyby śpiewali w jakimś obcym języku. Im bardziej 
niezrozumiałym tym lepiej. 

Z Wrocławia przenosimy się na Mierzeję Helską nad morze. A właściwie to na 
amerykańskie prerie. Bo PLEBANIA bardziej ma te stepy we krwi niż „swojskie 
klimaty”. Zespół ten to zjawisko niespotykane na naszej scenie. Sześciostrunowy 
bas, perkusja, wokal, harmonijka ustna i przeszkadzajki. To nie powinno przecież 
brzmieć razem. A jednak gra! I to jak! Reakcją na ich koncert mogą być równie 
dobrze szamańskie tańce jak punkowe pogo. Nie śpiewają w żadnym konkretnym 
języku, ale ich piosenki zostają we łbie, zwłaszcza te nowe które lada dzień 
pojawia się na płycie. 

No to znów powrót do Wrocławia (nie ostatni w tym zestawie!). Punkujący 
rock'n'roll starszych panów może się podobać. PRAWDA zaczęła starym 
numerem Zwłok „Mesjasz” a potem pojechała z górki i bez slalomów. Trochę 
nowych numerów, a po nich znów Zwłokowe „Za moimi drzwiami” i zaczął się 
koncert życzeń. Koncert Prawdy miał tempo. Sprawnie odegrany kawałek, dwa 
słowa komentarza i bez strojenia się czy innego pierdolenia następny. Takie 
podejście satysfakcjonuje widza czy słuchacza. Niestety i tutaj gitarzysta lubi 
sobie pohasać i się „rozsolówkować”. Czy już nie wbijają do głów w żadnej 
punkowej szkole, że za solówki się klasę repetuje? 

Skok na drugi kraniec Polski. Do Szczecina tym razem. Do czynienia mamy z 
pochodzącym stamtąd rekreacyjnym ska w wykonaniil VESPY. Rozrywkowy i 
dowcipny wodzirej przy sitku (komentarze typu „teraz trochę wolniej... niestety”), 
paru panów i pół pobliskiej żeńskiej szkoły muzycznej na saksofonach. Spory 
tłum na scenie, ale takie jest ska-abecadło. Nowe kawałki tej kapeli, zwłaszcza te 
wolniejsze wpadają w tonację swingową, a taką trawię tylko na gangsterskich 
filmach. Ale co ich, tego im nikt nie odbierze, nawet urząd skarbowy. Grają jak 
pan-ska-Bozia przykazała i to naprawdę nieźle. 

Skoro już się zapędziłem w tę geograficzną podróż, to bądźmy konsekwentni. 
Na scenie przedstawiciele Trójmiasta, czyli stare pijaki z PO PROSTU. Oprócz 
Szczepana kapela obłędnie olewcza i statyczna. Koledzy instrumentaliści 
sprawiali wrażenie znudzonych tym co grają i brakowało tylko tego, żeby zaczęli w 
nosach dłubać. Honoru bronił słynny frontman odziany w „niedzielną” kurtkę 
wujka Wieśka oraz krzywo zawiązany krawat. Szczepan po drugim czy trzecim 
kawałku tak się rozkręcił, że mamrocząc swe dadaistyczne teksty zaczął trząść 
się i łazić po scenie z gracją gościa weselnego co to się napierdolił wódką zanim 
jeszcze cała reszta zdążyła zasiąść do stołu. Ale muzycznie OK. Złego słowa nie 
powiem, ani innym nie pozwolę. Co prawda w większej dawce te fajniutkie 
kawałki stają się co nieco monotonne, ale punk 77 w tej wersji kapkę słodszej, tak 
ma. Ja to rozumiem i się nie czepiam. 

Jeśli dobrze kumam bryłkę, to HABAKUK jest ze świętego miasta, siedziby 
świętego obrazu i wielu kramów z dewocjonaliami. Ta kapela to „regałowi 
profesjonaliści” a to nie jest ten odłam muzyczny, który mnie najbardziej 
podnieca. Grająładnie, gładko, przyjemnie. No właśnie, za ładnie, za gładko i za 
przyjemnie. Aczkolwiek należy docenić dobre rzemiosło. 
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Po nich obserwujemy na ekranie telepudła malowniczą załogę 
BULBULATORS-ów. Śląski (mam nadzieje, że nie są z Zagłębia i nie popełniam 
znów gafy) Street punk, a wręcz pub-punk, jaki grano jeszcze przed Clashami. 
Czyli słychać Lurkers, ale słychać też wczesny Cock Sparer, Eddie and The Hot 
Rods te nazwy powinny Was naprowadzić na właściwy trop. Dużo solówek 
(brrrr), ale grają bardzo solidnie. Na żywo dużo lepiej niż ze studia. Żwawiej 
przede wszystkim. „White Riot" na koniec mnie rozbroił. 

ULICZNY OPRYSZEK Ol zespół jednego z największych kolekcjonerów 
polskiego punk rocka, zwłaszcza starszego - jest z Nju Tomyśla czyli tym razem 
okolice Wielkopolski. Proste, acz sympatyczne, przaśne punkowe songi. Trochę 
zabawowo-ludyczne, trochę poważne. Jak tak dalej pójdzie to zostanę 
zwolennikiem. Nie są to giganci swych wioseł, ale ujmuje ich 
bezpretensjonalność. Śpiewający pałker na przykład w pewnym momencie prosi, 
żeby obsługa przestała puszczać dymy bo on tak nie daje rady śpiewać. 
Ponieważ ten na którym zazwyczaj skupia się uwaga widza, jest uwięziony za 
zestawem bębnów, a gitarzyści nie kwapią się do ruchu, kapela mało 
widowiskowa, ale nadrabia tempem i komentarzami. Oprócz własnych, znanych 
kawałków („Radio Maryja”), covery Boryga i Ramzesa. Podczas ich występu 
kamerzysta wpadł na pomysł wykorzystania kilku efektów, w związku z czym 
oglądając ten koncert można oczopląsu dostać. 

Znów trochę na północ, pogranicze Wielkopolski i Zachodniego Pomorza, do 
Piły skąd pochodzi zespół ALIANS. 

Kapela - liczna ostatnio niczym 
potomkowie Wałęsy - oparła swój set 
na cudzych utworach demonstrują 
hymn Izraela „Życie jak muzyka”, 

„White Man...” Clashów oraz słynny „I 
fought the law” z repertuaru 
pieśniarza country Sonny Curtisa, 
spopularyzowany potem przez Clash, 

Dead Kennedys i jeszcze tuzin innych 
punkowych kapel. Między tym trzy 
swoje numery i na koniec 
przedpotopowa „Niespodzianka”. 

Mimo początkowych kiksów, całość 
koncertu przebiegła sprawnie, jak 
zresztą przystało na podstawę 
polskiego undegroundu. 

Jak taki zespół jak SPITFIRE się w 
Rosji urodził tego naprawdę nie wiem. 

Rzadko która kapela ska mi się 
podoba i Rosjanie do tych wyjątków 
nie należą, ale docenić trzeba dobrą 
sceniczną prezencję i niezwykłą 
sprawność warsztatową, która trzeba 
nazwać wprost - zawodostwem. Jak 
lubicie ska to czeka Was uczta. 

Osobiście uważam tylko, że mogliby 
sobie darować gadanie po angielsku, 
bo rosyjski na wskutek dawnych 
„błędów i wypaczeń” lepiej znamy. 

Kolejny powrót do Wrocławia i 
największy zakalec tej imprezy a 
zarazem kasety. Najbardziej 
zdegenerowany punk rock jaki tylko 
można sobie wyobrazić. SEDES. 

Punk rock jak zdezelowany traktor. 

Gitarzysta grający jak na czeskiego 
metalowca przystało. Wokalista 
rzucający co chwile grobowym 
głosem „zajebiście, kurwa jest! 
zajebioza!”. Prawdziwą elokwencją 
popisał się rozpoczynając koncert 
słowami „teraz będziemy jebać baby 
w dupę”, czego niestety na kasecie 
video chyba nie słychać. A szkoda. 

Nie każdy potrafi tak zabłysnąć... Z 
przodu kilku katorżników dzielnie 
podskakiwało, z tyłu spora grupa 
namawiała kapelę do dania sobie tzw 
siana prostym i zrozumiałym nawet 
dla nich „wypierdalać”. To także moja 
sugestia. W ten sposób panowie na 
wódkę już nie zarobicie i nawet 
evergreen „Wszyscy pokutujemy" 
wam nie pomoże. 

Coś lepszego. Prawdzie młody i 
nieopierzony jeszcze, ale fajny i 
obiecujący KONIEC ŚWIATA. Kapela 
na tak dużej scenie troszkę 
zalękniona i tylko wokal nieśmiało 
próbował jakichś podskoków. 

Niestety choreografia na razie na trzy 
na szynach, ale coś z nich będzie. 

Wesołe (ale nie wesołkowate), 
dziarskie i szybkie reggae-ska. 

W czasie ich koncertu widzimy 
kapitalna scenę. Organajzer Janusz 
wynoszący wielką paletę kufli z piwem 
dla publiczności. O rany! W tym roku 


chyba się dopcham do barierek i będę warował całe osiem godzin! 

I znów zmiana klimatu. Na scenie montuje się kapela złożona z pięciu 
barczystych, krótko ściętych młodych ludzi. Wszyscy w firmowych dżinsach 
legendarnej „Odry”... Nie! To ciuchy Lonsdale. Teraz żaden z widzów nie może 
mieć już wątpliwości, że to Analogs. Tylko co skini robią na charytatywnej, 
hipisiarskiej imprezie? Kapela znana z niezłych koncertów, aczkolwiek ten nie był 
chyba dla nich w 100% udany. Zwłaszcza na video jakoś blado wypadł. Niemniej 
jest tu kilka ich sztandarowych kawałków i kilka niezłych widoczków, które będą 
ogromną atrakcją dla licznych fanów tej kapeli. Choćby basista Piguła w 
spadających na nos okularach i ręczniku przewieszonym na ramionach niczym 
wkraczający na ring bokser. 

Na sam koniec tego dwukasetowego zestawu mamy do czynienia z koncertem 
KSU. Siczce towarzyszą dwaj gitarzyści, z których co najmniej jeden całkiem 
niedawno dowiedział się o punk rocku, oraz młody basista, który urodził się kilka 
lat po tym jak Siczka zaczął obalać pierwsze jabole. Zestaw tych samych 
numerów co zawsze, ale publika tego właśnie chciała. I w sumie jej się nie dziwię. 
Progresji zero, ale te kawałki są po prostu fajne. O tym jednak chyba na pewno 
sami wiecie. 

Kasety warto mieć i to nie tylko dlatego, że „na bezrybiu i rak ryba”. (Bezkoc) 
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GRZYBIARZY- Konz i 

Konza (MC) 

Niekoniecznie trawię styl 
muzyczny jaki serwują 
Grzybiarze, ale całkiem 
odpowiada mi ich poczucie 
humoru. 

Punktem wyjścia dla 
Grzybiarzy jest hard core po 
linii Ragę Against The 
Machinę ( v i d e : 
„Porozumienie Ponad 
podziałami" Kazika na 
Żywo). I Grzybiarze są nieźli 
w te klocki. Są kawałki 
bardziej serio, ale to jednak 
tylko osnowa dla 
błaznowania, parodiowania i wygłupiania się. Jak dla 
mnie OK. Bo w swej czystej postaci takie powolne 
pompowanie wzbogacone mozolnym rzeźbieniem 
gitar mi nie leży. Ale okraszone „chorym” i „zepsutym" 
poczuciem humoru może być. 

Ongiś zespół Prząśniczki na bazie jazz-corowych 
łamańców sprowadzał zgiętych w poł ze śmiechu 
słuchaczy do pozycji horyzontalnej. Dziś dzielnie 
zastępują ich stugębm grzybiarze. 

Jak to robią? Metoda stara jak świat. Bierzemy coś, 
co każdy zna i się z tego nabijamy. Grzybiarze w 
dodatku nie idą na łatwiznę, ale oryginały traktują 
twórczo. Poziomem różnią się od Big Cyca tak jak 
komedia „Pół serio” od „Killerów*. Przy czym 
Grzybiarze byliby oczywiście odpowiednikiem tego 
pierwszego filmu. 



Nie wiem skąd wydawca 
Bocian wytrzasnął zespół 46 
Short, bo z nazwą spotykam 
się po raz pierwszy, ale 
wytrzasnął celnie. Brudny, 
agresywny, melodyjny, 
wariacki, szybki punk rock 
zaśpiewany normalnym 
głosem. Nieokiełznany, 
niepanujący nad emocjami 
czad, zawierający 
jednocześnie bardzo 
chwytliwe motywy 
(„Problem"). 

Wiadomo, że to nie rok 
1982 i 46 Short gra z 
większym koksem niz robili 
1 ursorzy typu Germs, 
OeadKei 


NOTA czy Dead Kennedys. 
W międzyczasie był przecież i hard core i grind core i 
crust i kilka innych punkowych bękartów, ale jednak 
najistotniejszą podstawą dla tej kapeli są legendy, 
które wymieniłem. Całkiem podobny 
Brother Interior. 


apeli są I 
pomyj 


lendy, 

miał 


999- „The punk 
singles 1977- 
1980” CD 59:51 
Dziewiątki nigdy nie 
były moimi 
faworytami. Przede 
wszystkim z racji tego, 
że chyba najmocniej 
z całej ekipy kapel 77 
(obok The Jam rzecz 

I asna) zapatrzone 
)yły w rocka lat 60- 
tych. Zabawne też, 
ale całkiem podobnie 
do nich brzmiały 
polskie kapele rockowego boomu z początku lat 80- 
tych takie jak L-4, Azyl P, czy nawet Oddział 
Zamknięty. 

W każdym razie słuchając dwu pierwszych, 
przyznaję, klasycznych płyt „dziewiątek”, nic mnie nie 
bierze. No może ich archaiczny urok, ale na „coś 
więcej" urodziłem się chyba za późno. 



lie spod ciemnej gwiazdy”, 
ostrzewski usłyszał?! Że o 
innych ikonach podkultury 



obłędni. Ach. 
zdezelowany 
tytułem „Ballada i 

Oj, gdyby to pan-satan Kostrżewski i 
Marylce Rodowicz i kilku innych ikonach podkultury 
nie wspomnę! 

Może nie tak zabójcze Jak Kury, ale na pewno 
gwarancja niezłej zabawy. (B) 

OSA, Dariusz Markiewicz, ul. Woj. Pol. 1/15,41 -709 
Ruda Śląska 9 

25 TA LIFE- Friendship 
Loyalty Commitment / 
Strength Through 
Unity (MC) 

Te znane zapewne 
wszystkim 
zainteresowanym pozycje 
ukazały się na jeanej 
kasecie w Polsce nakładem 
nowego wydawnictwa z 
Biłgoraja. Długaśna wkładka 
po jeanej stronie zawiera 
okładkę, ilustracje i teksty z 
jednej płyty, na odwrocie z 
drugiej. Materiał oczywiście 
to już klasyczny TA Life HC: 
nawet jeśli czasami 
metalowy, to z ducha old 
school. Świetne motoryczne numery, wokal Ricka 
(uzupełniony na „FLC” takimi tuzami jak Miret, Paul 
Bearer, Stigma) i teksty sprowadzające się do tezy, że 
„hardcore rules . 

25 Ta Life to chyba dziś najbardziej wpływowa 
kapela HC na świecie. Wystarczy odnotować 
ogromną karierę i wpływ, jaki miał charakteiystyczny 
sposób śpiewania Ricka na setki bandów również w 
Polsce, zastanawiam się, na kim wzorował się Rick? 
Mój typ: Roger Miret z epoki Cause For 
Alarm/Liberty... 

Przy okazji jeszcze się do czegoś dopierdolę. 
‘ ! • inki dziesiątków dzielnych i 

_ łających hardcorowców, 
wczyn doliczyłem się tylko trzech. 
Zapewne na zasadzie kwiatka do ubrania. Co jest? 
Nigdy mi się to nie podobało. Zmaskulinizowana 
macno-scena?, kobiety do garów, mężczyźni na 
koncert? (Mikołaj) 

V\tyzwolenie, Marek Kaproń, ul. Armii Kraków 
55/38,23-400 Biłgoraj 

46 SHORT-Specimen (MC) 

To jest coś, co mnie podnieca, a o czym niestety 
całkiem zapomniała Marylka Rodowicz śpiewając, że 
„to co nas podnieca to czasem też jest seks (...) plus 
pełna kiesa". Nie znała babina amerykańskiego 
nieokrzesanego hard core/punka. 


Tu nie ma za bardzo o czym gadać, bo styl 
zdefiniowany 20 lat temu. 46 SHORT to szorstki, punk 
rockowy dynamit i tego trzeba posłuchać. 

Lagart, Paweł, PO BOX 7,20-530 Lublin 5 

59 TIMES THE PAIN Calling The Public CD 

Toż oni się cofają! Na chłopską logikę rzecz biorąc, 
na czterdziestej czwartej płycie zaczną grać muzykę 
barokową a potem to już tylko chorały gregoriańskie 
im zostaną... Dworuję sobie, ale sami pomyślcie: 
zaczęli od hard córa, potem poszli w ostry Street punk, 
a teraz wylądowali w epoce The Clash i to wczesnego, 
z wyskokami w jeszcze dawniejsze czasy. 

To ostatnie wyskoki stąd, że wzorem kolegów z 
Hives czy International, „pięćdziesiątki dziewiątki" 
wciągnęły na listę swych inspiracji wczesnych 


wytwarzania dźwięków mamy takie instrumenty jak 
harmonijka usta, forteklapa czy trąbka. Biorąc pod 
uwagę, że Clash także mocno tkwił w rockowej 
stylistyce, wychodzi na to, że 59 Times The Pain coraz 
wygodniej się w rocku rozsiadają. Co prawda w tym 
fajniejszym rocku, ale jednak. 

Najbardziej podobają mi się te Clashowe kawałki, 
które są naprawdę świetne („Me Against the World", 
„Need No Alibi” i kilka innych). W zasadzie jedyne co 
w tej płycie irytuje mnie nie na żarty to częste użycie 
przeróżnych pogłosów i efektów typu echo. W jednym 
wolniejszym kawałku brzmi to nawet ciekawie, ale na 
dłuższą metę dubu z punkującym rock'n’rollem nie 
ożenicie panowie. (B) 

Burning Heart Records 

999-s/t CD 41,01 

999 • Separates CD 50:35 

Tej grupy nie trzeba nikomu przedstawiać. Każdy 
szanujący się znawca punkrocka 77 zna, chociażby 
częściowo, jej dorobek. Zespół należy do żelaznego 
kanonu filarów angielskiego punka. Powstał w 1976 
roku i narobił sporo zamieszania na angielskiej (i nie 
tylko) scenie. Wiele zespołów pierwszej fali punk 
rocka nawiązywało do rockowych kapel z lat 60-tych 
takich jak Rolling Stones, czy The Who. Jednak u 999 
echa te są najwyraźniejsze. Bez The Kinks nie byłoby 

„999” jest debiutem zespołu z 1978 roku, zawiera 
zestaw 12 równych, melodyjnych, punk’n'rollowych 
kawałków, pełnych melodii i energii. Obecne wydanie 
wzbogacone zostało o trzy bonusy, w tym jeden z 
najbardziej znanych utworów grupy „Nasty nasty” 
(coverowany wielokrotnie, m.in. przez Toten Hosen). 

Brzmienie drugiej płyty 999 nie odbiega zbyt 
radykalnie od tego co zaproponował zespół 
na”jedynce”, chociaż „Separates jest albumem 
bardziej zróżnicowanym. Słychać więc nawiązania do 
klimatów nowofalowych w utworze „Crime , z kolei 
„You can't buy me” bliski jest psychobilly, zaś 
„Brightest view*^ to solidny kawałek rock'n'rolla jakby 
żywcem wyjęty z debiutu. 

Oprócz oryginalnego materiału na krążku 
znajdujemy cztery bonusy. Myślę że to znakomita 
okazja by zaopatrzyć się w solidne wydania 
klasycznych płyt w miejsce wysłużonych taśm. 

Bez wątpienia jest to jedna z najciekawszych pozycji 
w dorobku angielskich grup drugiej połowy lat 
siedemdziesiątych. (J) 

Captain Oi! 


rarytasów i pierwsze*^ numerów jak jeden rńąż 
znajdujemy na w/w reedycjach dwu ich pełnych 
longów, ale jest to te 15 najfajniejszych 
„dziewiątkowych kawałków. Najbardziej smarkatych i 
nastoletnich. „I'm Alive”, „You can't by me” i przede 
wszystkim mega hit, który znajomy jest każdemu 
miłośnikowi punk rocka na kuli ziemskiej „Nasty 
nasty”. 

Jedyną nowinką jak dla mnie, są tu kawałki z trzech 
singli, jakie ukazały się w okolicach trzeciego albumu 
dziewiątek. Wydawało mi się, że nigdy ich nie 
słyszałem. Tymczasem kawałki takie jak „Fund Out 
Too Late”, „Lie, lie, lie” a przede wszystkim „Trouble” 
(czy to był jakiś radiowy hit 1980 roku?) są mi 
doskonale znane. Przynajmniej ze słyszenia. 

Dla ultra kolekcjonerów albo dla nowicjuszy, którzy 
jeszcze tej kapeli nie znają. (B) 

Captain Oi! 

ACTIONFREEDOM/AMEN split (MC) 

Split dwóch kapel, które poza tym, że obie są na „A” i 
ich materiały mają wymiar singlowy, niewiele łączy. 

Strona Amen-u to oszroniony patyną lat singiel o 
znaczącym tytule: „Pan Bóg nie chce mazgajów, ani 
ciapciusiów, chce ludzi mocnych, twardych, dzielnych, 
którzy wierzą w niego”. Chyba ostatnie, pochodzące z 
1995 roku, nagrania legendarnych antychrystów z 
Lublina. Jeśli me wiecie jak śpiewa słynny punkowo 
rysownik Pała (ten od „Zakazanego owocu'), to macie 
ostatnią szansę. Punk rock brudny, radioaktywny, 
ciężki i bolący, a jednocześnie obrazoburczy i 
konstruktywny. Tak! To był świetny, konsekwentnie 
nonkonformistyczny i nieschlebiający nikomu zespół. 
Action Freedom to z kolei o kilka lat młodsze „dzieci 
Confiictu i Włochatego”. Pięć piosenek, które też z 
nieznanych mi powodów jakiś czas przeleżały na 
półce („Trybem maszyny” było przecież na składance 
dołączonej do 14 nr Pasażera). Rzecz lżejsza i łatwiej 
przyswajalna niż Amen. Sprawnie zagrane, 
rozbudowane kawałki z saxofonem. Jeszcze bez 
Włochatej charyzmy, ale z dużymi widokami na 
przyszłość. (B) 

NNNW, PO BOX 224,41 -900 Bytom, Polska 

ADAM WEST- Right On! CD 31:50 

Oryginalny Adam West to aktorzyna, który w słodkich 
latacn 60-tych grywał serialowego Batmana. 
Ciekawostka to raczej niż jakiś istotny fakt, bo chłopcy 
z kapeli co ukradła mu ksywkę, wolą raczej rozrywki 
dla bardziej dorosłych. Lwią część swej twórczości 
poświęcają koleżankom, ze szczególnym 
uwzględnieniem takich „oczytanych” i „inteligentnych”. 
Klimat amerykańskiego „macho” i to kapkę 
perwersyjnego, co z pewnością nie wszystkim do 
gustu przypadnie. Ot, hedoniści na harleyach. Z 
latami 60-tymi łączy ich zaś jedynie lekka patyna w 
muzie i kilka stylizacji graficzno-fotograficznych. 

Adam West to niewątpliwie bluesowy ślad w punk 
rocku. Ale bez obaw żaden Dżem, choć jazda jest 
zdecydowanie hard rockowo-bluesowa. Przy tym 
rzecz jasna bardziej biała niż czarna. No i zawartość 
punka rocka w niej niewielka; zresztą Jake Starr 
Westowy wokalista, w okolicach Waszyngton DC 
uznawany jest za najlepszego śpiewaka właśnie hard 
rockowego. 

Kapeli najbliżej do Hellacopters i Electric 
Frankenstein, ale wśród płyt jej członków bez 
wątpienia są też stare winyle KISS, AC-piorun-DC czy 
choćby Stooges (o Motorhead nie zapominając). 
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Oprócz tego, że mają stare longi, kumate z nich 

chłopaki, bo przypomnieli że już u zarania punk rocka 
zaistniał w tym złośliwym bachorze bluesowy odłam. 
Coverują mianowicie numer „Erotic Neurotic” z 
pierwszej płyty australijskiej kapeli SAINTS („Pm 
Stranded" z 1977). A Saintsom było właśnie równie 
blisko do Sex Pistols jak wczesnych, bluesowych 
Rolling Stonesów. Punkowali i rhythm'n'bluesili 
zarazem. Że konserwatywny od zawsze był i jest ów 
bluesowy odłam punka, świadczy fakt, że obie wersje 
wspomnianego kawałka są dość podobne i tylko w 
brzmieniu słychać te 24 lata różnicy. 

Ponieważ za hard rockiem i bluesem nie przepadam, 
więc i tej płyty słuchałem raczej z ciekawością niż 
frajdą (aczkolwiek złego słowa o niej nie można 
powiedzieć). Jedyny pożytek to ten, że gwoli 
recenzenckiei rzetelności odświeżyłem sobie dwa 
pierwsze LP śaintsów. (B) 

I USED TO FUCK PEOPLE LIKE YOU IN PRISON, 
Bissenkamp 17, D-44135 Dortmund, Germany, 
www.peoplelikevou.de 

ADHORTACJA - demo 

(MC) 

Nie taki crust straszny jak 
go niektórzy malują. W 
przypadku Adhortacji to 
zresztą taki crust nie do 
końca. Raczej ciężarny 
punk rock, z crustującymi 
wokalami. Rzecz jasna 
dwoma z których jeden 
„gra” głosem normalnym, a 
drugi growlingiem z piekła 
rodem. 

Zatem crustuiący punk, w 
dodatku z nutką jakiegoś 
takiego podskórnego 
katastrofizmu. 
Podskórnego, bo numerów wprost sprowadzających 
taki klimat jest ledwo dwa albo trzy, a jednak nastrój 
ten promieniuje z całej taśmy. Emo, to o wiele za dużo 
powiedziane, ale czuć tu coś rozpaczliwie 
przygnębiającego w sferze emocji. Podejrzewam, że 
kapela pójdzie raczej w kierunku wytyczonym ongiś 
przez Neurosis niż będzie się trzymać prostego, 
wściekłego hałasu. Tym bardziej warto z nimi wiązać 
nadzieję, że teksty zdradzają rozsądne podejście tak 
do życia jak i punk rocka (czytaj: nie zgłupieli od 
nadmiaru alkoholu). 

Jakość raczej garażowa, ale to wszak na razie tylko 
demo. Możecie je dostać u kapeli za jedyne 5 złociszy 
(plus 2 zł na list). (B) 

Maniek Mielnik, Dzieci Pol. 11/33, 97-200 
Tomaszów Maz. 

THE ANALOGS „Blask szminki” CD 40,57 
„Blask szminki” może świadczyć, że Piguła wybrał 
za motto działalności słowa inżyniera Mamonia z 
„Rejsu” „Polak lubi tylko te piosenki, które zna”. Do 


Culmer obwieszcza światu, że oprócz różnych innych 

wyszukanych upodobań, także molestuje dzieci. 
Ciekawostka dlatego, że w kolejnych wersjach tej 
piosenki, wersy te znikały podobnie jak kilka kolejnych 
w których pojawiają się wzmianki o nekrofilii i 
masturbacji, zastąpiono softowymi „snami o nagich 
ladies”. Płyta zawiera też singla „So whaf, którego 10 
tys kopii pierwszego wydania sygnowanego nazwą 
wytwórni WXYZ, zostało skonfiskowanych z biura 
firmy przez policję obyczajową. 

Jednak od kawałka 14 zaczynają się schody. W1984 





te kapele nie serwowały wówczas jx>peliny i także to 
nowe oblicze ANL nie było całkiem złe. W wielu 
kawałkach było słychać, że to wciąż Animal („We will 

survive”) jednak k : -'' -- 

Celtycko-irlandzki 

refrenami. Kilka kawałków z tego i.- 

potem na drugiej studyjnej płycie ANL „ The Per 
Crime" wydanej dopiero w 1987 roku, którą chyba 
także nie warto sobie głowy zawracać. 

Myśląc o tym zbiorze singli pamiętać trzeba, że to 
płyta tylko dla zaciekłych kolekcjonerów i maniaków. 
Nie uświadczysz tu ni ksztyny jakiegoś nieznanego 
kawałka z okresu świetności i jedyną atrakcja jest 
„celtycki” singiel „Out on the Wasteland z 1984, oraz 
takie kwiatki jak „Those Summer Days” z głośnymi 
odgłosami kopulacji w tle... (B) 

Captain Oi! 

AVOIDED- A few morę lines CD 36:57 


gitarzysty Pidżamy Porno.., 


ję częściowo 


irzyszy „nasz człowiek Paweł wasiaK. uiekawe 
wyjechał z Polski w podobny sposób jak te dwa 
szkuty z mojego miasta, co to przyczepiły się 
podwozia ciężarówki? 

W każdym razie mister Wasiak w Szwecji pewnie już 
jakiś czas przebywa bo się tam niezłe 
zaaklimatyzował. Avoided doskonale wpisuje się w 
tamtejszą szkołę grania melodyjnego hard core'a w 
jego najsłodszej i melancholijnej postaci. Co prawda 
nie ten poziom co No Fun At Ali, czy z amerykańskiej 
strony - Ten Foot Pole (podobnie miękki i słodki 
sposób śpiewania), alejest przyzwoicie. No i nie czad, 
tylko ładne piosenki. Połowa kawałków zaczyna się 
zresztą balladowymi wstępami na akustycznym pudle 
i mam wrażenie, ze potomkowie Karola Gustawa oraz 
ich polski wodzirej, czasami chętnie by na tym 
poprzestali. Mniej więcej tak jak to zrobili w ostatnim 
kawałku na płycie balladce „Nothing". Na razie są 
więc moim ulubionym zespołem ogniskowego hard 


chóralny refren o 
„another teenage not”, 
przaśna gitara, na 
koniec nawet 
poklaskują. Z daleka 
Brzmi to jak jakiś 
hiciak powracającej 
legendy punk rocka 
77 w stylu Menace, 
albo Adicts. Ale tak 
naprawdę to 
identycznie grali 
rodacy Backslide ów z 
Public Toys czy Pig 
Must Die. Niemiecki punk rock, próbujący naśladować 
starszego brata z Anglii. Jak się potem okazało mój 
ulubiony moment na płycie. 

Bo potem Backslide pokrzykują coraz bardziej po 
niemiecku. Zwrotki zazwyczaj trochę toporne i 
refrenem na siłę wyrównują poziom „umelodyjnienia”. 
Deutsch-punk pełną gębą ze wszystkimi swymi 
wadami. Zwłaszcza tą że niemal nigdy nie mogą się 
obejść bez solówki, która by świadczyła o 
discopolowych ciągotkach gitarzysty. Je solówki 
potwierdzają jednak pewną więź między naszymi 
bratnimi narodami. Mianowicie giganci nurtu punko- 
polo sprzed kilku lat, że wspomnę tylko Defekt Mózgu, 
podobne „cuda” „cyzelowali” na swych gitarach. 
Zatem Polak-Niemiec dwa bratanki do gitary i do polki 
(chodzi oczywiście o taki punkowy rytm i prosty styl 
grania, a nie Polskie Kobiety). 

Poza tym oczywiście moje serce zabiło mocniej (i 
znów przerwało bułce z cebulą) gdy usłyszałem stary 
numer Toxoplazmy „Asozial”. Nawet nie to, żebym go 
znała na pamięć, bo w pierwszej sekundzie 
pomyślałem że to Slime, ale się po prostu wyróżniał. 
No i jeśli mnie słuch nie myli to dospiewywał w tym 
kawałku sam Wally Waldorf wokalista Toxoplazmy, a 
na pewno nagrywał tę płytę jako realizator i producent. 

I to drugi moment „Join the ...”. A z wczesnej młodości 
pamiętam, że jak w filmie było tylko dwa „momenty”, to 
nie warto było iść do kina. 

Patrząc na okładkę można przypuszczać, że koledzy 
są z nurtu „punks and skins” i przyświeca im duch 
Oxymoron-a. Mimo, że sympatyzuję częściowo z 
niemiaszkami co punk rocka grają to niestety muszę 
powiedzieć, że Backslide tego poziomu jeszcze przez 
pewien czas nie doskoczą. Na trzy plus panowie. (B) 
Plastic Bomb, Postfach 100 205,47 002 Duisburg, 
Germany 

BARACKCA10- Ko(s)ztarsasag (MC) 

Madziarska młodzież też potrafi wycinać punk rocka! 


nowych kawałków to covery Cock Spamera i 4 Skins. 
W nowych, w 100% Analogsowych kawałkach dostaje 
się hipisom w martensacn (z tym mogliby sobie dać 
już spokój), jest tytułowa historyjka do złudzenia 
przypominająca „Sprzedaną”, a i o życiu ulicznym nie 
Brakuje (bardzo fajne „Naiwne dzieciaki”). Jakość 
nagrania kawałków z '99 woła o pomstę do nieba 
zwłaszcza na tle nowych, które są dopieszczone i 
bardziej melodyjne. Może nie są to trzy kroki do 
przodu, ale jeden na pewno. Dobre, /sc/ 

Jimmy Jazz Records 

ANTI NOWHERE 
LEAGUE- „Punk 
Singles & Rarities 
1981-84” CD 74:39 
Sytuacja niemal 
identyczna jak z 
podobnym 
wydawnictwem 
Slaughter And The i 
Dogs o którym 
pisałem w poprzednim 
numerze. Zbiór singli i 1 
nagrań z demóweklub 
studiów radiowych 
klasycznej punkowej kapeli, której w miarę upływu 
czasu, punk rock się zaczął nudzić. 


więc przewidu ę 2 
łonie kapeli. (B) 

MAMI, PO BOX107,63-100 Śrem, Połand 

AWAKE- „Heli” CD 

Awake już dawno doszlusował do absolutnie 
europejskiego poziomu zapewniając sobie 


coraz lepsi w hard core'owym rzemiośle i, po 
zapoznaniu się z ich najnowszą produkcją aż strach 
pomyśleć jaki będzie następny album. 

„Heli” to znakomita płyta. Solidna porcja 
nowoczesnego, kapitalnie zaaranżowanego i 
zagranego hard core s a potrafiąca zniewolić swoim 
klimatem. Z muzyką bardzo dobrze korespondują 


punk rocka odpowiednią dla swego przedziału 
wiekowego. Znam parę osób, które znajomość z tą 
kasetą przypłaciłyby ostrą migreną. Ja, z racji swego 
plebejskiego czasami gustu, póki co mam się nieźle, a 
przesłuchałem już kilka razy. 

Nie owijając w bawełnę Barackca 10 to ta sama 
szkoła, co u nas Nauka o Gównie, a stajnia wytwórni 
GRS wydaje się wręcz stworzona dla madziarskiego 
comba. Ot taki The Bill tylko, że w przekomiczme 
brzmiącym języku, którego mało kto rozumie. Co 
zresztą nie dziwne, bo sam kiedy w dzieciństwie 
byłem na obozie harcerskim (sic!) nad Balatonem, 
nauczyłem się tylko węgierskiej wersji „kocham cię" i 
„ile to kosztuje 

Na szczęście tenor Huszar Janos lstvan (reszta 
ipeli tytułuje sie: maestro gitary, wirtuoz basu i 


kasecie piosenka w narzeczu przypominającym 
angielski oraz super hit jabolowców wszystkich krajów 
w języku przypominającym niemiecki o refrenie 
„Jawohl, ich liebe alkohol. 


trochę bandyckie, kapkę obsceniczne. Wersje 
zazwyczaj deczko surowsze niż te które znamy z 
debiutanckiego albumu, albo zwłaszcza w Polsce z 
płyty „Live In Yugoslawia”. Ale to im tylko dobrze robi! 
Punk rock w swej pierwotnej i kto wie czy nie 
najlepszej wersji. 

W dodatku wersji pieprznej. I tu ciekawostka. Mamy 
na „Singles...” numer „Animal” w którym pan Nick 


,_,4®-,_, 3 poczi , . . 

że idealną ilustracją dla muzycznej zawartości albumu 
jest zamieszczony na płycie teledysk do utworu 
„Suffering Days”. Jeśli będziecie mieć okazję, 
koniecznie obejrzyjcie. 

Strona edytorska płyty również nie pozostawia 
jakichkolwiek zastrzeżeń (wydawcą jest, o dziwo, 
Mami Records). Kompakt zapakowany jest w 
elegancki diai-pack (fajne kolorystyczne połączenie 
czerni ze srebrem). 

Awake to jeden z tych nielicznych zespołów, które 
stanowią antidotum na miernotę, sztampę i 
koniunkturalizm (sic !) polskiego undergroundu. 
Chętnie zamieniłbym te wszystkie Fatety, Piekła 
Kobiet i THC Xy na choć jeden band z nim 
porównywalny. Ech, pomarzyć... (Sebastian) 

Mami Records 

BACKSLIDE- Join the backslide youth!!! CD 

73:59 (a naprawdę coś ponad półgodziny) 

Pierwszy numer pozytywnie mszył mnie z fotela i 
zakłócił dokonywanie tak podstawowej czynności 
życiowej jak jedzenie bułki z cebulą. Co słyszę? 
Angielszczyzna typowa dla germańskiego plemienia, 


Barackcy 10. Są to przekreślone: krzyż, amerykański 
dolar i paragraf. A to ostatnie przyznacie, że nowość w 
katalogu punkowych haseł. 

Muzycznie punk rock przaśny, wesoły i w nogę. 
Trochę jajcowania, trochę punko-hungaro na seno. 
Zdarza się pieśń o ludowym brzmieniu, którą 
identyfikowałbym jako tradycyjny szlagier węgierskich 
górali Gęśli tacy są?). Oczywiście mogę się mylić, ale 
na pewno nazywa się „Szeress!". 

Dla odbiorców w wieku przedmaturalnym, 
ewentualnie dla naprawdę wielkich koneserów 
gatunku. (B) 

w dystrybucji: NNNW, PO BOX 224, 41-900 Bytom, 
Polska 

BENUTS - “Nutty by Naturę” CD 53:25 


Monachium. 

tam po Pois__ _ _- 

zdobyć niekoniecznie poświęcając od razu całe swe 
życie. A rozejrzeć się za nimi warto, bo kapela jest 
świeża, wnosi jak najbardziej fajny klimat mimo, że nic 
tu nie ma nowego. Ot, taki lekko sfrancuziały Skaos. 
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Ale płytę łyka się przyjemnie i zna już ona dobrze 
drogę do mojego odtwarzacza. 

Przed nagraniem płyty dość zdecydowanie zmienił 
się skład formacji, a nawet na jakiś krótki czas 


na iak 

zawiesiła ona swą działalność. Jak jednak sły< 
powrót jest udany, o czym świadczy zresztą nieda 
wspólna trasa kapeli z Bad Manners. Benuts z jednej 
strony gra w sposób dość zdecydowany stylistycznie, 
z drugiej słychać wpływy z bardzo różnych półek. 
“Backyard Stairway" to bardzo miła ballada w takim 
klimacie typu Hotknives, znakomity hiciak “Ska 
Summer Night” to najlepsze, co mogli sobie pożyczyć 
od Skaos (z którymi przez jakiś czas związani byli 
zresztą personalnie), “Three Little Birds” to oczywiście 
cover nieśmiertelnego Boba (całkiem udany zresztą a 
jestem wybredny jeśli chodzi o covery Boba), nad 
całością zaś unosi się taki miły klimacik 
charakteiystyczny raczej dla kapel francuskich, niż dla 
niemieckich sportowców. 

Niektóre teksty są dla mnie neutralne, ale niektóre 
niestety dość głupie, w sensie takiego *•- 


lychać 

dawna 


bawarskiego poczucia humoru, no ale w końcu Kapela 
jest z Bawarii, więc czego się czepiam? Miłym 
motywem jest pojawienie się wielu języków jest 
kawałek po włosku (“Ultaiiano”, a jakże), po 
hiszpańsku (mój ulubiony na tym krążku “PedroT jest 
też jakieś słowiańskie narzecze w “Zivi Zivot”. 
Miłośnicy ska będą usatysfakcjonowani na pewno, 
inni też miło spędzą czas. (Rafał Kasprzak) 
Wolverine, Kaiserswertherstr. 166, 40474 
Dusseldorf, Germany 

BLITZ- Punk Singles & Rarities 1980-83 CD 

59:39 

skinów i punków? „Runąfjuż ostatni murmiędzy nami! 
Nie dzieli nas Blrtz”. Drogi jednych i drugich rozchodzą 
się i schodzą jak w każdym małżeństwie, gdzie po 
najbardziej podłych wyzwiskach przychodzą miłosne 
uniesienia... Ale Blitzu możemy se posłuchać nie 
bacząc na to czy jesteśmy na jednym czy drugim 
biegunie tej amplifiudy. 

Dla niewtajemniczonych. Blitz to klasyk i podstawa 
nurtu Oi!. Bez nich skini grać by musieli zwykłego punk 
rocka. To oni (w mniejszym stopniu 4-Skins czy 
Bussines) stworzyli charakterystyczne brzmienie 
nazywane Oi!. Głownie chórki naśladowane potem 
przez wiele skinowych kapel (oprócz tych, które 
poszły w stronę rocka narodowego), towarzyszące 
„brzydkiemu” wokalowi. Muzyka to skoczny punk rock 
Ii momentami ciężko go nie pomylić z UK Subs na 
przykład. 

Dwóch punków i dwóch skinów, którzy tworzyli ten 
zespól nie napracowali się za bardzo, bo złozyli do 
kupy ledwo kilka singli i jeden LP „Voice Of 
Generation”. Ale mają w zanadrzu coś ponad tuzin 
kapitalnych numerów, które znajdziecie zarówno na 
wspomnianym LP jak i na którejkolwiek ze składanek, 
w tym także tej. „Propaganda" (z której chórek Cela nr 
3 wykorzystała w „Kwiatach"), „warriors", „Time 
Bomb", „Youth” czy najsłynniejszy z nich „Someone's 
Gonna Die". Na to czy są to wersje singlowe, demo 
czy z LP, zwrócą uwagę zapewne tylko najbardziej 
zatwardziali kolekcjonerzy. Niemniej jakąś płytę Blitz 


uli kolekcjonerzy, 
mieć trzeba. Może być ta. 

Tu ostrzeżenie. Nie dajcie się sfrajerzyć i nie 
nadziejcie się przypadkiem na ich produkcje 
późniejsze niż z 1983 roku (LP „Second Empire 
Justice" i „Killing Dream”), które pomijają czasami 
nawet najbardziej skrupulatni biografowie tej kapeli. 
Słusznie, bo nie warto sobie zaprzątać głowy takimi 
knotami. (B) 

CaptainOi! 

BLOOD FOR BLOOD - „Revenge On 
Society” CD 

Odgłosy tłuczonego szkła, „fucki” i „shity” w 

E etrzu, chóralne zaśpiewy.. - tak, to nie kto inny, 

> Blood For Blood w kolejnej odsłonie. 
iarzyńcy z Bostonu tym razem w bardziej oi- 
punkowym, streetowym wydaniu. Mini-long zawiera 8 
równych, siarczystych numerów z doskonałym 
„Cheap Winę” na czele. Chłopcy brzmią rewelacyjnie i 
słucha się tego z dziką masochistyczną wręcz 
przyjemnością jednak poprzednia płyta („Revenge 
On Society”) była bardziej „chamska” (czyli lepsza) i 
pozostaje dla mnie nadal niedoścignionym wzorem. 
(Mikołaj) 

Victory Rec., P.O.Boź 146546, Chicagi III 60614, 
www.victorvrecords.com 


BOMBSHELL 
ROCKS Cityrats 
& Alleycats CD 

(37:59) 

Zastanawiam się 
jakie współczesne 
zespoły za kilka lat 
obrosną patyną 

S i wejdą do 
I tego czy 
innego odłamu punk 




a pew 

szwedzcy gówniarze z Bombshell Rocks. 
Szczególnie z tą płytą. 

Mam nadzieje, że się na „gówniarzy” nie obrażą. 
Nawet nie o to chodzi, ze na starców nie wyglądają 
ale ta płyta to idealny mix młodej i świeżej energii z 
doświadczeniem i fachowością które jeszcze nie 
przeszły w rutynę. W każdym razie słucham tej płyty 
dużo chętniej niż ostatniego Businessa, w którym te 
proporcje sąjakby odwrotne. 

Czym mnie ujmuje ta płyta? Charakterystyczne, 
chwytliwe kawałki. Klasyczne w każdym calu, ale 
może o to właśnie chodzi? Wr' ‘ 


rją w ucho może nie 
za pierwszym razem, ale zostają na dłużej i broniąsię 
w każdych warunkach („Seen It Ali”, 
„Rollercoasterride"). 

Świetne brzmienie: szorstkie, mocne, ale klarowne. 
Nie zdziwiłbym się gdyby koledzy mieli więcej 
wspólnego z hard corem niż przeciętny Street 
punkowiec, bo brzmią nad wyraz ogniście. Mają ten 
pazur, którego czasami, wg mnie oczywiście, brakuje 
niektórym brytyjskim zespołom. Street punk 
Bombshell Rocks jest bardziej amerykański niż 
brytyjski. 

Mimo, że brzmią tak ostro i nowocześnie, zdarzają im 
się bardzo stylowe i archaiczne patenty. Countrowe 
nutki („Unstoppable"), archaiczne klawisze („Seen It 
Ali”). Nowe spotyka stare. 

Gdyby byli z Polski, wszyscy całowaliby ich po 
paznokciach, ale ponieważ nie są możemy sobie 
najwyżej płyty posłuchać. To niestety zespół z tych, 
którym nie chce się jeździć na koncerty byle gdzie i za 
mamy grosz. (B) 

Burning Heart Records 

BOUNZ THE BALL 

- C.D.V. 32:56 CD 
Rzut oka na okładkę i 
byłem pewien, że jeśli 
ta płyta nie jest z 
Meksyku to na pewno 
z Hiszpanii. I tylko 
zastanawiałem się czy 
to będzie latino-folk, 
latino-punk, czy jakiś 
latino-mix w sensie 
Mano Negry. Obrazki i 
fotki jakiegoś 
bajecznie kolorowego 
latno-circusa. Dopiero 
gdy się dobrze wpatrzeć, można dojrzeć wmiksowane 
ze dwie foty kapeli. I tu zaskoczenie... (to lubię!). 

Bo nie dość, że okazało się, że Bounz The Bali to 

Austriaki, to jeszcze . 

Schizmy czy obecnego 
wypierdu „Płonie mi serce" 
kolegami na poziomie. Hardcore circus ha, ha. BTB 
mają chyba jednak jak nowojorscy Latynosi z AF - 
kroplę jakiejś bardziej gorącej krwi i nie są typowymi 
sztywniakami znad modrego Dunaju! Efektowna, 
rasowa miazga, że i Shutdown czy Ensign by się po 
powstydzili. Mało fajnie jak dla mnie brzmi perkusja, 
ale niektórzy z nieznanego mi powodu chyba z 
premedytacją nagrywają ją tak jakby ktoś klepał 
dwoma polakierowanymi kawałkami drewna o siebie. 
Zdejmuje to sporo ciężaru z wagi kapeli... 

Dobry wokal, dużo niskich, gardłowo-ochrypłych 
chórów, jakiś melodyjny refrenik LWhite niggaj i na 
koniec numer z echami starego Bad Brains („Friday 
night"). Jak widać można grać hardcore a 
jednocześnie zakrapiać go choć trochę czymś 
nieszablonowym. (B) 

VOICE OF LIFE, PO BOX 1137, 04701 Leisnig, 
Germany 

BTB: Gregor Sarkozi, PO BOX 682, 8011 Graz, 
Austria 

BURST- Conquest: Writhe CD [36:09] 

Nazwa wydała mi się znajoma. 
Oczywiście! Grał kiedyś u nas taki szwedzki zespół 
hardcorowy. Ich płyta (Two-faced) wydawała mi się 
dosyć przeciętna i nie gościła zbyt często w moim 
odtwarzaczu. Ot, hardcore z fajnym wokalem ii 
niefajnymi popisami gitarowymi. Nic specjalnego po 
prostu, ale z pozytywnymi zadatkami. Nazwa 
wytwórni (Prank) natomiast budzi u mnie 
zdecydowanie korzystne skojarzenia i przywodzi 
raczej na myśl nowoczesny, agresywny amerykański 
punk-nc (celowo w takiej kolejności). Nie sądziłem 
więc, że to może być ten sam zespół. Pospolite nazwy 
zespołów powtarzają się często (vide: 2 Lumeny, 2 
Hammerheady, 2 DuT itd.). Wysłuchałem. 
Potwierdziło się. Muzyka pasuje jak ulał do tego, do 
czego przyzwyczaiła mnie ta wytwórnia, ale nie 
bardzo ao owych Szwedów. Zabrałem się w końcu za 
warstwę tekstową czyli okładkę płyty. Zadanie było 
trudne, bo czcionka jest naprawdę mikroskopijna. 
Czyżby ??? Szwedzkie nazwiska, nazwy zesppłow, a 
na dokładkę podziękowania dla 1125. Nie ma 
wątpliwości: to ci sami Szwedzi! Ale jakże korzystna 
metamorfoza! 

Po tamtym Burst pozostało tylko to, co 


najlepsze, czyli wokal i czad. Reszta ma 
zdecydowanie bardziej punkową proweniencję i 
dojrzalszy charakter. Jest oczywiście, jak 
wspominałem, w „prankowskim” klimacie. Czasami 
nawet mam skojarzenia z pierwszym Neurosis czy 
Dead And Gone. Posłuchajcie chociażby drugiego w 
zestawie: Juxtaposed. W tym esencjonamym 
hardcore-punku sporo jest przejmujących emo- 
wątków, podskórnych melodii, new-schoolowych i 
noise’owych patentów. Dużym zaskoczeniem jest 
remix autorstwa Merzbowa (Decomposed) i 
nieanonsowany na wkładce cover Helmet. Oby tak 
dalej panowie! 

Jak to się można „miło rozczarować”, 
jak mówią w telewizji. (Mikołaj) 

Prank, P.O. Box 419892, San Francisco, CA, 
94141-9892, USA 

BUSINESS- No Mercy for you CD 37:41 
Business to zespół wielki niewątpliwie. W tej chwili 
iuż takie Carringtony punk rocka. Po naszemu kułaki. 
Nic do tego nie mam, bo se zasłużyli, ale przyznacie, 
że pociesznie brzmi jak śpiewają ze nie mają pracy i 
chleba? Ale wiadomo czyja to wina. Hipisów i Johna 
Lennona! Jak na to radar „Hate, kill, destroy”. I tak, w 


konwencj 

„Wiatrach” - nie można tych głupot 
poważnie, ale ja jakoś nie kumam tego dowcipu. Ani z 
tej ani z tamtej strony. Już taki „nie dowcipny” jestem. 

Jak już jestem przy tekstach, to zaintrygowała mnie 
jeszcze pieśń pt „Ukradnij tę płytę. Z takim 
przesłaniem, żeby nie kupować tylko przegrać z 
intemetu. Tylko nie wiem czy to taka ironia czy serio. 

Same pieśni? Powiedziałem, że Carringtony, więc 
zawodowe. Ze trzy takie prawie szantowe melodie, 
żeby fajnie się na stadionie śpiewało, ze dwa ostrzaki 


, my: „ 
czasów „Śuburban Rebels”, kiedy nie mieli takich 
ładnych piosenek i uwaga! grali covery Crassu. 

Ja tej płyty słucham ze sporą przyjemnością ale 
żeby potraktować te piosenki jako „moje” to nie. A co 
to za punk rock, który nie jest „mój” i z którym nie 
można się utożsamiać? (B) 

Burning Hart records 

CITIZEN FISH - „Life Size” CD 

Weterani nie wymiękają. Wręcz przeciwnie to 
chyba najlepsza płyta w dyskografii Citizen Fish. 
Wprawdzie wielu fanów będzie zapewne 
zawiedzionych aptekarską dawką zagrywek 
reggae'owo - skankerskich, ale temu albumowi 
naprawdę nie sposób nic zarzucić. Świetne riffy, 
przebojowe melodie, kapitalnie zaaranżowane chóry; 
no i ta angielszczyzna Dicka! Płyta jest bardzo 
wyrównana a każdy utwór to potencjalny nicior. Jeżeli 
jednak miałbym wskazać swoich faworytów tyłyby to 
z pewnością: „Out Of Control”, „Will Swap i dwie 
piosenki napisane chyba z myślą o chóralnie 
śpiewającej publice: „Picture This” i „Choice Of 
Viewing . Zwłaszcza ta ostatnia ma wszelkie zadatki 
na punkowy hymn (tak przy okazji czy tylko mnie 
główny riff tego utworu przypomina ten z „Gotta Know 
The Rules” Social Distortion?). 

Muzyce nie ustępują ani na cal świetne literacko 
teksty, w których tradycyjnie zawarta jest masa 
celnych obserwacji. 

Poza tym na płycie* znajdziecie też krótką 
prezentację (można ją odtworzyć w Ouicktimie lub 
Media Playerze) - reklamę kasety video Citizen Fish 
„GafferTape”. 

Dla mnie jedna z najlepszych punkowych płyt 2001 
roku. (Sebastian) 

Honest Don's 

COALITION s/l CD 2001 [36:47] 

Ten warszawski zespół uznano w tym 
roku za objawienie naszej sceny HC. Zanim ta płyta 
dotarła do mnie, wszędzie słyszałem same „och-y” i 
„ach-y” na ich temat. Z nadziejami i obawami, jak to w 
takich przypadkach bywa, przystąpiłem więc do 
słuchania płyty. 

Po etapie euforycznym - przy pierwszym kawałku, 
przyszedł czas na znużenie i grymasy. Przede 
wszystkim zupełnie nie „siadał” mi wokal: „płaski”, 
jednostajny, „bez czucia”. Zamiast „krzyku” przydałby 
się tu „śpiew”. Im więcej tego słuchałem, tym coraz 
więcej uznania miałem dla umiejętności, pasji i 
hardcorowego „feelingu” muzyków, jednak wokalu nie 
mogłem przeboleć. Gdyby go „wyciąć” to wypisz 
wymaluj Gorilla Biscuits: ruchliwe gitarki, bogate 
aranże, zmiany tempa, chórki, żywioł, finezja, 
brzmienie. Och jakże chciałoby się tu usłyszeć 
wokalistę pokroju koleżki z Ignite lub, żeby daleko nie 
szukać, z naszego Upstream. Jednak mamy, co 
mamy i trzeba być zadowolonym z tego materiału. 
Jedna, być może subiektywna (choć wątpię) kwestia 
nie może przesłonić faktu, że mamy do czynienia z 
debiutem na bardzo wysokim poziomie. 12 fajnych, 
/ałków, ti 


urozmaiconych kawał 


, teksty po polsku (brawo), 
















rewelacyjne wydanie (jak wszystko ostatnio w SHING 
Rec. - brawo) czegóż chcieć więcej? Ja wiem. Miejmy 
nadzieję, że zespól też. (Mikołaj) 

SHING Rec., PO. Box 117, 38-300 Gorlice; 
www.shingrecords.ęom 

COREY DIXON & THE ZVOOKS “Come and 

Go” CD 

To już druga produkcja tej formacji. Z pierwszą, 
zatytułowaną‘'Calm Down”, nie dane mi się było dotąd 
zaprzyjaźnić, ale myślę, że wkrótce postaram się 
nadrobić zaległości, bo “Come and Go” zdecydowanie 
sugeruje mi, że warto. Tę pierwszą realizował zresztą 
Vic Ruggiero z The Slackers, co też jest 
wystarczającą rekomendacją. Oba krążki w Europie 
wypuścił Mad Butcher, czyli że z ich zdobyciem nie 
powinno być większych trudności. 

Corey Dixon & the Zvooks to znakomita mieszanka 
ciepłego reggae oraz ska spiętych radującą me ucho 
klamrą rocksteady. Gdzieniegdzie ten krążek 
reklamowany jest jako maxisingiel, i faktycznie 
zasadnicza część płyty to zaledwie 6 numerów, z 
których zresztą trudno wyróżnić jakieś szczególnie 
wybijające się, bo właściwie wszystkie są na równym, 
wysokim poziomie. 

Wydanie które mam przed sobą, jakby dla 
wynagrodzenia niewielkiej objętości zasadniczej 
partii, wzbogacono trzema instrumentalnymi 
Bonusami. Nie odbiegają one stylistycznie od całości, 
niemniej jest to już raczej muzyka dla zdecydowanych 
zapaleńców tego rodzaju grania. Ja się dp nich 
zaliczam, więc nie mam z tym problemu. Faceci grają 
z wielkim wyczuciem rytmu i melodii, myślę więc, ze 
wiele mogą na scenie ska osiągnąć. Jak na kapelę 
złożoną raczej jeszcze z leszczy, na dodatek o 
zdecydowanej przewadze białego koloru skóry, 
nękanej krótko przed nagraniem tego krążka 
zmianami składu, robią znakomite wrażenie. Co mi 
pozostaje? Rozejrzeć się za pierwszym krążkiem i ;; 
niecierpliwie czekać na następne. (Rafał Kasprzak) 

Mad Butcher / KOB Rec. Mad Butcher Records, 
Kurze Geismarstr. 6, D-37073 Gottingen, Germany 

CURLUUANDDIE- Unfortunately We’re Not 
Robots CD 2002 [35:49] 

Pustynia, jak zwykło się określać stan Nevada, chyba 
sprzyja tworzeniu głośnej muzyki. To już drudzy (po 
Fali Śilent z Reno) przedstawiciele tamtego stanu, 
których płytę mam okazję recenzować w tym numerze 
Pasażera. Cóż, ekstremalne warunki - ekstremalna 
muzyka. 

Curl Up And Die to trójka młodzieńców z Las Vegas. 
Po mini-cd (The Only Bug Is A Dead Bug) w barwach 
Status Rec., przyszedł czas na debiut dla Revelation. 
Oczywiście jest extremalnie. Bardzo gęsty death arind 
metal-core z ciągotami w stronę noise-industrial. Przy 
nieuważnym i pierwszym słuchaniu sprawia wrażenie 
jednostajnej sieczki spod znaku Earache Rec. Jednak 
niezupełnie. Pokręcone schizolskie gitary, połamany 
rytm, noisowe aranże (Doctor Doom...), samplery 
(Make Like A Computer...), wykorzystanie fortepianu, 
niemal liryczne wstawki (Ricri Hall..),oprawa 
graficzna, teksty - świadczą o sporych ambicjach 
muzyków. Umiejętności mimo mfodego wieku 
również niemałe. Okazuje się jednak, że ambicje i 
umiejętności to jeszcze trochę za mało i na razie 
niezbyt przekonywująco zacierają pierwsze wrażenie: 
trochę jednostajnej, ciężko strawnej rzeźni. Gdyby 
więcej Było takich momentów jak You'd Be Cuter If I 
Shot You In The Face (mocno przypomina późne 
Neurosisj, Make Like A Computer, czy Rich Hall.... 
byłoby ciekawiej. A tak, zwłaszcza początek (do 
dziewiątego kawałka) trochę nuży. 

Nie skreślam ich. (Mikołaj) 

Revelation Records, P.O. Box 5232Huntinaton 
Beach, Ca, USA, 92615-5232, 
www.RevelationRecords.com 

CZOSNEK- Ponure 
historie zmagań ze 
stabilizacją życiową 

(MC) 

Bardzo odpowiadał mi 
kilka lat temu zespół ULICA. 
Szczególnie z okresu 
kasety studyjnej, bo na 
samym początku, kiedy 
mieli zbyt dużo różnych 
wzniecaczy hałasu, to 
różnie bywało. Ale w 
okolicach 1995 Ulica grała 
punk rock niby dość 
tradycyjny i od UK Subs się 
nie odżegnujący, ale jakoś 
tak inaczej, a przy tym bez 
wpadania w powszechną wówczas, hiatusem 
ociekającą rzeźnię. Chodziło też o teksty kolesie 
którzy tam pisali mieli coś do powiedzenia... 

Nie ukrywam, że ten wątek post-Ulicy (bo Czosnek 
na jej gruzach się zagnieździł) najbardziej mnie na tej 
kasecie podnieca. Ale nie tylko. 

Trochę tu piosenek w tamtym stylu, albo wręcz ongiś 
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przez Ulicę zrobionych, ale nie nagranych. Może 

„Faszyści" zalatują słowiańszczyzną, ale np. -Sam” (ja 
bym powiedział „piosenkach o trupach" vel 
„samodzielności życiowej") to dla mnie zdecydowany 
zastrzyk adrenaliny na tym materiale (podobnie „Idź w 
chuj”). Zarazem też uzasadnienie tych porównań do 
amerykańskiego hc/punka doby 80's. Dodatkowym 
potwierdzeniem tego sąindiańsko-szamańskie wycia. 
Toż Toxic Reasons kupę lat temu takie rzeczy robili! 

Ciekawostka, tym bardziej, że inne kawałki 
przywodzą na myśl całkiem inne porównania. A to 
straszne i w dużych ilościach nagromadzone smuty, 
że i wczesny ćure czy Joy Divison by się me 
powstydzili, a to jakieś awangardowe dysonanse, a 
gdzieś tam i crustowe porykiwania się trafiają. A 
wszystko razem brzydkie i odstraszające. 



The DcRita Sisters 


Zapach ten czujemy 
Niesłusznie jakiś czas temu podejrzewałem ten 
zespół w wywiadzie o „staropunkowe” skłonności. Ale 
jeśli tę brzydotę ktoś będzie postrzegał jako wadę, to 
Czosnek ma tu inny „plus dodatni”, do którego prawa 
nikt mu nie odbierze. Mianowicie wiernie ilustruje 
rzeczywistość wokół nas, która jest właśnie brzydka i 
śmierdząca. A jak się to komu nie podoba, niech 
wyłączy Czosnek i włączy Polsat. (B) 

NNNW, PO BOX 53,34-400 Nowy Targ 

DEATCHMACH Death around me (MC) 

Chłopcy z Pain Runs Deep, Healing i 
Patrimonium Del Pueblo. Można by się spodziewać, 
że to jakaś straight-edgowo/vegańska supergrupa na 
naszym podwórku. A jest taki przeciętny death metal. 
Co mi się podoba? Dobre brzmienie, wysokie 
umiejętności muzyków, fajny wokal, przyzwoicie w 
tekstach. Nie podoba mi się: patetyczne intro na 
gitarze bez prądu, metalowe riffy, c u ,X " J " 

(których nikt nie lubi), --— “ 

samych kawałków na ot 
tylko 5). 

Generalnie jednak pozostaję obojętny na tę muzykę, 


,, chamskie solówki 
>ij, zwyczaj powtarzania tych 
i obu stronach kasety (jest ich 


rocka, 
my tam 
lubię w amerykć 
hc/punku lat 80-tych, 
tyle, że w jego wersji 
smarkatej i 
niepoważnej (ale nie 
głupkowatej!). Kolesie 
mają niezłą parę, bo po 
10 latach grania 
(zaczęli w 1992) jest to 
ich 15 album! 

Kawałki krótkie (21 na 
pół godziny!) i. 
chaotyczne jak u Flag 
Of Democracy, melodyjne jak Ramones, energiczne 
jak Freeze i głuptackie jak Dickies. Tego pierwiastka 
smarkaterii jest w ogóle dużo, aczkolwiek wokal nie 
udaje, że ma 13 lat jak inni „snooty”. Gdyby nie to, 
można by ich porównać do Boris Spinkler lub 
Vindictives. 

Jakimś cudem Siostrzyczki złapały niejakiego 
Monkeya z legendarnych Adicts tego co to paradował 
w meloniku z pomalowaną na biało twarzyczką. 
Gościnnie dośpiewał z nimi w ostatnim numerze 
„Wired Up”. Łacinie. 

Na okładce znajdujemy odezwę o prawdziwym punk 
rocku, którego DS sąjakobyjedynymi ambasadorami. 
Że niby tysiące kapel śpiewa o swej wielkiej 
nienawiści do rządu, a drugie tysiące pokrzykuje o 
robotniczej dumie. Zaś między tym zachowujący swą 
indywidualność DeRita Sisters. I nawet szczypta racji 
w tym jest bo faktycznie nie można ich przypisać pod 
jakiś obecnie modny w punk rocku trend. Niemniej 
irytująca jest maniera mówienia o sobie „to ja jestem 
jeden i jedyny punk rock” i trawię to tylko w wykonaniu 
pewnego kolegi po pijaku. Punk juz dawno przybrał 
wiele twarzy i żadna nie jest tą jedną jedyną. Ale 
globalnie z serca życzę kolesiom zrealizowania tego 
czym się odgrażają - obrony honoru punk rocka i 
przetrwania najdłużej ze wszystkich. (B) 

Plastic Bomb, Postfach 100205 47002 Duisburg, 
Germany 


metalowe pisma zrecenzowałyby to bardziej fachowo. 
(Mikołaj) 

(Hordę, PO Box 36,03-912 Warszawa 33) 

DELUXTONE ROCKETS- Green Room Blues 

CD 34:37 

Niestety w kategoriach bezwzględnych najlepsza 
muzyka jest ze Stanów i nie za bardzo można z tym 
powalczyć. Dla nas mogą być zajebiste nasze kapele, 
Bo są nasze i o naszym życiu śpiewają ale w 
bezpośrednim starciu, biorąc pod uwagę materię 
czysto muzyczną bez żadnych niuansów takich czy 
owakich... Ot weźmy taki zespół jak DELUXTONt 
ROCKETS. Słyszę o nim po raz pierwszy, zapewne 
ostatni, a kasuje większość polskich bandów. 
Niekoniecznie zresztą z kręgów punk rockowych, boi 
nie jest to żaden punk. 

Generalnie słychać Amerykę i to takąż Południa, ale 
nie całkiem country sensu stricte. Wiele numerów 
może się kojarzyć z dwiema solowymi płytami pana 
Mikę Nessa („Green...” dedykowana jest zresztą 
zmarłemu gitarzyście Social Distortion). Wokal co 
- 1 —=- — 1 -- : — i a k u szefa Sociali, ale też 



łącznie, a cała reszta jest spokojniejsza i bardziej 
relaksacyjna. W najsłodszych momentach przyjść 
może do głowy nawet Johnny.Cash z jednej czy 
Chrisa Izaak z drugiej strony. A to dobre podstawy bo 
pierwszy jest countrowcem z charyzmą a drugi 
-.— = -•-i paradoks 


popowcem z wokalem i chanęari^. 


rugi 

;salnie też 


nie kowbojszczyznąstoi ta płyta i to też jest zaleta, bo 
do Nashville nikt z nas przecież by się nie wybrał. 

Tylko manierę a la Elvis w kilku ostatnich numerach 
bym sobie darował, bo to oklepany patent. 


grają tylko trochę lepiej r 
ale skoro na przykład taki zespół jak Partia ma pewne 
grono zwolenników, to jestem dobrej myśli. Oni 
powinni intensywnie poszukać tej płyty. 

Acha. Kolo od okładki się nie popisał, bo mimo 
figurowania obowiązkowych rekwizytów dla tego typu 
muzy typu „fast cars and loud guitars” to całość 
wygląda^ak opakowanie jakiejś paskudnej techniawy. 

Tooth&Nail, PO BOX12698 Seattle, WA 98111-4698, 
USA 

THE DERITA SISTERS- My Bad! CD 31 54 

Jak to pozory mylą. Wyglądało na produkt młodych 
szczeniaków zafascynowanych kalifornijskimi 
gwiazdami melodyjnego punk-core’a. Tymczasem 
Derita Sisters dzieciakami to byli dawno temu, a 
zafascynowani to są raczej kapelami, które dla 
obecnych bonzów melodyjnego grania, były równie 
dawno temu pierwszymi krokami we wspaniały świat 


R - „Decydujące Starcie” CD 

Ta płyta to naprawdę trudny orzech do zgryzienia. 
Nie że6ym traktował Dezertera jak świętą krowę 
polskiego punka, której nie wolno krytykować. 
„Decydujące Starcie" budzi po prostu mieszane 
uczucia. Ta płyta ma swoje dobre strony i... Ale po 
kolei. 

Pierwszy zgrzyt to nazwa wytwórni, która tą płytę 
wydała. Ze świeczką można by szukać bardziej 
komercyjnej firmy niż Metal Mind Rec. Z drugiej strony, 
dzięki temu Dezerter trafił do jednego katalogu z 
takimi tuzami jak Arka Noego :). Dobra, olać to. 
Przejdźmy do sedna sprawy. 

Muzycznie album ten serwuje mi lekką schizofrenię. 
Zaczyna się nieźle. „Wschodni Front" to nośny 
punkowy utwór (na kompakcie znajdziecie jeż, 
teledysk do tego numeru) z bardzo aktuaMTm 
tekstem. Tyle, że atmosfera siada już przy następnym 
„Nikt nie mówił, że będzie lekko”, który muzycznie jest 
już niezłą kupą. Sorry, ale patenty takie jak 
odgrywanie riffu ze „Smoke On The water” Deep 
Purple pasują raczej do jakichś hardrockowych 
starców. Dalej jest podobnie - po kawałkach fajnych 
następująjakieś nieporozumienia. 

Są na „Decydującym Starciu” takie utwory, które 
wydają się nie trzymać kupy. Np. „Koszmar” z 
naprawdę świetną zwrotką i kiepskim refrenem czy 
„Jesteś Potrzebny , gdzie dla odmiany mamy ciężki 
hard core'owy refren i kompletnie chujową zwrotkę. 
Są też kawałki będące zupełnym badziewiem 
(„Okruchy dla biednych”). 

Kilka piosenek to jakby powrót do czasów SS 20 
(„Pojeby , „Kapitalizm Kanibalizm”), ale dziś kojarzą 
mi się bardziej z prostym pogo punkiem w stylu Blanks 
77 niż z młodzieńczym Dezerterem. Bez urazy dla 
fanów takiej muzyki, ale jest to jednak krok wstecz w 
stosunku do tego, do czego przyzwyczaił nas ten 
zespół. 

Chyba tylko z braku pomysłów Dezerterzy sięgnęli 
po elektroniczne dźwięki, które niekiedy wypadają 
naprawdę fajnie („Koszmar”, „Umieraj powoli” choć w 
tym drugim nie wiedzieć po co pojawiają się 
klezmerskie smyczki), zazwyczaj jednak okazują się 
katastrofą („Okruchy dla biednych , „Dzień Upiornych 
Duchów”, wokal Robala przepuszczony przez jakiś 
efekt w „W czasie i przestrzeni” brzmi po prostu 
komicznie). 

Równy poziom trzymają właściwie tylko teksty a 
kilka z nich jest naprawdę rewelacyjnych („Radykalna 
impreza taneczna , „Herezja”). 

Reasumując płyta potrafi w kilku miejscach porwać 
do pogo, ale to zdecydowanie za małojak na ten 
zespól Szkoda, że na „Decydującym Starciu” tak 
wiele jest pomysłów zupełnie chybionych, często 
psujących inne, całkiem fajne. Dezerter bardzo chyba 
nie chciał wpaść w pułapkę autoplapiatu, czym można 
by tłumaczyć te kukułcze jaja jak np. syntetyczne 
dźwięki. Czy jest to symptom zmęczenia materiału czy 
może dramatycznego pragnienia odzyskania choć 
części dawnej popularności poprzez atak „z 
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zaskoczenia”? 

Dla mnie najjaśniejszym punktem płyty jest 
programowo kiczowata, kolorowa okładka. Może 
Dezerterzy nabrali większego dystansu do pewnych 
spraw? To dobrze. (Sehastian) 

Metal Mind Records i 


DIE LAST- Marzenia 
romantyków (MC) 

Leatherface o którym 


zdesperowanych 

możecie dość sporo 


McGuire nieźle namieszał 


1965 roku 


amerykańskiej liście przebojów pomimo całkowiteai 
zakazu emisji piosenki w stacjach radiowych! Tn< 


) jednak namacalny dowód jego rosnącej 
popularności. 

Kapela jest ewidentnie pod urokiem Franka Stubbsa. 
Z jednej strony to cieszy, ale z drugiej żaden klon nie 
zastąpi oryginału, a młoda kapela, Która na początku 
swej drogi zakłada sobie, że będzie grać jak ktoś tam, 
sama wpędza się kanał. Nie wiem czy Die Last z niego 
wypłynie. Niemniej jest to zespół wart uwagi. 

Na pewno nikt w Polsce tak nie ara. Albo crustowe 
czy hardcorowe czady, albo pizasne punky-reggae 


fajne, sprawne punkowe piosenki, zaśpiewane 
ludzkim głosem, nie przygłupawe, ale i nie 
przeładowane treścią. A Die Last może być właśnie 
tego jaskółką. Zapewne jeszcze nie z tą kasetą, ale w 
przyszłości, kto wie? Zastanawiam się tylko czy 
ktokolwiek w Polsce tego właśnie potrzebuje... 

Ale my tu przecież o Die Lastach. Dobrze sobie radzą 
instrumentaliści. Oprócz tego, że mimowolnie 
dopatruję się ciągle porównań z Leatherface to 
wszystko gra. Są fajne i ciekawe patenty, całkiem 
atrakcyjnie zagrane, złego słowa nie powiem. Trochę 
średmoszybkiej melancholii na dwie gitary, 
gdzieniegdzie zadudnią dwie stopy... Wiadomo, że 
brzmienie powinno być o niebo mocniejsze (niestety 
jest tylko średnia krajowa) i dlatego trzeba tej kasety 
słuchać naprawdę głośno, żeby zrobiła wrażenie. Na 
pół gwizdka brzmi jak, za przeproszeniem, łajno. 
Niestety trochę kładzie wszystko miałki wokal. Nieletni 
głos naśladujący chrypę Stubbsa. To nie mogło się 
udać. 

Weźcie panowie swego wokalistę, dajcie mu 
kontener ruskich fajek i ze dwa beczkowozy alkoholu z 1 
tej samej strony świata (no chyba, że stać Was na 
lepsze trunki). Kiedy już to wszystko przetrawi i 
mówiąc będzie przypominał Jana Himilsbacha, 
nagrajcie kolejny matenał. (B) 
www.dielast.Drv.pl . dielast@poczta.onet.pl 

THE DICKIES- The Incredible Shrinking 
Dickies CD Dawn Of The Dickies CD 

Nigdy nie byłem szczególnym wielbicielem The 
Dickies. Być może dlatego, że miałem tylko jakąś ich 
płytę z późniejszego okresu i nie przypadła mi ona do 
' gustu. Dopiero zeszłoroczna reedycja dwóch 
pierwszych ich albumów zmieniła moje nastawienie 
do tej kapelki. Nie dość, że Dickies czerpią całymi 
garściami z rock'n'rolla, wplatają w swe utwory riffy 
rodem z lat 60-tych („Poodle Party”, „Shadow Man”) to 
jeszcze grają kupę smacznych coverków (np. 
„Paranoid Black Sabbath czy „Nights In he Wnite 
Satin” Moody Blues). A to lubię. 

Bardzo dobrze wypada w ich wersji rebeliancki, 
apokaliptyczny protest song z lat 60-tych „Eve Of 
Destruction” zamieszczony najpierw na drugim singlu, 
a następnie dpłączony do pierwszego albumu. Była to 
swego rodzaju prowokacja ze strony The Dickies, 
gdyż jest to piosenka jawnie skierowana przeciwko 
-x —ikom władzy. Jej pierwszym wykonaniem Barry 
amieszał w 


brytyjscy odpowiednicy w osobach Toy Dolls jakoś 
mnie me przekonywali. Niemniej przy nowej płycie 
kalifornijskich starców bawię się niezgorzej. 

Ciężko mówić o reaktywacji, aczkolwiek jest to 
pierwszy, po 5-cio letniej przerwie, premierowy 
materiał Dickies („Idjit Savant" wyszło w 1996). 
Zaznaczono to zresztą na okładce gdzie czytamy, że 
piosenki były pisane i nagrywane w fatach 1996-2001. 
Też mi stachanowcy! W międzyczasie (1998) pojawił 
się mini CD „Dog From The Hare That bit Us”, 
zawierający wyłącznie covery z lat 60-tych i 70-tych. 
Nie powinno to nikogo dziwić, bo panowie byli zawsze 
miłośnikami przerabiania cudzego w swoje. Potem 
jeszcze znana z wydawania archiwalnych kaset firma 
ROIR, dokonała kompaktowej reedycji koncertowego 
albumu „We aren't the worid” z 1986 roku pod 
zmienionym tytułem „Still Live Even If You Dont Want 
It” i już jesteśmy przy nowej płycie. 

Podobno na koncertach Patrick Leonard prezentuje 
się niczym uciekinier z Gułagu, ale w studio falsetuje 
jak za starych dobrych lat. W ogóle pomysł na tę płytę 
brzmiał „postarajmy się nic nie zmieniać”. Szybkie 
melodyjne piosenki, cyrkowe ptfpisy gitarzysty Stana 
Lee, czasami coś do śmiechu cżyli klawisze, które 
mogą brzmieć jak barokowy klawesyfF(„MarTy Me, 
Anrr swoją drogą fajny numer! zwłaszcza jakby 
wyjebać ten wokal ha, ha). Rzecz jasna chórki ciągną 
wyżej niż naczelny wódz. No i jest dobrze. Śmiesznie i 
fikuśnie. Chwilami mam wrażenie, że obecnie brzmi 
Dickies kapkę mniej wesołkowato niż dawniej, ale to 
może dlatego, że darowali sobie zamieszczanie na 
płycie swego logo będącego skrzyżowaniem fallusa z 
armatą. Blee. 

Acha. Może to i tacy clowni punk rocka, ale hierarchia 
panuje u niech niemal feudalna. Dwóch oryginalnych 
członków kapeli (Leonard i Lee) to role główne i fotka 
kolorowa, pozostała trójka to personel. (B) 

FatWreckChords 


'Pu.Ssa i «Mercik 



Paradoksalnie po 
dwudziestu latach 
jakie minęły od 
rozpoczęcia tej historii, 
obaj panowie wracają, 
tyle ze ze starym, ale 
już najzupełniej serio 

E otraktowanym 
asłem Franka 
Kimono na ustach. Bo 
rieS Cd Dusza j Mercik t0 

projekt do szpiku kości 
konserwatywnie 
rockowy. Stawiam 
dolary przeciw 
kopiejkom, że w „Tylko rocku” będzie ta płyta stawiana 
na piedestał i wychwalana pod niebiosa. Oni tam 
przecież kochają wszelkie popierdywania Boba 
Dylana czy Rolling Stones. My niestety trochę mniej. 

Dusza-Mercik to duet dwóch akusty 
dyskretnym „smażeniem” klawi 
me podąża tropem Starego 
tylko właśnie stricte-rockowych ballad jakimi stoją 
Guns’nRoses, Ira, Oddział Zamknięty, Aerosmith, 
Perfect i setki innych. Co nieco jest tu też z bluesowo- 
popowej szkoły Erica Claptona i w ogóle raczej 
kufturka niż obleśny rock’n'roll... Napisane i zagrane, 
niewątpliwie z pomyślunkiem, a pan Mercik 
niejednego wokalistę z rockowego topu mógłby 
zawstydzić. Szczęśliwie obyło się bez rockowych 
komunałów a la większość ze wspomnianych ... 
Dusza i Mercik (mniej więcej po połowie autorzy 
: -popadli »" -- X “ ! - ,J! -* 


DOGWOOD-Matt Aragon CD 33:24 
Jak się słucha dużo płyt to najważniejsze staje się 
niestety pierwsze wrażenie i pierwsze kilka minut. 
Czasami może to być dla kapeli krzywdzące, ale 
Dogwood wygrywa. Płyta zaczyna się zwiewnymi 
akordami na gitarce akustycznej i słodkim 
zawodzeniem o tym jakie to marzenia mieliśmy w 
dzieciństwie. A po kilkunastu mniej więcej chwilach (?) 
wchodzi sekcja. Patent jak na jednej z płyt Lagwagon. 
Ale perkusja jest szybka, mocna i agresywna. Wypisz 
wymaluj stary Pennywise, albo NO FX jak nie robią 
sobie jaj. Tylko wokale na tym tle takie rzewne i 
sentymentalne. Bardziej pop-punkowe niż 
melodicowe. I tę skazę bym stanowczo nareperował. 
No, ale przecież oni o samej Bozi śpiewają! Nie 
dziwne więc, że wokalista nawet jak mu sekcja 


adzy. 

Z dziwnych rzeczy (oprócz charakterystycznego 
głosu Philfipsa) znajdujący się na tych płytach, 
pasowałoby wymienić dwie przeróbki tematów 
znanych z ówczesnej TV: „Banana Splits” i 
japońskiego anime „Gigantor”. Perełkąjest przeróbka 
„Sounds Of Silence” anielskiego duetu Simon And 
Garfunkel. Z ciszą słabo się ta wersja kojarzy, ale za to 
ma w sobie sporo rockWrolla. 

Generalnie pierwsza płyta jest bardziej przebojowa i | 
zawiera aż o bonusowych utworów z singli (druga 
tylko 2). 

Kto jeszcze nie miał okazji zobaczyć występów The 
Dickies niech czym prędzej obejrzy komedię „Vice 
Versa” w której ojciec zabiera syna na ich koncert. (W) 

Captain Oi 

THE DICKIES „Ali This And Puppet Stew" 

CD (32'31”) 

Legenda, legendą, ale to nie był nigdy mój ulubiony 
zespół. Zawsze odstawiałem ich płyty czy kasety na 
górną półkę. Tam gdzie miejsce pozycji do „częstego 
niesłuchania”. Ani Dickies, ani ich równie wesołkowaci 


agresywnie , 

Połowatekstów jest w klimacie Arki Noego i Armii, ale 
co ratuje tę kapelę mają raczej radosne i dowcipne 
niż nachalne podejście do swej wiary. Vide: 
wyimaginowany, tytułowy Matt Aragon, o którym piszą 
i spiewająjak Mormoni o swoim proroku. 

Dogwood mająiuż za sobą osiem lat istnienia, kilka 

płyt na karku i fakt, ! - :_Ł " _Ł — 1 — 

świadczyć może, 
ciągotkach nie robi się tak , 
wytwórnia tooth and nail lansuje swe zespoły tylko v 
hermetycznym „chrześcijańskim świecie . Trzeciego 
wyjścia nie ma, bo klasą Dogwood dorównuje 
zarówno No Use For A Namejak i Lagwagonowi. (B) 
Tooth And Nail 

DONNAS „40 Boys In 40 Nights’’ miniCD 
O The Donnas mogliście przeczytać w leksykonie 
naśladowców Ramones, który onegdaj zamieścił 
Pasażer. Dla niezorientowanych spieszę z informacją, 
że jest to zespół złożony z czterech dziewczyn (jedna 
jest względnie estetyczna, pozostałe są okropne) 
grających melodyjny punk'n'roll. Przyjemna to 
muzyczka, ale gdzie im do braci Ramonę! Zresztą u 
mnie budzi ona skojarzenia raczej z The Runaways 
nawet wol 
Panienki 
Coopera, 
oryginału. 

Ta króciutka płytka to zajawka ich 
pełnometrażowego albumu „Tum 21”, na którym 
jednak „School's Out” nie znajdziecie. Może to i lepiej? 
(Sebastian) 

Lookout! Records / Epitaph 

DUSZA I MERCIK- Pies od Luizy CD 65:00 
„Nic nie zastąpi dobrego rocka” zgrywał się 
komicznie niejaki Franek Kimono w czasach kiedy 
panowie Darek Dusza i Jerzy Mercik w zespole 
śmierć Kliniczna dokładnie i z kretesem obalali to 
twierdzenie. Potem Mercik czarował swym wokalem 
w legendarnym regałowym RAP-ie, a Dusza wygłupiał 
się w Shakin Dudi i co raz wyskakiwał z jakimś 
niewypałem w rodzaju zespołów Darmozjady czy 
Chuligani. 


tekstów i muzyki) nie popadli w wieśniacki klimat 
„rokendrol, laski i heroina Co rusz wyłazi z nich 
rogata (i kumata!) dusza co niekoniecznie żywi się 
tanimi, sentymentalnymi efektami („O litości co tez 
marketingu wymaga ). Sporo w tych piosenkach 
ciekawych historii j. - prawdziwego - życia wziętych” i 
obserwacji (nie)normalnych realiów naszego 
popierdolonego kraju (ze szczególnym 
uwzględnieniem powikłań erotycznych)... 

Sam tej płyty do odtwarzacza raczej więcej nie włożę, 
ale mojej damie z pewnością się spodoba i tak czy 
siak będę jej musiał pewnie nie raz wysłuchać. Nie 
moja muzyka, ale oczywiście lepsze to niż radiowa 
kupa. (B) 

Marek Różycki, ul. Kazimierza Wielkiego 5/7, 44- 
100 Gliwice, email: rmarek@idb.com.pl 

EGG EBB- „God bless us" CD (32'15”) 

Zespół ten ma ponoć pecha i stąd wyrażona w tytule 
płyty prośba, aby Bozia łaskawie się nim 
zaopiekowała. O pechu tym czytam w rozdzierającej 
serce przedmowie. A to chłopaki nie mieli dostępu do 
studia, a to mamony na nagrywanie, a w końcu h 
pałkera (wygląda na to, że nagrali we dwójkę). Trochę 
płaczliwe te Diadanie bo takie problemy ma 99% kapel 
na świecie. 

Egg Ebb to makaroniarski, garażowy Ramones 


nie zawierają nic ponad minimalną ilość akordów. 
Aczkolwiek nie da się ukryć, że mogłyby być ździebko 
bardziej urozmaicone. Przezabawny jest wokal. 
Smarkateria do kwadratu. Kaczor Donald próbujący 
miauczeć. No i różne chórki na „wow-wow” i „och- 
och”. 

Pieśni na płycie jest aż 20, a na niespodziewany 
deser otrzymujemy starą piosenkę Freemana pt „Do 
you wanna dance”, która wszyscy znają z wersji 
Ramones. (B) 

zespół z Włoch, wydawca z Czech, dostępne w 
„Pasażerze”. 








ELAKEL AISET- 
Humppa *til we 
die 2000 CD 47:15 
Jaki jest najgłupszy 
zespół na świecie? 
Nie wiecie? 
E I a k e I a i s e t 
wygrywają z każdym! 
Żaden nabombiony 
oi-punk, ograniczone 
punko-polo ani 
najgorszy disco-shit 
im nie podskoczy, 
Stan Tutaj i Waldek 
Kiepski zostają z 
całym peletonem daleko w tyle. Zresztą takie zawody 
byłyby wbrew sportowej etyce, bo to nie ta kategoria. 
Elakelaiset to w głupocie waga super ciężka. Takie 
summo prawie. Z tym drobnym zastrzeżeniem, że to 
głupota na zimno i z zelazną konsekwencją 
zaplanowana i skalkulowana. Może cyniczna, ale 
skuteczna. 

Elakelaiset to fiński (czyli z tego zimnego kraju gdzie 
się dużo wódki pije, jezdzi reniferami i czasami jest 
długo ciemno) zespól. Od 1993 roku bezgranicznie 
oddany sprawie „humppy”. Mniejsza z tym co to jest, 
bo zielonego pojęcia me mam, ale pojawia się w 
każdym tytule, telscie i refrenie. Nie rzutuje nawet, że 
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o ile wiem - panowie nie mają w repertuarze ani większą fantazjąi odrobinką szaleństwa... 

jednego własnego utworu. Same popowe, a czasan* Niemniej Etnę polubią zarówno ci od Świata 
punkowe czy metalowe przeboje. Niby każdy zespół \czarownic i Fate, jak i miłośnicy polskiej regałowej 
obsługujący bale i potańcówki tak robi, ale żaden w czołówki z pierwszej połowy lat 90-tycn, kiedy to 
taki sposób. charakterystyczne mocne brzmienie było dość 

Elakelaiset śpiewają po fińsku, a musicie wiedzieć, popularne. I naprawdę nie zdziwię się jeśli Etna 
że dla postronnego słuchacza jest to język osiągnie kiedyś taką pozycje jak kilka lat temu 
wstrząsający. Nie dość tego, używają tylko i wyłącznie wspomniane Będzie Dobrze. 

instrumentów takich jak: klawisze brzmiące jak Jako etatowemu heretykowi nie mógł mi przypaść do 

gustu religijny wymiar tych piosenek, ale jest na to 
rada. Trzeba si^ starać nie słuchać niektórych 
tekstów. (B) Robak.: 0-605 /146 857 


.. _ jak: l . 

dziecięce organki, cymbałki i akordeon. No, żeby nie 
skłamać, gościnnie może się zdarzyć jakaś bałałajka, 
ksylofon czy inna maribumba (o ile faktycznie coś 
takiego istnieje?). Brzmi to jak cymbałki z katarynką. 

W takiej tonacji, ze śmiertelną powagą kapela ta 
zarzuca nas swoimi interpretacjami takich szlagierów 
jak „Leyta" Erica Claptona, „Every Breath You Take” 

Police czy „Pasażer Iggy Popa. The Clash i Iron 
Maiden me oszczędzając. I tylko my, którzy jesteśmy 
po drugiej stronie głośnika, me potrafimy tej 
śmiertelnej powagi zachować. Niestety nikt mądry nie 
pomyślał, żeby dodawać do tych płyt chusteczek, 
celem wycierania zapłakanych oczu. 

To już któraś z kolei płyta tej pierdolniętej ekipy (zdaje 
się, że rodzaj na nowo nagranego „the best of...” dla 
Niemców). Co prawda nie tak nokautująca jak 
wcześniejsze, gdzie „The Finał Countdown” 
supergnjpy Europę, sąsiadowało z „Anarchy in the 
UK”, ale jak na pierwszy raz myślę, że i ta rozłoży Wąs Wwp - łinmiip 
§ na łopatki w trzech, maximum pięciu ^siionuje, 
rundkach/piosenkach. A wszystkich jest 22! (B) 

Elakelaiset, PO BOX 80161 Joensuu, Finland 


EXPLOITED - 
Punks Not Dead 

CD, 63:34 

EXPLOITED - 
Troops Of 
Tomorrow CD, 

51:20 

Chyba trudno sobie 
wyobrazić bardziej 
kultowy punkowy 
zespół. Żywa 
legenda, której 
pozycji nikt nie 

_ _ kapela niezwykle 

kontrowersyjna. Symbol takiego, powiedzmy 
-..r— niewyszukanego podejścia do punk 



a zarazem 


ENGLISH DOGS „l’ve Got A Gun!” CD 

„l've Got A Gun !” to zapis koncertu English Dogs w 
Helsinkach w lutym 1995 i, jeśli wierzyć informacji 
zamieszczonej z tyłu okładki, jest to oficjalna 
pośmiertna płyta Angielskich Psów. Mamy tu zatem 
trzynaście kawałków w typowym dla zespołu stylu: 
szybki „wyspiarski” punk z melodyjnymi solówkami i 
potężnymi chórami. Czego chcieć więcej? Może 
lepszej jakości nagrań, bo te zamieszczone na płycie 
brzmią dosyć miernie i nawet moje ulubione utwory 
takie jak „Nipper Tripper”, „Left Me For Dead”, „Party In 
Amsterdam czy dedykowany Chaos UK „Psycho 
Killer” ekscytują mnie raczej umiarkowanie. 
Wszystkim, którzy English Dogs me znają a chcieliby 
poznać zdecydowanie polecam świetny album „Bow 
To Nonę” (w Polsce wyaał go Altemati Projekt). 

Tak przy okazji, na wkładce płyty jest też reklama 
starego singla Psów „What A Wonderful Feeling... To 
Be Fuckea By Everyone”, na okładce którego 
pojawiają się twarze wszystkich powojennych szefc 
rządu Wielkiej Brytanii. Popatrzcie na fizionorr 


| eufemistycznie,-,-. 

rocka, jeśli wiecie o co mi chodzi. Ucieleśnienie 
punkowej bucowatości. 

Jednak nawet dla mnie, mimo, że się z tej 
bucowatości od lat nabijam, reedycje Captain Oi!-a są 
fantastycznym prezentem. 

„Punks Not Dead”. Legendarne hasło i legendarna 
debiutancka płyta kapeli Wattiego. Studyjne numery 
przeplatane zapowiedziami z koncertów. Punk rock w 
jednej ze swych najbardziej pierwotnych postaci. 
Surowy, wulgarny. Ani ao salonów ani do 
mieszczańskich gniazdek nikt by Wattiego i jego 
kapeli nie wpuścił. 

Opisywanie tej płyty nie ma sensu, ale do rzeczy 
będzie uwaga, że oprócz 15 kawałkówjakie zawierało 
oryginalne wydanie, mamy tutaj aż 11 bonusów, a 
całość opakowana jest w elegancki digipack, niestety 
nie zawierający zbyt wielu informacji pisemnych. 
Myślę, że każdy polski punk, który od lat ma longa „On 
Stage”, jakimś cudem wydanego za czasów PRL, 
odmówi sobie tych kilkunastu jaboli, żeby postawić na 
półce także to cudeńko. 

O ile jednak „PND” słucham z ironicznym 
uśmieszkiem, tak następna studyjna płyta Exploifed 


premierów z Partii Konserwatywnej (z krwawą Troops of tomorrow” jest tą jedyną w dorobku 
Maggie na czele) i zastanówcie się nad tym jak bardzo Edynburskiej kapeli, którą na serio kwituję opadem 


natura może być czasami okrutna. (Sebastian) 

Retch Records, 49 Rosę Crescent, Woodvale, 
Southport, Merseyside, England, PR8 3RZ 


ENTROPY- World of Disgust (MC) 

To jest grind core o punkowej 
proweniencji. Dla zwolenników gatunku może i jakaś 
gratka. Do mnie przemawiają jedynie momenty, w 
których Amerykanie próbują „okiełznać zwierza” i 
zamknąć ten chaotyczny upust „surówki” w jakieś 
ramy: rytmu, tempa, „melodii (?!). Czasami im się to 
udaje, przeważnie jednak nie mają na to żadnej 
ochoty, dając upust swej frustracji, i idąc na całość. 
Aaargh! (Mikołaj) 

(Lagart Factory, Paweł, PO Box 7,20-530 Lublin 5) 



kręci zarówno 
punkofilów jak i reggae-maniaków. Pieśń „Wake Up”, 
która rozpoczyna płytę „Na Syjon” faktycznie 
niejednego może obudzić. A dla mnie pozostanie 
najlepszym kawałkiem z całej płyty. 

Zmiana nastroju na zdecydowanie bardziej 


szczęki. Exploitedowski punk, jak zwykle toporny, ale 
już bez tych dziecinnych melodyjek, a jeszcze bez tej 
nuraganowej nawałnicy, jaka zaczęła się od „Let’s 
start a war”. Zdecydowanie najlepsza płyta tej kapeli, 
nawet jeśli największe evergreeny pojawiły się już 
wcześniej na „PND”. Do słuchania w pozycji na 
baczności Od strony wizualnej pierwsza okładka w 
konwencji horroru klasy B, której Wattie trzyma się aż 
do dziś. 

Wydanie kolekcjonerskie digipack, kilka fotek i 6 
bonusów. Cymes jak mówią na takie cacka 
starozakonni. (B) 

p.s. Jest duża szansa, że nadrobimy wielką zaleotość 
jaką mają polskie fanziny i poświęcimy tej kapeli kilka 
stroniczek w przyszłym numerze „Pasażera". 

CAPTAIN Ol!, PO BOX 501, High Wycombe, Buks, 
HP10 8OA, England 

ETNA- „Na Syjon” 

CD, 48:24 

Pierwsze mocne 
akordy, pierwsze 
dźwięki tego brzmienia i 
wszystko staje się 
jasne. Izrael z czasów 
„Duchowej rewolucji” 
oraz Będzie Dobrze. 

Ten rodzaj reggae- 
czadu jest wyśmienity i . 

BBEH?a d ° KE83di^Ż^e 1uWteS. E^oifcd i nigdy nie 

najmocniej a przy <ym JJgydzllem się tej sympatii. 

Zastanawiam się jednak czy jest w ogóle sens 
recenzować płytę, na której wychowały się rzesze 
polskich punków. „Let*s Start A War., to czwarty 
(trzeci studyjny) album w dyskografii ekipy z 
Edynburga. Nie jest on może równie przebojowy co 


THE EXPLOITED „Let’s Start A War...” CD 

Jeszcze kilka lat temu pewnie nikt z Was nie 
spodziewałby się, że nazwa „Exploited" pojawi się w 
Pasażerze w innym kontekście niż cyniczno złośliwy. 
Najwyższy Anarcho Punkowy Trybunał 
Pozytywności skazał ten zespół na dożywotnie 
obrzucanie gównem. Tym samym załoga Wattiego 
stała się wrogiem ideologicznym nr 1, winnym 
wszelkiego zła od katastrofy w Czarnobylu po łupież i 
nieurodzaj na brukiew. Ja orzeczenie Trybunału mam 


wyszczerzonej w uśmiechu od ucha do ucha 
powoduje u mnie odruchy wymiotne). 

Co tu dużo pisać trzeba znać!!!.(Sebastian) 

Captain Oil 

EYEFORANEYE (MC) 

Wydaje mi się, że to jeden z najbardziej obiecujących 
debiutów, jakie zdarzyły się w ciągu ostatniego roku. 

Co prawda EFAE grają już trzy lata, ale demo 
"Fabryka drwin" to pierwsza rzecz jaką objawili 
punkowemu światu. Kapela celuje w rejony starego 
Post Regimentu i to celnie, niemniej mam wrażenie, 
że te piosenki nie są jeszcze tak fajne jakby mogły 
być. Czasami zamiast punkowego, melodyjnego 
czadu wychodzi niby rapowa melodeklamacja z . 
metalowatą gitarą. „Trochę Irona się tu wkradło , ale 
„każdy old schoolowiec ma swoje potknięcia”. A 
szkoda, bo nawet te piosenki po kilku przeróbkach 
byłyby zajebiste. 

Wreszcie też mam do czynienia z jakimś młodym 
zespółem, którego teksty czytam nie tylko bez 
czerwienienia się, ale wręcz z prawdziwym 
zainteresowaniem. Połączenie punkowego buntu, 
poezji i życiowej refleksji, za to bez publicystycznych, 
banalnych haseł. Jeśli EFAE będzie istniał i pracował 
nad sobą to za jakiś czas może sprezentować nam 
prawdziwego killera! (B) 

Tomasz Świstak, ul. Bogusławskiego 7/16,43-300 
Bielsko Biała, (0-33) 814 95 74 (Tomek, Ania), 
swistak75@poczta.onet.pl 

FALL SILENT- Six Yers In The Desert CD 

2001 (62:18) 

Rzekomi wnukowie Black Flag i Black Sabbath (to 
już prędzej) w swoim debiucie dla Revelation Rec. nie 
wypadają zbyt ciekawie. Wzmianka na „reklamówce” 
jakoby był to najbardziej wściekły muzycznie i 
tekstowo zespół świata ma się tak do rzeczywistości, 
jak stwierdzenie, że Red Buli dodaje skrzydeł. Ponad 
60-minut metalowego hardcore'a bez polotu i inwencji 
nie tylko nuży. Zaczyna męczyć. W tym cieście, a 
raczej zakalcu, od czasu do czasu pojawiają się 
„rodzynki” w postaci coverów typu: „Sunny Days” z 
„Ulicy Sezamkowej” w wersji, jakiej nie powstydziłby 
się niejeden zespół z Nowego Tomyśla, dalej rockowy 
standart „Heartbreaker” zaśpiewany w manierze 
Ozz/ego O. i dwa najsmaczniejsze, acz nijak tu 
pasujące: „No Values” Black Flag i „Clenched Fists, 
Black Eyes” ich ziomali z 7 Seconds. Wsadzone w 
nijaką zawartość powiększają wrażenie 
beznadziejnego i wątpliwego „eklektyzmu". Jeszcze 
jedna rzecz mnie wpiema: wokalista to wybitne 
beztalencie, jego wysoki, „diabelski” wokal jest tak 
wymuszony i „czerstwy”... brak słów . A na wkładce 
tak było ładnie: „rodzina” „przyjaciele” i „...love to Our 
Lord, the one and only, Jesus Christ”, (sic!). 

Słowem: tępe! (Mikołaj) 

Revelation Records, P.O. Box 5232, Huntington 
Beach, Ca, USA, 92615-5232, 
http://www.revhq.com 

FALL SILENT- 
Drunken Violence 

CD 2002 [39:03] 

Długi „cykl 
produkcyjny” Pasażera 
sprawił, ze obok siebie 
znajdować się będą 
dwie recenzje kolejno 
ukazujących się płyt 
tego zespołu pisane w 
naturalnym, czyli! 
sporym odstępie" 
czasowym. Nie byłoby 
w tym nic 
nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, że odczucia jakie 
mam przy słuchaniu Drunken Violence są zgoła 
odmienne od tych, jakie towarzyszyły mi przy Six 
Years... Nie mogę wręcz uwierzyć, afe ta płyta mi się 
podoba! Mało tego: to najlepsza hardcorowa piyta 
ostatnich ... dwu miesięcy - żeby nie przesadzić 
znowu. 

Co się stało? To przecież ten sam zespół i nie będę 
udawał, że tego nie słychać. Więc? Z pewnością nie 
jakaś radykalna metamorfoza, po prostu nie ma tu 
tego „beznadziejnego i wątpliwego eklektyzmu”, że 
zacytuję siebie sprzed pół roku (powyższa recenzja). 



stonowany numer tytułowy. Jednak trzeba przyznać, £^?J; ot hm'^"arfost^^ 
przenosimy 2, W«sza k ,TlŁ 

wyraziście, mocno a przy tym trochę monumentalne p Unka . g1 w str0 nę mrocznego potężnego brzmienia. 

Taki klimat (coś szybszego cos wolniejszego) każdy chyba słyszał utwory takie jak Xet's Start A 
1 panuje do końca. W tych szybszych może byc ska z War » 7 jnsanity”, „Rival Leaders" czy „God Save The 
jazzującym saksofonem, w tych wolniejszych rzeczy Queen - Jeże |j n ie, to pora nadrobić te zaległości w jak 
bardzie rootsowe albo nawet czysto bębmarskie. n aiszvbszvm temDie ^ 

Sowo P raarane nie Uwaq^^^aca ar czvściuti<te Tradycyjnie dla reedycji z Captain Oi! mamy na 
brzmtente° nteT^mie^jakTtem Skała, 9 S| 

Gdyby jeszcze za stołem realizatorskim usiadł ktoś z 


kompilacja rozproszonych nagrai. — _ 

tylko to. Poza tym wokalista zaczął śpiewać z 
prawdziwie hardcorowym zacięciem, nie śrubując 
swego głosu do niestrawnych rejestrów, jak to było na 
poprzedniej płycie. No i wreszcie trzecia i| 
najważniejsza sprawa. Fali Silent na tym 
wydawnictwie wymiata czystej wody speed-thrash- 
core czy też crossover, jak to się kiedyś mówiło, 
jakiego nie powstydziłby się The Accused. Doskonałe! 
11 wrasnycn, równych numerów i jeden cover (Heart - 
Barracuda), który notabene podobnie zagrali kiedyś 
właśnie The Accused na Hymns For The Deranged.. 
Tempo, polot, twarde gitarowe riffy, dwie stopy, 

























Świetne aranże i produkcja. Nawet okładka jest tak 
brzydka i ocierająca się o kicz jak na płytach Accused. 
Na myśl zresztą przychodzą nie tylko mistrzowie z 
Seattle, ale i DRI (wczesny), Attitude Adjustment i w 
ogóle cały ten zapomniany trochę trend. Dziś bowiem 
jeśli mowa o łączeniu metalu z hardcorem to nigdy 
tak. Odmłodniałem o całe 10 lat. 

Nie słyszałem pierwszej ich płyty (Superstructure), 
drugiej wolałbym nie słyszeć, aie ta jest bombowa! 
Ostre! (Mikołaj) 

Revelation Records, P.O. Box 5232Huntington 
Beach, Ca, USA, 92615-5232, 

THE FLYS- Waikiki Beach Refugees CD, 60:40 
THE FLYS- Fly* Own CD, 56 40 

Nazwa wydała mi się całkiem obca i tylko 
zastanawiałem się Jaki to zabytkowy eksponat 
odkopał tym razem Captain Oi. Słucham, słucham i 
faktycznie nic co byłoby znajome. Ale, ale! Numer 
„Love And A Molotov Cocktail. Takiego hiciaka się nie 
zapomina. Tylko gdzie ja go mogłem słyszeć? 

No tak. Zawierała go niejedna punkowa składanka, a 
pozatym Die Toten Hosen nagrali go na swym „tribute 
to 1T „Leaming English” zapraszając nawet do 
gościnnego udziału Neila 0'Connora wokalistę i 
gitarzystę FLYS. Swoją drogą Toten Hosen to może i J 
skończona komercja, ale wspomniana płyta z 
coverami epoki 77, gdzie w każdym numerze gości 
ktoś z zespołu oryginalnie wykonującego dany numer 
budzi szacuneK. Choćby ze względów... 
kolekcjonerskich. 

Ale wróćmy do Flys. To kolejny zespół, dla którego 
zdecydowanie bardziej odpowiednią etykietą jest 
power pop/mods niż punk 77. Oprócz wspomnianego 
„Love And Molotov Cocktail”, FLYS nie mają zbyt 
wiele szybkich kawałków. Ot jeszcze singlowe hity 
takie jak „Fun City”... Buzzcocks, których suportowali 
na swych pierwszych koncertach i z którym łączy Flys 
podobna nastoletnio-onanistyczna aura to przy nich 
wulkan agresji. Tutaj przeważa nastrojowo- 
rokendrolowa popowizna. Brzmiąca bardzo 
archaicznie. I to jest najfajniejsze. Mam słabość do 
muzyki pop sprzed 20 lat i Flys na tej słabości 
wygrywają. Zwłaszcza, że jak słusznie zauważył Mark 
Brennan na okładce drugiej płyty, Flys brzmią wciąż 
świeżo i ekscytująco, czego nie można powiedzieć o 
takim np. Kajagoogoo, który chwilę po Flysach święcił 
wielkie triumfy... 

Reedycja Captain Oi!a to niemal cały dorobek Flys. 
Dwa albumy (oryginalnie wydane w 1978 i 79) 
wzbogacone bonusami. Niestety, nie dostąpiła 
zaszczytu bycia tym bonusem legendarna pierwsza 
epka kapeli „Buncn Of Five”. Jest kilka numerów z niej 
pochodzących, ale nie ma jej w całości. Szkoda. (B) 
Captain Oi 

FORCA MAKABRA • Quem Ira Sobreviver... E 
O Que Restara Deles? (MC) 

Przyznam, że nie należałem nigdy do 
fanów tego zespołu i ...zdania nie zmieniłem przy 
okazji tej kasety. Ten fińsko-latynoski mix jakoś mi 
zupełnie nie siada. Eskimosi w tropikalnej dżungli bez 
przesady! 

Na pierwszej stronie Finów wspomaga 
Javier z ich ulubionej kapeli: brazylijskiego 
Armagedomu. Zagrał na drugiej gitarze i zaśpiewał w 
[ednym kawałku. Parę prób, jak to w ich przypadku 
bywa, wystarczyło by nagrać materiał na połowę płyty. 

I co? Nic. Dla mnie takie sobie. Lepiej jest na drugiej 
stronie. Materiał i skład jest nowszy, a kawałki brzmią 
soczyściej. Trochę jednak ten drugi gitarzysta za 
bardzo „eksperymentuje” z gitarą (solówki). Tym 
razem też mamy covery Armagedomu i jakichś 
fińskich metalowców. Nadal jednak ten pseudo- 
latynoski klimat psuje wszystko. Wnioski: z Finlandii 
wolę Rattusa, z Ameryki Południowej - taką starą 
składankę: Tropical Viruses. (Mikołaj) 

[Czerwony Diabełek: rdevil@poczta.onet.pl . 
Adam, Zapolskiej 23,41 -400 Mysłowice, Poland] 

FOREST IN BLOND vs CRY HAVOC (MC) 

To kaseta to split dwóch francuskich zespołów, które 
mają zapewne coś wspólnego z Polską, do w adresie 
kontaktowym wymieniony jest Pierre Ignatowicz, zaś 
jego e-mail to pierrepolak@hotmail.com. Mniejsza o 
to. Kaseta ma być pojedynkiem tych dwóch zespołów, 
na co wskazuje również graficzna wymowa (bardzo 
nieudanej) okładki. Będę więc sędzią. Przedstawmy 
najpierw przeciwników. Nic me wiem o tych zespołacn 
więc skupię się tylko na muzyce. Forest in Blood to 
przedstawiciel nowej szkoły hardcore'a. Grają ciężko i 
wolno, z dużą domieszką metalu oczywiście. Wydają 
się lubić Moming Again. 5 kawałków, które na tej 
kasecie prezentują to materiał równy, acz przeciętny. 

Cry Havoc to też „njuskólowcy” i w dodatku bardzo 
ppdóbni. Dwa wokale wprowadzają jednak trochę 
więcej ożywienia. Częstsze zmiany tempa i bardziej 
metaliczne, selektywne brzmienie nieznacznie 
przechylają więc szafę zwycięstwa na ich stronę. 

Jednak w pojedynku choćby z naszą Schizmą nie 
mieliby szans. Nie mówiąc o „grubszych” 
zawodnikach. (Mikołaj) (Wyzwolenie, Marek 


Kaproń, ul. Armii Kraków 55/38, 23-400 Biłgoraj, 


FRUSTRATORS- Jackass CD 21:49 

Czy to jakaś ich tradycja, żeby nie na_... - - 
dłuższych niż 22 minuty? JBored in the USA miało 21 

S inut. Ta jak widzicie u góry jest niewie/e dłuższa. 

ubowali 21 minut najświętszej panience jak imć 
Podbipięta trzy głowy, czy są tak sfrustrowani graniem 
w zespole, że na dłuższą płytę n/e starcza im sił 
witalnych? 

Lubię najróżniejsze odmiany punk rocka i często 
słucham icn dla samej ciekawości tego jak grają w 
różnych stronach świata. Nawet pop-punka lubię, ale 
niestety Frustratorsów po jednym razie mam dosyć. 
Tak pierwszej jak i drugiej płyty. Ślamazarne toto, 
mdlące i bez energii. Kawałki chyba o dziewczynach. 
Trudno mi powiedzieć, ale gdybym był dziewczyną 
uciekałbym od kolesi, którzy tak fatalnie grają punk 
rocka. O wróć. Jest jeden fajny numer: „Pirate song". 
Nawet inny wokal. Na poziomie filmu z Erolem 
Flynnem, afe lepsze to niż pozostałe ciepłe kluchy. 

Na pierwszej płycie mieli cover Blondie, teraz The 
Cars. Jedno i drugie w nieciekawej wersji. 

Nie gorsze od Green Daya. Ale też nie lepsze. (B) 
Adeline Records, 5337 College Ale # 318, Oakland 
CA 94611, USA 

GARLIC BOYS- Death Match CD (7045) 

Prawdziwie samurajski czad. Po pierwszym 
przesłuchaniu mimo, że podobała mi się tylko 1/3płyty 
postanowiłem jednak zostawić ją sobie ze względu na 
pochodzenie grupy (są z Osaki w Japonii). Dwa dni 
później słuchałem jej już na okrągło! Coś jest w tych 
japońskich, bo mimo, że albo graia melodyjny garaż 
neo 60’s czy lo-fi (The 5,6,?,8's, Supersnazz, 
Teengenerate, Guitar Wolf) albo młócą czad (Gism, 
Swankys, Battle Of Disarm), to zawsze robią to w 
sposób doskonały i jedyny w swoim rodzaju. 

Gariic Boys to wypadkowa trash, hardcore- 
crossover, melodyjnego punka, popu, tradycyjnej 
muzyki japońskiej i country. Gdyby składniki te 
zamienić na różne gatunki alkoholu, człowiek nie 
byłby w stanie spożyć takiej mikstury. Tymczasem w 
wersji muzycznej me dość, że wchodzi gładko to 
jeszcze nie ma się dość! Przejścia między utworami i 
w nich samych są tak płynne, że czasem mija spora 
chwila zanim zdamy sobie sprawę, że to już nie pop a 
hardcore (np. „Roadies song”, który brzmi jak z 
japońskiej wersji „Bonanzy”). 

Zespół istnieje już 15 lat, a „Death Match” to składak 
najlepszych (?) kawałków z lat 1986-2000. Przez ten 
czas dzielni Japońce supportowali tak różne zespoły 
jak chociażby: DRI, Exodus czy NO FX. Jak widać nie 
tylko z każdą muzyką, ale i z różnorodnym 
towarzystwem dają sobie radę. 

Dobrze, że płyta trwa 70 minut, bo żal się z nią 
rozstawać. Ciężko wybrać jakiś najlepszy utwór z 
płyty, powiem więc tylko, że im dalej tym lepiej. (W) 
Wolverine Records, Kaiserswerther Str. 166, 
40474 Dusseldorf, Germany 

GASGUZZLER- Less pop, baby! CD 41:27 

W pierwszej chwili pomyślałem, że Szwedzi z Voice 
Of Generation i Bombsnell Rocks mają nową i to 
mocną konkurencję. Zaś skandynawska wersja 
wzmocnionego Street punka rozprzestrzenia się na 
cały świat. Skądże ów Gasguzzler pochodzi? 
Niespodzianka, bo cała czwórka to... Szwedzi. A jest 
coś, co odróżnia ich od Amerykanów i ciężko byłoby 
pomylić np. US Bombs z dajmy na to właśnie 
Gasguzzler. 

Pierwsza płyta, siedemnaście kawałków. Na razie 
ciężko coś więcej o chłopakach powiedzieć. Mimo, że 
brzmią kapkę mocniej niż to na przeciętnym streecie 
jest przyjęte, to często zapuszczają się w rejony 
czysto rock'n'rollowe („Rollercoaster). Ale zawsze 
wiadomo o co chodzi. Chóralne refreny; skoczne, 
średnie tempo; zdarty ale melodyjny wokal Street 
punk pełną gębą. Retro, ale nie bardzo przykurzone. 
Słucha się z przyjemnością i po paru razach zostają w 
pamięci poszczególne numery. Najpierw „Cold City”, 
potem „First Impression”. Nikt me zarzuci także 
kolesiom braku poczucia humoru. Dla rozluźnienia 
serwują nam jak nie country („Friendly Fist”) to 
szczyptę reggae. 

Niemniej, mimo całej „fajności” tej płyty cały czas mi 
coś nie pasowało. Dopiero po jakimś czasie 
zrozumiałem co. Glamowe solówki. W numerze 
„Stream” gitarzyście wydaje się chyba, że nazywa się 
Hendrix i jest na Woodstock w 1969.1 tak w co drugim 
kawałku. Kolega Karlsson nie wiadomo zupełnie 
dlaczego - ma ciągotki, żeby piłować tymi solowami 
niewinnego i bogu ducha winnego fana punk rocka. 
Że psuje numery swej kapeli to jego sprawa, ale za 
jakie grzechy muszę tego słuchac?! (B) 

I USED TO FUCK PEOPLE LIKE YOU IN PRtSON, 
Bissenkamp 17, D- 44135 Dortmund, Germany 

GLASSEATER „7 Years Bad Łuck” CD 

Dopiero co przeczytałem o tym zespole w 


^ J q£LASS£*TER 


„Produkcie” a tu Bezkoc 
podesłał mi jego płytkę do 
recenzji. Miła 
niespodzianka. 

Glasseater to nowe 
^ odkrycie Fearless 

Records. Pięciu kolesi 
zapodaje melodyjny 
\J przebojowy hard core z 

J lekkim ukłonem w stylu 

emo. Ciekawostką są 
dwa wokale, z których 
jeden, przypominający 
nieco Dave’a Smalleya z czasów Dag Nasty, jest 
miękki i delikatny (czasem aż za bardzo vide refren w 
„The Last Song I Write About You”) a drugi dziki i 
„rzygający” (co za pomysł!). Ma ten Pożeracz Szkła 
swoje słabe punkty (piosenki są dosyć podobne do 
siebie a melodyjnośc niektórych z nich jest wręcz 
perwersyjnie nieprzyzwoita), ale słucha się go 
świetnie. Trzeba poza tym zaznaczyć, że jest to 
debiutanckie wydawnictwo Amerykanów, więc mają 
czas (i potencjał) na stanie się dużym zespołem. 

Teksty to typowe dla konwencji emo osobiste 
opowiastki o prywatnych problemach („Bettina On A 
Loser”) czy kłopotach z laskami („The Last Song I 
Write About You”, „Words To Make Up”). A zatem 
każdy znajdzie w nich coś dla siebie:). 

Wprawdzie mojąulubionągrupąz katalogu Fearless 
pozostaje wciąż At The Drive In, ale Glasseater 
wstydu wytwórni nie przynosi. A już z pewności nie 
powinien spowodować siedmiu lat pecha (patrz tytuł). 
(Sebastian) 

Fearless Records 

THE GONADS- Schiz-oi!-phrenia 33:09 
Kolejna legenda brytyjskiego street-oi-punk rocka 
(czy jak go tam jeszcze nazwiemy), której 
legendamosć wynika raczej z „unikalności . Nazwa 
egzystuje od nieęnal 25 lat, a płyt na koncie jak na 
lekarstwo zdaje się, że to dopiero drugi premierowy 
album, nie licząc oczywiście sporej ilości składanek ze 
singli, „livów” i innych „the bestów...”. 

Punk w swej odmianie wulgarnej i dość prostackiej. 
Piosnki niby melodyjne, ale jakieś takie... szorstkie. 
Wokal Gała Gonada „brzydki”, gitara brzęczy 
irytująco, zupełnie tak jak to czasami słyszę na 
pierwszych próbach garażowych kapel. Efekt jak w 
sytuacji, gdy załoga sobie poimprezuje i zacznie 
śpiewać. A ponieważ zmysły człowieka są ułomne, 
więc śpiewającym wydaje się, że wszystko jest OK i 
jadą rowno, ale trzeźwi obserwatorzy, nie wiadomo 
zupełnie, dlaczego, mają wrażenie zgoła odmienne. 
Najlepsze, że wydaje mi się, jakby całą tą przygłupią 
aurę, panowie z Gonads ukuli z premedytacją i 
umysłem niezmąconym bąbelkami. 

Punk rock The Gonads ma więc charakter 
„nietrzeźwo-stadionowy” (vel pijacko-kibolski). 
Podobno także żartobliwy. Gdzieś przeczytałem, że 
inspirowali się Monty Pythonem. Wolne żarty. Raczej 
Benny Hillem. Silkonowe panny na okładce, komiczne 
komentarze, sporo wstawek i cytatów z „czegoś” na 
samej płycie. Ubolewam, że nie ma tekstów na 
okładce, tytułu utworów w stylu: „Anal intruder”, „Hitler 
was an 'orno” czy „Fucked If I Do” sugerują sporo 
zabawy nieskażonej niepotrzebnym nadwerężaniem 
szarych komórek (wszystkich trzech!). Dowcip z 
dolnej półki. 

Generalnie płyta dla zatwardziałych fanów. Dla nich 
też info, że jest tu stary kawałek „Beachcomber” w 
wersji 2000. (B) 

Captain Oi! 


GUYANA PUNCH LINĘ “Irritainment: Songs 
to Disturb the Comffortable, Songs to 
Comfort the Disturtoed" CD (33:18) 

Jest to oczywiście punk, hardcore, może thrash, 
może power violence w każdym bądź razie 
ultraszybki (ale nie grind), rozwrzeszczany i bosko 
chaotyczny. Chłopcy są z Południowej Karoliny w 
Stanach i grali wcześniej w takich „bendach" jak Anti 
Schism i In/Humanity. W Polsce wyszła ich pierwsza 
płyta („Maximum Smashism"), też dobra i również z 
Prank Rec. Obecny, drugi ich krążek podoba mi się 
zdecydowanie najbardziej, choć z pewnością nie 
nadaje się na plażę. Są momenty wytchnienia, nawet 
częste, jednak pełen desperacji i furii atak, jaki po nich 
następuje, mógłby rozpędzić, no powiedzmy, cały 
zastęp ... fanów reggae. Mnie się udaje przy tym 
nawet wytrzymać, choć to męczące z pewnością. Zbyt 
często tego nie słucham, ale jednak. Najzabawniejsza 
i na wskroś oryginalna jest cała oprawa „słowna” GPL 
(typu: „funkcja orgazmu w punk-rocku”). Nie jestem 
pewien, czy ich w pełni rozumiem, ale poczytajcie 
sobie wywiady, bądź internetową stronę 
epinions.com, gdzie bardzo aktywnie udziela się 
wokalista Chris. Inteligentne to i dalekie od 
punkowych sloganów (świetne parodie), więc warto. 

Wydaje się, że najlepsze jeszcze przed nimi i nami 
tym samym. Czekam, bo to punk... niezwyczajny. 
(Mikołaj) 

B ^rank. P.O. Box 410892 San Francisco, Ca 94141 
892] 
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HARUM SACRUM - Uve mię” boskiej Abby w wersji niby-ska. Jestem świeżo po 

In Slovenija CD 2001 powtórnym obejrzeniu „Priscilfi królowej pustyni, więc 
(5036) \ nie może mi się nie P 0 ^ 36 - 

Przyjemnie jest wracać Zawodowa, ale nie wstrząsająca, popowa ^(B) 

J ^— WoNerine Records, Kaiserwerther str. 166, 40474 

Dusseldorf, Germany 


Tymczasem z wszystkich 


do domu. Tali się tego 
słucha. Po różnych 
wycieczkach ten prosty 
anarcho-punk działa kojąco. 
Rytm, melodia, dziewczęca 
zadziomość, „rewolucyjne” 
opakowanie, czyli 
wydawałoby się standard, 
ale wszystko tak klasycznie 
punkowo zrobione, że słucha 
się z przyjemnością. 
Dziewuchy z Portland 
wypadają co prawda lepiej 
na płycie studyjnej (Mentai Healfn), ale tu mamy za to 
więcej bezpretensjonalności, brudu, pomyłek, 


Academy i 
debiutanckiej płyty. 

Mimo „antysystemoweao” przekazu całość sprawia 
raczej wrażenie sympatycznej pamiątki z trasy (liczne 
towarzyskie fotki itp.) niz „poważnego" wydawnictwa. 
Takiej przygody się przecież nie zapomina, a ta płyta 
na pewno w tym pomoże. Owa pamiątka powinna 
ucieszyć nie tylko te 20 osób z fotek na wkładce. 
Polecam więc. Przyjemnie jest przecież wracać do 
domu i ...powspominać. (Mikołaj) 

[NNNW, PO Box 53,34-400 Nowy Targ, Poland] 



DUANE PETERS 
and THE HUNNS- 
„Tickets to 
Heaven” CD 31:47 
Zdawało mi się, że 
Hunowie to historia 
zamknięta jakieś 
półtorej tysiąca lat 
temu. A tu proszę. 
Kawałek numer 
siedem: „Hymn of Attila” 
w wykonaniu Hunów. 
Ich największy wódz - 
Attyla zwany Biczem 
Bożym pewnie 


rechocze z uciechy słysząc takie umizgi i się wierci 
otoczony skarbami w swym tajnym grobowcu pod 
Dunajem. Ale niech się wypcha swoimi Wejnotami! Na 
pewno nie ma ze sobąam jednej punkowej płyty! 


który obtatuowany jest 
Dra6 nazywa się Duane Pel 


iersf i mam nadzieje, że 
US 


HATOSAGILAG TILOS!!! A folytatos (MC) 
Mam pewnie plebejski gust i dlatego zupełnie mi ta 
kaseta do gustu przypadła. Tylko za chojerę nie mogę 


i pewnie spłynie-- - - 

Hunns (dwóch z Pushers, a jeden ex-Humpers). Ale to 
dopiero za czas jakiś kiedy zdobędą pierwsze blizny i 

___ r ._. r _.,_, . ws siniaki podczas knajpianych burd, wieją w siebie 

sobie wyobrazić jak, zachęcony moimi pochwałami jeszcze kilka hektolitrów łyskacza i jeszcze więcej 
koneser punk rocka, pozbawiony znajomości języków piwska i wypalą kontener papierochów. Bo niechybnie 

ugrofińskich, podchodzi na czad giełdzie do Uszatego pan Peters ma to wszystko już za sobą. \. 

i prosi o... no właśnie. Jak to kurwa wymówić!? 

Zarekomendowano mi to madziarskie trio, jako „NO 
FX madę in Balaton”, co jednak jest prawdą tylko 
połowiczną. Faktycznie drajw i styl niby taki 
kalifornijski, ale brzmi zdecydowanie przaśnie i 
punkowo. Dość powiedzieć, że Upside Down to przy 
nich wzór czystości gatunku i cyzelowanej techniki. 

Nie wiem, czy te węgierskie punki chciałyby grać tak 


pan Peters ma to wszystko już za sobą. Wizytówką tak 
US Bombs jak i D.P. and the Hunns jest jego 
zachrypnięty głos „szlifowany” niejedną używką. Kto 

i .-V tiHA -rft Uunnc fn 


czysto i elegancko jak wymuskani koledzy z krainy 
dolara i Pameli Andersen i tylko im nie wychodzi, czy 
też specyficzny styl, jaki prezentują jest dziełem 
zaplanowanym. Oprócz tego, że piosenki są szybkie, 
melodyjne, zawadiackie, z chórkami jak trzeba, są też 
dość proste, momentami żartobliwe i bliższe 
punkrockowi niż jakiemukolwiek melodyjnemu HC. 
Jeśli ktoś, choć troszeczkę kuma np. taki zespół jak 
szwedzka Die Lickliga Komprisama to wie wszystko 
(aczkolwiek węgierski wokal nie jodłuje jak jego 
skandynawski odpowiednik). Wypisz wymaluj bliźniaki 
jednojajeczne, które zresztą może o sobie nawet nie 
wiedzą. 

Wiem, że dla miłośników stylu street-retro ta kapela 
będzie za mało odpicowana, a dla fanów „rzeczy 
poważniejszych” zbyt toporna, ale dla mnie, do 
pewnego stopnia uosabia kwintesencję wariackiego i 
prostego punkowego grania. Takiego, w którym 
Buzuje życiowa energia, bez grama frustracji. (B) 
w dystrybucji: NNNW, PO BOX 224,41-900 Bytom 


__ _ _____ ary 

Clash, Chelsea, Stiff Lifte Fingers i Pógues (tak, tak!) 
przysmażony pod kalifornijskim słońcem i strawiony 
razem z amerykańskim pubowym 1 +iythm'n'bluesem i 
country (brzmienie a la Social Distortion). Tak grają 
Swingin Utters, US Bombs, sporo amerykańskich 
skinowi masa innych. 

To już druga płyta tej ekipy (pierwsza zwała się 
dumnie „Unityr) i dla fanów, a zaryzykuję także 
stwierdzenie, że dla nie-fanów takiego grania też, 
może to być wymarzony podkład pod drugie piwko. 
OK. Pod trzecie też. (B) 

„I USED TO FUCK PEOPLE LIKE YOU IN PRISON” 
RECORDS, Blssenkamp 17, D-44135 Dortmund, 
Germany 


INCOMUNICADO- Czy 
łatwo ginąć? Gdy chce 
się żyć! (MC) 

Jak to życie potrafi 
zaskakiwać? Cnyba, dlatego 
warto z nim jednak trzymać 



Dwie ładne panie na 
okładce, z czego jedna 
w stroju z epoki Happy 
Endu (wysokie kozaczki 



nowości SHING^a 

najbardziej przypadła mi do gustu właśnie 
recenzowana płytka, oczywiście chodzi o „stronę” Mr. 
Inflx. Wszystko mi się podoba poczynając od nowej 
nazwy. Muzycznie: totalna miazga, metal-corowy 
walec ze świetnym wokalem. Słychać tu echa new 
schodowych sław, ale czy to Earth Crisis z 
najlepszych lat, czy coś innego trudno powiedzieć. 
Całość bowiem nie jest nachalna i posiada własne 
piętno. Wszystkie 5 numerów to klasa, mój ulubiony to 
Combat. Niestety aby ich słuchać muszę zawsze 
włączać opcję „program”, bo ich koledzy i zarazem 
sąsiedzi z płyty psują to wrażenie. 

Tak więc samozwańczy „power 
violence'owcy” czyli Pignation rozczarowują. Albo ja 
inaczej rozumiem tę muzykę, a oni inaczej, albo me 
wiem... Już przy debiutanckiej kasecie to zauważyłem. 
Ich inspiracje widoczne w wywiadach, czy choćby na 
koszulkach - jak najbardziej, na ulotkach czytam: „jak 
pierwszy DRI" „Świetnie! powinno mi się podobać” - 
myślę. Słucham. Nieee... Poza coverem Negative 
Approach, reszta brzmi jak toporny metal. Najbardziej 
„power violencowe” są tu wstawki między kawałkami. 
Poważnie. Popracować nad resztą i będzie super. 
(Mikołaj) 

[SHING Rec., P.O. Box 117, 38-300 Gorlice; 
www.shinarecords.coml 

INKWIZYCJA- 
Stare fotografie 

(MC, CD) 

Mam 
problem z tą płytą. Po 
prostu: jest świetna, 
ale nie mogę się 
ustrzec wrażenia, że 
jakby trochę 
spozmona. 

Kibicowałem 
zespołowi od 
początku. W czasach 
gdy byli uważani za najlepszą polską kapelę HC 
(kiedyś to znaczyło coś więcej niż dziś) i w czasach, 
gdy „czekali na Godota”-wydawcę, który rzuci kasą i 
uczyni z nich „Nirvanę n . Nikt taki się nie zjawił. Zespół z 
poczuciem własnej wartości powrócił do punktu 
wyjścia. Płyta ukazała się nakładem tej samej 
wytwórni, w której wyszła „legendarna pierwsza 
niezależna płyta w Polsce”. Minęło ponad 10 lat. 
Inkwizycja coraz bardziej odchodziła w zapomnienie. 
Od czasu do czasu koncerty (kilka wspominam jako 
prywatne „wydarzenia”), jakieś nagrania dla radia, 
singiel, „bylejaka” kaseta... 

Wreszcie jak gdyby nigdy nic wychodzi 
nowa płyta, chyba niewielu już na to liczyło. Słaba być 
nie mogła. Okazała się o niebo lepsza od debiutu. 
Tylko, że taka jakaś jakby nie z tych czasów. W1992 r. 
byłby szum. Teraz trafi w pustkę, albo sorry - „w niszę". 
Trochę jednak szkoda. Jest czego żałować. Od 
pierwszych taktów i słów („Składam ci w głowie 
kukułcze jajo...”) słychać, że mamy do czynienia z 
koncept-albumem. Ex Pert prowadzi nas w mroczną 
podróż po swoim-naszym świecie. brzydkim, kulawym 
i małym. Nie uczy, nie nawraca, nie agituje. Nie będę 
dalej w analizy literackie, ale podkreślam: tu 


się zespół, który r 
"* ' Paria J,! 


HUMAŃ HAMSTER § . iBHTW Mać Pariadki zostałby 

HYBRIDS- Dance f jJ zapewne określony jako nie 

Classics CD 36:11 dość, że słaba k °P ia - to 

aa. j eSZCZe AlianSU. 

Prawie cztery lata po 
wydaniu pierwszej kasety 
„Nic'La Police”, przypomina o 
sobie Incomunicado z krainy 
prawie pod kolana wielkich jezior... mazurskich, 

spodnie u góry wąskie u Zespół wprawdzie wzbogacił się o nową twarz, którą 
dołu rozszerzane, jest głos żeński, ale generalnie wielkiej metamorfozy 

obcisły golfik...) Niestety przez ten czas nie przeszedł. Nadal szybki, polski, 

żadna nie figuruje w niezbyt ciężki punk rock, urozmaicony regałowymi 

składzie kapeli H.H.H. | pauzami. Tak Bogiem a prawdą to bardziej mi ta 
kaseta przypomina Jugosławię niż wspomniany 
liemcy, pięć lat istnienia, Alians. Jedyne, co usprawiedliwia to drugie 
dwa lata temu dołączyły „trąby porównanie to wykorzystanie trąbki i akordeonu. Z 
tym, że ta trąbka to też raczej tylko taka sygnałowka. 

Tamtą starą kasetę przypomina także nowa wersja 
„Historyjki z życia wziętej . Czasami bardziej do mnie 
przemawiają właśnie takie teksty niż buńczuczne, 
„słuszne”, ale często naiwne odgrażania w kierunku 
„systemu". Co ciekawe piosenek „bliżej życia” (ale nie 
w tonacji czasopisma dla pań o tym tytule) jest tu 
sporo. 

Może bez wielkiego polotu, ale przyzwoity kawałek 
lekkiego punk rocka. (B) 

Trująca Fala 


(nie mylić z ha, ha, ha) 

Krótki rys historyczny 
najpierw trzy akordy, dv 
jak huragany” i teraz pierwsza płyta. 

Z tymi huraganami to oczywiście reklamiarska 
przesada, chyba, że w Niemczech byle wiaterek 
nazywają wichurą. Ale faktycznie sekcja dęta dobrze 
robi tej kapeli. HHH wyszli z ppp-punka w iego 
niemieckiej mutacji a więc takiego jak Swoons, Wizo 
czy Terrorgrupe, ale odkąd te trąby do nich dołączyły, 
mają lekki odjazd na ska. Oczywiście nie przestawili 
się na czyste ska, ale taki ska-podobny pop-punk. 
Brzmi to mniej więcej tak jakby Alians grał kiedyś 
dawno temu Green Daya. Nie jest też specjalnie 
mdławe, bo gitary brzmią wyjątkowo mięsiscie i - 
agresywnie jak na ten rodzaj muzyki. Bardzo 
przyjemnie się prezentuje ta kapele, szczególnie w 
mniejszych dawkach, bo na dłużej okazuje się, że robi 
się z tego raczej pop-rock. 

* Dla nawiązania do złotej epoki muzyki disco (patrz 
panna na okładce) mamy cover Kim Wilde i „Mama 
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INFLX/PIGNATION spltt CD 2001 [20:37] 

Nie spodziewałem się, że dawne 
lnflexible jest w stanie mnie ruszyć. Tamtej płyty 
pozbywałem się czym prędzej i już nawet jej nie 
pamiętam (poza totalnie negatywnym odbiorem). 

JlBBfi i% v 



ilizy Ir 

SŁOWA MAJĄ WAGĘ! 

Muzycznie całość jest spójna, 
konsekwentna, choć oszczędna w środkach. 
Poszczególne kawałki zapadają w pamięć, głos Ex 
Perta często przyprawia o ciarki na plecach. Więc z 
czym problem? Ze trochę „staroświecka”? Może, ale 
to przecież „Stare fotografie". „Stare” ale piękne 
chciałoby się dodać. (Mikołaj) 

[NNNW, Po Box 53, 34-400 Nowy Targ, 
www.nnnw.pll 


IT! 


INNER TERRE- 
STRIALS- It! (MC) 


wspomnień z kilku świetnych 
koncertów zaowocowała 
dwoma wydawnictwami. 
Studyjną kasetą, którą 
trzymam w dłoniach oraz 
materiałem koncertowym, 
który na razie tkwi jeszcze w 
sejfach NNNW, ale wkrótce 
ma się zmaterializować w 
postaci kasety i płyty CD. 

Wszyscy reklamują IT iako 
zespół bębniarza Conflictu 
Paco. Rekomendacja dobra, ale niepotrzebna. Po 
pierwsze IT zbyt wiele wspólnego z Conflictem nie ma, 
oprócz oczywiście kwestii mentalno-personalnych. Po 
drugie kapela broni się sama. Szczególnie w Polsce, 
gdzie jeszcze niedawno punky-reggae rządziło może 
liczyć na wielu zwolenników. Bo punk i reggae w 
jednym? Jest! Raz czad a raz bujanie? Nie ma sprawy. 
Fleciki? Oczywiście! Tylko mieszanych wokali brak i 
byśmy byli w domu. 

Ale nie tak szybko. IT to jednak całkiem inna szkoła 
grania niż Fate czy Klinika. Bardziej niż punky-reggae 
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pasuje do nich określenie zdubowany punk-ska. Ich 

znakiem charakterystycznym jest zwłaszcza 
wyeksponowana i zaopatrzona w solidne echo 
perkusja. No i piosenki bez grama tej polskiej 
przaśności. Bardzo podobnie grało kilka innych 

^ ‘- 1 “ -j połowy lat 90-tych. AOS 

, , z nich wszystkich Radical 
Terrestials dorównuje nawet tym 

ostatnim. (B) 

Wyzwolenie, Marek Kaproń, ul. Armii Kraków 
55/38,23-400 Biłgoraj 


INSTANT AGONY - „Out Of The Eighties 
Punk Singles & Ranties 1981 84” 

W ramach „archeologicznych” działań Captain Oi! 
światło dzienne ujrzała kompilacja nagrań grupy 
Instant Agony. 

Uczciwie stwierdzam, że nigdy wcześniej nie 
zetknąłem się z tym zespołem. A szkoda. Instant 
Agony to klasyczny wyspiarski punk rock. Pomimo 
skórzano - ćwiekowego image’u członków i 
widniejących w tytule płyty dat, Natychmiastowej 
Agonii o wiele bliżej ao punka 77 (choć w ciut 
cięższym i bardziej chropawym wykonaniu) niż 
brzmienia ’81. Muzyka jest szybka, energetyczna, ale 
nie pozbawiona melodii. Ja osobiście miałem pewne 
skojarzenia z Vice Squad. A teksty? Rzucę kilkoma 
tytułami i wszystko powinno bycjasne: „Working Class 
Victim”, „Anti Police”, „Dead tnd Kids", „Homicidal 
Media”, „Drugs Crazy", „Unitę”. Jakieś pytania ? 

Ten album może okazać się niezłym wehikułem 
czasu dla wszystkich, którzy pragną poczuć klimat 
londyńskiej ulicy a.d. 1981 (a wielu jest takich). Po raz 
kolejny potwierdza się teza, że stylu starych zespołów 
nie da się podrobić. Dlatego z pewnością lepiej 
zainwestować w ta płytkę zamiast w nagrania jakichś 
żałosnych polskich naśladowców gatunku, Których 
Instant Agony bije na głowę energią i polotem. 
(Sebastian) 

Captain Oi! 

INTENSITY - „The 
Ruins Of O u r 
Futurę” CD ’01 

(21:49) 

Trzecia płyta 
Szwedów popularnych 
w Polsce za sprawą 
koncertów i kasety 
SHING’a, przynosi 
rzeczywiście 
„intensywną” pigułę 
czystego jak woda w 
Szwecji hardcore’a. 16 
kawałków w nieco 
ponad 20 minut. Miały być jakieś zmiany, które na ogół 
lubię jednak nie są one jakieś rewolucyjne. Muzyka 
stała się twardsza, ale wcale nie wolniejsza. Mniej tu 
może melodii, klimatów z początku lat 80-tych, na 
które stawiali wcześniej (7 Seconds, Minor Threat), za 
to więcej ognia i karkołomnej napierdalanki, jak na 
pamiętnym „Slave" Infestu. Struktura kawałków jest 
mniej czytelna, więc trzeba z tą płytą trochę się 
„przespać", by zaakceptować ją w całej swej 
bezkompromisowości. Takie są ponoć i teksty, których 
na tym promosie brak, a ze słuchu to wybaczcie.. 

Polecam! (Mikołaj) 

[Bad Taste Rec., St. Sodem. 38, 222 23 Lund, 
Sweden; www.badtasterecords.com] 

ISIS - SGNL>5 CD 2001 (35:51) 

Półludzie - półmaszyny, jak siebie 
określają atakują swoim czwartym wydawnictwem 
tym razem w barwach Neurot. Płyta jest formalnie ep- 
ką i uzupełnieniem pełnowymiarowego longa z 
Escape Artist Records, jednak oby więcej takich ep- 
| ek, trwających grubo ponad pół godziny. 

Wszystko, co ukazuje się pod szyldem 
Neurot Rec. wykazuje jakieś pokrewieństwo, cnoćby 
duchowe z Neurosis. Tak jest i tym razem, chociaż Isis 
idą wyraźnie swoją ścieżką. Więcej tu bowiem 
industnalnych odniesień, kojarzących się z trochę już 
zapomnianymi bogami industrialu - Godflesh. 
Oczywiście bez przesady. Soczysty i ociekający 
mięchem, ciężki, hardcorowo-metalowy wygar to 
jednak ich baza. W pprównaniu z ppprzednimi płytami 
jest go tu jakby mniej. Za to jeśli się pojawia, jest 
naprawdę najwyższej klasy (Divine Mother, 
Constructing Towers). Znajdziemy tu również 
ambientowe odjazdy (ŚGNL>5 Finał Transmission), 
noise rodem z Żeni Gevy (Divine Mother) oraz 
nastrojowy remix autorstwa Justin K. Broadnck’a z 
Godflesh (Celestial). Największe wrażenie robi na 
mnie niesamowity ambientowo industrialny Beneath 
Below z przetworzonymi orientalnymi motywami 
| wokalnymi. Mocne! 

Bardzo dobry zespół, bardzo dobra 
płyta! (Mikołaj) 

t Neurot Recordings, PO Box 410209, San 
rancisco, CA 94141 USA; 
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Szybka i dość ostra 
sekcja, kontrastujący z 
nią melodyjny woikal i 
słodkie chórki aż nadto 
wskazują na 
kalifornijskie ciągotki. 
Powiedzmy, że Jaksi 
Taksi to taki Good 
Riddance zaprawiony 
Green Dayem. 
Jednocześnie jednak 
panowie nie 
zrezygnowali ze swej 
„czeskości”, która nie 
tylko na języku polega. Na ten przykład „Kde je domov 
muj” to taki melodicowy zbójnicki. 

16 piosenek z których niemal każda sprawia miłe 
wrażenie, ale to dziwić nie powinno, bo „On-line” to już 
czwarty, a drugi wydany na CD, materiał kapeli Jaksi 
Taksi. 

Mimo, że tego typu 
„plażowo”, jeśli cnodzi o 
Jak~ : 
niż 


kojarzy się raczej 
esydż” to i-- - 


panowie z 


JAKSI TAKSI-„On-line” 00(37*50”) 



opisuję, to pierwsza compactowa edycja płyty, 
oryginalnie wydanej w roku 1974 (jak podane jest w 
opisie samego krążka) lub w 1973 (jak podaje na swej 
webowej stronie wydawca). 

Oczywiście, jak to zwykle bywa w takich 
przypadkach, całość wzbogacono kilkoma 
pochodzącymi z singli bonusami, no i bardzo dobrze. 

„ Co by nie mówić, warto tych nagrań posłuchać choćby 
dla zwracającego uwagę bardzo nowoczesne 
brzmienia bassu większość ska bandów takie 
brzmienie osiągnie dopiero pod koniec lat 
siedemdziesiątych, albo i później. 

Same kawałki są niesamowicie płynne i choć blisko 
ocierają się o granice totalnego kiczu, niemniej jeżeli 
uzbroić się w pewien dystans, są z pewnością 
znakomite. Jeżeli pamiętać zresztą w jakiej epoce 
były nagrywane, wszystko staje się jasne. Ci, którzy 
ska słuchają od dawna raczej nie znajdą tu nic 
nowego, bo większość numerów to znane na wylot 
hity, ale dla nowicjuszy to dobra szkoła. Brawa dla 
Captain Oi! Za udostępnienie tych znakomitych 
nagrań tym, którym porozpadały się już vinyle. (Rafał 
Kasprzak) 

Captain Mod, PO BOX 501, High Wycombe, Bucks, 
HP80A, England 


.(jemy on-line, skończymy off-line”) i wbrew 
globalizacyjnym tendencjom namawiają do 
delektowania się nie hamburgerami z Nowego Jorku, 
ale piwem czeskim. Nie żebym był fanem tego piwa, 
ale tok myślenia popieram! 


„ raczej jako 

wykorzystanym). Ja jednak wolę jak jadą wprawdzie 
słodko, ale z koksem. Na szczęście takich numerów 
jest większość. I to się chwali! (B) 

Mr. Risk (w Polsce dostępne w dystr. Pasażera) 
kapela: email: jaksitaksi@seznam.cz 

JEZUS I XII ROZBÓJNIKÓW - Droga donikąd 

(MC) 

Jednak nazwy potrafią być mylące. Zawsze 
myślałem, że to jakaś crustowa nawalanka, 
tymczasem... 

JiXIIR przypomina mi trochę Inkwizycję albo taki 
stary warszawski zespół Trybuna Brudu. Niełatwa, 
„ciemna" muza i niebanalne teksty, obracające się 
wokół słów: krzyż, śmierć, bóg... a więc również 
klimaty Experta. Do ideału jednak droga daleka. 
Słuchając tego, naprawdę w niewielu momentach jest 
na czym zawiesić ucho. Trąbka, parę jaśniejszych, 
chwytfiwszych kawałków (zwłaszcza na stronie B), 
towarzystwo M. Jastruna w tekstach. Poza tym co? 
Miłe wspomnienie dla zespołu i osób związanych z 
kapelą („kapela istniała w Sokołowie Podlaskim nie 
osiągnąwszy niczego”). Ot, pamiątka. (Mikołaj) 
Krzysiek Badurka, Wymysły 10,08-331 Sabnie 

JUDGE DREAD- “Dreadmania” CD 

To jedno z mich ulubionych nagrań Judge Dreada. 
Pierwszy regularny pełnowymiarowy materiał tego 
klasyka, oryginalnie wydany w roku 1972 i po raz 
pierwszy obecnie prezentowany na CD to miód na 
moje uszy. Może dlatego, że na tym krążku, mimo 
kilku znanych wszem i wobec standardów typu “Big 
Six”, “Big Seven" “Oh! She Is a Big Girls Now” czy 
mojego ulubionego “The Blue Cross Codę” znalazło 
się tez trochę materiału nie ogranego do bólu, a 
pochodzącego z wcześniejszych singli Dreada. 

Jak już wspomniałem, swego czasu była to pierwsza 
duża produkcja mistrza, niemniej nagranie jest w pełni 
dojrzałe i jeżeli lubicie ten specyficzny ludyczny 
nastrój, który zawsze w jego nagraniach się pojawia, 
to i tym razem będziecie usatysfakcjonowani. Jak 
zwykle w takich przypadkach, na CD dołożono kilka 
singlowych bonusów, na szczęście nie przesadzając z 
ich ilością i długością płyta jest spójna i wprowadza 
mnie w doskonały nastrój. 

Lojalnie uprzedzam, że Judge Dread często 
śmierdzi wiochą ale już dawno się nauczyłem, że bez 
odrobiny wiochy me ma muzyki, jest najwyżej 
komputerowy bełkot. Poza tym, to myślę sobie, że w 
pewien sposób ta muzyka doskonale oddaje nastrój 
angielskiego ducha z osiedli zamieszkanych przez 
uboższe warstwy społeczne i emigrantów z czasów 
krótko przed narodzinami ery 2Tone, a równocześnie 
punk rocka. Choćby dlatego to jest fajne nagranie. 
(Rafał Kasprzak) 

Captain Mod. 

JUDGE DREAD - “Working Class Ero” CD 

Skłamałbym, gdybym stwierdził, że jestem jakimś 
wielkim fanem Judge Dread’a. Niemniej ten biały 
Anglik jak mało kto zBiałych kreował brzmienie bliskie 
nurtowi Karaibów, co szczególnie da się wyczuć w 
fantastycznej rytmiczności jago kawałków, płynnej 
niczym u najlepszych mistrzów jamajskich. Tak czy 
owak Judge Dreacf to kawał historii, jeśli chodzi o ska 
czy rocksteady i na pewno warto tych nagrań 
posłuchać. Tym bardziej, że krążek, który Wam 


SCOTT KELLY - Spirit Bound Flesh CD 2001 
(35:07) 

Kolejny owoc wielkiej aktywności 
muzyków Neurosis na różnych polach. Po wydanej w 
roku ubiegłym i bardzo dobrze przyjętej płycie Steva 
von Tilla („As The Crow Flies), przyszła pora na 
drugiego gitarzystę i główny wokal tej supergrupy: S. 
Kellyego. Porównania będą więc nieuchronne. 

Co pierwsze rzuciło mi się na uszy, że 
się tak nieładnie wyrażę, to fakt że to ta sama 
stylistyka, czyli „facet z gitarą” + mikrofon. Z tym, że 
Scott ogranicza się właściwie tylko do surowego, 
brzęczącego metalicznie instrumentu, natomiast u 
von Tilla dużo było jednak często wykorzystywanych 
przez Neurosis: wilolenczeli, skrzypiec, pianina i 
nawet perkusji. Kelly tylko z rzadka stosuje jakieś 
„upiekszacze” w postaci sampli, elektronicznych 
przetworników, a i to tylko o w roli delikatnych 
„muśnięć pędzla”. Osiąjest surowa, rozedrgana gitara 
i to co dominuje zdecydowanie, czyli wspaniały, niski 


Neurosis. Nie. Zmiana jest mniej więcej taka, jak 
Budzyński z Siekiery i z Armii. Tu Scott śpiewa czysto, 
jego głos dźwięczy i przeszywa powietrze. I okazuje 
się, ze takim atutem jego kolega z zespołu me 
dysponuje. Kelly może sobie nawet pozwolić na 
bardzo odważne zaśpiewanie zupełnie a capella 
niesamowitego Sacred Heart będącego niemal 
gospel songiem. I tu musimy się zatrzymać, by dojść 
do korzeni tej muzyki. 

Zanim płyta się ukazała, w świat poszły 
pogłoski, jakoby to miało być... country. Scott nie 
ukrywał swych fascynacji amerykańską muzyką spod 
znaku kowbojskich butów i rewolweru (Merle 

rł LJ or\l/ \I/nUmomi O 


Efekt tych fascynacji będzie raczej bliższy 
dokonaniom Nicka Drake’a, Johna Cale’a, czy tez 
solowym płytom Nico. 

Surowa pierwotność dźwięków, 
bogactwo palet brzmieniowych w tle, ładunek 
emocjonalny, osobiste zaangażowanie (teksty inne niż 
w Neurosis - bardziej osobiste), głos, odwaga ii 
intensywność porównywalna z Neurosis, czynią z tej 
płyty jedną z moich ulubionych w tym roku. Nie dla 
głuchych! (Mikołaj) 

[Neurot Recordings, PO Box 410209, San 
Francisco, CA 94141 USA; 


THE KINGPINS - 
“Plan of Action” CD 

Jakiś czas temu 
miałem okazję poznać 
pierwszy CD tych 
Kanadyjczyków z 
Montrealu ("Watch Your 
Back”), który mimo 
generalnej sprawności 
technicznej muzyków, 
jakoś tak nie bardzo 
mnje zainteresował, 
więc rzadko sięgałem 
akurat w te rejony moich 
Nie zmieniły tego również 



półek z kompaktami 





kapela zaczęła rozsyłać materiały promo 
trzeciej już swej regularnej produkcji, a w nici. 
obiecywać zmianę stylistyczną. Ponieważ lubię 
zmiany, więc ucieszyłem się, gdy ten krążek zagośctf 
w moim domu. Zaś jeszcze bardziej ucieszyło mnie to, 
co usłyszałem. 

Zmiana stylistyczna może nawet nie jest tak wielka, 
część materiału, szczególnie ta, gdzie nie śpiewa 

*7^pp 
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Lorraine, przypomina stare nagrania, czyli takie w 

sumie bardziej europejskie granie (może z wyjątkiem KULTURKA 

harrl7ft eumnałwrTnpnn «/Thnnarnnonn Młody i ambitny zespół z Piły, którego mieliśmy już 

wszyscy okazje posłuchać ze składanki dołączonej do 
poprzedniego # „Pasażera”. Nazwa kapeli wzięła się 
od niezależnego punkowego klubu jaki funkcjonował 
w Pile ponad 10 lat temu, w czasach kiedy nie było 
jeszcze Świata Czarownic ani nawet Aliansu. 

Co prawda materiał ten zawiera tylko 5 kawałków, ale 
bardzo zachęcających. Kulturka gra szybko i ostro, ale 
jednak z kolorem, polotem i melodią. Pojawiają się 
skojarzenia z ostrzejszymi kawałkami Kliniki, a nawet 
Post Regimentem choć to jeszcze nie ten poziom. 
Kulturkowcy na pewno słyszeli też Chumbawambę, 
ale jeśli już jakiś motyw się kojarzy („Nie") to zagrany 
jest zdecydowanie ostrzej. Dużo daje dźwięczny 
wokal Aśki, którą znacie na pewno z jednego kawałka, 


bardzo sympatycznego, wzbogaconego 
melorecytacją “Takin it Uptowns”). Za to znakomite są 
kawałki, w Których głosu udziela właśnie Lorraine 
vocalistka i saxofonistka w jednej osobie. Część z nich 
( Designed Driver”, “Matchbox") do bólu przypomina 
inną znakomitą formację kanadyjską Skaface, której 
reaktywacji domagam się od Bozi nieustannie. Nawet 
barwa głosu obu vocalistek jest bardzo podobna, 
widocznie w Kanadzie już tak mają. Część z kolei to 
takie bardzo relaksujące, spokojne i po prostu bardzo 
ładne piosenki, jak chociażby Sick Valentino". Sam 
się sobie dziwię, ale chyba właśnie te numery 
podobają mi się najbardziej. Nie bardzo potrafię 
zwerbalizować o co mi chodzi, ale kanadyjskie kapele 
ska mają swoją specyficzną barwę grania i w sumie w 
tym rzecz. Nic odkrywczego, ale naprawdę przyjemna 
produkcja. (Rafał Kasprzak) 

Stomprecords / Mad Butcher 


Ł punktem płyty. Potem mamy 

dwa kawałki ze splitu z Stage Bottles, z czego jeden to 
punkowo-kibolski evergreen „You'll never walk alone” 
(tu w wersji kapeli i jakiegoś kilkutysięcznego chóru 
stadionowych słowików). Płytę kończą dwa starsze 
numery w wersjach koncertowych. 

Kiedyś mieliśmy hardcorowe kapele z Włoch (Raw 
Power, Negazione), dziś Italia serwuje nam „makaroni 
oi-punk". Można sobie z niego dworować, ale będzie 
to tylko świadectwem głuchoty, bo ten band i np. 
Klasse Kriminale są obecnie najlepszymi „towarami 
exportowymi Italii" jeśli chodzi o hc/punk. (B) 

Mad Butcher Rec., Bergfeldstr. 3, 34289 
Zierenberg, Germany 



LOS FASTIDIOS „Guardo Awanti” CD 

jaki gościnnie zaśpiewała na kasecie GloBtrotera „19 syrnDaWcznei^ru^na Icrakowfkiei Kinłfo^ieslrze 

jasne brzmienie. Kulturka kombinuje troszeczkę |_ os p a stidios, ponieważ wydawał mi się zbył 
IJPSlnak ’ piosenkowy i sofciarski (jak powiedziała pewna moja 

99J? d r^ Koleżanka, cokolwiek Włosi nagrają to, nieważne czy 

J est to punk czy hip hop, zawsze unosi się nad tym 
[nozedołęgą do grona bardziej znanych, starszych J d uch E ^ jsa Ramazzotiego). Niemniej po wysłuchaniu 
Koiegow (o) j obejrzeniu występu zespołu w Klubie 38, 

Sub Cułture^ Robert Kamrowski, ul. Bocianowo stwierdziłem, że gra całkiem fajny przebojowy oil. 


42/3,85-042 Bydgoszcz 
Kulturka: Asia i leszek, ul. Wiosny Ludów 19a/1, 
64-920 Pila, tel: 0-67/ 3519237 

LAMĘ DUCKS-Pick ItUp CD 36:52 


KLASSE 
KRIMINALE- Are 
you living or just 
surviving? CD 

35:33 

No właśnie. To 
dopiero jest pytanie... 

Jaki to pracowity 
zespół ten Klasse 
Kriminale! Słysząc z tej 

czy tamtej strony o Brzmią trochę jak Niemcy, ale jak „dobrzy Niemcy”. 

kolejnych ich nowych wbrew temu co kreują polskie filmy wojenne i ł0 Lcł, n 

n !iw™ 9 7 niektórzy recenzenci punkowych płyt, także tacy 

. .. z . podzwu. Z istnieją Ale Lamę Ducks to jednak nie erefenowcy, ™ nr >Si 

dyskografii zamieszczonej na ich stronie internetowej tylko Norwegowie, a oprócz tego niemal debiutanci. t ¥P owe bana ty o piwie i zabawę (nagrane ponowni 
wynika żeod 1 999 roku wydali 'lOdużych materiałów] Ń a koncie oprócz „PickIt Up” mają tylko demówkę, z ’ “ 

Afe chyba przynajmniej częśaowo kawałki z tych płyt której zresztą trzy kawałki są bonusem na tej płycie, 

siępowtarzająi raz jesf „live , a kiedy indziej „The best Daj g 0 źe takie demówki polskim zespołom! Gdyby nie 

of.. , albo „early years , bo takich cudów zęby 10 j n f 0 z okładki, w życiu bym nie powiedział, że te 

nowych płyt w trzy ( lata zrobić me dokonywał nawet ostatnie kawałki pochodząz innej sesji. 

wteśSewychcSzHeszcze nows§J^Dłvta eS Wdcome Takie Gzas V' że J uż wszyscy chyba grają punk rocka z 

to Geno^czyti wiadomo co cho^) 

Powiedzmy, ze wczesne płyty tej kapeli jako tę młodymi kapelami biorą się chyba tylko z proporcji 

grzeszące, zanadto prostactwem, me są moimi tego drinka i tego czy więcej w nich NO FX czy 

ulubionymi Jednak od pewnego czasu me sposob Operation Iw. Lamę Ducks na szczęście preferuje 

P. U :^„ a .^ takie proporcje, po których jest przyjemny szumek, a 


Na „Guardo Avanti” znajdziecie dwanaście krótkich 
melodyjnych piosenek (oraz cover „Last Night Another 
Soldier Angelic Upstarts) utrzymanych w konwencji 
radosnego Street punka. Wszystko fajnie tylko może 
lepiej niech (skądinąd sympatyczna) basistka Elena 
nie zbliża się do mikrofonu. 

Co ciekawe, Los Fastidios mają na tej płycie 
zarówno piosenki z mocno zaangażowanymi tekstami 

/ I Artimnl I Sk^pnft/\n R I ' 

_ _ __ v ._ w _ponownie 

.. irra, oi! e diveramento" pochodzące z pierwszego 
singla zespołu). Muszę dodać, że wolę gdy Enrico 
(gardłowy Los Fastidios a przy okazji szef KOB 
Records) śpiewa po włosku, bo jego angielski jest 
dosyć nieporadny. 

Ja za oi!em się nie zabijam, ale ten zespół lubię. 
Fajne. (Sebastian) 

KOB Records / Mad Butcher Records (w Polsce 
Jimmy Jazz Records) 


skinowskich zespołów, które mają bardzo równo pod właśnie takie podejście do śka, jak niektóre kobiety do 
sufitem poukładane. Mozę me az tak, jak nawołujący alkoholu. Nie piją czyściochy, za to chętnie spożywają 
do akqi bezpośrednich w obronie zwierząt Los jąz soczkami 

Lamę Ducks zapodaje dużo ostro zagranego punk 
rocka, z gitarami, których żaden przygłupi realizator 
nie stara się utemperować. Szybkie numery z trąbami 
są całkiem po linii najostrzejszych czadziorów Aliansu 
z ich ostatnich płyt („Pick it up"). Z kolei sposób, w jaki 
grają ska ma zdecydowanie punkową aurę i brzmi jak 
akie ostrzejsze No Respekt, albo Catch 22. Że 


, ale np. autorytetem dla Italiańców jest 
niejaki Jello Biafra, którego wsamplowany głos 
pojawia się na tej płycie. Moim zaś ulubionym 
numerem z tej płyty jest pieśń o wszystko mówiącym 
tytule „I don’t wanna die in a disneyland". 

Oprócz Biafry pojawia się kawałek Clash, co zresztą 
nie powinno nikogo dziwić, bo nie pierwszy raz już wou 

Marco i jego ekipa sięgali po coś z repertuaru tej powtórzę raź jeszcze: mieszanka bardzo przyjemna, 

legendy. Całe „Are you living... jest zresztą zwłaszczr -- -•- — ! ~ - 

utrzymane w takim przyjemnym Clashowym stylu. Jak 
dla mnie mistrzostwem świata to nie jest, ale słucha 
się przyzwoicie. 



Sporą ciekawostką jest zamieszczona na okładce 
odezwa mówiąca, że kopiowanie tego krążka nie jest 
zakazane, a piraci mogą przyspieszyć kontakt z I 
odbiorcami. A o to właśnie cnodzi kapeli. A jeśli 
zobaczysz gdzieś piracką kopię i zechcesz zadzwonić 
pod jakiś antypiracki numer to jesteś, cytuję „fucking na mym se,^ ,, re 
bastard”. Podejrzewam jednak, że na zachodzie takie tatuaże. Oi-owcy też. 

tokch/ maia innw opnc ni*7 \ai Pniewo /R\ _. / . 


LURKERS- Wild 
Times Again / Non 
Stop Nitro Pop CD 

77:13 

Niby Lurkers to tacy 
giganci punka 77, a 
tymczasem ta płyta to 
pierwsze brytyjskie 
wydanie dwócn ich 
premierowych! 
materiałów z przełomu 
lat 80 i 90-tych. „Wild 
Times Again pochodzi 
z 1989, a „Non Stop 
Nitro Pop” z 1992 i oba powstały w ... Niemczech. 
Historia jest dość ciekawa i warta opowiedzenia. 

Była to bodaj już druga reaktywacja tej kapeli, a 
doszło do niej za przyczyną niejakiego Campino § 
wokalisty Die Toten Hosen. Niemiaszki przy każdej 
okazji odgrzewały kawałki swych bożyszczy soft- 

_ _ „ , punka 77, a szczególnie Boysow i Lurkersów. Nic 

LOS FASTIDIOS- „Ton years tattooed on my dziwnego, że gdy Arturo Bassico - przez krótki 
heart 1991 -2001” CD 39:47 moment (dwa pierwsze single) wokalista i basista 

Czyż nie piękny tytuł? „Dziesięć lat wytatuowanych Lurkers, wspólnie panem Camping nieco razem 

u sercu”. Nie tylko hardcorowcy ubóstwiają „podrinkowafi”. 


nawet błądzi mi po głowie („Best friend"). (B) 

Mad Butcher Records, Kurze Geismarstr 6. D- 
37073 Gottingen, Germany 


teksty maja inny sens niź w Polsce. (B) 

MAD BUTCHER RECORDS, Bergfeldstr. 3, 34289 
Zierenberg, Germany 


„podrinkowali”, ten drugi uprosił swego idola lat 
młodzieńczych o „jeden koncert w rodzinnym 
Dusseldorfie”. Bassico ściągnął do Niemiec Pete 
Stride’a i Esso z oryginalnego składu. Ponieważ Stride 
świata!!! Bo co to" za skiny co nie pokrzykują o n * e chciał się zadawać z Howardem Wallem 



KNOCKDOWN- 
Or Nothing 

[18:24] 


oryginalnym wokalistą Bassico zajął się śpiewaniem, 
a na bas wrócił Nigel Moore i koncert.jaki odbył się w 


CD 


Początek 
„Wściekłego byka” M. 
Scorsese. Liczenie. 
Knockdown. No 
zobaczymy. Zaczyna 
się twardo i takie 
momenty podobają mi 
się najbardziej. Trochę 
ich tu jest, nie powiem. 
Najlepiej jest przy moim ulubionym: You. Słychać i 
widać jednak, ze zespołowi odpowiada uliczna, 
gangsterska wersja hardcora, więc często oddają hołd 
Skameadowi, czy Warzone, zapodając takie bardziej 
„melodyjne” i „śpiewane” (na uliczną modłę) momenty 
(Overioad, Promised Land). Te podobają się mi 
znacznie mniej. Jednak proporcje są wyważone i 
całość dobrze się komponuje. Duża w tym zasługa 
świetnych wokalistów. Naprawdę Nowy Jork! 

No cóż, knockdown to nie jest, ale jeszcze trochę 
treningu i kto wie. (Mikołaj) 

[SHING Rec., P.O. Box 117, 38-300 Gorlice; 
www.sh inęjreę ords.com ] 
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napierdalaniu hipisów i innych meneli, me unoszą się 

boskiegolśtanu jaki sprowadza nafczłowieka złocisty cam d i nona mówił^W^ że skoro sa^żrazemfaraia 

Drugie uderzenie więc ten Lost Fastidios to jakieś wegetariany byłyr jf}?* 0 * cze 9° e ^^ em J e £! LP „Wild Times again , w 
bokserów z Łodzi. Jeltem zszokowany. Pozytywnie! § 

Wydawca sam podkreśla to wszystko, ale AtoOTi naamraTac kSna oTMountein^Damietea^a^ 
nŁ'h^ha zjechał tę płytęe 2 lat ?emu Ryłko w „Ron stopień), 
3kUrat n,e tfZeba Potem był ;Powehive” i - niestety - powrót db 
tłumaczyć, wystarczy włączyć płytę. gościnnego Deutschlandu („Non Stop nitro pop"). 

Tytuł „Ten years... sugeruje jakiś „the best... , ale Lurkersów łatwo poznać, a to za sprawą 

rozpoznawalnych wokali i charakterystycznego 
•P°fjf epek, : s : rt< vJ sposobu grania. „Wild Times" to płyta bardzo udana i 
składanek. Układ chronologiczny zatem można sobie świeża, a przy tym mocno „lurkersowa". Stary styl w 


11(1 
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prześledzić rozwój kapeli. 


nieco unowocześnionym wdzianku. Piosenki nie są 



Pierwsza piątka z lat 1994/95 prezentuje się dość j U ż tak prosto-rytmiczne jak te pierwsze w rodzaju 
pociesznie, a to za sprawą akordeonu brzmiącego jak ^nt got a clue czy „Shadow”. Mimo wszystko te 10 

kiepskie oraanki Casio i średnio-wolnęgo tempa lat od czasów „Falham Fallouf minęło. Niemniej kilka 

utworow. Gdyby me to, ze Włosi zaskarbili sobie mą z nich, choćby przez to, że pojawiały się na kolejnych 

sympatię pewnie bym z nich pozlewał dkiźej Na składankach, weszło już do żelaznego kanonu 

szczęśae od kawałka^umer sześć^ ^Oil .G! 0 ^ koncertowego tej kapeli ( In Soho”, „Love 
■ x " Ckjmmando”, „Wolverine”). „Non Stop Nitropop" mimo, 

że nie zawiera tylu hitów, wcale me ustępuje „Wild 
Times...". 

. — -- ■ - ..... Lurkersi zawsze mieli „talent” do fatalnych okładek. 

1 -Wild Times Again" to chlubny wyjątek świadczący o 

potańcówkach. Tizy numery z tej ostatniej epki są ^ że koles y e bvii wówcz ^ s y tf e tylko w^rmie 


zaczynam szczerze wierzyć w ten zespół (ep „Oi! Gio!’ 
m z 1996), a od ósmego („ep „Radio Boots” z 1999) 
jestem jego zwolennikiem. Sekcja brzmi pewnie i 
soczyście, a melodyjki nie są już przaśne jak kawałki 



















muzycznej, ale nawet dowcip im się wyostrzył. Oto 
widzimy bowiem czterech dziadków z piwkiem, 
podpisanych jako członkowie kapeli. W połączeniu z 
tytułem płyty fajna autoironia. 

Mój ulubiony przedstawiciel punka 77 i płyta za którą 
bez wątpienia warto zapłacić te parę złotych. Nie 
wahajcie się. (B) 

Captain Oi! PO BOX 501, High Wycombe, Bucks, 
HP10 8QA, England 

MENACE- Crisis 

CD (52:53) 

Ckliwe, punkowe 
piosenki dla twardych 
ulicznych chojraków. 

Zespół ten uważany 
jest za ojców sceny oi- 
street. Tylko, że jeśli 
zgłębić archiwalia to 
okaże się, że ci 
" wiatach 70- 




skrzyżowaniu. 

Trzeci duży materiał 
tej kapeli, a szóste ich 
wydawnictwo w ogóle. 
Fajne, ale... 

Po hiciarskiej i 
eksplodującej 
chwytliwymi numerami 
płycie “New Direction”, 
Misconduct zdaje się 
zwalniać i skłaniać ku 
wadze nieco cięższej. 

Niby wciąż ten sam 
zespół i ten sam styl. 


jo wydawnictwa: „Dedicated” z 1996 
t to płyta przynajmniej po części tak 
dzisiejsza, to też ją trzeba skądś 


to ich poprzednie 
roku, ale jeśli j<— 
fajnacka jak 1 
wydrzeć. 

Niby „Przyjęcie skończone”, a słucha się tego jakby to 
był właśnie środek imprezy i wszyscy goście już 
podchmieleni, ale jeszcze me pijani. Tytuł ten jednak 
odnosi się ponoć do naszych obecnych czasów w 
których po prostu nie można się dobrze bawić. Coś w 
tym jest. 

Krótki spis treści. Jest ta musowa kapka reggae-ska 


LWalking Alone" i pochodzący z repertuaru kapeli 
Simaryp „Skinhead Girl” z 19b9 roku. czyli coś dla 
fanów Troyan Records). Za to przebojowe „Vicky 



które nie pozostawiły po sobie niemal nic, 
najbardziej „legendarne”, ale bez przesady... 


;ie kaw. 
tekstami. 

Ale nowy Misconduct jest jakby mniej porywający. 
Przede wszystkim trochę niejednolity. Płyta zaczyna 
nonrni: si( ? ciężkim natarciem i wściekłym rykiem wokalisty 

tych nagrał 1 ledwo kilka Frederika i takich cięższych zwolnień jest sporo. Tylko, 
singli z których dato się *e i a k 0 ś nie do twarzy z nimi Misconductom. Ja tam 
wolę ich w wersji: szybko, lekko i fajnie. Z drugiej 
strony zdarzają się chłopakom rokendrolowe numery, 
które pasowałyby prędzej do 59 Times The Pain („Not 
the same”). Może by się tak na coś zdecydować? 

Na koniec zespół serwuje nam 9 minut ciszy i 
końcowe kilkunastosekundowe pierdolnięcie. Już 
chyba wiecie, że tego nie lubię. (B) 

Bad Taste Records, Stora Sodergatan 38, S-222 23 
Lund, Sweden 


potem ukulać jakieś 
składanki. Na dobrą 


są 


MOTORMUSCHI „Single Haushalt" CD 

Nie wiem 9 tym zespole prawie nic, poza tym, że 


Kolejny paradoks. Ze składu z lat 70-tych pozostali 
tylko pałker i basista. Niby to oni byli założycielami 
kapeli, ale to jeden z nielicznych przypadków by sekcja 
rytmiczna była „nosicielem” nazwy. 

Kapkę złośliwie można zauważyć, że to pierwsza od 
niepamiętnych czasów premierowa płyta w 
repertuarze Captain Oi!. I tylko zastanawiam się czy 

fakt, że bazują na reedycjach gorzej świadczy o samej Dlaczego dziwaczną? “Mimo, ze wydawcą^płyty >śt 
firmie czy w ogolę o obecnej kondyqi grających punkowy fanzin Plastic Bomb, nie jestem pewien czy 

przedstawicieli brytyjskiego punka 77? można Motormuschi określić mianem grupy 

Ostatnim paradoksem niech będzie jednak moja „punkowej". Ja raczej uznałbym jego muzykę za 
pinia, że „Crisis" to świetna płyta. Oczywiście jeśli dynamiczny rock. Każdy utwór brzmi właściwie tak 

»lubi Cock Spamer. Melodyjna, by nie powiedzieć - 5 ł “ J — — -*—— J —- 

J1 - : - J -‘-iwa. Wyważony 



słodka, nie za szybka, niezbyt hałaśliwa. , 
wokal, eleganckie chórki, słodko wycinające gitary. 
Punk 77 w roku 2001. Ot, w sam raz, by 

podstarzałemu — 1 - - J ' -• j - ł 

na okładce), c 

którym nie może sprostać, nie pęk 
jednocześnie by przypomniał sobie czasy młodości i 
za nią zatęsknił. 

Służą temu zwłaszcza tak wymuskane kawałki jak 
„Fingers” i „One Way Street”. Przy każdym goleniu i 
sprzątaniu pomrukuję fragment tego drugiego: „kiedy 
mieliśmy 17 lat mieliśmy tyle marzeń..?’! W innym 
kawałku („Punk rocker”) pojawia się oprócz używanej 
gitary i chęd bycia punkrockerem, nawet nazwa 
Emerson Lakę And P< 


płycie, 
granie. 

Poza tym kolejny raz okazało się, że język 
ma swój urok, lecz zbyt śpiewny nie jest. (Set 

Plastic Bomb 


dosyć wyświechtane gitarowe 


niemiecki 

bastian) 




Emerson Lakę And Palmer uosobienie 
zwalczał muzycznie punk. Tylko kto dziś wie colo jest 
Emerson Lakę And Palmer? 

Z ciekawostek: Menace prezentuje także cover 
Altemativ T.V. z 1980 roku „Action Time and Vision”, 
ny gościnnie przez wokalistę tego zespołu 
erryego (także wydawcę fanzina „Sniffin 
yjaciela kapeli). 


±1 


Marka Pi 

Glue” i przyjaciela kapeli). 

Niewątpliwie jest to 
niewątpliwie jest to aż 13 świetnych piosenek. 

Captain Ol!, c/o PO BOX 501, 
Wycombe, Bucks, HP10 8QA, England 


MIGHTY FLASHLIGHT 

No i ki 

człowiek, który też 
znajomym. Mikę Fellows, 


MOVIELIFE „This 
Time Next Year” CD 

Miałem nadzieję, że tą 
płytą Revelation 
Records mnie 
zaskoczy. I co? Jajco! 
Zaskoczenia nie było. 
Movielife to zespół 
typowy dla kalifornijskiej 
wytworni. Nie, nie jest to 
bynajmniej new school 
metal. Chodzi mi o drugi 
biegun fascynacjil 
bossów tej firmy czyli 
melodyjny pop punk z delikatnym wokalem i emo 
naleciałościami. Piosenki są krótkie i dość proste, choć 
słychać, że kolesie starają się kombinować. Może i 
milutko się tego słucha (tym Dardzie], że realizacja 
nagrań jest świetna), ale piosenkom brakuje jednak 
przebojowości i „tego czegoś”. 

Moim zdaniem rzecz dla nieprzyzwoitych estetów 
;ogo tu mamy? Znowu jeden [ubjakp prezent dla koleżanki z politechniki. Ładne, ale 
okazuje się starym, dobrym bez odjazdu. (Sebastian) 

ows, bo o nim mowa to osoba, Revelation Records 


Iko^ nostalgiczny zabytek i 

High 


, , imi z drugiej potowy 80’s, a nie 
tak dawno z odrodzonymi Misfits-ami. Wyszedł hit. 

Ci, którzy nie widzieli ich na zeszłorocznym koncercie 
z Bussines-ami, powinni żałować. Ja żałuję. (B) 

Artemis Records 

NAIVE- Switch-Blade 
Knaife (MC) 

Niezła ciekawostka. Okazuje 
się, że fanzin Maximum 
Rock'n'Roll sięgając za 
” wydał ongiś 
naszego 

__odnalazł K 

ukazał światu moskiewski 
ansambl NAIVE. 

Ale jeśli mam być szczery to 
lepiej wyszedł na Dezerterze. 
Kaseta Rosjan to raczej 
materiał poglądowy na temat 
tego jak w Rosji radzieckiej 
(nie ma daty, ale są 
:esłanki, że to rzecz jeszcze 
. R dogorywało) wyobrażają 

sobie punk rocka. 

A wyobrażają go sobie na obraz i podobieństwo Sex 
Pistols, co lest przyznacie dość archaicznym 
podejściem. Lujowaty wokal śpiewa z przekomiczną 
angielszczyzną aczkolwiek część piosenek jest w 
języku Bakunina i Kropotkina którym wedle jednego z 
tekstów żaden amerykański freeman nie podskoczy). 
Pistolsowo-podobne kawałki brzmią jakby grali kilka 
razy rozłażące się bokami „No Fun . No i gitarzysta 
namiętnie wygrywający hard rockowe solówki. 
Tawariść najwidoczniej nie panjał, że solówek 


yoi ... - -- _ 

Pocieszne są też ilustracje obrazujące poszczególne 
numery. Szkoda, że takie małe. 

Wały Jagiellońskie miały kiedyś „punkowy” numer pt. 
„Piosenka o imperialistycznym gołąbku”, tyle, że Wały 
byty bardziej śmieszne. A tułaj...? Więcej w tym 
egzotyki niz faktycznie fajnej muzyki, ale jako 
nietypowy eksponat na półce z kolekcją punkowych 
płyt 1 kaset warto mieć. (B) 

Maximum Rock’n'Roll, w Polsce: NNNW, PO BOX 
224,41-900 Bytom 


z lat 80-tych, kiedy 
inkro ' 


N A K E D 


si CD 2002 [38:2] 


Of Spring. W tym zespole udzielał się również Guy 
Piccioto obecna podpora Fugazi. Jednakże dalsze 
koleje Mike'a są tyleż mato znane, co mato ciekawe. 
Grywał po prostu jako side-man w różnych grupach i ? 
projektach (np. Royal Trux, Will Olaham). Teraz 
dopiero jako facet pewnie już czterdziestoletni 
przypomniał o sobie pod nazwą Mighty Flashlight. 

Oczywiście nawet nie próbowałem tu 
szukać dawnych odniesień, bo to szmat czasu minął i 
sensu nie miało żadnego. Miałem rację, bo już na 
~ *_ lerykaT , ! 




AGGRESSI0N 


BITTER Y0UTH 


MURPHYS 
The Party’s 

(34:58) 

Murphys Law to 
podobno irlandzkie 
powiedzonko 
mówiące, że wszystko 
idzie na opak. Na mającej 
pewno nie na tej zazwyc 2 , 
płycie. ? i zgodnie 

doskonałym 


„ „ , mc wspólni 
zazwyczaj kojarzy. Ni 

: - 1 - : - z nazwą - 

przykładem 
rocka zagra 


NAKED AGRESSION- 
„Bitter Youth” (MC) 
Niektórzy z Was ppwinni 
pamiętać ten zespół. W 
połowie lat 90-tych, raz czy 
dwa byli w Polsce, a potem 
Pop Noise wydał ich dwie 
kasety, z czego przynajmniej 
ta zawierająca dwa pierwsze 
single jest wciąż dostępna. 

Ale dzięki nieocenionemu 
NNNW mamy okazję do 
zapoznania się także z 
pierwszym (wydanym w 
1993) długometrażowym 
matenałem lej kalifornijskiej 
kapeli. Kalifornijskiej, ale nie 
|o z tym, co się z Kalifornią 
;ed Agression wycinają furiacko 
agresywnie. Są jednak 
1 to, jak można prostego w 


„pierwszy rzut ucha" słychać, że MF to „amerykański wciąż dowodzony ^im ej duiik rocKa zagrać w sposop nieszablonowy 1 

folk”. Eufemizmu tego używam, żeby nie powiedzieć przez Jimmy’ego j ofygłn any. Żadne popłuczyny po Exploited, ani inny 

„country" bo z dawien dawna w swym prywatnym Dreschera, który w .^ nał szczególnie w warstwie 

rankingu stawiałem ten rodzaj muzyki na samym § czasach gdy Sld^p^fg^ SSLJS.^EHH PEf, ™ 

końcu. Po pierwszym przesłuchaniu zapadł wyrok: nie śVicius prowokował swastyką, zarobił sobie Wizytówką kspel 1 J es iJ® z 

sięgnę już po to nigdy. A jednak, coś mnie podkusito: skandalizującą ksywkę Gestapo. Na miano wokal Knstie Patches, który przypomina naszą Nikę 

jeszcze raz i jeszcze raz... Efekty? Nie żebym od razu -kontrowersyjnego” zapracował zresztą nie tylko wrzeszczący, ale „kolorowy . 

kapelusz i kowbojki kupił, ale ta akustyczna, osobista i . ^ksywką. Pan Jimmy iak niemal każdy „skino-podobny” Przesłanie Naked Agression skierowane jest do 
inteligentna płyta spowodowała, że na ostatnim lubi wymachiwać flagą państwową i wygadywać wszystkich, którzy nie chcą być częścią „ich” 

miejscu znalazł się polski hip hop. (Mikołaj) farmazony o patriotyzmie. Niech mu ziemia lekką społeczeństwa. Ja się podpisuję. 

>- -- -■' - ■ ■ - — będzie jak go zatłuką kumple bin Ladena w Niestety Naked Agression nie istnieje już kilka lat. 

.Afganistanie, (oczywiście żart 1 mu tego wcale nie Bez szans na- 14 ^ ■——■ 

1 życzę) - - 


[Jadę Tree, 2310 Kenwynn Rd.,Wilmington, DE 
19810, www.jadetree.com] 


ót. Od kwietnia 1998 roku 


MISCONDUCT- One Last TVy CD 36:03 




1 powrót. 

gitarzysta i współzałożyciel kapeli Phii Suchomeł 


Znam tylko ich pierwsze płyty z drugiej potowy lat 80- punkuje po tamtej stronie Styksu. Szkoda. Njusem 
tych na których serwowali nowojorski hard core najświeższym jest zaś fakt. że wokalistka kristie 




• — ijwi iica ooiwunan 1 iwnujui oim uchu uuic i iujo»Ti«„acjriii z_c»o iam, co wur\aiiou\a imiouc 

Wysokoktanowy nordycki hard core na wielkim zmieszany z niewielką kropelką ska. Nie słyszałem za zagrała już kilka koncertów ze swym nowym 





















■HF 



WIEM [151 


Być może wielu te nazwy nic nie powiedzą, ale Owen 
to jeden człowiek Mikę Kinsella, znany głównie z Joan 
Ot Arc - od chyba 10 już lat udzielający się w różnych 
gapach w Chicago (American Football, Cap'n' jazz, 

Tym bardziej mnie to zaskoczyło, że miałem okazję 
widzieć go na koncercie i wcale mi się nie podobało. 
(Mikołaj) 

[Polwinyl RecordCo., Post Box 1885: Danville II 
oi 834-1885 info@Dolwinvlrecords.com1 


zespołem. Nazywają się Meet The Virus. Czas pokaże 
czy będzie to zespół tak znaczący jak Naked 
Agression. (B) 

Broken Rekids, u nas w dystrybucji NNNW, PO 
BOX 224,41 -900 Bytom 

NO USE FOR A NAME - „Live In A Dive” CD 

Najnowszy album Kalifomijczyków, „Live In A Dive” 
to, jak sam tytuł wskazuje, płytka koncertowa. Przy 
okazji inauguruje ona całą serię „Live Punk” (ciekawe 
kto będzie następny?). 

Właściwie to nie robi mi zbytniej różnicy słuchanie 
No Use For A Name tak w wersji studyjnej jak i 
„żywcowej", ponieważ jest to mój ulubiony zespół ze 
stajni Fat Mike'a. Chłopaki rzecz jasna me wynaleźli 
prochu i zapodająmelo core'a jak ojcowie chrzestni w 
osobach Grega G. i Mr Bretta przykazali. Mało to 
oryginalne... Wybaczam. Bo zabawa jest przednia. 

Podobnie jak na wcześniejszych produkcjach, tak i na 
„Live In A Dive” mam wszystko to, za co lubię ten band 
szybkie tempa, świetne rifty, przebojowe melodie i 

kapitalne chóry. Posłuchajcie zresztą takich songów -- ... 

jak „lnvindble, „Chasing Rainbows, „Out On The którego wystarczy usłyszeć, by wyobrazić sobie 

Outside” (podobnie jak i w wersji z „Makina Friends” resztę. 

.—uv>ri«~\ rw,'ł micc Trudno dziś o oryginalność, a ta 

czwórka z San Francisco taką się właśnie jawi. Nie 
wiem zupełnie jak ich określić. Najbliższe skojarzenia 
mam ... z filmem Hany Angel. Ta sama ekspresja. Kto 


To ja może będę kończył, bo jednak nie mogę się 

powstrzymać... 

Muza mocno w klimacie skinowych kapel z Europy 
(takich beee zwłaszcza patrz szeleszczący wokal), 
ale podana w amerykańskim stylu czyli nie tak 
wieśniacko-topoma. Amerykańskie skiny to jednak 
takie jakieś bardziej rozgarnięte. Nie chciało mi się 
tłumaczyć wszystkich tekstów, ale wpadło mi w oko, że 
w jednym było o tym, że nie warto umierać po to, żeby 
zostać bohaterem. Też tak myślę. No i wygląda na to, 
że zespół Patriot nie lubi policji dokładnie tak samo 
mocno jak kolesie z Profane Existence. To ja może 
OXBOW Evil Heat CD [75:38] zaproponuję „porozumienie ponad podziałami, co? 

Uff... jakie mięcho. Przyznam się, że nie Żwawe i trzymające się kupy numery, ze sprawnymi 
słyszałem wcześniej tęgo zespołu, a mają na swoim chórkami, z których zadowoleni będą wszyscy 

koncie już co najmniej 5 dużych płyt. Po tym krążku z bywalcy stadionów. Jak ostatnio w 99% przypadkach 

pewnością nadrobię te zaległości. A są spore, bo jak punkowych kapel z USA, także tu słychać dalekie 

mogłem me zetknąć się z zespołem istniejącym od echa ŚLF, ale to tylko dobrze. Gitarzysta , 

19JK)r., z którym nagrywali m.in. Lydia Lunch, Klaus wyprodukował co prawda o jakieś trzy solówki za 

Flouride, Sonic Youtn, Mariannę Faithfull, Steve Albini dużo, ale mówi się trudno. Zupełnie nie wiem czemu, 

(jako producent oczywiście). Są znani z doskonałych ale podoba mi się ta płyta. Acha. Wcześniejsze rzeczy 

koncertów, głównie za sprawą charyzmatycznego tej kapeli nie są wcale fajne. (B) 

czarnoskórego frontmana Eugene'a Robinsona, GMM, PO BOX15234 Atlanta, GA 30333 


wokalnie udziela się tu niejaka Karina), „Don’t Miss 
The Train” czy „Room 19” a wszystko będzie jasne. 

Jeżeli ktoś nie słyszał dotąd NUFAN, mogę z 
czystym sumieniem polecić mu ten kompakt. Znajdzie 
tu bowiem zestaw co ciekawszych utworów z płyt 
studyjnych oraz dwa covery: „I Tumed Into A Martian” 
Misfrts oraz „Redemption Song” wiadomo kogo. Poza 
tym muszę przyznać, że „Live In A Dive” to jeden z 
najlepiej brzmiących albumów koncertowych, jakie 
słyszałem. 

Kompakt zawiera ponadto piętnastominutowe video, 


PENETRATION- Corning Up For Air CD 41,49 

Działalność tej grupy przypadła na czas punkowego 
boomu na Wyspach Brytyjskich lat 1976-79. Jednak 
PENETRATION nie stał się zespołem znanym i 


potem, krwią śliną i spermą jest wulgarna, diabelska i 
niezwykle cielesna. Trochę chora, ale przede 
wszystkim autentyczna i bezkompromisowa. Jeśli 
bym miał ich gdzieś ulokować, to wyobraźcie sobie 
czarne Neurosis albo Neurosis grający bluesa. No 
może na rzeczy będzie tu wymienić jeszcze nazwy: 
na które składająsTę-. wywiadzik, nagrania z koncertów Killdozer Swans i Jesus kard • choć z dużą 

oraz zdjęcia wokalisty Tony’ego wpychającego sobie ostrożnością 

do ust całego hamburgera. To akurat mogli sobie Niełatwe, ale intrygujące. Polecam! 

darować. (Mikołaj) 

Acha, dodatkowy punkt Kalafiomijczycy otrzymują [Neurot Recordings, PO Box 410209, San 
za bardzo fajnie narysowaną okładkę utrzymaną w Francisco. CA 94141 USA; 
komiksowej konwencji. Chętnie kupiłbym sobie cały www.neurotrecordlngs.com 1 


widział,’ ten zrozumie Ta muzyka po prostu ocieka pozostaje w cieniu klasyków angielskiego punk rocka 
--*•— .—j. j.r .—:- :—ł....i Być może istniał zbyt krótko, byc może zbyt mocno 


komiks o NUFAN (a ukazał się taki), ale szkoda mi tych 
trzech i pół dolara;). To tyle. Dobranoc. (Sebastian) 

FatWreckChords 

ONE MAN ARMY • Last Word Spoken CD 

1 31:18 

Kolejny udany klon Clash-ów. Udany w sensie 
„tajności”, bo mówienie o jakiejkolwiek oryginalności w 
takich przypadkach nie ma sensu. Rancidowy, uroczy 
wokal deczko sepleniący i z obowiązkową lekką 

chrypką green-dayowy producent. No właśnie. O ile -- „ r 

większość tego typu amerykańskich kapel od strony No, ale ludziom się podobało. 


OXYMORON „Best Before 2000” CD 
OXYMORON „Feed The Breed” CD 

Spore było moje zaskoczenie, gdy okazało się, że 
Oxymoron był bodaj najbardziej oczekiwanym 
zespołem tegorocznej edycji Punk Orkiestry. Nie 
żebym miał złe zdanie o tym zespole, ale do takich Anti 
- Nowhere League jednak im daleko. Tym bardziej, że 
moim zdaniem Niemcy nie wypadli szczególnie 
efektownie. Po prostu zagrali niemal identycznie jak 
na płytach z typowo niemiecką przewidywalnością. 


realizatorsko-producenckięi „obsługują” dwaj szefowie 
Rancid, tak drugą płytę One Man Army pieczętuje 
swym słynnym nazwiskiem Billy Joe Armstrong. Zdaje 
się zaprzyjaźniony z firmą Adeline. Tu od razu 


Na krótko przed tym występem trafiły w moje ręce 
dwa ostatnie wydawnictwa Oxymoron. 

„Best Before 2000” to składak nagrań z wszystkich 
lat działalności grupy. Utwory zawarte na płycie 


anegdota. Adeline wydała niedawno singla Green Day pochodzą z singli?spotów i różnych kompilacji. Mamy 
i niektóre fanziny, nastawione anty do wielkich jatem m.in. pierwszą siedmiocalówkę Niemców, 
korporacji muzycznych i kapel dla nich nagrywających Beware Poisonous”; kawałki ze splitu z Dropkick 
odmówiły reklamowania tej płytki. W związku z czym, *. .- ~ ~ - *• ■ - 

m łnl/im DA^'n'Dn!ll i iiko7olo CIO 


tkwił w rockowych schematach... 

Jeśli chodzi o muzykę dokonania zespołu umieścić 
można gdzieś pomiędzy tym co grały wówczas takie 
grupy jak X-Ray Spex czy Blondie, głównie za sprawą 
wokalistki Pauline Murray. Jej głos jest chyba 
najbardziej rozpoznawalnym elementem brzmienia 
grupy i bardzo przypomina słodki głosik Deborah 
Harry. Aczkolwiek akompaniament pozostałych 
członków Penetration jest nieco ostrzejszy od tego co 
przygrywali kumple uroczej Debbie. 

Zespół wydał trzy albumy oraz kilka singli; po latach 
ukazało się również kilka kompilacji. „Corning Up For 
Air” pochodzi z 1979 roku i jest ostatnią studyjną płytą 
zespołu. Reedycja Captain Oi jak zwykle wzorcowa: 
wkładka zawiera biografie grupy, natomiast materiał 
muzyczny wzbogacono o trzy bonusy, w tym dwa 
nagrania koncertowe. Spośród 14 numerów 
zawartych na krążku na szczególną uwagę zasługują 
„Come Into The Open”, „What's Going On” czy „On 
reflection”. Nie są to jednak hity na miarę ich 
wcześniejszych dokonan, choćby takich jak „Firing 
squad” czy „Dont dictate”. Dlatego bardziej warte 
polecenia szczególnie dla tych, którzy nie zetknęli się 
dotąd z tą muzyką są wcześniejsze nagrania 
Penetration, w szczególności debiutancki album 
„Moving targets”. Jest to z pewnością ciekawy 
kawałek historii angielskiego punk rocka, tyle że jakby 
to ująć? - tej nieco mniej znanej i mniej punkowej. (J) f 
Captain Oi! 




mm 


llill 


w takim np. Maximum Rock’n'Rollu ukazała się 
ocenzurowana reklama Adeline. 

Ale wróćmy do rzeczy. O ile debiut OMA „Dead end 
Stories” brzmiał mniej więcej jak Clash z pierwszej 
płyty (tylko gorzej), tak teraz mamy klimat „London 
Calling ze szczególnym uwzględnieniem kawałków 
typu „Claptdown” czy „Rudie can’t fail”. Jeśli wam to 
nie przeszkadza i Clash z tego okresu uwielbiacie, 
pokochacie też OMA. Zwłaszcza, że na „Last Word 
Spoken" są kawałki zdecydowanie lepsze niż | 


oetroffiad 



odgrażał się, że „Roli over Beethoven", a na swej 


PETROGRAD- 

„a.b.c.” CD 63:59 ||KJ| 

Nie będę pisząc o 
tej płycie wgłębiał się 
w dywagacje czy to 
jeszcze punk rock 
czy już nie, jak 
recenzent 
zaprzyjaźnionego 
fanzina. Moim 
zdaniem jednak tak. 

Co prawda milion 
pięćset lat temu 
rokendrolowy m 
Murzyn Chuck Berry 


nowej płycie Petrógrad serwuje nam sporo ładnych 
fortepianowych impresji, które by ‘ l-i 


Beel 

się 


y się pewnie właśnie z 


Murphys, kilka coverów („A.U.” Cock Sparrer, „New 
Age Blitz, „The Whole Worłd’s...” The Insane dwa 
ostatnie pochodzą z rewelacyjnej kompilacji „The 
Worldwide Tribute To The Real Oi!”) a także videocłip 
do piosenki „Run From Reality”. 

Obowiązkowy zakup dla fanów a dla pozostałych 
okazja do zapoznania się z dorobkiem zespołu. 

„Rap and techno, disco beat fuck them all, feed the 
breed!” takimi słowami rozpoczyna się najnowsza 
produkcja Oxymorc>na. Na dobrą sprawę zespół w 
wcześniej. Ponieważ grono fanów Clash raczej rośnie ogóle się nie zmienia i wciąż gra 

^^^sfes ńtaechmtodz " k6wz 

Oczywiście9P ró “!®9°-*erną6opanowany Clash wasze? 8 uwadze S £>lecam zwi^c^przebc^m 

muSm? tembree głosu woka "- to 1 taK Tajna (Sebastian) Ale bez strachu. Luksemburscy anarchiści me 

AdelineRecords, 5337 Collage Ave. #318 Oakland CargoRecords/KnockOn.Reccds ggK&JS JfESj £ 

CA 94618, USA Jeśli komuś podobały się ich poprzednie płyty (np. 

PATRIOT- We Be People CD 46:10 „Isabelle”) to i tu znajdzie wiele dla siebie. Aczkolwiek 

OWEN-s/l CD 2001 [39091 Nazywają się paskudnie, a wyglądają jeszcze gorzej, niewątpliwe jest zbliżenie do mainstreamu i 

PÓ 7 nip<;nnri 7 ipwanie ta Dromówka" Nie wiadomo w którą stronę uciekać. W jednym skin- złagodzenie. Przykłady? Pierwszy komiczny: 
ostatnio mna za^dńSaMu^DastelowT^eniwl zinie znalazłem ich foto na którym prezentowali się „Odober”, który brzmi jak country tyle ze śpiewane po 
ulSna Sfc^zwvkle^ wcfaaa i IcT niczym niczym skrzyżowanie weteranów wrestlingu, psów niemiecku. Wyobrażacie to sobie? (nne? Niesamowita 
imorpsiónish^ 7 neMelodiemdd rtacnvcff zobrazow buldogów i bywalców baru „Bolo" na moim osiedlu... w klimacie Agoraphobia” z wokalizami jak u Biork. 
fSnofS^Ss^S/ To n^ że Sientemi^yć Dobra, bez żartów. W końcu mam zamiar napisać, że „Fuck taoism” lak ścieżka filmowa do lirycznego filmu. 
SfniwiIJmSjune of’44 ^okresu^ Great to jedna z niewielu skino-podobnych płyt (szczególnie „Reminder” skrzyżowanie smutnego Ćure z Happy 
SS? P ta n^STeż doskonaływzorzec^iDwwatafe z amerykańskiej wytwómiGMM bo te znam dobrze), Pills. O właśnie, ta druga nazwąjest bardzcma miejscu 
mota^ulubioKa^Sta amerv&SffristrzówMtvm których wysłuchałem z własnej i nieprzymuszonej woli przy tych „nowszego typu piosenkach Petrogradu. 
ra^mj^Ni^te^obawlam^^że^o^^^zre^e ito^ęcejWsrazy. Niemko /e_mają ; _bardzo próbnie 

skatalogowana jako post rock, a skądinąd wiem, że§§_ Maczał tu swe zręczne palce niejaki 
ten termin działa na wielu jak płachta na byka. Szkoda 


itnovenem mogły kojarzyć. Ale skoro rock'n'roll ma 
kłócić z Beefhovenem, więc punk rock może 
ałn mieć sie z nim iak to mówią - _k'sobie”. 








by było, bo te 9 piosenek naprawdę robi wrażenie, a 
debiut Owena będę polecał swoim znajomym i nie 
tylko. 

Kto się kryje za tą mało efektowną 
nazwą? Celowo wyjawiam to na końcu, bo i dla mnie 
najpierw była muzyka, później informacje o zespole. 

ii ?' 




,v, d ^ Ui K— — J— Lars śpiewającą wokalistkę. Nawet miejsce dla elektron 

Frederecksen ze słynnego zespołu Rancid i to jest się znalazło, choć nie zabrzmt^ona tak po^wo iak 
zauważalne. Ale nie zdominował Patriotów, tak jak wChumbawambie („To dimb up a laddef). A kawałek 
kilka innych kapel które nagrywał. Pewnie bał się im „Dissident gdyby go zagrać bez sekqi prżypominałby 
cokolwiek sugerować, bo jak wspomniałem pewnie naszego Janusza Reichela. 

członkowie Patnot nie wyglądają na takich co by Może faktycznie za bardzo studencko brzmi ta płyta, 
kogokolwiek chdeli słuchac. Albo ordynarne beknięde ale za to jakoś tak szczerze i bezpretensjonalnie. Jak 
prosto w nos (jak w utworze nr 12), albo tuba... ; >*—in- r^iir.io" a 







„pierdol taoism i wszelkie religie" to bez owijki, a jak 
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jesienny klimat i „tęcza blisko mego serca" to też tak po 
ludzku. Petrograd nie wpadł jak kilka innych 
„zaangażowanych” kapel na niebezpieczny patent 
intelektualizowania, na którym bardzo niewielu dobrze 
wychodzi. A że są zaangażowani świadczy 
książeczka płyty napakowana wiadomościami na 
temat Anarchistycznego Czarnego Krzyża. 
Książeczka baaaardzo ładnie zaprojektowana. (B) 
w Polsce kaseta w dystrybucji Pasażera 




Poganie to kolejna supergrupa, której głównymi 
macherami są Tymański i Brylewski. Do tej pory 
wydawało mi się, ze obaj weterani raczej nie cierpią na 
chroniczny brak zajęcia. Jeżeli jednak zabierają się za 
nagrywanie takich płyt, to musi im się nudzić okrutnie. 

Drażka. Wprawdzie kilka miesięcy temu 
lalna Miłość” ostro zamieszała na liście 


tytułowa „Wii _ 

przebojów Radiostacji, ale chyba tylko ze względu na 
autentycznie zabawny „romantyczny” tekst o mailach, 
pług - inach i wirusie „I Love You”. Muzycznie jest to 
bowiem niezły koszmar w klimacie solowych dokonań 
Seweryna Krajewskiego, który spokojnie mógłby 



żyletki, noże, papieYochy... No futurę? Wolę kumaty 
„no futurę” niż głupawe „bąbelkowe” songi. (B) 

Hohnie Records, c/o Andreas Hohn, an der 
Kuhtranke 7,31535 Neustadt, Germany 

PORAŻENIE- Bez współpracy, bez 
zaangażowania (MC) 

Debiutancki materiał Podrażnienia aż dudnił od mega 
pozytywnych haseł, a tu proszę! „Bez współpracy, bez 
zaangażowania”? Czyżby następni, którzy dali się 
zauroczyć hymnom do butelki z piwkiem? Jednak nie. 


mmi 
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PIECES OF BRAIN Crash the Car Dackły! 

Mózg Produdton 2001 znaleźć się na J ścieżce ’ dźwiękowej 7 jakiejś łzawej Wokalista wciąż wylewa z^siebie ^wotok.^ idórym 

Rozbij auto, tatusiu to płyto polsko-angielskiego produkcji filmowej epoki PRL - u (np. „Jan Serce”), niczym słowa-klucze najczęściej pojawiają się zwroty: 

tna: Jon Dobie - gitara, saksofony, Sławek Janicki - Oczywiście zdaję sobie sprawę z tego, że to określona „myśl!”, „działaj!", „bądź wolny”, „walcz!". Szkoda, ze 

kontrabas oraz Jacek Majewski - perkusja. Bydgoska konwencja i ma swoje prawa, ale takiej muzyki trochę mało składny ten słowotok. Dwadzieścia deko 

sekaa daje solidną pachnącą rockiem podstawę dla naprawdę nie da się słuchać. No, chyba, że ktoś gramatyki jeszcze nikomu nie zaszkodziło, a na 

hałaśliwych wybiyków Dobiego, którego miśkowato pochodzi z rocznika 1940 i wychował się na pewno uczyniłoby przekaz Porażenia bardziej 

powierzchowność jest bardzo myląca - gdyż to muzyk telewizyjnym „Koncercie Życzeń”-, Bodaj jedyny utwór zrozumiałym. 

niezwykle energetyczny i inteligentny, umiejący z płyty, którego mogę słuchać bez skrzywienia się to Drugie moje wrażenie iest takie że koledzy 

mówić wieloma muzycznymijętkami. Ci faceci sympatyczny, funkujący „Nuda, starzy, pies i ja” posłuchali ostatnio kilku ostrzejszy^ kapel Nie żeby 

dobrze sie znają i bardzo się lubią. Lubią się .również autorstwa Tymona i Grzegorza Nawrockiego. Ciężko od razu hard core, ale dotychczas^żeglowali raczej po 

' W uda"?. uznać, nieciekawą przeróbkę jfdąludzie wodach polsko-punkowych. Grali skoczny, ale 

Balonu Izraela .beznadziejną wersję „Kwiatów we jednostajny melo-punk. Teraz niby bez żadnej 
w wtosacłl Czerwonych Gitar. rewolucji, ale jakby energiczniej. Niestety wciąż 

° s S' e Ten kompakt trwa niecałe dwadzieścia minut więc okropnie monotonnie. Dlatego słuchając tej kasety 

KsSw j eszcz e można go wysłuchać, ale jeżeli Poganie każdy urozmaicony kawałek witałem aplauzem 

na 9rają kiedyś pełnowymiarowy materiał, to Szkoda, że tych ciekawszych pomysłów jest tok mało. 

wychowanym na nagraniach'rockowy awangardy lat prze trawić go będą w stanie chyba tylko emeryci Za mało. 

70. i 80. Czasami brzmią jak swojska mutacja pamiętający czasy świetności festiwalu w Opolu 

nowojorskiego tna Massacre, lecz oczywiście me jest (Sebastian* y ^ 


farto mieć. [IS] 

PISTOL GRIP- The 
Shots From The 
Kalico Rosę CD 

(34'19”) 

Za akordy 
rozpoczynające 
kawałek „Ćruxcifixion 
Politix” (a zarazem całą 
płytę) mają kolesie u 
mnie zimne piwko z 
polskiego browaru. 
Dobrą robotę trzeba 
dobrze nagradzać. 
Potem co prawda 
napięcie nieznacznie spada (najpierw trzęsienie ziemi, 
potem już „tylko” „szklana pułapka”), ale to nie spadek 
poziomu, tylko uspokojenie stylu. 

Pistolety są z Miasta Aniołów, strzelają od 1997 roku, 
a to jest ich debiut i daj Boże więcej takich (kapel i 
debiutów). Zespół jest pod urokiem sław w rodzaju US 


. Na ich tle Porażenie 



Tyle jest zajebistych płyt wokół... 
sytuuje się jako „średniak". (B) 

OSA. Dariusz Markiewicz, ul. Wojska Polskiego 
1/5,41-709 Ruda Śląska 

PROJEKT-Więzi (MC) 

. -.- vi. i- - M-r —-t -, - 1 —«-- ł To jest całkiem fajne. Podoba mi się o wiele bardziej 

ze jeśli ktoś cos zrobi, to Japończycy zrobią to samo o niż 1125. Lżejsze, z wigorem i fajnym wokalistą. Nie 
wiele lepiej. Ta płyto jest po prostu rewelacyjna, iest to oczywiście żadna rewelacja. Taki przyjemny 


Biodro Records 

POLYSICS (Tokyo New Wave Mutant) „Hey! 
Bob! My Friend!” CD 33:12 
Devo po Japońsku?! Czemu nie! Kiedyś już pisałem, 


Elektroniczny surf-rockWroll wyśmienicie wpadający 
w ucho z wibrującym, przetworzonym wokalem. 
Momentami przypomina Servotron czy ostatnie 
dokonania Man Or Astroman?, tylko z dużo większą 
dozą elektroniki, a momentami (jak w „Manson”) 
wydaje się, że to jakieś zapomniane kawałki 
Borghesii. Zapewniam, że każdy w którymś 
fragmencie odniesie wrażenie, że z czymś mu się to 
nieodparcie kojarzy. Tylko z czym do licha??? Dla 
mnie jest to speedowa wersja Jamesa Bonda... 

Wkładka zaopatrzona jest w tytuły angielskie i ich 
wymowę japońską w katokanie oraz w kolaże złożone 
z rysunków, okładek, artykułów i zdjęć zespołu jako 
żywo kojarzących się z fotografiami Residents. 


tPi rimnW Szkoda tylko, że już po pół godzinie płyta się kończy i debiutanci. Mocr 
Prom % i trzeba ją puszczać od początku. (Wojtek) brakuje. (Mikołaj) 


nardcore, w średnich tempach, kojarzący _ 
kapelami Rayfa Cappo, a konkretnie gdzieś między 
Youth Of Today a Better Than A Thousand. Muzyków 
widać rajcują amerykańskie old-schoolowe klimaty z II 
połowy lat 80-tych. Częsty motyw to również takie 
„polskie” śpiewane chórem refreny. Całkiem fajnie to 
wychodzi. Spory atut to również niebanalne, jak na ten 
rodzaj muzyki, teksty, które w dodatku są fajnie 
zaśpiewane (słychać to zwłaszcza w porównaniu z 
„ryczeniem” niejakiego Wróbla, który udzielił się 
„gościnnie” w jednym z kawałków). Zresztą kto widział 
koncert zauważył chyba, że wokalisto ma dużą 
łatwość w nawiązywaniu kontaktu z publiką i nawet 
jest dowcipny. Potraktujmy to jak debiut, choć to żadni 
debiutanci. Mocna „czwórka" - tej „iskry” jeszcze 


Asian Man Records. PO BOX 35585, 
Sereno, CA 95030, USA 


Monte (Pasażer) 


BOMBS czy GENERATORS (Doosky z 

kapeli gościnnie udziela się na „The Snots . . .. 

pewnie całej plejady orkiestr z TKO Records. 

Oczywiście obowiązkowe mrugnięcie okiem w stronę 
brytyjskiego punka 77 (zespół na C.) i mamy pełen 
obraz twórczości tych sympatycznych zabijaków. Nie 
można zapomnieć o Swingin Utters, którzy chyba 
tntymali Pistol Grip do chrztu. Spokojniejsze piosenki, 
które nadają ton tej płycie to właśnie kroczek w stronę 
„pubowego” punk rocka w jakim specjalizuje się 
ostatnio Swingin Utters. A więc jakby mocno 
upankowiony Pogues, gdzieniegdzie z gitarą 
akustyczną i pianinkiem. Dziarsko wycinające gitary, 
chóralne refreny, pewny wokal. Bardzo przyzwoita 
punkowa płyto. (B) 

BYO Records, PO BOX 67A64, Los Angeles, CA 
90067, USA 

THE PLUS ONES \TRAVOLTAS- „GOING 

DUTCH” SPLIT CD przaśny, niemal prostacki zwłaszcza 'jeśli chodzi o 

Dwie zaprzyjaźnione surfowo- punk rockowe ewoluqe pałkera (czy też raczej ich brak), na których 
kapelki z różnych stron świata wydały sobie miły dla i e gtarzysta wygrywa melodyjne pseudo-solówki. 

ucna split Wvdaie mi sie iednak że koniem Koniecznie wykrzyczany po niemiecku. Twarde - ..... . , - y —--------- 

pociągowym d\a amerykańskfego The Plus Ones jest szprechanie to ważna cecha gatunkowa. Nie wszyscy w Y soko zadzierają 

!u niepodważalnie holenderski Travoltas. Być może ów frykas trawią ale w małych dawkach jest dla mnie owłosione nogi w podwiązkach... 

dlatego że. The Plus Ones to stosunkowo młoda niezwykle fajny. Cover Oppressed to standardowe posuniecie. 

. Acha. Bliskim prawdy będzie stwierdzenie, że ów Niewiele trudniejszy do przewidzenia był story 

deutsch punk to niedaleki kuzyn naszego punko-poio. "k a i n £? n 

Popperklopper łupie skrupulatnie w te nutki (vide I " "" * ‘ ~ 

wcześniejsza ich płyta „Alles wird guf, noto bene 
świetna) i na zbyt wiele finezji także tym razem nie ma 
; co liczyć. Jednak ostatnio załapał nowego bakcyla. Na 



POPPERKLOPP 
ER- Learning to 

Die CD 33:42 
Niech Was 
angielski tytuł nie 
zmyli. 
Popperklopper to 
podręcznikowy 
przypadek tzw 
deutsch-punka. 
Wynalazku 
punkersów zza 
Odry, a raczej 
Łaby. Melodyjny, 
' ł " chodzi o 


PROWLERS- Hair today, gone tomorrow... 

CD 33:39 

„Włosy dziś, odejdą jutro...”. To nie ubolewania 
starszych panów, ale credo kapeli, której fryzjerskie 
upodobanie odkrywają w jednej chwili całe oblicze 
„artystyczne” (i jednocześnie zabawna parafraza 
tytułu piosenki Ramones). Będzie zatem skinowy 
punk rock, fajny (o ile tylko ktoś tokowy styl lubi), ale 
zagrany z finezją niewykwalifikowanego użytkownika 
cepa. 

Wokal rzecz jasna brudny i chrapliwy; przepity. Musi 
kojarzyć się zarówno z pijackimi śpiewami w knajpie, 
liak i kibolskim wyciem na stadionie. No i to się zgadza. 
Przezabawna jest skłonność takich kapel do 
kopytkarskich melodyjek. Czterech, mocno 
przybyczonych panów, u których gracja jest ostatnią 
rzeczą o jaką można by ich oskarżyć, podśpiewuje 
sobie chóralnie „Kankana”. Raczej nie zmieniają 
wtedy glanów na koronkowe kiecki, aczkolwiek 


kapelka mająca na swoim koncie ledwie dwie epki 
(razem z tą) oraz udział w jednej kompilacji. Na razie 
nie mająjeszcze swojego stylu i brzmiąjak każdy inny, 
niewyrózniający się amerykański zespolik- niby 
melodyjne to i fajne, aie mc w głowie po nich nie 

^wieie. 5 

wszystkich trzech wydawnictwach grupy. Asian Man oprócz: tego mamv covery Hellacopters i uwaqa' odd^da tu treści od formy. Dzięki temu mamy bardzo 

o- - - « -.- i Turbonegro. Oba, a zSzcS ^toviy jSSn 

Demon” świadczą o tym jaką siłę ma ten wulgamo- 
obieśno-pedalski rockWroll. 


Skinhead" (madę by Gassenhaeur). Od razu szybka 
refleksja: czymże byłby ten styl gdyby nie butelka piwa 
i słowo „streef pojawiające się w tekstach średnio co 
o odcedzer 


trzeci wers? Po c 


lżeniu tychże dwu składników 


Records odgraża się, że jeszcze w tym roku wyda 
pełny ich album... 

Co innego starzy wyjadacze z Travoltas! Od czasów 
„Baja Calffbmia” zrobili siedmiomilowy krok w stronę 

wesołenn nrania Słvnhflć w inh molnrliarh i prha 


- ---- - -——y --- m Ale to tylko ciekawostka, która niewiele zmienia w 

jo grania. Słychać w icn melodiach i echa wizerunku kapeli. Dwanaście przaśnych kawałków, 

Beach Boys i radość grania ostatnich płyt Jimmy Keith które dla jednych będą frajdą do jednostajnego, 

LJ “ ~ J radosnego trząchania głową lub całym odwłokiem, a 


dwanaście. Wrażenie owej „dobrośd” jest wprost 
proporcjonalne do ilości wypitego piwa. (B) 

Mad Butcher Records, Bergfeldstr. 3, D-34289 
Zierenberg, Germany 


& His Śhocky Horrors ale przede wszystkim 
żywiołową przebojowość ich szwedzkich kuzynów po 
kądzieli - Psychotic Youth. Do takich referencji nie 
trzeba nic dodawać. Może jedynie to że przy muzyce 
Travoltas, Holenderki, mające opinie nie 
najładniejszych, nie są wcale takie straszne. (Wojtek) 
Asian Man Records, PO BOX 35585, Monte 
Sereno, CA 95030, USA 




POGANIE- „Wirtualna Mitość” mini CD 


dla innych przyczyną jej balu. tradycyjnie jed€ 
kawałek zaśpiewała kumpeia kapeli - niejaka Heike i 
tradycyjnie nie znajdziemy tu żadnych ballad ani 
niczego w tym guście. 

Napisałem radosnego trząchania, aczkolwiek w 
tekstach i przesłaniu ninil może nie do kwadratu, ale 
mocny. „Muszę czekać na to, muszę czekać na tamto, 
a tymczasem nie chcę czekać nawet na koniec tej 
piosenki” i temu podobne refleksie wysnute po 
dwunastym piwie. Na obrazkach kilku wisielców, 


PSEUDO HEROES- Betraying Angry 
Thoughts CD 30:22 

Skąd te straszne czaszki na okładce? Mógłby kto 
pomyśleć, że to jakiś homor-punk. Tymczasem już 
dawno nie słyszałem tok pogodnej punkowej płyty. Nie 
plażowej, me wesołkowatej, ale właśnie pogodnej. 
PSEUDO HEROES oscyluje gdzieś na pograniczu 
pop-punka, ale to nie dokładnie to samo. Pisząc o 
Down By Law ukułem na ich temat szyldzik „punk rock 
dla dorosłych”. W mojej teorii zaczyna się on od 
późnego Dag Nasty i jak do tej pory w Europie jest 
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zjawiskiem 
niespotykanym. Za to 
w Ameryce ma się 
dobrze. Wspominam o 
Down By Law, bo jak 
może pamiętacie, gra 
w Pseudo Heroes i 
szefuje drugi 
gitarzysta tej kapeli 
Sam Williams i 
generalnie są to 
zespoły mocno 
skoligaconezesobą. 
Pseudo Heroes 
pasuje do tej etykiety jak ulał. Spokojne, mało 
efekciarskie punkowe piosenki o życiu i to 
niekoniecznie życ" 1 "" T " n " 

, trochę 



Social Bomb Records, PO BOX 100 205, 47 002 
Duisburg, Germany 


RED LIGHT - Zabieraj i 
rządź (MC) 

Motto tej kasety: „Każde 
rządzenie polega na 
zabieraniu" okazało się 
znów w dniach, w których 
piszę tę recenzję bardzo 
prawdziwe (1 grudnia 2001 
początek opodatkowania 
zysków z lokat bankowych). 
Jeśli chodzi o zawartość 
muzyczną, to pechowo 




ZABIERAJ 
I RZĄDŹ 


trochę emo, 

?Od punkowej płyty - - 

człowieka nabuzuje energią Ale nie ta. Ta raczej 
uspokoi i zrelaksuje, a może nawet trochę 
nostalgicznie nastawi do świata. I to też jest 
potrzebne. 

Acha. Piosenki są raczej wyrównane, ale pomysł, 



CA 90254, USA 

RANGERS- 2 (MC) 

Drugie w dorobku Rangersów wydawnictwo składa 
się z dwóch odrębnych części. Pierwszy materiał 
(Realistic = Dead) pochodzi z 1999 r., jest nagrany w 
starym składzie z Michałem (obecnie zdaje się w 
Kristen) na wokalu. Jest on zbliżony do tego, co 
Rangers prezentował na pierwszej kasecie. Słychać 
bardzo (zbyt) wyraźne inspiracje Epitaph/Fat Wreck. 
Niby mc złego, ale niestety kawałki są mało 
przebojowe i dosyć nijakie, co w tym gatunku oznacza 
katastrofę. Druga strona („Tu i teraz”) znacznie 
bardziej przypadła mi do gustu. Więcej tu energii i 1 
życia, wokaliści śpiewają po polsku, kawałki są 
bardziej urozmaicone, odwołania trochę mniej 
widoczne własne piętno bardziej wyczuwalne. Poza 
tym słychać polskie korzenie, zwłaszcza Karcer 
(wokal). W tą stronę Panowie! (Mikołaj) 

(Pasażer, PO BOX 42,39-201 DĘBICA 3) 

REAL McKENZIES-s/t CD 27:19 

REAL McKENZIES- „Clash of the Tartans” 

CD 40:22 

Real McKenzies to tacy mniej więcej Szkoci jak z 
Dropkick Murphys Irlandczycy. Pierwsi sąz Vancouver 
w Kanadzie, drudzy jak wiadomo z Bostonu w USA. 
Niemniej porównanie obu kapel jest trafne, bo za 
bardzo me rozróżniając folkloru szkockiego pd 
irlandzkiego, nie rozróżniłbym i tych kapel od siebie. 
No może Dropkick Murphys słuchają tez hard córa (w 
końcu są z Bostonu) i nie przebierają się tak 
cudacznie. 

Bo panowie z Real McKenzies z pewnością w 
młodości byli zmuszani do oglądania transwestyckp- 
pijackich zabaw swych dziadków, którzy przebierali się 
w kraciaste kiecki (kilty) i popijając browarem wycinali 
na kobzach ludowe kawałki o wielkiej Szkocji. Musieli 
robić to co oni i tak im pewnie do dziś zostało. Oprócz 
tego naoglądali się jeszcze „Bravehearta ’ ze 
szczególnym uwzględnieniem kreacji Mela Gibsona w 
spódnicy. W każdym razie obecnie żelaznymi 
elementami ich image scenicznego i 
pozascenicznego oprócz flachy z browarem, są te 
wszystkie plisowane kilty, beretki z pomponami... Do 
tego stopnia próbują być wierni tradycji, że niczym Oi 
Polloi sporo piosenek śpiewają w języku gaelickim. 
Ciekawe czy są też sknerami jak na „prawdziwych” 
Szkotów przystało? 

Pierwsza płyta jest z 1995 roku i ma kilka 
nietrafionych pozycji jak np. song „Pliers" gdzie 
gitarzyści udowadniają że nie ma nic gorszego niż 
ściganie Hendrixa. Na szczęście można sobie ten 
kawałek opuścić i zamiast tego posłuchać 
Poguesowatego „Sawney Beane Clan" i całej reszty 

‘-I'- !l -ronfli+iiani CÓ 


od strony B (tak była 
ustawiona) i trochę się 
przeraziłem. Mając w 
pamięci split z Amenem 
sprzed paru lat, spodziewałem się czegoś innego. 
Poza tym nie sądziłem, że jeszcze wydaje się gdzieś 
nagrania tak podłej jakości. Gdyby me opis 
podejrzewałbym, że to jakieś wykopaliska z lat 80- 
rch, powiedzmy któraś z zapomnianych kapel np. 
rowokacja bądź Okupacja ’81. Po tym, co 
usłyszałem na stronie B, strona A to szczyt maestm 

nagraniowej. Natomiast nic-—** Ut * 

Prowokacji „unoszący się” i 
to te nisko nastrojone gitary, mo_. 
tylko, kiedy zaśpiewa: „Matki zbrodniarki, wyrodne 
matki...". Nie zaśpiewał, ale „Jedna godzina 

n iny..." - jakby żywcem wyciągnięta z lat 80- 
o nie wiem, myślałem, że to będzie jakiś 
paracrust, dostałem prapunk. Może to i lepiej. 

Nagrania pochodzą z koncertów i są 
podsumowaniem działalności tej nieistniejącej już 
kapeli. Większość kawałków była publikowana 
wcześniej. Rozpoznałem tu numery ze splitu z 
Amenem i ep-ki. Strony A słucha się o.k., strony B nie 
da się słuchać. Bez przesady to me jest żadna Tzn 
Xenna, żeby się bawić w archeologa. (Mikołaj) 
[Complex Rec., Krzysiek Badurka, Wymysły 10, 
08-331 Sabnie] 


Wyświetlacz czasu na odtwarzaczu cd rzeczywiście 

pokazuje prawie 45 minut muzyki, jednak faktyczna 
zawartość tej płyty to ok. 20 minut. Resztę zajmuje 
ponad 20-minutowe gitarowe sprzężenie. Po co? 

Te 20 minut wypełnia jednak wzorcowy hardcore, z 
którego Boston słynął zawsze, by przypomnieć ich 
protoplastów w rodzaju SSD, Negative FX, DYS, czy 
wczesny Slapshot. Right Brigade kontynuuje tę drogę. 
14 raczej szybkich, równych numerów o surowym i 
twardym obliczu. Korzenne, uczciwe, oldschoolowe, 
ale wcale nie staromodne. Najlepszy „Fuck The Kids". 
Boston hardcore rulez! (Mikołaj) 

Revelation Records, P.O. Box 5232Huntinaton 
Beach, Ca, USA, 92615-5232, 
http://www.revhq.com 

R I V E R CITY 
REBELS- Playing 
To Live, Living To 

Play 31:34 

Włączyłem, 
posłuchałem i 
zamarłem. Jakiś cięć 
mi podmienił płytę! 
Zamiast drugiego 
wydawnictwa Hiver 
City Rebels, mam 
d e m ó w k ę 
mongolskiej nadziei 
tamtejszej sceny 
street/oi. 

Wyciągnąłem plastik z odtwarzacza! sprawdziłem. 
Jednak niby wszystko wygląda tak jak powinno. O co 
chodzi? 

Po prostu nie będę się tą płytą podniecał tak jak 
poprzednią. Nie jest zła, ale nie spasowała. 

Panowie z kapeli RCR (a jest ich wciąż cały batalion) 
mają niewątpliwie obtrzaskane wszystkie poradniki na 
temat „jak nagrać amerykańską płytę street- 



RESISTANCE 77 • 
Retaliate First CD 

45:24 

Fizjonomia wokalisty 
przypomina mi nieco 
niejakiego Steva 
Ignoranta, nie tylko ze 
względu na fryzurę. Z 
tą różnicą że ten 
pierwszy ściął piórka 
trochę wcześniej niż 
ex-wokalista Crass i to 
pewnie nie z powodów 
estetycznych czy 
zdrowotnych 
Tenże wokalista - lan „Oddy” 
z basistą noszącym nazwisko 


Kieron Egan to dwaj oryginalni członkowie tej 
wiekowej kapeli. Wiekowej, ale leniwej. Przypadek 
podobny do opisywanego gdzieś obok Menace. 
Resistance 77 też powstali te 20 lat temu, ale widać 


mogli”, bo na koncie tylko jedynak L 
„Thoroughbred Men" z 1984 roku i sin^eLYou reds" 


sześć fiat młodszy. Dopiero 
premierowy materiał. 


Press u nas. 

Debiut RM nie był zły, ale naprawdę fajna jest dopiero 
ich druga, o kilka lat młodsza płyta. Znów przeplatają 
się kawałki takie bardziej dropkick-sowate (hymnowy 
„Will Ye Be Proud") z takimi bardziej folkującymi na 
modłę Pogues („Mainland", „Wild mountain thyme”), 
czasami nawet akustycznymi (Macphersons rant”), z 
czego zresztą dwa ostatnie sąkawałkami ludowymi. I 
znów dam sobie uciąć jakiś mniej istotny szczegół mei 
sylwetki, że temacik zwany ,Auld Lang Syne 
słyszeliście już mnóstwo razy w jakichś innych 
konfiguracjach. 

Wprawdzie szkockim krypto-patriotą nie zostanę, i 
jeśli chodzi o męską garderobę optuję wciąż za 
portkami, ale druga płyta (pal licho, nawet ta pierwsza) 
kwalifikuje się do częstego słuchania. Zwłaszcza w 
sytuacjach rozrywkowych. Plastic Bomb postawił na 
dobrego konia! (B) 


LP 
o 

1 przynosi 


Tu refleksja. Zdaje się, że to festiwal „Holidays In The 
Sun” spowodował tę falę nowych płyt ze strony, od 
dawna nieczynnych weteranów 77. Podejrzewam, że 
jak już się panowie zebrali, połatali składy i na 
wspomnianym „HITS"-sie zagrali, to każdego 
ogarnęła tęsknota za młodymi latami. Ponagrywali 
więc nowe, melancholiino-nostalgiczne piosenKi i ten 


więc nowe, melancholiino-nostalgiczne piosenki i ten 
stan ducha nawet w tekstach słychać. A że lat na 
karku dużo, a człowiek zmęczony hałasem to i 
wszystkie one takie „lekkie i przyjemne”. 

Bardzo ładnie się słucha tych 12 (w sumie 13, bo 
jeden nadprogramowy) kawałków. Piosenki są 
fajniutkie, wokalista ma przyjemny dla ucha głos. Nic 
strasznego nas nie czeka. Oczywiście panuje klimat 
retro i to nawet mocniej zaakcentowany niż zazwyczaj 
w takich przypadkach bywa. Nie wiem czy celowo, czy 
przypaakiem”, ale wszystko na tej płycie przypomina 
delikatnie coś co się już wcześniej słyszało. Złośliwiec 
by powiedział, że to 12 coverów Ramones z 
„popowego okresu”, a jego bardziej wredny kolega, że 
12 przeróbek piosenek z filmu „Dirty dancing". To a 

E )s tego mocniejszego retro inspiracje latami 60- 
są bardzo intensywne. Tak samo zresztą jak u 
Sparera, którego płyty panowie z Resistance 77 




1 ę st 
Wykuł 


Na debiucie były niemal same szybkie kawałki 
mocno okraszone dęciakami, co brzmiało bardzo 
świeżo. A tu i trąbek mniej i kawałki zdecydowanie 
wolniejsze. Zwłaszcza te wolniejsze przejścia (w 
których najbardziej stary Rancid słychać) zupełnie 
mnie nie przekonują. Tylko kilka tytułów w stylu 
„Daddy was a drunk ratuje honoru kapeli. 

Nowy wokalista słabszy, a maniera 
wszechobecnych chórków irytująca. Niektóre kawałki 
sprawiają wrażenie jednego wielkiego melodyjnego 
—i— j '-vania „łoooo-łoooo”. No i sposób nagrania. 

_ partactwo? Brzmi iak --^ ■” 

dziwacznyi 

Ramones „53rd and 3rcT (a r gdzieJoey memory?”) i 
jak się nie wsłuchamy to przeleci niezauważony. 

W Polsce byśmy to uznali za superprodukcję, ale jak 
już mam być wybredny to zazwyczaj płyty ze zgniłego 
zachodu brzmią lepiej. (B) 

Ylctory 

ROBOCOP KRAUS „Tiger”CD 

Przyznaję, że to mój pierwszy kontakt z tym 
zespołem. Jako, że nie jest to grupa znana w Polsce (i 
pewnie nigdy nie będzie) spieszę z informacją iz 
Robocop Kraus tworzy pięciu niemieckich 
„krawaciarzy” noszących kultowe grzywki w stylu lat 
60. Chyba po tej krótkiej charakterystyce oraz nazwie 
wytwórni firmującej album domyślacie się już co grają 
owi delikwenci ? Kulturalny emo power pop, jakże by 
inaczej. Muzyka jest stonowana, melodyjna i po prostu 
przyjemna dla ucha. Czasami przypomina Fugazi w 
spokojniejszych odsłonach ale zazwyczaj kojarzy mi 
się z Make Up może ze względu na pewne 
podobieństwo wokalne pana Thomasa Langa do lana 
Svenoniusa (nota bene angielszczyzna gardłowego 
Robocop Kraus jest znakomita). Gros utworów to 
eleganckie gitarowe piosenki wzbogacone o 
elektroniczne soundy brzmiące momentami jak 
dźwięki ze starych gierek z ośmiobitpwych 
komputerów (vide „Boy Frank”). O klimacie świadczą 
już, świetne zresztą tytuły kawałków takie jak np. 
„Postmodemism Has Won This Time", „The Man Who 
Madę Eastwood Look So Fine”, „You Make The Boys 
Shy” czy „Kiss Me, I Am Italian”. 


jak to Day 


Captain Oi! PO BOX 501, High Wycombe, Bucks, 
HP108OA, England 

RIGHT BRIGADE s/t CD 2001 (43:44) 

Na początek, żeby nie było zdziwienia. 


prosta to muzyka, naprawdę urz 
Rompakt jest bardzo estetycznie 
After) w eleganckim digi-packu zfc 

Muszę koniecznie dodać, że obcując z tą płytą 
niezwykle cieszy mnie fakt istnienia emo - bandów, 
które nie wystartowały jeszcze w konkursie na 
najbardziej błahą pop - melodyjkę babrając się w 
radiowym gównie. Jeżeli pociąga Cię „emo" 
inspirowane zespolikami w stylu Brainstorm, to 
Robocop Kraus możesz sobie odpuścić. Wszystkim 
pozostałym gorąco polecam. (Sebastian) 

Day After Records 













RUMOR „Live®Ból” CD-R (24:32) 


wiadomo. Brzmienie całkiem przyzwoite, aczkolwiek 


masowa publika. Gdy moda na wesołkowate i 
wieśniackie ska zdaje się mijać warto się zapoznać z 

nroiom/mi l/nr-fannin -* LłAn 


, . Gdyby _ 

„dziełem". Miałem zarezerwowany na taką'właśnie 
okazje pewien „brutalny” cytat z Norwida, ale musi 
poczekać na inną okazję. 


Poszukajmy więc w miarę obiektywnej miary, choć 
mój stosunek do twórczości tego zespołu, został już 
mimochodem wyartykułowany. Mam ich wszystkie 
poprzednie wydawnictwa, niewiele o nich jednak 
dobrego mogę powiedzieć. Przede wszystkim 
muzycy, z szczególnym wskazaniem na gitarzystę, 
cierpią na dość powszechny u prowinqonalnycn 
muzyków kompleks, objawiający sie umiłowaniem do 
rockowych aranżów, gitarowych liftów a la ZZ Top, 
tudzież karkołomnych solówek, których tym razem 
nam o dziwo oszczędzono. Kompozycie 
przypominają jednak (ba)rockowe rzeźby, a właśnie 
tego gitarowego „rzeźbienia” najbardziej nie trawię. 
Wokalista śpiewa też czasem z takim nad wyraz 
widocznym poczuciem jakiejś misji, co razi 
niezmiernie. 

Zespół ma chyba jednak fanów, bo słychać ich na 

tym w "*- !_L k-- *-*' • 

się kill _ w . . _ 

nagrany. Warstwa tekstowa pozostaje niezmiennie 
„buntownicza", choć już na etapie „czosnkowych” 


j, a zarazem duża frajda i to nie tylko dla 
„nc kids”. Pomijając tempo, niuanse muzyczne i kilka 
różnic w kwestii odzieżowej upierałbym się, że nie ma 
zbyt dużej przepaści między takim Second Age, a 
niektórymi punkowymi kapelami. Pomyślcie nacftym. 
(B) 

REFUSE, Robert Matusiak, PO BOX 7, 02-792 
Warszawa 78, refusexresist@go2.pl 


grającymi korzennie klasykami, z których czerpią 
pizypływ adrenalinki kolejne pokolenia ska bandów. Choć Selecter wydał 
rajda i to nie tylko dla potem jeszcze parę płyt w większości żerujących na 


SECOND CHANCE s/t (MC) 

To chyba najlepsza pozycja, jaką dane było mi 
ostatnio słyszeć ze stajni „Pasażera . Pod tą mało 
efektowną nazwą kryje się bardzo przyzwoita ekipa, 
której hardcore brzmi nadzwyczaj sprawnie ii 
profesjonalnie. W dodatku w Polsce raczej tak się 
nigdy nie grało. Fajna zabawa to również ciągłe 
skakanie po różnych konwencjach. Całość jest gdzieś 
osadzona w takim klasycznym amerykańskim 
_ __ HC/punku lat 80-tych. Ciągle ma się wrażenie, że 

wydawnictwie (to płyta koncertowa)'więc należy 9 dzieś si 9 już słyszało, ale nie sposób sobie 

kilka zachęcających uwag. Koncert jest dobrze przypomnieć, gdzie i co. Mamy tu z pewnością du.^- 

rany. Warstwa tekstowa pozostaje niezmiennie szacunek dla Danziga i to z okresu Misfits (wokalistć.., 

poza tym Slapshot, nawet Sheer Terror (Side By Side), 


„zmagań ze stabilizacją życiową”. [Poraził mnie 


Danziga i to z okresu Misfits (wokalista?! 
vx*" w.«^shot, nawet Sheer Terror (Side By Side), 
Jnak wczesny Sicidal Tendencies, Underdog, nawet Bad 

jedeńtekst„Matko,ojcze.'..”(taksiezaczynaj -óo bólu B ^ ns 1 jeszcze wielu innych klasyków. Widać, że 

szczery i prawdziwy.] Wreszcie ekipa jest niezwykle chłopcy siedzą w tej muzyce i sięgają do najlepszych 
konsekwentna: grają swoje już od lali nie sądzę, żeby—^wzorow. Dużo melodii, humoru (Do not forget!, Just 
załamali się jedną „głupią^ recenzją. (Mikołaj) s®/ [j°)> zmian tempa. Jak na debiut super. Nie 

-* • - ■ ■ - - - - ---- podobają mi się yiko te kawałki śpiewane po polsku 


<tóre ujawniły ogromny talent. Talent stracony 
Dlaczego stracony poczytajcie we wkładce. /sc/ 

Captain Oi!, PO BOX 501, High Wycombe, Bucks, 
HP108OA, Anglia 


SHELTER- „The 
purpose the 
passion” 43:32 
Po tegorocznym 
festiwalu Woodstock 
nikt nie powinien 
wątpić w stałość 
religijnych uniesień 
Raya Cappo. Kriszna 
był z niego na pewno 
zadowolony. Z drugiej 
strony nie było 
namolnych wezwań do 
reklamowania rammy 
jak to się zdarzało 10 



przyjaciółmi c 


Marian Borek, ul. Pana Tadeusza 14/48, 39-200 
Dębica 

SCHIZMA- „State Of Mind” CD 

Naprawdę tu nie ma się już do czego przyczepić. 
Jedli chleb z niejednego pieca, ale dopiero chyba teraz 
osiągnęli to, czego szukali od lat. Rdzenny hardcore, 
twardy i rasowy. Klarowne, wyraziste brzmienie, 
świetne wokale, doskonała produkcja, no i wreszcie 
dobre kawałki. Udało się im nawet na tym ciasnym 
hardcorowym poletku „wydeptać" własną ścieżkę. 
Tym to trudniejsze, że nie robią żadnej rewolucji w tej 

S ce, stojąc twardo na hardcorowym gruncie, i 
o dobrze!. Jestem już z tą płyta dość długo i z 
całą odpowiedzialnością stwierdzam: najlepsza hc 
płyta w Polsce. Klasyk. (Mikołaj) 

SHING, PO BOX17,38-300 Gorlice 

SCROTUM GRINDER The Greatest Sonic 
Abomination Ever CD (23:39) 

Kolejna nówka z punkowej Ameryki. Nie jest to już 
tak nieprzeciętne jak Guyana Punch Linę, ale się 
słucha. Wydano w Prank Rec., 18 numerów, 23 
minuty, cover Slapshot, skalpel na okładce. Coś 
jeszcze? (Mikołaj) 

[Prank. P.O. Box 410892 San Francisco, Ca 94141 
0892] 


italny tekst z kiepską pointą „Nie 
zniżę się" typowy hardcorowy bełkot o przyjaźni z 
pseudo^rustowym wokalem, ten trzeci też mamy). 
Śpiewajcie może tylko po angielsku. Poza tym nie ma 
co pożyczać wokalistów. Wasz jest naprawdę 
utalentowany. Przechodzi łatwo z jednej konwencji do 


. --, r -, --- który 

jakoś przeoczyłem. W dodatku naprawdę fajny. Teraz 
wzmocnieni Łukaszem z Bandoga mogą jeszcze 
bardziej zaskoczyć. Czekam. 

A tak swoją drogą ktoś zauważył, jak podniósł się 
poziom polskich kapel? (Mikołaj) 

Pasażer 

SECRET AFFAIR- „GLORY BOYS”, „BEHIND 
CLOSED DOORS , „BUSINESS AS USUAL" 


wyłącznie matenał z „Ihe purpose l.„ 
passion", tak więc po lekcjach jakich udzielał 
pracowicie mi i reszcie publiczności mistrz ceremonii, 
doskonale znałem chwytliwy refren „True North", 
tudzież kilka innych. 

W chwili obecnej Shelter to niemal projekt solowy. 
Nawet stary druh Porcell chwilowo odstawił gitarę do 
kąta i zajął się bawieniem potomstwa. A Ray Cappo 
dobiera sobie ludzi jakich akurat potrzebuje. Na tej 
płycie Shelter nie ma konkretnego składu. Nagrywał i 
mixował Ken Olden (Battery, Better than a Thousand), 
gitary: Supergrass, w studio bębni pałker z Cro-mags, 
a na koncertach już były pałker Good Riddance. 
Atrakcyjnym (hmmm) elementem wizualnym tychże 
koncertów jest gitarzystka i wokalistka Baby Gopal 
Sri, która u Raya znalazła chwilową przystań. 

„The purpose the passion" to rozwinięcie „When 20 
Summer Past”. Nie wiem czy to Bozia czy ten cholerny 
Kriszna tak zapładniają pana Cappo twórczą 


fum 



SECOND AGE-The 
Tides H a v e 
Turned MC, CD 

27:17 


Gdybym b' 
wredny 


był bardziej 
iiz jestem 


a c z a ł b y m 
zastanawiać się czy na 
tej płycie są covery 
Better Than A 
Thousand czy In My 
Eyes. Ale sobie daruję. 
Oprócz tego, że płyta 
jest tak wtórna, że 
bardziej chyba nie 
można, ma jedna podstawową zaletę świetnie się jej 
słucha. 

Debiutancki miniCD tych młodych wrocławiaków, o 
którym pisałem w poprzednim numerze był za 
przeproszeniem „gówniarski”. Nie, że zły, ale 
smarkaty. Second Age w obecnej formie, co prawda 
wciąż ma mleko pod nosem, ale to raczei z racji 
kulinarnych upodobań (wegetarianie/SE). Bo jako 
zespół bezpowrotnie zostawili czasy hc-polo za sobą. 
Okrzepli, zmężnieli. Równają do najlepszych. 
Oczywiście bez przesady. Podstawą jest wciąż 
młodzieńczy power, bez którego ta muza straciłaby 
70, albo i więcej procent uroku. Ale Second Age to nie 
grozi. Brzmią świeżo i przekonywująco. A do tego 
bezpretensjonalnie, co biorąc pod uwagę 
kaznodziejskie ciągotki niektórych kapel z tego nurtu, 
jest dużym osiągnięciem. Dobra szkoła Good Clean 
Fun, którzy też potrafią powiedzieć, o co im biega w 
nienachalny i żartobliwy sposób. 

Szkoda tylko, że Second Age mówiąw zagranicznym 
języku. 

Wróćmy do pierwszego akapitu. Wokal śpiewa w 

charaktei— Ł -— 1 -' L 1 11 

słyszał F 

Czasami _ , | 

samo, ale już w 'normalny” sposób. Fajny "patent. 
Chóry wiadomo. Tempo wiadomo. Skrawki melodii 


ow le 

peanów jakie rozpisuje o“tym zespole na wkładkach 
Chris Hunt, Secret Affair wypada w słuchaniu bardzo 
nieciekawie. Pierwsze dwie płyty są do siebie bardzo 
podobne, to znaczy nudne i ciągnące się jak 
przysłowiowe flaki z olejem. Przypuszczam, że skoro 
Hunt tak się nimi zachwyca, to Secret Affair miał w 
swoim czasie, w Anglii status taki jak u nas na 
początku lat 80-tych Perfect, Budka Suflera czy 
Republika. Nadal z łezką w oku słucha się icn 
piosenek z tamtego okresu, mimo, że na 
obcokrajowcach nie robią one wrażenia. Tak chyba 
jest i w przypadku Secret Affair. Ratuje ich warstwa 
sentymentalna, bo muzycznie wypadają miałko, 
chociażby w porównaniu do innycn grup. Nawet 
francuski Dogs jest przy nich przebojowy, nie 
wspominając już o takich tuzach jak Lambrettas, The 
Joli czy Purple Hearts. Z pierwszej płyty jedynie 
kawałek „Days of change" wnosi trochę światła - 
gdyby wszystkie były takie to płyta była by monotonna 
ale przebojowa a tak... Z drugiej płyty na siłę wybrałem 
„l’m a bullet” (tylko aby nie robić przykrości Chrisowi). 
Każdy jednak zespół ma przebłyski talentu i dlatego z 
czystym sumieniem polecam trzecią płytę „Business 
as usual". Jest o niebo lepsza. To oa niej pasjonaci 
ppwinni rozpocząć znajomość z Secret Affair. 
Pierwsze dwie zostawmy Markowi Sierockiemu. 
(Wojtek) 

Captain Mod, PO BOX 501, High Wycombe, Bucks, 
HP10 8OA, England 

THE SELECTER „CELEBRATE THE BULLET’ 

CD 60,49, 

THE SELECTER „TOO MUCH PRESSURE” 

CD 49,27 

Captain Oi! po 20 latach wznowił dwie pierwsze płyty 
Selectera, dodając do nich bonusy w postaci 
kawałków z singli czy coverów. Debiut Brytyjczyków, 
pozostających w cieniu Specialsów czy Madness, 
„Too Much Pressure” zdaniem niektórych jest esencją 
słodkiego brzmienia 2 Tonę. Hit na hicie i przebojem 
pogania: tytułowy „Too Much Pressure”, „Missing 
Words”, „Three Minutę Hero”, „Canry Go Bring Home’H 
3 smakowite bonusiki: „The Selecter", „On My Radio” i 
singlowa wersja „Too Much Pressure”. 

Wydana rok później „Celebrate The Bullet” nie 
1 cesu ko 



Supersoul Recordings 

SKALARIAK „Klub 

ska” CD 49,20 
Wydana pierwotnie 
w 1999 r. płyta 
baskijskich 
skankersów 
rozpoczyna się 
dźwiękami „Too Much 
Pressure” Selectera, 
które ząpowiadają 
ucztę dla fanów biało- 
czarnej szachownicy. 

_Dobrych wzorów me 

należy się wstydzić 
nawiązania do 
brzmień 2-Tone są czytelne, ale mamy tu do czynienia 
z inspiracjami, a nie zzynaniem i wtómośdą. Skalariak 

g ) baskijsku znaczy mniej więcej ci, którzy grają ska. 

rają tu dodam od siebie, bardzo dobrze i 
różnorodnie. Tu skinhead reggae, karaibskie rytmy, 
tam akordeon („Solo Vivir”) czy punkowy pazur 
(„Soldados"). Jeśli dodać, że Skalariak me ulega 
szerzącej się jak grypa modzie na niezaangaźowame, 
to już niewiele więcej trzeba do szczęścia. Tym czymś 
jest „Puto Alcohol”, który nawet trupa by zmusił do 
tańca, /sc/ 

Mad Butcher Records, Bergfeldstr.3, D 34289 
Zierenberg, Niemcy 


SKARFACE "Best 
& Next" CD 

Żabojady ze Skarface 
są rodzimym 
skankerom znane z 
kasety "Skuck Off\ Ci, 
którzy jej słuchali, 
mogą spokojnie po tę 
płytę sięgnąć (nie jest 
to nowa rzecz, bo 
pierwotnie wydana w 
1999). Ekipa z 
Prowansji dalej kroczv 
po ścieżkacf 
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F<aya Cappo z czasów Youth Of Todav powtórzyła sukcesu komercyjnego debiutu. Z wydeptanych przez Madness i Specials. A Fred, mały 

ii „obok” pojawia się drugi głos, który ciągnie fo Pewnością nie ma ładunku przebojowości swej WOT™? !^!, m,turze ’ 1? ej ] JP b ,' e lublpożartować 
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poprzedniczki, ale jest dowodem, że zespół się 
rozwijał choć nie w kierunku, którego oczekiwała 


- tym razem wziął się za ufoludki (serio!)! Zgo 
nazwą na "Best & Next" jest parę kawałków z 
wcześniejszych albumów w nowych wersjach, parę 











_ 


niepublikowanych i garść nowych. Miłośnicy lekkich i 

bezpretensjonalnych dźwięków będą 
usatysfakcjonowani. (Sławek) 

Mad ButcherRec. 

SKARFACE “Merci”CD 

Nie ukrywam, że Skarface nie mieści się w kategorii 
moich ulubionych ska-bandów. Jakoś nie do końca 
rusza mnie ich melodyka, ich sekcja dęta mocno 
oparta na brzmieniu saxofonu i w ogóle taki trochę 
chłodny co akurat dziwne u Francuzów styl. Co 
oczywiście nie zmienia faktu, że kapela lest 
nieustannie rozwojowa i duża rzesza jej sympatyków 
w naszym kraju zapewne wie, co robi. Kilka miesięcy 
temu zupełnie z przypadku trafiłem na koncert 
Skarface w Poczdamie i był to chyba jedyny miły 
element tego dnia w moim życiu. 

Ta osobista refleksja jest nieprzypadkowa, bo i z 
bardzo osobistą płytą mamy do czynienia krążek 
wydany został z powodu kilku “dziesiątek . Jest to 1 Ci¬ 
ty krążek w dorobku formacji (swoją drogą 
pogratulować, to jednak jak na czas funkcjonowania 
formacji spore osiągnięcie), prawie 10 godzin 
zrealizowanej muzyki i przede wszystkim kapela 
obchodzi właśnie 10-lecie swego istnienia. Jak to 
zwykle bywa w takich wypadkaęn, gdy kapele starają 
się uświęcić swe jubileusze, nagrywają one matenały 
nietypowe, przygotowane specjalnie na taką okazję. 
Skarrace zrealizowali więc płytę złożoną tylko z 
coverów, ale nie tak, jak to było niedawno w przypadku 
innej francuskiej formacji, Ejectes, która coverowało 
ważne dla nich jamajszczyzny tu covery pochodzą z 
twórczości zróżnicowanej stylistycznie. Poczynając od 
Boba Marieya, a jakże, poprzez Rancid, a jakże, a 
kończąc na AC/DĆ, z przerwą na kiczowate wystrzały 
typu Bananarama czy Boney M. Mnie oczywiście, jako 
wieśniakowi, najbardziej podobają się właśnie te 
ostatnie. Kolejną ciekawostką którą wzbogacono 
całość, są trzy nagrania innych zespołów, grających w 
innej stylistyce, które z kolei wykonują numery 
Skarface. 

Jak już wspomniałem na początku, to nie jest to, co 
moje zakochane w ska ucho lubi najbardziej, niemniej 
jeżeli którąkolwiek z płyt Francuzów miałbym Wam 
polecić, to chyba warto zacząć właśnie od tej. Potem 
zdecydujecie sami. Zawsze decydujcie sami. (Rafał 
Kasprzak) 

NOCO Rec. / Black Butcher Records 

SKIDS- Days In Europa CD, 67:49 

Kiedy w Polsce na początku lat 90-tych, punk był 
nurtem niemal mainstreamowym, zaliczano do mego 
także zespoły z zupełnie innych półek. W świadomości 
„szarego słuchacza”, „punkowskim” mógł być zespół 
DeMono. Ot tylko, dlatego, że grał na tych samych 
imprezach co KSU. 

Podobne wrażenie mam słuchając kolejnych 
reedycji Captain Oi!-a. Oprócz faktycznej klasyk; 
punka 77, pojawiają się wydane nakładem tej 
wytwórni także płyty dość średnio skoligacone z punk 
rockiem, które na falę '77 załapały się raczej psim 
swędem. 

Weźmy taki SKIDS i ich drugą płytę: „Days In Europa” 
pierwotnie wydaną w 1979 rok. Toż to czystej wody 
pop (jak to nazywają: power pop), podszyty gdzieś tam 
folkiem, aczkolwiek ubrany w elektroniczne ciuszki. 
Nie darmo kilka lat r A **' ! ' %s 


Status Quo (bo trochę hard rockowy). Jeśli ktoś wciąż 

jest pod wrażeniem ich wczesnych singli i 
debiutanckiej płyty „Do It Dog Style", niech sobie lego 
knota daruje. Radzę jak bratu. Dotyczy to zresztą 
niemal wszystkich późniejszych „dokonan tej kapel;, 
które wskazywały na postępujące oznaki starości, 
zniedołężnienia i innego Alzheimera. 

Kilka balladek, solówki a la Clapton, hard rockowe 
patenty, tempo żółwia. Miałkość i tylko miałkość. Na 12 
piosenek mamy jeden cover Beatlesów, oraz stary 
kawałek „Heli In New York”. Okazało się, ze dobrze 
mieć taki tytuł w dorobku, bo można go teraz nagrać 
powtórnie i zadedykować ofiarom 11 września. By 
dopełnić żenady brakuje tylko walących się 
wieżowców WTC na okładce... 

Cwane gadki leaderów o „powrocie do Manchesteru i 
korzeni” można od razu wysłać na drzewo i tylko 
przestrzec wszystkich znajomych przed wydaniem 
choćby złotówki na ten szwindel. (B) 

Captain Oi! 

SLIKMIG- Jesus Online CD 39:59 

Jakoby nazwa tej niemieckiej kapeli po szwedzku 
tłumaczy się jako „poliż mnie”, co jednak oąiacza coś 
»»/ mH7aM i nsiQ7«=»on nnc-ałui mnie adzieś . Jak sobie to 



mogłaby 

muzyki new romantic. 

Co ciekawe najcelniejszym skojarzeniem ze 
Skidsami, wydaje się być późny, dwupłytowy i 
nietypowy album The Clash „Sandinista . „Dulce et 
Decorum’ 1 brzmi niemal jak kalka kilku numerów z 
tamtej płyty. Skidsom zdarzają się też, podobnie jak 
Clashom, zabawy z puszczeniem taśmy od tyłu 
(„Peaceful Limes"). Atmosfera obu płyt jest ppdobna. 
Tyle tylko, że Clash nagrali „Sandinistę z jakieś dwa 
lata po „Days In Europa . 

Bardzo „niepolitycznie” prezentuje się okładka. 
Aryjską blond-dziewicę dekoruje wieńcem aryjskiego 
młodziana. Obrazek ten pierwotnie reklamował 
olimpiadę w Berlinie w 1936 roku. Dziś byłoby to 
bardzo źle przyjęte, ale to wówczas przecież Sid 
Vicius popisywał się swastyką. (B) 

Captain Oi! 

SLAUGHTER AND THE DOGS- Beware of... 

CD 45:20 

Kpina w żywe oczy! 

Panowie Rossi (gitara) i Barrett (wokal) podstawa 
legendarnej kapeli punk 77, Slaughter And The Dogs - 
skrzyknęli się pięć lat temu na inauguracyjną edycję 
nostalgicznego festiwalu „Holidays In The Sun Stan 
się jego bodaj coroczną atrakqą. Nie wiem jak się 
spisują na scenie, ale sądząc po ich premierowej - 
pierwszej od 10 lat - płycie, ludziska muszą chyba 
łykać mnóstwo kawy, żeby nie usnąć. 

Beware of...” to nowy materiał Rzeźników, nagrany 
nie wiadomo po co - w deszczowe lato 2001 roku. Nie 
wiem dokładnie jaki rodzaj muzyki zawiera ta płyta, ale 
z pewnością nie jest to żadna z odmian punk rocka. 

I Jakiś taki miałki rock z lat 70-tych w stylu wczesnego 


^ w ’ obrzydliwy, ale lizać takich młodyr 

chłopców... 

Slikmig to raczej wesołki i oprócz dobrej zabawy me 
ma się co doszukiwać na tej płycie żadnych 
podtekstów, ukrytych znaczeń, ani w ogolę znaczen. 
Ma być sympatycznie i jest. A jeśli nie czujecie tego to: 
patrz nazwa kapeli. 

Kalifornijski pop-melodic-punk przetłumaczony na 
niemiecku. Słychać, że to Nięmcv nawet jeśli 
angielszczyzna wokalisty znośna. A wśród tych raczej 
prędkich numerków ze dwa trzy ska-regałowe 
zwolnienia dla nabrania oddechu. No, ale to żadna 
rewelacja tylko norma. 

Naprawdę lekka i przyjemna płyta, która śmiało może 
sobie gdzieś tam bzyczeć podczas jakichś bana nych 
zajęć domowych. Jednak nie mogę sobie i Wam 
odmówić przyjemności stwierdzenia faktu, że np. 
naszym chłopakom z Upside Down, taki Slikmig 
mógłby najwyżej gitary nosić. Wspominam tylko o 
noszeniu, bo me wiem czy poradziliby sobie ze 
strojeniem. (B) 

Mad Butcher Records, Bergfeldstr. 3, D- 34289 
Zierenberg 

ŚMIERĆ KLINICZNA - 1982-84 CD (73:43) 

Jeden z tych nielicznych archiwalnych materiałów, 
które bez jakiegokolwiek bólu zniosły próbę czasu. 
Minęło 18-20 lat a jednak oprócz tego, ze kilka z tych 
numerów nie brzmi zbyt kryształowo, mc me można im 
zarzucić. Brzmią niezmiennie świeżo i ekscytująco. 

Prawdopodobnie spora cześć z Was słuchała tych 
piosenek gdy miała 10-15-20 lat i była „piękna, rriłoda i 
pełna bojowych nastrojów”. Ale Śmierci me potrzeba 
żadnej jazdy na sentymentach. 

Faktem jest też, że teksty i w ogóle całą historia 
Śmierci są bardzo związane z czasami w jakich się to 
wszystko działo. Ale znów te piosenki bronią się w 
każdej rzeczywistości geopolityczno-społecznej. 
Choćbyście je Marsjanom zawieźli, albo innym 
Eskimosom, którzy nigdy nie chodzili do polskiej 
szkoły i o PRL nie mają pojęcia, to i tak będą miel; 
frapującą świadomość, ze obcują z czymś fajnym i 
niespotykanym. 

Takie rzeczy się niemal nie zdarzają na świecie, a e 
Śmierć po tych wszystkich latach jest wciąż kapelą 
oryginalną. Reggae i punk zagrane tak me reggae owo 
Ili niepunkowo jak tylko się da, ale nie przestające ani 
na moment być tym reggae i punkiem. Nie przesadzę 
pisząc, że mieli podejście do obu tych stylów niczym 
Nomeansno do harci core'a. Niby punk, ale taki w 
którym zdarzają się i orientalne motywy i jazzowe 
jazdy na saxofonie (tak samo grał potem pan 
Pospieszalski na „Sno-powiązałce Voo Voo). Wokal 
krzyczy „pogo”, publika zapewne nie waha się mszyc 
w tany, a rytmicznie żadnego prostego 4 na 4. No i jak 
to nazwać/ 



Jeden generał groził: 
przekroczyć nie wolno . Darek 


granice, których 
lusza i jego kapela 


oczywiście go nie posłuchali, bo w Śmierci Klinicznej 
nie było żadnych granic. Dzięki temu mamy dziś ten 
niezwykły krążek, z którego mogłoby zzynac 99/o 
współczesnych kapel! 

Wybór nagrań, ich jakość techniczna jak na czasy i 
realia niezwykle zadowalająca. Wyjątkowo udane 
wydawnictwo. (B) 

Jimmy Jazz Records / Zima 

Socteau Cirąue - DefenceOffence CD (63:19) 
Recenzując poprzednie wydawnictwo łodzian (?), 
ich nazwę podałem w odwrotnej kolejności. Na tej 
płycie jest inaczej, sam nie wiem już, jak ma być 
podejrzewam, że to celowy zabieg. 

Jedynym odniesieniem dla prób ogarnięcia 
zawartości tej płyty będzie poprzedni ich krążek. 
Różnice są znaczne, ale zdecydowanie na plus. Nie 
dość, że muzyki jest 2 razy więcej to i nowa twarz S.C. 


jawi się bardziej „ludzko”. Ta mechaniczna „muzyka 
robotów” zaczęła jakoś podskórnie pulsować, zyć. 
Więcej w niej teraz „emocji” niż w wielu .żywych 
zespołach (pamiętacie „Łowcę androidgwT Od strony 
formalnej pojawiło się sporo ruchliwych beatow 
(drum’n’bass?), transu i dźwiękowych pejzaży. Nadal 
jednak jest radykalnie, mowy nie ma o Jakiejś 
elektronicznej „papce”. Tytuły kawałków (650 MB 
Which Hate You, Vat-Pat, Punk Jazz, Ęlecfro-Vicar) i 
okładka doskonale pasują do całości. Coż dodać, 
mimo iż nie jest to na co dzień moja muzyka, słucham 
często i z przyjemnością. Czekam na kolejne odsłony. 
(Mikołaj) 

Shit Place Records 

SONGS FOR EMMA - 

„11.12.98” CD (40.30) 
Przyznacie chyba, że 
b a r d z o" 

niekonwencjonalna 
nazwa jak dla, było nie 
było, rockowego 
zespołu! Niemniej ma 
swoje uzasadnienie. 
Emma Goldman to 
anarchistka starszego 
pokolenia (była m.in. w 
Hiszpanii) i odwoływało 
się do tej postaci już 
bardzo wiele kąpel identyfikujących się ze znaczkiem 
(5> w kółeczku. To przecież z jej ust/pióra padły słynne 
słowa: jeśli nie będę mogła tańczyć, to me będzie 
moja rewolucja”. 

Songs for Emma to projekt kolesia ze Strawman, co 
zresztą momentalnie słychać za sprawą jego wokalu. 
Brzmi niczym zachrypnięty Bob Mould z Husker Du. 
Tommy Strange gra tu m.in. razem z Mikę Molletem, 
który ongiś współtworzył tak ważny dla punk rocka 
zespół jak A.P.P.L.E., a dziś prowadzi firmę Broken 
Rekids. 

Wprawdzie panowie nie wyglądają zbyt ortodoksyjnie 
(ani zresztą tak nie grają o czym za chwilę), ale są 
mocno politycznym zespołem. Spore teksty, 
opatrzone dodatkowo komentarzami mówią o 
robotnikach i walce o ich prawa,, bezdomnych, 
emigrantach, polityce amerykańskie rz ągu. 
Przedstawiają niezbyt wyidealizowaną wiqę USA. 
Przyświecają temu m.in. takie autorytety jak Noam 
Chomsky czy Howard Zinn, które to nazwiska me 
powinny być obce czytelnikom tego zina. 

Takie to historie opowiadają panowie z SFE. Słowo 
opowiadają jest jak najbardziej na miejscu bo Tommy 
Strange śpiewa w taki właśnie „opowiadający” sposób. 
Prowadzi swoją pieśń niczym me przymierzając Billy 
Bragg (i coś z folkowych protest songów tu słychąc), 
ale jednocześnie są te kawałki alkoholowo szoratkie i 
jednak mocno elektryczno-agresywne (Toma Waitsą 
znacie? O Lou Reedzie słyszeli?). Należy tez 
pamiętać, że autor tych numerów był zawsze wielkim 
fanem Elvisa Costelio. A jakby się uprzeć to nawet cos 
z Social Distortion by się na tej płycie znalazło. 

To ostatnie porównanie (choć na bank przez kapelę 
nie zaplanowane) ciśnie się na usta z uwam na mocno 
emocjonalne brzmienie kawałków Songs Tor Emma. 
Nie poskaczecie przy tej płycie, ale jak spróbujecie ją 
poczuć, to niejeden dreszcz może wam przelecieć po 
kręgosłupie, f to nie tylko dlatego, że kolo śpiewa 
każdym swoim za przeproszeniem bebechem. (B) 
REKIDS, u nas dostępne: NNNW, PO BOX 224,41- 
900 Bytom 

SON OF SAM- f, Songs from the earth” CD 

(30'43”) 

Kolejni fani trzeciorzędnych horrorów. Powinni się 
nazwać Son of Satan, a płycie nadać tytuł „Songs from 
the Heli” i byłoby jeszcze ładniej. 

Biorąc jednak pod uwagę personel obsługujący ten 
projekt, nie dziwi nic. W zasadzie tylko wokal odstaje 
od tego tłumu miłośników straszydeł. A i tak tylko jeśli 
weźmiemy pod uwagę dotychczasową reputację. W 
AFI Davey Havok bo o mm mowa straszył raczej 
niewiele. Tu dokazuje ile wlezie. (nie)-Smieszy, ale 
tumani i przestrasza. Tylko kiedy jakiś kawałek ma 
naprawdę ładny refren i jest w miarę szybki można 
podziwiać jego czystą i młodzieńczo dźwięczną banwę 
głosu (jak hard corowy Jon Bon Jovi!). Pozostałe 
Belzebuby (tzn oczywiście Synowie wujka Sama ) to 
pałker i basista znani z wcześniejszej kapeli 
demonicznego Glenna ŚAMHAIN, zaś gitarzysta na 
co dzień gra w zespole Danziga. Na płycie „Songs 
from the earth” udzielają się zresztą gościnnie także 
pozostali członkowie tegoż zespołu, łącznie z Jego 
Diabolicznością szefem, który raczył zagrać w dwu 
kawałkach na gitarze i klawiszach. 


Muza wyprodukowana przez tą rogatą hordę brzmi 
faktycznie niesamowicie. Sporo ze skocznego horror- 
punka a la Misfits. Ale też dużo z Samhain, a zatem 
coś z metalu i coś z hard córa podane w gotyckim «■ 
sosie z organami jak ze starego kościoła. K\\ka 
kawałków jest naprawdę niezłych i fani takiego Misfits 
będą usatysfakcjonowani, aczkolwiek mam niejasne 
wrażenie, że kilka innych nadaje się li tylko do 
straszenia bojaźliwych koleżanek ciemną nocą 
(koniec płyty). Takie soundtracki do filmów grozy 
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opartych na czarnych mszach z obdzieraniem kota ze 

skory, albo w najlepszym razie do „opowieści z krypty”. 

( B ) 

Nitro 


Deported Live Dwarf 


SPAZZ- Sweatin’11: 

(MC) 

rv x P° śm ierfria płyta tej supergrupy zawiera 

Dwarf Jester Rising LP z 1994 r, split z Śubversion 
(1995) i koncertowe kawałki z 1999 r. Słucha się ich jak 


kombinowania. Może oprócz „Krwawego Toporu 

Lucyfera” z którego zrobili niezłą „satanistyczną" suitę 
W pozostałych numerach musieli „zejść do 
punkowego poziomu” co im zresztą na dobre wyszło. 
Proste akordy z charakterystycznymi dla tej kapeli 
sprzężeniami i brudnym brzmieniem. Celowo nagrane 
w garażowy sposob. Brzmi jak pijany, rzężący 
Ramones. Zwłaszcza „Bez przyszłości”. 

O piosenkach Patyka nie muszę chyba pisać po raz 
kolejny. Zabawne, bezpretensjonalne, szydercze. 
Ukazujące punkową mentalność, czasami w krzywym 

ZWIfirnian P p rrzacami na rłrA«., 


Sześć piosenek z tej płyty w niczym nie ustępuje 
przebojom z rewelacyjnego „Sound & Fury”. Bracia 
Stern wciąż mieszają z optymistycznym melodyjnym 
hc / punkiem i robią to po mistrzowsku. Posłuchajcie 
chociażby kapitalnego „Where Are Ali The Old Man 
Bars . Kto inny poza Youth Brigade pisze równie 
nośne r“ ,o *' 7r».-Fłn >-u.: 



■ 1,0 vjrv. i tawern mocj u^wi^kuw, umiany tempa i 
rytmu, świetne (nie grindowe) wokale i, co równie 
ważne ...poczucie humoru. Kto pamięta Stikky, wie o 
co chodzi. Muzycznie to zupełnie inna bajka, ale teksty 
i wstawki między kawałkami jako żywo Stikky! [Przy 
okazgi reklama: kto nie zna, niech poszuka ich jedynej 
gyty: Where is my lunchpail?, bądź CD Spamthology 
(Sound Pollution) warto!] Dziwi dlaczego takie granie 
nie zyskało w Polsce szerszej popularności, kiedy 
tryumfy święcił dosyć siermiężny i schematyczny 
przecież crust. Mimo iż nie ma tu tak genialnycn 
fragmentów jak na La Revancha i tak zawartość 
kasety robi wrażenie. Najlepiej wypada 
rozpoczynający ją LP Dwarf... Potem wszystko trochę 
siada, ale to wrażenie subiektywne. Przy takim 
natężeniu dźwięków więcej niż 20 minut to trochę za 
dużo. Najlepiej puszczać sobie tę kasetę w trzech 
dawkach jak w oryginale. Słodycze smakują 
najbardziej przez pierwsze 20 minut, jedząc dłużei 
może zrobić się niedobrze. (Mikołaj) 

[Czerwony Diabełek: rdevił@poczta. onet.p l. 
Adam, Zapolskiej 23,41 -400 Mysłowice, Poland] 

STARTPOINT- s/t (MC) 
Kajam się, że ongiś pisząc o 
koncercie tej Kapeli w 
Złotowie, zapomniałem ich 
szlachetnej nazwy. A 
powinna mi się przyśnić, bo 
przecież wydzierają się tu 
dwaj znam mi wcześniej 
wokaliści zespołu Libertad. 
Wokale mają na tyle 
charakterystyczne, że trudne 
do pomylenia. 

Libertad oscylował gdzieś 
na obrzeżach nowej fali i 1 
polskiego punka lat 80-tych i 1 
jakoś me mógł się przebić. 
Zobaczymy jak będzie z hard 
corowym wcieleniem tej 
ekipy... 1 

Żeby ktoś nie pomyślał jednak, że panowie 
wyskoczyli jak z Filip z konopi. Co to, to nie! Jak 
tłumaczyli w jednym z wywiadów, już w Libertad 
zdradzali hardcorowe ciągotki, a kaseta, którą znamy 
pochodziła z wczesnego etapu grania. OK. Tylko żeby 
za dwa lata nie opowiadali o tej nowej taśmie 
podobnych refleksji grając jakiś doom/noise, albo co 
inszego jeszcze. 

Co o tyle prawdopodobne, że w zasadzie ten mini- 
matenał (siedem utworów) jest dopiero świadectwem 
kształtowania się stylu kapeli. Image już 100% hard 
core (patrz fotki!), ale muza jeszcze kapkę punkującą 
co zresztą niekoniecznie musi być postrzegane jako 
wada. Zresztą sam Startpoint podkreśla swój 
punkowy rodowód i zainteresowanie „ważnymi 
tematami” (wege, antynazi, non violence etc), a nie 
hardcorową sceną i dumą jak np. koledzy z 
□2000. Choć i na to jest miejsce. 

Skojarzenie, jakie co rusz mnie nachodzi przy 
słuchaniu tej kasety to ... Cymeon X. Zwłaszcza w 
kawałku „girls want to have some fun too”, jest ono 
nieodparte (ten pocieszny dziewczęcy chórek!]!). 

Stara szkoła, ale jakby nieopierzona jeszcze. Kapela 
sympatyczna, ale przyszłość jeszcze przed nimi. (B) 
HORDĘ, PO BOX 36,03-912 Warszawa 33 



BYO Records 

TARENTEL The Order of Things CD 2001 


odświeżające. Rozsądne i dowcipne wyluzowanie 
Patyczaka jest jego podstawową siłą. Ale o tym 
wszystkim wiemy doskonale. 

No właśnie: „wiemy”. Malutkim „ale” jest fakt że 1 TAREI 
wszystkie te numery ukazały się już na dwóch (56:26) 
poprzednich ” solow ^ h ” kasetach Patyczaka. Ja Jakimi słowami oddać piękno tej muzyki, by uniknąć 
JKi ż ® w wersji Starych Sida to całkiem nowa mielizn banału i nie wpaść w pułapkę bezdusznych 

iakosć, a!e jednak też kofejna powtórka z tego co już etykiet? Słowa są ułomne, tym bardziej jako amator 

SJLir praw P? 1 ^ k nikt , ni ?. Prześcignie w czuję się bezradny wobec próby oddania rozmachu 
sprz ?S w ?l2? P° 7* kolejny tego samego tego dzieła. Istna symfonia dźwięków, barw i nastrojów 

repertuaru zespoki KSU, ale drugie miejsce jest jaka płynie z głośników absorbuje całą uwagę. Mimo 

- - UA/hitniO iii icfra/-v/ino/-ir> rhomWon , _:.X X,_ 


ic^iiucjiu, r\ou, aie arugie miejsce jest 

osiągalne. Przestrzegam przed załapaniem się na nie. 
( B ) 

OFICYNA AGRAFKA, skrytka 20, 60-966 Poznań 

STREFA ZAGROŻENIA Błędy historii (MC) 
Koledzy z NNNW przypomnieli sobie chyba swt 
punkowe dzieciństwo, kiedy jeszcze byli przekonani 
że KSU jest najbardziej zarypistym zespołem na 
swiecie i stawiali irokezy na każdy koncert Siekiery i 

O 0 G 6 SU.... 


J ^-aDsorouje carą uwagę. Mimo 
wybitnie ilustracyjnego charakteru (to głównie muzyka 
instrumentalna) nie mógłbym traktować jej jako tła (np. 
do czytania) chyba, że wizji snutycn na jawie. 
Przestrzeń i głębia, spokój i smutek, tajemnica i magia 
wszystko to odnajduję w tej niesamowitej muzyce. 
Pamiętacie film Bessona „Wielki błękit”? Więc kontakt 
z tym krążkiem jest jak nurkowanie w oceanie. Punkt 


Dla lubiących więcej konkretów dodam, że spotkają 

i traH\/m/ino inctn imonfarii im- nlłonf ^OrKlJSj© i b 3 SS 


... „ tu tradycyjne instrumentarium: gitary, pei_ _ _ 

Nie żebym miął coś przeciwko Strefie Zagrożenia, ale i organy, wiolonczelę, fortepian, wibrafon dIus cała 

IP tak nmcłn.7akvianrl/. fl . KIK,K,łAI: -lip WSDÓłczesna plpktrnnikp 7 UimatAu, ■ ■ “ 


. ’ . —j • *... r^wm^w wuvmiv/ cxiuiu4.ci na. 

ale tak prosto-załoganckiej kapeli NNNW jeszcze nie 
wydało. Taka muza dotychczas była domeną Tylko 
Punka, Psów Wojny Records i od czasu do czasu 
Enigmatica. Galicyjski kwartet z okolic Bochni 
prezentuje prostolinijny, punkowy czad z wpływami 
Ajroną (patrz gitarzysta) i w ogóle starego metalu. 
Wokalista obdarzony brzydkim, szorstkim głosem, 
wyśpiewuje teksty od 20 lat krzyczane przez punkowe 
kapele w tym kraju. Nie ukrywajmy, że szczególnie te 
prowincjonalne. Właśnie ten prowincjonalno- 
robotniczy, żeby nie powiedzieć naturszczykowski 
klimat, jest tu szczególnie charakterystyczny. Ta rysa 
autentyczności bo kolesie przynajmniej nikogo nie 
udają jest pewną zaletą tej kapeli („Rodzina”, 
„Piosenka robotnika rannej zmianyr). Tyle, że za 
często w piosenkach Strefy Z. robi się -Jak to się 
mądrze nazywa infantylnie („Requiemj. Zwyczajnie 
czerwienię się słuchając tej kasety - niektórych 
tekstów, ckliwych acz pokracznych balladek i trochę 
nieudolnie zagranych numerów reggae-ska. Owszem 
bywa śmiesznie na przykład wtedy kiedy wchodzi 
dancingowy saksofonista. Chyba ten sam, który 
nagrywał z Ich Troje, słynnego (k)ita o „sępie miłości'' 
Ale me sądzę, żeby właśnie efekt komiczny był celem 
tej załogi. Aczkolwiek Ich Troje to dobre porównanie, 
bo om też mają teksty zabarwione wrażliwością 
egzaltowanego ósmoklasisty tyle, że pozbawione 
elementów punkowego sorry jeśli skalam nazwę - 
nonkonformizmu. Ponieważ wbrew wszystkiemu 
bjiźszy jest mi zespół S.Z niż I.T., więc życzę temu 
pierwszemu (oraz kolegom z NNNW), aby to właśnie 
Strefa biła rekordy popularności a nie przebrzydli 
szansoniści z Łodzi. (B) 

NNNW, PO BOX 53,34-400 Nowy Targ 



STARZY SIDA 

(MC, CD) 45:39 
Patyczak: punkowy 
prześmiewca, lider 
jedynego w dziejach 
świata 
jednoosobowego 
zespołu 
pu n krockowego 
Brudne Dzieci Sida, w 
końcu spotkał godny 
siebie zespół 
akompaniujący. Jest 
nim słynny, grający 
czad artystyczny i intelektualny” ansambl STARZY 
SINGERS. Podejrzewam, że mariaż jest to raczej 
okazjonalny i na dłuższą współpracę się nie zanosi 
niemniej fakt jest faktem: Patyk i Starzy zagrali już kilka 
koncertów i jest też ta płyta. 

Starzy Singers mieli tu chyba okazję do nagrania 
swego najbardziej punkowego materiału. Proste 
piosenki Patyczaka me dały im za bardzo możliwości 
„wyszalema” się w sensie nadmiernego 


SWINGIN’ UTTERS / YOUTH BRIGADE 
„BYO Split Series - Volume II” CD 

Nie pojmuję jak to możliwe, że nikt w Pasażerze nie 
wziął się wcześniej za recenzję tego splitu. Tym 
bardziej, że swoją premierę miał w 1999 roku. 
Ponieważ oba prezentowane na tej płycie zespoły 
należą do grona moich faworytów, z dziką 
przyjemnością naprawiam to niedopatrzenie. 


współczesną elektronikę. Z klimatów paralelnych 
najbliżej im chyba do Godspeed You Black Emperor!. 
Ta płyta jest drugim z kolei dużym wydawnictwem 
Tarentela. Pierwsza wyszła w ich własnej Temporary 
ResidenceRec. i była moim zdaniem mniej ciekawa 
(bardziej gitarowa). Pochodzą z San Francisco. 

Na starość chyba robię się romantyczny. To po 
pierwsze. A po arugie napisałem tę recenzję pod 
wpływem impulsu tzn. pierwszego kontaktu z The 
Order Of Things. Nie wiem czy można ją więc 
traktować miarodajnie. Weźcie pewną poprawkę. 
(Mikołaj) v 

[Neurot Recordings, PO Box 410209, San 
Francisco, CA 94141 USA; neurotrecordings.com] 

TAUMATURGIA- Tscha! 

(MC) 

Czy oni nie są może z 
Namysłowa? Wprawdzie 
pojawiają się na „Tscha” 
covery RAF-u i Izraela 
(uwaga! są to WŁASNE 
WERSJE, a me tylko banalne 
sxerowanie oryginału), ale 
mam wrażenie, że prawdziwe 
korzenie Taumaturgii są o 
wiele młodsze. 

Na pewno zalicza się do nich 
THC X. Podobieństwo 
Taumaturgii do swych ziomali 
jest niepodważalne brzmią 

wspólne próby grali. zaraz W po klinika 

LAgresjaj, Świat Czarownic („Ska"), czy Come And 

Bo Taumaturgia to lekkie, młodzieżowe rytmy ska- 
reggae-folkowe nie zbrukane zbyt często fuzzami, w 
związku, z czym i wymieniając składniki tego koktajlu 
darowałem sobie hasło „punk”. No, ale skoro 
podstawowymi instrumentami są dwa flety (i 
przesładzają!), akordeon, gitara akustyczna to chyba 
domyślacie się, że aura jest co nieco hipisowska 
studencka czy ogniskowa (niepotrzebne skreślić). 

Kika ninconol mnnlnlu/ KwA I_:x_i_ '■ 



Na pierwszy ogień idzie Swingin’Utters. Sześcioma Kilka'^Określić)., 
zamieszczonymi tu utworami załoga z San Francisco m ° 9 foby też być kapitalnymi 

P0t ^ dza ’ * e > st z najlepszych obecnie Bdffi lS kreskówek np. z 

zespołów parających się tradycyjnym punkowym 

rzemiosłem. Muzyka to mix Street punka, pub rocto i Zeb y ni ® b y to ’ że tekl soft t0 jednak są i momenty 
klasycznego punczurstwa z pewnymi wpływami folku energiczniejsze („HC”), ale nawet w nich ten folkowy 
Szczególnie przebojowe songi to .Angels Pissinq On b |e rze górę nad agresywnością. Jeśli 

Your Head” (nota bene uroczy tytuł) i tracący nieco Taumaturgia juz coś krzyczy to najwyżej: „agresja 
pubowo irlandzkim klimatem „Mother Of Tfie Mad" • 00 . tu zresztą gadać piosenki są jowialne, 

W tych kawałkach wokal Johnny’ego coraz bardziej 'uayczne i pełne bardzo nieletniego uroku. Nie 
przypomina mega - chuligana Śhane’a McGowana ! ł ??[7 ate 99,- ale dziecięcego. Konkurencja dla 
(ale mi rym wyszedł :)). Zaskoczeniem a zarazem Arki Noego? 

lekkim zgrzytem jest dla mnie natomiast „You Haven’t 1 wcale nie jestem tu złośliwy. Materiał jest bardzo 
Seen Yourself In Years”, który brzmi jak skrzyżowanie sympatyczny i sprawnie zagrany. Prędkie reggae jak 
Buzzcocks z pop punkiem w stylu The Ataris i jest ..Ska” czy „Nowszy” jest w ich wykonaniu naprawdę 
znośny tylko do ultra słodkiego refrenu. Swingin’ Pycha i wróżę im świetlaną przyszłość (na miarę folk- 
Utters kończy swój świetny set balladką „’39” punkowej kapeli oczywiście). Mam też wrażenie że 
przypominającą momentami country a momentami strona druga to piosenki nowsze i dużo lepsze. Gdyby 
piosenkę szantową (są nawet milutkie skrzypki). tylko kapel nazwała sie jakoś inaczej? No bo jak Wos 

Z kolei Youth Brigade... Mimo, że przymiotnik zapamięta taką nazwę? (żart) (B) 

,legendarny” jest ostatnimi czasy zdecydowanie Zima, PO BOX 2,44-120 Pyskowice 


nadużywany, jego użycie w' stóiunku"“do 
Kalifomijczyków jest jak najbardziej uzasadnione. 


TYMON & THE WAITERS Theatricon Ptixx n 
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Biodro 2001 

Powszechną praktyką w muzyce artystycznej jest 
wykorzystywanie przez kompozytorów możliwości, 
jakie dają zamówienia na muzykę dla potrzeb sztuk 
scenicznych/wizualnych, a jakie trudno byłoby im 
zrealizować w innej formie. W 
superskomercjalizowanym świecie muzycznym 
ilustracje teatralne, filmowe, telewizyjne etc. bywają 
więc oazą twórczości ważkiej - inaczej niemożliwej do 
spełnienia w warunkach ^wolnego rynku". Z tej 
perspektywy płyta z realizacjami Tymona do "Dzieł 
wszystkich Szekspira" (reż. J. Ostaszkiewicz, Teatr 
Muzyczny w Gdym) i "Top Dogs" (reż. B. Wyszomirski, 
Scena Kameralna Teatru Wybrzeże w Sopocie) miała 
w założeniu ukazywać ambitniejsze oblicze Tymona- 
jajcarza, którego ostatnie wydawnictwa (Kuiy) miały 
posmak odgrzewanego obiadku. Oczekiwaliśmy, że 
nieobliczalny kompozytor Miłości zaproponuje coś 
odświeżającego, coś pchnie naprzód ideę "yassu". 
Niestety, przeważa hiphopowa" i "technoidalna" 
błazenada oraz surowe wprawki rytmiczne z użyciem 
prostych zapętleń. Razi bezradność Tymona wobec 
medium muzyki komputerowej, która go wyraźnie 
fascynuje, lecz pozostaje poza jego zasięgiem. Bronią 
się jedynie fragmenty kameralistyczne z udziałem 
trfiharea A. Przybielskiego i flecisty T. Pawlickiego - 
- —■ U! —poza poprawność. Ot, 

- oznaka wyraźnego 
. Miłośnikom jego talentu 
pozostaje wróckfdo słuchania starych płyt Miłości. Na 
koniec dobrze pasujący do sprawy cytat z ostatniego 
wywiadu udzielonego "Newsweekowi" przez 
brazylijskiego architekta awangardowego, Oscara 
Niemeyera: "Moim celem jest piękno i forma, a 
architektura to wynalazczość. Gówno mnie obchodzi 
klient." Gdyby Tymon miał odwagę myśleć i działać jak 
ten 94-latek.. [iś] 

THE REYILLOS- Totally Alive! CD 

Płyta jest 

rokui"*" 5- 

lub _ _. 

godzinny koncert przelatujebrzez czas jak Boeing 767 
przez WTC. Nazwa The Revillos jest tu też chyba 
umowna, gdyż połowa wykonywanych tu utworów to 
albo covend („Glad Ali Over”, „he Last Of The Secret 
Agents”, „Somebody’s gonna Get Their head Kicked 
In Tonight"), albo pochodzi jeszcze z czasów The 
Rezillos (wszystkie sygnowane nazwiskiem Callis). : 
Przy okazji więc możemy się poczuć jakbyśmy 
słuchali koncertowki Rezillosów z 1979 roku „Mission 
Accomplished But The Beat Goes On”. Gdzieś obok 
są moje peany nad „Rev Up” The Revillos, dodam 
więc porównując ją z „Totally Alive!”, że o ile tamta 
płyta kojarzy się miło i łagodnie jak perfumy 
eleganckiej Kobiety, to ta zawiera w sobie sporo 
męskiego pierwiastka. 

Obie płyty bardzo dobrze się uzupełniają, 
zważywszy, ze tylko trzy utwory się powtarzają. Ta 
spora dawka wesołego rock'n roiła opatrzona jest 
jeszcze nie lada gratką dla fanów komiksu: 20-sto 
stronicową historyjką obrazkową s-f z przygodami 
Revillosów! (W) 

Captain Oil 

THE REVILLOS- Rev Up (CD 40,31) 

Totalna rewelacja!!! Już REZILLOS był przebojową 
grupą która łączyła punk i rock'n'roll w sposób idealny, 
a przeróbkami różnoraki hitów sypała jak z rękawa. 
Kolejny projekt Faye Fife i Reynoldsa bije jednak 
wszystko co dotychczas słyszałem (no może poza 
„Shout” Dogsów i „30 TM” Elmer Food Beat). Toż to 
czystej wody rock’n'roll a la lata 60-te, tyle że z kopem 
trochę bardziej współczesnym. Punka już w tym 
niestety nie ma zastąpił go pop, w końcu też na „p" 
ale i tak jest to gwarant sukcesu na każdej prywatce. 
Zwłaszcza po dwóch piwach. 



„góralskiej”). Nie czuje się też różnicy między 
„cudzesami” („Hungry For Love”, „Cool Jerk”, „Hippy 
Hippy Sheik”) a resztą nagrań brzmią jakby wyszły 
spod tej samej ręki. Uroku dodają tym piosenkom 
wspaniałe chórki dwóch panienek z The Revettes. 


ie) z lat 


aniałe chórki dwóch panien* 

Zęby było zabawniej zespół 
komiksów i filmów s-f (klasy B oczywiśc 
tych. W tym stylu utrzymane były też ich teledyski aż 
żal, że w dobie multimedialnych płyt, Captain Oi! nie 
pokusił się o zamieszczenie chociaż jednego filmiku 
na tym CD. 

Jeszcze niedawno myślałem, że jeśli chodzi o 
rock'n'roll nic już nie jest w stanie mnie zaskoczyć 
myliłem się jednak! Szkoda, że ta płyta dociera do 
mnie dopiero po 20 zmarnowanych latach... (W) 

Captain Oi 


THUG MURDER-13rd Round CD 33:35 


i będą 


ich pierwszej japońskiej 
otwierać ich amerykańskie koncerty. 

Dlaczego trzeba było Thug Murder odkrywać aż w 
ida się z trzech lasek i to w 


dodatku skośnookich i 
czarnowłosych. Jak z 
każdej szanującej się 
mangi. Trzy japońskie 
sheeny-punkrokierki. 

Dyszą wściekłością 
Snap-Her, czarują 
melodiami a la Nakea 
Agression, ale trzon 
stylu jest jednak, 
ramonesowski. Rifity z 
„Rocket to Russia" ; 
zagrane z samurajską 
zaciekłością i 
dziewczęco- 
punkowym urokiem. Śpiewają wszystkie trzy i to nie 
tylko refreny, ale całe teksty! Dziarskie wrzaski! 
śłodzizn niewiele, aczkolwiek co nieco jest („Bus”). 
Wszak praojcowie stylu zobowiązują. 

Przeciętny Street punk czasami mnie nudzi swoją 
ślamazamośdą i zanadto capi konserwą ale te laski 
to brakujące ogniwo między nim, a punk rockiem 
bardziej żywiołowym - żeby pozostać w temacie 
punka kobiecego typu wspomnianego Snap Her czy 
nawet Harum Scarum. Bo wyobraźcie sobie, że są tu 
numery („Tomorrow Bum", „No Time To Lose"), 
odegrane w tempie crustowym i tylko brak im dwóch, 
„różnotonowych wokali. 

Żeby nie było, że panny tradycji nie szanują to mamy 
„I fought the law”. Śtary numer który wszyscy znamy z 
wersji Clash, Dead Kennedys, Aliansu czy Mikę 
Nessa. Wersja wściekle-skankowa i gdyby wszyscy 
tak grali ska to zostałbym jego najwierniejszym fanem 
(atyKiem). 

Trochę nie wiadomo czemu tytułowym kawałkiem 
jest akurat „13rd Round” bo jest może i zabawny, ale 
każdy inny z tej płytyjest lepszy. Ale to mały zgryz. I tak 
będę do upadłego kibicował tej kapeli! (B) 

I USED TO FUCK PEOPLE LIKE YOU IN PRISON, 
Bissenkamp 17 D 44135 Dortmund, Germany 

TODOSTUS MUERTOS „Dale Aborigen” CD 

Chyba pierwszy raz miałem okazję posłuchać 
takiego melanżu stylistycznego. 

Todostus Muertos to pięciu Argentyńczyków 
mieszających w jednym kotle punk, hardcore, hip hop, 
reggae, raggamuffin, dub i cholera wie co jeszcze (a 
potrafią wpleść w to wszystko jeszcze syfiaste 
latynoskie melodyjki w stylu „Guantanamera”). 
Momentami przypomina to Ragę Against The 
Machinę, momentami Beastie Boys ale cały czas 
zachowuje jednak specyficzny klimat m.in. dzięki 
tekstom napisanym i zaśpiewanym w najpiękniejszym 
języku świata (dla niezorientowanych na pewno nie w 
holenderskim). Całość brzmi zaskakująco spójnie, a 
przede wszystkim nie zalatuje wiochą co jest dosyć 
częste w przypadku takiej muzy. 

Moim ulubionym utworem jest nośny hip hopowy 
„Scubidu”, zresztą nie wyobrażam sobie, by słyszalne 
w tym kawałku kobiece głosy namiętnie jęczące coś 
po hiszpańsku pozostawiły kogokolwiek obojętnym:). 
Moja znajomość języka Cervantesa jest ograniczona, 
ale nie pomylę się raczej jeśli napiszę, że gros 
piosenek i- A 

m.in .^apafę czy boskiego Emr 
wokalista nosi dźwięczne imię Fidel; Todostus 
Muertos może przypaść do gustu sporej części punk 
publiki. (Sebastian) 

Esan Ożenki 

mmimmM naUenT 

(MC) 

TOTALNI 
N A S A Z E N I 
Spreyopithecus 
Chaluhensis CD i 

40:40 

Od 1992 roku te 
czeskie wesołki 
SPREyoPlTHECUS chaluhensis wypuściły w świat aż 9 

' tego 5 na CD. 
i, nieprawdaż!? 

Zbyt dobrze nie znam sytuacji, ale wydaje się, że jest 
to tamtejszy klasyk punka biesiadnego. W jego 
czeskiej mutacji oczywiście. 

„Zivaky" to nagrania koncertowe z Pragi, z lutego i 
maja 1998 roku. A zatem materiał w pewien sposób 
retrospektywny. 19 pieśniczek z których wprawdzie 
kilka brzmi bez finezji i odrobinę prostacko, ale inne 
zupełnie zabawnie (z tą istotną poprawką że to jednak 
surowe nagrania koncertowe). Totalni Nasazeni grają 
w sposób dość charakterystyczny, który jednak 
wielbicielom bardziej „sofciarskich i Jajcarskich" 
odmian punk rocka na pewno się spodoba. A kilka 
hitów takich jak „Kdo je Jezis Kristus” czy „Poeta prvni 
dobę” który wprowadza bardzo charakterystyczny 
nastrój, zostanie w głowach na dłużej. 


lej spreyo-neandertalom (co 
jest obficie udokumentowane fotografiami). 

Melodyjne, dowcipne punk'n’rollowe piosenki z takim 
typowo czeskim, ludycznym klimatem (punk rock 
folklorystyczny?). Powinni ich grać w każdej obskurnej 
i taniej piwodajni w jakie czesko-słowacka kraina 
obfituje. Disney i Koziołek Matołek punk rocka w 
jednym, a zarazem tamtejsza wersja Leniwca i 
Ulicznego Opryszka (trochę mniej Celi nr 3). Niektóre 
zaśpiewd melancholijne (^Zustat stat"), ale zawsze 
zgrabne i skoczne. Nie za ostre, bo panowie bardzo 
często z fuzzów rezygnują. I o tym trzeba uprzedzić od 
razu: nie o czad tu chodzi. Mój typ z tego zestawu to 
„Chaluchy”, ale do zabawy nadająsię wszystkie. 


niczym krzyżówka Jiri Koma z Karelem Gottem, a to 
słodkie „łups łups” brzmiące jak najkoszmarniejsze 
disco-polo. A gdzie indziej komicznie przerobione 
cytaty z czegoś znanego. Chłopaki bawią się dobrze, 
a my razem z nimi. (B) 

MC: Papagajuv Hlasatel, CD: Globus, obie 
stępnewPas 


dostępne wPasażerze. 


TOY PISTOLS- Sme 
rasata MC 

To ma być krzyżówka Toy 
Dolls i Sex Pistols? Jeśli tak, 
‘ jeszcze mocno zielona i 


zarazem 
Viciousy. 

Jeśli macie wrażliwe uszy, 
które więdły na dźwięk 
rodzimych objawień punko- 
polo radzę Wam jak bratu 
omińcie tę Kasetę. Punk rock 
to bardziej melodyjnawy niż 
melodyjny, z pijacką gracją 
zagrany, nie mówiąc już o tym jak zaśpiewany. Jeśli 
wokal ma taką żulerską manierę na co dzień, policja 
zwija go pewnie na izbę już na dźwięk jego głosu. 
Dość powiedzieć, że w Polsce wytwórnia GRS 
powitałaby ich z otwartymi ramionami. Minęły te czasy 
kiedy się z takich kapel nabijałem, bo to chyba takjest, 
J - -■- x -*“ -- : —ejśc ji ‘ 





że okres przaśnego punka każdy musi przejść jak 
katar i koniec. Jeśli więc akurat na to cierpicie i 
kochacie wczesny Smar SW, Naukę o Gównie i 
Kastrację to łykajcie w ciemno. 

Mam jednak małe zastrzeżenie. Na kasecie 
napisano, że „hudba a texty: Toy Pistols, okrem „Hej 
Draha” (traditional)". Ta „Hej draha” to „Hey Joe", które 
grał np. niejaki Hendrix z pokolenia hipisów. Kilka 


naszych 

zcze „Warhead” z przezabawnie 
zną melodeklamacją tutaj pod 
.'Dam głowę, że co najmniej jeszcze 
kilka innych kawałków jest skądś wziętych („Kruta 
Realita”), tylko akurat nie mam czasu na 
zastanawianie się, tym bardziej, że wersje Toy Pistols 
brzmią cokolwiek topornie i myląco. Ja rozumiem, że 
w punkowym świecie jakieś tam prawa autorskie ma 
się w głębokim poważaniu, ale jak nagrywamy cudze 
kawałki to warto by przynajmniej zaznaczyć, że nie 
nasza mózgownica je wymyśliła. 

O jeszcze jednym muszę wspomnieć. Jedna 
piosenka jest stylizowana na „live" z dogranymi 
oklaskami wziętymi zapewne z jakiejś płyty nagranej 
przez megagwiazdę pop na stadionie. Brzmi to jak 
pardon „stary dobry 1 Dr. Huckenbush. (B) 

Krtko Production, w dystrybucji: Pasażer 

TRAGEDY- s/t CD 


trawiłem 

oszalałem. To' jest to! Tradycja i 
melancholia, brutalność i melodyka, zaangażowanie i 
zabawa. 

Nie ma co dużo pierdolić. Lepszego PUNK-ROCKA 
dzisiaj nie usłyszycie nigdzie! I chuj w dupę wszystkim, 
twierdzącym od lat, że punk umarł. Bomba! (Mikołaj) 

(CD: Tragedy Records, MC: Trująca Fala) 

T . S . O . L . 
„Disappear” CD 

(29'35”) 

T.S.O.L. (True 
Sounds Of Liberty) to 
zespól z pokolenia 
Social Distortion czy 
Adolescents. Jeden z 
kamieni węgielnych 
sceny połuaniowo- 
kalifomijskiej (So Cal 
punk). To właśnie od 
tych „dziadków” uczyły 
sie grać punk rocka 
jki” z Pennywise 

_ , ł się - jak zresztą 

wiele innych Kapel - i to niemal w tym samym składzie, 



czy 


Offspring. 
e innych k< 


TSOL real 











w jakim zaczynał 22 lata temu. Dziś panom Jackowi 
Grishamowi, Ronowi Emory i Mike'owi Roche 
towarzyszy jedynie nowy pałker Jay 0’Brien. 
Roszada wymuszona gdyż oryginalny perkusista 
Todd Burns w grudniu 1999 jak to się dosadnie mówi 
walnął w kalendarz. 

Ppwrót TSOL jest tym bardziej podniecający, że 


wznowionej przez Nitro, z kapeli 
odszedł wokalista Jack Grisham wcześniej co rusz 
zmieniający swe nazwisko. Zespół z nowym 
krzykaczem Joe Woodem zaczął zmierzać w kierunku 
amerykańskiego rocka i muzy a la Alice Cooper, 
przybrał image podstarzałego Guns'n'Roses i 
coverował kawałki Boba Dylana tudzież jemu 
podobnych zgredów. Na szczęście „Disappear nie 

I przypomina- Ł - jŁJ ~- 

mainstrearr- 

można w „ . 

Grisham nagrał trzy płyty dla Epitaph, a przede 
wszystkim na dwu pierwszych płytach TSOL. 

Skłamałbym gdybym napisał, że starsi panowie grają 
z werwą nastolatków. Tzn z werwą i owszem, ale me 
młodzieńczą. Stety czy niestety, ale wiek 
uzewnętrznia się nie tylko pod postacią 
pomarszczonego ryja. Motoryczny punk w wersji 
TSOL może nie rzuca na glebę świeżością czy 


matal z całkiem innej półki, HIM pop-gotyk jakim 
katuje nas telewizor, THERAPY? to chyba wiadomo, 
GRIFFIN kiedyś grali speed metal zdaje się. A z 
drugiej strony HOT WATER MUSIC czyli emowaty 
hard core (w życiu nie przypisałbym im tej świetnej, 
galopującej wersji „Prince Of The Rodeo”), RATOS DE 
PARAÓ ostrzący z Brazylii i „Suburban Anti Christ” na 
crustowo, REAL McKENZIES folkujący po szkocku 
Kanadyjczycy i „Sailor Man” z kobzami (!), ADZ 
amerykański hc/punk... Do tego ci co na co dzień robią 
w bfuesowatym hard rock/punku Puffball, 
Motorpsycho, Supersuckers, oraz takie ciekawostki 
jak BELA B. & DENIM GIRL czyli zdaje się 
przedstawicielki i przedstawiciele fan clubu 
Turbojugend w cudacznej wersji „Are you ready for 
somedarkness?”. 

Wersje są generalnie mniej lub bardziej wierne 
oryginałom, ale zdarzają się i tacy, którzy nagięli 
wybrane numery Turboli mocno pod siebie (HlM, 
SATYRICON), a taki MOTORPSYCHO upadł na 
głowę i zaprezentował swingową wersję „He's a 
Grungwhore”. Przeważa jednak albo maniackie 
łojenie w stylu większości kawałków z „Ass Cobry”, 
albo pompatyczne łojenie z klawiszami w stylu 
większości kawałków z „Apocalypse •Gudes”. Bo 
oczywiście te dwa albumy Turboli są tu najliczniej 
reprezentowane. Z debiutu „Hot cars...” (ostatnio 
także wznowionego przez Bitzcore) i „Never Fo 


Gdyby to się nie nazywało UK Subs chyba nikt by 
nawet nie dotknął tej płyty. 

Znów stosunkowo przyzwoicie prezentują się 
bonusy: pięć numerów składających się na EP 


„ numerów składających się 
szczególnie „Fascist Regime” i „Combat 


zresztą rządzi, zaś wokal momentami przypomina ś.p. 
Joey Ramonę. Zresztą mnięj-Ramonesowe piosenki z 
„Mondo Bizarro” czy „Brain Drain” mogą być dla 
zupełnie nie obeznanych najlepszym drogowskazem 
jeśli chodzi o obecne dokonania TSOL. W kawałku 
„Pyro” słyszymy dalekie przebitki z Social Distortion; 
zdarzają się klimaty na forteklapę, czy nawet trąbkę, 
ale to tylko dwa kawałki, z czego drugi („Paranoid”) i: 
tak ładnie rozwija się w stronę zdrowego łomotu. Jak 
dla mnie OK., oprócz może okładki utrzymanej w stylu 
kiczowatych horrorów w stylu retro. (B) 

Nitro 

TURBO A.C.’s „Fuel for life” CD (3416”) 

Ja nie mogę! Wielgachny truck i wyzywająca 
blondyna w kusym bikini z białymi czachami na 
biustonoszu. Amerykanie nie mają ksztyny dobrego 
gustu. Czegóż zresztą wymagać oa potomkow 
niepiśmiennych pastuchów pardon kowbojów, 
którym Bozia pożałowała i skazała na westerny klasy 
B. 

Muzyka tych Turbosiów (nie mylić z Turbosiami z 
Turbonegro) też ma w sobie coś z taniego filmu 
sensacyjnego, gdzie podstawą są pistolety, duża kasa 
i cycate blondynki. Niemniej w wersji punkowej nawet 
to trawię. TURBO A.C.'s to z jednej strony wulgarny i 
brudny rokendroll, kojarzący się zarówno z rodzinką 
„pedałów” z Turbonegro i kapelami w stylu 
Hellacopters czy Nashville Pussy (ci ostatni to kropa w 
kropę estetyka Turbo A.C.'sj jak i archetypem 
garażowego hard rokendrolla, ktorego autorem jest 
niejaki Lemmy z Motorhead. Jednak tym co wyróżnia 
trzech nowojorczyków z tego grona, jest fakt dużego 
zsurfowania ich muzyki. A zatem kłaniają się tu też 
kapele typu Man Or Astroman? I plażowe, choć rzecz 
jasna odpowiednio przybrudzone, brzmienia gitar a la 
Shadows czy u nas ... Partia. Posłuchajcie zresztą 
„Last One Standing" czy „Enter the dragon”, który 
rozpoczyna się niczym film z Bondem. Jamesem 
Bondem oczywiście. 

Padło hasło Nowy Jork od którego jednak kapela się 


są I 

„Dont say motherfuckers”, „Hobbit Motherfuckers” czy 
„Prince of rodeo” słyszymy po dwa razy. 

Nie wiem czy ta płyta zainteresuje kogoś kto Turboli 
nie zna, czy też jest przeznaczona tylko dla 
zatwardziałych członków Turbojugend. Ja w każdym 
razie cieszę się, że mam iuz trzecią płytę, która 
zaczyna się genialnym „Age of Pamparius” (pierwsze 
dwie to „Apocalypse” i „Darkness Forever") i mogę się 
nimi katować aż do pierwszej krwi. (B) 

Bitzcore 

UK SUBS- „Flood of Lies” CD 66:15 
UK SUBS- “Japan Today” CD, 54:01 

Dwie płyty rozpoczynające Subsowy okres “błędów i 
wypaczeń . 

Z kim ten Harper się zadawał po rozstaniu z Nicky 
Garratem? Byli to chyba jacyś fani Cure z okresu 
„Pomography* (między nimi, o dziwo! byty pałker 
Chelsea: Steve J. Jones). Na szóstej z kolei płycie UK 
Subs (tytuł na „F”) próbowali cold wave'owe 
ponuractwo połączyć z punk rockiem. O takich 
patentach mówi się ładnie w wywiadach: „chcieliśmy 
rozszerzyć formułę”, „poeksperymentować , 


„Motivatoi 
Zonę”. 

Sami zdecydujcie czy chcecie wydać na te płyty 
jakiekolwiek pieniądze. (B) 

Captain Oi! 

UNWOUND- „The Futurę 
Of What”; „Challenge 
For A Civilized Society” 

(MC’S) 

Nie wiem skąd Bezkoc 
wytrzasnął te kasety akurat 
teraz, w każdym bądź razie z 
bogatej dyskografii zespołu to 
wybór i dosyć przypadkowy, i 1 
trącący już nieco myszką. 

Może więc wykorzystam tę 
okazję do krótkiej prezentaqi 
zespołu, który z pewnością na 
to zasługuje, a czytelnikom 
„Pasażera” może być 
nieznany. 

Tak więc, Unwound to zespół z Olympii w stanie 
Washington, który od zawsze związany był z 
tamtejszą ostoją niezależnej sceny vtytwomią Kill 
Rock Stars. Grupę, powstałą w 1991 r, prawie od 
początku (z wyjątkiem początkowych dwóch lat i 



i Trosper - gui 


voice) oraz perkusistka 
Sara Lund. Od tamtej pory, jeśli dobrze policzyłem 
wydali już 7 dużych p>łyt. Pierwszej („Fake Train”) z 
1993 nagranej jeszcze z poprzednim perkusistą nie 
słyszałem (pewne „wyjątki” z niej znajdują się na 
wydanym w 1999 r. zbiorze singli) , ale to podobno 
jeszcze nie to, ich styl się dopiero krystalizował, a jego 
pierwsze objawienie miało miejsce na następnym 
longu „New Plastic Ideas". Mamy tu już czys^. erupcję 


gitarowego hałasu, 

najbardziej z Sonic '_I 

kilku lat widać ogromną konsekwencję zespołu w 
kształtowaniu własnej drogi i swojego stylu będącego 



. ^ # sspołem, a tę 

(trzecia z kolei) wyprodukował im niejaki Roger Miret 


niestrawny dla nikogo. W tym 
wypadku ani dla tych od punk rocka, ani tym bardziej 
cold wave czy bluesa. 

Wprawdzie we wstępniaku do reedycji „Flood..”, 
przytaczane są jakieś recenqe, że niby „songs are 
morę aggressive”, ale sfabrykował je pewnie ktoś z 
otoczenia kapeli. Punkowa agresja przejawia się 
chyba tylko w karykaturze żelaznej Maggie Thatcher 
na okładce. No może jeszcze numer „Soldiers of 
Fortune”, jedyny który później pojawiał się na 
niezliczonych Subsowych koncertówkach, jest na 
przyzwoitym poziomie. Choć i tak w tej oryginalnej 
wersji okraszony szkaradnym free-jazzowym 
wstępem i zakończeniem. Reszta jest średnia albo 
bez sensu. Kawałki średnie to: „DB’s”, „Violent 
Revolution”, sporo całkowicie bez „ładu a składu” z 

|- : “*- L_ 1 —hę punkująr* 

w. Wiem, 

, _ _ __ _i nadaj się __ 

niczego. Stosunkowo nieźle prezentują się na tym tle 
takie czysto wave'owe kawałki jak „Seas” 


„ s 'rzy czym 

w tej ewolucji coraz większy nacisk kładziony będzie 

na drugi i trzeci składnik Nasti- -L - Ł * L ‘ 

„recenzowany” tu „The Futurę 
bardziej eklektyczi 
strukturze i el— 

Stupid). 
prezentuje 


z 1995 r. 
bzny, z kawałkami o skomplikowanej 


ukazała się, dla wielu najl 

Donofifinrr \A/łorł\/ ła-7 


izycja zes| 


trasy z Sonic Youth), zostawiając I _ 

wrażenie. Drugą płytą, która wymieniona jest w 
nagłówku tej „recenzji stanowi „Challenge For A 
Civilized Society” z 1998 r. moja ulubiona z 
genialnymi „Lifetime Achievement Award” (jaki prosty 
a świetny pomysł zastosowania werbla!), „Meet The 
Plastics” (rewelacja!) i „The World Is Fiat” (cudownie 
leniwa „kołysanka ). Ta świetnie wyprodukowana płyta 
przynosi prawdziwie kojącą mieszankę 
„unwoundowego” piękna i szorstkości. Niech nie zmyli 
nikogo skromne i tradycyjne instrumentarium ze; 



.. ciąż , „ , w . 

(tak, tak, ten z Agnostic Front). Chciał facet na stare 
lata spróbować czegoś nowego. 

Co prawda tak jak większości płyt rokendrollowych 
pobratymców TURBO AC's, tak i tej słucham nie 
zapamiętując ani nie rozpoznając za bardzo 
poszczególnych numerów (oprócz może tytułowego, 
który jest sporym hiciorem), niemniej z dużą 
przyjemnością. (B) 

Nitro 


j Cure lat 80-82. 


normalnej, bo siedmiominutowy remix, który kończy 
płytę jest niezwykle cięźkostrawny i moczopędny) oraz 
„Stilf Life”. Zas dwa kolejne: „The Spell” i „Private 
Army” to czystej wody cold wave w klimacie 
wspomnianego na początku n ' % 

Di 
Dzie 

1988 roku. Personel znów całkiem nowy 
bardziej znanych nazwisk goszczących na tej płycie to 
niejaki Knox, znany ze współpracy z Vibrators, a także 
samym Harperem tyle, że w jego efemerycznej kapeli 
Urban Dogs), efekt znów... kontrowersyjny. 

O ile „Flood of Lies” miał jakiś tam swój rys cold wave 
o tyle, „Japan Today” nie ma takiego wspólnego 
mianownika za grosz. Jest to zbieranina dość różnych 
numerów, które łączy chyba tylko wokal Harpera. Jest 
stary UK Subs, ale tylko w „Streets on Fire”. Reszta to 
dziwaczne bluesowato-rockowe numery, które nawet 
jeśli zaczynają się punkowym riffem, to zazwyczaj 
przechodzą w nardrockowepompowanie i kończą ęię 
długaśną solówą („Comin Back ). Kilka numerów o 
pop-rockowej proweniencji swoim piętnem naznaczył 
chyba wspomniany Knox. „Thunderbird Winę" czy 
„Surf Bastard” przypomina Vibrators z drugiej połowy 
Nashville Pussy był do tego po prostu zobligowany są lat 80-tych, kiedy zeszli na straszne psy, a „Hey Santa 

też kapele, których nigdy nie posądziłbym o to punk kolęda w stylu świątecznych albumów The 

fascynację szalonymi Norwegami. SATYRICON Boys. 



V / A • „Alpha 
Motherfuckers”- A 
Tribute To 
Turbonegro CD 

72:49 

Oto dowód jak bardzo 
Turbonegro zespół 
znany u nas nielicznym 
koneserom jest kultową 
kapelą na Zachodzie. 

Oprócz zespołów, 
których obecność tutaj 
była łatwa do 
przewidzenia taki | 


pąjav 

i trochę studyjnych „gadżetów”. 

1 W ostatnich dniach ukazała się nowa płyta „Leaves 
Tum Inside You” (ponoć zupełnie innaf), którą to 
właśnie powinienem się zajmować, miast pisać taką 
pseudo-recenzję. (Mikołaj) 

Kill Rock Stars, dystrybucja w Polsce: NNNW, PO 
BOX 224,41-900 Bytom, 

UP FRONT-„Spirit”/ 
„Movement” (MC) 
Och, jak cudownie. 
HC/SE z czasów zanim 
jeszcze „krzyżowcy" 
przerzucili się na hejvi 
metal. Cudowny hard 
core najmocniej 
ucieleśniający to o czym 
się dziś mówi „old 
school”. Kapela nawet 
poniekąd legendarna, 
aczkolwiek nigdy nie 
wymieniana na 
pierwszym czy drugim miejscu... Dwie ich płyty na 
jednej kasecie. Obie dzieli 9 lat różnicy, troszeczkę się 



Keeleya i Jeffa Terranowy (reszta _ 

„pojawiam się i znikam" jak to śpiewał zespół Bajm) 
„Spirit” pochodzi z czasów eksplozji brzmienia ’88, 
kiedv to Up Front koncertował z Youth Of Today, 
Uniform Choice, Judge czy Gorillą Biscuits. 

















Wybralibyście się na taki koncert, co nie? 
Siedemnaście kawałków, baaardzo grubo ciosanych. 
Brzmienie jak z garażu, ale przykładając do tej kwestii 
dzisiejsze normy, to wiele z płyt z tamtych czasów tak 
brzmi. Kapela klasycznie nadrabiająca entuzjazmem 
braki warsztatowe oraz taki drobny niuans, że się po 
prostu sypie. Kolesie przezornie nie wchodzą za 



drogi*. Kawałek' historii hc/punka w jednej 
magicznych i najbardziej twórczych chwil! 

Niedługo po nagraniu „Spirit” opuścił zespół wokalista 
Steve. Kiedy wrócił, inni byli zajęci szkołami... i tak 
przewegetowali grając okazjonalne koncerty aż do 
1997 z którego pochodzi „Movement”. Kilka lat temu 
już o tej płycie pisałem, ale nic się nie zmieniło. Nadal 
brzmi jak hard corowy hymn do „czasów wspólnej 
zabawy i wspólnego działania”. Ładniejsze brzmienie, 
ładniejsze kawałki, ale wciąż wysokooktanowy, 
spontaniczny, prosty old school. Płyta powstała w 
czasach kiedy iząazili już ci dla których ’88 było 

. ..-=-—u.-i-1- yy 

nie 

, iieta 
tak nostalgicznie 
bardzo wysoko na 


y Eyes na przykłai 
jakoś 



kultywowaną z 
tym gronie Up Front znów 
tak ekscytująco) niż taki In m 
szybkość, precyzja i szał; 

(„Impermanence”), ale na< 
szczeblach „tajności”. 

Udana licencja, aczkolwiek nie dla mnie, bo od kilku 
lat obie te płyty leżą na mojej półce. Tym, którzy ich nie 
mają polecam! (B) 

Wyzwolenie, Marek kapron, ul. Armii Kraków 
55/38,23-400 Biłgoraj 


UPSIDE DOWN • 
Puzzle CD 39:55 

Wraz ze swoim 
czwartym materiałem, 
Upside Down osiągnął 
poziom i jakość rzadko 
spotykane na polskiej 
scenie. Pogratulować. 

Niemal wyłącznie 
szybkie piosenki. 
Szybkie i finezyjne. 
Początkowo co prawda 
sprawiają wrażenie zbyt 
„technicznych”, ale 


uczęszczali Apsajaałni i stawiam dolary przeciw 
orzechom nie wagarowali! Zupełnie nie rozumiem 

ji -:-— : —-■—u.'~-£p|je 

i, a 
sąl 

agresywniejsi niż ci pierwsi i mają kawałki bardziej 
urozmaicone niż u tych drugich). (Srają jak kapele z 
Kalifornii czy Szweqi i dobrze, zwłaszcza, że grają 
doskonale. W chórkach się nie powtarzają, gitarzysta 
dwoi się i troi że nawet solówki mu punkowe spod 
palców spływają (!), sekcja jedzie ostro, pewnie a przy 
tym nie bez pewnego swingowego drajwu. Szkoda, że 
zbyt często hamuje gwałtownie, ale o tym już 
wspomniałem. Wszystkie numery są fajne, a te które 
nie są są przynajmniej zabawne (bydgoska wersja 
muzyki dancingowej pt „Lilija” i kawałek, który 
słyszycie na płycie dołączonej do tego zina). Za to bez 
wyjątku chłopięco urocze, zawadiackie jak każdy fajny 
punk rock i witalne. 

Upside Down bardzo mocno podkreśla swoją 
bezpretensjonalność. Aż do pewnego obrzydzenia 

powiedziałbym. Br-*- 1 - u - 

kapela miara tak 
piosence nie są ważne 
typie „nuta do nuty”. Wygląda to tak jakby się kolegom 
pisało z trudem i zapychali wersy słowami. A to 
przecież nieprawda. Mają przecież mnóstwo 
kawałków, w których tekstach jest od groma celnych 
spostrzeżeń i zwyczajnie tzw zdrowego sensu 
(„Sytuacje", „Eleganckie tabliczki”). Przed tym nie 
wolno się bronić. Tym bardziej, że błonę programowej 
„niedojrzałości” panowej z bydgoskiej UD-ecji tą płytą 
stracili już definitywnie. Jesteście dorosłym zespołem 
czającym świetną choć mało oryginalną muzę i basta! 

Mami, PO BOX107,63-100 Śrem 

USELESS ID- Bad Story* Happy Ending 

(33:10) 

Nowa płyta Izraelitów, którym marzy się kariera 

Green P- M! — ł - ł *— : ! -^ -- 

nie śpię 

płyty słucha się normalnie i . 
do prawej. Słowem niczym się chłopcy nie różnią od 
swych amerykańskich protoplastów. Żeby 
przynajmniej jakieś pieśni o wyrzynaniu złych 
Palestyńczyków. Nie ma mowy. „Love song” po „love 
songu i tak 15 razy aż do znudzenia. 

NO FX to przy nich wulkan agresji i buntu, a 
Lagwagon demon szybkości. Piosneczkom Useless 


ID brak tzw jajec, które by uprawniały do nazywania 
ich utworami punkrockowymi. Są mdławe i kiedy się 
słucha tej płyty w całości zlewają się w jedną masę 
budyniową która o ile przy pierwszym liźnięciu może 
smakować, to z każdym następnym zbliża w sposób 
nieuchronny do torsji. 

To była recenzja subiektywna, teraz pora żeby wysilić 
się na odrobinę obiektywizmu. 

Zespół chyba mocno stoi na nogach, bo odradza swe 
koncerty fanom One Way System. Ja bym to jeszcze 
uściślił i zaprosił na me tylko fanatycznych 
zwolenników Green Day-a, MxPx i oczywiście Ataris, 
których piętno nad Useless ID wisi mocno. 
Romantyczny, stonowany, pop-punk w którym 
wprawdzie może się zdarzyć szybsza pieśniczka, ale 
dzwonki czy klawisze również. Jak u Shakina 
Stevensa. Nie sposób odmówić kolesiom jakieś takiej 
kultury w tym co robią. Harmonie wokalne są ładne, 
refreny przyjemne i w ogóle nie jest to na pewno żaden 
chamski pop. Niemniej trafiają do mnie jak kulą w płot. 
(B) 

Kung Fu Records, PO BOX 38009, Hollywood, CA 
90038, USA 

V/A- „Bits & Pieces” CD 55:45 

•gian Records. To 
ii bonzów z 
Mająw katalogu kilka naprawdę 
konkretnych zespołów, które możemy ppznać z tej 
składanki. Króluje oczywiście kalifornijski melodyjny 
hc/punk. 

Przede wszystkim Theologian zapizyjaźnieni są z 
Pennywise, który wprawdzie na co dzień nagrywa dla 
Epitaph, ale z drobnymi rzeczami pojawia się na 
ptytach T.R. Spośród 15 pozostałych kapel jakie 
poznajemy dzięki tej płycie, zwraca uwagę 
DEVIAiES, wypisz-wymaluj właśnie Pennywise, 
CHEATER kojarzący się ze starym No Fx; albo 
zdrowo i bezkompleksowo tłukący się punkowy 98 
MUTE. Sympatycznie brzmi OUT OF ORDER, 
prezentujący zgrabne amerykańskie ska, z 
czadowymi momentami. 


Wolverine 

VITRIOL l-VII CD 2001 (42:55) 

Bardzo starannie wydana płyta, jak 
wszystkie w Neurot Recordings, przynosi muzykę 
nietypową dla „Pasażera”, choć dla śledzących 
poczynania Neurosis (wydane w ich wytwórni) 
naturalną. Autorem płyty jest Ben Green z Godflesh, 
który na przełomie 1995/96 r., mając dość miasta, jak 
sam twierdzi, udał się w miejsce swojego dzieciństwa, 
czyli w Góry Kambryjskie w Walii, gdzie w całkowitej 
samotności, pośrod ponurego i magicznego 
krajobrazu spędził 12 miesięcy. Efektem tej podróży, 
kojarzącej się trochę z „poszukiwaniem straconego 
czasu" Prousta, jest właśnie ta płyta, która musiała 
przypaść do gustu szefom Neurot Rec. - penetrującym 
przecież ^poaobne^ muzycznie obszary^w Trlbes Of 

wydać. 


- bo po 5 latach od nagrania zdecydowali się ją 


To co 


znajdujemy na tym wydawnictwie 

._, iiomentami trochę niepokojąca 

podróż w krainę dźwięków określanych mianem 
illbientu Bardzo surowa, ascetyczna, pierwotna i 
minimalistyczna muzyka, pełna jest jednak mistycznej 
głębi i filozoficznej zadumy. Używając 8-śladowego 
„magnetofonu”, gitarowych przetworników • 


orego płytę chętnie bym się 
Sprawdzona szkoła melodyjnego HC z chórkami, 
z powodzeniem uprawia np. szwedzki No Fun At Ali. 
Nieprzypadkowo o nim wspominam, bo jego „Big 
Knockover" też ukazał się w Stanach nakładem 
Theologian, niestety na składance go nie ma. 

Żeby nie było tak słodko, to wyobraźcie sobie, że 
nawet * 1 ! “ 

brzmią 


>, USA 

V/A - PUNK CHARTBUSTERS vol 4. 2xCD's 
(78:11,78:20) 

Niektórzy ludzie mają taką korbę, że najbardziej lubią 
słuchać przeróbek znanych rzeczy. Na przykład ja. 
Najzabawniejsze w tym iest zawsze porównywanie 
coverów z oryginałami, o ile tylko się je zna. Przeróbki 
można z grubsza podzielić na cztery rodzaje: 

a) identyczne z oryginałami (tych nie warto słuchać, bo 
lepiej puścić sobie pierwowzór) 

b) schrzanione (tych też nie warto słuchać, żeby się 
nie denerwować) 

c) lepsze (te wywołują stan nirwany dla ducha i uszu) 

d) zabawne (te często puszczamy znajomym if 
tarzamy się ze śmiechu) 

To już czwarta odsłona kompilacji „Punk 
Chartbusters" i podobnie jak poprzednia skrada się z 
aż dwu CD. Jest więc w czym wybierać. Jednak warto 
byłoby kilka utworów wymienić na inne (np. „Time of 
My Life”, „Leasing On A Jetplane” czy całkiem do luftu 
„Moonlight shadow”), bo sąsłabejak muchy po zimie. 
Choć może to tylko kwestia gustu? 

Już dawno zauważyłem, że najlepiej wypadają 
przeróbki z lat 60-tych i nawiązujące do rock n'rolla. 
Tutaj rewelacyjne: „I can hear musie", „Hang on 
Sloopy”, „You Got it”, „Please please me”, „SOS , „Oh 
Boy czy odegrany z werwą przez Sguare The Ćirde 
utworek Franka Sinatry “Strangers in tne night”. 

Cienko za to wypada “Eve Of Destruction” w 
wykonaniu ZSK, tak świetnie przecież kiedyś zagrany 
przez The Dickies! Najchętniej przerabiane są 
„gwiazdy” z ostatnich dwóch dekad: Madonna, Pet 
Snop Boys, Britney Spears, Roxette, Cyndi Lauper, 
Backstreetboys czy Ricky Martin. Przeróbka piosenki 
tego ostatniego („Uvin' La Vida Loce”) przez Dragster 
rozbawi nawet zawziętych smutasów. 

Wśród 53 kapel jest zarówno kilku starych znajomych 
(Die Toten Hosen, UK Subs, Terrorgruppe, Skin Of 
Teras, Raubertochter, Kafkas, Face to Faceljak i parę 
wartych zapamiętania na przyszłość (Gwyllions, 
Square The Circle, 0 Eight 5 Teens, Tagtraum). 

lusów niż minusów i 
warto |ą mieć. Chociażby po' to aby przy słuchaniu 


pomarzyć sobie jaki świat byłby piękny, gdyby na 
listach przebojów królowały właśnie takie wersje. 
(Wojtek) 


celtycką mitologią (okładka), magią alchemią i kabałą. 
Siedem „kawałków” na tej płycie ma być wg autora 
obrazem siedmiu stopni na drodze samorealizacji i 
osiągnięcia celu, czyli duchowej wolności. Jeśli 
chcecie mu w tym towarzyszyć, zachęcam. 
Przygotujcie się jednak, podróż me jest łatwa, ale tylko 
taka przynosi satysfakcję. (Mikołaj) 

[Neurot Recordings, PO Box 410209, San 
Francisco, CA 94141 USA; 
www.neurotrecordinas.coml 

WINDFALL- Loud with the Windows open... 

(MC) 

Po raz kolejny przypominam. Nie wierzcie cholernym 
reklamom! O tej kasecie przeczytałem, że to 
„hardcore/rock", co mogło oznaczać równie dobrze 
„grungowe popłuczyny” jak „dzieci Koma”. Długowłosy 
„ktoś z okładki, wyglądający jak wnuczek-bliźniak 
Iggy Popa sugerował to pierwsze... No i jakoś nie 
spieszno mi było, żeby się przekonać samemu. Ale w 
końcu z dziennikarskiego obowiązku wrzuciłem przy 
robocie, kasetę do magnetofonu. I na chwile 
zwariowałem! 

Okazało się, że Windfall faktycznie można od biedy 
przylepić do szyldu „rock/hc", ale można by tez 
znalezć kilka innych, bardziej celnych określeń. 
Korzenie kapeli tkwią mocno w tym, faktycznie kapkę 
zrockowiałym nurcie HC. 1 to hard core'a 
europejskiego. Nie owijając w bawełnę od razu 
przychodzą na myśl takie nazwy jak Jinao De Lunch, 
Pirates, a nawet Live But How To Live It?. Aczkolwiek 
do najbardziej fascynującej płyty tych ostatnich - 
„Ugly”, Windfallom daleko... Grają przede wszystkim 
mniej dziko i bardziej melodyjnie. Ale też smakowicie. 
Cyzelują gitarowe łamańce, a nawet solówki, 
troszeczkę kombinują z rytmem, a wychodzi im 
bardzo bezpretensjonalna muza, chwilami nawet 
trochę nastrojowa. 

Bez cienia wątpliwości szkoła skandi-germańskiego 
hard core'a sprzed 10 lat. Nawet ten mby-mały Iggy 
Pop okazał się laską o cudownym głosie z którym 
potrafi wyczyniać cuda. I na słodko i na chropawo. 
Zupełnie jak w każdym z wcześniej wymienionych 
zespołów... 

Na kasecie mamy najnowszy materiał kapeli, oraz 
EPkę „Awaken” sprzed dwóch lat (99) i właśnie 
piosenki z tej epki nieznacznie bardziej ciążą w 
kierunku spokojnego, niech będzie nawet, że rocka. 

Gwoli ciekawostki wspomnieć można, że na gitarze 
gra tu basista old schodowego Up Frontu i jest też 
ktoś z Supertouch. Ale to tylko ciekawostki, którymi nie 
trzeba się sugerować. (B) 

Wyzwolenie, Marek Kaproń, ul. Armii Krakó 55/38, 
23-400 Biłgoraj 


WITHIN REACH 
Complaints 
Ignored CD 2001 
[35:01] 

Pod okiem 
Mieszka Talarczyka i 
Mathiasa z Millencolin 
nasi dobrzy, szwedzcy 
znajomi nagrali trzecią 
płytę. Już od drugiej 
(Fali From Grace) 
zdecydowanie 



tępy 


'ch, 


podobnie brzmiących, koncertowych, posi-corowyc! 
czy old schodowych bandów, tym samym wyraźni 
wzbogacając swój repertuar, głównie o elementy 
metalu. Teraz mamy jednak do czynienia z naprawdę 
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klasowym materiałem: dojrzałym, spójnym, 
różnorodnym (bez przesady oczywiście) i wcale ... nie 
tak metalowym. Oczywiście dziś trudno 
jednoznacznie to rozgraniczyć, wydaje się jednak, że 
zespół wypracował swój unikalny styl, będący 
wypadkową HC, metalu, noise'u i emo ze sporą dozą 
melodii i szczyptą rejonów penetrowanych przez takie 
bandy jak Judas Factor, żeby me powiedzieć 
Neurosis. I te momenty podobają mi się najbardziej - z 
kapitalnym Tradition na czele. Całość utrzymana jest 
w średnich tempach i w dosyć ciemnym, mrocznym 
nastroju. Dobrze wypada nowy wokalista, 
wpasowujący się świetnie swoim „growlującym” 
krzykiem w „ścianę" tworzoną przez gitarzystów. 
Pamiętajcie jednak, ze ceną za ten efekt b$y poważne 
problemy głosowe Denn/ego. Pozytywne wrażenie 
uzupełniają poważne społeczne teksty i doskonała 
produkcja. Jedyny minus to te pseudobarokowe 
aniołki na okładce. 

Niestety tak udana i równa płyta okazuje 
się ostatniąw dorobku zespołu. (Mikołaj) 

[Bad Taste Records, Box:1243. S-221 05 Lund. 
Sweden; www.badtasterecords.se] 


śniadaniową. 


wokala o charakterystycznym głosie Ampera. No i nie 
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WŁOCHATY- 
Zmowa (CD 75:31, 
kaseta trochę krótsza) 
Przeglądając 
fanziny z ostatniego 
roku z przerażeniem 
odkryłem, że nigdzie 
nikt nie zaakcentował 
wystarczająco mocno 
i dobitnie tego jak 
fantastyczną płytę 
nagrał Włochaty. 
Jeszcze gorzej, że tak 
się dziwnie złożyło, że 
również „Pasażer" nie 
odnotował ostatniej niezwykłej aktywności < 
szczecińskich królów anarcho-punka. 

Bo Włochaty wkroczył w nowe tysiąclecie w wielkim 
stylu. W bardzo krótkim czasie ukazała się 
kompaktowa reedycja pierwszego materiału 
dostępnego dotychczas tylko na kasecie i dawno temu 
na winylu. Rok 2000 przyniósł „Drogę oporu" płytę 
zdecydowanie lepszą od przegadanej i chaotycznej 
„Wojny przeciwko ziemi”, a rok później poznaliśmy 
.Zmowę’. Materiał, który bezdyskusyjnie dorównuje 
wspomnianej, legendarnej już „jedynce” i przywraca 
miejsce Włochatego na absolutnych wyżynach punk 
rocka. Płytami tymi zespół Jerzego i Paulusa 
potwierdził, że był kto wie czy nie najważniejszym 
punkowym zjawiskiem lat 90-tych. A zarazem dał 
nadzieję, że przez następne dziesięć lat równie 
stanowczo jak dotychczas będzie stał na straży tej 
szlachetniejszej odmiany punk rocka. 

Zmowa" to znów materiał napakowany treścią ale 


raz stanie na czele tych, którzy wciąż trwają „w pogoni 
za czymś szczerym i głębokim . (B) 

NNNW, PO BOX 53,34-400 NOWY TARG 

] W T Z 
„Deutschpunk- 
Revolte” CD 29:11 
Najpierw mnie ta płyta 
trochę (o zgrozo!) 
odrzuciła, wskutek 
czego wylądowała na 
kilka miesięcy w jakimś 
najdalszym kącie. A 
teraz posłuchałem i 
wrażenia mam jak 
najbardziej pozytywne. 

WTZ to jakieś 
wykopalisko z 
pradziejów deutschlandzkiego punk rocka. Zespół dla 
mnie totalnie enigmatyczny. Nagrania pochodzą z 
1981 roku, i dokładnie tyle mi o tej orkiestrze wiadomo. 
Nawet z fotek zamieszczonych na okładce nic nie 
wynika. Widać na nich ledwo trochę publiki... 

Płyta zaczyna się kawałkiem „Brett”, który brzmi jak 
kalka Crassowego „Punk is dead”. Potem są wyskoki 
w stronę Exploited („Bier” to nic innego jak „Exploited 
Barmy Army”), ale generalnie duch Crassu utrzymuje 
się już do końca. „Szczękający” rytmicznie wokale, 
uroczy, celowy prymitywizm. Może w trochę 
melodyjniejszei wersji. Ubawi Was z pewnością 
urocza pieśń „Dooran (oryginalnie słodki dziewczęcy 
zespół Supremes). Numer, który pasowałby do 
Upside Down, tutaj w takiej „odszczekanej” wersji... 
No i „Disko - AG” parodia muzyki dyskotekowej z 
tamtych lat. Niedawno byłem na koncercie Super Girls 
and Romatic Boys więc mam na świeżo ten klimat. 

Punk rock ze swych pionierskich lat świetności. 


hatego’ treści podane są w elektryzujący sposób. 
Anarchistyczne hasła sąsiadują z romantycznymi 
wyznaniami, które czynią z tych poważnych, 
politycznych deklaracji, treści bliskie każdemu 
człowiekowi. „Zmowa powszechna przeciwko 
rządowi” i zaraz potem „chcę usłyszeć Twój. szept 
mówiący kocham”. Antyglobalizm, anarchizm a 
zarazem miłość, przyjaźń, śmierć. Taki jest Włochaty. 
Polityczna piosenka miłosna. Żarliwa, radykalna i 
romantyczna. Ta kapela ma ten szczególny 
pierwiastek poezji, który czyni jego ideologiczne 
manifesty porywającymi. 

Mówiąc o tym co śpiewa Włochaty AD 2001, trzeba 
zauważyć zmiany jakie nastąpiły w ciągu ostatnich lat. 
Kapela mocno stoi na ziemi i co mnie niezwykle 
cieszy - pilnie obserwuje to co się wokół dzieje. Na 
„Zmowie nie ma już piosenek o romantycznej wojnie 
ze skinami, bo tez i problem faszyzmu me jest już tak 
odczuwalny jak niegdyś. Są za to wnikliwe 
komentarze na temat ubezwłasnowolnienia jednostki 
przez aparat państwowy ze wszystkimi jego 
instytucjami i mechanizmami działania. Na temat 
rozpasania koncernów i ogłupiającej potęgi ich ' 
propagandowego ramienia w postaci mass mediów. 

.Zmowa" to płyta bardzo zróżnicowana muzycznie i 
błyskotliwa. Świadectwo tego, że w zespole musiało 
się chyba dobrze dziać, że dostał mocnego twórczego 
kopa. Jest tu mnóstwo atrakcyjnych motywów, może 
nie tak agresywnych, ale bardzo chwytliwych i 1 
różnorodnych. Mimo tych 75 minut słucha się 
Zmowy" do końca z wypiekami na twarzy. 



nawet jak nie lubicie 

niemczyzny. (B) 

Plastik Bomb Records, Postfach 100205 47002 
Duisburg, Germany 

THE YOBS- „The 
Worste of the Yobs” 

CD 

Jak spaprać swoją 
legendę? To proste... 

Należy nagrać swoje 
utwory jeszcze raz, w 
nowych (czytaj 
„gorszych") wersjach. 
Nie mówię, że jest to źle 
zagrane, ale że 
wygłaskane, ułagodzone 
i uproszczone nowe 
wersje nie trafiają do mnie tak jak ich pierwowzory. 
Brak im niestety werwy i zadziomości. Szczytem jest 
piosenka „Stille nacht", którą chyba dopadła 
„poprawność polityczna”... 

Chociaż z drugiej strony może dzisiejsi odbiorcy 
łakną właśnie takich wersji?... W końcu to tylko „starvr 
rock'n'roll zastąpiony przez popularny obecnie 
„nowszy”. To się czuje przy słuchaniu, ale nie razi to 
uszu, a i nogom się podoba. 

Kto jednak ma „Christmas album” niech się 
zastanowi przed kupnem tego, gdyż na 15 utworów, 
1 10 pokrywa się z tamtym, a tylko jeden „Who Had all 
The Christams Cake?” jest całkowicie nowy. Płyta 
raczej dla zwolenników nowych oblicz starycn kapel, 
ale co ja tu będę chrzanił jak i tak każdy sam najlepiej 
wie czego chce! (W) 

Captain Oi! 

ZAKON ŻEBRZĄCYCH 

Bez żenady przyznaję się, że lubię też tę bardziej 
„sofciarską” i prowincjonalną odmianę polskiego punk 
rocka. Cela nr 3, Dzieci Kpt Klossa, Uliczny opryszek, 
ostatnio Leniwiec... Czemu nie? Króluje w tym 
—- -*-«- - y Ich 


nie 

ALF, 

Nawet do okładki nikt się nie przyłożył i nie ma na niej 
ni kawałka zdjęcia, albo czegoś na czym można by 
oko zawiesić.... (B) 

ZIMA, PO BOX 2,44-120 Pyskowice 

ŻENI GEYA - 10,000 Lights Years CD 2001 
(38:50) 

Furia, siła, sumo, schizofrenia, 
dekadentyzm, ciężar, majestat, noc, ściana, Azja, 
choroba psychiczna, wulkan, mania, ból, bomba 
atomowa, nihilizm, trzęsienie ziemi, ciemność, czerń, 
monotonia, depresja, zwierzę, potęga, cierpienie, 
samuraj, terror, zawał serca, hałas, desperacja, ogień, 
strach, wściekłość, dzicz, agresja, eksplozja, goazilla, 
Hiroshima-Nagasaki, pot, finezja, tortury, erupcja, 
samobójstwo... 

Kto nie zna ich muzyki i tekstów, z 
powyższych słów może sobie sklecić pewne 
wyobrażenie o 12 płycie w dorobku noisowych 
gigantów. 

Do przodu! (Mikołaj) 

[Neurot Recordings, PO Box 410209, San 
Francisco, CA 94141 USA; 
www.neurotrecordinqs.coml 


ZGROZA - Lew 

MC,CD 65:49 
Byłem jakiś czas temu 
świadkiem najbardziej 
ekspresowego koncertu 
tej kapeli. Nie dość, że 
zaczęli grać na godzinę 
przed odjazdem 
pociągu, na który 
musieli koniecznie 
zdążyć, to jeszcze zaraz 
po rozpoczęciu mieli 
zną awarh^ 



poważną 
instrumentów. 


Tym bardziej czersfwo się poczułem, bo ongiś mocno 
jechałem debiutancki materiał Zgrozy „Ku wolności”. 
Teraz chyba nadrobię, bo „Lew” to zdecydowany krok 
we właściwą stronę. 

Niekoniecznie jestem fanem takiego 
melancholijnego i leniwego reggae, jakie gra Zgroza. 
Słuchając tej płyty chciałoby się, co jakiś czas 
podkręcić jej obroty. Ale jeśli już ma być tak rootsowo, 
| buiająco i spokojnie, to zgroza jest w sam raz. Ładne 
refleksyjne regałowe kołysanki, wzbogacone partiami 
saxofonu i mieszanym wokalem. Mówienie o 
„politycznym reggae" w przypadku tej kapeli 


pewną przesadą i opiera się pewnie tylko na kawałki 
„Zatrzymajcie”. Niemniej faktycznie, w odróżnieniu o< 


wielu 


od 


bonusów < 

numerów w nowych wersjach jest np. stary I 
legendarnej Prowokacji „Jest nas tylu” z nieco 
zmienionym tekstem, a także cover jednego z ojców 
chrzestnych Włochatego Conflictu. Sympatyczny 
ukłon w Kierunku korzeni, ze strony kapeli wyjątkowo 
patrzącej w przyszłość. 

Włochaty ma wielu sympatyków i tego nie trzeba 
udowadniać, ale jest też grupa sceptycznie 


roku do dziś słucha się z wielką frajdą a kilka piosenek 
z niej pochodzących to prawdziwe perełki („Pochód”, 
„Flaga , „Wergiliusz”, „Afe zawsze” i prawie wszystkie 
inne). A przecież potem był jeszcze - zespół tych 
samych ludzi - Acerbus Artifex, spokojniejszy, ale 
równie fajny. 

W 1998 roku Zakon reaktywował się, pograł kilka 




rytycznie przyjmuje się tylko margarynę 


się tak, że jednak ujrzał l__ 

jednej strony fajnie, a z drugiej nie. Fajnie, bo 
piosenkom się to należało, fajnie bo jest tu kilka 
kawałków Acerbusa dotychczas raczej nieznanych. 
Niefainie, bo niestety jedynym całkiem oryginalnym 
członkiem kapeli był w tym składzie pałker Szunio, a 
zabrakło autora większości tych kawałków a zarazem 


j regałowych zespołów, które nie wychylają się 
poza biblijno-etiopskie banialuki, Zgroza ma zupełnie 
rozsądne teksty. Jest też jedną z nielicznych kapel 
reggae, które nie ciążą w stronę „profesjonalizmu” 
(zwłaszcza finansowego) i mają w sobie sporo etosu 
charakterystycznego dla kapel punk. Niby niuanse, 
ale warte podkreślenia. (B) 

Zima, PO BOX 2,44-120 Pyskowice 

ŻÓŁTE SŁONIKI- Tania namiastka buntu 

Od jakiegoś czasu śledzę dokonania tej 
warszawskiej kapelki i zawsze z ochotą słucham ich 
nowych nagrań. 

Od razu trzeba jednak zaznaczyć, że jest to zespół 
wybitnie dla fanatyków starego grania. Pachnie 
kapelami z lat 80-tych, dla których liczyło się granie dla 
samego grania. Widać, że Budyń świetnie się bawi, 
już oa niemal dekady prowadząc Żółte Słoniki ku 
chwale i sławie. Może wreszcie ich sukces się ziści, bo 
ostatnio Pietia zaprezentował na falach RH ich 
nagranie „Pajęczyna to dziewczyna” i zapowiedział 
następne... 

Czym jednak najbardziej ten zespół bawi to teksty. 

Już tytuły wcześniejszych płyt (np.: „W długą zimową 
noc pół miasta kopnie w kalendarz" czy 
| „Telekomunikacja Polska S.A. Uniemożliwia mi 
kontakt z Patrycją") kojarzą mi się z chińskimi 
przebojami filmowymi z lat 70-tych w stylu „Zbrojna 
ręka Wanga Yu przeciwko mistrzowi latającej gilotyny” 
Wanga Yu. Tekstowo bardziej podobały mi się 
wcześniejsze nagrania z „Ostatecznego upadku 
Warszawy”, ale i te są bardzo zabawne. 

Polecam każdą płytę Żółtych Słoników tym, którzy 
mają duże poczucie numoru i trochę nadepnięte przez 
słonia (żółtego) ucho... (Wojtek Kawalec) 

Gruźlica Rec 

Legenda: (B) - Bezkoc, (M) - Mikołaj, (IS) - Ireneusz 
Socha, (SC) -Sławek Czapnik, (RK) - Rafał Kasprzak, 
(S) - Sebastian, (W) - Wojtek Kawalec 



















SHING 






COAIITION 

coalition KASETA/CD 

nowa twarz na krajowej scenie hardcore - powalający debiut! 

ludzie ze znanych warszawskich kapel wycinają aż miło 

ostro, melodyjnie i pomysłowo!!! polski Minor Threat ?!? 


COALITION 


INFIEKIBIE / PIGNATION 

spiit usm/ea k 

nowe nagrania krajowych liderów brutalnego 

ciężki mosh hardcore vs siarczysty power violence hardcore 

świeże kawałki jak i nowe wersje wcześniej znanych numerów \ 
a na deser cover kultowego Negative Approach (PIG) 


INFLEXIBLE 


PIGNATION 


RECORDS 


HOME OF POLAND'S PREMIERE HARDCORE 


* 





następne: 



SIC / GOOD OLD DAYS BORN FROM PAIN 

split MC/CD reclaiming the crown MC 

dwie świetne kapele hardcore z Torunia absolutna czołówka miażdżącego 
siarczysty NYHC vs. melodyjny hardcore mosh-hardcore a'la Merauder 


cięgle świeże: 



LENGTH OF TIME 

length of time MC 
„diabelski" metal-hardcore 
z Belgii - Goodlife Rec. 


SCHIZMA 

State of mind MC/CD 
nowy album weteranów hardcore 
ziejący energią i tryskający świeżością 



KNOCKDOWN 

all or nothing MC/CD 
czołowa polska kapela NY-hardcore 
w klimatach Skarhead / Madball 


rozprowadzamy w Polsce wytwornie: 



zamów bezpłatny katalog sprzedaży wysyłkowej SHING RECORDS 

z darniową płytą CD lub odwiedź nas w Internecie http://www.shingrecords.com 


www.shingrecords.com 



PO Box 117 • 38-300 Gorlice 

• e-mail: shing@shingrecords.com 




















































Cała anarchia 
mieSci się 
w uliczniku 


PASAŻER, PO BOX 42,39-201 DĘBICA 3 

pasazer@mtnet.com.pl www.pasazer.pl 0-14/681 01 84 


Przyślij kopertę ze znaczkiem po nasz katalog, albo zerknij na stronę w Internecie 
Mamy mnóstwo koszulek, naszywek, kaset, płyt, fanzlnów, Taniej niż myślisz, - 
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www.alians.art.plj 
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